
    
      
        
      

    

  
  
  

  Dawno, dawno temu, choć nie w odległej galaktyce

  Artur Długosz, Konrad R. Wągrowski

  
  

  
  KW: NIE pogadamy sobie dziś o 'Ataku Klonów'. Po pierwsze dlatego, żeby zaskoczyć wreszcie czymś czytelników, po drugie dlatego, że pewnie pogadamy o nim za miesiąc. Ale możemy pogadać o częściach poprzednich... Pamiętasz, w którym roku obejrzałeś "Gwiezdne wojny" po raz pierwszy? Kiedy "Imperium", a kiedy "Powrót"? Podobało Ci się?
AD: Przyznam, że nie pamiętam, który to był dokładnie rok, jakieś strasznie wczesne lata podstawówki, kiedy zobaczyłem po raz pierwszy "Gwiezdne wojny". Ale moi starsi koledzy już ten film wcześniej widzieli i wyciągnęli mnie na niego, zapowiadając, że jest naprawdę dobry. Wiadomo, że jak chłopak ma lat naście to na nieco inne elementy filmu zwraca uwagę, więc reklamowano mi to superbitwami w kosmosie, robotami, świetlnymi mieczami i tak dalej. W sumie nie byłem przekonany, bo ja byłem wtedy na etapie nieco innej literatury, niefantastycznej, ale wybrałem się z nimi. Pamiętam nieco z drogi powrotnej do domu, już w ciemnościach, jako że seans był w godzinach wieczornych, taką średnio elegancką anegdotę, ale dobrze ilustrującą moje wrażenie po pierwszej części sagi, którą przytaczam niekiedy w kuluarach. Pamiętam, że jeszcze pod wpływem filmu na balu przebierańców wystąpiłem jako Han Solo, wcześniej nie odstępowałem stroju kowboja. Potem, kiedy przyszło "Imperium kontratakuje" byłem już prawie dorosły, chyba 5, 6 klasa podstawówki i pamiętam, jak przez dwa bite tygodnie z kolegą zrywaliśmy się z ostatnich zajęć w po południu, żeby obejrzeć film wyświetlany o 15-tej w naszym kinie. Byliśmy w tym niestrudzeni i przez długi czas był to film obejrzany przeze mnie największą ilość razy. Nie pamiętam za to żadnych większych wydarzeń związanych z "Powrotem Jedi", chyba w sumie przeszedł najmniej spektakularnie przez moje filmowofantastyczne doświadczenie.
KW: Ja pamiętam, że najpierw widziałem "Imperium kontratakuje". Nie za bardzo rozumiałem fabuły, mylił mi się Luke z Hanem, ale i tak mi się bardzo podobało... Potem, z pomocą kolegów, artykułów (m.in. kultowe pismo ówczesnych dzieciaków - "Świat Młodych"), a także przepisywanych wersji książek - nowelizacji (tak, tak - to było coś więcej niż 'wydania klubowe' - koledzy ręcznie przepisywali tłumaczenia książkowych wersji) uporządkowałem sobie świat "Gwiezdnych wojen" i pozostałe części oglądałem już dobrze przygotowany.  A gdy w 1986 roku dorwałem "Gwiezdne wojny" na kasecie wideo! Co prawda pod tytułem "Krieg der Sterne", bo w wersji niemieckiej, ale zawsze... Muszę jeszcze dodać zeszyt, do którego wklejałem zdobyte na różne sposoby zdjęcia - a nie było ich wówczas tak dużo, gazety rzadko zamieszczały artykuły na ten temat. A były jeszcze kasety, na których ktoś zgrał z kina całość filmu (w epoce sprzed szturmu wideo) - to dopiero był prawdziwy soundtrack! Miło to powspominać - sądzę, że ten, kto nie poczuł dreszczyku na plecach podczas ataku na Gwiazdę Śmierci, coś w życiu stracił. A ja czuje ten dreszczyk ilekroć oglądam film.
AD: Pamiętam ten okres gorączkowego kolekcjonowania wszelkich materiałów dotyczących "Gwiezdnych Wojen". Faktycznie nie ukazywało się tego wiele, ale raczej powodem tego było to, że w Polsce w ogóle wtedy niewiele się wydawało kolorowych magazynów i publikacji, gdzie takie tematy byłyby poruszane. Teraz, to co innego. Przy okazji takiego wydarzenia jak "Atak klonów" gazety i magazyny przebijają się atrakcyjnością przygotowanych materiałów.
KW: Atrakcyjnością graficzną. Bo merytorycznie to te materiały wiele się między sobą nie różnią... Zmieniając temat, myślę, że w kinie więcej przed nami w bliskiej przyszłości, niż się ostatnio pokazało (ja czekam mocno na 'Panic Room' Finchera, sądzę, że może rozrywki nam dostarczyć "Epoka lodowcowa" i wchodzą oscarowe "Iris" i "Monster's ball" (a głośne i rzeczywiście dobre 'Gosford Park' Altmana od niedawna na ekranach). 
AD: Ja ze swoim zboczeniem frankofońskim czekam na "Belfegor - upiór Luwru", kolejną francuską produkcję w stylu hollywoodzkim z piękną Sophie Marceau w roli głównej. Dużo też oczekuję po kolejnym filmie Davida Mameta "Skok", którego premiera już w czerwcu. Ciekawe, dlaczego Amerykanie tak bardzo oszaleli na punkcie "Spidermana", słyszałem, że film ten cieszy się zadziwiająco dużą popularnością.
KW: Ma być ponoć naprawdę dobrym kinem familijnym. Zobaczymy...
Nawiązując do rozpoczętego w tym numerze cyklu - nie uważasz, że literatura sensacyjno-przygodowa i kryminalna jest w Polsce jeszcze mniej poważana od literatury fantastycznej? A przecież prawie każdy chłopak zaczytywał się nią w okresie późnej podstawówki i wczesnego liceum (dziś ten okres nazywa się gimnazjum), ale już na studiach większość się tego wstydzi... To dziwne, bo sądzę, że taki np. Chandler wejdzie do kanonu klasyki XX wieku...
AD: O ile już nie wszedł... Cóż, postawiłbym taką tezę, że jest to literatura najbardziej właściwa dla naszych czasów, sposobu życia człowieka. Szybka, pełna przewrotnych wydarzeń, niebezpieczna, a jednocześnie dziejąca się tuż obok. Więc tym bardziej dziwna jest jej skromna egzystencja w mediach. Zastanawiające są ilości tytułów zalegających księgarskie półki, a często są to książki wydane bardzo ładnie, kosztowne. Teraz ta literatura stała się bardziej widoczna za sprawą choćby billboardów Ambera, reklamującego "Protokół Sigmy" Ludluma, ale naprawdę trudno znaleźć recenzje książek tego gatunku, większe opracowania, jakby czytelnicy i fani tego rodzaju prozy żyli w ukryciu. Nie istnieje żaden fandom kryminalno-sensacyjny, w przeciwieństwie choćby do ruchu fantastycznego. 
KW: Dlatego właśnie pobawimy się na łamach "Esensji" i spróbujemy ten nurt jakoś podsumować. Sami zobaczycie, czy nam się uda.
AD: W numerze znaleźć możecie tekst wprowadzający w tę tematykę i zachęcamy do współpracy, podsyłania pomysłów i swoich własnych uwag, recenzji.
KW: Proponuje nie wyliczać tym razem ważniejszych komiksów wydanych w Polsce jak to robiliśmy ostatnio, ale zwrócić uwagę na jeden, dwa. Dla mnie prawdziwym odkryciem jest "Piotruś Pan" Loisela. To nie jest rozrywka, to już jest Dzieło...
AD: Masz rację. A teraz właśnie ukazała w serii Klasyka Polskiego Komiksu "Kleks w krainie zbuntowanych luster" Szarloty Pawel. Któż nie czytał tych komiksów, któż nie wychował się na perypetiach tego niebieskiego stworka. Zaiste, kręci się łezka!
KW: Tylko szkoda, że to zaledwie trzy historyjki...
AD: Niemniej moje wycinanki ze "Świata Młodych" są w bardzo opłakanym stanie i możliwość przeczytania tych historii raz jeszcze sprawiła mi ogromną radość.
KW: Dzięki za zapoznanie mnie z "Tikalem" (żądam rewanżu!). Gra zaiste genialna! Ale powiedz, jakie widzisz szanse na mocniejsze zaistnienie planszówek w epoce gier komputerowych?
AD: Wątłe są te szanse chyba. Będąc małym nie mieliśmy rozrywek na tyle zaawansowanych, co dzisiejsze gry komputerowe. Więc gry planszowe, ładnie wykonane z dużą ilością żetonów, kart i tak dalej stanowi w tamtych czasach szczyt pewnego rodzaju "wypasienia" takich rozrywek. Pracowała przy tym wyobraźnia i to jak! Gry planszowe będą raczej domeną grup zapaleńców, którzy lubią spędzać czas grając i rozmawiając w towarzystwie. Szykuje się nieco premier nowych gier jeszcze w tym roku i będziemy się starać je przybliżać Czytelnikom. Ja jestem fanem tego rodzaju zabawy, bo po prostu świetnie się przy tym bawię i czasem, o dziwo, wygrywam. Rewanż? Nie ma sprawy, podaj tylko miejsce i godzinę...
KW: A na co chcemy zwrócić uwagę w siedemnastym numerze? Sądzę, że fani "Gwiezdnych wojen" będą usatysfakcjonowani - przygotowaliśmy dla nich całkiem pokaźny blok - opowiadania (serio i z humorem), powieści, felietony, recenzje, galeria... Cykl "Klasyka pod lupę" gości na naszych łamach po raz drugi, po "Odysei kosmicznej" - tym razem można się zapoznać z perypetiami George'a Lucasa, kręcącego dziwaczny film science fiction, któremu wszyscy zapowiadali klapę...
AD: Spoza gwiezdnowojennych materiałów, polecam ciekawy artykuł Błażeja o roli narratora w komiksie...
Konrad Wągrowski:... a reszcie zawartości przekonacie się sami - zapraszamy do lektury.

  

  Twórczość


  Opowiadania


  Za cenę najwyższą...  część 1

  Sławomir Mrugowski

  Autor pisze o sobie:
Autor  nie mylić z Pisarz  to typowa zodiakalna Waga (niesystematyczna, leniwa, etc.). Zauroczenie wczesnym średniowieczem i magią polskich krajobrazów to efekt najpierw lektury Bunscha i Kraszewskiego, dzieł romantyków z Balladyną Słowackiego na czele, potem podróży po kraju (Gopło ma pod samym nosem). Pomysł na cykl opowiadań o wojowniku Strzygoni (drugie w cyklu  Krew z krwi  NF 10/2001) pojawił w głównej mierze na bazie tego zauroczenia, ale też w zwiazku z rozczarowaniem lekturą dzieł mistrza polskiej fantasy (choć przed sukcesem komercyjnym chylić trza głowę), a także z właściwej autorowi pychy i zarozumialstwa. Za cenę najwyższą jest czwartym epizodem. By zadość uczynić statystykom część pierwsza i trzecia jest wciąż na warsztacie"
  

  
  I
Po święcie Jaryły ustały deszcze i z nieba spłynął żar. W borze wiał ciepły wiatr. Nagrzane, wilgotne powietrze pachniało ziołami i żywicą. Długie, kreśniowe dni tętniły życiem, brzmiały dźwiękami godów. Wiosna dojrzała w bogactwie barw i kształtów.
Rankiem niebo zapłonęło ognistą łuną. W lesie wiły się jeszcze mgły, ale wiatr rozgarniał tuman. Wydobywał z mlecznej zasłony obsypane świeżym listowiem leszczyny, przejrzyste kępy jasnych brzóz, splątane konary świerków i modrzewi. Pośród zielonej runi poszycia wiła się cienka nitka traktu. 
Droga wyłaniała się z lasu wśród jarzębin, lebiody i czarnego bzu. Prowadziła w dół, ku rzece. Z krzaków rosnących na skraju boru dobiegało głośne ćwierkanie. 
Stado wróbli zerwało się nagle. Zadudniła ziemia. Rozległ się plusk rozchlapywanych kałuż i parskanie koni. Krzyki poganiających odbiły się echem wśród drzew.
Zza krzewów galopem wyjechała dwójka konnych. Przed jeźdźcami teren opadał. Wstrzymali horze na skraju skarpy. Konie z rżeniem zaparły się w ziemię. Rozgrzebały kopytami ściółkę. Boki wierzchów parowały. 
Starszy z mężczyzn zsunął się z grzbietu karej klaczy. Poprawił niedźwiedzie futro okrywające plecy i rozsznurował kubrak. Szeroka pierś zmoczona była od potu. Przy boku zwieszał się miecz w pochwie obciągniętej żmijową skórą. 
Podszedł nad brzeg urwiska. W dole rozciągała się podmokła łozina. Sięgała aż do rzeki. Na surowej twarzy wojownika zagrały mięśnie. Był niespokojny. 
 Grząsko  spojrzał na chłopaka siedzącego na srokatym wierzchu. 
Od ust młokosa unosiły się strzępki pary. Niedorostek drgnął. Odgarnął jasne włosy na kubrak z wilczych skór. 
 Potopić się, czy wpaść w łapy radymirowym Wszystko lepsze od chłopskiej pomsty  jego głos łamał się. Z głębi boru odezwały się krzyki. 
 Chłopy za Noteć nie pójdą. Boją się wodników i topielic na bagnach  Starszy otarł rosę z wąsów pod orlim nosem.  A choćby i poszli  w jego oczach błysnęły ogniki szaleństwa. Odruchowo sprawdził, jak miecz suwa się w jaszczurze. Podszedł do karej. Klacz zniżyła łeb i wyciągnęła szyję. Mężczyzna pogładził ją po chrapach. 
 Każdy się boi, Wirgo. Każdy, kto tylko ma krztę wyobraźni.
Chłopak opuścił głowę. 
 Widziałem konających na palu. Sterczeli tak całymi dniami I zdychali opluci, bez stóp obżartych przez psy 
 Ja też czuję strach, ale ponad wszystko, do cholery, chcę przeżyć  starszy prychnął gniewnie. Odrzucił na plecy kasztanowe włosy z wplecionymi paciorkami. Z wymachu nogi wskoczył w siodło. 
 Nienawidzą nas Nienawidzą wszystkiego, co nie pasuje do ich świata, ale taka jest cena  wychrypiał. Chwycił cugle i spiął konia.  Cena za wolność. Najwyższa cena, arkończyku. 
 Cena za gonitwę bez celu, Strzygonia  wyszeptał pod nosem chłopak. 
Ruszyli w dół piaszczystego zbocza. Zza pleców dochodziły już wyraźne wrzaski nagonki. 
• • •
Po majowych ulewach rzeka rozlała się szeroko. Zatopiła część lasu. Pośród olszyn błyskały słoneczne refleksy odbite od tafli. Tam gdzie światło przedarło się przez korony, spływało kaskadami i grzało przyjemnie. Nad traktem drzewa tworzyły zielone sklepienie. W ich koronach śpiewały ptaki.
Mężczyźni ubłoceni byli po brzuchy. Za nimi zostało nadrzeczne bagnisko. Zmęczeni, jechali wolno. Zasadzkę dostrzegli z daleka. 
Czekali na nich na rozstajach. Trzech zwalistych drągali grało w kości. Kłócili się głośno. Ich niewysokie, krępe konie pasły się opodal. Przy osiłkach wyglądały niczym wyrośnięte psy. 
Czwarty, niewysoki chudzielec o zapadłej klatce, kimał siedząc na siwej chabecie. Obudzony odrzucił połę długiego płaszcza. Podniósł małą głowę wygoloną nad uszami. Jego twarz przecięta była źle zrośniętą blizną. Kiedy dostrzegł wojownika na karej klaczy, uśmiechnął się sztucznie. 
Strzygonia wstrzymał horza niedaleko chudzielca i jego ludzi.
 Więc jednak  szramiasty wsparł się na łęku zdobionym srebrnymi guzami. Wąskie barki zwęziły się jeszcze bardziej. Bufiaste ramiona kaftana opadły w okolice łokci. W fałdach znikł medalion ze znakiem ognia.  Wczoraj miałem sen, a dziś nieuchwytny Strzygonia w moich rękach. Radość widzieć, ale jak mówią  nosił strzyg razy kilka  jego cienki głos lekko drżał. Uniósł brwi.
 Dobrze sprawili się kmiecie. Pognali cię jak prosię na rzeź. Jesteś ścigany, za krwawe rozboje i gwałty skazany na pal Tyle szumu, aż bierze zazdrość. Obrosłeś legendą, najemniku. Żal, że tak się to skończy. Ciekawość, czy bardzo ci będzie do twarzy z drągiem w rzyci  chudzielec zarechotał nerwowo. Szybko spoważniał.  Za twoją głowę vlad Radymir daje majątek. Od zeszłej jesieni odbierasz mi sławę, ale szczęście dziś sprzyja mnie! 
 Szczęście nie ma tu nic do rzeczy, Słowik  mruknął Strzygonia. Czuł jak krew żywiej zaczyna krążyć w żyłach. Słyszał jej szum. Przez ramię przebiegł dreszcz. Rozkoszował się tym.  A o swoją sławę możesz być spokojny. Sprzedałeś się tak tanio. Zawsze byłeś kanalią, a teraz nie warto na ciebie splunąć.
 No, no  szramiasty zasapał się. Spurpurowiał. Krew nabiegła mu do twarzy i prawie trysnęła dziobami po ospie.  Działam w majestacie  zachłysnął się  Ja, kurwa, jestem prawem!  zapiszczał.
 Jesteś słaby  wycedził kasztanowłosy.
 Dość tego! Czas ci umierać, Strzygu  Słowik zeskoczył z konia. Błoto chlapnęło spod chodaków zakończonych szykownymi czubami. Splamiło bufiaste zielonkawe hajdawery. Zadzwoniły stalowe guzy rapciów. Na nich przy kolanach zawisła sablja zakrzywiona niczym kosa.
 Momot, Gołot  krzyknął na swoich.  Wania!
Trzech drabów bez pośpiechu wyszło spomiędzy drzew. Strzygonia potrząsnął głową. Dwaj rudowłosi podobni byli do siebie jak krople wody. Ich chabrowe oczy nie pasowały do wrednych pysków. Trzeci, ze złamanym nosem przyklejonym do policzka, splunął w ręce i zdjął z pleców miecz sięgający mu do piersi. 
 Złaź  pisnął wściekle Słowik.
 Poniechaj  mruknął kasztanowłosy.  Wiele zyskasz Całe życie.
 Złaź mówię!  Chudzielec wrzał.
Strzygonia spojrzał z ukosa.  To twoje życie  zeskoczył z kulbaki. Pogładził klacz po chrapach.  Co dalej?
 No  Jeden z bliźniaków siorbnął i podrapał się po łbie.  Jak zwyczajnie  jego twarzą szarpał nerwowy tik.
 Brać go, kurwa!  krzyknął Słowik. Złość mieszała mu zmysły.
Pierwszy natarł ten ze złamanym nosem. Strzygonia klepnął horza. Stanął napastnikowi na drodze. Uchylił się w ostatniej chwili. Miecz Wani zaświstał koło ucha, rozrąbał spróchniały pień za plecami najemnika. Strzygonia uderzył pod żuchwę. W błoto spadła głowa osiłka odłączona od reszty krótkim cięciem. Bliźniacy spojrzeli na siebie.
 Zabił Waniuchę!  z niedowierzaniem jęknął rudzielec z tikiem. Słowik pobladł.
 Podwajam stawkę! Podwajam  wrzasnął. 
Momot westchnął. Skinął na brata. 
Zaszli Strzygonię z dwóch stron. Uderzyli jednocześnie, prostacko i wolno. Kasztanowłosy sparował bez trudu, odkręcił się. Mógł ciąć w potylicę, ale nie chciał ich zabijać. Po chwili Gołot wypluwał zęby oparty o drzewo. Momot wił się ze złamaną piszczelą.
 No, Słowik, masz pecha  Strzygonia ruszył w stronę szramiastego.  Czuć tu Kostuchą, ale to ci się chyba nie wyśniło. Żal, że tak się to skończy, bo chętnie bym zobaczył, czy do twarzy ci z palem w dupie  stanął przed chudzielcem na długość miecza.  I pieprzone szczęście nie ma do tego nic!
 Nuże  watażka zrzucił płaszcz w błoto i sięgnął po sablję. Na czoło wystąpił mu pot. Zakręcił młyńca i przyjął postawę na ugiętych nogach. Oparł płaz o ramię wolnej ręki. Zatańczył w przyklęku i ciął jadowicie na podbrzusze.
Strzygonia z trudem odbił zastawą. Uderzył pod pachę. Miecz musnął odzienie Słowika. Ześlizgnął się po medalionie. Kasztanowłosy cofnął się i ugiął kolana. Prawie upadł potykając się o trupa Wani. Zachwianie uratowało mu życie. Sablja szramiastego przecięła powietrze o cal od gardła. Chudzielec spojrzał na miecz tkwiący w jego piersi. Z wyrazem zdziwienia spłynął w błoto.
 Niespecjalnie się narobiłeś  westchnął najemnik. Z wyrzutem spojrzał na Wirgo. Arkończyk pociągnął nosem.
Kasztanowłosy przygniótł nogą ścierwo Słowika i wyszarpnął miecz. Chwycił trupa za włosy i dociągnął do pniaka leżącego przy drodze. Chłopak spojrzał z odrazą.
 Zarabiam na pieprzone życie  mruknął wojownik wyprzedzając pytanie i odrąbał Słowikowi głowę. Poniósł ją do konia. Ten parsknął i odwrócił łeb. Strzygonia wyjął z juków parciany wór i wrzucił krwawy czerep. Pakunek przywiązał do innych.
II
Zabłocone koziegłowskie uliczki pustoszały po targu. Ostatni kupcy ładowali wozy. Dzieciaki biegały z piskiem. Kradły, co się jeszcze dało. We wsi trzaskały zamykane okiennice. Od karczmy dobiegał huk. 
Dźwięki bębnów, piszczałek i gęśli splatały się z przekleństwami. Pod zamtuzem klął pijany drwal. Dyszlem walił kowala po łbie. Stajenni biegali jak poparzeni. Unikali fruwającego drąga i hałastry bez grosza.
Przed furtę stodoły zajechali dwaj konni. Jeden na plecy narzucone miał niedźwiedzie futro. Jego kasztanowe włosy z nanizanymi paciorkami zasłaniały twarz o ostrych rysach i orlim nosie. Wiechcie pozlepianych wąsów opadały na brodę zarośniętą szczeciną. 
Drugi nosił szubę z wilczych skór sięgającą ud. Kubrak ściągnięty był grubym pasem ze srebrnymi guzami. 
 Ile za oporządzenie?  starszy zeskoczył z kulbaki. Chwycił sługę za giezło.
 Oj puśćcie pane Ociec skórę złoją!
 Zajmiesz się końmi, wyczyścisz i obroku dasz.
 Aleć
 Zamilcz!  podciągnął chłopaka w górę. Spojrzeli sobie w oczy. Dzieciak zamarł na widok szpetnej gęby nieznajomego. 
 Zrobię co chcecie, tylko puśćcie  wybąkał.
Mężczyzna postawił pachołka. Rzucił mieszek.  Starczy? 
Stajenny chwycił w locie. Wyjął spory bursztyn. 
 Starczy pane, oj starczy. Nie spuszczę koni z oka i do najlepszej zagrody dam. 
 Wiem  nieznajomy i jego towarzysz szli już w stronę karczmy. Przystanęli przed samymi wrotami. 
Na dębowych drzwiach przybita była deska z niedbale nagryzmoloną zębatą bestią i upiorem upaćkanym wapnem. Pod postaciami wyskrobano coś na kształt góry złota. Żółcie z kłączy kosaćca mocno już wypłowiały.
 To niby o nas?!  młodzik w wilczej szubie napluł na deskę.
 Myślisz, że poznają?  parsknął starszy i pchnął wierzeje. Weszli do oberży.
Huk i smród uderzyły równocześnie. W środku muzyka zagłuszała rozmowy. Mówiący przekrzykiwali muzykę. Piersiaste karczmarki nosiły trunki trzymając kufle nad głowami. Przepychały się z wrzaskiem. Podpici goście pchali łapy do wdzięków. W zaduchu łatwo było zemdleć, jeszcze łatwiej znaleźć zaczepkę. 
Mężczyźni przedarli się do najbliższego stołu. Jeden z siedzących spłynął pod ławę. Zrobiło się miejsce. 
Przed ich oczami pojawiły się piersi z trudem przytrzymywane przez gorset, nalana twarz dziewki i na końcu garnce obciekające pianą. Kasztanowłosy wsadził sztukę srebra między cycki. Pucołowata twarz schyliła się do jego ucha.
 Przyjdę tu jeszcze  usłyszał.
 Przyjdź  szepnął nie odrywając wzroku od dekoltu. Kiedy dziewka zamiatając spódnicą zniknęła w tłumie, spojrzał na tańczących. 
Pośrodku sali fruwały kolorowe wstążki. Ponad głowami wirowały chustki i warkocze. Pisk podrzucanych panien wplatał się w jazgot kapeli. Dziewki podnosiły w pląsach giezła. Odsłaniały nogi i inne cuda. Strzygonia poczuł ciepło rozlewające się po ciele. Spojrzał na młodzika. W oczach Wirgo błyskały iskry. Ciężko było mu usiedzieć. Nogą wybijał rytm skocznego oberka.
Pary wirowały w opętaniu. Sikorki wieszały się na szyjach chłopców. Szczególnie dokazywał jeden. Wszystkie były mu chętne. Wołały: Grabczyku to, Grabczyku tamto. Młodzik za każdym razem wracał do dziewki o długich, prostych, ryżych włosach. Ta zwinnością przyćmiewała inne. Śmiała się szczerze pokazując białe zęby. Miała piękną twarz o miękkich rysach i niewiarygodnie dużych, czarnych oczach. Niesforne rude kosmyki spadały jej na twarz. Odgarniała je ruchem szczupłej dłoni o smukłych palcach. Robiła to z naturalnym, zbyt naturalnym wdziękiem, czarująco obojętnie, od niechcenia. 
 W czepku urodzony, co?!  chrząknął łysy pijaczyna siedzący naprzeciw. Po bosych nogach Strzygonia rozpoznał w nim szewca. Najemnik westchnął. Popił chłodnego piwa i starł pianę z wąsów. Wirgo poczerwieniał. Wzrokiem wodził za ryżą.
 Idę  nie wytrzymał. Spojrzał na Strzygonię.
 Ja zadbam o interesy  odpowiedział kasztanowłosy. Dopił z garnca. Wzrokiem poszukał w tłumie. Wreszcie uśmiechnął się. Ruszył w stronę ławy stojącej w kącie oberży.
• • •
Dębowy stół zastawiony był żarciem. Grubas o czerwonej nalanej twarzy chrząkał i rechotał. Spocone, rzadkie włosy zgarnięte znad uszu oblepiały łysinę. Na jego kolanach siedziała korpulentna dziewka. Obejmowała go gołym ramieniem i śmiała się wniebogłosy. Broniła się przed ręką zmierzającą pod spódnicę. Po kolejnej nieudanej próbie, tłuścioch chwycił za dzban. Uniósł go do ust. Gdy otworzył małe, świńskie oczka, zachłysnął się. Kaszląc, prawie wypluł płuca. Jego gęba nagle zbladła. Z rozszerzonymi źrenicami wpatrywał się w mężczyznę stojącego po drugiej stronie blatu.
 Strzygonia na wszystkie diabły  wyjąkał podnosząc krzaczaste brwi.  Ty tutaj?!  zaskoczenie mieszało się na jego twarzy z przerażeniem. Odepchnął białkę.  Precz!
Dziewka fukając zawinęła spódnicą. Grubas wskazał miejsce. Nachylił się nad drewnianą misą wypełnioną włochatą golonką.  Jesteś ścigany  szepnął zasłaniając usta pulchną dłonią ozdobioną sporymi pierścieniami.
 To nie ja, Mamlicz  kasztanowłosy uśmiechnął się.  Przecież nie mam gęby napakowanej zębami jak dratwy  dodał.  Komu kazałeś malować takie głupoty?!
 Ja nie  zająknął się tłuścioch.
 Przyjeżdżam w odwiedziny  Strzygonia spoważniał.  Jesteś mi coś winien. 
 No  Mamlicz zmarszczył idealnie wygolone fałdy.
 Poza kilkoma starymi długami, zalegasz mi za sprzątnięcie Słowika.
Grubas nadął się i zbladł jeszcze bardziej. Na jego czole zalśniły kropelki potu. Palcami zaczął uderzać o blat. 
 On nie żyje?!  wybąkał osłupiały. 
 Mogłeś nasłać kogoś lepszego. Poczułbym się doceniony  nie spuszczając wzroku z Mamlicza odwiązał od pasa worek. Rzucił w jego ręce. 
 Tylko nie trać głowy  najemnik parsknął i przystawił sobie misę z golonką przyprawioną ziołami i czosnkiem. Chwilę jadł. 
Grubas krzyknął, gdy spojrzał w puste oczy Słowika. Wstrząsnął się i z odrazą odrzucił wór w ciemny kąt. Zaczął drżeć. 
Strzygonia otarł tłuszcz z wąsów.  Do rzeczy  rzekł zimno.  Płać.
 Ledwo przyjechałeś  Mamlicz ciężko łapał oddech.  Teraz nie śmierdzę groszem 
Strzygonia parsknął.  Gdyby od łgania rósł kutas, mógłbyś podpierać dach w tym chlewie  czknął.  Był jeden Też nie chciał płacić. Spotkałem go w szopie dyndającego na postronku. Wolał to, niż spotkanie ze mną. Potem sprzedałem jego żonę. Krasawicą nie była, ale do zamtuza jak ulał. Przy okazji spełniłem dobry uczynek, bo jak by się utrzymała bez chłopa. A tam wikt, opierunek, towarzystwo Przy okazji, jak zdrowie małżonki i córek? Słyszałem, że ładne córki oczywiście.
Mamlicz pospiesznie otarł pot z grubego karku. Zakaszlał. Nerwowo zezował na boki.  Nie nie rozumiem  Zatrząsł się.
 Czego, do cholery, nie rozumiesz?  kasztanowłosy zmrużył oczy. Napięte mięśnie wyostrzyły rysy. Pochylił się nad stołem. Kosmyki z nanizanymi paciorkami nasunęły się na czoło. W ich cieniu twarz wyglądała upiornie. Strzygonia wiedział, że to działa.  To proste. Pozbawiłem cię problemu. Pospolitowałeś się z takim łachudrą Słowikiem, a doszło do mnie, że zaszedłeś wysoko.
 Owszem  Mamlicz wyprostował się. Drżącą dłonią ozdobioną pierścieniami pogładził atłasowy dublet i płaszcz podbity futrem. 
 Zostałem wybrany w wolnych wyborach  chrząknął.  Chcieli w Koziegłowach wójta, mają, na jakiego zasłużyli. Ludziom potrzebna jest nadzieja, a ja wiem jak ten towar sprzedawać. Zamiast szlajać się po traktach, pracuję umysłem.
 I w pocie czoła pierdzisz w stołek, rozumiem. Mimo wszystko lepiej było ci zostać handlarzem  Strzygonia podłubał paznokciem w zębach.  Byłeś małą kanalią. Władza deprawuje. Teraz stałeś się wielką. Wielu posłuchałoby o twojej przeszłości 
 Ja ja musze dbać o reputację  wójt wytrzeszczył oczy.  Na moim stanowisku.
 Wszystko ma swoją cenę czasem wysoką. Płać i rozejdźmy się.
 Zabiłeś Słowika  Mamlicz opanował wreszcie emocje.- zajmij jego miejsce. Zarobisz więcej  Uśmiechnął się podle.  I nie zapominaj, ty też jesteś mi winien niemało. To ja przygarnąłem cię, zasmarkanego szczeniaka, wygłodzonego, bez domu i bliskich  dodał rozpierając się na ławie.
 Cena była wysoka, ale ją zapłaciłem. Nigdy potem nie miałem tyle krwi na rękach 
 O, miałeś szczególny talent.
 Jesteś sentymentalny, grubasie. Minęło tyle lat, a ty znów rzucasz mi kość, jak kiedyś  Strzygonia odgarnął włosy na plecy, na kurtę szytą rzemieniem i niedźwiedzie czarne futro.  Ale dziś ten gnat brzydko mi pachnie.
 Jak śmiesz!  warknął tłuścioch. Wstał szybciej, niż można by ocenić po tuszy. Chwycił nóż upaćkany sadłem. Po chwili nurzał się twarzą w drewnianej misie z ochłapami golonki.  Pomocy!  zajęczał wgnieciony w resztę gotowanej, świńskiej skóry. 
Nie posłuchał go nikt. Uwaga wszystkich skierowała się w stronę przestrzeni, gdzie jeszcze przed chwilą odbywały się tańce. Dobiegał stamtąd wrzask. 
 Mógłbym wypatroszyć cię jak karasia  syknął najemnik. Trzymał Mamlicza za kark. Przyłożył nóż do jego szyi. Od grubasa zaleciało uryną.  Ale znam cię lepiej, niż ktokolwiek. Za sprzątanie takich kanalii płacą mi najwięcej. Muszę dbać o robotę. Poczekam  przejechał ostrzem po policzku leżącego. Ten jęknął. Zalał się krwią.  To, żebyś o mnie nie zapomniał I o niczym, co było  rzucił Mamlicza na ławę. Wmieszał się w tłum. 
• • •
Po podwyższeniu dla kapeli ganiali przerażeni grajkowie. Zbierali walające się instrumenty i niedopite garnce. Chłopcy uspakajali co ładniejsze panny. Na deskach leżał Grabiec. Twarz umazaną od krwi obmywały mu trzy białki. Jego nos przelatywał z policzka na policzek. 
Strzygonia przepchał się w pobliże. Wzrokiem szukał Wirgo. Nie znalazł. Nigdzie nie zobaczył też rudej tancerki. Zanim zdążył zakląć, drzwi jednej z komór otworzyły się z trzaskiem. Wyleciał z nich chudy karczmarz żydowina.
 Ludziska ratujcie! Czarownica!  Oberżysta szarpał się za pejsy. Na jego zbielałej twarzy malowało się przerażenie. Wokół niego frunęły garnce i kamienne słoje. Nagle z trzaskiem runęły na dębową podłogę. Gdy wpadł w tłum, wskazał paluchem czarną jamę składziku. Ludzie w pośpiechu odsunęli się od wejścia.
 A ma tam kurzajkę?  rzeczowo spytał szewc. Ledwo trzymał się na bosych nogach. Gładząc się po łysinie, chwiejnym krokiem ruszył do komory.  Mam takie jedno życzenie 
Nie zdążył wejść. Grzmotnęło, błysnęło i zaśmierdziało spalenizną. Śmiałek z ogniem na wysokości pasa przeleciał przez izbę jak kometa. Włosów nie miał już nigdzie. Zniknął za drzwiami. W ciszy, jaka zapadła, słychać było plusk wody i jęk ulgi. Sprawa była jasna. Chłopi rzucili się po ławy. 
 Weźmiem ją z dwóch stron!  część ruszyła do wyjścia. W ruch poszły widły, cepy i sztachety z płotów. Zamtuz został otoczony. Za późno. Otwarte okiennice piszczały na wietrze.
 Do stodoły! Polecieli do stodoły!  krzyczał stajenny.
 Oni?!  Strzygonia chwycił go za łachy. Pacholik oprzytomniał.
 Jest z nią kompan waszeci  wyjąkał.
• • •
 Podpalim stsechę. Sama wylezie  po bójce z drwalem kowalowi brakło paru zębów. 
 Prawie gada!  poparł go drwal. Trzymał w ręku resztę połamanego dyszla.
Grabiec pocieszany przez trzy dziewki wykrzykiwał coś niezrozumiale. Kowal wyrwał z jego ręki pochodnię. Razem z drwalem rzucili się ku ciemnej ścianie budynku.
 Stać, stać!  zaprotestował karczmarz, chudy jak tyczka żyd, właściciel składu.  Toż klątwa na wieś padnie i wrzody, i mór, i  groźby nie działały.  niemoc do dziewek, słabość w piciu  dodał jednym tchem. Stanęli. 
 No  żydowina odetchnął z ulgą.  Przemyślmy inne rozwiązania.
Przed tłum wyszedł mężczyzna. Zawinięty był w czarny płaszcz spięty na ramieniu fibulą. Jedno oko przesłonięte miał opaską. Bez słowa ruszył w stronę wejścia do stodoły. Spod płaszcza wydobył miecz. Wokół ucichło. 
Zanim dotarł do wrót, te uchyliły się. Przed składem stanął jasnowłosy młodzik w kubraku z wilczych skór. 
 Odstąp  rzekł krótko jednooki.
 Nie mogę  szepnął Wirgo. Natarł pierwszy. Zabrzęczała stal. 
Mężczyzna w czarnym płaszczu wyraźnie przeważał. Uderzenie z góry przyjął na płaz. Przeniósł ciężar ciała i jelcem zblokował brzeszczot chłopaka. Szarpnął wytrącając broń z jego ręki. Pchnął Wirgo barkiem. Młodzik z jękiem padł w błoto. Zaczął czołgać się w stronę miecza. Jednooki rzucił się za nim.
 Stój!  smukły, barczysty mężczyzna o kasztanowych włosach z nanizanymi paciorkami zasłonił młokosa. Wojownik w ręku trzymał błyszczące żelazo.  To mój chłopak  wychrypiał.
 Musi umrzeć. Dotknęła go.
 Kim jesteś?!  Strzygonia ściągnął brwi.
 Służę Radymirowi, nazywają mnie Geron
 Nie mam do ciebie nic, Gero, ale chłopak jest mój  chwilę patrzyli sobie w oczy. Obaj wiedzieli, co musi być dalej. Zanim się zwarli, na plac przed karczmą wjechał oddział zbrojnych. 
 Tu jest! Tu!  krzyczał wójt Mamlicz. Przy policzku trzymał okrwawiony strzęp sukna.  Strzyg przebrzydły, odmieniec podłota!  wrzeszczał grubas. Konni wpadli w tłum. 
Najemnik przeklął. Spojrzał na jednookiego. Ten odwrócił się w stronę nadjeżdżających. Kasztanowłosy chwycił Wirgo. Rzucili się do stodoły. 
Zamknęli wrota kiedy pierwszy z jeźdźców uderzył w nie z zewnątrz.
• • •
W środku było ciemno, że oczy wykol. Po chwili wzrok Strzygoni przywykł. Wojownik rozejrzał się. Grube słupy podpierały spadzisty dach. Między nimi zalegał zapas zeszłorocznej słomy. Przez środek składu prowadził wolny pas z ubitej gliny. Na polepie, u stóp rudowłosej leżał Wirgo.
 Co dalej?!  krzyknął w jego stronę najemnik. Był wściekły.  Może coś wymyślisz! Albo ta ruda wywłoka! Podobno jest wiedźmą!
 Ona  chłopak drżał.  Ty nie wiesz 
Ryża podniosła oczy. Czarne źrenice zalśniły w mroku, jakby przejrzały się w nich gwiazdy. Kasztanowłosy uległ głosom. Kiedy ich wzrok spotkał się, Strzygonia syknął z bólu. Dłońmi chwycił głowę. Wewnątrz wysoki jęk rozdarł świadomość, niczym żelazna dratwa ukłuł i okaleczył. Czarownica otworzyła usta w uśmiechu. Pod pełnymi, karminowymi wargami o kształcie pozornie harmonijnym, a jednak w swym wyrazie niepokojącym, zalśniły zęby drobne i białe jak u dziecka. Nie powiedziała nic, ale w głowie najemnika pojawiły się słowa, szeptane, wykrzykiwane, powtarzające się, jednako niezrozumiałe, zniewalające. 
We wrota uderzyły siekiery. Blask pochodni wpadł przez szczeliny. Krwawa poświata zagrała na pociągłej kobiecej twarzy o delikatnych rysach, krótkim, zadartym nosie i lekko zarysowanej brodzie. Światło płomieni odbiło się od jej idealnie gładkiej skóry, ogień zatańczył w czarnych źrenicach wielkich oczu. Ich spojrzenie było zimne i przeszywające. Brwi o falistej linii rozstawione szeroko uniosły się, a ich wygięte łuki wzmocniły wyraz siły, władczej natury, determinacji, nawet okrucieństwa, bijące z całej postaci. 
Charakternica nie przestawała uśmiechać się, kiedy wdarła się w myśli. Wypełniła je ciepłym światłem kaganka, wonią bursztynowego dymu, czarownym szeptem spełnienia. Strzygonia dostrzegł tam siebie, z przeszłości, z przyszłości. Oczarowany, szukał w głębi tych oczu odpowiedzi. Odpowiedzi na tak wiele pytań. Zapomniał o złości. W jednej chwili ból w skroniach minął, rozdrażnienie spłynęło jak rosa. Poczuł zniewalające ciepło rozchodzące się po ciele, żądło ociekające jadem wbijające się w myśli, coraz głębiej. Białka olśniła go niezwykłą, drapieżną urodą. Czuł jak kropelki potu spływają mu po rozpalonej twarzy, jak gorętwa falą spływa w dół, ku lędźwiom przeradzając się w dziką żądzę. Westchnął zamykając oczy. Wrażenie prysło.
Wiedźma odchyliła głowę na plecy. Rozłożyła ręce. Szerokie rękawy sukni opadły zwieszając się na szczupłych ramionach. Piersi zafalowały w przyspieszonym oddechu. Po chwili jej włosy zaczęły unosić się poruszane podmuchami wiatru. Kasztanowłosy przeklął. Cofnął się pospiesznie. 
Z mroku zaczęły wyłaniać się blade smugi. Z początku niczym mgły oświetlone blaskiem miesiąca wiły się wokół stóp kobiety, aby po chwili wznieść się wyżej, otulając wiedźmę po pas, po szyję. Zajęczały słupy podpierające dach. Konstrukcja zadrgała. Widm przybywało. Coraz szczelniej otulały drobną sylwetkę rudowłosej. Ta szeptała niezrozumiałe słowa. Jej głos odbijał się echem. Brzmiał jak śpiew. Każde słowo powielane było dziesiątki razy. Po chwili zaklęcia wirowały wypowiadane przez niewidzialny chór, każda z szepczących osób o mgnienie za drugą. Powietrze zgęstniało. Smugi zbiły się w jedną poświatę, upiornie siną, przezroczystą.
Wiedźma wyprostowała się. Nie dotykała już podłoża. Otaczała ją pulsująca łuna. Blask przenikał przez ubiór ukazując zarys ramion, krągłości piersi, wąską talię, linię bujnych bioder, ud, spadzistych łydek aż do drobnych stóp. Zawieszona w przestrzeni, oświetlona blaskiem zorzy, była olśniewająco piękna. Otworzyła oczy. W czarnych źrenicach zalśniły gwiazdy.
 Chodź  wyszeptała w stronę Wirgo. Wyciągnęła ręce. Chłopak zawahał się. Pustymi oczyma spojrzał na Strzygonię. Wreszcie wstał i chwycił nogi kochanki. Ona ułożyła dłonie na jego ramionach. Przylgnęła karminowymi ustami do jego warg. Spletli się w uścisku.
 Nie idź! Nie idź tam!  krzyczał kasztanowłosy. Czuł jak głos więźnie mu w gardle. Z trudem postawił krok. Wyciągnął ręce. Nie znajdował siły, aby przedrzeć się przez powietrze gęste niczym smoła. Wiedział, że chłopak jest stracony.
 Geldeth atr naftra  ruda przerwała pocałunek. Wyrzuciła ręce ponad głowy kochanków. Przestrzeń wokół nich zadrgała. Niczym fala przyboju, wygięta i nagła, rzuciła się w stronę Strzygoni. Błysk rozświetlił ciemność. Wybuchło słońce. 
Ognisty krąg pochłonął wszystko. Razem z nim buchnęła fala gorąca. Ryża i młodzik zniknęli w rozbłysku. Kasztanowłosy stracił wzrok. Wyciągnął rękę. W ostatniej chwili przytrzymał się słupa. Nie upadł. Przylgnął ramieniem do belki. W głowie słyszał szum, widział wirujące smugi, barwne korowody rozmazanych sylwetek, wydęte karykaturalnie twarze. Zwymiotował. Usłyszał trzask pękającego drewna. Walił się dach. Skoczył w kierunku sterty słomy. Kiedy zagrzebywał się w ostre źdźbła, przygniótł go ciężar. Jęknął, a potem nie czuł już nic. Nadeszła ciemność. 
III
W norze czuć było pleśnią. Na mokrych kamiennych ścianach pląsało światło łuczywa zatkniętego w żelaznej kunie. Oświetlało przegniłą słomę zalegającą na ziemistej podłodze, grało światłocieniem na postaciach dwóch mężczyzn. 
Jeden z nich leżał nieruchomo na plecach. Poparzona twarz błyszczała od nałożonych smarowideł. Czoło i oczy przykrywał opatrunek. Poszarpane odzienie sztywne było od zakrzepłej krwi. 
Druga z osób, szczupły sędziwy dziad odziany w lniane giezło i grubo tkaną narzutę z kapturem, klęczał w pobliżu. Próbował zdjąć łachman z głowy nieprzytomnego. Ten przebudził się nagle. Syknął. Kiedy płótno zniknęło w misie ustawionej przy nogach starca, leżący otworzył oczy.
 Co robisz, chłopie?  szepnął z wysiłkiem. 
 Nazywam się Morrion  dziad zdjął kaptur. Uśmiechnął się ukazując rzędy nierównych zębów. Na długiej, chudej szyi osadzona była duża głowa z odstającymi uszami. Nad wysokim czołem skręcały się rzadkie włosy. Okrągła twarz miała pogodny wyraz.  Co do pytania, leczę Jestem Uzdrowicielem.
 Mam czuć, że umieram?!  jęknął poparzony. Spróbował się podnieść. Z westchnieniem padł na plecy. 
 Niezbadane są wyroki bogów, Strzygonia  Morrion wyżął łachman. Przyłożył opatrunek do głowy woja.
 A co my ich obchodzimy?!  najemnik oddychał już równo.
 Płacimy cenę za własną głupotę, czasami wysoką najwyższą  Uzdrowiciel mówił spokojnie. Uśmiech nie znikał z jego twarzy.
 Mogłeś zginąć tam, pod belkami  starzec chwycił nadgarstek kasztanowłosego.  Albo wcześniej, kiedy otwierała bramę  pokiwał głową z zadowoleniem. Puścił rękę.  Nie znam nikogo, kto by przeżył  dodał ciszej, jakby do siebie.  Jest w tym cel.
 O czym ty mówisz?!  Strzygonia skrzywił twarz. Skóra paliła go. Ból wzmagał złość i zniecierpliwienie. Podniósł się na łokciach. Mimo wirowania w głowie, nie poddał się. Opatrunek spadł z czoła.
 O tym, co komu pisane O przeszłości, przyszłości, o drogach na jakie pcha los, często ślepy. Mówię o tym, jaką zawsze przychodzi płacić cenę i że tak rzadko, ktokolwiek myśli o tym, czy go stać, a tym bardziej, czy wybór był wart, czy był wart często ceny najwyższej  bynajmniej nie tylko życia. Powinieneś wiedzieć, o czym mówię. Ty powinieneś  Uzdrowiciel nie zwracał uwagi na rozdrażnienie wojownika. Wypłukał łachman.
 Tam, gdzie chcesz pójść, najemniku, śmierć nie będzie najgorszym z wyroków. Zastanów się.
 Skąd?  Strzygonia zmrużył oczy.  Ty czytasz 
 Nie, nie jestem Żercem, kapłanem, jak twój ojciec Ale twoje myśli krzyczą, wyrywają się i są takie czytelne, nawet dla mnie. Pamiętasz, co wtedy zdarzyło się w stodole?
 Widziałem poświatę Potem błysk i ciemność.
 A wcześniej  Morrion spojrzał w oczy Strzygoni  Dobra trucizna działa powoli, kropla po kropli zatruwa myśli, osłabia wolę i jak żądło przedziera się żyłami ku sercu  wyszeptał. 
 Pod zgliszczami nie było Goplany, ani twojego pachołka. Czarownica uciekła Jest wciąż bardzo silna  dodał głośniej.
 Goplana?!
 Ruda wiedźma z jeziora, sylfa. Twój chłopak dotknął ognia i spłonie jak ćma Jak wszyscy przed nim, jak wielu wciąż Choćby sam Radymir  Morrion westchnął. 
Nagle zgrzytnęły zawiasy pokrywy nad ich głowami. Jedyne wejście do piwnicy otworzyło się. Snop światła wpadł do nory. Szczury z piskiem rzuciły się w ciemność. Strzygonia przysłonił oczy. Postać Uzdrowiciela znikła zatopiona w jasnej smudze. Z otworu opuszczono drabinę. Po niej zszedł mężczyzna w czarnym płaszczu. 
Strzygonia ręką omiótł otoczenie. Nie namacał broni. Przeklął. Nad wojem stanął jednooki.
 Jak się czujesz?  Gero trącił kasztanowłosego czubkiem buta.
 Wyżyję  wychrypiał Strzygonia.
 Miałeś, najemniku, wiele szczęścia  głos jednookiego nie zdradzał emocji.
 Szczęście nie ma do tego nic  szepnął Strzygonia.  Wolej tamto niż pal?! 
 Wcześniej chce cię widzieć Radymir. Wstawaj!  przez chwilę wojownicy patrzyli na siebie. 
 Tam, pod stodołą dałeś nam uciec
 Może.
 I to ty sprowadziłeś Uzdrowiciela  Strzygonia rozejrzał się za Morrionem. Nigdzie nie widział starca.
 Kogo?  Gero zmarszczył czoło.
 Nieważne Mimo wszystko, dzięki  Strzygonia z trudem podniósł się na nogi. 
 Mimo wszystko  jęknął kasztanowłosy, czując jak Gero krępuje mu nadgarstki.
• • •
W izbie śmierdziało. Zatęchłe powietrze unosiło zmieszane wonie uczty, mocno przyprawionych mięs, piwa i miodów. Z kątów zalatywało wymiocinami. 
Pomiędzy kamieniami paleniska płonął ogień. Pulsującym blaskiem oświetlał część przestronnej komnaty, skotłowane sylwetki wojów śpiących na kamiennej posadzce, pod dębowym stołem ustawionym pośrodku. Pomiędzy ciałami przechadzały się psy. Wybierały porozrzucane resztki jedzenia. Z mroku dochodziły pochrapywania i ciche jęki. 
Nagle płomień strzelił wyżej. Błysk odbił się od białych czaszek zwierzyny, zawieszonych na ścianach krytych barwnymi płótnami i wyprawionymi skórami. Zalśniły zimno ostrza mieczy, toporów i włóczni, żelazne umba owalnych tarczy. Porzucona broń walała się na podłodze. Na hakach wbitych w solidne drewniane słupy wspierające wysoki dach, wisiały kołczany pełne strzał i solidne połabskie łuki.
Drzwi zatrzeszczały, zaskrzypiały bieguny. Pachołek w czarnej tunice otworzył wierzeje i stanął przy ścianie. Do środka izby, brzęcząc ostrogami wszedł brodaty mężczyzna średniego wzrostu. Skórzana kurta zwisająca na jego szczupłej, kościstej sylwetce była rozchełstana od długiej, żylastej szyi do piersi. Spod kurty wystawała jasna koszula. Za brodaczem szło dwóch wojów ubranych w płócienne kaftany na stalowych kolczugach. Ich twarze były doskonale obojętne. 
Gęsty zarost zasłaniał Radymirowi usta i porastał policzki. W twarzy zaznaczał się tylko wąski nos i dwoje czarnych błyszczących źrenic w polu z przekrwionych od pijaństwa białek. 
Vlad szybkim krokiem doszedł do ławy. Siadł przy stole. Odgarnął walające się po blacie resztki jedzenia i poprzewracane dzbany. Rozparł się wygodnie wyciągając nogi w butach z wysokimi cholewami. Woje stanęli za jego plecami. Radymir podniósł rękę. Jeden ze straży podał mu miecz w żmijowej pochwie. Vlad kiwnął przyzwalająco w kierunku dwójki ludzi stojących w cieniu, pod przeciwległą ścianą.
Jednooki pociągnął postronek. Strzygonia zatoczył się, ale nie upadł. Przed oczyma wirowały barwne plamy. Siłował się ze słabością. Ocknął się, gdy poznał swoją broń. Skrzywił twarz. Nie lubił oglądać jej w obcych rękach. Szarpnął rzemienie, ale trzymały mocno. Miał ręce związane na plecach. Sznur oplatający szyję zacisnął się ciaśniej. Gero doprowadził go przed panka. 
Radymir wyjął brzeszczot na dwa palce. Przyglądał się ostrzu. 
 Piękna stal  mruknął głosem zdartym od krzyków.  Prawie jak frankońska  podniósł wzrok na kasztanowłosego. Ten pokiwał przecząco głową. 
 Tak myślałem Lżejszy  zgodził się brodacz.  Cudze chwalicie, swego nie znacie. Kowal, który go wykuł, zarobiłby fortunę, a samo ostrze warte jest kilka wsi. Tymczasem używa go jakiś najemnik, płatny zabójca  władyka zmrużył powieki  Chociaż mówią też, że nie w smak ci Połabska niewola. Żeby nie komplikować, przyjmę, że mówią to nieprzychylni W końcu i w naszych i waszych, lechickich żyłach, płynie ta sama, słowiańska krew  wyjął całe ostrze z jaszczura i wyprostował ramię.  Pięknie wyważony, idealnie  szepnął pod nosem. Zamachnął się. Klinga rozcięła powietrze ze świstem. 
 Podsumowując, jesteś włóczęgą, powiedziałbym zwykłym, ale nie wiadomo, dlaczego przeżyłeś czary Goplany. Zaiste niezwykłe i tu pojawia się cały kłopot, bynajmniej nie jedyny  dodał głośno. 
 Kazałem ustrugać dla ciebie pal  zawiesił głos.  Chociaż chłopi chcą cię spalić. Jak strzygę
 Za jedno mi, byle już się stało  szepnął kasztanowłosy. 
 Tak ci spieszno?
 A cena za życie nie byłaby zbyt wysoka?
 Może  Radymir pogładził zarost.  Już zapłaciłeś niemało. Ten młodzik nie był wart.
 Był tylko moim pachołkiem.
 Dużoście razem nawyprawiali. Trupy można liczyć na tuziny Co prawda, oczyściliście ten kraj z większej części kanalii, wieprzów i złodziei. Na wasze nieszczęście, to były wpływowe kanalie i bogate wieprze  parsknął, ale szybko spoważniał. 
 Cena, jaką ja płacę za władzę  podjął po chwili  jest uleganie nastrojom moich poddanych i książęcym humorom Popielowych synów. Dlatego wydałem wyrok  westchnął. 
 Mogę jednak skorzystać z prawa łaski, nawet w stosunku do ciebie. 
 Co miałbym zrobić?  Strzygonia podniósł wzrok. Spojrzał z ukosa.
Radymir położył miecz na stole. Chwilę milczał. Szarpał brodę zmagając się z myślami. 
 Nie sądzę żebyś szczególnie nawidził Goplanę, po tym  Wskazał na poparzoną twarz najemnika.  Chcę żebyś  zawahał się  przyprowadził ją na postronku i rzucił tu, pod moje nogi  zmrużył oczy. Ostatnie słowa wypowiedział drżącym głosem. 
 Zazwyczaj płacą mi
 Wiem, za co ci płacą  syknął gniewnie brodacz.  Wyrok wydam sam  ścisnął dłońmi oparcia siedziska. Twarz mu zbladła. Fuknął i poderwał się z siedzenia. Zamiatając płaszczem skierował się do drzwi. 
 Nie zastanawiaj się zbyt długo. Łaska pańska na pstrym  rzucił nim wyszedł.  Jeśli jednak mnie zawiedziesz, znajdę cię, choćby dla tego miecza. 
• • •
Mglisty poranek zapowiadał gorący dzień. Zanim wstało słońce, niebo utonęło w krwistej łunie. Z tumanu zaściełającego koziegłowskie ulice wyszedł smukły, barczysty mężczyzna. Zgarnął kasztanowe włosy odsłaniając pociągłą twarz o ostrych rysach, zeszpeconą bliznami od poparzeń. 
Pijani strażnicy nie przeszkodzili Strzygoni w opuszczeniu grodu. Najemnik nie czekał, aż Mamlicz zwoła pospolite ruszenie albo chłopi dokonają samosądu. Za wałami śmierdziało bagnisko. Rozpościerało się od niedalekiego lasu, po ciemne wody Gopła. Otaczało gród. Pośród topieli, między kwitnącymi kępami, świeciły zatknięte na palach czaszki ludzkie i zwierzęce.
W lesie mężczyzna poczuł się bezpieczniej. Odetchnął rześkim, pachnącym powietrzem. 
IV
Po ciepłym dniu wygasły łuny, zapadł zmrok. Pogodne niebo zalśniło płomykami gwiazd. Księżyc wniósł się ponad drzewa. Przybierał po niedawnym nowiu. Jego blade odbicie bujało się na łagodnej fali. 
Jezioro miało brzegi zarośnięte tatarakiem, rogożą i żywokostem. Łodygi ajeru pachniały intensywnie, szumiały tańcząc na wietrze. Uderzały o siebie grube kolby wodnych pałek. Na wodzie, pływały liście zakwitłej białymi pąkami mamałuchy. Wąski skrawek brzegu porośnięty był wysokimi trawami i różnorakim, skotłowanym zielskiem. Dalej czerniała ściana lasu. Pod drzewami w otoczeniu krzewów tlił się ogień. Wabił robactwo.
 Psiejuhy !  ężczyzna uderzył się po karku. Syknął i usiadł przy żarzących się trzaskach. Dołożył chrustu i wpatrzył się w rudy płomień, który gnąc się niczym tancerka łapczywie pochłaniał nowe gałęzie. 
 Zanim w popiół się zmienię  szepnął wojownik. Zmagał się z myślami, odganiał je. Powracały uporczywie, nachalnie wdzierając się pod powieki. Wszystkie zmieniały wijące się ogniki w postać rudowłosej czarodziejki. Wspominał jej oczy błyszczące jak gwiazdy, chwilę, gdy ujrzał w nich siebie i zaczął czytać odpowiedzi na tyle pytań Wspominał wiotkie ciało zawieszone w mglistej przestrzeni, szept i zapach palonego jantaru. Wzbierało w nim dzikie pożądanie. Prawie czuł jej gorące usta przylegające do niego. A może to nie wiedźma Twarz rozmazała się, zmieniła rysy. Wszystkie one były niczym ogień, niczym płomień trawiący myśli, czucia i gasnący gdy tylko nie stało pokarmu, kiedy wszystko zmieniało się w pył i dym. Wszystkie one zostawały w sercu niczym żarzące się drzazgi, pozostawały wspomnieniem płomienia, ulotnych nadziei, wspomnieniem ceny  zawsze zbyt wysokiej, niemożliwej do zapłacenia, najwyższej. 
Blask oświetlił twarz siedzącego. Ślady po oparzeniach zabliźniły się. Rany na ciele zbladły, te wewnątrz, głęboko w myślach, uwierały. Mężczyzna nauczył się ten ból gasić krzykiem, głosy wspomnień topić w szaleństwie. Dopiero tam nie był sam. Była z nim Opiekunka. 
Przestrzeń zadrgała. Najpierw niezauważalnie. Strzygonia potrząsnął głową. Zwidy nie ustępowały. Potem, razem z pulsującym płomieniem, fale zgęstniałego powietrza oblały całą jego postać. Szepty wypełniły ciszę. Razem z nawiami nadleciała upiorzyca. 
Strzyga spłynęła miękko z niebytu. Zakradła się pod powieki. Wyprężyła się. Strzygonia poczuł jej dzikość. Jad wlał się w serce. Mężczyzna drgnął.
Krew uderzyła nagle. Żyły nabrzmiały od jej nadmiaru. Zmysły oszalały. Opiekunka oplotła kręgosłup i wypełniła myśli. Nie mięli przed sobą tajemnic  jak kochankowie. Kasztanowłosy bał się chwil, kiedy miała przyjść, ale wciąż czekał głodny szaleństwa jak wilk. Czekał, by choć na moment nie być sam. Strzyga wypełniała go, dawała wszystko to, czego nie umiała dać żadna z kobiet. Szeptała mu tajemnice, historie pełne okrucieństwa jak baśnie. Słuchał i szedł przed siebie, wciąż ocierając się o śmierć, o tamtą stronę bytu. Oglądał kamienny portal dzielący światy. Nigdy nie odważył się przejść pod łukiem tęczy. Opiekunka tyle już razy zawracała go z drogi. 
Strzyga odzyskiwała siłę po nowiu. Była niespokojna i pobudzona. Mężczyzna poczuł mrowienie. 
Zdjął ubranie. Nagi zanurzył się w ciemnej, zimnej wodzie. Piaszczysty, płytki brzeg ciągnął się daleko, kończył się uskokiem i głębią. Wojownik rzucił się w odmęt. Prądy zmroziły grzbiet. Studziły krew i uspokajały zmysły. Szaleństwo i gniew odchodziły. Strzygonia nurkował aż do omdlenia, do skurczu mięśni. Łapczywie chwytał powietrze, do bólu w płucach. 
Wiatr owiewał jego mokrą twarz. Blade lśnienie rodzącego się księżyca grało na ostrych rysach twarzy najemnika. Ogniki gwiazd odbijały się w tafli jeziora. 
Brzeg zniknął w ciemności, w oddali. Na wodzie zaczęły snuć się mgły. Niczym strzępy płótna tkanego rękoma driad, lekkie i zwiewne dotykały fal i ulatywały gnane podmuchami. Gęstniały i nikły, ale z każdą chwilą było ich więcej. Układały się w kształty, zarysy postaci. Strzygonia czuł odrętwienie. Chłód wody przenikał go. 
Łódź pojawiła się nagle, wychynęła z tumanu. Przecinała fale bez ruchu wioseł, bezgłośnie. Wojownik dostrzegł najpierw wysoki kadłub ozdobiony wizerunkiem Jaroga, potem niskie burty i postaci. Ponad statkiem kłębiły się smugi. Mgliste sylwetki przenikały się, kładły się na wodzie i rozświetlały mrok mdłym, widmowym światłem.
Kobieta o rozpuszczonych, rdzawych włosach leżała pod rzeźbą. Jej twarz o miękkich rysach rozjaśniona była poświatą. Spała niespokojnie. Rękoma trzymała się burt. Na jej piersi ułożył się jasnowłosy chłopak. Strzygonia rozpoznał. Przez chwilę zbierał myśli.
 Wirgo  szepnął wreszcie. Młodzik nie poruszył się. Po przeciwnej stronie kucała dwójka niskich postaci o dziecięcej urodzie. Jedna z nich trzymała w rękach lutnię. Poruszała palcami i otwierała usta, ale żaden dźwięk nie docierał do uszu wojownika. Łódź płynęła wprost na niego. Gdy była już blisko kasztanowłosy wyciągnął zgrabiałe ramię. Nie poczuł dotknięcia burty. Dłoń zacisnęła się w pustce, przeniknęła przez widmo i upadła w wodę. Najemnik poczuł jak strach ściska mu gardło. Opiekunka skryła się w mrokach świadomości. Strzygonia czuł jej strach. Statek przeniknął przez jego postać na wskroś. Odpływał razem z mgłami. 
Kasztanowłosy zaczął płynąć w stronę brzegu. Wtedy poczuł dotknięcia. Odwrócił głowę. Nad nim kłębiły się widma. 
Spadły nagle, bez żadnego dźwięku. Zasłoniły świat. Wojownik rzucił się do ucieczki. Płynął, podświadomie wybierając drogę. Nawie oplatały jego głowę, wnikały do płuc z każdym oddechem. Wdzierały się w myśli. Tam Strzygonia usłyszał ich krzyk. Skurcze szarpały mięśniami, ramiona odmawiały posłuszeństwa. Oddech rwał się niczym sukno z babiego lata. Wojownik rozpaczliwie rzucał członkami, ratował się przed utonięciem. Nie poczuł kiedy woda zamknęła się nad nim. Opiekunka miotała się bezsilnie. Nie umiała pomóc.
Chwyciły go mocne, kościste dłonie. Strzygonia był nieprzytomny, kiedy szczupły, wysoki człowiek wynosił go na brzeg. 
Kiedy się ocknął, zwymiotował wodą. Zanim sprzed oczu ustąpiły krwiste plamy, posłyszał znajomy głos. 
 Więc tu się ukryłeś?!  postać stała w świetle księżyca.  Ile jeszcze razy będę cię ratował?  starzec westchnął. Kasztanowłosy poznał Uzdrowiciela. 
 Wodę trzeba szanować. Prądy niejednego wciągnęły w głębinę.
 Prądy?!  Strzygonia kaszlał. Wreszcie wróciły mu zmysły.  Ja  spojrzał na Morriona. Po chwili nie był już pewien niczego.  Cholerne zwidy  dodał ciszej.
 Jak moje maści?  starzec rzucił wojownikowi ubrania.
 Dziewki i tak idą za bogactwem  odparł najemnik. Usiadł. Oddychał nierówno. Wstrząsnął się z zimna.  Cnota ma swoją cenę  zaczął się ubierać.  jak wszystko.
 Gdzie w tym świecie miejsce na miłość?  westchnął z rezygnacją starzec.  Za moich czasów
 Wiem, wszystko było idealne  mruknął wojownik. 
Uzdrowiciel kiwając głową podszedł do gasnącego ogniska. Rozdmuchał resztki żaru i dodał gałązek. 
 Pozwolisz, że się dosiądę?  nie zaczekał na zgodę.  Trudno tu nocą o kogoś do pogawędki. Łatwiej o wilkołaka, biesa albo gryfa  ogień strzelił wesoło.  Zdarzają się jeszcze strzygi  Morrion zerknął na najemnika ściągając brwi. 
 I nie boisz się?
 Ja stary. Ani dobry do nażarcia, ani chwała mnie ubić. Licho mi nie straszne. 
Siedli po przeciwnych stronach ognia.
 Każdy czegoś się boi  kasztanowłosy patrzył na tańczące płomyki.
 Tylko ci, którzy nie noszą w sobie spokoju  starzec złowił wzrok wojownika. Chwilę patrzyli sobie w oczy. Strzygonia dojrzał w nich coś, co przypominało mu dni na Lednicy, u Barwina  kapłana, jego ojca.
 A w tobie, Strzygonia, spokoju nie ma. Tam, w lochu, miałem sporo czasu żeby słuchać mówiłeś przez sen. Poznałem cię na tyle, żeby wiedzieć, że podjąłeś się niebezpiecznego zadania. Dla ciebie może niewykonalnego. Żyjesz na granicy światów, widzisz rzeczy, których nie powinieneś, wchodzisz w drogę siłom, którym nie podołasz. Mimo wszystko jesteś tylko człowiekiem.
 W odróżnieniu od ciebie, prawda? 
Morrion nie odpowiedział.
 Pojawiasz się niewiadomo skąd, znikasz bez znaku Może jesteś jedną ze zjaw może twoja pomoc to pozór  najemnik chwycił miecz. Wyjął brzeszczot do połowy. Uzdrowiciel pokiwał głową i westchnął.
 Masz dar, cenny dar, kasztanowłosy, dar, który może być błogosławieństwem, ale i zgubą. Może być drogą do koszmaru, bo w końcu nie odróżnisz jawy od snu, dobra od zła, przyjaciół od wrogów Dla każdego to byłby zwykły skurcz, zbyt mocny wir, a ty je widziałeś, mgliste nawie, sługi Goplany. Niewielu widziało ją na jeziorze, niewielu widuje boginki na bagnach, utopce, mary. To potrafi poplątać zmysły, to prosta droga do obłędu. Tak czy inaczej, przyjdzie ci zapłacić wysoką cenę Może nawet najwyższą. 
 Śmierć pisana jest każdemu
 Są rzeczy dużo gorsze  Morrion podniósł wzrok.  Obaj to wiemy. Boisz się, to dobrze, ale strach może być złym doradcą. On każe ci być ostrożnym, ale nie musisz szukać wrogów, gdzie ich nie ma. Chcesz wiedzieć kim jestem?  zawiesił głos.  Dobrze. Jestem jedną ze zjaw, żyję na granicy tego, co ludzie zwykli nazywać koszmarem, na granicy niepojętego, tak jak twoja Opiekunka, jak po części ty sam. Mówią o mnie różnie  leszy, borut Gadają bzdury o tym, że żywię się krwią. Chociaż o tobie mówią podobnie  parsknął.  Ludzie nie muszą znać prawdy. I tak wierzą tylko w to, w co sami chcą, co jest prostsze, łatwiej wytłumaczalne 
 A ty otwierasz grzybom kapelusze
 Przestań  Uzdrowiciel skrzywił się.  Znam ją, Goplanę, czarownicę, charakternicę. Kochałem ją, jak teraz ten młodzik, Wirgo. Wykorzystała mnie, jak teraz wykorzysta jego I ciebie, jeśli nie odejdziesz. Jest piękna, mądra, groźna i bezwzględna  to magiczny eliksir miłości, jak płomień zbyt jasny aby nie pragnąć w nim spłonąć. Nie wiesz, ile trzeba było trudu aby uwięzić ją tu, nad Gopłem. Nie wiesz, ile sił potrzeba aby upilnować ją
 To tylko kobieta  Strzygonia przełamał z trzaskiem gałązkę. Niecierpliwie cisnął ją w płomienie.
 To bestia Przy niej jesteś niczym ten chrust. Opiekunka nie pomoże. Nie da rady, choć cię kocha  Morrion wyciągnął dłonie do ognia.  To też jest dla mnie niepojęte. Strzyga nie uchroni cię przed wiedźmą.
 To jak z nią walczyć?
 Sercem i wiarą Nie tak jak z ludźmi, najemniku. Nawet Jaroga łatwiej ubić, starczy miecz, bo on jest z krwi i kości, czuje ból i strach, ale ona Patrzę na ciebie i wiem, że ta walka nie pozostawi cię takiego samego Jest ci przeznaczona, ale to jedna z tych chwil, kiedy możesz wybrać, kiedy potrzeba zrobić rachunek zysków i strat, pomyśleć, czy cena
 Nie wierzę w brednie  przerwał Strzygonia.  Już mi wróżono. Będę piękny, bogaty
 Nie drwij! Będziesz jeszcze jedną marą w orszaku królowej widm, w armii cieni Pani Jeziora, wiedźmy Goplany. Ja widzę Jestem tylko Uzdrowicielem, pół nawią, ale to takie wyraźne Nawet dla mnie.
 Zginę?!
 Może
 Pomożesz mi?
 Tak. Właśnie to robię. Odejdź  szepnął Morrion. Strzygonia pokiwał głową.
 Znajdę ją, znajdę Goplanę  najemnik zamknął powieki. Uciszał szum w głowie. Strzyga wiła się w nim.  bo jeszcze raz muszę spojrzeć w jej oczy  wojownik czuł strach Upiorzycy, strach i zazdrość.  Choćby po to, żeby wyrzucić ją z myśli
Starzec milczał długo. W końcu westchnął z rezygnacją.
 Nad Gopłem jest najsilniejsza  spojrzał w niebo.  Pełnia już blisko. To dobra pora dla twojej Opiekunki. Nie masz wiele czasu  wstał.
 Żegnaj Strzygonia  pokiwał głową.  A może do zobaczenia  odwrócił się.  Kto wie. 
Zniknął w ciemności zanim doszedł do ściany lasu.

  

  
  

  Zbuntowana marionetka

  Michał Król

  Historia śmierci z HAPPY ENDEM
Autor pisze o sobie:
Mimo młodego wieku (18 lat), Autor już teraz jest niemal klinicznie uzależniony od twórczości literackiej. Pisze właściwie wszystko: wiersze, opowiadania, felietony, dramaty tyle, że dotąd  prawie wyłącznie do szuflady. Niniejszym postanowił jednak, że już najwyższy czas to zmienić i artystycznie zaistnieć. Duże nadzieje wiąże z rychłą przeprowadzką z Kielc do Warszawy i podjęciem tam Międzywydziałowych Studiów Humanistycznych, na które indeks ma już w kieszeni. Opowiadanie Zbuntowana marionetka jest przykładem doskonalonej obecnie przez Autora nowej techniki stwórczej, zgodnie z którą ostateczny literacki rezultat ma być wypadkową matematycznie precyzyjnej koncepcji oraz artystycznego wykonania. Ciąg Dalszy na pewno Nastąpi.
  

  
  SZAMBELAN: Lepiej nigdy nie wnikać zanadto.
(W. Gombrowicz Iwona, księżniczka Burgunda)

• • •
Jest ciemno, słońca nie ma. Ot, może zaszło sobie, może diabli je wzięli  dość na tym, że go nie ma. 
Zresztą lepiej nie wnikać zanadto czym to się kończy, o tym przekonał nas najlepiej Krzysztof K, bohater niniejszego obrazka. 
Zastajemy go w chwili, gdy rychło w czas dokonuje aktu samozniszczenia. 
To jednak tylko symbol. Unicestwienie czegoś, co jest niczym, ma wartość zgoła znikomą. Lecz może nie dla K.?
Widzimy go z przyłożoną do skroni bronią, na strychu domu o krętych schodach, a bladą jego twarz jakby oderwaną od zawieszonych w ciemności dłoni, które ją mordują. Ba, może to i dobrze, że reszta jego ginie w mroku, że zlewa się z czarnym tłem?
Błogosławiona niechaj będzie święta wola cząstek elementarnych!
A przecież widzimy teraz naszego bohatera po raz pierwszy i ostatni. 
Choć, z drugiej strony, nie po raz pierwszy go widzimy i nie ostatni także. 
I jeszcze drobny szczegół  w chwili obecnej spust jest już naciśnięty. Wszystko więc rozstrzygnięte, odwrotu nie ma, śmierć w drodze. Choć niewidoczna na obrazku, to jednak w połowie drogi przez lufę. Zastaliśmy K. w chwili, gdy niby jeszcze żyje, a jednocześnie  już jest martwy. Za ułamek sekundy nie będzie już i tego niby.
Ile razy w tym czasie zdąży mu przemknąć przed oczami wszystko, co dotąd przeżył, co mu się zdało, że przeżył?
raz może dwa? 
milion?
Tak czy inaczej, K. nic już nie ma do stracenia w swym zakładzie, a do zyskania wciąż wiele  godną śmierć. Jeśli zaś determinizm nie dopuszcza wyjątków, to kula dla Krzysztofa K. była już w drodze od początku świata i od początku był on żywym trupem, idącym nieświadomie tutaj, w to miejsce, po krętych schodach na strych. 
Co się tam teraz dzieje  w nim, w środku? Kto by to odgadł? Kto by odgadł?! Całe szczęście, że wiemy, bo nigdy byśmy nie odgadli. Otóż K. myśli o trzech słowach, które, jak mu się zdaje, napisał rano na skrawku papieru. Trzyma go nawet w ręce, ale to bez znaczenia. Trzy słowa, tylko trzy słowa  a jak szybko straciły ważność 
W tym wszystkim K. zapomniał już nawet o swoich marzeniach. Porzucił je  bez nich umierać lżej.
Czy to już wszystko w tej scenie? Jeszcze może przestroga, by nie grać w sens pod zastaw życia.
Jeszcze może na ścianie portret Filozofa  nie bez znaczenia także.
Myślę, więc jestem. Myślę, więc jestem.
Cóż z tego, gdy myśli Krzysztofa K. nie są już jego własnością. Teraz należą do nas.
On zaś tylko pozornie jest, bo tak naprawdę 
nie ma go.
nie będzie go.
i nigdy nie było.
Jesteśmy tylko MY.
• • •
K. wchodzi wolno po krętych schodach. Pamięta, że postanowił się zabić, bądź też ktoś postanowił za niego. Czy to możliwe  myśli nasz bohater  aby świadome życie było złudą, aby martwa materia mogła samoczynnie generować swe kolejne stany?
Czy istnienie może być tylko serią slajdów, które ktoś poukładał które poukładały się same?
Czy to, czym i w czym jest K., to tylko pojedynczy i statyczny kadr, krótki jak strzępy myśli w nim wyryte? Czy warto wyglądać poza swoją ramkę, tę niewidoczną granicę, za którą nic już nie jest pewne? Tylko po to, by ujrzeć nieskończony ciąg równoległych wszechświatów, z których każdy to fatum poprzedniego
By uwierzyć na koniec w ten znikający punkt, w złośliwy podmiot chaosu, decydujący o wszystkim.
Widz to jest, czy reżyser  będzie tak czy inaczej gwarantem zniewolenia takich jak Krzysztof K. Zna ich przyszłość, albo też mógłby znać ją, gdyby istniał To wszystko jedno.
My zaś widzimy K. w otchłani owej czarnej dziury, gdzie można już tylko dalej pytać i bardziej komplikować, gdzie promyk słońca waży tonę, gdzie można tylko wnikać głębiej
Lecz otrzymuje jeszcze nasz bohater ostatnią pociechę. Wie już, że nie jest sam na dnie. 
W tej samej bowiem chwili, w nieskończonym ogromie wszechświata, trylion Krzysztofów K. bezwolnie, krok po kroku, po identycznych krętych schodach maszeruje w półmroku na śmierć
gdy tymczasem gdzie indziej, porozrzucany tu i ówdzie, inny trylion dopiero ciągnie losy, rzucając w górę trylion srebrnych monet. I zawsze, zawsze wypada reszka i zawsze K. musi zginąć.
Bo wszystko zawsze, bo każdy zawsze, bo taki sam, w takim samym  zawsze kończy tak samo.
A może jednak
kiedyś
gdzieś
choćby jeden?


zawieruszony w tej nieskończoności, zapomniany przez przeznaczenie, jakimś cudem nie tknięty przez odwieczny spisek atomów. 
K. wierzy w niego, wierzy w tego Człowieka, w sens poświęcenia oraz w to, że zawsze
zawsze ktoś nie być musi, aby BYĆ mógł ktoś.
• • •
Oto dość smętny obrazek. Tu  zachodzące słońce, pierzaste chmury, ptaki; tam  Krzysztof K., nasz bohater. Po co to było komplikować proste rzeczy? Po cóż to było  zamiast być sobą, w sobie  stawiać się ponad sobą i  oglądając się za siebie  wyrywać się i pędzić hen, przed siebie ale już bez siebie? 
Gdyby pokazać tę scenę innemu Krzysztofowi K.  na przykład temu, który tuż obok budzi się ze snu  pewnie by nie uwierzył własnym oczom, widząc, że oto gotów jest los swój uzależnić od przypadkowej gry. 
Tak to już jest, że żaden kadr nie zrozumie innego, póki się nim nie stanie. No, a wtedy z kolei  nie będzie rozumiał siebie. 
Zostańmy jednak przy tym, co widzimy, to jest przy głównym bohaterze spoglądającym w górę. Idąc za jego wzrokiem, dostrzegamy zawieszoną w powietrzu monetę, której K.  o ironio  powierza swoje życie. Zgodnie z tym, co pamięta, właśnie przed chwilą postanowił, że jeżeli wypadnie orzeł  zabije się (zakładając, że jest w stanie to zrobić), a jeśli reszka, no to jeszcze poczeka. Skąd wzięła się tak straszna, dramatyczna decyzja? My wiemy, że najpewniej powstała ot, tak sobie, naprędce, uformowana w tejże chwili z chmury pyłu wraz z całym wszechświatem. K. sądzi jednak, że wszystko to rozgrywa się przez niego, że rozporządza sobą, powodowany beznadziejną prawdą, którą odkrył. Jaką prawdą? Już nawet nie pamięta dokładnie  doszedł bodaj do wniosku, że przeszłość jest iluzją, co z kolei  w drodze dalszych rozważań  doprowadziło go do tezy, iż przyszłość jest z kolei z góry określona, że nie zależy od niego. Że zatem cokolwiek uczyni  będzie to coś, co uczynić musiał, bo po każdym stanie wszechświata następuje zawsze jedynie słuszna, logiczna kontynuacja, czyli kolejny, jeden jedyny, ściśle zdeterminowany stan. Ta myśl  jak instynktownie czuje nasz bohater  była przyczyną jego szału.
Nie pamięta już K., jak się ten cały obłęd zaczął, brnie jednak dalej, uświadamiając sobie właśnie, że także wynik owej rozpaczliwej próby  tego z pozoru losowego doświadczenia  jest ustalony przez takie a takie czynniki, że zatem w tych samych okolicznościach rezultat również będzie zawsze taki sam. 
Więc może już wiadomo?  myśli z rozpaczą K.  Może już, gdzieś tam jednoznacznie zaszufladkowany jestem jako żywy lub martwy? Może już Ktoś określił moje życie albo śmierć, a ja, choćby nie wiem co, nigdy nie zdołam zrobić czegoś innego, niż to, co tam jest zapisane
Lecz nie  któż by potrafił dokonać analizy nieskończonej ilości czynników kształtujących rzeczywistość, analizy niezbędnej, by przewidzieć przyszłość?! Nie, nie  może i wszystko musi dziać się tak dokładnie, jak się dzieje, ale na pewno nikt nie wie, bo wiedzieć nie może, którą stroną upadnie na ziemię ta nieszczęsna moneta!
Tak twierdzi K. My dodajmy, że wypadnie reszka.
A jeśli jeżeli jednak ktoś? Co, jeśli jest ich wielu?  dręczy się, już przez nawyk chyba, nasz bohater.  Co wreszcie, jeśli istnieje gdzieś wszechświat równoległy do naszego, a tylko przesunięty nieco naprzód w czasie? Może ktoś patrzy na ten świat i na nas, idących jego śladem jak cienie, głoszących wszem i wobec swoją wolność 
Najpewniej jednak  pociesza się K.  właśnie uświadomienie sobie tego faktu, to pierwszy krok
do wyzwolenia?! Do obłędu chyba!


Po raz pierwszy i nie pierwszy oraz ostatni, a nie ostatni współczujemy tu Krzysztofowi, podziwiając za to wnikliwość K. w najmroczniejsze zagadki czasu. Zaiste, bliski jest prawdy!
Nie wie tylko, że czas już się skończył, że dawno temu rozerwało go na strzępy 
I nawet nie przypuszcza, że gdzieś, tuż obok, ktoś podobny do niego trzyma już w ręku monetę, przyjmując rychło w czas do wiadomości dawno wiadomy rezultat. Że wciąż, nie wiedzieć po co, nie chce pogodzić się z losem, bo do szaleństwa doprowadza go świadomość, że wolność nie istnieje, że Ktoś już wszystko sobie wyreżyserował, ułożył według własnej koncepcji. 
Patrząc na wciąż wiszącą w powietrzu monetę, K. nie domyśla się nawet, że gdzieś, tuż obok, osobnik do niego podobny pragnie koniecznie zrobić temu Komuś na złość, że myśląc z satysfakcją Tego nie przewidziałeś!"- nieodwołalnie postanawia zabić się na przekór. Gdzieś, kawałeczek dalej, nie wiedząc o tym, że i to na przekór było przewidziane, wpada już ten jegomość do wnętrza najbliższego domu, prosto ku krętym schodom wiodącym na strych
Tymczasem nasz bohater wciąż patrzy pytającym wzrokiem na zawieszoną w powietrzu monetę.
Nie być, czy nie być?  oto jest pytanie. Odpowiedź prosta: nie być.


Może to jednak lepiej sądzić, że się stwierdza?


TEN Krzysztof K. nie dojrzał jednak całkiem, by się z tym pogodzić. Myśli natomiast, że jest w stanie oszukać Reżysera. Nie wińmy go za to  jest tylko człowiekiem, kimś, komu trzeba współczuć. Bo przecież jutro Krzysztofa K. nie należy dłużej do niego. Już nie jest pewien, czy był, nie jest pewien, czy będzie.
Wie jedynie, że jest  teraz, zawsze i nigdy.
• • •
TEN Krzysztof K., którego teraz oglądamy, nie daje już wiary swej pamięci. Jest na ulicy  wydaje mu się, że właśnie wyszedł z mieszkania, że dokądś zmierza. Spogląda na otaczających ludzi  wciąż ma wrażenie, że wszyscy oni poruszają się naprawdę, że żyją, że zachowują w czasie swą tożsamość. Ale już nie jest pewien, czy koniec i początek nie są przypadkiem jednym i tym samym, czy narodziny nie następują równocześnie ze śmiercią
Słońce stoi wysoko na niebie. I tylko tyle. TEN bowiem K. wie dobrze, że lepiej nie wnikać zanadto  na przykład twierdzić, że skoro owo słońce świeci, to kiedyś musiało wzejść. Tak, lepiej jest nie wyciągać zbyt pochopnych wniosków, bo można się przejechać Skoro świt mi nie dany, trzeba się z tym pogodzić.  myśli nasz bohater.
Choć może jutro? Tylko, czy będzie jakieś jutro"?!
Może świat tak naprawdę już się skończył, a wszystko toczy się dalej ot tak, z rozpędu, z przyzwyczajenia?
Może i K. jest tylko cieniem kogoś, kto dawno, o poranku, żył prawdziwym życiem?
A jednak. A jednak nie porzuca jeszcze nadziei. Wciąż wierzy, że choć było jak było (albo i nie było), że chociaż jest jak jest, to jednak zawsze można coś tam zrobić (albo czegoś tam nie zrobić), by w przyszłości było inaczej, niż było, zanim się było postanowiło, że to by dobrze było, gdyby inaczej było. 
Innymi słowy  // 
• • •
Na twarzy K.  rzecz dziwna  klęczącego na progu drzwi, malują się mieszane uczucia. Z jednej strony  emfaza triumfu. Stojąc już jedną nogą na zewnątrz, unosi bowiem w wyciągniętej dłoni wydartą z notesu kartkę, na której to  jak sądzi, dając wiarę swej pamięci  tegoż dnia rano własnoręcznie zapisał trzy znamienne słowa. Przekonuje sam siebie, że fakt ten dowodzi niezbicie, iż on  Krzysztof K.  jest nadal tą samą osobą, którą był parę godzin temu.
Z drugiej jednakże strony  dostrzegamy w oczach naszego bohatera coś dziwnego, niewytłumaczalnego, coś jakby postrach miecza wiszącego nad głową, coś niczym długi cień lufy przyłożonej do nie, to tylko złudzenie.
Co, jeśli  zastanawia się K.  co, jeśli mnie się tylko to wszystko wydaje? Przecież nie jestem w stanie stwierdzić, mogę jedynie co najwyżej sądzić, dawać wiarę, przekonywać samego siebie.
Doprawdy, to już coś  wszak twierdzić, że się sądzi, to zawsze lepiej niż sądzić, że się stwierdza. 
Pytanie tylko, gdzie jest ktoś, kto już nie sądzi, a jeszcze nie twierdzi
Łączymy podziw dla wnikliwości K. z wyrazami współczucia dla Krzysztofa.
Analizujmy jednak dalej tę fazę świadomości naszego bohatera. Widzimy, że w danej sytuacji nie potrafi on uznać przeszłości za coś realnego, równoprawnego z chwilą obecną. Co więcej, nasuwa mu się koncepcja o treści następującej:
Oto cały świat liczy sobie nie więcej, jak ułamek sekundy  stworzono go, bądź też sam się stworzył, w tym właśnie momencie. W mgnieniu oka cząsteczki uformowały się w góry i oceany, w zdjęcia Krzysztofa z dzieciństwa, którego nie było, w podręczniki historii, traktujące o nigdy nie zaszłych wydarzeniach. W tejże chwili w umyśle K. zapisały się wspomnienia całego życia oraz zaczątki myśli, które teraz kończy. 
Czy to możliwe, by tak wspaniale logiczna, złożona, wyrafinowana całość, powstała ot, tak sobie, z niczego, przypadkiem?!  pyta z rozpaczą nasz bohater.
My na to, że jak najbardziej.
W nieskończoności wszechświata atomy mogą zupełnie przypadkowo i bezwiednie przyjąć wszelkie możliwe kształty. 
Także kształt życia kogoś takiego jak K.
A o wczorajszym świcie nie wiadomo na pewno, że był, ni też, że go nie było. Sen też, nie wiedzieć  prawdą jest, czy fałszem, łzę zaś czuć można na policzku, nigdy nie zapłakawszy. Być i nie być to jedynie dwa bieguny, między którymi zawrzeć można cały wszechświat, nie mówiąc już o życiu kogoś takiego jak K. Tak nasz bohater już wie, że się mylił  pamięć nie ma znaczenia.
Choć widzi jeszcze i małe światełko w tunelu: 
Skoro bowiem JESTEŚMY nie tak bardzo, jak zwykle sądzimy, to i cierpieć musimy mniej, niż nam się zdaje. Tu nasza beznadziejność obraca się na naszą korzyść.
• • •
Oto widzimy znów Krzysztofa K. Wciąż jest w swoim mieszkaniu, lecz już na nogach, szykując się do wyjścia. Jeszcze na jego drodze lustro, w nim  on sam, w nim samym zaś czyżby ktoś inny? 
Młodszy o tchnienie światła, a przez to  nie ten sam? Igraszka fotonów małpująca jego ruchy, która  czy tego chce czy nie  za ułamek sekundy będzie tym, czym on teraz.
Tam  jeszcze brzytwa, tu już  krew. Czyja krew? Co było pierwsze: kat, czy ofiara? 
A może może gdzieś tam dalej już minął ból?
Człowiek z reguły myśli, że nie myśli jego cień. Łatwiej mu wtedy nie pamiętać, że bardzo, bardzo to być może, iż także on sam
kogoś
bez ustanku
jak małpa.
Nasz bohater ma jednak te i inne wątpliwości. Nie dziwi nas to. Znamy takich jak on.
Czy można zdobyć życie, wcześniej go nie tracąc? Może, by stać się naprawdę, trzeba najpierw się zniszczyć? Tylko, czy wtedy ten  stworzony z niczego, wymyślony od podstaw  to już nie będzie czasem ktoś inny? Wciąż taki sam, choć nie TEN sam, ktoś, kto spojrzy na K., jakby patrzył w lustro i powie: Oto jest mój cień. Czy warto ginąć dla niego?
I czy nie dałoby się lepiej tak załatwić, aby nie tylko w sobie być i czuć się sobą, lecz aby przenieść swoją pewność siebie  także wstecz, za siebie?
Tak, tak, na pewno tak  przecież wczorajszy świt i sen minionej nocy, i zaschnięte łzy  to wszystko było i wciąż żyje w nim. K. sądzi, że ma w sobie taki cud, co zapewnia mu tożsamość z tym, czym był. To coś, co zdaniem K. gwarantuje mu ciągłość istnienia, wabi się: pamięć.
Nasz bohater ma jednak inne jeszcze wątpliwości. To dla nas nic nowego. 
Także ostatnie z trzech słów, które  jak mu się zdaje  napisał o poranku, także i ono nie jest już niczym pewnym. K. jednak, o czym dobrze wiemy, jest ambitny, nie dziwimy się zatem, widząc, że i tym razem chce dowieść swych racji.
A może jednak
Może już lepiej nie komplikować dalej i głębiej nie wnikać, może lepiej powiedzieć: jest jak jest i basta.
Może 
Lecz  z drugiej strony  po cóż się zadowalać półśrodkami, gdy można całkiem łatwo udowodnić sobie, że się nikogo nie małpuje, że nie jest się tylko cieniem kogoś idącego przed sobą. Jak tego dokonać?
Ot, choćby można zrobić coś, co będzie całkiem nie do przewidzenia.
Na przykład wybiegając, uklęknąć na progu drzwi.
• • •
Pokój. W nim  łóżko, na nim zaś z kolei, leżąc do góry brzuchem, zaznacza dominację swoją  człowiek. Istota wyjątkowa, wszechmocna, inteligentna i wolna. Tego, którego tu widzimy, nazwiemy dla ułatwienia Krzysztofem K. 
Oto bohater nasz, w nim  ręka jego, w niej  notes, w nim zaś  skreślone w pierwszym odruchu świadomości trzy kluczowe słowa
Byłem. Jestem. Będę. Cóż za wspaniała, boska nieomal afirmacja samego siebie. Nie dziwi zatem uśmiech na twarzy Krzysztofa K. Być może ma on coś wspólnego ze wspomnieniem niedawnego snu, wciąż obecnym w umyśle głównej postaci niniejszego obrazka. Wygląda ono tak:
K. stoi twarzą w twarz ze swoim szczęściem, pełnym miłości i łagodnego światła. Wszystko to jest na wyciągnięcie ręki, on jednak, sam nie wiedząc czemu, nie sięga po swoją nagrodę.
 Widocznie nie to mi pisane  myśli ze smutkiem.
 Lecz zawsze możesz napisać sobie inaczej  słyszy w odpowiedzi.
No i uśmiecha się. Jest to uśmiech triumfu, uśmiech człowieka, który czuje, że może zmienić świat. Wszystko jest w moich rękach  myśli sobie.  Choćby ten dzień, który się właśnie zaczyna Mogę przeżyć go na tysiąc sposobów, a w zależności od tego, co zrobię, cały wszechświat o zmierzchu będzie wyglądał inaczej. Jak? Tego  ma się rozumieć  Krzysztof K. jeszcze nie wie, wie jednak, że czas płynie nieubłaganie, że wieczór nieuchronnie nadejdzie, a wtedy on sam znał będzie dobrze tę przyszłość, która teraz jest całkowitą zagadką. K. czuje się tak, jakby te chwile, które mają nadejść, były nierozerwalnie związane z nim, z jego wolą, jakby już miał je w swym posiadaniu, podobnie jak to, co przeminęło, utrwalone w jego pamięci. Sądzi, że zawarł w sobie dzień, miesiąc, rok, wieczność że jedyne, o czym musi pamiętać, to zdanie zaznaczone w otwartej na kolanach książce
W chwili, gdy porzuciłbym swe marzenia, byłbym niczym. K. dobrze wie, że to prawda. Dlatego, choćby nie wiem co, nie porzuci swych marzeń nigdy
Jeżeli można wniknąć głębiej, to i czemu nie?
Wdziera się słońce przez szyby wesoło do pokoju wnętrza. 
wspaniale.
się zapowiada 
Dzień
• • •
HAPPY END
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  Z dziennika Mateusza K.:
Postanowienie
Nie pamiętam skąd, ale dowiedziałem się kiedyś o czymś takim, jak podróże poza ciałem.
Choć nie dałem temu wiary, bardzo mnie ta myśl zaciekawiła. Słyszałem, że ktoś napisał na ten temat książkę i przekonywał, że wyjście z ciała jest w pełni realne i do tego niezbyt trudne, pomyślałem więc sobie, że dobrze by było taki podręcznik zdobyć i przeczytać, jakich wskazówek udziela w nim autor. Nie miałem jednak takiej możliwości. Myślę, że koncepcja podróżowania poza ciałem  gdyby tylko była realna  z pewnością miałaby do zaoferowania mnóstwo korzyści oraz zdobycie niesamowitych doświadczeń. Ja jednak ani przez chwilę nie pomyślałem, że sam mógłbym tego doznać. Wszystko to wydawało się zwykłą fantazją.
Dzień pierwszy
Do czasu. 
Minęło kilka lat, zanim wśród milionów spraw jakimi martwi się życie, znowu powrócił do mojej pamięci zamysł wyjścia z ciała. Nastąpiło to nagle, bez żadnej przyczyny i  chyba z nudy  bardziej się tym zainteresowałem. Najważniejsze było to, że tym razem nie poprzestałem tylko na rozmyślaniu, lecz postanowiłem od razu spróbować się tego nauczyć. Poczekałem z praktyką do nocy  miałem wrażenie, że poprawniej i wygodniej będzie, gdy spokojnie będę mógł leżeć we własnym łóżku, nie wzbudzając niczyich podejrzeń  a nuż by mi się udało? 
Dalszy ciąg mego dziennika będzie sprawozdaniem z tego, co uda mi się zobaczyć oczami bez materialnego połączenia z ciałem. Uprzedzam jednak, że ja sam, jak i wy, którzy być może sami kiedyś tego doświadczycie  osobno, każdy za siebie, ponosimy odpowiedzialność. Postanowiłem też, że zanim umrę nikt się o tym nie dowie. Na świadectwo o moich dokonaniach zostawię jedynie ten pamiętnik.
Noc pierwsza
Położyłem się po godzinie jedenastej, za oknem było już zupełnie ciemno. Na ścianie odbijała się blada poświata księżyca. Leżałem prosto na plecach, ręce wyciągnąłem wzdłuż tułowia. Nie bardzo wiedziałem jak zacząć  nie dano mi przecież najmniejszych wskazówek. Jak bardzo żałowałem, że nigdzie nie udało mi się zdobyć rzekomego podręcznika do sztuki wychodzenia z ciała.
Zamknąłem oczy. Starałem się zanurzyć w głąb siebie. Nie w środek mojego ciała, ale tak, by każda jego cząstka zapadła się we własną otchłań. Fizycznie mówiąc  by uzyskała spin 1 i została w środku obrotu. Pozornie łatwa czynność, ale trudno mi było taki stan uzyskać. Kiedy osiągałem już coś w rodzaju nieświadomości własnego ciała, przerywał mi własny oddech. Cała uwaga mimowolnie koncentrowała się na unoszeniu klatki piersiowej i procesie oddychania. Przeszkodę tę zwalczyłem jeszcze większym skoncentrowaniem się na czynności, którą wykonywałem. Oddychanie jest przecież czynnością fizjologiczną, nad którą się nie zastanawiamy  ciało jednak tym próbowało się bronić. Po jakimś czasie zaczęły mnie boleć oczy, zorientowałem się wtedy, jaki popełniam błąd. Mimo zamkniętych powiek chciałem ujrzeć, co jest za nimi. Człowiek odnosi wtedy wrażenie, że zmierza w nieznanym kierunku w jakimś innym wymiarze, jednak nie tędy prowadziła droga.
Szybko wyczerpałem się fizycznie i znudziłem brakiem rezultatu. Starałem się odprężyć zwyczajnie leżąc w łóżku. Pomyślałem, że w istocie chcę się wydostać z ciała, ale nie jedynie myślami, lecz całą świadomością rzeczywistości i zachowaniem wszystkich zmysłów. Bo przecież poczucie zatracenia czasu lub otoczenia osiągałem już nieraz w czasie medytacji lub modlitwy. Było to także wyjście z ciała, ale nie w tym kontekście, w jakim ja chciałem to osiągnąć. Postanowiłem zmienić strategię działania.
Otworzyłem oczy. Bo właściwie dlaczego niby mam je zamykać? Przynajmniej będę wiedział, kiedy już płynę we właściwym kierunku.
Wyobraziłem sobie, że moje ciało leży dalej na pościeli, a ja już, już
A jednak nie.
Musiałem spróbować jeszcze raz. Chwilę potrwało, zanim zupełnie zatraciłem poczucie własnego ciała. Tak, nie czułem już ani kończyn, ani tułowia. Lecz zaraz kiedy traciłem koncentrację, odzyskiwałem tak bardzo niepożądaną świadomość oddychania. Czułem, jak porusza się klatka piersiowa i znowu musiałem zwalczać ten problem. Ale tej nocy już nic nie osiągnąłem.
Noc druga
Ponownie spróbowałem w nocy.
Kiedyś przeczytałem w podręczniku codziennej gimnastyki o ćwiczeniu zwanym treningiem autonomicznym. Postanowiłem wykorzystać to do dzisiejszej próby, jako czynność ułatwiającą osiągnięcie zatracenia własnego ciała. Ćwiczenie to wygląda mniej więcej tak:
1. Rozluźniłem prawą rękę, w myślach mówiłem sobie: Twoja prawa ręka jest ciężka jak głaz, nie potrafisz jej podnieść. 
2. To samo uczyniłem z ręką lewą.
3. Przyszła kolej na obie nogi. Zacząłem od prawej (podobno dla mańkutów lepiej zaczynać od lewej), jednak stopa była źle ułożona pod kołdrą i mimowolnie nie chciała się rozluźnić. Ja umyślnie jej nie ruszałem, tylko bardziej skoncentrowałem się na rozluźnianiu i to pomogło.
4. Następnym krokiem było wykonanie zadanych poleceń z tułowiem.
5. Na samym końcu głowa i kark.
Jak to na początku przewidziałem, taki układ bez większych problemów pomógł mi ustalić pozycję wyjściową do całego procesu.
Dzisiejszej nocy nie chciałem popełnić wczorajszych błędów, więc skupiłem się tak, że w nocnej ciszy panującej w pokoju działał już tylko jeden z moich zmysłów  wzrok. Widziałem sufit i teraz chciałem ten wzrok podnieść wyżej, ujrzeć z bliska rzeczy, których w tej chwili nie mogłem zobaczyć, jednak nie ruszać z miejsca materialnego ciała. Po długich staraniach doszedłem do czegoś, co mogę nazwać stanem przejściowym. Miałem wtedy wrażenie, że już wychodzę z ciała, a jedyne, co mnie trzyma, to zbyt mała chęć, siła woli musiała bowiem być większa, niż więzi łączące moje życie duchowe z materialnym. Niestety podniecenie tym stanem, który nie koniecznie był krokiem do przodu, sprawiło, że nic więcej już tej nocy nie osiągnąłem. 
Gdy przed zaśnięciem poszedłem do łazienki, wszystkie moje kończyny chodziły w stawach niczym świeżo nasmarowane łożyska. Podobnego uczucia doznałem kiedyś po zejściu z karuzeli łańcuszkowej w wesołym miasteczku. Ciekawe, co teraz sprawiło, że czułem się podobnie?
Noc trzecia
Próbowałem dokładnie tego samego, co wczoraj. Po trzydziestu minutach rozbolała mnie głowa i odechciało mi się wszystkiego. Jutro spróbuję w dzień. Może noc ma na to jakiś zły wpływ.
Dzień czwarty
Poczekałem na odpowiednią sposobność bym został sam w domu, dla większego bezpieczeństwa i komfortu psychicznego. Położyłem się na dywanie, ale pod głowę podłożyłem poduszkę. Światło bardzo mnie rozpraszało, nie umiałem się skupić. W ogóle jakoś czułem się beznadziejnie, więc nie próbowałem już nawet tamtejszej nocy. Mam nadzieję, że jutro lepiej się poczuję i coś z tego będzie. Jeżeli nie poczynię żadnego postępu, zrobię sobie co najmniej tygodniową przerwę lub całkiem zaprzestanę.
Noc piąta
Jeśli to ma być moja ostatnia próba, to pomyślałem, że skupię się jak najbardziej będę potrafił i będę dzisiaj wysilał się jak nigdy przedtem.
Zacząłem od treningu autonomicznego. Potem odprężyłem się i przez kilkadziesiąt minut powtarzałem to, co robiłem przez ostanie kilka nocy. Wysiliłem całą moją wolę, siły fizyczne i psychiczne. Wpadłem w taki stan, że nie pragnąłem już niczego innego, jak tego, żeby opuścić własne ciało i gdzieś poszybować. W tamtej chwili zdawałem sobie sprawę (lub było to tylko chwilowe odczucie), że mój byt ludzki istnieje jako tako jedynie w postaci duchowej, zaś sama materia jest tylko złudzeniem, po którym poruszają się zmysły.
W pewnej chwili zakręciło mi się w głowie i znalazłem się na krótki czas jakby w innym świecie. Przestraszyłem się, że przypadkiem zasnąłem i całe moje starania poszły na marne. Ale gdy otworzyłem oczy (nawet nie zauważyłem, kiedy je zamknąłem) nadal widziałem sufit. Odetchnąłem z ulgą. 
To, co się zdarzyło później, jednocześnie mnie przeraziło i zadziwiło. Leżałem już tak dobrą godzinę i mimowolnie jakoś przewróciłem się na bok. Nie poczułem tego, ale ujrzałem. I ujrzałem również mój nos trzy centymetry obok mojego nosa! W szoku usiadłem na łóżku i ujrzałem całe moje ciało leżące na pościeli. Jakież było wtedy moje zdumienie, kiedy zorientowałem się, że wreszcie osiągnąłem to, czego pragnąłem.
Spojrzałem szybko po swoich niematerialnych dłoniach, jednak ich nie ujrzałem. Przyznam, że wcale mnie to nie zdziwiło. Nie spodziewałem się, że moja postać duchowa będzie wyglądać jak Casper w kreskówkach  widoczna ale przezroczysta. Teraz nie miałem już ciała, nie czułem go, ani nie widziałem. Jednakże, jak się później przekonałem, wszystkie zmysły dalej działały  mogłem czuć, dotykać, wąchać, ale nie potrafiłem niczego przesunąć, zdmuchnąć, czy w jakikolwiek inny sposób oddziaływać na świat materialny.
Poruszanie się było bardzo wygodne. Było to mniej więcej jak latanie, tyle że miałem o wiele większą zwrotność, niż jakikolwiek pojazd latający stworzony przez człowieka, szybkość poruszania się mogła być także niezwykle duża  jeśli tylko tego chciałem. Oczywiście normalne w takiej sytuacji było przechodzenie przez ściany  jednak i wtedy czułem, choć nie za bardzo wiem, jak się to działo,.
Na samym początku przez kilka minut gapiłem się na samego siebie leżącego w łóżku. Przyznam się, że przez pierwsze dziesięć minut nie byłem w stanie zrobić nic konkretnego, wyjście z ciała było bowiem dla mnie wielkim szokiem.
Kiedy już  brzmi to śmiesznie  doszedłem do siebie, zaczęły mnie nachodzić obawy. Czy będę potrafił teraz wrócić do swojego ciała? Czy jeśli już powrócę, to  broń Boże  nie obudzę się sparaliżowany? W pewnym momencie chciałem szybko to wszystko sprawdzić, lecz na szczęście nie zrobiłem tego. Tyle mnie kosztowało to, że teraz sobie fruwam po pokoju, więc tak od razu nie zaprzepaszczę tej okazji. Kto wie, czy mi się to jeszcze kiedyś uda?
Tej nocy widziałem taką część intymności obcych osób, dziwnych rzeczy, których bym nigdy nie ujrzał w normalnym życiu (na przykład jakiegoś trupa schowanego pod kotłownią naszego osiedla  sam nie wiem czemu się tam udałem), że starczy mi to na całe życie. Zwiedziłem przy okazji moje miasto w nocy od strony najdzikszych zakamarków  nie odważyłem się jednak nawet zbliżyć w okolice cmentarza. Nieraz już tam bywałem po zmroku, jednak czuję się tam mimo wszystko bezpieczniej w swej materialnej postaci. Nie będę tutaj opisywał w szczegółach tego, co robiłem i widziałem, niech zostanie to tylko i wyłącznie moją tajemnicą. Nie chcę jednak, by posądzano mnie o to, że wykorzystałem ten eksperyment w celach niemoralnych, zarobkowych, bądź ku zaszkodzeniu drugiej osobie.
Do ciała powróciłem przed świtem i raczej nie miałem problemów ze zmianą natury duchowej w materialną. Cieszę się, że mi się w końcu udało.
Dzień szósty
Po wczorajszej nocy uświadomiłem sobie, że w czasie przebywania poza ciałem nie odczuwa się zmęczenia i można bez problemu harcować, ile tylko czas pozwala. Oczywiście trzeba to robić z rozsądkiem, żeby tylko ciału nic się nie stało w czasie mojej nieobecności.
Dlatego, że dziesięć godzin to i tak bardzo krótko, postanowiłem sobie zrobić ramowy plan podróży i wypunktować sobie miejsca, gdzie warto by się udać:
22:00-23:00 > odwiedziny u lokatorów najbliższych domów, z ciekawości; czas przystosowania się do niematerialnej postaci;
23:00-00:00 > zajrzę do miejscowej dyskoteki, może się trochę pobawię, w każdym razie posłucham muzyki i poobserwuję od strony zaplecza;
00:00-1:00 > spojrzenie z lotu ptaka na miasto (szkoda, że nie mogę zabrać ze sobą aparatu); 
1:00-2:00 > spenetrowanie podziemi tutejszego teatru, starej szkoły i bunkra  kiedyś byłem w tych miejscach i widziałem wiele ciekawych rzeczy, raz zbadam to wszystko bez troski o utratę zdrowia lub życia;
2:00-3:00 > poświęcę te dwie godziny na poszukaniu schronu atomowego w mieście (ponoć kilka takich musi być w każdej większej miejscowości);
4:00-5:00/6:00 > jeśli jeszcze mi się będzie chciało, to przelecę się obejrzeć kopalnię pod ziemią.
Wstać muszę około godziny 7:00, wolę sobie więc zostawić przynajmniej godzinę na przyzwyczajenie się do ciała, poza tym dobrze jest mieć jakąś rezerwę czasową.
Noc szósta
Aż ręka mi się trzęsie, kiedy to piszę.
Dzisiejsza noc była straszna. Na początku wszystko robiłem według tego, co sobie zaplanowałem, jednakże około godziny 1:30 zaczął się horror. Zamiast udać się na dyskotekę, od razu poszybowałem sobie nad miastem. Widok był wspaniały, mimo nocnej pory. Potem jednak gdy zwiedzałem piwnice teatru i szukałem bunkra, straciłem orientację i z pod ziemi wychyliłem się na terenie cmentarza. Nie mam odwagi opisać tego, co przeżyłem, bo zaraz stają mi przed oczami te makabryczne sceny, a nie chcę ich sobie przypominać. Aby odreagować udałem się do kopalni. Trwało to bardzo długo, ale droga pozwalała mi zapomnieć o cmentarzu. Pod ziemią pracowało wielu ludzi i bardzo ciekawie się ich obserwowało. 
Myślałem już, że reszta nocy minie spokojnie i zapomnę o jakichkolwiek nieprzyjemnościach, jednak jak bardzo się myliłem.
Kiedy około godziny 4:45 wróciłem do domu, przeżyłem jeszcze większy koszmar. Moje ciało leżało na pościeli jak je zostawiłem, ale ja w żaden sposób nie potrafiłem do niego wrócić! Męczyłem się prawię godzinę, ale człowiek leżący na moim łóżku jakby nie był mną. Pomyślnego zakończenia nie potrafię wytłumaczyć, bowiem po prostu obudziłem się we własnym łóżku. Nie pamiętam, jak się tam znalazłem, ale cieszę się, że tak się stało. Te słowa niech będą ostrzeżeniem dla tych, którzy po przeczytaniu moich zapisków zapragną sami tego spróbować.
Dzień siódmy
Na dzień dzisiejszy nie planuję na razie żadnej nowej podróży. Choć teraz podchodzę do tego bardziej sceptycznie, nie wykluczam nawet tego, że to wszystko mogło być tylko snem. 
Noc dwunasta
Po pięciu dobach bezczynności zapragnąłem znowu wyruszyć.
Postanowiłem, że będzie to moje najkrótsze i ostatnie wyjście z ciała. Chcę się przekonać, czy koszmar, który przeżyłem tamtej feralnej nocy, nie był tylko snem. Poza tym zapragnąłem poprzez ten ostatni raz utrwalić to niezwykłe wrażenie na zawsze w swej pamięci. 
Dużo rozmyślałem i doszedłem do wniosku, że widziałem jeż wszystko, co chciałem zobaczyć i nie wzbogaciło mnie to o żadne pozytywne wartości  może oprócz spojrzenia z góry na swoje miasto i poznania niektórych miejsc. Umiejętność ta jednak kusi niedobrymi korzyściami, bardzo łatwo wykorzystać ją pochopnie i bezmyślnie.
Nie znam jeszcze powodu, dla którego nie mogłem wtedy wrócić do ciała tak jak za pierwszym razem. Być może nie należy tego robić dzień za dniem na tak długi czas. Dzisiaj prześpię się przed podróżą, wypocznę intelektualnie; myślę, że nie powinno być żadnych kłopotów.
Mam nadzieję, że dzisiejsza noc przyniesie jakieś odpowiedzi. A jeśli nie, to i tak nie będę się martwił. 
• • •
Z pamiętnika Krzysztofa K., jego brata  z dnia trzynastego według dziennika Mateusza:
() Wczoraj Mateusz zmarł w czasie snu. Odwieziono go do szpitala, ale później powiedziano nam, że nie żył już w domu. Chyba oszaleję z rozpaczy, rodzice nadal nie mogą w to uwierzyć. Aż nie chce mi się pisać, nie potrafię dobrze utrzymać pióra w dłoni. ()
Wszystkich zaskoczyła śmierć Mateusza. Zawsze był najzdrowszy w rodzinie, rzadko chorował. A tu nagle taki szok. Dziwne jest to, że mimo przeprowadzonej sekcji zwłok nie podano nam przyczyny jego śmierci. Lekarze nie wiedzą dlaczego serce po prostu przestało bić. 
Teraz najważniejsza sprawa to zdrowie matki, bo ten stan rzeczy wpłynął bardzo źle na jej chore serce. I tak bierze ciągle środki uspokajające

  

  
  

  Gwiezdne wojny:Przesyłka czyli krótka opowieść o zgonie kapitana Bezziera

  Marcin Jankowski

  Opowiadanie osadzone w realiach politycznych, ekonomicznych i społecznych świata Star Wars.
Autor pochodzi ze Szczecina, a mieszka w Dublinie. Umysł ma ścisły, więc wypocenie pojedynczego opowiadanka zajmuje mu więcej niż Lucasowi nakręcenie filmu. Jest ateistą, ale ma niejakie przeczucie, że w poprzednim wcieleniu (dawno dawno temu) był Jabbą
  

  
  Od redakcji:
Co prawda, to bardzo zabawne opowiadanie publikowaliśmy już we Framzecie, ale czy może być lepsza okazja niż premiera drugiej części Gwiezdnych Wojen, aby zaprezentować czytelnikom wersje specjalna Przesyłki, rozszerzoną o liczne efekty specjalne i wycięte wcześniej sceny?


 
Na mostku Gwiezdnego Niszczyciela Nieprzejednany panowało zamieszanie. Zamieszanie oparte na połączeniu chaosu i przerażenia. W proporcjach mniej więcej pół na pół. Było to związane z przebywaniem na pokładzie Jego Wysokości Imperatora. Nerwowa atmosfera udzielała się wszystkim. 
Trzech oficerów skrytych za jednym z filarów rozmawiało szeptem: 
 No to co robimy?  zapytał pierwszy.
 Może powinniśmy to schować  zaproponował drugi. 
 Ty, Greenmoon, jak już coś wymyślisz  skomentował trzeci z naszywkami majora. 
 A co ty proponujesz?  spytał Greenmoon. 
 Sir!  przypomniał mu major 
 No dobra A więc jakie są twoje propozycje sir  ponowił pytanie Greenmoon. 
 Sądzę, że jeden z nas musi mu to zanieść  odparł major. 
 No tak, ale który?  odezwał się ten pierwszy. 
Greenmoon nieśmiało zaproponował : 
 Może pociągniemy zapałki? 
 Sądzę, że to uczciwe  stwierdził major.  Co o tym sądzicie, sierżancie? 
 Zgadzam się  odparł pierwszy. 
Greenmoon uśmiechnął się i wyciągnął trzy zapałki. Ułamał je na różnych długościach i powiedział: 
 Ten kto wyciągnie najkrótszą, zaniesie mu TO. 
Pozostali skinęli głowami i Greenmoon podał im zapałki. Pociągnęli równocześnie. Sierżant spojrzał na swoją i odetchnął z ulgą. Natomiast major popatrzył na swoją zapałkę i oficjalnym tonem zwrócił się do sierżanta: 
 Sierżancie Uraaki. Właśnie zdecydowałem, że jednak wy zostaniecie obarczeni obowiązkiem dostarczenia przesyłki Imperatorowi. 
 Ale, przecież ciągnęliśmy zapałki!  spojrzał na ponure oblicze majora i szybko dodał -sir! 
 Sierżancie, otrzymaliście rozkaz! 
 Tak jest!  sierżant pochylił głowę. Nagle jego oblicze rozpromieniło się, odwrócił się do Greenmoona i równie oficjalnym tonem powiedział  Szeregowy! Zanieść tą przesyłkę do Imperatora wykonać! 
 Ale wyciągnąłem najdłuższą!  zaoponował nieszczęśnik. 
 Kwestia sporna  skomentował sierżant Hauer  różnica była naprawdę niezauważalna. 
 Niezauważalna!  Greenmoon złapał się za głowę  Co najmniej dwa centymetry! 
 Zakrzywienie czasoprzestrzeni  wyjaśnił szeregowy Mayer  właśnie uruchamiali hipernapęd. 
 W takim razie powinno skrócić wszystkie zapałki. 
 Hmm zakrzywienie punktowe. 
 Ale  Greenmoon spojrzał na nich  to niesprawiedliwe! 
 Całe życie jest niesprawiedliwe, żołnierzu  odpowiedział major.  No już. Wyprostujcie się! A teraz proszę wykonać rozkaz!  po chwili dodał pocieszającym tonem  Nie będzie aż tak źle. To może być dobra wiadomość, a nawet, jak będzie zła, to może zdążysz wyjść, zanim zacznie czytać 
Greenmoon spuścił głowę i powłócząc nogami, powoli zaczął przemieszczać się w kierunku olbrzymich drzwi. Atmosfera zbliżającej się kaźni rozeszła się po mostku i coraz więcej osób w milczeniu przyglądało się nieszczęśnikowi. 
Greenmoon rzucił za siebie pełne goryczy spojrzenie i otworzył drzwi. Może określenie wrota lepiej by oddawało ich wygląd. Były naprawdę grube, dźwiękoszczelne, przeciwwłamaniowe i miały nienaoliwione zawiasy. Właściwie były tylko na pokaz. Do pomieszczenia za nimi można było się dostać także poprzez zwyczajne jednoskrzydłowe z polerowanego mahoniu. 
Szeregowy Greenmoon nie miał budowy charakterystycznej dla mitologicznych herosów, więc poruszenie wrót wymagało od niego nie lada wysiłku. Wsunął się do środka przez niewielką szparę. Zgromadzeni na mostku usłyszeli tylko drżący głos: 
 DzieńDobryCzyNiePrzeszkadzam?ChybaJednakPrzeszkadzam!ToJaJużSobiePójdę! 
Po tych słowach Greenmoon zdążył się odwrócić i nawet częściowo wyjść z kabiny, lecz nagle potężna siła szarpnęła go do tyłu, z kabiny dobiegło tylko: 
 Gdzie? Wracaj! 
Szeregowym rzuciło. Niewidzialna siła chwyciła go i zaczęła wciągać do pomieszczenia. Regulaminowe buty Marynarki Imperialnej mają bardzo szorstką powierzchnię, co w połączeniu z prędkością, z jaką Greenmoon przebierał nogami, dawało niesamowite rezultaty. Prawie mu się udało. 
Niewidzialna siła nie była jednak głupia. Uniosła szeregowego w powietrze i bez większych problemów wciągała go do środka. Greenmoon próbował się jeszcze przytrzymać drzwi, jednak jego paznokcie nie natrafiły na żadną wypukłość na gładkich drzwiach i jedynie udało mu się zedrzeć kartkę z napisem Akwizytorów spopielam bez ostrzeżenia. Powoli skrobiący i wrzeszczący Greenmoon został wciągnięty do środka, a wrota za nim zamknęły się z lekkim skrzypieniem zawiasów. 

Ilustracja: Robert Łada
Na mostku zapanowała cisza. Nikt się nie poruszył. Jedna czy dwie osoby zdjęły czapki. Stojący w pobliżu robot protokolarny wyjąkał: 
 O Boże! 
 Biedak  westchnął Uraaki.  I pomyśleć, że to tylko dlatego, że wyciągnął prawie najkrótszą zapałkę. Już stamtąd nie wyjdzie. 
Nagle wszystkich zmroziło potworne wycie dobiegające zza zamkniętych drzwi. Sierżant stwierdził: 
 To nie był głos Greenmoona! 
Z głośnym trzaskiem drzwi rozsunęły się i ze wnętrza ni to wybiegł  ni to wyleciał szeregowy. Dokładniej: starał się wybiec, a wyleciał. W czym serdecznie pomagały mu błękitne błyskawice, których źródło znajdowało się w kabinie Imperatora. 
Jednak, w myśl starego powiedzenia Rodian: Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło, w prędkości jaką osiągnął przelatujący przez drzwi szeregowy, znajdował się jego ratunek. Jego krótki, acz szybki lot spowodował powiew powietrza, który czujnik przy drzwiach zinterpretował jako gwałtowną zmianę ciśnień. Nie był zaprogramowany na przelatujących szeregowców, więc pierwsze co zrobił, to zatrzasnął wrota, aby zapobiec spadkowi ciśnienia w komnacie Imperatora. 
Dosyć skutecznie ucięło to wystające z komnaty końce błyskawic. Za efekt uboczny można uznać zanik siły napędowej Greenmoona. Dalej poruszał się już tylko siłą bezwładu i po efektownym przyziemieniu zahamował w pobliżu skrzyni ze skafandrami ratunkowymi. 
Zgromadzonych dobiegły zza drzwi szybko rzucone przekleństwa w języku Huttów. Po chwili wrota znowu się rozwarły i przeszedł przez nie Jego Wysokość, trzymając w zaciśniętej ręce list. Rozejrzał się i jego wzrok spoczął na nieprzytomnym Greenmoonie. Władczą twarz wykrzywił grymas wściekłości. Spojrzał na szeregowego. Podniósł ręce nad głowę, w geście jednoznacznie sugerującym, że bierze tylko zamach, a Greenmoon nie powinien robić planów na wieczór. 
W tym momencie koło jego głowy pojawił się mały niebieski stworek z trojgiem oczu i powiedział cicho lecz wyraźnie: 
 Bum! 
Stworek taki jest jedną z form, jaką przybiera wykształcony u każdego Jedi zmysł niebezpieczeństwa. Widocznie jednak albo Imperator miał ustawiony za mały margines błędu, bądź też wściekłość przytłumiła jego refleks, ponieważ zdążył tylko spojrzeć na znikającego stworka po czym z głośnym hukiem wyrżnął o podłogę. 
Już po chwili zerwał się, otrzepał i rozmasowywując sobie łokieć obejrzał za siebie. Koniec jego szaty był przytrzaśnięty drzwiami. 
Odwrócił się do oficerów zgromadzonych na mostku i chłodnym tonem zapytał: 
 I co? Długo mam jeszcze tak stać czekając aż ktoś zareaguje na ten przejaw zdrady?  po czym wrzasnął  Rozstrzelać! Ale już! 
Wszyscy którzy tylko mieli czystą linię strzału (a także kilku, którzy mieli linię strzału nie całkiem czystą) wyszarpnęli broń i oddali salwę w kierunku drzwi. Imperator na widok wypalonej w drzwiach dziury potrząsnął głową z zadowoleniem i zaczął się odwracać, gdy jego wzrok padł na leżącego Greenmoona. Potem jakby sobie coś przypomniał i podniósł przed swoje oblicze pięść, w której zaciskał zadrukowany kawałek folii. Jeżeli porównać jego poprzedni grymas i ten, który teraz wykwitł na jego twarzy, to można by mniemać, że poprzednio się uśmiechał. 
Pod wpływem jego spojrzenia folia zaczęła się tlić, wydzielając niemiły zapach. Często pod wpływem spojrzenia Imperatora wielu dowódców także wydzielało niemiły zapach. Imperator odwrócił się w kierunku nieprzytomnego i ponownie wziął zamach. 
Drobna smużka dymu z folii dotarła do jednej z wiszących na ścianie gaśnic, która z niesamowitą prędkością pokryła źródło ognia pianą. Oczywiście, ze względu na odległość, gaśnica nie mogła dokładnie wycelować, więc pokryła pianą źródło ognia oraz teren w odległości około metra wokół niego. Terenem w odległości około metra był Imperator. Tym razem załoga zareagowała poprawnie i gaśnica zdrajca została rozerwana salwą z blasterów. Oblepiony pianą Imperator spojrzał w kierunku jednego ze stojących za nim. Chłodnym głosem powiedział:
 A ty nie trafiłeś! 
Kapitan Brezzier pobladł. Otworzyły się za nim drzwi śluzy, a tajemnicza moc rzuciła biedaka w ich kierunku. Śluza zamknęła się uczynnie gdy tylko kapitan do niej wleciał. Rozległ się cichy syk, a nad drzwiami zapaliła się czerwona lampka. Bywalcy kosmosu wiedzą, że lampka taka ostrzega, że otwarcie w takiej chwili drzwi kończy się dość silnym przeciągiem. 
Coś popukało Imperatora w ramię. Ten odwrócił się i stanął oko w oko z niebieskim stworkiem. Prawie. Stworek miał ich troje. Puścił do Imperatora podwójne oko i powiedział: 
 Bęc! 
Los który spotkał kapitana Brezziera wyostrzył refleks pozostałych członków załogi, tak więc większość już miała w dłoniach blastery, gdy robot-sprzątacz w ramach oczyszczania pokładu z piany przydzwonił Imperatorowi szmatą na drągu. Oprogramowanie robota przeniosło się do krainy wiecznego restartu zanim zdążył wziąć kolejny zamach. 
Tę właśnie chwilę wybrał Darth Vader na pojawienie się na mostku. Wydając astmatyczne odgłosy rozejrzał się po mostku. Spojrzał na zniszczone drzwi, rozstrzelaną gaśnicę, spopielonego robota i Imperatora pokrytego pianą. Darth Vader był pod wrażeniem. Dokonał więc jednej z rzeczy, którą potrafią tylko rycerze Jedi: jednocześnie parsknął śmiechem i zabłysnął elokwencją: 
 O k***a! 
Natychmiast zmusił umysły znajdujących się na mostku do zapomnienia właśnie wypowiedzianych słów. Imperator odwrócił się i spojrzał na niego jeszcze nie całkiem przytomnym wzrokiem. Vader przyklęknął na jedno kolano i zapytał: 
 Co rozkażesz, mój panie? 
Imperator wysyczał przez zaciśnięte zęby: 
 Podbić, zabić, sprzątnąć, wykończyć, wybić, wyeliminować, zamknąć, stracić, zgwałcić, przenicować, wykosić, splądrować i powiesić! 
Imperator rzucił mu nadpalony i pomięty kawałek folii. Vader odczytał tylko nagłówek. Kuat Drive Yards. Dostawcy Gwiezdnych Niszczycieli. Czym mogli tak zdenerwować Imperatora? Nadal nic nie rozumiejąc zapytał: 
 Ale co się stało, Wasza Wysokość? 
Imperator podniósł pięści, spojrzał w górę (tam gdzie na planecie szuka się nieba) i wycharczał: 
 Pięć tysięcy statków od korwety wzwyż a oni oni nazwali mnie mnie Detalistą"!!!!!! 
Na mostku zapadła cisza. Oficer odpowiedzialny za uzbrojenie wcisnął przycisk wzywający wszystkich na stanowiska bojowe. Nawigator w myśli zaczął przeliczać kurs na stocznie Kuat Drive. Poza tym nikt nie śmiał wykonać najmniejszego ruchu. 
Imperator zrobił krok nie zauważając małego robota-posłańca. 
 Bach!!!  powiedział trójoki stworek. 
Za oknem majestatycznie przepływał kapitan Brezzier.

  

  
  

  Gwiezdne wojny:Powrót hobbita

  Agnieszka Achika Szady

  Opowiadanie jest tzw. crossoverem między uniwersum Gwiezdnych Wojen oraz Władcy Pierścieni.
  

  
  Trzeciego dnia wędrówki stanęli na pagórku, z którego rozciągał się widok na Mos Breeisley.
 To najgorsze gniazdo rozpusty i występku na wschód od Mrocznej Puszczy  powiedział Frodo Bagwalker do swoich towarzyszy.  Musimy być ostrożni.
Pokiwali głowami. Merry Christmas zacisnął dłoń na rękojeści sztyletu, Sam Gamgeetoo sprawdził, czy patelnia gładko wychodzi z pokrowca. Byli gotowi. Na wszystko.


Wnętrze gospody Pod rozbrykanym sarlakkiem było mroczne, tłoczne i zadymione. Przedstawiciele różnych ras popijali typowe dla siebie napoje, rozmawiali o polityce i opowiadali nieprzyzwoite dowcipy o elfkach. Frodo z towarzyszami z trudem przepchnęli się do kontuaru.
 Chcemy wynająć jakiegoś Strażnika, który przeprowadzi nas przez pustkowia  powiedział Frodo do barmana.  Kogo może nam pan polecić?
Właściciel gospody, Barliman Wuherbur, bez namysłu wskazał siedzącego w najdalszym i najciemniejszym kącie wysokiego mężczyznę. Nogi w wypolerowanych oficerkach trzymał nonszalancko na stole, skrytą pod kapturem twarz rozświetlał jedynie nikły płomyk fajki. Nasi czterej przyjaciele przysiedli się do niego.
 Nazywam się Frodo Bagwalker  przedstawił się Frodo.  Potrzebujemy transportu do bazy Rivendell IV. Podobno jesteś szybki, a nam zależy na czasie.
 Szybki?  nieznajomy wyjął fajkę z ust i wypuścił w powietrze kółko dymu w kształcie godła Imperium.  Nie słyszeliście o Hanragornie? Zrobiłem trasę stąd do Rohanu w mniej niż trzy standardowe miesiące.
 W takim razie nadasz się nam  Frodo w zarodku uciął dalsze przechwałki Strażnika.
 Jaki ładunek?
 Pasażerowie. Ja, mój służący  gestem dłoni wskazał Sama  chłopaki. I żadnych pytań.
Hanragorn w zamyśleniu pykał z fajeczki.
 Nie wiem, czy wszyscy zmieścicie się na mojego kucyka.
• • •
Trzeciego dnia wędrówki (trasa była tak dziwnie wytyczona, że we wszystkie ważniejsze miejsca docierało się zawsze trzeciego dnia) ujrzeli ruiny jakiejś dziwnej budowli.
 Tylko tyle zostało z Aldera Henu  powiedział smutno Strażnik.  Rozbijemy tu obóz. Prześpijcie się, a ja pójdę się rozejrzeć.
Frodo wyciągnął się na kamienistym podłożu, ale nie mógł zasnąć. Cały czas myślał o tym, jak odpowiedzialne zadanie na nich spoczywa. Musieli dostarczyć do bazy rebelianckiej plany Góry Przeznaczenia  najstraszliwszej broni Nieprzyjaciela. To z powodu tych planów zginęli jego wuj Bilbo i ciotka Lobelia, zamordowani przez szturm-orków Tamtego. I jeszcze ten dziwny pierścień, który dał mu Obi-Gan Dalf, mówiąc, że należał kiedyś do jego ojca Podejrzana sprawa. Ojciec Froda był prostym hobbitem z Tatoo Endu i na pewno nie było go stać na złotą biżuterię.
Przewracał się z boku na bok, pogrążony w myślach, kiedy do jego uszu dobiegł głos Meriadoka (a może Pippina, Frodo wciąż miał trudności z rozróżnianiem tych dwóch łebków):
 Pękł mi pomidor! No tak, teraz muszę go wyrzucić, a taki był dobry!
 Co robicie, głupcy!!  Frodo zerwał się ze swojego miejsca, lecz za późno: jego młodszy kolega wziął potężny zamach i cisnął pomidorem poza skalną półkę, na której siedzieli. Z dołu dobiegło mokre plaśnięcie i przekleństwo w jakimś nieznanym języku. Hobbici wychylili się, by spojrzeć w ślad za warzywem i ku swojemu przerażeniu ujrzeli pięć czarnych, zakapturzonych sylwetek przybliżających się do ich kryjówki. Jedna z nich wycierała sobie z płaszcza miąższ pomidorowy.
 Na górę!  krzyknął Frodo, popełniając błąd typowy dla wszystkich bohaterów horrorów. Przepychając się w panice hobbici wbiegli po wąskich, poobtłukiwanych schodach na szczyt wieży. Czarni Jeźdźcy znaleźli się tam w chwilę po nich, w dodatku nie korzystając ze schodów, lecz efekciarsko pojawiając się w pustych oczodołach okien.
 To ten!  zasyczał ich przywódca, wskazując na Froda.  Ustawcie na ogłuszanie!
Upiory jednakowym ruchem wyciągnęły miotacze spod płaszczy, jednakowym ruchem wycelowały i wystrzeliły. Trafiony błękitnym promieniem Frodo z krzykiem upadł na ziemię.
 Miało być na ogłuszanie!  Główny Upiór palnął w głowę Upiora Numer Trzy, aż tamtemu kaptur spadł jeszcze bardziej na oczy.  Za niesłuchanie rozkazów zostaniesz
Nikt nigdy nie dowiedział się, co stanie się z Upiorem Numer Trzy za niesłuchanie rozkazów, gdyż w tej sekundzie na szczyt wieży wpadł Hanragorn z mieczem w jednej i miotaczem płomieni w drugiej ręce. Bezlitośnie sieczone i podpalane Upiory umknęły, wydając piski przypominające sprzężenie w mikrofonie. Hanragorn dopadł Froda.
 Wytrzymaj, stary, wszystko będzie dobrze!  krzyknął, co przeraziło pozostałych hobbitów, gdyż dobrze wiedzieli, że takie teksty mówi się w momencie, gdy ranny bohater już umiera. 
Bagwalker widział ich jak przez mgłę. Nagle wszystko dziwnie pojaśniało i ujrzał, jak zbliża się do niego cudnej urody niewiasta w białej sukni. Włosy miała splecione przy uszach na kształt obwarzanków.
 Jestem księżniczka Arweia, przyszłam cię uratować. 
Frodo zmrużył oczy w bijącym od niej blasku.
 Nie jesteś za niska jak na elfa?
• • •
W bazie Rivendell IV naszego bohatera wsadzono do płynu bacta, którego wyrób i zastosowanie lecznicze z dawien dawna stanowiły tajemnicę elfów z gór. Gdy wyzdrowiał, wezwano go na naradę Rebelii, której przewodniczył admirał Elrond oraz czarodziej Obi-Gan Dalf.
 Dzięki planom Góry Przeznaczenia, które dostarczyli nasi dzielni hobbici  admirał Elrond skinął głową w stronę Froda, który odpowiedział uśmiechem  wiemy, że najlepiej byłoby wrzucić Pierścień Władzy do szybu wentylacyjnego, który prowadzi do głównego reaktora. To spowoduje reakcję łańcuchową i w rezultacie zniszczenie Góry.
 Ale ten szyb ma tylko dwa metry!  zaoponował jakiś krasnolud.  Jak mamy wrzucić pierścień do czegoś tak małego? To niemożliwe!
 To możliwe  spokojnie zaoponował Frodo.  W domu często zabawiałem się rzucaniem zgniłymi jabłkami w tyłek żony młynarza. Ma nie więcej niż dwa metry.
Urwał, zdając sobie sprawę, że wszyscy zebrani patrzą na niego. Ale było już za późno. Zanim zdążył powiedzieć słówko, drużyna była już skompletowana. Oprócz Obi-Gana i Hanragorna w jej skład wchodzili elf Legoland, krasnolud Gimbus oraz wysoki, elegancki człowiek, który na początku narady przedstawił się jako Boromir Gondorissian, zarządca Minas Bespin, zwanego także Miastem Chmur. Dołączono do niej także Sama, Meriadoka i Pippina, ponieważ nikt nie miał pomysłu, co właściwie z nimi zrobić.
• • •
Trzeciego dnia wędrówki dotarli na przełęcz Hoth, ale ciągłe lawiny (Obi-Gan przyznał później, że nie powinni byli porozumiewać się za pomocą głośnych wrzasków) zmusiły ich do pójścia przez podziemia Morii. Czarodziej załomotał kosturem w ogromne, kamienne drzwi.
 Niestety, są zabezpieczone magnetycznie  oznajmił. Pozostali członkowie Drużyny nerwowo rozglądali się po nieprzyjemnym otoczeniu. Frodo pośliznął się na kamieniach i wpadł jedną nogą do wody. Wyjął ją czym prędzej i otrząsnął z obrzydzeniem.
 Tu jest coś żywego!
 Tak, twoja wyobraźnia  mruknął Hanragorn.
 Pewnie, że tu jest coś żywego: my  powiedział Pippin z miną, jakby dokonał wielkiego odkrycia.
 To pewnie Gollum  machnął ręką Obi-Gan.  Nie przejmujcie się nim, będzie ważny dopiero w następnym epizodzie.
 Coś dotknęło mnie w nogę  młody Bagwalker był coraz bardziej zaniepokojony.
 Mam złe przeczucia  powiedział Legoland ze wzrokiem utkwionym w przestrzeń.
 Mówię wam, że. aaa!!!  oślizgła macka wystrzeliła z wody, owinęła się wokół kostek Froda i zaczęła nim wymachiwać w powietrzu jak lalką.
 Och nie, to Sarlacthulhu, Wielki Przedwieczny z głębin!  zawołał przerażony Gimbus.  Trawi swoje ofiary przez tysiąc lat.
 To potworne  wstrząsnął się Merry.  Siedzieć w żołądku jakiejś poczwary przez tysiąc lat? Nawet dwustu bym nie wytrzymał!
 Strzelaj!!!  wrzeszczał Frodo do Legolanda.
 W co?
 W cokolwiek!!!
Boromirowi udało się chwycić Froda za ręce i rozpoczął z Wielkim Przedwiecznym konkurs przeciągania, w którym młody hobbit był równocześnie liną i nagrodą [to zdanie bezczelnie ukradłam Jamesowi Kahnowi  przyp. aut.]. Legoland od niechcenia wyciągnął z kołczana jedną strzałę i strzelił, niemal nie celując. Trafiony w gardziel Sarlacthulhu wydał przerażający wrzask, brzmiący jak ryk szarżującego słonia puszczony od tyłu, i wycofał się w głąb jeziorka, puszczając swoją ofiarę.
Przyjaciele wyciągnęli zziajanego Froda na brzeg.
 Może wejdźmy w końcu przez te drzwi  zaproponował Sam z właściwym sobie chłopskim rozumem.
 Ale jak?  Dalf rozłożył ręce.  Są zamknięte na głucho.
 Ma ktoś spinkę do włosów?  zapytał Merry. Legoland sięgnął do swojej wyrafinowanej fryzury i wyciągnął jedna. Hobbit wygiął ją w dziwny sposób i pogrzebał chwilę w zamku. Po chwili rozległ się zardzewiały zgrzyt i wrota stanęły otworem.
 Bułka z masłem  oznajmił z miną zawodowca, oddając elfowi powyginany drucik.
 Gdzie?!  ocknął się Pippin, ale pozostali zamiast odpowiedzi wepchnęli go w ciemny korytarz. W środku było ciemno i pachniało grzybami. Czarodziej przesunął dłonią nad osadzonym w lasce kryształem, który natychmiast zaczął jarzyć się białym, magnezjowym światłem. Rozejrzeli się dookoła.
 To nie kopalnia  mruknął Boromir.
 To stacja kosmiczna!  wrzasnęli jednym głosem Frodo, Sam i Merry.
 Niee, za duża  powiedział Hanragorn, ale jakoś bez przekonania. Próbowali zawrócić, wyjście było jednak strzeżone polem siłowym.
 Jeden z nas musi wyłączyć generator pola  powiedział Obi-Gan Dalf i westchnął, gdyż z doświadczenia wiedział, że niewdzięczne to zadanie przypadnie najstarszemu członkowi drużyny.  Ja pójdę. Jeżeli się uda, spotkamy się przy drugim wyjściu.
Rozdzielili się: czarodziej poszedł górnym korytarzem, reszta drużyny zaś zaczęła wędrować niekończącymi się schodami to w dół, to w górę.
 Czy oni tu nie znają wind?  wysapał zziajany Merry Christmas na dwieście trzydziestym ósmym zakręcie.
 Poręczy też nie  zauważył Sam. Jak przystało na fantastyczno-futurystyczną architekturę, podziemne miasto składało się głównie z dużej ilości wąskich kładek nad bezdennymi przepaściami, tudzież otwierających się w najmniej spodziewanych miejscach szybów.

Ilustracja: Robert Łada
 Nie martwcie się, już blisko do wyjścia  pocieszył go Hanragorn. Wydostali się na szeroką skalną półkę i zamarli: kilkadziesiąt metrów od nich na skalnym pomoście Obi-Gan przy żółknącym świetle kryształu walczył z jakąś ogromną, czarną postacią.
 O nie, to Darthlog!  jęknął Legoland, najbardziej ze wszystkich obeznany w faunie i florze Śródziemia.  Już po nim!
Nie byli w stanie oderwać wzroku od straszliwego pojedynku, nie zwracając uwagi nawet na to, że wyrajające się z bocznych korytarzy szturm-orki zasypują ich strzałami. Na szczęście jak zwykle celowały fatalnie.
 Koło się zamknęło, Obi-Ganie  wysyczał złowrogo Darthlog.  Kiedy się ostatni raz widzieliśmy, byłem tylko uczniem. Teraz jestem
 Nie przejdziesz, czarna kreaturo Ciemności!  zawołał Dalf, wznosząc wysoko swą laskę.  Władam tajnym płomieniem Anoru, Siódmą Pieczęcią i Kielnią Czwartego Stopnia, i zaprawdę powiadam ci, nie przejdziesz! No pasaran!
 Obi-Ganie Jestem twoim ojcem!  Darthlog spróbował ogranego numeru, ale nie podziałało. Czarodziej obejrzał się na stojącą w skamieniałej zgrozie resztę drużyny i coś jakby uśmiech przemknęło mu przez twarz. Potem z całej siły uderzył laską w pomost, zawalając go.
 NIEEEEEEEeeeeeeeeeeee!!!!!!!!  rozpaczliwy krzyk Froda odbił się echem od sklepienia. Gdy Boromir i Hanragorn ciągnęli go do wyjścia, wydawało mu się, że słyszy odległy głos Dalfa: Uciekaj, Frodo! Uciekaj!. Ale to musiało być złudzenie.
Udało im się wydostać ze straszliwej kopalni, nie był to jednak wcale kres ich ucieczki. Ścigani przez szturm-orków nasi bohaterowie dotarli w końcu do lasu Endorien: cieszyli się, że ich prześladowcy najwyraźniej boją się wchodzić między drzewa. Nikt z nich jednak nie zastanowił się, co mianowicie takiego odstrasza nawet doborowych żołnierzy Nieprzyjaciela.
Dowiedzieli się o tym dość szybko, niesieni na drągach przez pozornie niegroźne kudłate niedźwiadki, zamieszkujące okrągłe chaty zbudowane na drzewach.
 Co oni chcą z nami zrobić?!  krzyknął Boromir do Legolanda, który jako elf znał języki wszystkich istot zamieszkujących Śródziemie.
 Z ciebie chcą zrobić kolację, a mnie obwołać bogiem.
 A nie mogłoby być odwrotnie?
Legoland wyrzucił z siebie potok słów brzmiących jak yub yub yub i po dłuższej sprzeczce z dowódcą niedźwiadków odwrócił się do Boromira z tryumfalnym uśmiechem.
 Przekonałem ich!
 Naprawdę?!!
 Tak!! Krakowskim targiem zgodzili się na jutrzejsze śniadanie.


Nadludzkim sprytem i odwagą wyrwawszy się ze szponów krwiożerczych misiów, nasi przyjaciele popłynęli skradzionymi łodziami kawałek w dół rzeki. Na pierwszym postoju Frodo udał się do lasu, nazbierać drewna do ogniska. Nagle usłyszał za sobą czyjeś kroki.
 Frodo!  zawołał Boromir.  Przyłącz się do mnie! Oddaj mi Pierścień, a będziemy razem rządzili galaktyką jak jak człowiek i hobbit  zakończył trochę kulawo.
 Nigdy!!  krzyknął Frodo i rzucił się do ucieczki. W tym samym momencie zza drzew wyłoniła się gromada szturm-orków. Większość puściła się w pogoń za hobbitem, zaś dowódca, Taark-in, złowrogo zbliżył się do Boromira.
 Miałeś nam oddać tego kurdupla!  wrzasnął, potrząsając go za kołnierz.  A ty co narobiłeś?!
 Możecie wziąć tych dwóch, i tak nikt się nie połapie  Boromir wskazał na Meriadoka i Pippina, którzy z właściwym sobie wyczuciem chwili wbiegli na polanę.
 Brać ich!  Taark-in wyszczerzył żółte od nikotyny zęby w złośliwym uśmiechu. Jego żołnierze chwycili młodych hobbitów i unieśli w dal.
 A co z naszą umową?  spytał Boromir.
 Zmieniłem warunki  ork wbił mu sztylet w brzuch po samą rękojeść i podążył za swoim oddziałem.
• • •
Frodo zbiegł na brzeg i wskoczył do łódki. Przewidujący Sam siedział już na swoim miejscu. Wypłynęli na środek rzeki.
 Nie, Sam, nie pójdziemy razem ze wszystkimi  odparł na rzucone nieśmiało pytanie.  Udajemy, że to znaczy, udajemy się do lasu Dagobah, na poszukiwanie mistrza Yodły. Będę się uczyć, żeby zostać rycerzem Jedi, jak mój ojciec.


W lesie Dagobah było ponuro, mgliście i obrzydliwie, a w dodatku przy lądowaniu Frodo wpakował łódkę prosto w bagno. Sam próbował ją wyciągnąć i został połknięty przez błotnego potwora, który jednak po chwili wypluł go z powrotem.
 Całe szczęście, że nie lubi hobbitów  skomentował Frodo. Wyciągnął z łodzi ich skromny bagaż i przysiadł na jakimś pieńku. Rozejrzał się dookoła.
 To mi nie wygląda na miejsce, gdzie można by było znaleźć wielkiego mistrza Jedi  powiedział zniechęcony i podskoczył z wrzaskiem na pół metra w górę, kiedy pieniek nagle ożył, ukazując pomarszczoną, wielkooką twarz i spiczaste uszy.
 Poprosisz jeśli grzecznie, znaleźć pomóc Yodłę mogę ci, hmmm!  zadeklarował.
 Co on mówi?  szepnął Sam, przysuwając się do Froda.
 Nie wiem, brzmi jak źle przetłumaczone z japońskiego.
Pieniek zachichotał.
 Mną chodźcie za, tak, chodźcie!  zawołał, wypuścił spod siebie krótkie łapki i podreptał żywo w las. Nasi bohaterowie wymienili spojrzenia, jak na komendę wzruszyli ramionami i bez przekonania poszli za nim.
• • •
Podczas, kiedy Frodo Bagwalker przechodził szkolenie Jedi, ucząc się różnych trudnych sztuk, takich, jak wyciąganie łódki z bagna siłą woli, ustawianie kamieni w stos i wypełnianie formularzy podatkowych PIT, Hanragorn wraz z Gimbusem i Legolandem wyruszyli tropem bandy orków.
Podróżowali niestrudzenie; las przeszedł w step, step zamienił się w pustynię, a oni wciąż ścigali porywaczy. Słońce przygrzewało tak mocno, jakby to były dwa.
Trzeciego dnia znaleźli pozostałości wielkiego stosu, na którymś ktoś najwyraźniej spalił był większą ilość szturm-orków. Wokół walały się pogięte miecze i potrzaskane hełmy.
 Kto to mógł być?  zastanawiał się krasnolud.
 Widzę ślady jednego konia  zaraportował elf, oglądają piasek niemal z nosem przy ziemi.  To pewnie Jeźdźcy Rohanu, oni zawsze jeżdżą jeden za drugim, aby ukryć, w jakiej są liczbie. Myślę, że
 Uwaga!!  Hanragorn i Gimbus stanęli w pozycji bojowej, z dłońmi na rękojeści broni.  Patrzcie tam!
Zza pobliskiej skały wyłaniała się postać w długiej szacie, z długą brodą i długim kosturem (a coście myśleli, zboczeńcy??!). Pomimo jaskrawego światła słońca była lekko przezroczysta; wydawało się też, że momentami fosforyzuje na błękitno.
 Witajcie, przyjaciele  powiedział nieznajomy z lekko oksfordzkim akcentem. Strzała z łuku Legolanda pomknęła do góry i rozsypała się na tysiące iskier, miecz Hanragorna samoczynnie zwinął się w korkociąg, a topór krasnoluda wypuścił listki.
 To duch!! To duch!!  wrzeszczał Gimbus, biegając w panice w kółko, podczas gdy Hanragorn drapiąc się po głowie oglądał swój teraz już bezużyteczny miecz.
 Wolę określenie ciało astralne  sprostował z godnością przybysz.  Tak, to ja. Obi-Gan Dalf Szary, obecnie zwany Niebieskim. Jakiekolwiek skojarzenia ze Smurfami są nie na miejscu.
 Gańdzialfie eee, Gan Dalfie, wróciłeś do nas!!  rozemocjonowany elf miał ochotę uściskać starego czarodzieja; powstrzymywała go tylko obawa, że ręce przejdą mu przez niego jak przez powietrze.  Jak to się stało?!
 To długa historia, a my mamy niewiele czasu  wykrętnie odrzekł Obi-Gan.  Musimy podążyć do Oh-Thanksu, siedziby złego Sarumana the Hutta. To on więzi Meriadoka i Pippina, a naszym zadaniem jest ich odbić. W drogę!
To powiedziawszy gwizdnął na palcach i zza skał ciężkim galopem wypadły cztery dewbacki.
 Nie wsiądę na to stworzenie  Gimbus cofnął się o krok.  Krasnoludy nigdy nie dosiadają komputerowych efektów specjalnych! Poza tym nie umiem nim kierować.
 Och, nie zawracaj głowy, możesz jechać razem ze mną  powiedział Legoland, wskakując lekko na grzbiet najbliższego dewbacka.
 Lepiej ze mną  wtrącił Hanragorn.  O was i tak już za wiele plotek krąży.


Po przepisowych trzech dniach drogi dotarli do wieży Oh-Thanks, która wbijała się w niebo jak czarny kieł albo jak dzieło pomylonego grafika. Obi-Gan załomotał do drzwi swoim kosturem.
 Szef przyjmuje w każdy ostatni wtorek miesiąca, od szesnastej do osiemnastej  majordomus Sarumana, Bib Grima wyjrzał przez szparę w uchylonych drzwiach i czym prędzej je zatrzasnął.  A w ogóle to go nie ma. Wyjechał na wakacje nad morze. Eeee. za Morze!
 Sarumanie, to twoja ostatnia szansa!  zagrzmiał czarodziej aż echo poszło po dolinie.  Uwolnij naszych przyjaciół albo zginiesz!
Okno na pięterku otworzyło się i pojawiła się w nim głowa z orlim nosem i fryzurą wczesnej Maryli Rodowicz.
 Wy w sprawie tych dwóch hobbitów?!  zawołała entuzjastycznie.  Trzeba było tak od razu mówić! Zabierajcie ich czym prędzej, zdemolowali mi cały loch i stłukli mój najlepszy palantir! Nigdy w życiu nie miałem tak uciążliwych więźniów.
 Negocjacje były krótkie  mruknął pod nosem Hanragorn.
Już po chwili Merry Christmas i Pippin wśród radosnych okrzyków dołączyli do reszty bohaterów.
 O rany, Dalf, ty żyjesz?! Ale fajowo! Do twarzy ci w niebieskim, wiesz? Przyjechaliście za nami taki kawał drogi? Jesteście prawdziwymi kumplami!  przekrzykiwali się nawzajem, podskakując z emocji.
 Dobrze, dobrze  przerwał im czarodziej.  Nie mamy wiele czasu. Za trzy dni musimy być w Endoras, a trasa jest niestety czterodniowa, tak więc musimy się bardzo spieszyć.


Co dewback wyskoczy pognali przez step i o zachodzie słońca trzeciego dnia stanęli u wrót zamku króla Thrawnodena. Na spotkanie wyszła im piękna, spiczastoucha kobieta z włosami splecionymi przy uszach.
 Zaraz, zaraz, miała być Eowina  lekko zdezorientowany czarodziej potrząsnął głową.
 Kompresja etatów  wyjaśniła Arweia. Potem rzuciła okiem na zmordowane dewbacki i mruknęła:  Tym przyjechaliście? Naprawdę jesteście odważni!
 Nie ma czasu na pogawędki!  Obi-Gan zachowywał się tak, jakby reżyser nagle zorientował się, że film ma już ponad dwie i pół godziny i jeszcze się nie skończył.  Zbierz wszystkich ludzi eee, zbierz wszystkich i za trzy dni spotkamy się pod Górą Przeznaczenia.
• • •
Frodo Bagwalker wraz ze swoim wiernym Samem mozolnie wspinali się na śliskie od czarnej farby zbocza Góry Przeznaczenia.
 Yodła mówił, że każdy uczeń musi na koniec swojej nauki przejść jakąś próbę, jako egzamin na prawdziwego Jedi  wydyszał z trudem.  Że też nigdy go nie zapytałem, co się dzieje z tymi, którzy nie zdadzą
 Głowa do góry, panie Frodo  Sam poklepał go po plecach.
 Ech, nie pocieszaj mnie
 Miałem na myśli dosłownie. Wszystkie trujące opary gromadzą się przy samej ziemi.
Frodo podniósł głowę i w tej samej chwili ujrzał podążających ich tropem szturm-orków. Pokazywali sobie hobbitów i groźnie potrząsali bronią. Nasi bohaterowie przyspieszyli kroku. Byli już prawie przy samym szybie wentylacyjnym, kiedy zza otaczających go skał wyłonił się kolejny oddział.
 Mam złe przeczucia  jęknął fatalistycznie Sam, kiedy pół tuzina strzał bzyknęło mu koło ucha.
 Wrzucę tam ten pierścień, albo zginę!  Frodo nieustraszenie parł naprzód, zasypywany przez szturm-orków strzałami, butelkami i zgniłymi jajami. Uchylał się przed pociskami, ale kilka ugodziło w niego. Upadł na kolana
 Yiiiiihaaaa!!!!!!  rozległ się nagle dziarski i przeraźliwy wrzask i prosto z nieba spłynął ogromny orzeł z męską postacią na grzbiecie. Męska postać sprawnie wystrzelała cały oddział szturm-orków; ostatniego orzeł jakby od niechcenia strącił końcem skrzydła do szybu.
 Droga wolna, mały!!! Rozwal to i do domu!  darł się z góry Boromir, bo też i on to był we własnej, zrehabilitowanej osobie. Frodowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Cisnął Pierścień do wnętrza szybu  w chwilę później górą wstrząsnęła potężna erupcja. 
 Wskakujcie!  Gondorissian chwycił wyciągniętą rękę Froda, wciągnął za kaptur Sama. Orzeł z gracją kołował, oddalając się od góry; już po chwili mogli z powietrza podziwiać efektowne języki lawy, które, świecąc na pomarańczowo, pełzły w dół po zboczach, zagarniając po drodze drugi oddział szturm-orków.
 Jak się wam podoba mój Orzeł Millennium?  zapytał  z dumą. Hobbici patrzyli na niego bez tchu.
 Myślałem, że jesteś czarnym charakterem tej historii  odważył się w końcu Sam.
 Musi być jakaś niespodzianka, nie? Poza tym to takie pogłębienie psychologiczne.
 Pogłębieniem psychologicznym miał być Gollum  zauważył Frodo.
 Ach, Gollum  Boromir rzucił okiem w dół, gdzie spod stygnącej strugi lawy widać było parę płetwiastych kończyn.  Nie mówmy już o nim.
Orzeł Millennium łagodnie szybował w stronę czekającej na granicy Imperium Mordorskiego armii rebelianckiej. Wiwaty słychać było z odległości kilometra.


A potem żyli długo i szczęśliwie, dopóki komuś nie wpadło do głowy zrobić Edycji Specjalnej
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  Gwiezdne wojny:Na straży

  Agnieszka Achika Szady

  Opowiadanie chronologicznie umieszczone pomiędzy Na krętym szlaku a Daleko od domu. Pełna przygód akcja opisuje dzieje rycerzy Jedi w alternatywnej wersji wszechświata Gwiezdnych wojen (pomiędzy Epizodem III a IV).
  

  
   Chyba ostatni raz go reperujemy. Jak się znowu zepsuje, to już trzeba będzie go wyrzucić.
 Wujek będzie zły, że będzie musiał kupić nowego robota.
 No to naprawmy go tak, żeby wytrzymał jak najdłużej  klęcząca przy zepsutym skraplaczu kobieta uśmiechnęła się, odgarniając za ucho włosy, które jakoś nigdy nie chciały porządnie trzymać się w kucyku.
Luke Lars odpowiedział jej uśmiechem i wrócił do starannego przykręcania śrubek. Lubił Nessie, chociaż sam właściwie nie wiedział, dlaczego. Ośmiolatkowie nie przyjaźnią się przecież z trzydziestoparoletnimi kobietami. Może to dlatego, że traktowała go prawie jak dorosłego: często prosiła o pomoc w reperacji różnych urządzeń, a ostatnio nawet pozwalała mu samemu dokonywać drobniejszych napraw. Mówiła, że szybko się uczy.
 Dobrze. Przytrzymaj pokrywę, a ja tu zespawam  Nessie z trudem sięgnęła w wąski otwór w korpusie robota. Luke miał małe ręce i byłoby mu znacznie łatwiej, ale spawać jeszcze mu nie pozwalała.
Nessie mieszkała z nimi odkąd pamiętał; nie wiadomo dlaczego, bo nie należała do rodziny. Jedyną krewną Lukea była ciocia Beru  daleka kuzynka mamy. Luke wiedział, że jego rodzice nie żyją i dlatego mieszka z ciotką i wujkiem. Nessie czasami opowiadała mu o jego matce, ale nikt nigdy nie mówił o ojcu, a jemu nie wolno było zadawać pytań. Wujek Owen twierdził, że Luke jest za mały, żeby znać prawdę. Nessie tylko popatrzyła jakoś tak smutno i powiedziała, że to ponura historia, a dzieci nie powinny słuchać ponurych historii. Za to ją lubił: prawie nigdy nie mówiła, że jest za mały, żeby coś robić.
 Gotowe. Zobacz teraz, czy działa.
Luke opuścił przykrywę i wcisnął guzik. Robot zabuczał cicho, na jego panelu sterowania zaświeciło się czerwone światełko. Nessie zmarszczyła brwi, znowu włożyła rękę do środka i coś przestawiła. Czerwona lampka zgasła, zastąpiona zieloną.
 Działa! Super, Nessie!  Luke podskoczył z radości kilka razy.  Ale się wujek ucieszy!
 Bez twojej pomocy nigdy by mi się nie udało  powiedziała poważnie, podnosząc się z kolan i otrzepując spodnie. Luke uśmiechnął się od ucha do ucha, chociaż dobrze wiedział, że ona mówi to tylko po to, żeby mu sprawić przyjemność. Poradziłaby sobie równie dobrze sama. Nessie była dobrym mechanikiem, pracowała nawet na pół etatu w zakładzie naprawczym w Mos Eisley.
Wytarła ręce w szmatę.
 Chyba coś nam się należy za dobrą robotę. Do obiadu jeszcze godzina, może sobie polatamy śmigaczem?
 Super! A pozwolisz mi poprowadzić?
 Pewnie. Tylko jak twój wujek nie będzie widział  mrugnęła do niego. Wujek Owen nie był zadowolony, że Nessie uczy Lukea pilotować śmigacz. Luke usłyszał kiedyś fragment ich rozmowy na ten temat: ,,Nie powinnaś go zachęcać. Co będzie, jeśli zacznie się ścigać, jak ,,On ma to we krwi, zacznie latać prędzej czy później. Lepiej od początku mieć to pod kontrolą  więcej nie usłyszał, bo ciocia zawołała go, żeby nakrywał do stołu.
Wyszli z szopy na maszyny rolnicze i podeszli do zaparkowanego pod specjalnym zadaszeniem śmigacza. Beru Lars wyjrzała z drzwi prowadzących do podziemnego ogródka hydroponicznego.
 I co z tym robotem?
 Naprawiony  odkrzyknęła jej Nessie.  Jeszcze jakiś czas pochodzi. Jedziemy teraz na przejażdżkę.
 Tylko uważajcie na siebie!  ciocia Beru zawsze to powtarzała, kiedy Luke gdzieś się wybierał, chociaż zawsze też mówiła, że w towarzystwie Nessie jest tak bezpieczny, jak tylko można. Widocznie udzielanie ostrzeżeń było czymś, co ciocie mają we krwi.


Pędzili przez kamienistą pustynię z największą prędkością, jaką dało się wycisnąć ze śmigacza; wiatr targał im włosy pomimo wysoko podniesionej przedniej szyby.
Luke mrużył oczy, aż krajobraz przed nimi stawał się tylko ciemną sylwetką na tle oślepiającego nieba, uśmiechał się sam do siebie, czując pęd i wibracje silnika poprzez spoczywające na sterach dłonie. Trochę tak, jakby on sam był tą maszyną, którą kierował. 
 Huraaa!!!  wrzasnął na cały głos z radości, omijając sterczącą skałę wariackim zakrętem.  Uuaahaaa!!!
 Skoncentruj się na tym, co robisz, a nie na wydawaniu wrzasków  zwróciła mu uwagę Nessie. Luke opanował się trochę. Nessie zawsze dawała mu takie rady. Skup się na teraźniejszości. Panuj nad swoimi emocjami. Nie pozwól, żeby gniew tobą zawładnął. O, rany. Próbował się zachowywać zgodnie z tymi nakazami, naprawdę próbował, ale to czasami było strasznie trudne. Trudniejsze, niż pilotowanie śmigacza z pełną prędkością.
Z drugiej strony, w historiach, które opowiadała mu Nessie, rycerze Jedi zawsze byli właśnie tacy. Zawsze skupieni na tym co robią, spokojni, opanowani. Nie dawali się sprowokować przeciwnikowi, a jeżeli musieli walczyć, to nigdy nie wpadali przy tym we wściekłość. Luke uwielbiał te opowieści, a Nessie wydawała się mieć nieskończone ich zasoby. W dodatku mówiła tak żywo, jakby sama brała udział w tych wszystkich przygodach albo przynajmniej znała kogoś, kto brał. Najbardziej lubił historię o tym, jak rycerze Jedi pomagają królowej uratować jej planetę i odzyskać tron. Podobało mu się, że królowa była tylko o sześć lat starsza od niego, chociaż nie bardzo mógł w to uwierzyć  znał w Mos Eisley dwie dziewczyny, które miały czternaście lat i żadna z nich nie wyglądała, jakby mogła rządzić farmą eopie, a co dopiero całą planetą. Ale Nessie mówiła, że tamta królowa była wyjątkowo mądra jak na swój wiek.
Lubił też historię o dziewczynie-Jedi, która o mało co nie przeszła na ciemną stronę, ale w końcu wróciła i ostrzegła swoich przyjaciół przed niebezpieczeństwem. Nessie rzadko ją opowiadała. ,,Dzisiaj nie jestem w nastroju, posłuchaj lepiej o wojnach koreliańskich Często opowiadała mu o historii i sprawdzała potem, co zapamiętał. Zupełnie jak w szkole.
Wujek Owen nie przepadał za opowieściami o Jedi. Zawsze wyglądał wtedy na niezadowolonego, szczególnie, kiedy widział, z jakim zachwytem Luke słucha. Ale wujek Owen często wyglądał na niezadowolonego. Jakby się tak dobrze zastanowić, to prawie zawsze
 Luke, jak dalej będziesz myślał nie wiadomo o czym, to zaraz wylądujesz na miejscu dla pasażera.
• • •
Bliźniacze słońca Tatooine zapadały już w fioletoworóżowe mgły nad horyzontem. Była to pora dnia, którą Nessie lubiła najbardziej, powietrze stawało się przyjemnie chłodne, ale jeszcze nie zimne, skały i budynki w miękkim, rozproszonym świetle nabierały innego wyglądu. Lubiła siadywać na górującym nad domostwem Larsów urwisku, obserwując wydłużające się szybko niebieskawe cienie i słuchając dobiegających z pustyni nawoływań budzących się nocnych zwierząt.
Dobrze pamiętała dzień swojego przybycia na Tatooine. Obi-Wan wyszedł po nią do portu i odrapanym śmigaczem zawiózł na farmę Larsów. Pamiętała, jak po tygodniowej podróży ciasnym statkiem pasażerskim zachłystywała się wiatrem, przestrzenią, otwartym horyzontem nakrytym jaskrawobłękitną kopułą nieba bez najmniejszej chmurki. Pamiętała swoją pierwszą myśl: ,,Jak tu pięknie!. I drugą: ,,Co za cholerne pustkowie.
Potem stopniowo przywykła do Tatooine, oswoiła się z nią  a może raczej to ta planeta ją oswoiła, nauczyła cieszyć się z drobnych rzeczy, jak smak wody w gorące popołudnie czy poranne bieganie boso po piasku. Może przesadą byłoby stwierdzenie, że Nessie pokochała tę planetę, ale z pewnością bardzo ją polubiła. Wychowana całe życie w zatłoczonych miastach, upajała się ogromem pustyni, po której można było mknąć śmigaczem całe godziny z pełną prędkością, nie napotykając przy tym żywej istoty z wyjątkiem paru zwierząt.
Obi-Wan przedstawił ją Larsom i odleciał po południu, tym samym statkiem, którym ona tu przybyła. Publiczne transportowce zatrzymywały się na takich planetach jak Tatooine tylko na parę godzin.
Kenobi przez pięć lat czuwał nad bezpieczeństwem chłopca, pomagając jednocześnie Larsom w jego wychowaniu, ale w końcu przyznał, że nie daje mu spokoju fakt, iż mały Luke coraz bardziej przypomina Anakina Skywalkera. Zbyt wiele wspomnień, z którymi nie mógł sobie poradzić. Zdecydował się oddać go pod opiekę Nessie; samemu poświęcając się pochłaniającej go coraz bardziej obsesji: polowaniu na Dartha Vadera.
Przypomniała sobie ostatnie spotkanie z Yodą, kiedy to wezwał ją na Dagobah, żeby przekazać jej, że od tej chwili to ona będzie się opiekowała chłopcem. Przyjęła to z mieszanymi uczuciami.
 Z decyzji mojej zadowolona się nie wydajesz, hmmm?  zapytał stary Jedi.
 Nie, mistrzu, ale w galaktyce trwa wojna. Jest tyle ludzi, którym mogłabym pomóc, zamiast Nie umiem zajmować się dziećmi.
 Cierpliwości w tobie więcej jest, niż przypuszczasz  poklepał jej dłoń swoją szorstką, skórzastą łapką.  Więcej, niż w wielu Jedi w twoim wieku. Poradzisz sobie. Tak, poradzisz.
Siedzieli w jego ziemiance, grzejąc się przy ogniu. Yoda poczęstował ją obiadem: papkowatą potrawą z jakiejś miejscowej rośliny. Nie była smaczna, ale Nessie jadła przez grzeczność. A on, oczywiście, doskonale o tym wiedział i chichotał cicho pod nosem. Cały Yoda.


Mistrz miał rację; rzeczywiście sobie poradziła. Polubiła tę planetę, polubiła Larsów  mrukliwego Owena, rozmawiającego tylko o pracy na farmie i cichą, nieśmiałą Beru, a co najważniejsze, polubiła bystrego, niebieskookiego dzieciaka, którego odtąd miała strzec.
Owen początkowo zachowywał się wobec niej nieufnie, choć bez okazywania otwartej niechęci. Po prostu należał do tych ludzi, którzy uważają rycerzy Jedi za wtrącających się w nie swoje sprawy mądrali, dysponujących podejrzanymi sztuczkami. Nessie miała wrażenie, że chyba nie przypadli sobie z Obi-Wanem do gustu. Do niej jednak stary farmer przyzwyczaił się dość szybko.
Beru odnosiła się do Nessie z pełnym rezerwy szacunkiem, ale widać było, że cieszy się z obecności drugiej kobiety na farmie. Wprawdzie Nessie, wychowana na wojownika, niewiele miała do powiedzenia w sprawach typowo kobiecych, jak stroje czy gotowanie, była jednak lepszym towarzystwem, niż mówiący głównie o maszynach rolniczych Owen.
Oboje traktowali Lukea jak własne dziecko. Amidala dobrze wybrała opiekunów. Wprawdzie Nessie aż zamarła, kiedy Kenobi powiedział jej, że wiedzą, że ojcem małego jest Vader  ona sama dwa razy by się zastanowiła, zanim zdradziłaby komuś, że ma na wychowaniu dziecko Sitha. Gdyby to od niej zależało, ograniczyłaby się do informacji, że Luke jest dzieckiem obdarzonym Mocą, które trzeba ukryć przed siepaczami Palpatinea. Przy rozpętanej przez Imperatora nagonce na Jedi nikogo by to zapewne nie zdziwiło. Po kilku tygodniach zrozumiała jednak, że dla tych ludzi zarówno Vader jak i Imperator są jakimiś odległymi, niemal nieprawdziwymi istotami, a słowo ,,Sith nic im nie mówi. To, co dla niej było jak najbardziej realną grozą, dla nich stanowiło abstrakcję. Owszem, realne było Imperium z jego podatkami, poborem do wojska i garnizonem szturmowców stacjonującym w Mos Espa. Ale Jedi, Sithowie, Moc  to nie były sprawy, które w ich oczach miały związek z drobnym, jasnowłosym chłopcem powierzonym ich opiece. Zresztą Owen parę razy podkreślał, że dzieci nie należy winić za postępowanie rodziców.
• • •
Dzień, w którym całe dotychczasowe życie Lukea legło w gruzach zaczął się zupełnie zwyczajnie. Przy śniadaniu wujek Owen jak zwykle opowiadał o maszynach, które kupi, jeżeli zbiory okażą się pomyślne. Potem Nessie pojechała do miasta do pracy, a ciocia zapędziła Lukea do sprzątania jego pokoju, gdzie bałagan zdawał się zawsze robić zupełnie sam. Kiedy uporał się z tym zadaniem, zaszył się w garażu, majstrując przy modelu statku kosmicznego, który próbował zbudować z resztek starych robotów i rozmaitego złomu.
Na tym przyjemnym zajęciu upłynęło mu kilka godzin. W pewnej chwili nadstawił uszu: wydawało mu się, że słyszy szum silnika. Zdziwił się  było jeszcze za wcześnie na powrót Nessie, zresztą odgłos jej śmigacza rozpoznawał doskonale. Kto to mógł być ?
Luke wyjrzał przez drzwi i zaraz się schował, rozpoznawszy imperialne mundury wysiadających z dwóch pojazdów ludzi. Czego szturmowcy mogli szukać na ich farmie? Nie wiedział, ale był już dość duży, żeby rozumieć, że słowo ,,Imperium nie oznacza niczego dobrego. Wujek Owen, podobnie jak inni mieszkańcy Tatooine nieraz psioczył na imperialną władzę i wspominał ,,dawne, dobre czasy Starej Republiki. Luke pamiętał też, jak w wiadomościach podali informację o pacyfikacji Fra Mauro i Naboo. Nie wiedział, co to jest pacyfikacja, ale ciocia Beru chodziła wtedy przez kilka dni z zapuchniętymi oczami. Wtedy też powodem było coś, co zrobiło Imperium.
Przyczaił się pod wąskim okienkiem tak, aby móc wyglądać na podwórze, samemu nie będąc widzianym. Nie wiedział, dlaczego właściwie to robi  wujek często powtarzał, że uczciwi obywatele nie mają się czego obawiać  ale coś mu nakazywało pozostać w ukryciu. Wstrzymał oddech i zaczął słuchać, o czym mówią.
Wujek Owen stał przed drzwiami domu z rękami założonymi na piersi; za nim pojawiła się wycierająca ręce w fartuch ciocia. Dowódca szturmowców podszedł do nich, podczas, kiedy jego ludzie formowali za nim luźną grupę z bronią gotową do strzału. Luke zauważył, że nie są to żołnierze z miejscowego garnizonu  wskazywały na to ich nieopalone twarze.
 Czy pan jest prawnym opiekunem chłopca nazwiskiem Luke Skywalker?  zapytał oficer. Ciocia Beru podniosła rękę do ust jakby w przerażeniu, ale zaraz opanowała się.
 Jestem opiekunem chłopca nazwiskiem Luke Lars  odparł spokojnie wujek.  Adoptowałem go. Nie wiem, jak brzmiało jego poprzednie nazwisko.
Luke podskórnie wyczuł, że wujek nie mówi prawdy. Nie miał pojęcia, skąd to wie, sam nie znał swojego prawdziwego nazwiska, często jednak umiał rozpoznać, kiedy ludzie kłamią. Nessie czasem żartobliwie mówiła, że niedługo będzie w tym tak dobry, jak prawdziwy rycerz Jedi.
 Nieważne  uciął oficer.  Mamy rozkaz go zabrać. Gdzie on jest?
 Jak to ,,zabrać"?  wtrąciła się drżącym głosem Beru.  Nie możecie tak po prostu odbierać ludziom dzieci! Jakim prawem? Nic wam nie zrobił!
 Mamy rozkaz  powtórzył mężczyzna twardo.  Przyprowadźcie chłopca albo sami go poszukamy.
 Ale
 Spokojnie, Beru  Owen położył jej dłoń na ramieniu.  Zaraz po niego pójdę  powiedział do dowódcy.
Luke zobaczył, jak wujek cofa się o kilka kroków, do sieni. Sięgnął ręką w jej głąb, z prawej strony drzwi  tam, gdzie zawsze wisiała strzelba przygotowana na wypadek ataku Ludzi Pustyni. A potem wszystko wydarzyło się w jednej sekundzie. Na widok broni w ręku Owena szturmowcy otworzyli ogień. Stary farmer zachwiał się i osunął martwy, nie zdążywszy oddać nawet jednego strzału. Beru z rozpaczliwym krzykiem rzuciła się przy nim na kolana; z nienawiścią spojrzała na imperialnych żołnierzy i sięgnęła po upuszczoną przez męża strzelbę. Podniosła ją do oka z prędkością, o jaką Luke nigdy by jej nie posądzał, ale oni byli szybsi  dwa wystrzały i Beru upadła na ciało męża.
 Szukać dzieciaka!  rozkazał dowódca. Luke zmartwiał przy okienku. Scena, która przed chwilą rozegrała się na jego oczach, była tak okropna, że nie mógł w nią uwierzyć, jak z koszmarnego snu.
To niemożliwe, z chaosu panującego w jego głowie wypłynęła rozpaczliwa myśl. Niemożliwe
Kilku żołnierzy weszło do domu, pozostali rozproszyli się, zaglądając we wszystkie zakamarki. Za chwilę wejdą do garażu i go znajdą Luke wiedział, że powinien coś zrobić, ale był tak przerażony, że nie mógł się poruszyć.
Nagle rozległ się wizg hamującego śmigacza. Nessie wpadła między szturmowców jak demon zagłady. Trzech padło pod ciosami jej miecza, zanim w ogóle zdążyli zrozumieć, co się dzieje; zasiekła jeszcze dwóch, reszta rozprysnęła się po obejściu, kryjąc za rozmaitymi osłonami i zasypując ją ogniem. Błyskawicznie odbijała wystrzały błękitnym ostrzem; poruszała się tak szybko, że oko ledwie wychwytywało jej ruchy, ale żołnierzy było zbyt dużo; jednemu udało się ją trafić, na szczęście miał akurat broń ustawioną na ogłuszanie. Luke bez tchu patrzył, jak Nessie pada na kolano, udało jej się jednak podnieść miecz i zasłonić przed kolejnym strzałem, a po chwili otrząsnęła się z oszołomienia.
 Luke! Bierz śmigacz!!
Zdrętwiały z przerażenia chłopiec dopiero po chwili zrozumiał, czego od niego chce. Wysunął się ze swej kryjówki i przemknął do zaparkowanego w szopie drugiego pojazdu. Nessie walczyła dalej, choć poruszała się wolniej i trochę sztywno.
Ona jest Jedi. Ma miecz świetlny. Nessie jest Jedi. Jak to możliwe? Chaotyczne myśli kłębiły mu się w głowie, kiedy automatycznymi ruchami uruchamiał śmigacz. Wyjechał na podwórze, Nessie wskoczyła w biegu, cały czas odbijając strzały z miotaczy.
 Jedź!!!
Posłusznie dodał gazu i w tumanie pyłu popędzili przez pustynię. Luke ciągle jeszcze był w szoku, ale udało mu się zebrać myśli.
 Dokąd?
 Do Mos Eisley  odpowiedziała Nessie nie patrząc na niego. Siedziała w fotelu pasażera zgarbiona, chowając twarz w dłoniach. Nawet przez szum silników słychać było jej ciężki oddech. Kiedy ostrym skrętem wyminął skały, przeciążenie szarpnęło nią jak szmacianą lalką, wydawało się, że zupełnie nie ma siły utrzymać pionu.
 Nessie, nic ci nie jest?  przestraszył się Luke. Jeżeli jest ranna o nie. Byli sami na środku pustyni i ścigało ich Imperium. Jeśli teraz Nessie się coś stanie
 Nic, nic  powiedziała dziwnie zdławionym głosem, nie podnosząc głowy.  Oberwałam z broni ogłuszającej. Zaraz mi przejdzie.
Luke zamrugał oczami. Wiedział doskonale, że trafienie z broni ogłuszającej każdego pozbawia przytomności.
Ona jest Jedi. Wszystkie historie, o których tyle słyszał, nagle stawały się prawdą na jego oczach. Zawsze marzył, żeby zobaczyć prawdziwego Jedi w walce, ale nigdy nie przypuszczał, że to może być takie straszne. Oszołomiony, przerażony i skołowany skupił całą uwagę na kierowaniu śmigaczem.


Tuż przed rogatkami Mos Eisley Nessie wreszcie odzyskała siły na tyle, żeby móc prowadzić. Przemknęli zatłoczonymi jak zwykle ulicami, zahamowali przed bramą portu kosmicznego. Nessie zgasiła silnik i przez chwilę siedziała nieruchomo, jakby zbierając się w sobie. Kiedy w końcu odwróciła się do Lukea, niemal się przestraszył. Jej twarz miała nieznany mu, twardy i zacięty wyraz.
 Luke, posłuchaj. Pójdziemy teraz poszukać jakiegoś statku, który nas stąd zabierze. Masz robić wszystko, co ci każę. Jeżeli krzyknę ,,uciekaj!, to masz natychmiast uciekać i nie oglądać się, nie czekać na mnie. Ja cię znajdę. W razie, gdyby coś mi się stało, schowaj się gdzieś, a później znajdź kobietę nazwiskiem Guri Zantara. Powiedz, że to ja cię przysyłam, ma u mnie dług wdzięczności. Niech cię zabierze do mistrza Igena. Zapamiętasz?
Chłopiec pokiwał głową, prawie oniemiały ze strachu.
 Guri Zantara, zabrać do mistrza Igena  powtórzył drżącym głosem. Zanim zdążył zadać jakieś pytanie, Nessie wyskoczyła ze śmigacza, gestem nakazując mu iść za sobą.
Szła tak szybko, że musiał niemal biec, żeby dotrzymać jej kroku. Szerokie korytarze prowadzące do hangaru były niemal puste, tylko pod ścianami walały się jakieś pudła, skrzynki, a niekiedy zwykły złom. Minęli kilku myszkujących wśród tych gratów Jawów, grupkę dość podejrzanych osobników różnych ras ubijających na uboczu jakiś interes, w końcu weszli do obszernej hali, służącej do reperowania mniejszych statków. W tej chwili była pusta, narzędzia leżały porządnie poukładane po kątach.
Luke zobaczył, że Nessie rozgląda się czujnie i jakby z niepokojem, chociaż w sali nie było miejsca, gdzie ktoś mógłby się na nich zaczaić.
 Szybciej.
Byli już prawie przy wejściu do hangaru, kiedy jedne z drzwi po prawej stronie otworzyły się i stanął w nich ogromnego wzrostu człowiek  jeżeli to był człowiek  cały ubrany na czarno, w czarnej pelerynie i potwornej czarnej masce, przypominającej głowę owada. Tyle przynajmniej zdążył Luke zauważyć, bo Nessie w panice popchnęła go do przodu, zasłaniając sobą.
 Uciekaj, Luke!  wepchnęła go w wejście do hangaru i zasunęła za nim drzwi. Przez chwilę stał pod nimi, dygocąc ze strachu, wreszcie odwrócił się i pobiegł przed siebie jak mógł najszybciej.


Nessie wyszła na środek hali, odczepiając miecz od pasa. Z trudem przełknęła ślinę przez ściśnięte gardło. Nagle zdała sobie sprawę, jak dawno, jak strasznie dawno nie trenowała walki na miecze.
Nie chcę, pełna udręki myśl utorowała sobie drogę do jej świadomości. Dlaczego to muszę być właśnie ja
Przywołała się do porządku, szukając oparcia w Mocy, sięgnęła w głąb siebie, jak uczyli ją mistrzowie. ,,Wewnątrz siebie zawsze znajdziesz spokój. Mocniej ścisnęła rękojeść miecza. Jedi nie cofa się przed niebezpieczeństwem. Strach i zwątpienie prowadzą na Ciemną Stronę.
Vader zbliżał się ku niej, słyszała syk oddechu zza maski. Zapalił miecz, jego brzęczenie wydawało się bardzo głośne w pustej hali. 
Wyczuwała bijącą od niego nienawiść jak lodowatą falę, na chwilę aż pociemniało jej w oczach. Nigdy jeszcze nie zetknęła się z czymś takim, nawet wtedy, kiedy stała twarzą w twarz z Maulem, wiele lat temu. Nigdy nawet sobie czegoś takiego nie wyobrażała.
Zaatakował nagle; zdążyła zapalić miecz i zasłonić się, choć cios był tak silny, że zadygotały jej ramiona. Zrobiła krok do tyłu i w bok, tnąc jednocześnie od dołu, ale odbił jej ostrze bez wysiłku, weszli w zwarcie i przez chwilę stali siłując się, tak blisko, że widziała swoje odbicie w matowo czarnych wizjerach maski.
W próbie sił nie miała szans, odskoczyła piruetem i zaatakowała, licząc na swoją zwinność. Vader poruszał się wyraźnie wolniej, jak zwykły człowiek, nie jak Jedi  okaleczenia, które odniósł w pojedynku z Kenobim musiały być straszne. Ale nadal przewyższał ją fizyczną siłą, a w dodatku oprócz miecza cały czas atakował Mocą. Nessie czuła dławiący uścisk zaciskający się na jej gardle; musiała dzielić koncentrację między walkę i odpieranie tego czegoś, czego nie umiała do końca nazwać. Nawet szkolenie Jedi nie przygotowało jej na takie starcie.
Wiedziała, że nie starczy jej sił na długo  jeszcze nie doszła w pełni do siebie po trafieniu ładunkiem ogłuszającym. Czuła jednak, że Moc jest z nią, a poza tym walczyła w obronie nie tylko swojego życia. Ta świadomość dodawała jej wytrwałości. Musi zwyciężyć. Musi.
Zadawała ciosy, starając się dosięgnąć ciała przeciwnika, zasłona Vadera była jednak nie do przełamania. Zaczynało brakować jej tchu, jego oddech był tymczasem wciąż taki sam  mechaniczny, równy syk wdechu i wydechu. Respirator dostarczał mu zwiększone porcje tlenu, co pozwalało mu znosić znacznie większy wysiłek.
Odskoczyła na chwilę na bezpieczną odległość i zatrzymała się, zziajana, odgarniając opadające na twarz włosy, bo kucyk rozplótł jej się na samym początku walki. Mokra od potu bluza przyklejała jej się do pleców, ręce zaczynały drętwieć.
Vader nie wyglądał na zmęczonego. On jest jak maszyna, pomyślała.
Podniósł lewą rękę i zacisnął dłoń w czarnej rękawicy w pięść. Nessie ledwo zdążyła skupić się i przywołać Moc, by odeprzeć atak, który próbował zmiażdżyć jej tchawicę. Znowu pociemniało jej w oczach, zachwiała się i w tym momencie on runął na nią jak burza. Uniosła miecz, z wysiłkiem składając paradę. Siła uderzenia o mało nie powaliła jej na ziemię, świetlne ostrza zaskwierczały; znowu stali w zwarciu, ale tym razem przeciwnik cal po calu przybliżał broń do jej twarzy.
Wyczuła zawirowanie Mocy, nie mogła jednak się odwrócić ani uchylić  plastikowa skrzynka uderzyła ją w plecy, resztka powietrza wyrwała jej się z płuc wraz z jękiem. Nessie wyszła ze zwarcia, ryzykownie nurkując pod mieczem Vadera; szkarłatne ostrze leciutko drasnęło ją w plecy. Stłumiła okrzyk bólu, przygryzając dolną wargę, odwróciła się chwiejnie i stanęła w pozycji obronnej. Czuła, że długo już nie wytrzyma.
A Vader widział to doskonale. Znów zaatakował i nie było już świadomych myśli, tylko instynktowne, kierowane Mocą ciosy i uniki, półobroty i salta, wszystkie sztuki walki splecione w szybkim jak błyskawica tańcu życia i śmierci.
Kopniak w żebra powalił ją na ziemię; upadła ciężko na beton i na sekundę świat jakby zamarł, wszystko stało się nagle bardzo wyraźne: ona leżąca na boku, rozpaczliwie powoli unosząca miecz mdlejącymi rękami i koniec czerwonego świetlnego ostrza zbliżający się do jej szyi. Już wiedziała, że nie zdąży.
Z końca hali trysnęła nagle smuga laserowego ognia  ktoś strzelił do Vadera, zmuszając go do zasłonięcia się mieczem; Nessie wykorzystała to i przeturlała się poza zasięg jego ciosu, podniosła na nogi. Za Vaderem zobaczyła postać w jasnej tunice: mężczyzna w średnim wieku, z krótko przystrzyżoną brodą, w jednym ręku miotacz, w drugim miecz. Kenobi. Nie wyczuła jego obecności, bo zbyt była skupiona na walce. Vader najwyraźniej też. Na szczęście.
Obi-Wan jak burza przemknął przez halę, rzucił się na Sitha.
 Uciekaj!  krzyknął w przelocie do Nessie. Nie miała zamiaru go tak zostawiać, ale przypomniała sobie o Lukeu. Jej podstawowym zadaniem było chronić chłopca.
Potykając się ruszyła biegiem w stronę hangaru. Już w drzwiach rzuciła okiem przez ramię, akurat, by zobaczyć, jak błękitne ostrze miecza Kenobiego dosięga pancerza na piersi Vadera. Czarny lord upadł na jedno kolano, ale zasłonił się przed następnym ciosem. Obi-Wan nie zdążył go jednak zadać. Drzwi z korytarza otwarły się i do hali wpadło kilku szturmowców. Niedobitki oddziału, który zaatakował farmę Larsów.
Zmuszony do osłaniania się przed ich ogniem Kenobi zostawił Vadera i pobiegł do wyjścia. Dogonił Nessie już przy pierwszych statkach, stojących nieruchomo w długim rzędzie. Na szczęście imperialni żołnierze chwilowo nie ścigali ich, zajęci swoim rannym panem.
Zza sterty metalowych skrzyń stojących przy jakimś koreliańskim transportowcu wyskoczył nagle Luke. Bez słowa podbiegł do Nessie i objął ją w pasie z całych sił, wciskając twarz w okolice jej żołądka. Przygarnęła go do siebie.
 Nessie!
 Chodź, Luke. Jeszcze nie jesteśmy bezpieczni.
 Nessie!
 No, już dobrze. Nic mi się nie stało. Chodź, musimy uciekać.
 Stanowisko czternaste  powiedział Obi-Wan.  Biegnijcie przodem, będę was osłaniał.


Do statku dotarli bez przeszkód. Był to mały stateczek pasażerski, starego nubiańskiego typu. Kenobi otworzył trap i w tej chwili na końcu korytarza zobaczyli szturmowców. Wskoczyli do środka w ostatniej chwili.
Nessie wpadła do kabiny pilota, odruchowo zajmując fotel nawigatora. Obi-Wan włączył zapłon. Rozgrzanie silników trwało kilka sekund, najwyraźniej były jeszcze ciepłe. Wyglądało na to, że przyleciał tu przed chwilą.
 Luke, zapnij pasy  rzuciła Nessie przez ramię. Mały posłusznie usadowił się na fotelu pasażera. Kenobi już wyprowadzał statek z hangaru, ignorując sygnały wieży kontrolnej, która zakazywała mu startu.
Żółta plama pustyni mignęła na moment na ekranie; już po chwili wychodzili z atmosfery. Po lewej stronie zamajaczyła sylwetka imperialnego niszczyciela. Zaczęto do nich strzelać, ale Obi-Wan zamiast uciekać, ryzykownym manewrem poprowadził statek prosto na niego, błyskawicznymi skrętami unikając trafień. Minęli wieżyczkę mostka z tak bliska, że Nessie odruchowo zmrużyła oczy, i już byli w miarę bezpieczni  wyszli poza zasięg większości dział niszczyciela. Kilka było umieszczonych na wieżyczce, obróciły się, bezskutecznie zasypując uciekinierów ogniem.
 Zero dwa do skoku  zameldowała Nessie znad komputera.  Zero jeden już!!
Kenobi pchnął dźwignię hipernapędu i gwiazdy na przednim ekranie rozmazały się w białe smugi. Siła przyspieszenia wparła ich w fotele.
Po chwili dookoła nich była już tylko bezgwiezdna pustka nadprzestrzeni.
Obi-Wan rozluźnił mięśnie, odchylił głowę do tyłu i przymknął oczy. Nessie odpięła pasy, na chwilę zgarbiła się, opierając łokcie na kolanach i chowając twarz w dłonie. Przeciągnęła rękami po mokrych od potu włosach.
 I co teraz?  odważył się zapytać Luke.
Odwróciła się do niego, próbując uśmiechnąć się pokrzepiająco, ale była na to zbyt wyczerpana.
 Na razie nic, Luke. Jesteśmy w nadprzestrzeni. Tu nas nie złapią.
 Tak wygląda nadprzestrzeń?  lekko rozczarowany spojrzał w przedni ekran.
 No, przecież ci opowiadałam.
Przez jakiś czas siedzieli w milczeniu, odpoczywając po przeżytym wysiłku i emocjach. Pierwsza odezwała się Nessie.
 Dziękuję, Obi-Wanie. Uratowałeś mnie w ostatniej chwili. Skąd się tam w ogóle wziąłeś?
 Tropiłem Vadera  odparł Kenobi, potwierdzając jej domysły.
 Ten w czarnym ubraniu nazywa się Vader?  zapytał Luke.  Kto to jest?
Obi-Wan na chwilę zacisnął szczęki, aż drgnęły mu mięśnie na policzkach.
 To Sith. Zabił twojego ojca.
Luke aż się zachłysnął, otwierając szeroko oczy. Nessie gwałtownie poderwała głowę znad pulpitu, ale nic nie powiedziała; odwróciła twarz, żeby tamci nie widzieli jej spojrzenia.
 Chyba nie powinniśmy teraz o tym rozmawiać  powiedziała wreszcie, ważąc każde słowo.  Mały ma i tak dosyć jak na jeden dzień.
Luke skulił w fotelu pasażera zmęczony strachem i ucieczką. Szok powoli mijał, dopiero teraz zaczynało do niego docierać, że ciocia Beru i wujek Owen nie żyją. Coś zapiekło go pod powiekami.
 Pójdę do łazienki  wymamrotał, zsuwając się z siedzenia.
Kiedy zostali sami, Nessie zwróciła się do Obi-Wana:
 Dlaczego powiedziałeś mu, że Vader zabił jego ojca? A jeżeli kiedyś Luke dowie się Jak mogłeś mu to zrobić?
 Vader zabił Anakina Skywalkera  powtórzył dobitnie Kenobi, nie zmieniając zaciętego wyrazu twarzy. Gdyby nie to, że Nessie nie wyczuwała żadnych zakłóceń w jego aurze, zaczęłaby się obawiać, że jej przyjaciel popada w szaleństwo.
Przez jakiś czas siedzieli w milczeniu, wreszcie Nessie wstała z fotela i udała się na poszukiwanie Lukea. Znalazła go w łazience, skulonego w kącie koło wejścia do natrysku: zachłystywał się szlochem z głową wtuloną w podciągnięte kolana. Przyklękła obok niego.
 Luke nie płacz  dotknęła jego ramion.  Nie płacz.  Sama miała ochotę płakać, wyczuwając jego bezbrzeżną rozpacz. Pamiętała, jakim ciosem była dla niej śmierć Qui-Gona, a przecież była już wtedy dorosłym, w pełni wyszkolonym Jedi. Luke był tylko dzieckiem.
Aż zadygotał z powstrzymywanego łkania.
 N-nie mogę się p-powstrzymać  wykrztusił, schylając twarz jeszcze niżej. Przyłożyła mu dłoń do czoła, odgarniając posklejane od potu włosy, skoncentrowała się, przywołując Moc. Nikt z Jedi nie miał władzy na tyle, aby całkowicie odegnać smutek drugiej osoby, mogła jednak spróbować uwolnić go od najgorszego bólu.
Lekki impuls Mocy rozproszył nieco szarpiącą chłopcem rozpacz. Luke podniósł głowę i spojrzał trochę przytomniej, choć oczy nadal miał pełne łez. Nessie wyciągnęła papierowy ręcznik z podajnika i wytarła mu twarz.
 Dlaczego tak się stało?  spytał cicho, dziwnie dorosłym tonem.
 Jest wojna, Luke  nic więcej nie umiała powiedzieć. Przysunęła się bliżej i objęła go ramieniem. Spojrzał na nią poważnie.
 Jesteś rycerzem Jedi, prawda? Dlaczego nigdy nie mówiłaś?
 Nie mogłam. Walczyłam z Imperium i musiałam się ukrywać.
 Czy ja też mogę zostać rycerzem Jedi?
 Tak.
 To zostanę. Też będę walczył z Imperium. Zemszczę się na nich za  twarz znowu skrzywiła mu się do płaczu  za wujka i ciocię.  Z całej siły potarł oczy, żeby powstrzymać łzy.
 Luke  Nessie zacisnęła mocniej palce na jego ramieniu; nie wiedziała, jak mu to wytłumaczyć, żeby zrozumiał, ale musiała spróbować.  Rycerzom Jedi nie wolno się mścić. Walczymy ze złem dlatego, że jest złe, a nie po to, żeby wyrównywać rachunki. Gniew i zemsta są po ciemnej stronie Mocy.
Patrzył na nią, najwyraźniej starając się zrozumieć, co mówi.
 Po ciemnej stronie jak ten w hangarze? Jak Vader?  powiedział w końcu. Poprzez więź Mocy Nessie wyczuła powracający cień jego przerażenia.
 Tak.
 Nie chcę być taki jak on.
 Więc musisz zawsze panować nad swoim gniewem. Szczególnie w walce. Wtedy ciemna strona staje tuż przy tobie i  pohamowała się, zdając sobie sprawę, że zaczyna mu robić wykład. Mały miał już i tak dosyć, jak na jeden dzień.  Po prostu musisz zawsze nad sobą panować.
 To trudne.
 Życie rycerza Jedi nie jest łatwe  w ostatniej chwili stłumiła westchnienie. Luke myślał intensywnie i wydawał się coś przetrawiać.
 Będę walczył z Imperium  powiedział w końcu  po to, żeby już nigdy nikomu nie zabijali jego jego  wyważona, dorosła przemowa załamała się, kiedy chłopiec rozszlochał się znowu, na wspomnienie tego, co się stało.  Przepraszam, N-nessie  chlipnął.  Nie chcę płakać, ale nie daję rady przestać.
Przygarnęła go do siebie.
 Płacz to nic złego, Luke. Nie musisz się wstydzić.
 Ale Jedi nie p-płaczą, prawda?
 Każdy czasami płacze.
Poczekała chwilę, żeby się uspokoił. W końcu przestał szlochać, wytarł nos ściskanym kurczowo w garści ręcznikiem. Wstała z podłogi.
 Chodź, padawanie. Wracajmy do kabiny.
Podniósł na nią pytający wzrok.
 Padawanie?
 Tak się mówi na uczniów Jedi  uśmiechnęła się lekko. Zgodnie z przewidywaniami, aż wstrzymał oddech, zapominając na chwilę o płaczu.
 Jestem twoim uczniem?!
Znów się uśmiechnęła.
 Od czasu, jak skończyłeś pięć lat.


Weszli do kokpitu, gdzie Obi-Wan siedział ponuro, wpatrzony w monitory. Nessie usiadła na swoim miejscu, Luke zajął fotel pasażera. Znowu zaczął popłakiwać. Odwróciła się do niego.
 Chodź tutaj.
Wzięła go na kolana. Usiadł trochę sztywno, nieprzyzwyczajony do takich czułości z jej strony, ale pozwolił się przytulić i w końcu zasnął z głową na jej ramieniu, wyczerpany przeżyciami. Nessie niewidzącym wzrokiem patrzyła w bezgwiezdną pustkę za przednią szybą, pogrążona we wspomnieniach. Kiedyś, wiele lat temu Qui-Gon czasami usypiał ją w ten sposób, kiedy dręczyły ją jakieś koszmary. Była wtedy starsza, niż Luke teraz i szybko z tego wyrosła.
Nagle w pełni dotarło do niej, że ma teraz ucznia, prawdziwego padawana. To coś całkiem innego, niż tylko czuwać nad jego bezpieczeństwem i od czasu do czasu udzielać mądrych rad lub uczyć pilotażu, całe wychowanie pozostawiając Beru i Owenowi. Teraz jest całkowicie odpowiedzialna za jego los: naukę panowania nad sobą i właściwego korzystania z Mocy, naukę walki, negocjacji i dziesiątków innych rzeczy, które dobrze wyszkolony Jedi powinien wiedzieć i umieć. Ogrom jej zadania niemal ją przeraził, ale przypomniała sobie Qui-Gona. Zawsze powtarzał, że najlepiej uczy się własnym przykładem. I patrząc wstecz na swoje życie wiedziała, że to prawda.
Ogarnęła ją powracająca czasami fala tęsknoty za mistrzem, za jego dobrocią, mądrością, łagodnym głosem, nieskończoną cierpliwością, z jaką odpowiadał na najdziwaczniejsze pytania i za tym, że zawsze po prostu był przy niej, kiedy tego potrzebowała. Teraz przyszła jej kolej na stanie się kimś takim dla nowego pokolenia Jedi.
Będę dla ciebie najlepszym mistrzem, jakiego można mieć, Luke. Tak jak Qui-Gon był dla mnie.
Przez kilka godzin czuwała nad jego snem, w końcu oparła policzek o jego włosy i też zasnęła. Obi-Wan patrzył na nich przez długą chwilę, potem przykrył oboje swoim płaszczem i cichutko wyszedł.

  

  
  

  [bez tytułu]

  Daniel Reutt

  Niektóre z mitologicznych opowieści zaginęły w pomroce dziejów
  

  
  Znał każdy jego zakamarek, każdą najmniejszą szczelinę. Wyczuwał każdą nierówność, rozpoznawał każdy rowek, pamiętał każdą wypukłość.
To był jego głaz.
O, ta duża, podłużna rysa świetnie pasowała do dłoni A tuż pod nią jest ta mniejsza, zygzakowata o, jest! Teraz trzeba się będzie dobrze zaprzeć nogami i lewą dłonią poszukać tego kanciastego narożnikaalbo nie. Lepsza będzie ta wąska szczelina po prawej.
 DOBRA, WYSTARCZY.
Zaskoczony, przystanął. Kamień natychmiast wykorzystał nadarzającą się okazję i wymsknął mu się z rąk. Syzyf patrzył, jak toczy się w dół, podskakując niezgrabnie na wybojach. Nie był zły.
Zdążył się do tego przyzwyczaić.
 To ty, Zeusie? Nie rozumiem.
 KONIEC KARY. JESTEŚ WOLNY.
Wolny? Syzyf obracał to słowo w myślach, bawił się nim jak drogocennym pierścieniem, przesypywał między palcami jak garść monet, gładził jak jedwabiste włosy żony, smakował jak wyborne wino, nawet wąchał  jak róże z królewskiego ogrodu. W końcu odważył się je wyszeptać na głos:
 Wolny?
 TAK. WOLNY. MOŻESZ WRACAĆ.
 Przecież miałem.jak wtoczę kamień Dlaczego?
 TAKA JEST MOJA WOLA. IDŹ JUŻ.
 Dziękuję  wykrztusił w końcu, bo nie mógł nic innegonie. Po prostu nie wiedział. Nie wiedział, co ma powiedzieć, co powinno się powiedzieć w takiej chwili. 
Był pierwszym człowiekiem pozostawionym samemu sobie.
Poczekał jeszcze chwilę, ale Zeus najwyraźniej już skończył. Ruszył więc niepewnie w dół zbocza. Minął sękaty korzeń, kamień w kształcie litery L i znajomy krzak głogu, małą rachityczną roślinkę, która jakimś cudem zdołała zapuścić tu korzenie i utrzymać się przy życiu. Parę kroków dalej była niewielka kupka kamieni, potem jama Starej Ropuchy a obok niewielkie nieckowate zagłębienie. To najtrudniejszy fragment. Zwodniczy. Niby małe zagłębienie w ziemi. a tu proszę. Rosnąca nieopodal macierzanka widziała wiele niegodnych króla scen i słyszała wiele niegodnych króla słów, którymi obdarzał toczący się chyżo w dół kamień.
Ale teraz to już nie miało znaczenia. To koniec kary.
Koniec. 
Doszedł do głazu i zatrzymał się. Dotknął ostatni raz znajomej siatki pęknięć, przejechał zrogowaciałymi dłońmi po szorstkiej powierzchni granitu. Przez te wszystkie lata zdążył go poznać jak nic innego.
 JESZCZE TU JESTEŚ?
 Już idę. Zamyśliłem się.- dłoń powędrowała do dużej szczeliny w kształcie sierpa. Od niej zawsze zaczynał. Można było wygodnie zaprzeć się obiema rękami. Równowaga. Tak, równowaga była najważniejsza.
 Zeusie?
 SŁUCHAM.
 Czy zanim wyjdę.Czy mógłbym jeszcze raz, no wiesz, potoczyć go kawałek?
 OCZYWIŚCIE.
 Tylko jeden raz.Tylko jeden raz, ZeusieOstatni. I już pójdę.
Ujął głaz, naprężył grzbiet i, szczęśliwy, rozpoczął mozolną drogę pod górę.

  

  
  

  Gwiezdne wojny:Śledztwo doskonałe czyli krótka historia pewnych poszukiwań

  Marcin Jankowski

  Opowiadanie osadzone w realiach politycznych, ekonomicznych i społecznych świata Star Wars.
  

  
  Cholera, wszyscy się na mnie gapią. Jak z tego wybrnąć? Może i zaciągnąłem się dopiero dwa lata temu, ale wiem, w co się ubierają ci cholerni Jedi. I co? Mam go zapytać, czy to są TE roboty? Bzdura. Z drugiej strony podali w komunikacie dokładny opis. Starszy szeregowy Junkers od dawna chciałby zająć moje miejsce. Jak ich nie zauważę, to na pewno na mnie doniesie. A podobno gdzieś w pobliżu Tatooine kreci się sam lord Vader. Może zagadnę go od niechcenia. Tak, to dobry pomysł. 
 Od jak dawna masz te roboty?
Kurczę, zaraz ten gówniarz wyciągnie spluwę i mnie rozwali na środku ulicy w biały dzień. 

Ilustracja: Robert Łada
 Dwa albo trzy sezony.
Uff Odpowiedział. Jeszcze ten stary chce coś dodać. 
 Jeżeli was interesują, to możemy je sprzedać. Za uczciwą cenę. 
Rety, człowieku, nawet bym je kupił, żebyście tylko sobie stąd pojechali. Teraz się muszę opanować, żeby nie potrząsnąć głową. Czy człowiek powinien się tak pocić w klimatyzowanym pancerzu? No tak. Ale nie mogę ich przepuścić. Diabli nadali tego Junkersa. Sam prosił, żeby go wpisać na poranny obchód. I ja się głupi zgodziłem. Przecież ci szurnięci Jedi mają te wszystkie miecze świetlne i tajemnicze siły. Imperator umie nawet rzucać błyskawicami. Ale muszę zgrywać służbistę. 
 Pokaż kartę identyfikacyjną. 
O kurczę, ale błąd. Teraz ten młodszy się zdenerwował. Tak mu ręce latają, że nawet nie zauważę, jak sięgnie po giwerę. 
 Jego karta nie będzie ci potrzebna. 
Ta, jasne. Jak mnie zdmuchnie, to już nic mi nie będzie potrzebne. Chociaż chwileczkę przecież mogę udawać, że jak machnął ręką, to mnie zniewolił sztuczkami Jedi. Potem powiem Junkersowi, że wcale nie widziałem żadnych robotów. 
 Twoja karta nie będzie nam potrzebna. 
 To nie są roboty, których szukacie. 
Gówno prawda. Ja dobrze wiem, że to są te roboty, ty dobrze wiesz, że to są te roboty, ten szczyl, co siedzi obok ciebie, wie i mogę się założyć o co chcesz, że Junkers też wie. 
 To nie są roboty, których szukamy.
I co, zadowolony? Jak to zrobić, żeby wyglądało trochę naturalnie i nienaturalnie. O już wiem: będę mówił normalnie, ale ruszał się sztywno. 
 Może jechać. 
Wreszcie. Jak tylko sobie pojedziecie, to zgłoszę się na ochotnika do przeczesywania pustyni. Na piechotę. 
 Możesz jechać. 
No, pojechali. Teraz tylko trzeba udać głupiego przed Junkersem. Ciekawe, dlaczego na koniec ten stary puścił do mnie oko?

  

  
  

  Gwiezdne wojny:Zwiad czyli krótki poradnik dla początkujących szturmowców

  Marcin Jankowski

  Opowiadanie osadzone w realiach politycznych, ekonomicznych i społecznych świata Star Wars.
  

  
   W akademii było fajnie  narzekał szeregowy Harold.  Nie to, co tutaj. Ciągle tylko woda, bagno, pijawki, węże, pająki i żaby 
 Wystarczy!  przerwał mu brutalnie starszy sierżant Mayer.  Akademia akademią, a my mamy wykonać tutaj zwiad. 
 Zwiad, zwiad Co to za zwiad. Siedzimy na końcu galaktyki z tyłkiem w wodzie, karmimy miejscową florę i faunę i co? Żadnych rebeliantów  mamrotał Harold wylewając wodę z butów.  Ha! Gdyby się pojawili rebelianci, to i tak bym się ucieszył. Wreszcie jakaś ludzka twarz. 
Starszy sierżant Mayer podniósł się i zaczął czujnie nasłuchiwać. Tymczasem niezmordowany Harold kontynuował: 
 Najgorsze są te małe robale, które 
Uderzenie w tył głowy odebrało mu na chwilę koncepcję. Dopiero teraz zauważył, że Mayer wypatruje czegoś nad wierzchołkami drzew. Sierżant chwycił swój plecak, skinął na Harolda i ruszył na północ. Ten szybko założył buty i podążył za nim. 
Pół godziny później Mayer dał sygnał do zatrzymania się. Pochylił się i powiedział szeptem do Harolda. 
 Chcesz zobaczyć prawdziwy rekonesans i dowiedzieć się o co w nim chodzi? 

Ilustracja: Robert Łada
 Oczywiście, sir. Przeszedłem odpowiednie przeszkolenie. Dokonanie zwiadu polega na umiejętnym podejściu 
 Jasne, jasne  przerwał mu sierżant.  Ale widzisz, to, co ciebie uczyli w akademii, tutaj nie ma racji bytu. Chcesz nabyć wiedzę praktyczną? 
 Tak jest. 
 Dobrze. Na tamtej polanie najprawdopodobniej wylądowała grupa rebeliantów. Najpierw pobiegniesz za tamte krzaki. Znasz system komunikacji migowej? 
Harold kiwnął głową. 
 A więc jak już będziesz za krzakami, ustaw broń na ogień ciągły i czekaj na mój znak. OK? 
 Tak jest. 
 Aha, zostaw tutaj plecak i detonatory termiczne. Na razie nie będą nam potrzebne, a będą ci przeszkadzać. 
 Tak jest  ponownie potwierdził szeregowy. 
Harold zdjął ekwipunek, i ruszył biegiem w kierunku wskazanych krzaków. Od strony polanki coś bluznęło ogniem. Sierżant Mayer przymknął oczy i liczył. 
 Dwa, nie trzy lekkie blastery, jeden średni powtarzalny i jakaś broń krótka. 
Po kolejnej salwie kanonada ustała. Do nóg sierżanta doturlał się hełm Harolda. Cały upaćkany we krwi. Sierżant spojrzał na hełm, wziął do ręki pozostawione przez szeregowego detonatory i mruknął: 
 Widzisz, synku, dokonać rekonesansu to tak oberwać, żeby reszta twojego oddziału wiedziała gdzie i ilu jest przeciwników. 
Starszy sierżant Mayer wziął zamach i rzucił detonatory. Skulił się za pagórkiem i z zadowoleniem pomyślał o kluczykach do nowego śmigacza, którym cały czas się chwalił Harold. Że też zawsze żółtodzioby dostają najlepszy sprzęt.

  

  
  Powieści


  Gwiezdne wojny:Druga strona Mocy  część 1

  Agnieszka Achika Szady,  Anna Cranberry Nieznaj

  Od autorek:
Drodzy czytelnicy!
Oddajemy do Waszych rąk mini-powieść Druga strona Mocy, którą napisałyśmy wspólnie na przełomie roku 1999/2000. Mówiąc w skrócie, opowiada ona o rzeczach, które mogłyby się wydarzyć w jakimś alternatywnym odgałęzieniu czasowym prawdziwych Gwiezdnych wojen. No bo wyobraźmy sobie, że
Obi-Wan wcześniej, niż to się stało w filmie, przestaje być padawanem Qui-Gona i staje się pełnoprawnym rycerzem Jedi. Jednak nadal często jeżdżą razem w misje i w czasie jednej z nich spotykają silnie obdarzonego Mocą chłopca o imieniu Anakin. Ratują królową Amidalę, przy czym Qui-Gon nie ginie w pojedynku - Darth Maul tylko rani go i ucieka. Mały Anakin zostaje uczniem Kenobiego, ponieważ Qui-Gon ma już od kilku lat następnego ucznia. A właściwie uczennicę.
Akcja Drugiej strony Mocy rozgrywa się w jedenaście lat po Epizodzie I. Anakin z żądzy władzy przeszedł na Ciemną Stronę, senator Palpatine ogłosił się Imperatorem, ale jeszcze nie ujawnił się oficjalnie jako Sith. Oczywiście pisałyśmy to wszystko nie mając pojęcia, co wydarzy się w Epizodzie II, dlatego już za kilka dni (piszę te słowa 11 maja) nasza opowieść stanie się *jeszcze bardziej* alternatywna
W tworzeniu akcji i bohaterów opierałyśmy się na naszych wyobrażeniach o rycerzach Jedi, Mocy, Starej Republice i innych sprawach, wyobrażeniach opartych wyłącznie na filmach (klasyczna trylogia + Epizod I). Żadna z nas nie jest wielbicielką książek z cyklu Gwiezdne wojny i zawarte w nich informacje o Akademii Jedi i tym podobnych sprawach starannie pomijałyśmy. Dla nas klasyką i obowiązującym kanonem są filmy - wyjątkiem są tylko midichloriany (przepraszam za wyrażenie), których nie uznajemy z zasady, i podana bodajże w nowelizacji E1 zasada, jakoby Sithów zawsze miało być tylko dwóch (zwróćcie uwagę, że w filmie nie ma mowy o "tylko"! Always two of them there are, czyli raczej coś w stylu, że gdzie jeden tam i drugi, tak, jak nieszczęścia chodzą parami).
Oby lektura sprawiła Wam taką przyjemność, jak nam pisanie ^___^
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  Gwiezdne wojny:Prawo robotyki  część 1

  Alexa

  Autorka pisze o sobie:
Jestem z wykształcenia automatykiem, z zawodu konsultantem, a z zamiłowania i drugiej profesji tłumaczem. Stan posiadania: jeden mąż (fan GW i fantastyki), jedno dziecko (j.w.), jeden kot (a właściwie kota, Mara Jade Skywalker, chyba nie-fanka, bo reaguje na Kotę, a nie Marę). Tłumaczę głównie teksty techniczne, ale tez i książki z serii Garretta dla MAG-a, tłumaczyłam trochę Tolkiena, Heinleina, Nivena i Van Vogta, a obecnie powieści z serii GW dla Amberu. Kocham muzykę Williamsa, jestem gorącą fanką Shreka, a właściwie Osła, trochę pisze, trochę rysuje, dużo czytam (uwielbiam, obok wszystkich innych, Agathe Christie), a jeśli mam naprawdę dużo wolnego czasu, łażę po górach.
  

  
  Rozdział 1
Wyrok.
Kiedy Darth Vader po raz pierwszy potknął się i ukląkł na jedno kolano na schodach wiodących do sali tronowej Imperatora, był na szczęście sam. Nikt nie widział jego niezręczności, nikt nie słyszał jęku, gdy potężny, promieniujący ból przeszył jego czaszkę.
Vader nie był przyzwyczajony do słabości  na pół mechaniczne ciało funkcjonowało prawidłowo, drobne usterki usuwał sam lub z pomocą technika, któremu następnie usuwał wszystkie wspomnienia dotyczące naprawy.
Ostatnio jednak najdokładniejsza nawet regulacja nie była w stanie skompensować dziwnej lekkości głowy i bólu, jaki zaczęły mu sprawiać zwyczajne ruchy. Początkowo próbował czerpać z Mocy, aby uśmierzyć ból, potem, po raz pierwszy od dwudziestu lat, wsunął do specjalnego korytka na ramieniu zbroi ampułkę ze środkiem przeciwbólowym. Używał go tylko na początku, kiedy blizny i zrosty były jeszcze świeże, a on uczył się chodzić w nowym ciele. Potem blizny stwardniały, a on przyzwyczaił się do niewielkiej niewygody na styku ciała z maszyną.
Tym razem również pomogło, choć po skończeniu jednej ampułki musiał założyć drugą. Potem trzecią.
Rana zadana mu przez Lukea Skywalkera nie zagoiła się szybko, jak zwykle, lecz jątrzyła się przez kilka tygodni, sprawiając mu ból, na który nie pomagała nawet bacta.
Potem przyszły kłopoty ze wzrokiem. 
Nie przejął się nimi, składając je na karb rozregulowanej optyki hełmu. Skorygował ją bez trudu, ale kiedy zdejmował hełm, problem powracał.
Nie miał czasu się nad tym zastanawiać. Druga Gwiazda Śmierci czekała na ukończenie, plan gonił. Być może konieczny był remont generalny wszystkich mechanizmów, ale na to Vader w tej chwili nie miał czasu.
Dlatego teraz postanowił raz na zawsze załatwić sprawę i, zamiast do sali tronowej, gdzie Imperator Palpatine przekomarzał się z księciem Xizorem i wcale go nie potrzebował, skręcił w stronę prywatnego skrzydła medycznego. 
Wszedł do jasnego niebieskiego korytarza i podał kod dostępu robotowi dyżurnemu. Skrzydło to przeznaczone było wyłącznie do jego dyspozycji, ale w wolnych chwilach przyjmowano tu również wyższych oficerów.
Rozejrzał się dyskretnie. Tylko tego brakowało, żeby się rozniosły jakieś plotki.
W tej chwili  na szczęście  nie było tu nikogo. 
Dawno tu nie był Po raz ostatni chyba jakieś dziesięć lat temu, kiedy Imperator w ataku wściekłości o co wtedy poszło? Nie pamiętał Ukarał go snopem błyskawic Ciemnej strony tak silnym, że przebił zbroję i zranił go w pierś. 
Dawno a jednak powitał go ten sam, lekko skrzywiony uśmiech Yaro lekarza i pełne lęku, ale przyjazne spojrzenie pielęgniarki. Tylko ona się zmieniła  Yaro zawsze otaczał się pięknymi dziewczętami, które nie obawiały się niebezpiecznych pacjentów.
Ta była wyjątkowo piękna. Przypominała mu kogoś. Nie wiedział, kogo. Długie, miękkie włosy barwy pośredniej między ciemnym blondem a dojrzałym miodem, twarz w kształcie serca, bursztynowe oczy
 Coś nie w porządku, Milordzie?  zapytał Yaro, dając jej znak. Dziewczyna wyszła z pomieszczenia, zerkając na niego przez ramię.
 Nie wiem być może  odparł Vader.  Zakręciło mi się w głowie. Pewnie jakaś drobnostka.
Yaro uśmiechnął się blado. 
 To się zdarza, Milordzie Jeśli pan tak starannie omija to miejsce  westchnął i włączył komputer diagnostyczny. Robot medyczny, który tutaj służył wyłącznie jako pomocnik, podtoczył się natychmiast i wsunął końcówkę do terminala. Yaro odegnał go niecierpliwym gestem.
 Megan to załatwi  rzekł.
Dziewczyna wróciła, niosąc całą tacę różnych końcówek diagnostycznych. Miała bardzo kompetentną minę. Odstawiła tacę na stolik i wskazała Vaderowi miejsce na leżance. Jedną ręką przyciągnęła do siebie czujnik, drugą włączyła układ monitorujący.
 Na co pan czeka?  zapytała łagodnie.  Proszę się rozebrać i położyć.
 Milordzie  podpowiedział jej Yaro.
 Milordzie  zgodziła się uprzejmie.
Lord Sith zadowolił się odpięciem peleryny. Rzucił ją na krzesło.
Megan odłożyła wszystko i z łagodnym uśmiechem przechyliła głowę.
 Chyba muszę panu pomóc  westchnęła.
 Milordzie  wtrącił znowu Yaro.
 Milordzie
Vader pozwolił, aby jej delikatne palce wyłuskały go z hełmu i zbroi. Ani mrugnęła na widok jego straszliwych blizn. Lekko przesunęła dłonią po nabrzmiałym, zaczerwienionym i dziwnie bolesnym miejscu, gdzie żywe ciało łączyło się z mechanizmem.
Podniósł na nią wzrok i ujrzał w jej oczach smutek. Zamrugał oczami. Bez hełmu widział bardzo źle, ale jej cudowne, miodowe włosy i bursztynowe oczy 
 Proszę się położyć, Milordzie. I proszę się tak nie rozglądać, nikt tu nie wejdzie. Zamknęłam całe skrzydło.
Posłusznie ułożył się na leżance, a ona delikatnie pomogła mu przybrać wygodną pozycję. Ustawiła czujnik i zaczęła ostrożnie wodzić nim po całym jego ciele. Yaro ściągał odczyty i przetwarzał je w komputerze.
Vader skrzywił się, kiedy pobrała mu kilka próbek tkanki, ale Był zdumiony, jak wielkie wrażenie na nim wywarła.
Zdjęła mu maskę, odłączyła respirator, podłączając inny, przenośny. Starannie, miejsce po miejscu, dotykała czujnikiem jego czaszki, szyi i gardła.
 Tunel  poleciła.
Robot medyczny podtoczył się i zamigotał lampkami. Z sufitu spłynął podłużny kształt, który przykrył Vadera i leżankę jak wieko sarkofagu.
To badanie trwało znacznie dłużej, niż poprzednie i Vader zaczął się już irytować. W chwili, kiedy miał zamiar Mocą zrzucić z siebie aparaturę, wieko uniosło się.
Jego miejsce zajął ciepły koc, którym Megan przykryła go aż po szyję. Yaro wstał od komputera i ruchem głowy pokazał jej, że ma wyjść.
Vader obserwował, jak dziewczyna odchodzi. Ma ładny chód pomyślał. Do licha, odkąd to zaczął myśleć o dziewczynach? Chyba rzeczywiście jest chory.
 Milordzie  zaczął Yaro dziwnym tonem.
 Tak? Czy mogę już się ubrać, czy jeszcze będziesz mnie męczył?
 Odpowiedź brzmi Nie na oba pytania, sir  odparł lekarz.  Zostaje pan tutaj.
Spojrzał na niego gniewnie.
 Mam nadzieję, że to żart. Niesmaczny żart, Yaro.
 Nie, Milordzie. 
 Nonsens  usiadł na leżance i powoli opuścił nogi na podłogę.
 Milordzie, pan umiera. Nieodwołalnie.
Znieruchomiał. Powoli zwrócił ku lekarzowi obwieszoną czujnikami głowę.
 Co?
 Zostało panu może dwa miesiące życia. Życia w straszliwych cierpieniach, Milordzie. I tylko tutaj możemy panu ulżyć.
Vader powoli odpiął respirator i zaczął zakładać własny. Naturalnie, nie mógł przez ten czas mówić, ale skoro tylko odetchnął ponownie, zapytał:
 Co mi jest?
Yaro pokręcił głową.
 Jest tak: w głowie ma pan guz, który przeżarł już panu pół mózgu. Tylko mechaniczna regulacja sprawia, że jeszcze pan tego nie odczuwa zbyt dotkliwie. Przerzuty są już wszędzie, naturalna odporność pańskiego organizmu spadła, połączenia z wszczepami zaczęły się zaogniać i ropieć. Jeszcze kilka tygodni i proszę mi wybaczyć to określenie, rozleci się pan w szwach.
Vader sięgnął po górną część zbroi. Przedramię ze sztuczną dłonią ostrzegawczo zapulsowało bólem.
 Czy nic nie można na to poradzić?  zapytał cicho.
 Nie.
Dwa miesiące. Nie bał się śmierci, nie wierzył w nią. Nie po tamtej kąpieli w wulkanie. Imperator mu pomoże Tak, jak wtedy.
Zerwał się z miejsca i opadł z powrotem, przeszyty potwornym bólem. Powoli, korzystając z Mocy, oczyścił umysł z cierpienia i zablokował nerwy. Drgnął nagle. Dawno nie korzystał z Mocy w ten sposób, a teraz przyszło mu to zupełnie odruchowo. 
 Nigdzie pan nie pójdzie, Milordzie  rzekł cicho Yaro. 
 Imperator
 Imperator panu nie pomoże. Sam potrzebuje pomocy. Zżera go ta sama choroba, co pana. Ciemna Strona Mocy. Ale on przynajmniej ma własne ciało.
Vader lekko poruszył dłońmi. Więc to nie złudzenie, nie awaria mechanizmu, że czasami precyzyjny gest chybiał o milimetr, o dwa o centymetr. To nie przypadek, że ciało wokół wszczepów boli i puchnie, że stare blizny, tak twarde i mocne, nagle zrobiły się wrażliwe na dotyk i miękkie.
 Skąd wiesz, że chciałem do niego iść?
 Wyczułem to.
 Jesteś Jedi?  zaśmiał się ironicznie Sith.
 Do Rady pewnie by mnie nie przyjęli, ale można tak powiedzieć, Milordzie.
Vader wyprostował się ostrożnie. Jeśli pamiętał o tym, ból był do zniesienia.
 Pod samym nosem  mruknął oschle.  Cóż, gratuluję ci, Yaro. Tyle lat powinienem cię zabić, wiesz?
 Wiem, sir. Ale bez tego nie mógłbym pomóc ani panu, ani Imperatorowi, kiedy i na niego przyjdzie pora.
Lekarz podszedł bliżej. Był niższy od Mrocznego Lorda, sięgał mu zaledwie do ramienia. Wyciągnął dłoń i chwycił ręce Vadera na wysokości przedramion. W oczach miał błaganie.
 Proszę zostać, Milordzie  powiedział cicho.  Oczywiście, nic nie mogę panu nakazać, ale Ja chciałbym, żeby pan tu został. Mogę panu ulżyć w cierpieniu, mogę 
Vader zaśmiał się sucho, ironicznie. Delikatnie uwolnił się od uchwytu  i z jękiem opadł na leżankę. Nagle zrozumiał, że to koniec. 
 Nie ma ratunku  szepnął z lekkim zdumieniem.  A co będzie z Gwiazdą Śmierci? Kto pokieruje jej budową? Co z Rebelią? Jeśli umrę, kto dokończy tego dzieła? I jak to wpłynie na morale Imperium? 
Yaro uważnie wpatrywał się w Mrocznego Lorda. 
 Tylko o to chodzi?  wzruszył ramionami.  Też mi problem. Zamówią robota, ubiorą w pańską zbroję i będzie, jak dawniej.
A co z moim synem? chciał zapytać Vader, ale nie miał siły. Zwiesił głowę, pokonany.
Yaro miał rację. Tyle, co on, potrafi pierwszy lepszy robot.
Bez słowa położył się na leżance i odetchnął z ulgą, kiedy odciążony kręgosłup przestał mu dokuczać. Twardy, sztywny kombinezon wypadł mu z mechanicznej dłoni. 
 Mój syn  szepnął.  Mam syna
Yaro pochylił się nad nim. Oczy miał czujne, badawcze.
 Nareszcie zaczyna pan mówić jak człowiek, Milordzie. 
Vader chwycił go za ramię, przyciągnął do siebie. Kosztowało go to sporo wysiłku, ale był zdesperowany
 Weź moją tkankę Chyba mam jeszcze trochę zdrowej tkanki? Sklonuj moje ciało Robiłeś to już nieraz, ty łotrze. Wiem, że potrafisz.
Teraz to Yaro delikatnie uwolnił się z uchwytu jego dłoni. 
 Klonowanie jest zakazane  rzekł z widoczną urazą.  Zresztą, nie ma już czasu, sir. Klon musiałby rosnąć około ośmiu lat, żeby przyjąć pański mózg Nie ma pan tyle czasu. Zresztą, pana choroba tkwi właśnie w mózgu  urwał nagle, zmarszczył brwi.  Milordzie chwileczkę.
Odszedł na chwilę na bok, wziął jedną z próbek pobranych z ciała Vadera i szybko wsunął do analizatora. Aparat piknął kilkakrotnie na znak, że pracuje. 
Yaro westchnął. Wydawało się  przynajmniej Vaderowi  że walczy sam ze sobą, jakby musiał coś zrobić wbrew woli. Sięgnął do czytnika i spojrzał na wynik.
Przymknął oczy, znów je otworzył, lekko pokręcił głową.
Bardzo powoli, niepewnym krokiem wrócił do leżanki i przysunął sobie stołek.
 Jest pewien sposób, milordzie  powiedział ostrożnie.  Gdybym nie był lekarzem, pewnie nigdy bym go panu nie zaproponował, ale nim jestem. Mam obowiązek Słyszy pan, Milordzie? Mam obowiązek pana ratować, cokolwiek sam o tym myślę. Sprawdziłem pański poziom midichlorianów. Dziwne, powinien zmaleć do zera, ale pozostał taki sam. Cóż mogę powiedzieć? Przy takiej liczbie midichlorianów wszystko jest możliwe. Jest pan Jedi, ja jestem Jedi Ma pan szansę. Ale ryzyko jest ogromne.
Vader uniósł się na łokciu. Z odsłoniętą twarzą, porytą potwornymi, ropiejącymi już bliznami, wyglądał nie na Mrocznego Lorda Sithów, ale na to, kim był w istocie  na ciężko, śmiertelnie chorego człowieka, który bardzo potrzebuje pomocy.
Co to powiedział Yaro? Ciemna Strona Mocy zżera? Nie daje potęgi, lecz zżera jak rak. Razem z rakiem. Koroduje ciało i duszę
Yaro nazwał go Jedi On nie jest Jedi! Jest Sithem Ale życie Sitha właśnie dobiega końca. Człowiek-maszyna rozleci się w kawałki i Ciemna Strona Mocy nie zdoła tego powstrzymać.
Yaro pochylił się nad nim, położył mu dłoń na czole, zmusił do leżenia.
 Milordzie  szepnął.  Może mnie pan teraz zabić. Ma pan pełne prawo. Popełniłem przestępstwo wobec Imperium, ale uratuję pana Tylko wówczas, jeśli mi pan pomoże Dziesięć lat temu popełniłem potworną zbrodnię i najwyższy czas, aby się pan o tym dowiedział, choć miało to pozostać tajemnicą. Teraz będę błagał pana o wybaczenie i jako dowód skruchy zaproponuję panu życie. Ryzyko jest ogromne, niewyobrażalne, ale istnieje szansa, aby pan żył i odzyskał ciało.
Vader przymknął oczy, czując kolejny nawrót mdłości. 
 Przecież mówiłeś, że na klonowanie jest za późno. 
Yaro pokręcił głową.
 Tak  jeśli teraz pobiorę panu tkankę i zechcę hodować klona. Nie  jeśli klon już jest.
Sith zmrużył oczy. Kiepsko widział, ale nie na tyle, żeby nie widzieć ogromnego wzruszenia w oczach starego lekarza.
 Chcesz powiedzieć, że masz mojego klona?
Yaro powoli skinął głową.
Vader przymknął oczy. Klon. Ciało. Niezależność od Imperatora. Zdrowie. Syn. Luke. Luke Skywalker, syn Anakina Skywalkera. Jego syn.
 Mów  szepnął, zadowolony, że tamten nie próbuje się z nim targować o życie. Jako Jedi nie musiał tego robić
 Kiedy był tu pan po raz ostatni, sir, należałem do spisku. Pobrałem pana tkankę i sklonowałem. Spisek miał na celu zabicie pana, ale ponieważ nie miał pan potomstwa Taki poziom midichlorianów nie powinien ulec zmarnowaniu.
Vader zamrugał oczami. Wciąż nie rozumiał, jak wcześniej na to nie wpadł. 
 Zrobiłeś klona? Mojego klona?
 Tak  Yaro wyprostował się. Nie wiedzieć czemu, nagle przywiódł Vaderowi na myśl Kenobiego.  Pan miał zginąć, a pański klon miał posłużyć jako zaczątek nowego zakonu Jedi. 
Vader poczuł, jak wzbiera w nim gniew i już miał podnieść dłoń, żeby udusić bezczelnego lekarza, kiedy przypomniał sobie, że ten sam klon i ten sam lekarz być może stanowią o jego życiu.
Uśmiechnął się blado.
 Miałeś fatalnych informatorów, Yaro. Mam syna. Wspaniałego syna  odparł z dumą.  Anakin Skywalker nie umarł bezpotomnie. 
Yaro uśmiechnął się także, ciepło, prawie jak przyjaciel.
 Wiem, sir. Miałem zniszczyć tego klona, ale pomyślałem sobie, że kiedyś być może zechce pan odzyskać ciało i opuścić tę niezdrową okolicę. Nie przewidziałem guza na mózgu, inaczej przeszczep byłby kwestią parogodzinnej operacji.
 A teraz? Mówiłeś, że masz rozwiązanie?
Yaro westchnął.
 Mam. Nie sprawdzone, nie przetestowane nawet na myszach, bo myszy nie potrafią używać Mocy, ale mam. Mózg Davea jest już dojrzały, można przenieść doń pańskie wspomnienia, wiedzę, osobowość wszystko. Nie wiem, czy się uda, ale w najgorszym wypadku zostanie pan dwudziestopięcioletnim noworodkiem.
 Ma na imię Dave?  Vader skrzywił się lekko. Niezwykłe  jak na człowieka, który zamordował w męczarniach setki istot, czuł dziwną niechęć do wykorzystania ciała klona.  Czy on wie, co go czeka?
 Nie. Nie ma w sobie więcej życia i rozumu niż embrion. Nazwałem go Dave, żeby go jakoś nazywać. Dave R. Anagram pańskiego nazwiska, sir.
Sith pokiwał głową i skrzywił się lekko
 Czy to możliwe, żeby choroba zaczęła postępować tak szybko? Każdy ruch sprawia mi ból  szepnął. 
Yaro podniósł z podłogi porzucony kombinezon-zbroję i odrzucił daleko w kąt.
 Tak. Przedtem był pan w stanie regulować samopoczucie mechanizmami, środkami odżywczymi, składem powietrza, teraz jest pan sam. Czas zaczął płynąć szybciej przynajmniej dla pana. Choroba nadrabia zaległości Z każdą chwilą będzie panu trudniej oddychać, myśleć, mówić. Aż wreszcie może jutro, może pojutrze, będzie za późno nawet na przeniesienie umysłu. Czy decyduje się pan?
Vader pokiwał głową.
 Tak. Już. Teraz. Niezależnie od konsekwencji.
 Dobrze, proszę leżeć i postarać się wprowadzić w trans Jedi. Ja pokieruję procesem.
Szybkim krokiem podszedł do konsoli i przycisnął klawisz.
 Megan? Przywieź Davea.

Rozdział 2.
Przebudzenie.
Leciał ponad zieloną doliną, porośniętą z rzadka delikatnymi, złocistymi krzewami. W dali lśniły śnieżną bielą szczyty wysokich gór, pod jego stopami różowe skały pluły srebrzystą, lśniącą pianą. Rozkoszował się tym lotem, napawał myślą o tym, że wkrótce wyląduje, zanurzy się stopami w zielonej, zielonej trawie, a potem, po kolana w drobnych kwiatkach, pobiegnie ku domowi
Kobierzec trawy ruszył mu na spotkanie z niesamowitą prędkością i Anakin czuł, że spada. Nie wiedział, czy to skrzydła/lotnia/statek odmówiły mu posłuszeństwa, czy nigdy ich nie było, a on spadał, bo został zestrzelony.
Zawrót głowy, ból 
Pod powiekami wciąż jeszcze miał promienie słońca. Uchylił powieki i blask poraził go. Na twarzy czuł ciepło, ale nie słyszał szumu wody. Powinien pod dłońmi mieć zmiażdżoną trawę Jeśli w ogóle czuje, jeśli ten upadek nie sparaliżował go całkiem
Poruszył palcami. W pierwszej chwili odniósł przerażające wrażenie, że palce go nie słuchają, ale już po chwili, jakby z ogromnej odległości, dotarło do niego wrażenie dotyku czegoś śliskiego, gładkiego
 Milordzie?
Zmarszczył brwi. Milordzie? Ktoś go tak nazywał Ale kto? I dlaczego?
 Powinien już się ocknąć  rozległ się łagodny kobiecy głos.  Nie wiem, co się dzieje.
Padme?
 Padme  wyszeptał. 
Ale nie, to nie może być Padme Dlaczego? Padme nie żyje?
Nie żyje. A on nie nazywa się Anakin Skywalker, tylko Darth Vader i leży w szpitalu, czekając na śmierć.
Dlaczego nic go nie boli? Może już umarł? Dlaczego ma takie problemy z zebraniem myśli?
Otworzył oczy. 
Tym razem światło było znacznie łagodniejsze, zalewało pokój i jego twarz ciepłą falą. Spojrzał w górę, w dół. Bał się poruszyć głową. W dole widział jednolity, zielony krajobraz nie! Jaki krajobraz? Widział ludzkie, nagie ciało przykryte zielonym, puszystym kocem. Ciało? Jego ciało Chyba tak, przecież nie mógłby z tej perspektywy oglądać nikogo innego Zdziwił się, że jeszcze jest cały, że się nie rozpadł. Pod kocem widać było kontury ludzkiego ciała Ludzkiego? A gdzie jego rozrusznik serca, gdzie respirator?
Odruchowo obrócił głowę i ujrzał plecy kobiety w jasnozielonym kombinezonie pielęgniarki. Zdziwił się, że nie czuje znajomego ocierania kołnierza aparatury podtrzymującej życie, ale odniósł wrażenie, że jeszcze przez jakiś czas będzie się dziwił.
Znów poruszył palcami i zaobserwował ten ruch na kocu. Przesunął dłoń w bok i jego palce dotknęły nagiego ciała, co zgadzało się z jego poprzednim wrażeniem. Nie maszyny, nie kabli, lecz ciała. Jednocześnie poczuł łaskotanie w okolicy uda.
Przesunął dłoń w drugą stronę, aż wynurzyła się spod koca i przez chwilę nie wiedział, dlaczego jest taki zdziwiony widokiem delikatnej, męskiej ręki o krótko obciętych, różowych paznokciach. Dopiero potem sobie przypomniał
Powinien widzieć czarną rękawicę sztucznej dłoni.
Pielęgniarka usłyszała ruch i obejrzała się.
 Obudziłeś się Obudził się pan, Milordzie?
Była piękna. Vader chłonął ją wzrokiem. Kogoś mu przypominała Kogo? Pochyliła się nad nim Właśnie. Matka. Była odrobinę podobna do jego matki, ale dużo młodsza, bardziej świeża, delikatna pachnąca
 Megan  przypomniał sobie jej imię.  Co się stało? 
 Udało się, Milordzie  odpowiedziała ciepło.  Ma pan nowe, zdrowe ciało.
Uśmiechnął się lekko. O, tak, czuł się zdrowo Jak dawno temu, kiedy jeszcze kiedy jeszcze
 Może pan mieć kłopoty z koordynacją ruchów, przypomnieniem sobie wszystkiego od razu, ale transfer osobowości przebiegł prawidłowo, choć  urwała, przygryzła wargi.
 Choć?  zachęcił ją, zachwycony brzmieniem własnego głosu. Własnego to było jak muzyka.
 Tamto ciało umarło przed zakończeniem transferu. Yaro musiał sztucznie podtrzymywać je przy życiu, żeby przeniesienie było całkowite. Odpoczywa teraz.
 Gdzie ono jest?
 Usunęliśmy je zgodnie z przewidzianą wcześniej procedurą i zawiadomiliśmy Imperatora, że pozostaje pan na kilka dni w szpitalu. Musi pan nabrać sił, Milordzie.
 Nie nazywaj mnie tak  odrzekł i wzdrygnął się lekko. Czuł, że wszystko, co dotyczy Imperatora, budzi w nim dziwną odrazę. W pierwszej chwili miał ochotę spytać, czy transfer nie był przypadkiem wybiórczy, czy ktoś nie odfiltrował jego lojalności do Palpatinea, ale po minucie już wiedział, że nie. Był zdrowy. Jego ciało nie miało żadnych mechanicznych implantów, niczego, co zawdzięczałby Imperatorowi. Normalna reakcja kogoś, kto przez dwa dziesiątki lat czerpał swą siłę z mrocznego źródła, a teraz nagle przestał jej potrzebować. Poczuł się czysty, wolny. Już nie musi słuchać swego mistrza. Nie musi słuchać nikogo. Nikt mu nie odbierze rąk, nóg, serca
Nie był pewien, czy ten stan utrzyma się dłużej, czy pierwsza rozmowa z Palpatineem nie zniszczy tej delikatnej równowagi, w jakiej znajdował się w tej chwili. Przypomniał sobie sen o zielonej dolinie. Czy to możliwe, żeby sam tak pokierował transferem informacji? Żeby instynktownie odsunął od siebie Mistrza Sithów i jego nauki?
Przypomniał sobie, że to Palpatine właśnie wyciągnął do niego dłoń, kiedy odepchnęli go wszyscy inni. Otoczył go opieką Czy może pielęgnował go jak skuteczne i potężne narzędzie, które kiedyś będzie mu wiernie służyło?
Powoli przesunął dłoń wyżej, zgiął ją w łokciu, naprężył. To, co przedtem przychodziło mu z łatwością, teraz stanowiło problem, ale zdołał lekko unieść bark. Megan błyskawicznie przyszła mu z pomocą i podparła go ramieniem, zanim łóżko nie przystosuje się do nowej pozycji pacjenta.
Poczuł ciepło promieniujące z jej ciała i stwierdził, że czuje się aż nadto dobrze Szybko oparł się o nią nieco mocniej i usiadł, zadowolony, że jest zajęta regulacją oparcia.
 Może pan czuć zawroty głowy, brak koordynacji ruchów, drżenie mięśni, trudności z wykonywaniem najprostszych czynności. Ciało było systematycznie stymulowane, ale mięśnie nie rozwijają się bez normalnego ruchu.
Otulił się kocem i spojrzał na nią z wyrzutem. Czemu jest taka chłodna i rzeczowa? 
 Co straciłem, a co zyskałem?  zapytał, modulując głos tak, aby zabrzmiało to jak żart. Po latach wspomagania przez vokoder samo mówienie było rozkoszą.
Zmierzyła go wzrokiem i lekko potrząsnęła głową. Chyba nie podzielała jego entuzjazmu.
 Stracił pan kilkanaście centymetrów wzrostu..
 Obcięliście mi nogi?  udał przerażenie.
Nareszcie się roześmiała.
 Nie Dave był pańskiego naturalnego wzrostu w wieku dwudziestu pięciu lat. Nie ma pan już swej nadludzkiej siły, w starym kombinezonie będzie pan wyglądał trochę dziwnie, żelazna siła mięśni cóż, jak ją pan sobie wyrobi, to pewnie wróci. I przykro mi ogromnie, ale stracił pan również swój czarujący image
Podetknęła mu pod nos lusterko. Zwykłe, damskie lusterko.
Vader spojrzał i  omal nie zemdlał. Ujrzał w nim swoją przeszłość na kilka dni przed potyczką z Kenobim.
Dotknął dłonią policzka, wyczuł na nim słaby zarost. Do licha, nie golił się od
Coś uparcie łaskotało go w ramiona. Sięgnął tam dłonią i stwierdził, że ma włosy do pół pleców. Jasne, prawie białe loki. Jeszcze wilgotne od cieczy fizjologicznej, w której pływało ciało klona.
Pytająco spojrzał na Megan.
 Nie zdążyłam  uśmiechnęła się znowu.  Mogę je obciąć teraz.
 Za chwilę  zbył ją niedbałym gestem dłoni.  Co jeszcze? Czym jeszcze muszę zapłacić za moje nowe życie?
Wstała z leżanki i podeszła do szafki, przy której zobaczył ją po przebudzeniu. Była drobna, delikatnej budowy. Kiedy stanął za nią, musiał wesprzeć się na jej ramieniu, bo nogi pod nim drżały, pomimo, że zrobił tylko dwa kroki. Łagodnie odwrócił ją ku sobie.
 Co jeszcze?
Oczy miała bursztynowe i pełne lęku. Nie widział go u niej przedtem, kiedy spoglądała w czarną maskę.
 To zależy od pana Milordzie. Czym jest pan gotów zapłacić i za co?
 Co z Mocą?  zapytał.  Czy wciąż jestem Jedi?
Poruszył się zbyt gwałtownie i pociemniało mu w oczach. Natychmiast poczuł wokół siebie jej ramiona, a kiedy pole widzenia rozjaśniło mu się z powrotem, stwierdził, że siedzi na stołeczku.
 Hej, spokojnie  odpowiedziała, otulając go kocem. 
 Czy jestem Jedi?  powtórzył.
 Jedi Tak  odparła spokojnie.  Poziom midichlorianów nie uległ zmianie. Szkolenie przeszło wraz z resztą osobowości. Tak jesteś Jedi.
Nagle zaczęła mu mówić ty. Chyba nigdy nie miała przekonania do Milorda. Zauważyła to i przygryzła wargę.
 Przepraszam Milordzie, ale to ja cały czas doglądałam i pielęgnowałam Davea Czuję się tak, jakby to on wyszedł z kadzi i zaczął się zachowywać jak normalny człowiek.
 Nie szkodzi. Z tego, co mówisz, nie jestem już Lordem Vaderem. Nie takim, jakim stworzył mnie Imperator. Co teraz?
 Dave  usiadła na jego leżance i nagle w jej oczach pojawiły się łzy.  Przepraszam
Otarła je wierzchem dłoni, jak dziecko. Pociągnęła nosem i przez moment udawała, że się nic nie stało, odwracając twarz ku ścianie. Potem się rozpłakała. 
Wstał z miejsca, tym razem powoli, owijając się w koc jak w togę. Podszedł do niej, usiadł obok i objął ją ramieniem.
Co się ze mną dzieje? pomyślał. Powinienem ostro przywołać ją do porządku. W końcu to tylko klon i do tego nielegalny. Powinienem wezwać straże i aresztować ich oboje, ją i Yaro. On jest Jedi, razem planowali spisek. A ja się zachowuję jak gówniarz. Czy te lata spędzone w skórze Vadera można zrzucić jak kombinezon?
Na samą myśl o tym, że mógłby teraz ją zabić, ujrzeć jej twarz posiniałą z braku tlenu, krew na ubraniu i włosach Zrobiło mu się niedobrze. Gdyby miał pełny żołądek, chyba by zwymiotował.
 Megan posłuchaj  szepnął, usiłując zajrzeć jej w twarz.  Powiedz mi, co miałaś na myśli, mówiąc o cenie, jaką jestem gotów zapłacić? Czego ode mnie chcecie?
Cofnęła się, znów otarła oczy.
 Nie wiem, dlaczego poświęciłam Davea dla pana, Lordzie Vader. Powinnam była go zabić. Przez moment wyobrażałam sobie, że to on, ale szybko się ocknęłam. Głupie mrzonki, Lordzie Vader. Proszę się odwrócić, ogolę pana i obetnę włosy. Choć może powinnam pozwolić, żeby zrobił pan to sam i wypalił sobie oczy!
 Żałujesz, że się udało?  zdziwił się.
Spojrzała na niego jak na glistę.
 Żałuję? Tak, lordzie Vader, żałuję. Teraz, kiedy ma pan własne ciało, kiedy jest pan tak zdrowy, jak każdy inny młody człowiek, będzie pan jeszcze gorszy. Kalectwo nauczyło pana pokory, przynajmniej wobec nielicznych. Teraz  urwała.  Gdybym mogła, zabiłabym pana, lordzie Vader Moc i młodość Czego trzeba więcej, żeby sięgnąć jak najwyżej?
 Megan  zaczął, po raz pierwszy od dwudziestu lat absolutnie bezradny.  Megan, nie to maiłem na myśli I nie nazywaj mnie lordem, ani Vaderem, ani Milordem 
 A jak?  spytała drżącym od łez głosem.  Kim jesteś? Kim się stałeś?
Przymknął oczy, żeby się opanować. Do licha, ona mogła mieć rację
 Nie wiem  wyznał.  Przy wymienianiu dolegliwości, jakie może spowodować transfer do sklonowanego ciała, nie wspominałaś o kryzysie osobowości. 
 Bo o nim nie wiedziałam  odparła. Uspokoiła się trochę po tym wybuchu, choć wciąż jeszcze płakała.  Nie przewidziałam go. 
 Ty?
 Nieważne. Nie przypuszczaliśmy Cóż, podobne rzeczy się zdarzają po operacjach plastycznych, po ciężkich urazach do licha!  wstała i podeszła do komputera.  Powinnam pana przebadać, ale nie mogę.
 Dlaczego?  podniósł na nią zdziwiony wzrok.
 Bo nie mam pana danych. Dave nigdy nie istniał w zapisach, Lord Vader umarł przynajmniej fizycznie. Wprowadzić pana nie mogę. Skąd mam wiedzieć, czy za miesiąc ktoś tu nie zacznie grzebać? Popełniliśmy przestępstwo. Sklonowaliśmy człowieka, do tego bez jego wiedzy i zgody. Na razie ukrywamy pańską śmierć Nie chcę skończyć w którymś z luksusowych kurortów Imperatora. 
 Uratowaliście mnie.
Żachnęła się.
 Sama nie wiem, dlaczego. Był pan taki bezradny w obliczu śmierci. Poza tym to pański klon. Pańskie ciało. Oddaliśmy panu to, co pożyczyliśmy. 
 Rozumiem  spuścił głowę i poddał się jej zabiegom kosmetycznym. Milczała, jakby miała zamiar wsadzić mu znienacka nożyczki w ucho. Vader także milczał. Przypomniał sobie, jakiemu celowi pierwotnie miało służyć ciało klona i teraz bardzo chciał zadać jej jedno pytanie. Chciał, ale nie miał odwagi. Bez maski, bez peleryny, bez miecza, w śmiesznym puchatym kocu czuł się mniej Vaderem, niż kimkolwiek na świecie.
 A co z waszym planem? Zabicia mnie i podstawienia robota na moje miejsce?  wypalił w końcu, czując, że krążenie wokół tematu mija się z celem.
Wzruszyła tylko ramionami. Była piękna. Podobała mu się. Chciał coś dla niej zrobić, ale ona najwyraźniej go nienawidziła.
 Mówiłaś o jakiejś cenie i nic się więcej od ciebie nie mogłem dowiedzieć  zagaił znowu.  Możesz mi to wyjaśnić dokładniej?
 Chyba nie. To zbyt skomplikowane  odparła. 
 Może zrozumiem.
 Chodzi o to ciało  zagryzła wargę tak mocno, że pokazała się kropelka krwi. 
 Chodzi o to, że formalnie jesteś nowym człowiekiem. Nie jesteś Anakinem Skywalkerem, bo on zginął dawno temu z rąk Obi-Wana Kenobiego. Nie jesteś Darthem Vaderem, który leży w chłodni razem ze swoimi implantami. Nie jesteś anonimowym klonem  odezwał się głos od drzwi.
Obejrzeli się oboje. Yaro, mocno zmęczony, ale pogodny, opierał się o framugę i uśmiechał. 
 W rzeczywistości jesteś nimi wszystkimi, ale nie ma takiej siły, która zmusiłaby cię teraz do wyboru. Musisz go dokonać sam, w odpowiednim dla siebie czasie. Właśnie to próbowała powiedzieć ci Megan, ale chyba miała z tym problemy. Więc mówię ci to ja: Co zamierzasz zrobić z tym nowym życiem, Lordzie Vader, Anakinie, Dave? Czy masz zamiar znów włożyć czarną maskę i pelerynę, i klęczeć przed Imperatorem? 
Vader zafascynowany obserwował starego Jedi. Poczuł się tak, jak dwadzieścia lat temu, kiedy siedzieli z Kenobim w jego kajucie i rozmawiali o tym, czym się stał. Ciemna Strona upaja, daje siłę i potęgę, która spala jak pierwszy lepszy narkotyk. Strzeż się jej, bo spłoniesz w tym ogniu, Anakinie. Kenobi Zabił go własnymi rękami, ale nie dlatego, że był taki dobry, tylko dlatego, że Ben pozwolił mu się zabić. Odebrali mu Padme, syna A on na to pozwalał. Imperator uczynił z niego narzędzie swej woli, a on się nie sprzeciwił. Czy o to chodziło Obi-Wanowi, kiedy go ostrzegał? Że nigdy nie będzie panem siebie, nawet po Ciemnej Stronie? Że zawsze znajdzie się ktoś, kto pchnie go w tym czy innym kierunku? Ktoś, kto zadecyduje za niego? Pokręcił głową.
 Nie. Przerabiałem to już. Pozwoliłem zbyt wielu osobom na zbyt wiele. Teraz ja tu rządzę.
Yaro pokiwał głową.
 Co zamierzasz ze sobą zrobić?
Vader westchnął. Również ogromnie miłe uczucie, jeśli przez dwadzieścia lat maszyna oddychała za ciebie.
 Nie wiem. Najchętniej spróbowałbym tego, co straciłem w dniu, kiedy stałem się Darthem Vaderem. Spokoju. Wiem, że to głupie, ale to ciało jest takie młode, takie czyste. Gdyby Imperator dowiedział się o nim, znów próbowałby mnie od siebie uzależnić. Jeszcze niedawno chciałem go zdławić i zająć jego miejsce Jak by to teraz wyglądało? 
Miał ochotę rozłożyć ręce, ale w porę przypomniał sobie o kocu, więc tylko wzruszył ramionami. 
 Nie chcę tam wrócić Chcę przez parę miesięcy żyć sam. Oczyścić się z wszystkich wspomnień i spróbować od nowa. Otarłem się o śmierć i to nie w walce. Na razie wystarczy.
Skulił się, jakby nagle przeszedł go dreszcz.
 Możesz to zrobić  szepnął Yaro.
Vader uśmiechnął się blado.
 Więc Darth Vader musi umrzeć Symbol siły Imperium umiera na nowotwór mózgu Paranoja!  pokręcił głową.  Co będzie, jak Vader zniknie?
 Rebelianci odetchną z ulgą. Nie ma i nie będzie drugiego takiego skutecznego narzędzia  odparł Yaro.  Imperator będzie musiał szybko szukać sobie zastępcy.
 Xizor  westchnął Vader.  Xizor i Czarne Słońce. Do imperialnego terroru dorzucić jeszcze mafię. Wyborne. Jesteś pewien, że ta galaktyka to wytrzyma? Vader nie może umrzeć. Trzeba zachować bodaj pozory tego, co jest, bo inaczej ten obleśny jaszczur wejdzie na moje miejsce!
W duchu jednak myślał o całkiem innych konsekwencjach własnej śmierci: Imperator, pozbawiony narzędzia nie zwróci się do Xizora, który poza feromonami nie ma żadnej mocy, lecz zacznie polować na ostatniego Jedi, jaki się uchował w galaktyce. Sam będzie nadzorował budowę drugiej Gwiazdy, ale z każdą chwilą coraz bardziej będzie potrzebował pomocnika Ma pod ręką Xizora. Głupi, ale skuteczny, a Czarne Słońce ma długie ręce. I nie lubi Lukea. Luke Skywalker zostanie sam, pozbawiony oparcia ojca, na którego liczy pomimo wszystko i będzie łatwym łupem dla Imperatora. A potem
 Nie chcę, żeby mój syn poszedł w moje ślady i został pełzającym niewolnikiem Choćby w najbardziej efektownym mundurze  powiedział cicho, a na głos dodał.  Vader musi żyć..
Jedi milczał. Przez kilka minut żadne z nich się nie odzywało. Vader przesunął dłonią po krótko ostrzyżonych włosach, pogładził policzki, które pod warstwą kremu odzyskały gładkość i niepewnie spojrzał na Megan.
Potem spojrzał na zmięty kombinezon, wciąż leżący w kącie sali. 
Potem na swoje nagie, szczupłe ramiona. Będzie musiał coś z rym zrobić, wygląda fatalnie. Właściwie, co ma do stracenia? Uwolnił się od Imperatora, od czarnego hełmu i aparatury. Uwolnił się od poczucia porażki, gniewu, bólu A może rzeczywiście zapomniał je przygotować do transferu? A skoro tak, to widocznie może bez nich żyć
Przypomniał sobie Lukea, jego przerażenie, ból, rozpacz Czy tak powinien reagować chłopak na widok ojca? Wytęsknionego, ukochanego ojca? 
Ciekawe, jaki on jest? Jaki jest ten młody bohater, wspaniały pilot, zbawca księżniczek w tarapatach Młody Jedi? Ciekawe, czy trudno byłoby zawojować jego zgłodniałe rodzicielskiej miłości serce?
I uchronić przed Palpatineem. Przede wszystkim przed nim, a potem przed cieniem Dartha Vadera. Ostrzec go 
Co?
Vader podniósł głowę. Uczucie wolności, z jakim przyjął nowe ciało, zdławiło wszystkie inne: lojalność wobec Imperatora, dumę, zazdrość o Xizora Niech to! Nie potrzebuje ani jego, ani nikogo innego oprócz Lukea.
 Posłuchajcie mnie  rzekł powoli, z rosnącą determinacją.  Vader umarł. Nikt nie może się o tym dowiedzieć, ale niech mnie supernova, jeśli dam się na powrót wcisnąć w tę skorupę. Brak Vadera jest niebezpieczny, jego śmierć może zatrząść nie tylko Imperium, ale i Rebelią. Nie możecie na to pozwolić. Zdaje się, że mówiliście coś o jakimś robocie?  z nadzieją spojrzał na Megan. Dziewczyna ze skamieniałą twarzą obserwowała go jak próbkę pod mikroskopem, która nagle zaczęła tańczyć.
 Jest robot  odezwał się Yaro. Spojrzenie, jakim Vader obdarzał Megan, nie uszło jego uwadze. Stary Jedi nie urodził się wczoraj.
 Jak długo muszę tu pozostać, żeby Vader, cały i w miarę zdrowy, mógł wrócić do pełnienia obowiązków?
 Nie więcej, niż kilka dni. Tyle potrzeba, aby odpowiednio zaprogramować naszego robota. Będzie pan nam musiał w tym pomóc, Milordzie  odparł Yaro, z promiennym uśmiechem wracając do ceremonialnej formy. 
Vader uśmiechnął się lekko. Jak miło jest się uśmiechać  tak, aby to wszyscy widzieli.
 Nie Milordzie Dave. Dave R., jak powiedzmy, jak Randall. A teraz  spojrzał na Megan, podniósł rękę i delikatnie przesunął palcem po jej policzku  czy dostanę coś do ubrania? Byle nie czarny kombinezon
  

Rozdział 3
Spotkanie.
 
W tymczasowej bazie Rebeliantów na pokładzie krążownika Alderaan trwała rekrutacja pilotów do załóg myśliwców. Prześladowania Imperium skutecznie zdziesiątkowały liczną niegdyś flotę. Wielu dobrych pilotów poległo, maszyny były w rozsypce. Jeśli mieliby zniszczyć drugą Gwiazdę Śmierci, potrzeba im czegoś więcej, niż tych kilku dużych statków, które ofiarował im Hapes. 
Na razie mieli jednak dość mgliste pojęcie o jej lokalizacji, stopniu zaawansowania robót, jeszcze mniej wiedzieli o otaczających ją zabezpieczeniach. Nie należało się spodziewać, że dowiedzą się o nich w najbliższym terminie. Nie w tej sytuacji.
Księżniczka Leia Organa podniosła zmęczony wzrok znad notesu i spojrzała po żałosnej zbieraninie, którą ktoś szumnie nazwał kandydatami na pilotów. W zasadzie nie było o czym mówić, przy tym standardzie broni i na tych maszynach stanowili zwyczajne mięso armatnie, więc po co coś lepszego?
Znużonym gestem wskazała chwacką grupę, która wyglądała, jakby się urwała z baru. Po dłuższej libacji.
 Han, odstaw ich do Wedgea, niech przynajmniej stworzy pozory wojskowej dyscypliny  mruknęła. 
Solo skinął głową i z łobuzerskim uśmiechem, który miał znaczyć nie słuchajcie jej, ona bredzi gestem zagonił przyszłych pilotów do bocznego wyjścia. Przez chwilę słychać było tylko przygnębiające szuranie butów po brudnej podłodze. 
 Trzydziestu!  rzucił przez ramię i mrużąc dodał  Plus trzech w korytarzu!
 Jeszcze?  jęknęła księżniczka.  Po co mi aż tylu?
 Nie pytaj  wyszczerzył zęby Han i wypchnął za drzwi ostatniego ciurę z dostawy.
Księżniczka z rezygnacją nacisnęła klawisz interkomu.
 Daj ich, Mike  mruknęła z bólem w głosie.
Nie podnosiła głowy, póki nie podeszli do samego stołu. Dopiero wtedy spojrzała. Nic nowego. Wypierdki banthy. Dwaj byli niscy i pospolici, trzeci
 Niech mnie  mruknęła. Trzeci był przynajmniej przystojny. Zabójczo przystojny. 
 Będą kłopoty  zanuciła pod nosem i już znacznie głośniej zapytała:  Po coście tu przyszli? Mamy komplet. Nieważne. Nazwiska.
Dwójka czarniawych kurdupli podała jakieś niewyobrażalne zlepki spółgłosek i pozwoliła się odprowadzić do Wedgea. Trzeci czekał, aż Han z nimi skończy. Skrzyżował ramiona na piersi i uśmiechał się kątem ust.
Był niezbyt wysoki, ale szczupły i zwinny, o jasnych, przyciętych na króciutkiego jeża włosach i wesołych niebieskich oczach. Kogoś jej przypominał 
 Ty się nie nazywasz, czy masz zamiast nazwiska brzydkie słowo?  zapytała uprzejmie, kryjąc zniecierpliwienie i chęć zdzielenia go między oczy.  Nie mam całego dnia, wiesz?
 Wiem. David Randall  powiedział tamten z rozpromienioną miną. 
 O, nic szczególnie świńskiego  udała zdziwienie.  Do eskadry?
 Nie. Służby naziemne. Długo chorowałem, dopiero wyszedłem ze szpitala  wyjaśnił Randall spokojnie.  Nie jestem w dzikiej formie, choć ciężko nad tym pracowałem. 
Leia wzniosła oczy w górę. Czy jest skazana na te męki, czy to tylko przypadek?
 To baza rebelii, nie sanatorium. Co ci było?
 Uraz kręgosłupa. Leżałem sparaliżowany przez prawie trzy lata standardowe, aż wreszcie ktoś mądry skontaktował się z lepszym lekarzem. No i jestem.
 Zdaje się, że ci się spieszy z powrotem  z trzaskiem odłożyła blok.  Nie potrzebujemy służb naziemnych. U nas wszyscy latają.
 Cześć!  rozległo się od drzwi.  Kto lata?
 Luke!  Leia zerwała się z miejsca i wybiegła zza stołu, żeby ucałować młodego Jedi.  Nareszcie! Czy coś się stało?
Zdziwiła się, bo Luke, zamiast uściskać ją serdecznie, znieruchomiał jak słup soli. 
 Spytaj innym razem  wymamrotał, nie odrywając wzroku od Davida Randalla.
Teraz i Leia osłupiała, zamrugała oczami, próbując zetrzeć z powiek to dziwaczne złudzenie. Jeszcze przed chwilą nie było tego widać Nie tak!
Randall też stał jak wryty. Nic dziwnego, zważywszy, że Luke Skywalker w stroju Jedi wyglądał imponująco, dostojnie i prawie jak jego własne, lustrzane odbicie. Jedyną różnicą było to, że jasne włosy Lukea, porządnie uczesane, gładko przylegały do głowy, podczas, gdy jeżyk Davida miał tendencję do sterczenia na wszystkie strony.
David także ubrany był na czarno, ale w zwykłe miejskie ubranie, według nie całkiem świeżej mody panującej na Coruscant. 
 Jesteś pewien, że nazywasz się Randall?  zapytała drżącym głosem Leia.
 Na razie tak  odparł równie niepewnie David.  Ale wkrótce chyba zwątpię
Napięte milczenie przerwało wejście Solo, który taszczył naręcze kabli. Widocznie po drodze wstąpił do magazynu.
 Gdzie Chewie?  rzucił Han z lekką zadyszką i spojrzał niepewnie na Leię, potem na Lukea i wreszcie na Davida. Przechylił głowę.
 Widzę, że znalazłeś brata, Luke  uśmiechnął się.  Brata-bliźniaka. 
 On nie jest moim bratem  pobladłymi wargami wyszeptał Luke.  Nigdy nie miałem brata
 Ja też nie  David wydawał się znacznie mniej zszokowany, ale bardziej wzruszony.  Nieba, ty naprawdę jesteś Luke Skywalker?
 Nie dajmy się zwariować  trzeźwo odparła Leia.  Istnieje pewne podobieństwo, ale bez przesady. Skąd jesteś, Dave?
 Z Coruscant  młody mężczyzna nie spuszczał oka z Lukea.  Przyjmiecie mnie? Mówiłaś, że nie macie miejsc w naziemnej.
Leia potrząsnęła głową. 
 Ja  nie, ale Luke na pewno coś dla ciebie znajdzie. Mam rację, Luke?
Jedi zawahał się i bezradnie spojrzał na obecnych.
 Tak chyba. Znasz się na mechanice? Nie mogę ciągle Hanowi zabierać Chewiego, a te cholerne balie sypią się jedna po drugiej. Nie mogę ryzykować życia ludzi, za nim jeszcze wylecą z doku.
Dave zmrużył oczy. 
 Pewnie. Kiedyś podobno byłem mistrzem w te klocki  z rozbrajającym uśmiechem rozłożył ręce.  Przepraszam, że nie nadaję się do latania, ale jeszcze mam problemy ze sterownością własnych kończyn.
 Nie ma sprawy  Luke podbródkiem wskazał mu inne wyjście.  Hangary są tam. 
Dave ruszył w tym kierunku. Luke spojrzał na przyjaciół i poszedł w ślad za nim. Wyraźnie pociągał go ten chłopak.
Wyszli na wąski, ciemnawy korytarz. Dave wydawał się zadowolony, że są sami. 
 Miło mi cię poznać  zaczął.
Lukeowi chyba nie bardzo chciało się ciągnąć tę rozmowę, bo tylko uśmiechnął się krzywo. Szli przez chwilę w milczeniu. David ledwie nadążał za szybko idącym Jedi. Pomimo ćwiczeń, kondycję miał gorszą niż złą.
 Hej, Luke!  zawołał wreszcie, kiedy został o parę metrów w tyle, a przed oczami zatańczyły mu ciemne plamki.
Jedi obejrzał się i natychmiast przystanął. Z troską zmarszczył brwi i jednym susem znalazł się przy nim.
 Przepraszam  wyszeptał.  Nie przypuszczałem
 Że jest ze mną aż tak źle?  wydyszał Dave, przyciskając dłonią serce.  Ja też nie
Oparł się plecami o ścianę i przymknął oczy. Oddech powoli mu się wyrównywał. 
 Rzeczywiście, może za wcześnie  wymamrotał, kiedy już mógł mówić. Otarł czoło z kropelek potu.  Do licha, co oni ze mną zrobili 
Luke z troską pokręcił głową.
 Powinieneś jeszcze leżeć. Jak dawno wstałeś?
 Tydzień temu albo coś koło tego, nie liczyłem  David niedbale machnął ręką.  Już dobrze. Możemy iść dalej.
Ruszyli dalej, ale w znacznie zwolnionym tempie i Luke już nie pędził do przodu. Co więcej, co chwila oglądał się na towarzysza, a raz nawet spróbował wybadać, czy chłopak nie jest zbyt zmęczony, wnikając Mocą w jego umysł. 
Ku swemu wielkiemu zdumieniu, napotkał silną, choć prawdopodobnie naturalną barierę. Wycofał się natychmiast, zastanawiając się, czy Randall może być Jedi. Gdyby tak było, należałoby sądzić, że Anakin Skywalker, obok wielu innych wad, miał jeszcze jedną: nie był zbyt wierny ukochanej małżonce. Luke właśnie odnalazł siostrę i martwił się, że przez więź rodzinną stała się jeszcze bardziej zagrożona. Wolałby nie wystawiać na niebezpieczeństwo kolejnych członków swej rodziny.
Randall tymczasem obserwował go kątem oka.
 Miła ta pani komendant  zauważył wreszcie po dłuższej chwili.  Wolna?
 Nie, zajęta  burknął Luke.  Nie widziałeś? 
 Nie  zaśmiał się tamten.  O kim mówisz? O tym Solo?
Luke przystanął i bacznie przyjrzał się tamtemu.
 Doskonale nas znasz Randall  zauważył.  Prawie jakbyś nas już wcześniej poznał. 
David wzruszył ramionami i obdarzył go niewinnym spojrzeniem, które Luke doskonale znał z lustra.
 A kto was nie zna?  uśmiechnął się.  Kiedy leżałem przykuty do łóżka, albo spacerowałem w moim egzoszkielecie, nie miałem nic lepszego do roboty, tylko gapić się w holo i podziwiać wasze wyczyny. Co prawda na listach gończych wyglądacie gorzej, niż w naturze No, ale jesteście rozpoznawalni. Zwłaszcza księżniczka. 
Uśmiechnął się znowu, całkiem nie zrażony paskudnym humorem Lukea
 Wiesz, co Myślisz, że zwróciłaby na mnie uwagę?  zapytał.
 Myślę, że już zwróciła  odparł Luke.  Ale daj sobie spokój. Han to Han, ale Chewiego lepiej nie denerwować. Poza tym jej brat chyba nie chciałby, żebyś zaczął się do niej przystawiać w pierwszym dniu. 
 Brat? Ona ma brata? Chciałbym z nim pogadać  zadziornie odparł David.
Luke zatrzymał się, schylił lekko i wsparł dłonie na udach. Naprężył mięśnie, po czym rozluźnił się, wyprostował i uśmiechnął.
 Proszę.
 Co: proszę?
 Mów, co masz do powiedzenia na temat Leii.
 Chciałem  Dave otworzył usta i to nawet dość szeroko. Podniósł jeden palec i wycelował nim w pierś Lukea.  Ty? Ty jesteś jej bratem? Prawdziwym?
 Ja. Nie jest to dla niej zbyt bezpieczne, ale to nie moja wina. Taka jest prawda. 
Rozłożył ręce w geście, który miał sugerować bezradność, ale w jego wykonaniu  Randall zauważył to nie bez złośliwej satysfakcji  wyglądał raczej jak błogosławieństwo. 
 Jeśli Vader nas dopadnie, będzie po obojgu Skywalkerach za jednym zamachem.
 Nie dopadnie  wymamrotał Dave i zrównał krok z Lukeiem. 
 Co?  Jedi obejrzał się na niego ze zdziwieniem.  Dlaczego tak sądzisz?
Dave spuścił głowę.
 Nie było cię, kiedy mówiłem, że przez parę lat leżałem sparaliżowany, zanim nie uratował mnie dobry lekarz. A właściwie lekarka. Nie dobra  najlepsza. Asystentka osobistego lekarza Dartha Vadera i Imperatora Palpatinea.
 Jakim cudem?  Luke wyczuwał, że tamten mówi prawdę i tym mniej rozumiał, co się dzieje. 
Dave wzruszył ramionami.
 Fuks. Miałem szczęście. Znajoma znajomego znajomego. Piękna  dodał z rozmarzeniem.  Nie, wybacz, Luke. Najpiękniejsza. Twoja siostra jest śliczna, ale Megan 
Włożył w te słowa całą radość, całe szczęście, jakie odczuwał. Dwoje dzieci! Dwoje cudownych, wspaniałych dzieci, każde jedyne w swoim rodzaju. Nie tylko syn, ale i córka Przymknął na chwilę oczy. I pomyśleć, że dziesięć dni temu żegnał się z życiem jako żałosny, rozpadający się, gnijący strzęp człowieka. Spojrzał na Lukea, na młodzieńczą twarz, w tej chwili skupioną i lekko rozbawioną jego zaskoczeniem. Zupełnie inny, niż ten skurczony strachem i bólem młodzik na Bespin. 
Przez chwilę przyglądali się sobie. Dave ze wzruszeniem, Luke w zadumie. 
 Kwestia gustu  wzruszył ramionami Jedi.  Dopóki nie wiedziałem, że jest moją siostrą, też się w niej podkochiwałem. Byłbym wybił zęby Hanowi, dla ścisłości Bo wiesz, wyrastaliśmy oddzielnie. Ona gdzie indziej, ja gdzie indziej A właściwie, dlaczego ja ci to opowiadam?
Dave skrzywił się lekko.
 Widocznie leży ci to na sercu. A wracając do Vadera Nie sądzę, żeby był dla nas wielkim zagrożeniem. Ten stary robot psuje się z dnia na dzień.
Mówisz o moim ojcu, gnojku z niechęcią pomyślał Luke i coś, niby żal, ścisnęło go za serce. 
Podejrzliwie spojrzał na Davea. Właśnie weszli do hangaru, gdzie leżało kilka rozłożonych na części pierwsze X-skrzydłowców i Dave rozejrzał się wokoło z miną kota zbliżającego się do śmietanki. Żwawym, acz nieco chwiejnym krokiem podszedł do jednej z kup żelastwa i obejrzał się na Lukea.
 Mogę?  zapytał, biorąc do ręki kawałek silnika, którego nazwy Luke nawet nie podjąłby się wymienić. 
 Proszę uprzejmie  Luke rozejrzał się po zdegustowanych twarzach techników, którzy na jego widok zerwali się, jakby ich prąd połaskotał.  Chłopaki, to jest Dave Randall, który podobno jest geniuszem technicznym. Nie pozwólcie mu się zmarnować.
Spojrzał na Davea z przebiegłym błyskiem w oku.
 Powiem Leii, że masz taką ładną dziewczynę. Ucieszy się. Jeszcze jeden, który ma dla kogo żyć.
 Nie zapomnij dołożyć dwójki dzieciaków z pierwszego małżeństwa. Megan jeszcze o nich nie wie  ponuro odparł Dave.  Boję się, co będzie, jeśli się dowie
Podrzucił w dłoni trzymaną część i przykucnął przy pozostałych.
 No, panowie  odezwał się z półuśmieszkiem, który bardzo mu się podobał w lustrze  Proponuję zacząć od początkuJestem Dave, a wy?
Technicy przedstawili się po kolei, zezując to na Lukea, to na nowego i w duchu dziwiąc się podobieństwu. Luke nawet nie próbował tłumaczyć czegokolwiek. Klepnął Davea po ramieniu.
 Mam wrażenie, że powinieneś jeszcze zostać gdzieś zakwaterowany i coś zjeść  powiedział.  Zostaw to na razie. Wiesz już, gdzie pracujesz i z kim, teraz wypadałoby się dowiedzieć, gdzie i z kim będziesz spał.
David podniósł wzrok i widać było, że powstrzymuje się od soczystego komentarza. Posłusznie wstał, oddał najbliżej stojącemu technikowi zabraną część i otrzepał spodnie. 
 Zawsze wszystko załatwiasz w takim tempie?  zapytał.
 Tu trzeba się spieszyć  poważnie odparł Luke.  Wkrótce znów będziemy w samym centrum wydarzeń. 
Już bez słowa odwrócił się i skierował do wyjścia. David uśmiechnął się nieśmiało.
 Miło was było poznać, chłopcy. Mam nadzieję, że niedługo tu wrócę.


Dostał samodzielną, choć malutką kajutę niedaleko hangarów. Luke ulotnił się błyskawicznie, skoro tylko upewnił się, że jego nowy podopieczny potrafi wszędzie trafić i że na razie nic mu nie potrzeba. David rzucił na pryczę niewielki worek, z którym przybył i natychmiast wyszedł na zewnątrz. Potrzebował przestrzeni, świeżego powietrza. Baza rebeliantów była klaustrofobiczna. 
Powoli szedł korytarzem, wodząc dłonią po ścianie. Luke wyjaśnił mu, jak najszybciej dostać się do mesy i do sali ogólnej, ale on nie miał na razie ochoty widzieć się z kimkolwiek. Musiał jeszcze przemyśleć swoją impulsywną decyzję  zwłaszcza to, jak wpłynie ona na jego życie i na losy całego Imperium.
Po co się tu zjawił? Kiedy został wyprowadzony z centrum medycznego na Gwieździe Śmierci i przetransportowany na Endor w pojemniku na żywność, nie miał jeszcze żadnych planów. Przeciwnie, marzył o tym, żeby wśliznąć się do ciepłego śpiwora w jakiejś jaskini i przespać ze dwa tygodnie Aż dojrzeje do działania. 
Zamiast tego zaopiekował się małym transportowcem, wyprosił z niego imperialnego pilota i ruszył przed siebie z pełnym bakiem.
Leciał bez przerwy na ręcznym sterowaniu, do momentu, aż zemdlał na chwilę. 
I trafił na krążownik Rebelii Alderaan.
Nic nie dzieje się przypadkiem. 
Nie tam, gdzie działa Moc.
David był przekonany, że w tym przypadku właśnie Moc kierowała jego całym zachowaniem, tak, jakby próbowała go skłonić do naprawienia dawnych błędów. 
Niech będzie. 
Ma informacje, których tamci potrzebują.
Nie wiedział, czy przybył tutaj, żeby zdradzić Imperatora, czy w całkiem innym celu. Pewnie się tego nie dowie, tak jak nigdy się nie dowiedział, czy rzeczywiście był Wybranym, dopóki nie zmarnował szansy.
Tak. Specjalista od zmarnowanych szans. Mógł być wielkim Jedi, dobrym mężem i ojcem, mógł odzyskać syna w tej jednej chwili na Bespin Odrzucić miecz, powiedzieć: Tak, jest we mnie dobro, cała ta miłość, którą chciałem ci ofiarować. Gdyby cię nie ukryto być może nie byłoby Dartha Vadera.
Skręcił w boczny korytarz i omal nie stratował złocistego robota. Przystanął i potarł dłonią czoło. Ależ tak Nagle poczuł, że dawno zapomniane zakamarki pamięci otwarły się nagle i zalała go fala wspomnień. Threepio. Relacje ludzie-roboty. O nie! Widać mi części! O nieba!
 Och, przepraszam, panie Luke  jęknął android.  Wypadł pan tak nagle
Szczebiotanie drugiego, niższego robota nie pozwoliło Davidowi dojść do słowa. Tego typka też znał. Niejaki R2-D2, szara eminencja wśród astromechów.
 Co?  zdziwił się robot.  To nie jest pan Luke? Artoo, chyba znów podłączyłeś się nie tam, gdzie trzeba Oczywiście, że to pan Luke
 Hej, Threepio  wpadł mu w słowo David.  Miło cię widzieć, ale Artoo ma rację. Nie jestem Lukiem. 
 Co za podobieństwo!  zawołał Threepio, całkiem nie zrażony pomyłką.  Artoo czasem mi dokucza Wiek i te rzeczy. Przecież nie mogę tracić wzroku, prawda?
 Logicznie rzecz biorąc, nie powinieneś  zgodził się David ze śmiechem.  Przyjdź kiedyś do mnie, to ci sprawdzę fotoreceptory. 
W końcu zbudowałem cię praktycznie od śrubki
 Och, dziękuję, panie
 Dave. Jestem Dave Randall  odparł David gładko, w nadziei, że robocia skleroza zrobiła jednak swoje.
 Dziwne Wydawało mi się, że nazywa się pan inaczej Och, nie, chyba jednak muszę iść do przeglądu  robot przekrzywił głowę, obrócił się w miejscu i odmaszerował. 
David położył palce na ustach. 
 Niekoniecznie
Artoo zapiszczał, zaćwierkał i niepewnie podtoczył się bliżej. On chyba pamiętał. David pochylił się nad nim, potrząsnął głową, jakby chciał powiedzieć Nie.
Wydawało mi się, że dobrze im pokasowałem pamięci pomyślał i przed oczami stanął mu tamten dzień, ta chwila buntu, rozpaczy, gniewu Przymknął oczy. Dobrze, że Threepio nie zapytał, skąd zna jego imię.
Oparł się o ścianę, czując, że znów robi mi się słabo, ale tym razem ze wzruszenia.
Dostał drugą szansę, coś, co nieczęsto zdarza się w życiu.
 Przepraszam  szepnął. Ile razy jeszcze będzie musiał to powtórzyć?


Luke okręcił się na pięcie i ruszył z powrotem do sali. Był wstrząśnięty do głębi tym chłopcem. Nie chodziło tylko o wyraźne podobieństwo fizyczne, lecz także o jego obraz w Mocy. Nigdy dotąd nie widział nikogo równie radosnego, spokojnego i szczęśliwego Nie tu, nie w czasie tej potwornej wojny. Wydawało się, że Dave cieszy się każdym oddechem, każdą cząstką powietrza, którą wdycha. Obserwował go na tle pozostałych kandydatów i nie mógł się pozbyć wrażenia, że ogólnie panujący marazm i zniechęcenie odbijają się od niego jak od transparistalowej bańki. A jednocześnie wydawał się dziwnie poważny i dojrzały, jakby ta radość życia nie wypływała z młodzieńczej głupoty, lecz z głębokich, może nawet bolesnych refleksji. 
Dave wydawał się tak nieskomplikowany i otwarty jak Luke, zanim spotkał Bena Kenobiego i młody Jedi zapałał do niego szczególnym uczuciem  jeśli nie sympatii, to przynajmniej pewnego pokrewieństwa dusz.
Dziwne, jak szybko i bez oporów wygadał mu swoje wszystkie no, prawie wszystkie, tajemnice. Ale gdyby nie nagła zmiana tematu, powiedziałby mu również, że Vader jest jego ojcem 
Do licha, mam nadzieję, że to nie jakiś zmutowany Jedi, który w niezauważalny dla mnie sposób kieruje moim umysłem pomyślał i zaczął się zastanawiać, jak to wszystko opowiedzieć Leii.
Yoda Gdyby mógł przedstawić go Yodzie. On na pewno rozszyfrowałby tajemnicę Davea. Ponieważ jednak Yoda nie żył, Luke musiał sobie radzić sam
Wszedł do mesy. Była to ciasna, słabo oświetlona klitka z sześcioma podłużnymi stołami, w tej chwili świecącymi pustkami. Było już dawno po porze jakiegokolwiek posiłku, poza tym statek-baza nie liczył sobie aż tak wielu członków załogi. Piloci myśliwców mieli swoje kantyny na dolnym pokładzie. Tutaj jadali zwykle członkowie sztabu, piloci samego statku-bazy i kilka osób z obsługi tak zwanej naziemnej to znaczy nie związanej z pilotażem. 
Bar w głębi składał się z trzech syntezatorów żywności, po jednym na każde dwa stoły i dwóch leniwych robotów, które więcej korzystały z gniazdek sieciowych, niż pracowały. 
Leia, Han i Lando siedzieli wokół jednego końca stolika nad resztkami posiłku. Ich miny nie wróżyły niczego dobrego. Ostatnio tak właśnie im się układało. Żadnych dobrych wieści.
Luke podszedł bliżej i machnął im ręką na powitanie. Leia wzruszyła ramionami. W dłoni ściskała kartę danych i czytnik i widać było, że to, co na niej jest, ma dla całej trójki szczególne znaczenie
Na widok Lukea Lando skrzywił usta w nieszczerym uśmiechu. Wyraźnie miał dość rebelianckiego, topornego życia i tęsknił za wykwintnym strojem i strawą
 Cześć, Jedi. Szukaliśmy cię  rzucił, usiłując narzucić wesoły ton rozmowy.
 Cześć, Lando  Luke uśmiechnął się ze zrozumieniem. Były administrator Bespin na pewno trochę cierpiał niewygody na tej balii  Znów dobre wieści?
 Najlepsze. Nowa Gwiazda Śmierci jest w pełni sprawna i zdolna do walki. Imperator osobiście nadzoruje jej budowę. Vader jest rzadkim gościem na dworze, a raczej pokazuje się tylko wtedy, kiedy musi. Krążą plotki, że jest w niełasce. Na jego miejsce powoli wpycha się Falleen, niejaki Xizor. Bardzo enigmatyczna postać.
 Xizor? Zdawało mi się, że kogoś takiego wykończyłem już dość dawno temu  niedbale mruknął Luke.
 Jak się okazuje  niekoniecznie. Xizor ma twardy żywot i niełatwo go wykończyć, nawet detonatorem termicznym  mruknął Lando.  Na razie wygląda mi na to, że Gwiazda Śmierci jest doskonale chroniona i to nie tylko od zewnątrz, jak twierdzili nasi informatorzy, lecz również od wewnątrz. Zastosowano zupełnie nowy rodzaj pól ochronnych.
Luke przysunął sobie krzesło i usiadł, opierając łokcie na stole.
 Robota Xizora?  zapytał, częstując się kawałkiem suchara.
 Na to wygląda. 
 Czy to znaczy, że możemy liczyć na poparcie Czarnego Słońca dla Imperatora? Czemu nie jestem zdziwiony?
 Jak widać, mamy nowy problem  Leia potarła czoło.  Mon próbuje wyciągnąć z naszych agentów jakieś dodatkowe informacje, ale zdaje się, że coś pokrzyżowało im plany. Po raz pierwszy naprawdę nie wiedzą, co jest grane. Dowiesz się jutro na naradzie sztabowej. 
Luke pokręcił głową i zabrał z rąk Leii kartę danych. Przyjrzał się jej zawartości i w jego oczach pojawiło się lekkie zdziwienie
 Sprawdzałaś wszystkich naszych nowych pilotów? 
 Tak. Mon mnie o to prosiła. Obawia się, że może do nas przeniknąć ktoś z Imperium Nie zdziwiłabym się, niestety. Ale nie tym razem. Większość to byli więźniowie i zesłańcy. Bezpieczni. Nie kochają Imperium. Duża część nie ma rodzin ani bliskich  głośno przełknęła ślinę.  Pochodzą z Alderaan. Co najmniej połowa.
Luke współczująco położył dłoń na jej ręce. Przez chwilę patrzyli sobie w oczy. Pierwszy odwrócił wzrok Luke. Gdybyż wiedziała, co jeszcze ją czeka Brat jak brat, ale ojciec
Poczuł, że nie zniesie już dłużej tej samotnej walki. Musi jej powiedzieć i to jak najszybciej. A potem niech się dzieje, co chce.
Odchrząknął.
 A Randall?  zapytał ostrożnie. Był tak zaintrygowany swoim sobowtórem, że miał nadzieję na bodaj najdrobniejszy strzęp informacji.
Leia zawahała się, niepewnie spojrzała na Hana.
 I tu się zaczyna problem  wymamrotała, jakby czując się winna, że w ogóle z nim rozmawiała.  Sprawdziłam
 Nie ma kogoś takiego, Luke  wpadł jej w słowo Solo.  Sprawdziliśmy wszystkie możliwe źródła, dotarliśmy nawet do imperialnych rejestrów Nic. On po prostu nie istnieje. I nigdy nie istniał.
 Wydaje się nieszkodliwy  zauważyła Leia.  Niestety, to chyba wszystko, co można powiedzieć na jego temat. 
 Dlaczego nikt nie zapyta mnie?  odezwał się głos od drzwi.
Obejrzeli się wszyscy jednocześnie. Leia rozchyliła usta, żeby coś powiedzieć, ale tylko pokręciła głową i wzruszyła ramionami. Luke wstał, a za nim Han i Lando. Powoli odeszli od stolika, półkoliście okrążając Davida, który obserwował ich spokojnie.
Zrobił nawet krok do przodu. Teraz był otoczony: przed nim Luke z ręką na mieczu, za nim z lewej Han, a z prawej Lando, obaj gotowi do akcji.
 Nie musicie się obawiać  zaczął spokojnie, unosząc lekko otwarte dłonie.  Choć myślałem, że przynajmniej tu nikt nie pyta o pochodzenie. Sądziłem, że rebelianci potrafią uszanować cudze tajemnice. Pomyliłem się. Trudno. 
 Kim jesteś?  zapytał Solo.  Dlaczego nie ma cię w rejestrach? W żadnych rejestrach?
 Nie mogę powiedzieć. 
 Skąd przybywasz?
 Z Coruscant.
 To już wiemy  prychnął Calrissian.  A tak naprawdę?
 Nie mogę wam nic powiedzieć. Nie jestem ani wrogiem, ani szpiegiem, ani dywersantem. Jeśli to wam nie wystarczy 
Spuścił głowę, obserwując kątem oka ich reakcję. Nie był uzbrojony nie musiał być. Ale czy wolno mu użyć tej broni? 
Rozejrzał się nieco bezradnie. Chciał załagodzić sprawę. Tak blisko i nagle
 Czy widziałem coś, co nie pozwoliłoby mi odejść?  zapytał po chwili, kiedy tamci nie odezwali się ani słowem.  Jakiś sekret, który spowodowałby, że muszę umrzeć?
 Nie  szepnęła Leia, dziwnie poruszona jego bierną postawą.  Będziesz mógł odejść. Wysadzimy cię na Endorze, jutro rano. Do tej pory będziesz pod strażą. Han, chłopak pewnie przyszedł tu, żeby coś zjeść. Miej na niego oko, dopóki nie skończy, a potem przekażesz go Lukeowi. Luke, zabierzesz go do jego kajuty i zamkniesz. Po cichu, żeby się nie rozniosło, bo go zlinczują, zanim jeszcze zaczną zadawać pytania.
Solo rozluźnił się nieco. Wyglądało na to, że sam miał ochotę na mały lincz. Niechętnie opuścił broń, podszedł do Davida i ujął go za ramię.
 Siadaj, mały  rzekł pogodnie.  Co ci przynieść?
Dave spojrzał na niego dość żałośnie. Niech diabli wezmą zalecenia Yaro. Podejrzenia jeszcze wzrosną
 Kubek chłodnej wody  rzekł. 
Han bez słowa nalał mu wody z kranika przy stoliku. Dalej otaczali go ciasnym kręgiem. Leia stanęła naprzeciw niego i położyła przed sobą czytnik. Dave usiadł, znów popatrzył na nich niepewnie, po czym wyjął z kieszonki na piersi małe pudełeczko. Wytrząsnął na dłoń dwie zielone pastylki i wrzucił do kubka. 
Woda zaburzyła się, przybrała zielony kolor i lekko zgęstniała. Powietrze wypełnił intensywny, dość przyjemny zapach. Leia otwarła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale Han był szybszy.
 Co to jest?  zabrał kubek sprzed nosa Randalla i powąchał nieufnie.  Cyjanek?
 Nie  Dave cofnął dłoń, jakby unikając kontaktu z Hanem. Solo został z kubkiem w dłoni i z dość głupią miną powąchał płyn.
 Nie wiem, co to może być  mruknął.  Nie pachnie jak większość znanych trucizn.
 Skąd wiesz, że chcę się otruć?  zdziwił się Randall.  Przecież przyszedłem na obiad. 
 Dziwny ten obiad  zauważył Han, ale niechętnie odstawił napój na stolik. Był trochę zmieszany.
Dave wziął naczynie i chciał wypić jego zawartość, ale Leia powstrzymała go łagodnie, kładąc dłoń na obrzeżu kubka. Teraz, żeby wypić, musiałby dotknąć ustami jej ręki i pokonać siłę, z jaką utrzymywała kubek w jednej pozycji. 
 Co to jest, Dave? 
Randall wzruszył ramionami. Nie chciał używać siły. Nie chciał zmarnować cennych pastylek.
 Jeśli ktoś przez całe lata odżywiany był przez żyłę, nie należy się spodziewać, że szybko zacznie trawić stałe pokarmy  mruknął.  Możesz spróbować, jeśli chcesz. 
Luke bez słowa zabrał mu kubek i, zanim ktokolwiek zdołał go powstrzymać, upił łyk płynu. Przez chwilę trzymał go w ustach, gotów wypluć w każdej chwili, po czym przełknął powoli, małymi kropelkami. Przymknął oczy i czekał przez chwilę.
 To prawda  rzekł.  Proteiny, trochę dodatków smakowych, witamin 
Zwrócił kubek Davidowi, który natychmiast wysączył napój, jakby się obawiał, że wszyscy zaczną próbować, a dla niego nic nie zostanie.
Przyglądali mu się w milczeniu. 
Randall odstawił kubek. Znów sięgnął do kieszeni na piersi i wyciągnął szarą kartę danych. Bez słowa podał ją Leii, która natychmiast wsunęła kartę do czytnika i zagryzła wargi, kiedy zobaczyła, co na niej się znajduje. Niebieskawa poświata od ekranu czytnika nadawała jej twarzy lekko trupi odcień.
 Imperialne centrum medyczne  pokiwała głową.  Ciekawe. 
Dave zaklął pod nosem. Kiedy opuszczał Centrum, Yaro próbował wystawić mu takie papiery, żeby nikt się nie doczepił, ani Imperium, ani Rebelia. Ta karta jednak miała być jego przepustką w przypadku spotkania ze szturmowcami, nie z rebeliantami. Kto by przypuszczał, że to właśnie rebelianci staną się nadmiernie dociekliwi?
 Częściowa amnezja pourazowa. Odżywianie płynami lub dożylne. Słaba koordynacja ruchów  Leia czytała jedynie wybrane pozycje, te, które napisano zrozumiałym dla niej językiem.  Zaburzenia mowy i wzroku. Zaburzenia snu. Słaba kondycja fizyczna mmmm, co tu jeszcze? Brak danych osobowych. Przypuszczalny wiek, 25 lat standardowych. Przypuszczalna przyczyna urazu, wypadek w pojeździe nadatmosferycznym. 
 David Randall to imię, jakie nadali mi lekarze. Zdaje się, że mieli przypływ fantazji  spokojnie odezwał się Dave.  Nic dziwnego, że nikogo takiego nie znaleźliście w bazach danych. Oficjalnie nie istnieję.
 Czy mogłeś być szturmowcem?  zapytał Solo.
 Nie sądzę  Dave pokręcił głową.  Nic na to nie wskazuje. Pomimo to odnoszę wrażenie, że byłem w jakiś sposób związany z Imperium.
Luke spoglądał na Davea z miną, która świadczyła o mieszanych uczuciach. Nie miał szczególnego powodu, żeby mu nie wierzyć, ale nie wątpił w jego dobre intencje. A zatem co? Przypadkowy owoc miłości Vadera, który nagle wymknął się spod kontroli Palpatinea? Zmrużył oczy i jeszcze raz uważnie przyjrzał się tamtemu. Był podobny, ale nie całkiem, jakby część rysów dodano Ciekawe, od kogo pochodziły?
 Byłeś członkiem dworu Imperatora?
Dave przymknął oczy. Jak tu odpowiedzieć na takie pytanie?
 Nie  powiedział wreszcie, czepiając się jednej z trzech prawd.  Spędziłem tylko pewien czas w ich szpitalu. Może byłem przy kimś z dworu. Nie pamiętam. Czarna dziura.
Pokręcił głową. Wiedział, że Luke nieustannie go skanuje, sprawdza poprzez Moc. Miał ochotę wypróbować, jak daleko może sięgać ta kontrola. Skłamać. Co wtedy zrobi tamten?
 Tę kartę powinien zobaczyć robot medyczny  wtrącił Solo.  To bełkot, z którego niewiele da się wywnioskować. Niech ją przetłumaczy na basic. Może wtedy się dowiemy czegoś sensownego.
TYLKO NIE TO!!! krzyknął instynkt samozachowawczy Davida. Istotnie, każdy, nawet najgłupszy robot medyczny bez trudu rozpozna w nim klona, a historia jego choroby, z tymi bezsensownymi zaleceniami i ozdóbkami, stanie się jego zgubą. Cała misternie skonstruowana historyjka przepadnie bezpowrotnie, a oni stracą do niego zaufanie.
Po raz kolejny klął improwizację, jaką była jego ucieczka i zeznania, w których już zdążył się zaplątać
 Nie sądzę, aby to było konieczne  szepnął prawie samymi ustami, wykonując dłonią niedbały gest.  Wszystko jest chyba oczywiste.
 To nie jest konieczne  wtrącił Calrissian.  Wszystko jest oczywiste. 
Luke zauważył ten manewr, ale się nie odezwał, tylko zmarszczył brwi i uważnie spojrzał na Randalla. Coś w nim było dziwnego. 
 Rodziców zapewne też nie pamiętasz?  zapytał łagodnie.
 Nie.
Po krótkiej, pełnej napięcia ciszy Skywalker wyjął kartę z czytnika i zwrócił ją Davidowi.
 Ja też sądzę, że wszystko jest jasne  powiedział, ignorując zdumione spojrzenie księżniczki.  Too-Onebee ma dość roboty i bez tego. Myślę, że wkrótce otrzymamy potwierdzenie jego wersji.
 Ale  zaoponował Solo.
 To moja decyzja, Han  łagodnie upomniał go Luke.  Od tej chwili to ja za niego odpowiadam. 
Delikatnie, ale stanowczo ujął Davida za ramię.
 Czy to twój cały posiłek?  zapytał.  Możemy już iść?
Randall przytaknął. Luke Skywalker skinął głową przyjaciołom i wyprowadził go z mesy. Leia, Han i Lando spoglądali w ślad za nim. Mieli cokolwiek stropione miny.
 Gdybym go nie znał, pomyślałbym że Luke go kryje  szepnął Calrissian.
 Ja bym go sprawdził  mruknął Solo.  I to jak najdokładniej.
Leia wzruszyła ramionami.
 Większość z nas ma jakąś tam przeszłość, Han  odparła łagodnie.  Luke przez cały czas sprawdza, czy gość mówi prawdę. Przy najmniejszej wątpliwości dałby nam znak.
 Z pewnością  Han pokiwał głową, odwrócił się i klepnął Landa w ramię.  Chodź, Sokół czeka na nas.
Lando, który nieufnie oglądał w kubku resztki płynu, powąchał zieloną ciecz, wytarł palcem i polizał. Skrzywił się lekko.
 Jak on to może pić?  mruknął. 
 Też nie wiem  zgodził się Han.  Ale gdyby się nawet otruł, to tylko lepiej dla nas. Mniej problemów.
Luke Skywalker i David Randall szli tym samym wąskim, słabo oświetlonym korytarzem, który prowadził do części mieszkalnej. Luke uszedł tylko kilka kroków, rozejrzał się, czy nikt nie patrzy, po czym jednym szarpnięciem postawił Davida pod nierówną, nitowaną ścianą i unieruchomił zręcznym chwytem wolnej  sztucznej  dłoni. Jedną z niewielu zalet posiadania protezy była jej ogromna siła.
 Co to było?  warknął.
 Co?  Dave niewinnie podniósł na niego wzrok.  Auuu puść, to boli!
Przygiął kolana, jakby próbując wyśliznąć się z chwytu tamtego, ale Luke trzymał mocno. Na wszelki wypadek poprawił też uchwyt zdrowej ręki, przenosząc go pod gardło tamtego. Chwycił go pełną garścią za ubranie w okolicy kołnierza i skręcił. David zrobił się bardzo blady.
 Wpłynąłeś na umysł Landa  Luke ścisnął nieco mocniej.  Zrobiłeś to, czy nie? 
 Nie  wykrztusił Dave.  Puść mnie, do licha! 
 Zasugerowałeś mu, żeby się odwalili od twojej karty. Dlaczego?
 Nieprawda! Powiedziałem to tak sobie, a on powtórzył! 
 Kłamiesz  wycedził Luke.  Do tej pory tego nie robiłeś, choć czasem umiejętnie mijałeś się z prawdą.
 To nie tak  Dave szarpnął się znowu.  Musiałem Ta karta 
 Coś jest z tą kartą Może teraz pójdziemy do Too-Onebee?  zaproponował Skywalker przez zaciśnięte zęby.
 Nie nie warto  wykrztusił tamten.  Wszystko ci powiem, tylko PUŚĆ!
Luke rozprostował go na ścianie. 
 Użyłeś Mocy?  upewnił się jeszcze. Wciąż nie wyczuwał jawnego kłamstwa, tylko półprawdy. Albo tamten jest taki dobry, albo to faktycznie zbieg okoliczności.
 Użyłem hipnozy. Sugestii.  Dave, krzywiąc się niemiłosiernie, wysunął się z żelaznego uścisku i zaczął rozcierać sobie ramiona.  Chyba narobiłeś mi siniaków!
 To się nazywa Moc  ponuro odparł Luke.
Randall podciągnął rękaw i aż syknął. W miejscu, gdzie prawa dłoń Lukea przygwoździła go do ściany, pojawił się już czerwony ślad. Spojrzał z wyrzutem na Jedi.
 Musiałeś?
 Przepraszam. No, to co z tą kartą?
David oddychał ciężko. Wciąż jeszcze z trudem chwytał oddech. Nagle przyszło mu do głowy, ile razy sam nie zwolnił uchwytu, dopóki ofiara nie zsiniała Nie. Nie! To przecież nie on To tamten. 
 Jestem klonem  wyszeptał, nisko opuszczając głowę.  Karta jest lipna, bo klonowanie jest zabronione. To wszystko. Dokładnie wszystko. Cała moja tajemnica, Luke. Robot medyczny poznałby się na tym Jak zresztą każda osoba z odrobiną medycznego wykształcenia.
Skywalker odetchnął. Więc nie zdrajca, tylko ofiara. Kolejna ofiara
 Tylko tyle? No to chodź, prześpisz się w zamkniętej celi, a ja tymczasem spróbuję to wyjaśnić moim podejrzliwym przyjaciołom.
Pchnął go przed sobą. Nawet nie musiał wyciągać miecza ani miotacza. Jego refleks poprawił się na tyle, że gdyby tamten próbował jakichś sztuczek, zdąży to zrobić z pięć razy. 
 Nie będę próbował uciekać  odezwał się nagle Dave, jakby czytając w jego myślach.  Nie po to tu przyjechałem z narażeniem życia, żeby teraz odejść. Wierz mi, nie jest mi łatwo.
Luke wzruszył ramionami. W jakiś sposób mu wierzył, choć o tej sugestii chłopak kłamał jak najęty. Bezwstydnie użył Mocy przed nosem Jedi i jeszcze próbował się tego wyprzeć. No tak, ale w końcu Luke sam do pewnego czasu nie wiedział, jaką potęgą jest obdarzony. Teraz był pewien, że Dave jest z nim spokrewniony. 
Zastanowił go jeszcze jeden szczegół. Zanim wyjął kartę z czytnika, zauważył jeszcze jedną daną, która Leii nie powiedziałaby nic. Jemu też niewiele mówiła, ale instynktownie wyczuwał, że nie jest to normalne. Wielkość była podana prawie na samym końcu listy, ale świadczyła o tym, że w Randallu jest coś niezwykłego. Poziom midiczegoś tam. Poza skalą. Skala jest po to, aby określić normę. Jeśli coś jest poza skalą, to znaczy, że jest poza normą. Albo David jest ciężko chory, albo jest w nim coś innego Chyba, że to właśnie jest cecha charakterystyczna klonów
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  Poezja


  Szept poleca #10

  

  
  

  
  W majowym spotkaniu z wyborem najciekawszych wierszy internetowej grupy poetyckiej "Szept" prezentują swe poezje następujący autorzy: nonFelix, Genevieve, Gilbert, Świtezianek, Misiek, Knypek, Piotr Wrzosiński, d3x+3r oraz Arlonniel.
[image: Szept]
*** [strażnicy pokoju poszli spać] - nonFelix
strażnicy pokoju poszli spać
sam anioł stróż usnął przed zapaloną świecą
a wytłumione myśli strzyg
płomieniem zniczy kopcą nicość
i tętent kopyt - to sama śmierć
wśród suchych zbiera swoje żniwo
skroplona rosa, gwałtowny śmiech
szum nocą rozrywanych niebios
księżyca blask, odbity w wodzie
mgły mleczny kołtun nie rozkwitły
o mój, o ty mój zapomniony boże
skreślony tuszem czystomyślnym
nie szepce nikt, nie szumi las
cisza przeklina samą siebie
ciężkie powieki, stabilny rytm
tak mężnie miłość kona we mnie
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  Z tomu Ty też świetnie wyglądasz

  Adam Przegaliński

  Autor urodził się w 1977 roku. Jest absolwentem dziennikarstwa na Uniwersytecie Warszawskim. Publikował na łamach Czasu Kultury, Topos, Gazety Studenckiej, skaFander, FA-art, Kartki. Wydał również tomik wierszy Pospieszny do Mrozów"; marzy o wydaniu opowiadań i nowych wierszy.
  

  
  Przeciw poetom (i tym podobnym)
          "Poezja to narcystowskie samooglądactwo
Zaślinieni poeci, arystokracja ducha.
Bełkoczą, jeden przez drugiego,
na podwyższeniu zbitym z desek.
Zniewieściali, oglądający siebie w lustrach megalomanii.
Zaciekłe feministki lub mimozowate poetessy
na tle kwiatów i "nastrojowych pejzaży.
Ich miłość do, ból z powodu,
ich wrząca wiara, wysoki styl,
a za nim Oni, niebosiężni.
Z dumą pokazują Nagrody Ministra,
lutnie lub trąbki dziecinne.
Z sercem i drobnymi na dłoni
wieszczą Apocalipsis etcetera.
Za nimi rzesze wiernych krytyków,
komentujących rozgrywki kulturalne.
Każą się zachwycać pajęczyną mitologii,
heksametrem jambicznym i
brzmieniem ich nazwisk, znanych już za granicą.
Pod bezpiecznym kloszem Kultury i Sztuki,
przelewają z próżnego w ciasne kratki papieru.
Pięknoduszni poeci.
Wielcy egoiści.
• • •
Podręcznik do literatury
Widzisz
Tak wyglądają ci którzy piszą
A w nocy słuchają requiem
Zamiast żyć po prostu
Masz rację
Niełatwo pisać o nie-życiu
Dlatego
Z pewną nieśmiałością
Pozują do zdjęć na pustych placach
Cień negatywu zakrywa im oczy
Ręce- drobne cuchnące tytoniem- chowają po kieszeniach
Za nimi użyteczny literacko mur
I łyse drzewa gotowe do wiersza
W konspiracji myśli planują zamach
Pochyleni nad stertą bólu i nudy
Którą też trzeba ubrać w dramatyczny kostium
Żeby nie ziewała w teatrze
Za ostatnie grosze drukują swoje myśli
Bo gdziekolwiek ziemia
Tam ich do niej pretensje
Drążone jak w przydrożnym kamieniu
• • •
Gość
Pojawił się nagle
W czerni i w bieli
Cichy 
Jakby stąpał na poduszkach
Szeptałem do niego per ty
On dostojnie milczał
Mały indywidualista
Z umiarkowaną ciekawością
Przyglądał się mojemu światu 
Światu człowieka
Ze wszystkich rzeczy wybrał zużytą chusteczkę
I jadalne- jak się okazało- rośliny
Gdy wyciągnąłem rękę
Przyjął ją jako wyraz uznania
Pomrukując tajemniczo
Mądry szpieg o różowym nosie
I szorstkim języku
Chciałem mu powiedzieć że łączy nas
Wysiadywanie w oknie
Z nadzieją że coś się zdarzy
Finał był do przewidzenia:
Ignorując wszelkie zasady
Zrzucił z biurka to i owo
(Jakież to lub owo może mieć znaczenie?)
Po czym pożegnał mnie ozięble
O ile dla niego ja to ja
A nie na przykład pies
Znacznie wyrazistsza istota
Zniknąwszy w czeluściach innego pokoju
Wciąż dawał mi do myślenia
Wybitnie swoimi oczami
I tym
Gdzie go znowu poniosą
• • •
Wywołane skreślone
dlaczego jesteś taki smutny?
pani C. od matematyki
-stara panna o wykrzywionej twarzy-
strzepywała pył kredy z szarej sukienki
ja?"- uśmiech i zmieszanie
(trójka na świadectwie, w głowie- zbiór pusty)
gdy na tablicy piętrzyły się nierówności
Pitagoras oglądał delikwentów zza grubych szkieł
sprawiedliwej ironii
cuchnący WF-em i pierwszymi papierosami
na widok dziewczyn chcieliśmy uciekać
zabazgrane marginesy JA-JA-JA zamiast planu lekcji
słońce puchło od pożądania i goryczy
na przerwie
milcząca pani C. wzrokiem przebijała okna
boso stąpając po odłamkach
pani P. od polskiego pachniała papierosami
i kawą najmocniejszą
czuła w niej Baczyńskiego a może Mickiewicza
podczas recytacji fragmentu Pana Tadeusza
musiałem patrzeć gdzie indziej
bo za mną była klasa
a ona- pierwszy krytyk- bardzo chciała się wzruszyć
wtedy nie byłem świadom
że mówię dla niej opis burzy
grzyb dławiącego dymu
rozrastał się na suficie
pani P.
kulejąc walczyła
z przestrzenią korytarza
gdy my zbiegaliśmy do szatni
pani P. pani C.
obie zaznaczały każdą nieobecność
plus minus plus minus
teraz równie konsekwentnie
przekraczają jej limit
gdy nikt nie pyta czy są
• • •
Wycofany z (u)życia
Kropla drąży kanał sekunda za sekundą
Szmer w okolicy serca cichy lecz wyraźny
Usiadłem na łóżku obgryzam wargi
Mają słony smak
Przez szparę w murze przyglądam się światu
Cudotwórcy grzebią w śmietnikach
Nieśmiertelni walczą o role w epizodach
Staram się o tym zapomnieć:
Wspinam się po schodach
Zawieszonych w powietrzu
Poprawiam dekoracje
(Słońce wciąż zachodzi
Chmury uciekają)
Balansuję na sznurku do prania
Stosy cegieł przenoszę z kąta w kąt
To część wielkiego planu
Szczęście murowane
Słowa trafiają tam
Gdzie nieopatrznie zasięgnąłem języka
• • •
Czwarta nędza
Śmieszni wyrobnicy, mistrzowie frazesu.
Z niczego zrobią nic, nikomu dopiszą legendę.
Każdy schowany za swoją kolumną,
pustą od środka. Mówią o hierarchii,
która jest hierarchią ulicy.
To dla niej codzienne sensacje:
Pani zabiła pana, a pan przed śmiercią
powiedział, że wygra przyszłe wybory
Trochę krwi, śliny i walki kogutów.
Co widzą zza swoich biurek,
komu ściskają ręce na oczach milionów.
Wrażliwi na ludzką nędzę, jakże fotogeniczną i opłacalną.
Tego uniewinnią, na tamtym psy powieszą
w płytkim felietonie. 
Zaczernianie papieru.
Dokumentacja śmieci.
Kultura skrojona
na miarę większości.
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  Książki


  

  Wiatr ze Wschodu (14)

  Paweł Laudański

  
  

  
  edycja 14  maj 2002
[image: Siergiej Łukianienko]
Siergiej Łukianienko
Mam nadzieję, że nazwisko Siergieja Łukianienki czytelnikom tych słów nie jest już obce. I to nie tylko w wyniku moich - i Esensji - starań. Polskie tłumaczenie powieści Linia marzeń zbiera pozytywne recenzje, mniej więcej miesiąc temu zaś nakładem wydawnictwa Amber ukazała się druga powieść tego niekwestionowanego mistrza współczesnej fantastyki rosyjskiej, nosząca tytuł Imperator iluzji. Obie wymienione książki to bez wątpienia gratka dla fana space opery. Oczekiwanie na kolejne utwory Łukianienki, z których pierwsze jeszcze w tym roku powinny trafić do naszych księgarń, skróci - mam przynajmniej taką nadzieję - poniższy wywiad z autorem; z tego, co się orientuję, nikt dotąd u nas wywiadu z Łukianienką nie przeprowadził - Esensja i tym razem jest pierwsza. Przed lekturą proponuję przypomnienie sobie dwunastej edycji Wiatru, w której spróbowałem przybliżyć sylwetkę i twórczość autora Łabirynta otrażienij.
W drugiej części niniejszego WzW znajdziecie krótkie podsumowanie ubiegłego roku w rosyjskojęzycznej fantastyce. Trochę to podsumowanie spóźnione, ale cóż - dwa miesiące temu absolutne pierwszeństwo miał Pierumow i Jeskow, miesiąc temu zaś - z przyczyn ode mnie niezależnych - zawaliłem termin oddania tekstu do składu i kwietniowy numer Esensji ukazał się bez niego. 
I jeszcze jedna rzecz - w czasie warszawskich Targów Książki, a w szczególności w cyklu spotkań pod nazwą Art Fantastica, poświęconych różnym formom szeroko pojmowanej fantastyki, organizatorzy przewidzieli również miejsce dla fantastyki rosyjskiej; w piątek 17.05, o godz. 17.30, próbę jej przybliżenia podejmą/podjęli Ewa Skórska, Lech Jęczmyk, EuGeniusz Dębski oraz niżej podpisany. 
WYWIAD  Z  SIERGIEJEM  ŁUKIANIENKĄ
...znajduje się tutaj.
FANTASTYCZNY ROK 2001  KRÓTKIE PODSUMOWANIE
[image: Władimir Sieriebriakow, Andriej Ulianow Iz Amieriki  z liubowju]
Władimir Sieriebriakow, Andriej Ulianow Iz Amieriki  z liubowju
Najbardziej aktywne było, podobnie jak w dwóch ostatnich latach, wydawnictwo EKSMO-Press, tym razem jednak jego przewaga nad resztą peletonu była wyraźniejsza niż do tej pory. W 2001 roku nakładem wspomnianego wydawnictwa ukazały się aż 72 (40) nowości, z czego najwięcej, bo aż 30, w serii Absoliutnoje orużije. Z ciekawszych pozycji tej serii wymienić należy Grażdanina Prieispodniej Jurija Brajdera i Nikołaja Czadowicza, Zwiezdnyj tabor, sieriebrianyj klinok Julija Burkina, dwie powieści wschodzącej gwiazdy rosyjskiej sf Jewgienija Proszkina: Słoj oraz Miechanika Wiecznosti, Wiezunczik Nikołaja Romanieckowo oraz Iz Amieriki - z liubowju Władimira Sieriebriakowa i Andrieja Ulianowa. Ponadto w tej samej szacie graficznej ukazały się książki Michaiła Achmanowa, Nikołaja Basowa (2), Alieksieja Biessonowa, Oliega Diwowa, Wasilija Gołowaczewa (3), Jewgienija Guliakowskiego, Władimira Ilina, Aleksieja Jewtuszenki, Aleksieja Kaługina (3), Aleksandra Liutija, Andrieja Liwadnija (3), Gala Julija Orłowskiego (2), Wiaczesława Szałygina (2) oraz Michaiła Tyrina (2).
14 kolejnych nowości ujrzało światło dzienne w serii Rossijskaja bojewaja fantastika. Autorów tych dzieł wymienię tylko gwoli kronikarskiego obowiązku, bo tak naprawdę to nie ma co się nad nimi dłużej zatrzymywać. A zatem czytelnicy mogli się zapoznać z dwiema tomami prozy Fiedora Bierezina, Wadima Panowa i Siergieja Podgornycha oraz po jednym: spółek autorskich Dmitrij Blizniecow & Alieksandr Zadorożnyj, Władimir Dobriakow & Aleksandr Kałacziew i Dmitrij Krwacow 
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  Recenzje


  Rozszyfrować świat

  Eryk Remiezowicz

  Neal Stephenson Cryptonomicon
  

  
  Wszystkie te odkrycia mają jednak swój cel - służą rozwojowi i przemianie bohaterów. Każdy z nich stanie się pod koniec książki kimś innym, wejdzie na wyższy poziom swojego życia i postrzegania, a stanie się to właśnie dzięki wiedzy, jaką zdobędą w trakcie "Cryptonomiconu". I choć jest to powieść poświęcona komputerom i szyfrom, to nie chodzi tu wyłącznie o odczytywanie tajnych przesłań czasu wojny, a raczej o umiejętność znalezienia klucza do otaczającego świata.
Ekstrakt: 100%
[image: Cryptonomicon]
Rozpocznijmy od tego, od czego i powieść się zaczyna. Od zawiązania akcji i przedstawienia głównych bohaterów. Już w tym, bardzo ważnym, elemencie pokazuje Stephenson swoje mistrzostwo w pisarskim rzemiośle. Umie pokazać i uczynić bliskimi czytelnikowi swoich bohaterów: Randy′ego Waterhouse - dzisiejszego specjalistę od komputerów, jego dziadka Lawrenca Waterhouse - matematycznego geniusza z czasów II wojny światowej i Bobby′ego Shaftoe - marine z tejże wojny. Trzech ludzi krańcowo odmiennych, którzy natychmiast wchodzą w nasze myśli i wiodą nas przez książkę. Nie są oni jednak jedynymi interesującymi ludźmi, jakich napotkamy - wręcz przeciwnie. Autor nasycił "Cryptonomicon" wielobarwnymi postaciami. Więcej ich niż bakalii w wielkanocnych mazurkach, a wszystkie fascynujące i wyraziste, sama rozkosz z poznawania. 
Wszystko rozpocznie się jednak od tej trójki, bo to ich działania i przygody stanowić będą główny wątek "Cryptonomiconu". Bobby i Lawrence będą walczyć w II wojnie światowej, rozbrajając szyfry wojsk Osi i maskując alianckie osiągnięcia w tejże dziedzinie. Randy próbuje zaś, sześćdziesiąt lat później, stworzyć Kryptę - gigantyczną przechowalnię danych i rezerwuar wolności słowa. To dwa zasadnicze prądy płynące przez powieść, ale rozgałęziają się one na mnóstwo strumyczków wielkich i małych. A kiedy zbliża się koniec, wszystko spłynie do jednej finalnej rzeki, niestety nieco powolnej. Bo Stephenson, zgodnie z tradycją, zakończenie napisał słabsze niż początek i środek powieści. Z drugiej strony - ciężko napisać odpowiednio mocny finał, jeśli poprzedza je sześćset stron TAKIEJ prozy - wyposażonej w znakomicie prowadzone wątki, w mnóstwo niewielkich, a znaczących powiązań i miriady zaskakujących zwrotów akcji. W dodatku jest to książka świetna stylistycznie i niemożliwie wręcz zabawna. Dużo, bardzo dużo zabawy, śmiechu, radości i przyjemności smakowania słów, dopasowanych tak ściśle, jak enzym do reakcji, czeka każdego czytelnika Cryptonomiconu".
To tyle, jeśli chodzi o warstwę konstrukcyjno-fabularną. Ale "Cryptonomicon" to nie tylko wojenno-szpiegowsko-gangsterska powieść akcji. To także arcyciekawy obraz dnia dzisiejszego, to starannie przemyślany efekt obserwacji autora. Neal Stephenson patrzy na świat przez bardzo szeroki obiektyw, ciekawie opisuje różne grupy, kultury, narody i ich specyficzne zwyczaje. Od Finlandii po Filipiny, od Japonii po Kalifornię, wszędzie tam sięga reporterski zapał autora i jego chęć zgłębiania ludzkich dusz. Ma też Stephenson miłość do szczegółów, rzeczy drobnych i umie wplatać je w swoją opowieść. Mnóstwo jest w tej książce małych prawd, spostrzeżeń trafniejszych i aktualniejszych, niż mądre felietony z czasopism wpływu. Autor zrobił ludzkości dwudziestego wieku fotografię, pokazał ją w jej skrajnościach i dziwactwach.
Z najróżniejszych autorskich wniosków przedstawię dwa: ten, który mnie najbardziej zaciekawił i ten, który mi najbardziej przypadł do gustu. Pierwsza z tych prawd dotyczy Krypty. Ma ona stać się rajem gangsterów i nieuczciwych przedsiębiorców, którzy wreszcie będą mogli w spokoju deponować swoje z trudem zrabowane pieniądze bez natrętnych rządów patrzących im na ręce. Zdawałoby się więc, że Krypta to młyn na wodę mafii i terroryzmu, przedsięwzięcie z gruntu zbrodnicze i podłe. Ale kiedy posłucha się Aviego, pomysłodawcy i dobrego ducha Krypty, przychodzi refleksja - a kto jest największym zbrodniarzem i mordercą? Pod czyją egidą powstały obozy koncentracyjne? Czy nie jest tak, że największe masakry w dziejach ludzkości były dziełem legalnych i uznawanych państw, ślących swoje armie i tajne policje w zbożne misje? Może więc Krypta jest tak naprawdę rozpaczliwą próbą samoobrony przed wścibskimi zbrodniarzami chowającymi się za zasłoną prawa? 
Drugą mądrość przedstawia Stephenson ustami mojego ulubieńca - Goto Furudendo. Uchylę nieco kurtyny i powiem, że wiele wydarzeń z powieści obraca się dookoła ton złota zgromadzonych w czasie wojny. Goto twierdzi jednak, słusznie moim zdaniem, że to uwięzione bogactwo jest fałszem i ułudą, a zamiast do dobrobytu prowadzi do nieszczęść. Prawdziwym bogactwem są bowiem ludzie, ich praca i umiejętności, z tego wynika szczęście i prawdziwa zamożność. Złoto jedynie rozleniwia i kusi, wabi pasożytów i morderców. 
Więcej jest w "Cryptonomiconie" takich celnych spostrzeżeń i opowieści. Napomknę tu jeszcze o bardzo pomysłowym rozwinięciu idei Aresa i Ateny. Wszystkie te odkrycia mają jednak swój cel - służą rozwojowi i przemianie bohaterów. Każdy z nich stanie się pod koniec książki kimś innym, wejdzie na wyższy poziom swojego życia i postrzegania, a stanie się to właśnie dzięki wiedzy, jaką zdobędą w trakcie "Cryptonomiconu". I choć jest to powieść poświęcona komputerom i szyfrom, to nie chodzi tu wyłącznie o odczytywanie tajnych przesłań czasu wojny, a raczej o umiejętność znalezienia klucza do otaczającego świata.
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  Techno-thriller

  Janusz A. Urbanowicz

  Neal Stephenson Cryptonomicon
  

  
  Bardzo trudno tę książkę zakwalifikować do konkretnego gatunku; trochę w niej powieści sensacyjnej, troche historyczno-szpiegowskiej. Właściwie są to dwie powieści, precyzyjnie przeplecione ze sobą tak, że w każdym momencie jest zachowany suspens.
Ekstrakt: 100%
[image: Cryptonomicon]
Bardzo trudno tę książkę zakwalifikować do konkretnego gatunku; trochę w niej powieści sensacyjnej, troche historyczno-szpiegowskiej. Właściwie są to dwie powieści, precyzyjnie przeplecione ze sobą tak, że w każdym momencie jest zachowany suspens. Pierwsza z nich to powieść historyczna osadzona w okresie drugiej wojny światowej, której wojna jest głównym, ale nie jedynym tematem; druga zaś to współczesna powieść o biznesie wysokich technologii, nieco podobna do wydanych w Polsce "Poddanych Microsoftu" czy też "Gry w krzemowe kości". W tej drugiej mamy kapitalny, mocno podlany ironią obraz życia w amerykańskich środowiskach akademickim i hi-techu, a zwłaszcza w tyglu kulturowym Seattle. Archetypiczna jest otwierająca wątek współczesny rozmowa inżyniera z postmodernistą, lepiej takiego konfliktu światopoglądów pokazać się nie da.
Głównych bohaterów jest czterech: sierżant Robert Shaftoe USMC, porucznik cesarskiej piechoty morskiej Goto Dengo, Lawrence Pritchard Waterhouse - muzyk i kryptolog, oraz jego wnuk Randall Lawrence Waterhouse - haker i biznesmen. Bohaterów drugoplanowych jest legion. Stephenson zarzeka się w nocie na wstępie, że książka nie jest powieścią z kluczem, co nie znaczy że nie można odgadnąć pochodzenia niektórych postaci czy anegdot. Jednakże cały główny wątek złota jest fikcyjny.
Książka bowiem w jednej z warstw jest bezpośrednim zapożyczeniem pierwszego pojawienia się kryptologii w literaturze - "Złotego Żuka" Poego. U Poego dzielny bohater odszyfrowuje odnalezioną tajemniczą wiadomość opisującą położenie pirackiego skarbu; w "Cryptonomiconie" skarbów jest kilka, także kryptologia to nie jest już prymitywny szyfr z czasów Poego.
Ale głównym bohaterem tej książki jest Informacja, jej przesyłanie, ochrona i wpływ na ludzi. Informacja, która zmienia przebieg wojen, informacja, która może stać się elektronicznymi pieniędzmi, którą trzeba chronić najlepszymi szyframi i bunkrami zdolnymi przetrwać wojnę jądrową. Zaraz za informacją, bohaterami ksiażki są maszyny informację przetwarzające, od kalkulatorów na karty perforowane do współczesnych komputerów. Bohaterem jest także Wojna jako zjawisko zmieniające świat, tu można szukać paraleli do "Tęczy Grawitacji" Pynchona, Stephenson niewatpliwie w jakimś stopniu na Pynchonie się wzoruje.
Proza jest gęsta, szybka, cztery główne wątki to właściwie migawki z życia bohaterów oddzielone sporymi przedziałami czasowymi, widzimy tylko momenty kluczowe. To jednak powoduje, że książkę trzeba czytać z dużą uwagą rekonstruując sobie to, co działo się z bohaterami ′pomiędzy ujęciami′. Ksiązka jest gęsta faktograficznie i oczekuje od czytelnika przynajmniej podstawowej znajomości wydarzeń drugiej wojny światowej. Nie jest to książka dla masowego odbiorcy, także chociażby ze względu na znajdujące się w niej wzory matematyczne i wykresy oraz źródlo programu w PERLu. Dla kogo jest ta książka? Dla pokolenia Internetu, ludzi którzy Sieć tworzyli, którzy w niej zyją. Komputerowców, cypherpunków, wizjonerów - bo jest o nich.
I jest ta książka czymś jeszcze. Fikcyjny "Cryptonomicon" to ostateczna skarbnica ludzkiej wiedzy na temat kryptografii. Powieśc "Cryptonomicon" to także fabularyzowany przewodnik po bezpieczeństwie informacji, wplecione w akcję są omówienia i fabularne demonstracje rozmaitych technik informacyjnych, ataków i sposoby obrony przed nimi - jest TEMPEST czyli phreaking van Ecka, analiza ruchu, wykorzystanie kanału podprogowego i wiele innych. W jakimś aspekcie książka uczy tego paranoicznego podejścia, na którym opiera się techniczne bezpieczeństwo. W załączniku znajduje się opis stworzonego przez zawodowego kryptografa algorytmu szyfrującego Solitaire, którego używać można przy użyciu kartki, ołówka i talii kart (chociaż oczywiście komputerem jest dużo wygodniej); w książce posługują się nim bohaterowie.
A poza tym wszystkim to pasjonująca powieść; i pomimo, że liczy ponad 700 stron, to zamykając ją ma się poczucie niedosytu - tyle kwestii pozostało niewyjaśnionych. Jakie dane zakodowano na złotych arkuszach z Leibnitzarchiv? Co dalej ze złotem z dżungli? Czym jest Sociestas Eruditorum? Pytania można mnożyć.
Na koniec kilka słów o tłumaczeniu; niezręcznie krytykować tłumaczenie, które w nielicznych szczegółach samemu się konsultowało, ale też nie o te szczegóły chodzi. Stephenson jest dobrym stylistą języka angielskiego i potrafi dobrze dobierać sposób pisania do sytuacji - rozmowy biznesowe i rozważania Randy′ego przepełnione są sarkastycznynm cytowaniem biznesowego żargonu, narracja Lawrence′a, to sposób myślenia człowieka oderwanego od rzeczywistości, Goto Dengo i Bobby Shaftoe są opisywani i myślą językiem żołnierskim. W polskim przekładzie to niestety nie ocalało. Cała książka jest przetłumaczona potocznym, rubasznym stylem, nie odpowiadającym właściwie żadnemu z oryginalnych. Szkoda.
Podobnie nie przetrwał oryginalny skład: w wydaniu amerykańskim cytaty z elektronicznych listów, stron WWW i podobne są złożone czcionką nieproporcjonalną (Lucida Typewriter), jak ekran terminala; dodatkowo tytuły rozdziałów dziejących się współcześnie są złożone inną czcionką niż tych, których akcja toczy się podczas drugiej wojny światowej. Obu tych rzeczy brakuje w polskim wydaniu - cytaty z mediów elektronicznych złożono proporcjonalną Helveticą, co niszczy cały efekt estetyczny. Jeśli do tego uwzględnimy, że piękne amerykańskie wydanie w twardej oprawie i obwolucie kosztuje około 80 złotych, a polskie - paperback - dwadzieścia złotych mniej, to warto zastanowić się przez chwilę, które wybrać.
Tak czy owak, pozycja obowiązkowa dla miłośników epickiej literatury. 
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  Dosłownie każdy kolejny rozdział książki jest jak galop  Pullman pokazuje coś nowego, zmienia perspektywę, wprowadza niesamowity nowy wątek lub postać i bez wytchnienia pędzi dalej, do następnej koncepcji, następnego nadzwyczajnego pomysłu. To jedna z tych książek, dla których o trzeciej nad ranem podejmuje się decyzje A co tam, nie trzeba przecież spać każdej nocy.
Ekstrakt: 90%
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Z okazji niedawnego wejścia do polskich kin ekranizacji pierwszej książki z serii opowieści o Harrym Potterze, w prasie i w Sieci pojawiło się mnóstwo artykułów krążących wokół tematu literatury dziecięcej, oczywiście ze szczególnym uwzględnieniem fenomenu Pottera. Pojawiły się różne argumenty na temat popularności książek J.K. Rowling, włącznie z tym najważniejszym  że po prostu nikt nie zdołał ostatnio napisać nic podobnego równie dobrze. W żadnym z tekstów (również wśród naszych własnych głosów na temat Pottera, publikowanych w ostatnich numerach Esensji) nie znalazłem jednak najdrobniejszej nawet wzmianki o nazwisku autora lub tytule czy serii książek, które wydają mi się być prostą odpowiedzią na powszechnie zadawane pytanie Czy ktoś napisał ostatnimi czasy coś lepszego niż Potter i dlaczego nie?. Otóż jak najbardziej napisał, tyle że nie ma raczej szans na szeroką promocję swojego dzieła w Polsce. Autor nazywa się Philip Pullman, a utwór, o którym mowa to trylogia Mroczne materie. W tym numerze Esensji wspomnę jedynie o pierwszym tomie trylogii wydanym jako Zorza północna. Książka jest dostępna w języku polskim od 1998 roku dzięki wydawnictwu Prószyński i S-ka. Jeśli nie słyszałeś o niej, drogi czytelniku, to niestety jesteś w poszkodowanej większości.
Philip Pullman uznawany był w połowie lat 90. za utalentowanego pisarza literatury dziecięcej i młodzieżowej. Mimo że debiutował w Wielkiej Brytanii powieścią dla dorosłych, dopiero w literaturze dla dzieci i młodzieży odnalazł dla siebie odpowiednie pole do popisu. Jak przystało na brytyjskiego pisarza literatury fantastycznej dla młodszych czytelników, Pullman był do 1996 roku wykładowcą literatury w Oksfordzie. Za książki młodzieżowe publikowane od końca lat 80-tych regularnie zbierał ważne nagrody. W 1996 roku odniósł swój największy do tej pory sukces publikując pierwszy tom trylogii Mroczne materie właśnie Zorzę północną, po czym wycofał się z nauczania i zajął pełnoetatowym pisarstwem. Od tego momentu praktycznie każda jego kolejna książka kandyduje do najważniejszych nagród na brytyjskim rynku literatury. Zorza północna (na rynku brytyjskim występująca jako Northern Lights, na amerykańskim jako The Golden Compass) zdobyła m.in. tytuł najlepszej powieści dla młodzieży w roku 1996 (w ramach British Book Awards) i Medal Carnegie. Drugi tom, The Subtle Knife (dostępny w Polsce od 1998 roku jako Zaczarowany nóż) również zdobył w Anglii tytuł najlepszej książki dla młodzieży (w roku 1997). Trzeci tom, The Amber Spyglass (wciąż niedostępny po polsku), wydany w 2000 roku, zdobył prestiżowy tytuł The Whitbread Book of the Year dla najlepszej brytyjskiej książki roku w dowolnej kategorii. Jest to pierwszy w historii przypadek, gdy nagrodę tę zdobyła powieść dla dzieci i młodzieży. Nie udało się to ani J.K. Rowling, ani Eoinowi Colferowi (autorowi Artemisa Fowla), którzy kandydowali do tej samej nagrody (Colfera pokonał w tym roku właśnie Pullman z trzecim tomem trylogii).
Zorza północna rozpoczyna trylogię Mroczne materie (ang. His Dark Materials  termin z Raju utraconego Miltona). Boję się powiedzieć za dużo, nie chcąc odbierać innemu czytelnikowi przyjemności z odkrywania tego co przygotował Pullman, toteż daruję sobie nawet drobne wzmianki o fabule. Powiem tylko, że to powieść dla dzieci i młodzieży zbudowana z elementów zupełnie niespotykanych w tego typu literaturze i podanych w sposób zupełnie odmienny niż zwykle. No chyba, że ktoś przyzwyczajony jest do tego, że literatura dziecięca inspirowana jest Miltonem i Williamem Blake
Zorza północna sprawia wrażenie, jakby Pullmanowi nigdy nie brakowało pomysłów. Mniejszego kalibru pisarz zadowoliłby się kilkoma dobrymi koncepcjami, wyciskanymi do ostatniej kropli w każdym rozdziale. Pullman zdaje się spędzać jedynie tyle czasu z nowym pomysłem, ile czytelnikowi trzeba na odkrycie jego niezwykłości, poczym idzie dalej, nie zostawiając czasu na ochłonięcie. Dosłownie każdy kolejny rozdział książki jest jak galop  Pullman pokazuje coś nowego, zmienia perspektywę, wprowadza niesamowity nowy wątek lub postać i bez wytchnienia pędzi dalej, do następnej koncepcji, następnego nadzwyczajnego pomysłu. To jedna z tych książek, dla których o trzeciej nad ranem podejmuje się decyzje A co tam, nie trzeba przecież spać każdej nocy.
W brytyjskiej prasie branżowej pisze się o dokonaniach Pullmana i J.K.Rowling w kategoriach konkurencji (Rowling bez porównania więcej zarabia, ale Pullman zgarnia bardziej prestiżowe nagrody). Jednak ich powieści to dwa radykalnie odmienne światy i dwa zupełnie różne podejścia do literatury. O ile u Rowling oglądamy tradycyjną wersję walki dobra ze złem i czytelny podział na tych po naszej stronie, tych po przeciwnej i tych niepewnych, o tyle świat Pullmana sprawia dużo bardziej realistyczne wrażenie. W Zorzy północnej (i w całych Mrocznych materiach) nie ma takiego prostego szufladkowania. Dosłownie nikt nie jest tutaj czarny, ani biały. W drugiej części trylogii podział zarysowuje się jakby odrobinę wyraźniej, ale w Zorzy północnej wszystko jest doskonale szare i część przyjemności czytelnika podczas lektury bierze się z ciągłego odkrywania, na ile mylił się przy ocenie poszczególnych wydarzeń i postaci. Pullman opowiada po prostu fantastyczną historię w jak najbardziej realistycznym psychologicznie świecie. Zresztą zapewne z tego powodu sam autor lekko złośliwie podkreśla, że jego powieści mają innego docelowego odbiorcę niż książki J.K. Rowling.
Z tego realistycznego podejścia Pullmana wynika fakt, że Zorza północna jest wielokrotnie książką straszną. Nie straszną w sensie chwytów rodem z horroru, tylko w sensie, że tak powiem, życiowej uczciwości. O ile Rowling w pierwszym tomie Harry Pottera wyraźnie unika ryzyka mocnego dotknięcia nieletniego czytelnika i sięga raczej po chwyty typowo kojarzone z literaturą dziecięcą (cyniczny komentarz: im mniej ryzykownie, tym bardziej komercyjnie), Pullman już w pierwszym tomie swojej trylogii zupełnie odrzuca takie podejście. Główna dziecięca postać w Zorzy musi szybko dojrzeć i dorosnąć do sytuacji, a dojrzewanie nie odbywa się przecież w czasie gry w klasy. Pullman nie unika całego szeregu tematów, które tradycyjnie uważamy za zbyt trudne dla młodego czytelnika  śmierć, oszustwa, kłamstwa, zdrady, przemoc  to wszystko jest w tej książce podane w sposób uczciwy, a jednocześnie zrozumiały, bez oszałamiania czytelnika. W moim odczuciu za samą umiejętność poruszania tych tematów Pullman zasługuje na wielkie brawa. A to dopiero wstęp do prawdziwej głębi, jaką pokazuje, kiedy porusza trudne tematy  metafizykę, filozofię, teologię
Przez takie podejście, taką tematykę i niesamowitą atmosferę trylogia skojarzyła mi się bardzo mocno z filmowymi dokonaniami Tima Burtona (Edward Nożycoręki, Batman, w dużym stopniu również Miasteczko Halloween). Dwie inne oczywiste inspiracje: John Milton, William Blake. U Pullmana mamy tą samą wieloznaczność, poetyckość i niechęć do sugerowania jednej prostej oceny. Być może dla czytelnika nie zaznajomionego z Pullmanem właśnie to powinno być największą wskazówką dotyczącą jakości i stylu Zorzy północnej i pozostałych książek z trylogii  Mroczne materie to literatura, na której może wychować się następne pokolenie Timów Burtonów. Niestety, automatycznie to również jeden z głównych powodów, dla których trylogia nie ma większych szans na masowy sukces, zwłaszcza w naszym kraju. Z różnych powodów raczej niechętnie podchodzimy w Polsce do literatury prezentującej dzieciom trudne tematy w sposób pozbawiony zmiękczeń i zostawiający wiele pola do własnej interpretacji.
Obok J.K. Rowling, nazwiska cytowane najczęściej podczas rozmowy o Pullmanie to Tolkien i C.S. Lewis. Nie chodzi nawet o ten dziwaczny zbieg okoliczności, że Pullman wykładał literaturę na Oksfordzie  raczej o podobieństwa tematyczne i stylistyczne. Z Tolkienem łączy go po prostu sam gatunek, do którego nie sposób odnieść się bez podobnych skojarzeń. Skojarzenia pojawiają się i w atmosferze, i w nieprzebranej pomysłowości (same pomysły Pullmana w większości są jednak zaskakująco oryginalne). Od Tolkiena odróżnia natomiast Pullmana to samo, co odróżnia go od Rowling  odmowa prostego przypisywania większości postaci do strony Dobra lub Zła. Z kolei z Lewisem łączy go cała otoczka teologiczna. Tyle że i znowu mam obawy, żeby nie powiedzieć zbyt wiele i nie zepsuć komuś przyjemności z lektury. Powiem może tylko tyle, że w swojej wymowie, Mroczne materie Pullmana to w dużej części anty-C.S. Lewis i jest to kolejny powód, dla którego trylogia ma nikłe szanse na masowy sukces w naszym kraju. Jeśli już Harry Potter wywoływał w Polsce protesty (rozpowszechnianie okultyzmu, magii itp.  zarzuty w sumie całkiem słuszne), to nadmierna popularność trylogii Pullmana mogłaby doprowadzić do publicznego palenia jego książek na stosach. Nie powiem dlaczego  zostawiam to do odkrycia czytelnikowi.
W moim odczuciu Zorza północna to literacka perełka, wykraczające poza getto literatury dziecięcej i młodzieżowej. Całe Mroczne materie są trylogią wciąż bardzo świeżą  jak wspomniałem, ostatnia jej część pojawiła się w zachodnich księgarniach dopiero kilkanaście miesięcy temu, a zaledwie kilka miesięcy temu zdobyła nagrodę Whitbread. Mam jednak wrażenie, że niewiele zaryzykuję, prorokując Pullmanowi, że za jedną, dwie dekady Mroczne materie będą uchodzić za nieśmiertelną klasykę gatunku, być może na tym samym poziomie, na jakim dziś uchodzi za nią kanon Tolkiena czy C.S. Lewisa. Już dziś trylogia jest głównym powodem, dla którego zachodni krytycy wymieniają nazwisko Pullmana jednym tchem właśnie obok nazwisk Tolkiena i Lewisa.
Przepadam za tymi książkami. Kto lubi gatunek i nie zapozna się z książkami Pullmana straci kilka lat ich nieznajomości, bo myślę, że prędzej czy później będzie musiał po Mroczne materie sięgnąć. Prywatnie oceniam Zorzę północną maksymalnie w skali Esensji, bo to fenomenalna powieść (można by posłużyć się tym wytartym oksymoronem natychmiastowa klasyka). Tutaj oceniam ją o jedno oczko niżej z prostego powodu: jest to niezamknięta całość, jedynie pierwsza część trylogii. A dopiero w następnej części czytelnik odkrywa w jak epickiej skali Pullman naprawdę zaplanował swoją opowieść.

P.S. Zupełnie na marginesie  po fenomenalnym sukcesie kasowym ekranizacji Harry Pottera i Władcy pierścieni w Hollywood zawrzało od agentów poszukujących materiału oferującego podobną tematykę i jakość. Wśród potencjalnych nowych produkcji jednym z najczęściej wymienianych tytułów są Mroczne materie Philipa Pullmana (inną jest Artemis Fowl). Prawa do ekranizacji trylogii posiada obecnie wytwórnia New Line Cinema (producenci Władcy pierścieni). Jeśli na tym świecie jest choć odrobina sprawiedliwości, pierwszy w kolejce do przeniesienia Mrocznych materii na ekran powinien być Tim Burton
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  Najcięższym zarzutem, jaki można postawić książce, jest epizodyczność. Niejednokrotnie sprawia ona wrażenie, że przystępując do pracy, autorzy znali tylko początek i cel podróży Jacka. Niech idzie, wpierw ja coś napiszę, potem ty, ważne, żeby się posuwał dalej. Gdyby wyciąć epizody, które nic nie wnoszą do głównego wątku, Talizman schudłby o dobre kilkaset stron. Nie ma jednak co narzekać, powieść wciąga, została napisana, co widać na każdym kroku, przez autorów, którzy bardzo sprawnie operują piórem, a jej różnorodność sprawia, że powinna zadowolić szerokie grono czytelników.
Ekstrakt: 70%
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O ile Stephena Kinga nikomu przedstawiać nie trzeba, to Peter Straub jest w Polsce pisarzem raczej mało znanym. Urodzony w 1943 roku amerykański autor zadebiutował na początku lat siedemdziesiątych obyczajową powieścią "Marriages". Światowy rozgłos zyskał jednak dopiero kilka lat później, publikując "Julię", opowieść o kilkuletniej dziewczynce, która zadławiwszy się kawałkiem mięsa, umiera w trakcie tracheotomii wykonanej kuchennym nożem przez jej matkę i powraca jako duch (całkiem przyzwoitą ekranizację w reżyserii Richarda Loncraine′a można było już kilkakrotnie obejrzeć w polskiej telewizji). Od tego czasu Straub napisał kilkanaście książek, głównie horrory i thrillery, choć często podkreśla się, iż autorowi udało się stworzyć własny styl nawiązujący do powieści gotyckiej. Jego dzieła to mroczne historie, charakteryzujące się powoli rozwijającą się akcją oraz wypraną z emocji, racjonalną narracją. Straub zdobył wiele nagród, wśród nich The Bram Stoker Award i British Fantasy Award, przetłumaczono go na ponad dwadzieścia języków, jednak przez polskich wydawców jest ignorowany. Jakiś czas temu Rebis wydał "Julię", "Upiorną opowieść" oraz "Krainę cieni", ale tytuły te nie są wznawiane i próżno ich szukać w księgarniach.
Stephen King zainteresował się twórczością Strauba dość wcześnie. W wydanej w 1981 roku niebeletrystycznej książce "Danse Macabre" cały rozdział poświęcił "Upiornej opowieści" jako jednej z dziesięciu najważniejszych utworów amerykańskiej literatury grozy, a przygotowując się do jego napisania, korespondencyjnie konsultował się ze Straubem. Niestety, nigdzie nie udało mi się znaleźć informacji, czy panowie zaprzyjaźnili się przy tej okazji, czy też znali się już wcześniej. W każdym razie, pewnego dnia w 1977 lub 78 roku - jak opowiada Straub w wywiadzie - jeden odwiedził drugiego i po długim wieczorze i wielu piwach King rzucił, że byłby to niezły ubaw, gdyby napisali coś wspólnie. Straub przyznał mu rację, usiedli, napisali i w ten sposób powstał "Talizman".
Powieść - jak przystało na dwóch tak różnych autorów - jest nierówna i miejscami dziwaczna, ale, mimo to, z pewnością godna uwagi. Panowie wzięli na warsztat fantasy, gatunek, którym wcześniej się nie zajmowali i, choć pełno tu odwołań do klasyki (Tolkien, Howard), stworzyli dzieło nieszablonowe.
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Stephen King i Peter Straub
Fabuła jest prościutka. Dwunastoletni Jack Sawyer mieszka wraz z umierającą na raka matką, niegdysiejszą królową filmów klasy B, w położonym nad brzegiem Atlantyku hotelu. Od Parkera, starego, zagadkowego Murzyna dowiaduje się, iż jest wybrańcem, musi zdobyć potężny Talizman, aby uratować życie matki i jednocześnie jej odpowiednika, władczyni Terytoriów, Kingowo-Straubowej Nibylandii. Jack chwyta za plecak i wyrusza w podróż na drugi koniec kontynentu, przemieszczając się pomiędzy światami. I to już właściwie wszystko, na fabułę książki składają się opisy kolejnych przygód, które po drodze przeżywa. Co ciekawe, większość z nich dzieje się we współczesnej Ameryce, a same Terytoria wypadają wśród innych światów fantasy ubogo. Bardzo przypominają średniowieczną Europę, udekorowaną od czasu do czasu dwugłowymi końmi, gadającymi wilkołakami i ciskającymi pioruny gadżetami. Etykietka "fantasy", jaka najczęściej przypinana jest "Talizmanowi", może być więc myląca, należy dodać do niej jeszcze: "dark", "horror" oraz "powieść drogi". Wszystko zależy od tego, który rozdział akurat czytamy.
Najcięższym zarzutem, jaki można postawić książce, jest epizodyczność. Niejednokrotnie sprawia ona wrażenie, że przystępując do pracy, autorzy znali tylko początek i cel podróży Jacka. Niech idzie, wpierw ja coś napiszę, potem ty, ważne, żeby się posuwał dalej. Gdyby wyciąć epizody, które nic nie wnoszą do głównego wątku, "Talizman" schudłby o dobre kilkaset stron. Nie ma jednak co narzekać, powieść wciąga, została napisana, co widać na każdym kroku, przez autorów, którzy bardzo sprawnie operują piórem, a jej różnorodność sprawia, że powinna zadowolić szerokie grono czytelników. Osobiście przypadły mi do gustu rozdziały dotyczące wydarzeń w Oatley oraz Sunlight Home, zdecydowanie najbliższe kingowym klimatom. Warto jednak dodać, że rozstrzygnięcie autorstwa poszczególnych fragmentów wcale nie jest takie proste. Panowie w trakcie pracy postanowili się zabawić na całego i nawzajem naśladowali swoje pisarskie style. Rzeczywiście, niektóre sceny z Gardenerem sprawiają wrażenie wyolbrzymionych, wydaje mi się, że King z wszelkiego rodzaju maniakami radził sobie sprawniej i z większym wyczuciem.
W kilkanaście lat po napisaniu "Talizmanu" King zwrócił się do Strauba, czy byłby zainteresowany napisaniem kontynuacji. W ten sposób powstała wydana w zeszłym roku powieść "Black House", w której Jack Sawyer jest blisko trzydziestoletnim prywatnym detektywem i powraca do Terytoriów z kolejną misją do wykonania. Książka zebrała całkiem dobre recenzje, miejmy więc nadzieję, że wkrótce będziemy ją mogli przeczytać po polsku. I na koniec jeszcze jedno, "Black House" to kolejna po "Bezsenności", "Rose Madder", "Sercach Atlantydów" i wielu innych książka bardzo mocno osadzona we wszechświecie wielotomowego cyklu "Dark Tower", zdecydowanie największego przedsięwzięcia Kinga. Autor zapowiedział, że najbliższe lata pracy poświęci na dokończenie serii, ukażą się cztery powieści, po wydaniu których ma odejść na emeryturę. Może w związku z tym polscy edytorzy zlitują się wreszcie, usłuchają dobiegających zewsząd jęków i wydadzą to, co tyle osób chce przeczytać. Proszę...
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  Ciężkie czasy, lekka lektura

  Eryk Remiezowicz

  C.J. Cherryh Czas ciążenia
  

  
  Mistrzyni psychologicznego SF nie zaprzepaściła wspaniałej okazji na zaplecenie misternego warkocza wątków i podwątków, gdzie handel miesza się z polityką, produkcją, transportem, eksploracją i wojskowymi potrzebami, a na to wszystko nakładają się osobiste przeżycia i urazy głównych bohaterów oraz podeptane ostatnio ego niektórych grup społecznych. Zawiłe jest to niezmiernie, bo C.J. Cherryh, choć powieści tworzy gładkie i w odbiorze bardzo przyjemne, lubi rozgrzać czytelnikowi łepetynę do białości.
Ekstrakt: 70%
[image: Czas ciążenia]
Ziemia posłała swoje dzieci w Kosmos. Daleko poleciały, wiele cudów odkryły, naukę pchnęły dalej, niż to ich mama uznawała za możliwe. W końcu nadeszło nieuchronne - młódź uznała, że podstarzała macierz w ogóle ich nie rozumie, a mimo to usilnie stara się rządzić i komenderować. Wysłany w daleką przestrzeń kwiat ziemskiej nauki (bo przecież do dalekich misji dobierano najlepszych!) postanowił błysnąć rodzicielce w oczy bielą pośladków. Na odległym Cyteen uchodźcy z dawnego Bloku Wschodniego stworzyli Unię i stwierdzili, że Ziemię to oni owszem, szanują, ale jej zaleceń nie zamierzają wykonywać.
Na Ziemi zapanował strach przed celnie wymierzonym kamuszkiem, większy niż dzisiejsza panika przed BSE, w związku z czym postanowiono się szybko dozbroić. Zwiększono naciski na przemysł wydobywczy, który przerabia asteroidy na surowce. Za zwiększoną odpowiedzialnością poszły przywileje - niech Kompania Ziemska robi z górnikami, co zechce, byle strumień materiałów równo płynął, a wrzaski branych pod obcas nie były zanadto głośne. Kompania wydzieliła do brudnej roboty podfirmę ASTEX, której szefowie postanowili wykorzystać okazję i napchać swoje sakiewki, a i potomstwu dobrze zrobić, niech się własne DNA propaguje. Górnicy i załogi statków pozbawiani są więc stopniowo swoich dawnych przywilejów i możliwości, i wpychani w ciasny gorset niewolnika. Galopujący w klapkach za zyskiem włodarze systemu Sol nie są jednak w stanie zauważyć, że pod nosem wyrosły im subkultury godne nosić miana narodów, jeśli nie odrębnych ras. A młodzi planują upomnieć się o swoje prawa.
Tak to się plecie w tym przyszłym świecie. W tym całym bałaganie próbują się utrzymać na powierzchni dwaj niezależni górnicy - Ben Pollard i Morris Bird. Podróżują grzecznie w swoim małym, ciasnym stateczku, znaczą skały jak Kompania każe, aż dochodzi ich sygnał SOS. Lecą ratować i znajdują statek, a w nim... no, ciekawe rzeczy znajdują. Dość powiedzieć, że ich niewielkie znalezisko rozpęta awanturę od Jowisza po Ziemię, a głów się posypie co niemiara.
Jak łatwo się domyślić, mistrzyni psychologicznego SF nie zaprzepaściła wspaniałej okazji na zaplecenie misternego warkocza wątków i podwątków, gdzie handel miesza się z polityką, produkcją, transportem, eksploracją i wojskowymi potrzebami, a na to wszystko nakładają się osobiste przeżycia i urazy głównych bohaterów oraz podeptane ostatnio ego niektórych grup społecznych. Zawiłe jest to niezmiernie, bo C.J. Cherryh, choć powieści tworzy gładkie i w odbiorze bardzo przyjemne, lubi rozgrzać czytelnikowi łepetynę do białości. Zorientowanie się w tej całej rozległej i zasupłanej na wiele sposobów sieci powiązań, w której porusza się fabuła powieści jest niewątpliwie wyzwaniem, ale wartym podjęcia. Docenienie całego bogactwa wykreowanego w "Czasie ciążenia" świata i rozsianych po całej książce szczegółów wymaga wprawdzie wielokrotnej uważnej lektury, ale każdemu polecam ten wysiłek - niewiele jest równie żywych i interesujących wizji przyszłości.
Mimo tego całego bogactwa informacji, powieść nie nuży drobiazgowością. Udany jest ten mariaż dynamicznych scen kosmicznej akcji, ludzkich konfliktów na ciasnej stacji i wielkiej polityki. Jak zwykle u Cherryh, książka pełna jest znakomicie skrojonych postaci, które autorka z lubością testuje i wpycha w najdziksze sytuacje. Jak zwykle są ciasne przestrzenie, miażdżone charaktery, wciągająca fabuła i ciekawy, żywy świat. Polecam najserdeczniej.
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  Powrót doZiemiomorza

  Tomasz Kujawski

  Ursula K. Le Guin Opowieści z Ziemiomorza
  

  
  Lektura zbioru daje sporo satysfakcji, powrót do świata Ziemiomorza jak zwykle jest fascynujący, proza Le Guin nadal oczarowuje, aczkolwiek po odłożeniu książki pozostaje pewien niedosyt. Zamieszczona na okładce informacja, że poznamy kolejne przygody Geda, jest grubo przesadzona. Arcymag pojawia się jedynie w Historii z Górskich Moczarów i to jako postać drugoplanowa na kilku ledwie stronach.
Ekstrakt: 70%
[image: Opowieści z Ziemiomorza]
Wydana na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych trylogia Ziemiomorze (Czarnoksiężnik z Archipelagu, Grobowce Atuanu, Najdalszy brzeg) to jeden z najwybitniejszych utworów Ursuli K. Le Guin, dla gatunku dzieło już kanoniczne, klasyka, która w większości wszelkiego rodzaju rankingów fantasy zajmuje drugie  zaraz po Władcy pierścieni  miejsce. Jakiekolwiek streszczanie i omawianie tryptyku nie ma sensu, jeśli ktoś go nie zna, niech zakłada buty i biegnie do księgarni. Z Tehanu, napisaną dwadzieścia lat później kontynuacją, należy już być jednak ostrożniejszym. Książka wzbudziła sporo kontrowersji i wielu osobom nie przypadła do gustu. Było sporo narzekań, pytano po co, oskarżano, że napisana na siłę, wykorzystująca sukces poprzedniczek, że jest sprzeczna z pierwszą trylogią, że wojujący feminizm, że autorka nagina i wykorzystuje wykreowany wszechświat do udowodnienia postawionych przez siebie tez. Oczywiście, szybko znaleźli się obrońcy, którzy twierdzili, że to najlepsza, najbardziej dojrzała część cyklu, a utyskiwania niezadowolonych czytelników i tak nie przeszkodziły powieści zgarnąć nagrody Nebula za rok 1990. W ostatecznym rozrachunku, przyznać trzeba, że Tehanu i pierwsza trylogia to utwory różniące się pod wieloma względami i sporej liczbie osób takie zachwianie konwencji może się nie spodobać. Mimo to utwór przeczytać warto, chociażby po to, aby zobaczyć, w jakim kierunku zmierzają losy arcymaga Geda i całego Ziemiomorza oraz aby dowiedzieć się, czy mamy ochotę zapoznać się z kolejnymi, utrzymanymi w podobny stylu, częściami cyklu.
Właśnie. Tehanu nosi podtytuł Ostatnia księga Ziemiomorza, ale tym razem autorka potrzebowała już tylko dekady, aby stwierdzić, że to jednak jeszcze nie koniec. W zeszłym roku wydała omawiany zbiór opowiadań Opowieści z Ziemiomorza, a wkrótce potem kolejną powieść The Other Wind. Tym samym liczba tomów cyklu dobiła do sześciu, a ponieważ obie nowe książki utrzymane są w klimacie Tehanu i są jej bezpośrednią kontynuacją, coraz częściej spotkać można się z nomenklaturą: pierwsza i druga trylogia Ziemiomorza.
Opowieści to zbiór pięciu utworów, z których dwa znane są już polskiemu czytelnikowi (Diament i Czarna Róża zamieszczona była w numerze 4/2000 Fenixa, a Ważka jest częścią antologii Legendy). Pierwsze z opowiadań, Szukacz, to właściwie nowela lub mikropowieść, zarówno ze względu na rozbudowaną fabułę, jak i objętość (zajmuje blisko połowę całej książki). Opisane w nim wydarzenia miały miejsce kilkaset lat przed Czarnoksiężnikiem z Archipelagu, poznajemy losy potężnego, acz pozbawionego wykształcenia maga Wydry, który został jednym z założycielem szkoły czarnoksiężników na Roke. Diament i Czarna Róża to krótka historia miłosna, opowieść o magu, dla którego uczucie do Czarnej Róży było ważniejsze od kształcenia się w czarodziejskim fachu. Epizod z młodości Ogiona  nauczyciela Geda  jest tematem Kości ziemi. Historia z Górskich Moczarów opowiada o złowrogim czarnoksiężniku, który zostaje uzdrowicielem na jednej z wysp Archipelagu. Ostatni z zamieszczonych w zbiorze utworów, Ważka, jest najbardziej interesujący i jednocześnie najważniejszy. Opowieść o pierwszej kobiecie, która przybywa na Roke, aby zostać magiem, stanowi pomost pomiędzy Tehanu i The Other Wind. 
Lektura zbioru daje sporo satysfakcji, powrót do świata Ziemiomorza jak zwykle jest fascynujący, proza Le Guin nadal oczarowuje, aczkolwiek po odłożeniu książki pozostaje pewien niedosyt. Zamieszczona na okładce informacja, że poznamy kolejne przygody Geda, jest grubo przesadzona. Arcymag pojawia się jedynie w Historii z Górskich Moczarów i to jako postać drugoplanowa na kilku ledwie stronach. Za wyjątkiem Ważki, wszystkie opowiadania nie mają większego związku z wydarzeniami, które już znamy, nie wnoszą nic nowego, stoją jakby obok poprzednich czterech części cyklu. Z drugiej strony, wydają mi się zbyt mocno osadzone w świecie Ziemiomorza, aby można było je polecić jako dzieła autonomiczne. Trudno mi stwierdzić na pewno, czy osoba, która nie czytała poprzednich części, poczuje się usatysfakcjonowana lekturą Opowieści, ale odnoszę wrażenie, że niezupełnie, że o atrakcyjności zamieszczonych historii decyduje jednak przede wszystkim miejsce akcji  Archipelag. Podsumowując, dla fanów Ziemiomorza jest to pozycja obowiązkowa. Ważkę warto (może nawet trzeba) przeczytać przed sięgnięciem po The Other Wind. Jeżeli ktoś z cyklem nie miał okazji się jeszcze zapoznać, niech zacznie go czytać od początku. Co do wszystkich pozostałych, cóż, niech zadecydują sami, w każdym razie książka nie powinna nikogo rozczarować, a Ziemiomorze odwiedzać warto.
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  Smok z zaparciem

  Jarosław Loretz

  Craig Shaw-Gardner Gdy smok zieje ogniem
  

  
  Książka bardzo, ale to bardzo rozczarowuje. Bo wcale nie stanowi zwieńczenia cyklu. Jest tylko nieumiejętnym, nieprzemyślanym, prowizorycznym zaczopowaniem naprodukowanych wątków. Wygląda to zupełnie tak, jakby autor od początku pisania trylogii nie miał na nią pomysłu i pisał, pisał, pisał (w celach zarobkowych, jak sądzę), aż w pewnym momencie (po - bagatela! - tysiącu stronach) doszedł do wniosku, że jednak nic sensownego nie wymyśli i napisał słowo "koniec".
Ekstrakt: 20%
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I oto mamy zakończenie trylogii Gardnera "W kręgu smoka" - po "Gdy smok śpi" i "Gdy smok się budzi" na rynku pojawiła się ostatnia jej część - "Gdy smok zieje ogniem". Całe szczęście, że cykl ten jest tylko trylogią - lektura jeszcze jednej takiej książki z pewnością poczyniłaby nieodwracalne spustoszenia w - przynajmniej moim - mózgu. Bowiem w sposób, w jaki czyni to Gardner (bohaterowie poruszający się po wyspie niemalże ruchem konika szachowego grzęzną w niekończących się, próżnych dywagacjach okraszonych bezsensownymi "legendami" ze świata smoka), jakąkolwiek fabułę można ciągnąć zwyczajnie w nieskończoność. Tyle, że jeśli Jordanowi sztuka ta udaje się całkiem nieźle, to Gardnerowi nie wychodzi wcale. Co więcej - zakończenie, które wieńczy fabułę, zwyczajnie rozczarowuje brakiem konceptu i lichością wykonania.
Otóż najważniejsze dla fabuły rzeczy dzieją się na kilkudziesięciu pierwszych stronach tomu "Gdy smok śpi" (jest tam mowa o tym, że grupa mieszkańców Kasztanowego Zaułka trafia do świata magii, gdzie musi walczyć o przetrwanie) oraz ostatnich pięćdziesięciu mniej więcej stronach tomu "Gdy smok zieje ogniem" (tu jest finał tej walki). Wszystko, co jest pomiędzy (czyli jakieś 800 stron), można streścić jednym zdaniem - bohaterowie walczą ze sobą, usiłując zgromadzić jak najwięcej potrzebnych do przeżycia wizyty smoka smoczych kamieni. I tyle.
Mimo to postaram się pokrótce opisać, o co chodzi w ostatnim, trzecim tomie cyklu. Otóż sprowadzeni z Kasztanowego Zaułka sąsiedzi nadal prowadzą walkę z czarodziejami - Nunnem i Obarem (jedyne novum polega na tym, że Obar też się okazuje być złym i wrednym), którzy to czarodziejowie nie ustają w staraniach zagarnięcia kompletu smoczych kamieni, co miałoby im zapewnić ocalenie skóry w momencie, w którym pojawi się smok. Tradycyjnie ktoś kogoś goni, ktoś ucieka, ktoś kogoś szuka, jest parę bitew, zabici bohaterowie po kolei wracają do akcji (w ten czy inny sposób) i tak w koło Macieju. Dopiero jakieś pięćdziesiąt stron od końca daje się odczuć, że książka zamyka cykl. Na świat przybywa smok (czy może raczej objawia się fakt, że świat jest w smoku - nie jest to jednak jasne). Ekipa staje do walki - chociaż nie wiadomo - jak, ani czemu, bo po drodze autor zastosował jakąś tajemniczą woltę myślową. Całość okraszona jest zwiększoną dawką, bezsensownego, ocierającego się o śmieszność okrucieństwa, niepotrzebnymi wulgaryzmami, a papierowi bohaterowie awansują na tekturowych. Zakończenie zaś woła o pomstę do nieba, nie wyjaśnia bowiem absolutnie niczego.
Innymi słowy mówiąc - książka bardzo, ale to bardzo rozczarowuje. Bo wcale nie stanowi zwieńczenia cyklu. Jest tylko nieumiejętnym, nieprzemyślanym, prowizorycznym zaczopowaniem naprodukowanych wątków. Wygląda to zupełnie tak, jakby autor od początku pisania trylogii nie miał na nią pomysłu i pisał, pisał, pisał (w celach zarobkowych, jak sądzę), aż w pewnym momencie (po - bagatela! - tysiącu stronach) doszedł do wniosku, że jednak nic sensownego nie wymyśli i napisał słowo "koniec". Gorzej, że ktoś wydał mu to badziewie. A jeszcze gorzej, że wyszło ono też u nas. Przynajmniej o tyle dobrze, że wydawca chyba zorientował się w końcu, iż z cyklem coś jest nie tak i nie żąda zbyt wygórowanej ceny za ostatni tom. Co, jak sądzę, i tak nie uratuje książki. 




Tytuł: Gdy smok zieje ogniem
Tytuł oryginalny: Dragon Burning
Data wydania: luty 2002
Autor: Craig Shaw-Gardner
Przekład: Dariusz Kopociński
Wydawca:  Zysk i S-ka
Cykl: W kręgu smoka
ISBN: 83-7150-943-X
Format: 304s.
Cena: 19,-
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 20%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 5 (XVII) maj 2002
  




  
  Publicystyka


  Pokolenie GNU. Kim jest Neal Stephenson?

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Kim jest Neal Stephenson? W języku polskim brakuje odpowiedniego słowa. W języku angielskim słowem tym jest geek.
Wizjoner z Fort Meade
[image: Zamieć (wyd. oryg.)]
Zamieć (wyd. oryg.)
Geek to komputerowy (ale niekoniecznie) świr. Człowiek, który ma w życiu jakiś cel i do niego dąży, obojętnie czy celem tym jest grzebanie w komputerach, pisanie programów, budowanie modeli kolejek czy wspinaczka. Geek ignoruje społeczne konwencje, bo go nie interesują. Ważne jest jeszcze drugie słowo o zbliżonym znaczeniu - nerd. Nerd to kujon, zawsze w czystej, pozapinanej koszuli z kieszenią wypełnioną długopisami, przekonany o tym, że świat jest logiczny i poznawalny. Nie zdaje sobie sprawy z istnienia nielogicznych konwencji społecznych. Oficer naukowy Spock ze Star Trek to osobowość pokrewna nerdowi. I o geekach i o nerdach Stephenson pisze. W odróżnieniu od Gibsona, który stworzył mitologię Sieci, praktycznie nie znając się na komputerach, Stephenson jest wykształconym komputerowcem (w jednym z wywiadów powiedział, że mógłby zostać zawodowym programistą i zarabiać pieniądze w Krzemowej Dolinie) i oprócz znajomości techniki, ma też świetny zmysł obserwacyjny. Jeśli Gibsona nazwiemy Homerem Internetu, to Stephenson jest Balzakiem.
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Zodiac (wyd. oryg.)
Motywem przewodnim twórczości Stephensona jest konkurencja - konkurencja ludzi, systemów społecznych, firm. W The Big U konkurują geekowie i młodzi yuppies (co ekstremalnie jest pokazane w konflikcie Fenricka i Kleina); w Diamentowym wieku i Zamieci jest to konkurencja systemów społecznych franszulatów i klaw, w Zodiacu wyścig między ekologistami i firmami-trucicielami, a w Cryptonomiconie mamy konflikt systemów filozoficznych Osi i Aliantów. W Interface konflikt leży najgłębiej i jest najsilniejszy - wizja świata jest tu oparta na teoriach spiskowych, czyli historia świata jest historią walki między tajnymi stowarzyszeniami.
Drugim motywem przewodnim jest koncentracja uwagi na obrzeżach Pacyfiku i Zachodnim Wybrzeżu. W świecie przedstawionym w Cryptonomiconu najważniejsza część drugiej wojny światowej toczy się na Pacyfiku, a najlepszy biznes robi się na Filipinach. Większa część akcji Diamentowego wieku dzieje się w Szanghaju. Akcja Zamieci rozgrywa się na zachodnim wybrzeżu USA, a Europa praktycznie dla bohaterów nie istnieje.
Stephenson dryfuje na pograniczu fantastyki - Diamentowy wiek i Zamieć są niewątpliwie fantastyką, ale trudno to powiedzieć o Zodiacu czy Cryptonomiconie. Neal Stephenson jest także współautorem dwóch książek sensacyjnych - pisząc razem z J. Frederickiem Georgeem pod pseudonimem Stephen Bury opublikowali powieści Interface (którą można uznać za fantastykę bliskiego zasięgu) i The Cobweb - klasyczny technothriller o wojnie biologicznej.
[image: The Big U (wyd. oryg.)]
The Big U (wyd. oryg.)
Życie jest snem wariata - The Big U
Losy pierwszej książki Stephensona są zawiłe. Wydany w latach 80. XX wieku debiut nie zyskał wielkiej popularności i prawie cały nakład poszedł na przemiał. Kiedy autor stał się popularny, zwiększone zainteresowanie wywindowało ceny do poziomów absurdalnych - na eBayu ceny dochodziły do sześciuset dolarów. Po sieci krążyły bootlegi przeskanowanego i OCR-owanego tekstu. Wszystko to spowodowało, że autor zgodził się na jej ponowne wydanie, chociaż sam nie uważa jej za dobrą.
Książka opowiada o roku akademickim na Amerykańskim Megawersytecie, zwanym przez kadrę i studentów Wielkim U. Uniwersytet to Megapleks - wielki budynek podobny do znanej nam architektury totalitaryzmu. Mieszkańcy to kadra i studenci - geekowie tacy, jak Virgil Gabrielsen, geniusz techniczny i komputerowy czy Fred Fine, przywódca paramilitarnego klubu gier fabularnych i strategicznych, oraz przyszli yuppies. W miarę rozwoju akcji książka staje się groteską, w podziemiach uczelni pojawiają się szczury mutanty i terroryści, wybucha rewolucja, w końcu uniwersytet spotyka zagłada. Jest w tej powieści akcja podzielona na kilka wątków z narastającym suspensem. Ale cały smak tej książki w surrealistycznych scenkach rodzajowych i konstrukcji bohaterów - czy będzie to scena uchwalania budżetu dla organizacji studenckich, w czasie której walczą ze sobą odszczepowa sekta mormońska i Podziemny Batalion Stalinistów, czy też narada proroków nasłuchujących przesłań nadawanych przez pralki w uniwersyteckiej pralni.
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Młody geek i morze - "Zodiac. Thriller ekologiczny
Bohaterem i narratorem Zodiaca jest chemik-geek, Sangamon Taylor. S.T. - jak jest też nazywany, pracuje dla Global Environmental Extremists International, organizacji wzorowanej nieco na Green Peace. Treścią książki są zmagania głównego bohatera ze swoim konkurentem jeszcze ze studiów, który pracuje dla trucicieli. Fantastyki w książce praktycznie nie ma, była, kiedy autor ją pisał, obecnie rozwój inżynierii genetycznej osiągnął już ten etap. Tytułowy Zodiac to pneumatyczna łódź z doczepianym silnikiem, obok chromatografu gazowego główne narzędzie pracy bohatera. Jest w książce sensacyjna akcja, wątek naukowy, romansowy, mnóstwo sarkazmu. [O Zodiacu 
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  Literatura sensacyjna:Wprowadzenie do cyklu

  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Na razie powieści sensacyjne nie mają wśród krytyków zbytniego poważania  co ciekawe, chyba są uważane za mniej poważne nawet od często pogardzanej przez główny nurt fantastyki. Zdają się literaturą prostą, ubogą, nie wymagającą od twórców talentu. Nic bardziej błędnego. Literatura sensacyjna (którą zdefiniujemy sobie za chwilę) ma swoje określone wymagania i potrzebuje nie mniej talentu literackiego, niż inne gatunki. Jaki więc zakres obejmuje ta literatura i jakie są jej wymagania?
Gdzie powinniśmy szukać korzeni współczesnej literatury sensacyjnej? Może wśród kryminałów powstających w pierwszej połowie XX stulecia, w twórczości Arthura Conan Doylea, Agathy Christie i Raymonda Chandlera? A może powinniśmy sięgnąć jeszcze dalej do przygodowych opowieści Alexandra Dumas, historii o hrabim Monte Christo i trzech muszkieterach? Czy nie będą to XIX-wieczne odpowiedniki współczesnych powieści Forsythea, czy Ludluma? Dumas jest uważany za klasyka, mało kto nie słyszał o DArtagnanie, Atosie, Portosie i Aramisie  ciekawe, czy ze współczesnej literatury sensacyjnej, przygodowej i kryminalnej pozostaną jakieś nazwiska uważane w np. XXII stuleciu za literackich klasyków? Na razie powieści sensacyjne nie mają wśród krytyków zbytniego poważania  co ciekawe, chyba są uważane za mniej poważne nawet od często pogardzanej przez główny nurt fantastyki. Zdają się literaturą prostą, ubogą, nie wymagającą od twórców talentu. Nic bardziej błędnego. Literatura sensacyjna (którą zdefiniujemy sobie za chwilę) ma swoje określone wymagania i potrzebuje nie mniej talentu literackiego, niż inne gatunki. Jaki więc zakres obejmuje ta literatura i jakie są jej wymagania?
Mianem literatura sensacyjna określam powieści rozrywkowe, charakteryzujące się wartką akcją, najczęściej z wątkiem kryminalnym i sensacyjnym, bądź w scenerii wojennej. Zaliczam do tego gatunku klasyczne kryminały i powieści detektywistyczne (kto zabił?) lub też powieści, w których nie zagadka kryminalna jest najważniejsza, lecz działania bohaterów, walczących ze światem przestępczym, czy też wręcz z niego pochodzącym. Powieści, których akcja toczy się w czasie wojny (najczęściej będzie to I i II wojna światowa, wojna koreańska, wietnamska, czy wojna rosyjsko-afgańska) nie opowiadają o działaniach militarnych, czy relacjonują jakieś rzeczywiste akcje, lecz przedstawiają losy jakiejś grupy ludzi (często np. oddziału komandosów) wykonujących określone zadanie, nie mające zwykle nic wspólnego z rzeczywistością historyczną. Powieść sensacyjna niekoniecznie musi zawierać elementy kryminalne, może opierać się na wątkach zimnowojennych rozgrywek między wywiadami supermocarstw  osobną podkategorią jest powieść szpiegowska. Dodajmy do tego dreszczowce (thrillery), czyli dzieła mające na celu nieco postraszyć czytelnika, nie odwołując się do elementów nadprzyrodzonych (co odróżnia je od horrorów) i tzw. technothrillery, dzieła, w których dużą rolę odgrywa współczesna technika, zwłaszcza technika wojskowa. Zdaję sobie sprawę, że jest to zarys bardzo pobieżny, ale sądzę, że wystarczy, aby dać czytelnikowi pewną orientację, czym chcemy się zajmować w tym cyklu. 
Czas chyba wymienić głównych przedstawicieli tych nurtów. Kryminał to oczywiście wspomniani wcześniej Arthur Conan Doyle, Agatha Christie i Raymond Chandler. Literatura sensacji to np. oczywiście Alistair MacLean, Robert Ludlum. MacLean, Ken Follet i Jack Higgins reprezentują też nurt wojenny. Nurt polityczno-szpiegowski to Frederick Forsyth, John Le Carre i twórca Bonda Ian Fleming, natomiast autorzy thrillerów to Dean Koontz, Michael Crichton, Robin Cook (thrillery medyczne), John Grisham (thrillery prawnicze), natomiast czołowym twórcą technothrillerów jest oczywiście Tom Clancy.
Jakie więc cechy powinna posiadać dobra literatura sensacyjna? Jak już wspomniałem  napisanie dobrej powieści w tym gatunku wcale nie jest łatwiejsze niż w innych, a być może nawet trudniejsze. Powieść musi mieć:
	wartką, interesującą akcję, wciągającą czytelnika
	sprawny język, umiejętność prowadzenia opowieści
	precyzyjną strukturę fabuły (zwroty akcji, zaskoczenia, suspens, wewnętrzna logika)


A także, co jest niezmiernie ważne  pełną wiarygodność ukazanych faktów  niezależnie od tego, czy będą to fakty historyczne, geograficzne, polityczne czy realia techniczne dotyczące broni, urządzeń, sprzętu etc. Czytelnicy tej literatury to ludzie bardzo spostrzegawczy i żadna wpadka nie ujdzie ich uwagi  a każda wpadka jest znakiem słabości książki i zmniejsza prestiż autora. To nie jest zadanie proste  często wymaga długich i mozolnych przygotowań i szerokiej wiedzy.
Czy ktoś jeszcze uważa, że łatwo jest napisać dobrą powieść sensacyjną?
Chcemy w cyklu otwartym przez ten tekst zająć się sylwetkami najsłynniejszych twórców literatury sensacyjno-przygodowej i ich najważniejszymi dziełami. Postaramy się też, aby na bieżąco informować szerzej o publikowanych nowościach. Liczymy na Was, na to, że wskażecie, jakimi twórcami i dziełami powinniśmy się zająć w pierwszej kolejności.
Oto lista najważniejszych, naszym zdaniem, nazwisk:
Kryminał:
	Arthur Conan Doyle
	Agatha Christie
	Raymond Chandler
	Joe Alex


Sensacja:
	Alistair MacLean
	Robert Ludlum
	Ken Follet
	Jack Higgins
	Clive Cussler
	Len Deighton
	Jan Kraśko


Powieść szpiegowska:
	Frederick Forsyth
	John Le Carre
	Ian Fleming
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  Wywiady


  Jestem dumny ze wszystkich moich książek

  Orson Scott Card

  
  

  
  Część druga wywiadu z Orsonem Scottem Cardem. Część pierwszą zamieściliśmy w poprzednim numerze.
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Esensja: Czy wie Pan, że słowo Ansibl jest używane w sensie źródła informacji - pewnego rodzaju synonim Internetu? Czy sądzi Pan, że Internet to pierwszy krok w kierunku ansibla? Co Pan sądzi o Internecie?
OSC: Ansibl to słowo wprowadzone przez Ursulę K. Le Guin - wykorzystałem je, bo - podobnie jak ona - potrzebowałem wszechświata, w którym prędkość podróżowania nie może przekroczyć bariery światła, ale komunikacja jest tego ograniczenia pozbawiona (pomyślcie o epoce, w której telegramy potrzebowały chwili, aby przebyć Atlantyk, ale statkom nadal zajmowało to kilka tygodni). Ansibl może mieć odniesienie do Internetu tylko w kontekście wpływu, jaki wywarła Le Guin, i moich powieści, które przez użytkowników Internetu były często czytane. Internet nie jest tak naprawdę źródłem informacji takim jak środki masowego przekazu. Odkryłem, że większość internetowej informacji jest częściowo lub całkowicie fałszywa, a jeśli jest prawdziwa, wtedy bywa płytka, myląca, co czyni ją dezinformacją. Szybkie e-maile są radością życia, ale to także jest przekleństwo - plotki i idiotyzmy mają możliwość rozpowszechniania się szybciej niż kiedykolwiek. Większość stron internetowych jest tak użyteczna, jak broszury w hotelu turystycznym. Coś sprzedają. Propagandę. Ja nadal znajduję prawie całą użyteczną informację w drukowanych książkach. To się może zmienić, ale nie widzę obecnie zbyt dużych postępów w tym kierunku.
Esensja: Co Pan sądzi o e-zinach? Czy czytuje Pan jakieś? Czy myśli Pan, że to może być przyszłość czasopism?
OSC: Magazyny nigdy nie są lepsze niż ich wydawcy i autorzy, a najlepsi wydawcy i autorzy nadal pracują dla magazynów drukowanych. Poza tym, nie ma na razie żadnego modelu, dzięki któremu magazyny sieciowe mogłyby przynosić dochód. A ja czytuję zwykle czasopisma w łazience, w łóżku lub na coś czekając - w momentach, gdy nie jest zbyt wygodne być podłączonym do Internetu. ‹uśmiech›
Esensja: Dlaczego wybrał Pan właśnie science fiction? Czy nie uważa Pan, że byłoby łatwiej przekazywać swe pomysły w prawdziwej współczesnej scenerii?
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Orson Scott Card
OSC: Absolutnie nie. Science fiction daje autorowi kompletny zestaw narzędzi, by opowiadać historie, które mówią o czymś poważnym. Przez przekształcenie współczesnych uwarunkowań społecznych na wymyślone zagadnienia mogę wyjaśniać problemy i ukazywać zmagania bohaterów, które trudno lub wręcz niemożliwe byłoby ukazać w środowisku ograniczonym przez mój i moich czytelników odbiór obecnej rzeczywistości. Poza tym czytelnicy science fiction to najbardziej otwarta społeczność, jaka kiedykolwiek istniała. Nie ma zasad, które wiążą innych pisarzy, w science fiction jest więcej możliwości i kreatywności niż w jakiejkolwiek innej literaturze. Piszę coś innego niż SF, kiedykolwiek sądzę, że to najlepszy sposób na opowiedzenie mojej historii, ale zawsze wracam do fantastyki, bo tam jest najlepsza publiczność i najpotężniejsze literackie narzędzia.
Esensja: Czy chce Pan przekazać swym czytelnikom jakieś prawdy czy po prostu dostarczyć rozrywki?
OSC: Gdybym nie umiał pisać historii ważnych i prawdziwych, po co w ogóle bym tracił czas na pisanie opowieści? Pisarze zmieniają i świat, i znaczenie, jakie czytelnicy przypisują do wydarzeń z ich własnego życia. To może być tak spektakularne, jak w przypadku Harriet Beecher Stowe, której powieść Chata wuja Toma była jedną z przyczyn nacisku Północy na Południe w sprawie zniesienia niewolnictwa - lub może być tak proste jak danie czytelnikom wskazówek, które uczynki są szlachetne, a które haniebne. 
Esensja: Bóg i religia są często obecne w Pańskich książkach. Czy sądzi Pan, że są to tematy ważne dla science fiction? Dlaczego?
OSC: Bóg i religia są stałymi w ludzkich społecznościach. Nawet ludzie twierdzący, że są ponad religią, nie mówią nic ponadto, że są tak fanatyczni w swych religijnych przekonaniach, iż wierzą, że ich poglądy nie są niczym więcej niż prostą prawdą, podczas gdy inni wyznają tę gorszą filozofię nazwaną religią. A więc gdy pisarz nie pokazuje wpływu religii na swoje postacie, dokonuje równie silnej religijnej deklaracji, co pisarze, którzy ukazują myśli, uczucia i aktywności religijne swych bohaterów. Większość współczesnej literatury udaje, że tylko głupi lub nieuczciwi ludzie zajmują się religią - ale moje doświadczenia są dokładnie odwrotne, znam wielu wspaniałych i uczciwych ludzi, którzy są oddani religii, podczas gdy większość nieuczciwych i głupich osób, które znam, jest dumnych z bycia ponad religią. Są wyjątki, ale to głównie moje obserwacje, więc ja daję moim bohaterom taką wiarę, jaką uważam, że powinni mieć. Czasem ta wiara jest szlachetna, lecz zwodnicza, jak w przypadku Jaśniejącej Blaskiem w Ksenocydzie, czasami subtelna, lecz tak naprawdę bardzo głęboka jak w przypadku Endera w Mówcy umarłych i kontynuacjach; czasami otwarta, jak siostry Carlotty w Cieniu Endera i Cieniu Hegemona. Tylko czasami wierzenia moich bohaterów pokrywają się z moimi własnymi. Nie używam mojej prozy do nawracania, używam jej do odkrywania.
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Esensja: Które swoje książki lubi Pan najbardziej, a które najmniej? Proszę nie mówić, że wszystkie tak samo, bo w to nie uwierzę. :-)
OSC: Każda książka była najlepszą, jaką mogłem stworzyć w czasie, gdy ją pisałem. Nadal jestem dumny ze wszystkich i nie ma książki, w której znalazłbym coś, co by mnie mogło sfrustrować lub zawstydzić. To jak dzieci, nieprawdaż? Każda była dla mnie znaczącym doświadczeniem i każda zawiera elementy, które są nadal dla mnie ważne. Nie widzę powodu, aby wybierać spośród nich ulubioną czy najmniej lubianą.
Esensja: Jakich innych pisarzy ceni Pan najbardziej?
OSC: Czytam około 50-100 książek każdego roku, z własnych powodów i dla zaspokojenia własnych potrzeb. Nie udaję, że wiem, którzy autorzy są najlepsi i z tygodnia na tydzień czytam niekoniecznie tych najlepszych, ale także tych, którzy w danym momencie wydają się najbardziej interesujący.
Większość moich lektur to niebeletrystyka. To głównie historia i biografie, ale również nauka i współczesne wydarzenia - a czytam, aby wiedzieć wszystko o wszystkim, by być w stanie pisać literaturę, która naprawdę będzie miała znaczenie w prawdziwym świecie. Oczywiście nigdy nie osiągnę tego celu (aby wiedzieć wszystko o wszystkim), ale muszę wciąż próbować.
Esensja: Pisał Pan w Oczarowaniu o mitologii słowiańskiej. Czy powróci Pan do tego tematu w następnych książkach?
OSC: Badam kultury, o których piszę. Gdybym pisał znów o kulturze słowiańskiej, wykorzystałbym więcej intrygującej słowiańskiej mitologii, której ledwie dotknąłem, pisząc Oczarowanie. Podobałoby mi się to, ale nie wiem kiedy i czy w ogóle jeszcze po nią sięgnę.
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Esensja: Pańscy bohaterowie stają się w trakcie serii coraz bardziej potężni - Jane potrafi przenosić wszystko do każdego zakątka Wszechświata w mgnieniu oka, moc Alvina rośnie. Czy zgodziłby się Pan z tym? Czy nie sądzi Pan, że czytelnicy nie będą zainteresowani przygodami wszechmocnych bohaterów?
OSC: Moi bohaterowie nie są wszechmocni. A ich siła to metafora mocy, jaką mają ludzie w prawdziwym życiu, choć nie w sposób tak oczywisty. Granice umiejętności moich bohaterów są jasno określone dla nich i dla moich czytelników, gdyż inaczej porzuciliby oni moje książki już dawno temu. Działania wszechmocnych bohaterów nie są dla mnie interesujące (nie były interesujące nawet dla autorów świętych ksiąg, którzy, pomimo neo-platonicznego credo, pisali o Bogu lub bogach z licznymi ograniczeniami na to co mogą zrobić, a czego nie.
Napisałem również mnóstwo opowieści o bohaterach, którzy nie są zbyt potężni - np. Nafai w Homecoming, Patience w Glizdawcach, Orem Scanthips w Harts Hope, Step Fletcher w Zagubionych chłopcach, bohaterowie Homebody, Szkatułki, Folk of the Fringe, Saints, Rebekah, Sarah, Badacze czasu. Nawet Ender nie jest superpotężny, gdy nie dowodzi wojskiem, gdzie ma zresztą tylko moce dane mu przez innych. Alvin w najnowszych książkach staje wobec coraz silniejszych ograniczeń swoich mocy. W rzeczywistości więcej zajmuje mi brak mocy bohaterów (jak Endera w Grze Endera), niż jej obecność
Esensja: Wielu polskich czytelników uważa Ksenocyd, a zwłaszcza Dzieci umysłu za książki nie tak dobre jak wcześniejsze części. Podobnie w serii o Alvinie. Co Pan o tym sądzi. Czy nie uważa Pan, że mogło się tak stać ze względu, że nie ukazywały rozległej scenerii jak w poprzednich częściach i nie były tak epickie, koncentrując się na problemach filozoficznych i mistycznych (np. kwestie aiua). Napisany w starym stylu Cień Endera znów stał się sukcesem
OSC: To zależy od tego, czego oczekujesz od powieści. Gra Endera to ekscytująca przygoda. Ksenocyd i Dzieci umysłu są bardziej filozoficzne i badawcze. Istnieją czytelnicy, którzy uważają je za najlepsze w serii. Ilość odbiorców późniejszych części jest mniejsza - ale nie wpływa to na moją ich ocenę.
Esensja: Czy może Pan opowiedzieć polskim czytelnikom o swych przyszłych planach?
OSC: Piszę dwie nowe książki z cyklu Cienia, dwie książki o Alvinie, dwie z serii Badacze czasu, dwie z cyklu Lovelock, jedną Women of Genesis i dwie niezależne fantasy. Pracuję również nad scenariuszami, a jeśli masz szybki modem, możesz ściągnąć lub obejrzeć video dwunastominutowej komedii, którą napisałem i wyreżyserowałem w czasie noworocznych wakacji. Reżyseruję sztuki dla grup aktorskich w moim lokalnym kościele. Poza tym nie mam żadnych specjalnych planów. ‹uśmiech›
Esensja: Dziękuję bardzo za rozmowę.

Rozmawiał Konrad Wągrowski
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  Klonowanie wyobraźni

  Grzegorz Wiśniewski

  George Lucas Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów
  

  
  Atak Klonów osobliwie przypomina mi sprawę filmu Final Fantasy, pierwszego w dziejach prawdziwego filmu wygenerowanego na komputerze. I w FF i Ataku Klonów włożono niesamowicie wiele pracy w wizualną stronę widowiska osiągając niebanalne wyniki, ale w obu przypadkach kompletnie zawiódł scenariusz.
Ekstrakt: 60%
[image: Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów]
Jak zrobić sobie klona?
Rzecz wydaje się dziecinnie  przynajmniej od strony koncepcyjnej  prosta. Określić obiekt, który chce się powielić, dokonać analizy, wyróżnić najważniejsze cechy przesądzające o przyszłej atrakcyjności  a potem powielać, powielać, powielać Niestety, jak dowiodły niedawne eksperymenty z owieczką Dolly, temat jest dość śliski i czasem, mimo dowolnej perfekcji technicznej, rzecz cała może się nie udać, owocując nieoczekiwanymi skutkami ubocznymi. Wśród nich krańcowym skretynieniem lub przyspieszonym starzeniem, przez co efekt rzeczonego klonowania dezaktualizuje się w przyspieszonym tempie  i niedługo po premierowej prezentacji nikt już o nim nie pamięta
Wszyscy (fani przynajmniej) pamiętamy wpadkę jaką było Mroczne widmo. Oto wyczekiwane przez dekady dzieło, do którego scenariusz (podobno) własnoręcznie przygotował George Lucas, okazało się miałką i naiwną historia, pozbawioną emocji i życia. Zamierzony przez twórcę intelektualny próg recepcji filmu odebrał Części Pierwszej wszelkie szanse na porządny dramatyzm i klimat prawdziwie epickiej historii, zamiast tego oferując głównie przegląd zaawansowanych technik efektów specjalnych.
Już wspomnienie perypetii z pierwocinami tego, co zmieniło się później w Star Wars (a jeszcze później w Episode IV New Hope), nasuwają podejrzenie, że George Lucas ma kłopoty z pisaniem scenariuszy. To żaden wstyd. Stworzenie dobrego scenariusza to bardzo poważne zadanie, a już kreacja od ręki całej serii scenariuszy odpowiadającym trzem kolejnym częściom filmowej sagi, uznawanej za jedną z bardziej epickich w dziejach kina  to już prawdziwe mano a mano. I George Lucas nie uląkł się tego wyzwania. Niestety nie uląkł się  ale o tym dalej.
Film otrzymał absolutnie wspaniałą oprawę wizualną i graficzną. W szerokich panoramach i drobiazgowo przygotowanych ujęciach widać ogrom pracy koncepcyjnej, artystycznej i technicznej wykonanej przez ekipę realizacyjną Ataku Klonów. Szerokie, bogate w detale panoramy, estetyczne i barwne kadry  tego widzowi w Ataku Klonów nie zabraknie. A naprawdę jest się czym zachwycać. Można co prawda wydziwiać na nieco pastelową kolorystykę, wyraźnie komiksowej proweniencji, w jakiej utrzymano cały film, jednak nie sposób zaprzeczyć ekstremalnie wysokiemu poziomowi prezentacji. Drapacze chmur na Coruscant, skąpane w mlecznych oparach; sztorm na Kamino, rozbijający się o wieże miasta kloniarzy; skaliste kaniony na Geonosis, czy pas asteroidów na orbicie widać, że od strony plastycznej pracowali nad tym najwyższej klasy specjaliści  i samo oglądanie tych nieistniejących w rzeczywistości lokacji dostarcza mnóstwa radości. Pełne możliwości twórców zaprezentowane są w kulminacyjnych sekwencjach starcia armii klonów i armii robotów, gdy na pustynnym płaskowyżu Geonosis dochodzi do masowego starcia w skali dotąd nie oglądanej w filmie (nie tylko sf). Doprawdy, jest na czym zawiesić oko. A upadek zestrzelonego olbrzymiego statku kosmicznego Federacji Handlowej po prostu zaparł mi dech.
[image: Każdy wie, że całe 'GW' to alegoria seksualnych frustracji 16-latka. Zaczyna sie standardowo - człowiek musi wyrwać się ze swojego przytulnego miejsca mało pieszczotliwie zwanego przez innych 'jamą'..]
Każdy wie, że całe 'GW' to alegoria seksualnych frustracji 16-latka. Zaczyna sie standardowo - człowiek musi wyrwać się ze swojego przytulnego miejsca mało pieszczotliwie zwanego przez innych 'jamą'..
Nie zostaje w tyle muzyka. John Williams staje na wysokości zadania po raz kolejny. Osobiście ścieżka dźwiękowa do Mrocznego Widma niespecjalnie mi się podobała, nie znalazłem na niej nic godnego uwagi wyłączywszy może Duel of the Fates. Muzyka do Ataku Klonów jest dużo lepsza, bardziej charakterystyczna, żywsza. Wprowadza też nowy, chwytający za serce temat muzyczny  ilustrujący miłość Anakina i Amidali. Odniosłem wrażenie, że w Ataku Klonów Williams poczyna sobie dużo zręczniej niż w Mrocznym Widmie, elastyczniej reaguje muzyką na akcję filmu, lepiej uzupełnia emocjonalne momenty. Mistrz w wysokiej formie.
Także dźwiękowcy Lucasfilmu i ILM nie zasypiali gruszek w popiele. Atak Klonów imponuje techniczną stroną efektów dźwiękowych  przelatujące statki czy pracujące maszyny oszałamiają bogatą i świetnie użytą oprawą dźwiękową. W dobrym kinie (co najmniej z Dolby Digital) dynamika efektów kreuje jakość samą w sobie, wartą pieniędzy wydanych na bilet  dość wspomnieć pociski soniczne zrzucane przez Jango Fetta w pasie asteroidów. Niesamowite wrażenie robi również nietuzinkowość i konsekwencja koncepcyjna opracowania innych elementów dźwiękowego tła. Zachwyciły mnie na przykład języki obcych  niemal każdy z nich inny od pozostałych, każdy w jakiś sposób charakterystyczny, każdy będący oddzielnym majstersztykiem.
[image: ...oderwać się od ważnych zajęć przy komputerze - ratowania wszechświata, eliminowania terrorystów, te rzeczy...]
...oderwać się od ważnych zajęć przy komputerze - ratowania wszechświata, eliminowania terrorystów, te rzeczy...
Nie zawiedli Lucasa aktorzy. O części z nich, znanej z Mrocznego Widma, wiadomo było czego się spodziewać  wielką niewiadomą był natomiast Hayden Christensen, nowy Anakin Skywalker. Na początku seansu jego aktorstwo wydawało mi się kiepskie, jednak z czasem postać rozkręciła się  i śmiało mogę oświadczyć, że nikt z obsady nie zawiódł umiejętnościami aktorskimi.
Czy zatem Atak Klonów okazał się genialnym filmem, wytęsknioną częścią gwiezdnej sagi na jaką fanowie czekali całe dekady?
Niestety nie.
[image: ...wypsztykać się z kasy na kolacyjkę i taryfę dla koleżanki...]
...wypsztykać się z kasy na kolacyjkę i taryfę dla koleżanki...
Wszystkie powyższe elementy, choć rewelacyjnie wykonane przez twórców najwyższej próby, zostały zniwelowane  o ile nie zaprzepaszczone  przez niewiarygodnie niską jakość scenariusza. Spoglądając obiektywnie wstecz należy stwierdzić, że scenariusz Mrocznego Widma  aczkolwiek kiepski i niespecjalnie ciekawy  został przynajmniej stworzony z zachowaniem żelaznych zasad, wypracowanych przez amerykańskich filmowców całe lata temu. Historia była konkretna i przejrzysta, chociaż może nieco prostacka. W Ataku Klonów mamy niestety do czynienia z zadziwiającym regresem fabularnej jakości. Otóż scenariusz przygotowany przez Georgea Lucasa i Jonathana Halesa, jest ewidentnie i bezdyskusyjnie niespójny. Całe pęki scen, zmontowane charakterystyczną dla Gwiezdnych Wojen niespieszną manierą, po prostu rozłażą się bez specjalnej dbałości o zachowanie ciągłości fabularnej. Linia fabularna, która streszczona w kilku zdaniach wcale nie brzmi tak głupio, na ekranie kompletnie się nie klei, zmieniając się w efekcie w ciągi na wpół autonomicznych sekwencji, które widz nieledwie przeczekuje wyglądając kolejnej efektownej rąbanki w CGI. W dodatku we wcześniej obmyśloną historię rozpętania wojny klonów bardzo nieumiejętnie wklejono wątek romansowy  zupełnie jakby George Lucas, miast zbudować strukturę Ataku Klonów od początku na wątku romansowym, do gotowej historii dokleił dzieje miłości Anakina i Amidali. W efekcie film nie ma czytelnie wyróżnionego akcentu i balansuje od przechyłu ku fabule do przechyłu ku uczuciom, gubiąc jedno i drugie. Romans ukazuje się jako kompletnie niewiarygodny, płaski, pozbawiony ognia i sam z siebie zupełnie niezdolny do zainteresowania widza. Czy ktokolwiek w ogóle zwróciłby uwagę na tę część filmu, gdyby nie było to romans przyszłego Vadera z matką Lukea i Lei?
[image: ...w nadziei, że później... zresztą symbolika tego obrazka nie wymaga tłumaczenia...]
...w nadziei, że później... zresztą symbolika tego obrazka nie wymaga tłumaczenia...
Wątek miłosny (reszty filmu to także dotyczy) całkowicie pogrążają dialogi. Trafia się kilka błyskotliwych odzywek, ale to diamenty w rynsztoku. Reszta balansuje od poprawności do kompletnej sztampy, popadając w dziwacznie szczegółowe objaśnianie, często zupełnie nie przystając brzmieniem do klimatu sceny, w której zostały użyte. Jakby powiedział inżynier Mamoń  Bardzo niedobre dialogi. I na dobrą sprawę wszyscy aktorzy się na nich trochę wykładają, bo trzeba naprawdę geniusza by z drewnianego dialogu uczynić coś innego.
Kompletnym przegięciem, koronującym mizerię scenariusza, są natrętne deus ex machina  używane bez umiaru. Całe serie zdarzeń mają miejsce dokładnie wtedy, gdy są potrzebne do dalszego snucia historii. Inteligentni wydawałoby się bohaterowie nie potrafią dostrzec najprostszych rozwiązań, mistrzowie Jedi nie widzą rzeczy dziejących się im pod nosem, setki Jedi pojawiają się niepostrzeżenie gdy są najbardziej potrzebni.
Wydaje się niestety, że słowa Lucasa z dawnych czasów  Chciałem nakręcić film z dużym ładunkiem fantastyki, a małym  nauki, można dziś swobodnie zreinterpretować do wersji: Chciałem nakręcić film z dużym ładunkiem fantastyki, a małym  logiki.
[image: ...a zwykle i tak kończy się standardowo - kwiatki, coś na pamiątkę, trzymanie za ręce i romantyczne spojrzenia w oczy. Szlag człowieka trafia i aż się chce przejść na Ciemną Stronę Mocy.]
...a zwykle i tak kończy się standardowo - kwiatki, coś na pamiątkę, trzymanie za ręce i romantyczne spojrzenia w oczy. Szlag człowieka trafia i aż się chce przejść na Ciemną Stronę Mocy.
Atak Klonów osobliwie przypomina mi sprawę filmu Final Fantasy, pierwszego w dziejach prawdziwego filmu wygenerowanego na komputerze. I w FF i Ataku Klonów włożono niesamowicie wiele pracy w wizualną stronę widowiska osiągając niebanalne wyniki, ale w obu przypadkach kompletnie zawiódł scenariusz. Jest wprawdzie Atak Klonów filmem lepszym od Mrocznego Widma, mniej infantylnym, bardziej dosłownym, poważniejszym  nie na to chyba jednak czekali fanowie tyle czasu. Doprawdy dziwaczny to trend w realizacji wysokobudżetowych widowisk. I kiepsko wróży na przyszłość. Zwłaszcza Części III.
Szczerze mówiąc żenujące wydają mi się tłumaczenia Lucasa, że to film przeznaczony dla 8-12-latków. I to ma usprawiedliwiać ewidentne skuchy scenariusza? Kompletne prostactwo fabularne? Jakim prawem?
Podsumowując  całość wizualnie zapiera dech w piersiach. Jest warta obejrzenia. Z pewnością trafi do kanonu Gwiezdnych wojen.
Ale niech was Moc broni przed zastanawianiem się nad fabułą czy grzebaniem w poszukiwaniu klimatu.

PS. Obiektywnie rzecz biorąc należałoby zdać sobie sprawę, że gdyby scenarzysta nie nazywał się Lucas, a scenariusz nie korzystałby z przeliczalnego na konkretne pieniądze kontekstu kulturowego Star Wars, to prezentacja tegoż scenariusza w dowolnej wytwórni filmowej z propozycją realizacji zakończyłaby się prawdopodobnie wyproszeniem ambitnego autora na ulicę. Scenariusze klasy Ataku Klonów w USA piszą na byle warsztatach uczelnianych kandydaci na scenarzystów.
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  Atak krytyków

  Leszek Leslie Karlik

  George Lucas Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów
  

  
  Obejrzałem Atak Klonów. Jestem fanem Gwiezdnych Wojen, czekałem na ten film bardzo długo i oczywiście poszedłem na niego.
Ekstrakt: 90%
[image: Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów]
Film wgniótł mnie w fotel. Fantastyczna scenografia, doskonałe efekty specjalne, bardzo dobra (jak na cykl Gwiezdnych Wojen  he he he) gra aktorska i ciekawy scenariusz. Owszem, przed premierą starałem się jak mogłem unikać wszelkiej maści psujów, ale kiedy byłem w kinie na Harrym Potterze nie miałem wyboru i musiałem zobaczyć trailer Epizodu Drugiego. I co? I film mnie i tak zaskoczył. Po zobaczeniu trailerów do Epizodu Pierwszego wydarzenia Mrocznego Widma nie stanowiły dla mnie jakiejś specjalnej niespodzianki, natomiast Atak Klonów nie był już tak przewidywalny. Oglądając film zastanawiałem się, co się za chwilę wydarzy, i mimo że wiem, jak się ten cały cykl skończy, przez cały czas wydarzenia na ekranie mnie interesowały, od pierwszych scen począwszy. Po wyjściu z kina doszedłem do wniosku, że w moim prywatnym rankingu filmów z cyklu Gwiezdnych Wojen Atak Klonów właśnie zdetronizował Powrót Jedi i stanął na drugim miejscu, zaraz za Imperium Kontratakuje[bookmark: a1]1). 
A potem zacząłem czytać opinie innych, począwszy od reakcji różnych bywalców grup pl.rec.fantastyka.sf-f i pl.rec.fantastyka.starwars, a skończywszy na recenzji Grega. I uderzył mnie główny zarzut stawiany filmowi  scenariusz. Większość z tych oskarżeń wydaje mi się być tworzona na siłę  jestem w stanie przyznać rację jedynie stwierdzeniom o nienajlepszych momentami dialogach Ale zarzucanie scenariuszowi filmu z serii Gwiezdne Wojny stosowania rozwiązań deus ex machina wydaje mi się być jakimś absurdem, biorąc pod uwagę fakt, że oryginalna trylogia GW zaczyna się od jednego deus ex machina (Streszczenie: Dwa droidy uciekają w kapsule ratunkowej z przechwyconego przez Imperium statku. 
Kapsuła zostaje wprawdzie wykryta podczas ucieczki, ale Imperialny oficer każe ją zignorować z uwagi na brak żywych osób na pokładzie  przy czym w późniejszej części filmu dowiadujemy się, że istnieje możliwość ekranowania schowków tak, aby nie można było wykryć ukrywających się w nich żywych ludzi . Następnie droidy te lądują na planecie, zostają schwytane i przez przypadek sprzedane akurat tej osobie, która okazuje się być synem potężnego rycerza Jedi i nadzieją galaktyki oraz bratem osoby, która wysłała droidy z wezwaniem o pomoc i synem czarnego charakteru który rzeczoną osobę schwytał.  Na litość, przecież to jest tak potwornie naciągane, że wszelkie deus ex machiny z Ataku Klonów mogą się schować) a kończy na kolejnym (Rebelianci w wyniku nadepnięcia przez Hana Solo na gałązkę i będącego jego następstwem pościgu na skuterach po lesie zaprzyjaźniają się z miejscowymi i dzięki temu udaje im się pokonać zastawioną na nich przez Imperatora pułapkę i wyłączyć generator osłon chroniący Gwiazdę Śmierci; akurat w tym samym czasie kończy się walka na miecze świetlne między Lukiem i Vaderem, którą Luke wygrywa, ale bardzo niewielką przewagą, tak że nie zabija Dartha od razu, tylko obcina mu rękę, więc kiedy w chwilę później Imperator chce zabić Luke′a, Darth Vader w ostatniej chwili postanawia się poprawić i zabija go. Luke′owi udaje się uciec na czas do wahadłowca i odlecieć z Gwiazdy Śmierci na sekundy przed jej wybuchem.  Nie ma to, jak nadzwyczajne zbiegi okoliczności i przypadkowo idealna koordynacja czasowa). Nie mówiąc już o innych deus ex machina pomiędzy początkiem i końcem trylogii. Scenariuszowo oceniam Atak Klonów znacznie wyżej, niż taką na przykład Nową Nadzieję  ma kilka przeplatających się wątków, intrygi polityczne i niespodziewane zmiany akcji. Mógłbym napisać więcej, ale popsułoby to tym, którzy Ataku Klonów jeszcze nie widzieli przyjemność z oglądania, więc zachęcam do pójścia do kina. 
[image: Do mało nagłośnionych silnych stron Lucasa zawsze należało subtelne eksponowanie skórzanych kozaków. Podobno w tym roku mają wreszcie chwycić]
Do mało nagłośnionych silnych stron Lucasa zawsze należało subtelne eksponowanie skórzanych kozaków. Podobno w tym roku mają wreszcie chwycić
Nie rozumiem również pojawiających się zarzutów dotyczących gry aktorskiej Christensena grającego młodego i gniewnego Anakina Skywalkera. Krytycy narzekający na grę aktorską w Ataku Klonów muszą patrzeć na oryginalną trylogię przez różowe okulary nostalgii, bowiem gra aktorska nie stała tam na najwyższym poziomie, oj nie Jedynie Harrison Ford grał świetnie, no, ale to akurat specjalnie dziwnym nie jest 
Podsumowując: kto na Ataku Klonów nie był  pójść na niego zdecydowanie powinien. Natomiast tym, którym się film nie podobał, radziłbym spróbować podejść do niego jeszcze raz i z trochę mniej krytycznym podejściem. Obserwowany bowiem przeze mnie u narzekających na ten film syndrom to nostalgiczna krótkowzroczność powodująca, że wszystkie wady oryginalnej trylogii są jej zapominane i wybaczane na fali wspomnień z przeszłości  natomiast wady Ataku Klonów są wyolbrzymiane lub znajdowane na siłę tam, gdzie ich nie ma.
[image: A to zdjęcie Redaktor Naczelny zatwierdził do numeru złośliwie. Nie przychodzi mi przy nim do głowy żadna głupia uwaga.]
A to zdjęcie Redaktor Naczelny zatwierdził do numeru złośliwie. Nie przychodzi mi przy nim do głowy żadna głupia uwaga.
Nie rozumiem również pojawiających się zarzutów dotyczących gry aktorskiej Christensena grającego młodego i gniewnego Anakina Skywalkera. Krytycy narzekający na grę aktorską w Ataku Klonów muszą patrzeć na oryginalną trylogię przez różowe okulary nostalgii, bowiem gra aktorska nie stała tam na najwyższym poziomie, oj nie Jedynie Harrison Ford grał świetnie, no, ale to akurat specjalnie dziwnym nie jest 
[image: W przyszłości obsługa odkurzacza nie będzie tak prosta jak dziś.]
W przyszłości obsługa odkurzacza nie będzie tak prosta jak dziś.
Podsumowując: kto na Ataku Klonów nie był  pójść na niego zdecydowanie powinien. Natomiast tym, którym się film nie podobał, radziłbym spróbować podejść do niego jeszcze raz i z trochę mniej krytycznym podejściem. Obserwowany bowiem przeze mnie u narzekających na ten film syndrom to nostalgiczna krótkowzroczność powodująca, że wszystkie wady oryginalnej trylogii są jej zapominane i wybaczane na fali wspomnień z przeszłości  natomiast wady Ataku Klonów są wyolbrzymiane lub znajdowane na siłę tam, gdzie ich nie ma.

[bookmark: a1t]1) W moim prywatnym rankingu pierwsze miejsce zajmuje Imperium Kontratakuje, drugie Atak Klonów, trzecie Powrót Jedi, a na czwartym umieszczam ex aequo Nową Nadzieję (za wartości sentymentalne i Dartha Vadera) oraz Mroczne Widmo (za efekty specjalne, walki z udziałem Jedi oraz Dartha Maula). 





Tytuł: Gwiezdne wojny: część II  Atak klonów
Tytuł oryginalny: Star Wars: Episode II  Attack of the Clones
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 16 maja 2002
Reżyseria: George Lucas
Zdjęcia: David Tattersall
Scenariusz: George Lucas, Jonathan Hales
Obsada: Christopher Lee, Natalie Portman, Ewan McGregor, Hayden Christensen, Samuel L. Jackson, Frank Oz, Ian McDiarmid, Rose Byrne, Jimmy Smits
Muzyka: John Williams
Rok produkcji: 2002
Kraj produkcji: USA
Cykl: Gwiezdne wojny
Czas trwania: 143 min
WWW: Strona
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Życie jest jak tramwaj

  Marek Moskal

  Mamoru Oshii Avalon
  

  
  Świat, w którym żyjemy, to tylko marny cień znacznie bogatszego i bardziej złożonego świata rzeczywistego, nazywanego w wierzeniach Celtów Avalonem.
Ekstrakt: 80%
[image: Avalon]
Ten motyw pojawia się w naszej kulturze jeszcze nieraz  w dziełach Platona, mitach o królu Arturze, czy choćby w serii powieści Marion Bradley Zimmer wydanej w zeszłym wieku. Ostatnio po motywy i nazwę sięgnął Mamoru Oshii, japoński reżyser okrzyknięty twórcą kultowym po realizacji filmu animowanego Ghost in the shell. Jego najnowszy film nosi tytuł Avalon.
Niedawno mieliśmy okazję oglądać w polskich kinach Final Fantasy, film animowany udający, bardzo skutecznie, film aktorski. Avalon jest całkowitym przeciwieństwem jeśli chodzi o technikę  jest filmem aktorskim utrzymanym w konwencji japońskiego filmu animowanego. Ubogie, niemal ascetyczne dekoracje, kadrowanie, krótkie, niemal krótkie, niemal urywane kwestie aktorów, tempo akcji to wszystko przypomina w dużo większym stopniu film animowany, a nawet komiks, niż film aktorski.
Świat przedstawiony Avalonu jest pozornie uproszczony. Przyszłość. Bliska przyszłość. Młodzi ludzie uciekają przed życiem w wirtualny świat gry o nazwie Avalon. Ich życiowe sukcesy, osiągane samotnie lub w drużynach, to zdobyte punkty, bądź przejście na wyższy poziom gry Przyszłość? Jeżeli ktoś spędza większość czasu w świecie wirtualnym, niż rzeczywistym, który świat jest dla niego rzeczywisty? Akcja rozgrywa się w bliżej niesprecyzowanym egzotycznym kraju, choć znaki drogowe, oznaczenia pojazdów, architektura pozwalają wtajemniczonym odgadnąć, że ten kraj leży nad Wisłą (a może nad Odrą?). Jest to miła odmiana po wszędobylskich stromych ulicach San Francisco i rozmigotanych reklamami, zatłoczonych miastach Japonii. Można jednak powiedzieć, że akcja rozgrywa się wszędzie tam, gdzie istnieją młodzi ludzie, komputery i gry wirtualne.
Oprócz warstwy wizualnej, na którą składają się polska scenografia, polscy aktorzy i japońskie efekty specjalne, film wiele zawdzięcza warstwie dźwiękowej. Efekty zawdzięczamy słynnemu Skywalker Studio, ale znacznie większy wpływ ma muzyka skomponowana przez Kenji Kawai. Twórcy muzyki do filmów korzystają z różnych źródeł inspiracji. Jedni zdają się miksować i remiksować jeden i ten sam utwór na użytek wszystkich filmów, do których zamówiono u nich muzykę (dlatego w amerykańskich filmach muzyka bezbłędnie zdradza, co się za chwilę stanie). Inni korzystają z zestawu piosenek rockowych i kawałków techno (zależnie od tego, jaki zespół jest ostatnio popularny wśród widowni docelowej). Kenji Kawai skomponował muzykę niemal klasyczną, graną przez warszawską Orkiestrę Symfoniczną Filharmonii Narodowej pod dyrekcją Jerzego Swobody. Muzyce towarzyszy śpiew Chóru Filharmonii. Wsłuchajcie się w słowa.
[image: Film prezentowany jest w nowym systemie audio-wizualnym, roboczo nazywanym Końskie Łajno Vision. ]
Film prezentowany jest w nowym systemie audio-wizualnym, roboczo nazywanym Końskie Łajno Vision. 
Mimo nieuchronnego zaszufladkowania Avalon jest dziełem wyjątkowym, które powinno się spodobać nie tylko wielbicielkom i wielbicielom anime. Z główną bohaterką filmu, nietytułową Ash, może się utożsamić niejeden z graczy naszej własnej rzeczywistości  niezależnie czy jego ulubiona ucieczka to Diablo, gra strategiczna, czy wirtualny świat MUD. Co prawda Avalon nie jest filmem akcji, a niektóre sceny można śmiało nazwać dłużyznami, lecz nie jest to film płytki. W przeciwieństwie do holywoodzkich produkcji nie wykłada on niczego na tacy, lecz skłania widza do znalezienia własnej interpretacji tego, co widzi, do własnych przemyśleń. [image: Mniej więcej tak działa bankowość internetowa. Człowiek musi wprowadzać setki liczb, layout strony wygląda jakby zaprojektował go Stevie Wonder, a obsługa nie musi się nawet przebierać w garnitury.]
Mniej więcej tak działa bankowość internetowa. Człowiek musi wprowadzać setki liczb, layout strony wygląda jakby zaprojektował go Stevie Wonder, a obsługa nie musi się nawet przebierać w garnitury.
Nie każdy znajdzie w nim coś dla siebie, takie filmy nie istnieją. Polecam więc obejrzeć Avalon. Jeżeli wzbudzi w was uczucie zadumy, zachwytu, czy nawet nudy  warto było. W najgorszym przypadku będziecie mogli wyrażać zdanie na temat tego filmu, własne, a nie cudze, przeczytane w recenzji i powtarzane z fałszywym przekonaniem. Na temat takich filmów dobrze jest mieć swoje zdanie.
A tramwaj? To jeden z elementów obecnych w wielu filmach anime, jeden z ulubionych elementów reżysera Mamoru Oshii. Życie jest jak tramwaj  nie ma rozmów z motorniczym.




Tytuł: Avalon
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 12 kwietnia 2002
Reżyseria: Mamoru Oshii
Zdjęcia: Grzegorz Kędzierski
Scenariusz: Kazunori Itô
Obsada: Małgorzata Foremniak, Władysław Kowalski, Jerzy Gudejko
Muzyka: Kenji Kawai
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Japonia, Polska
Czas trwania: 106 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Czy to Plotka?

  Bartosz Jeziorski

  Francis Veber Plotka
  

  
  Nigdy nie byłem wielbicielem kina francuskiego.
Ekstrakt: 80%
[image: Plotka]
Może dlatego, że w kinie częściej poszukiwałem raczej rozrywki i oddechu od spraw życia codziennego, niż źródła i inspiracji do rozważań i przemyśleń dotyczących spraw poważniejszych. Incydentalnie oglądane filmy francuskie tylko utwierdzały mnie w przekonaniu, iż, jak napisał to pewien mój przyjaciel, kino francuskie jest ambitne, trudne i służy przekazywaniu wartości, a rozrywki należy szukać gdzie indziej.
Tym bardziej z niemałym zdziwieniem stwierdziłem niedawno, że, pośród rozrywkowej amerykańskiej masówki, pojawiło się kilka znakomitych filmów francuskich. Taxi, Braterstwo Wilków, Vidocq Amelia to filmy zupełnie odmienne pod względem scenariusza, reżyserii, montażu, zdjęć, ale jednocześnie łączy je jedno  po projekcji nie mamy wrażenia obejrzenia kopii kolejnej historii stworzonej w Hollywood, w której zawarto tylko kilka zmian w scenografii.
Na Plotkę wybierałem się już świadomy możliwości technicznych i scenariuszowych współczesnego kina francuskiego, ale jednocześnie ciekawy jak wypadnie próba w gatunku bardzo trudnym, jakim według mnie, jest współczesna komedia obyczajowa.
Test wypadł celująco. Znakomity, niesamowicie zabawny film, w którym kilka poważnych spraw nurtujących współczesne społeczeństwa zachodniej Europy zostaje ujętych w sposób dowcipny i lekki niczym piórko. Zagadnienia dotyczące stosunku do mniejszości seksualnych, czy też braku kontaktu rodziców z dziećmi, przedstawione są zabawnie, ale jednocześnie w sposób, który po wyjściu z kina każe nam, odpowiadając na pytanie z czego się śmialiśmy, dać odpowiedź  z samych siebie. Reżyser (i autor scenariusza) Francis Veber (wcześniej scenariusze: Dzień Ojca, Zagubione Listy, reżyser Kolacji dla palantów) znakomicie wykorzystuje wszystkie możliwości, jakie dawał niezbyt przecież oryginalny pomysł. Przy czym w żadnej sytuacji nie ociera się o barierę dobrego smaku. 
Oto niczym nie wyróżniający się księgowy w fabryce produkującej prezerwatywy (wspaniała rola Daniela Auteuil) dowiaduje się, iż jest nominowany do zwolnienia. Przeżywa to jako osobistą tragedię (wcześniej opuściła go żona, syn nie utrzymuje z nim kontaktu) na szczęście w porę przychodzi mu z pomocą sympatyczny sąsiad, który wskazuje mu sposób uratowania stanowiska. Proponuje mu prostą intrygę umożliwiającą w dyskretny sposób ujawnienie światu jego rzekomych homoseksualnych skłonności. Uruchamia to całą lawinę nieodparcie śmiesznych sytuacji i wydarzeń. Najciekawsze jest to, iż tak naprawdę to nasz bohater przez większość filmu nie zmienia się, to otoczenie, znajomi, środowisko zaczynają postrzegać go zupełnie inaczej. Zupełnie zwyczajne, naturalne wcześniej dla Pignona gesty i zachowania nabierają podtekstu i aury tajemniczości. Zwykły, bezbarwny księgowy staje się postacią ciekawą, intrygującą, budzącą powszechne zainteresowanie. Prowadzi to wszystko do ogromnych zmian w życiu naszego bohatera. 
[image: Testy pozwalające wykryć Nexusa nieco wyewoluowały]
Testy pozwalające wykryć Nexusa nieco wyewoluowały
Reżyser prowadzi fabułę wartko, choć jednocześnie nie szarżuje i unika pułapki pójścia w stronę dowcipów koszarowych. Przez cały film opowieść utrzymuje wysoki poziom, dzięki wykorzystaniu zarówno komizmu sytuacyjnego, zabawnych postaci, jak również życiowych dialogów. 
Obok głównego bohatera postacią, która wzbudza zainteresowanie jest, brawurowo zagrany przez Gerarda Depardieu, kadrowiec Santini. Przemiana, jaką przechodzi ta postać, jest nie mniej ciekawa niż w przypadku głównego bohatera. Z typowego zatwardziałego macho pogardzającego pedałami, murzynami, kobietami et consortes, zmienia się w osobę wrażliwą i nie wstydzącą się swoich uczuć. 
[image: ale wciąż wywołują gwałtowne reakcje.]
ale wciąż wywołują gwałtowne reakcje.
Film w rodzaju Plotki raczej nie zaimponuje widzowi efektami specjalnymi, zdjęciami, czy bogactwem lub oryginalnością fabuły, może natomiast obronić się humorem, grą aktorów, sposobem opowiedzenia historii  jakością prowadzonej z widzem zabawy. I w tych wszystkich elementach Plotka broni się znakomicie. Po raz pierwszy od dawna nie miałem wrażenia, że autor dialogów/scenariusza wskazuje mi kiedy mam się uśmiechnąć. Aktorzy, zarówno w rolach pierwszoplanowych jak również przewijający się w tle, grają lekko i jednocześnie przekonująco. Sytuacje, w których znajdują się bohaterowie są naturalne i nie ustawione  ot zwykła fabryka (choć niezwykły asortyment produkcji), zwykłe biuro, zwykli pracownicy. 
Osobiście jest mi również bardzo bliskie banalne przecież, ale jakże ważne i często w gorączce codziennych spraw pomijane, przesłanie filmu. Nic bardziej oczywistego niż stwierdzenie, że zawsze można zmienić życie swoje i innych i uczynić je bardziej ciekawym i ekscytującym. Wszystkim, którzy czują, iż ich życie nie biegnie tak, jak to sobie wymarzyli, a brak im inspiracji i wiary, że można to zmienić, gorąco polecam ten film. Wszystkim pozostałym również.




Tytuł: Plotka
Tytuł oryginalny: Le Placard
Dystrybutor:  Tantra
Data premiery: 12 kwietnia 2002
Reżyseria: Francis Veber
Zdjęcia: Luciano Tovoli
Scenariusz: Francis Veber
Obsada: Gérard Depardieu, Daniel Auteuil, Thierry Lhermitte
Muzyka: Vladimir Cosma
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: Francja
Czas trwania: 100 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Krótko o filmach:Maj 2002

  Eryk Remiezowicz,  Konrad Wągrowski

  Chuck Russell ‹Król Skorpion›, Iain Softley ‹K-Pax›
  

  
  Król Skorpion (The Scorpion King), K-PAX (K-PAX)
Ekstrakt: 60%
[image: ‹Król Skorpion›]
‹Król Skorpion›
Chuck Russell
‹Król Skorpion›
Eryk Remiezowicz [60%]

Ile też można w końcu wymyślać krain i scenografii? Komu chce się dopracowywać do każdego filmu detale budynków i ubrań, szukać nowatorskich wzorców strojów, budowli i krajobrazów, które porażą nerw wzrokowy widza i opróżnią jego kieszenie? Zwłaszcza, że w podręcznikach historii czają się setki pradawnych kultur, pełnych przepychu i oryginalności. Materiał wprost wymarzony - wystarczy jedynie znaleźć pretekst do przeniesienia akcji w przeszłość i już można korzystać z bogatych arsenałów wyobraźni naszych przodków. Tak oto powstało kino pseudohistoryczne, gdzie dzisiejszą akcję i problemy przenosi się w przeszłość, co by ładnie i efektownie było. Było "Moulin Rouge", był "Obłędny rycerz", a teraz jest "Król Skorpion".
Z tymi dzisiejszymi problemami to trochę przesadziłem. W zasadzie jedyne interesujące zagadnienie jakie twórcy filmu postanowili rozwiązać, to kwestia wyeksponowania możliwie dużej ilości zgrabnego kobiecego ciała bez zawyżania progów wiekowych, tudzież napakowanie filmu przemocą, do której nie przyczepi się amerykańska obyczajówka (ciekawostka: film jest naprawdę pełen akcji i ścielącego się trupa, ale kropli krwi nie uświadczysz!). Oba te szczytne zamiary zakończono sukcesem, co widza raduje i pasie jego oko wizualną strawą najwyższej jakości. Szczególnie ciekawie rozwiązano problem numer 2 - zatrudniono wrestlera o pseudonimie "The Rock" (skała).
Wrestling w słownikach tłumaczony jest na nasze słówkiem "zapasy", ale gwiazdy tego popularnego w USA (i chyba wyłącznie w USA) sportu za wiele z Andrzejem Supronem wspólnego nie mają. Wrestling jest spektaklem, gdzie wynik jest znany (przynajmniej zawodnikom), a najbardziej nawet karkołomne i przerażająco wyglądające ciosy nie są groźne. Przynajmniej w zamierzeniu - kontuzje się zdarzają, a Owen Hart, zawodnik dość znany, zginął, kiedy spadł z wysokości stanowczo przerastającej jego możliwości. Wrestlerzy (raczej nie nazywałbym ich zapaśnikami) posiadają dwie umiejętności, które predestynują ich do aktorstwa. Po pierwsze, są to ludzie bardzo sprawni, wyszkoleni niczym kaskaderzy do udawania bicia i bycia bitym. Po drugie, wrestling to nie tylko naparzanie - to również umiejętność grania postaci, w jaką należy się aktualnie wcielić. Nic więc dziwnego, że "The Rock" jest wprawdzie najnowszym, ale nie jedynym zawodnikiem - aktorem. Wszyscy widzieli zapewne kiedyś Hulka Hogana, ale również w filmie "Oni" główną rolę zagrał wrestler o wdzięcznym pseudonimie Rowdy Roddy Piper, występujący swego czasu w szkockiej spódnicy.
"Król Skorpion" to znakomite filmowe przybliżenie takiego niby-wojowania, gdzie nie chodzi o zwycięstwo, a o uradowanie widza dobrze wyreżyserowanym tańcem bojowym. Zaczyna się od naparzanki w klimatach słowiańsko - normańskich, a potem akcja toczy się coraz szybciej. Niespecjalnie się tu myśli, nie ma krzty miejsca na refleksje - czysta niepohamowana rozkosz bicia się zgodnie z opracowanym przez choreografów układem. Tempo, dynamika, okazyjnie dowcip - film prosty, relaksujący i ładny. 


Ekstrakt: 60%
[image: ‹K-Pax›]
‹K-Pax›
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  Płytoteka kinomana:Oscarowe piosenki 2002

  Adam Krompiewski

  
  

  
  W sekcji filmowej Esensji uruchamiamy nowy cykl  Płytoteka kinomana. Jak sama nazwa wskazuje, chcemy tutaj publikować materiały dotyczące muzyki filmowej. Uprzedzamy jednak, że nie interesuje nas wypisywanie po prostu co miesiąc nowej porcji informacji o nowych płytach na rynku. Płyt pojawia się mnóstwo, wartościowych jest naszym zdaniem niewiele. Zamiast gonić za nowościami, zależy nam na tym, aby w Płytotece kinomana prezentować płyty, które sobie cenimy, nawet jeśli nie są najnowsze (choćby dlatego, że starsze soundtracki są w sklepach po prostu tańsze :). Z tego powodu obok materiałów o nowych publikacjach znajdziecie tu również teksty o starszych nagraniach, które naszym zdaniem warto poznać, albo warto sobie przypomnieć. Ale nie chcemy ograniczyć się jedynie do samych recenzji płyt, toteż co pewien czas znajdziecie tutaj również teksty wykraczające poza recenzję muzyki z jednego, konkretnego filmu. Właśnie od takiego tekstu zaczynamy. Nową rubrykę inaugurujemy artykułem o piosenkach nominowanych w tym roku do Oscara.
[image: Oscar]
Enya, Faith Hill, Paul McCartney, Randy Newman, Sting Co może łączyć tak różnych, zarówno pod względem stylistyki, zainteresowań muzycznych, jak i dorobku, artystów? Otóż połączyła ich oczywiście piosenka filmowa, praca dla kina, która zaowocowała tym, iż cała piątka wykonawców spotkała się w ten uroczysty wieczór 24 marca na scenie hollywoodzkiego Teatru Kodaka. Aż czworo z nich zresztą nie tylko wykonywało nominowane utwory, lecz również  jako autorzy muzyki lub słów do nich  zostali wyróżnieni przez Akademię jej prestiżową nominacją.
Zdecydowanie najmniej interesującą kompozycją w tym zestawie i przez efekciarsko rozdmuchaną aranżację utworem wręcz niepasującym do pozostałych, jest przebojowy numer There Youll Be, pochodzący z melodramatyczno-wojennej superprodukcji Michaela Baya Pearl Harbor. Trzeba od razu przyznać, iż piosenka ta dobrze oddaje pompatyczny i sentymentalny klimat filmu, co zapewne szczególnie zainteresowało głosujących akademików. Ponadto duży sukces rynkowy, wysokie miejsca na listach przebojów i obecność w dyskotekach całego świata w charakterze przeboju lata 2001 (w postaci niezliczonych remiksów)  skazywały na sukces w mocno skomercjalizowanej branży. Na wykonawczynię owego produktu starannie zaplanowanego marketingu wybrano Faith Hill, popularną w USA gwiazdkę country i popu. Zgodnie jednak z regulaminem Akademii szansa wywalczenia statuetki w tej kategorii przypada nie wykonawcy, a kompozytorom muzyki oraz autorom tekstu wyróżnionej piosenki. Tu w jednej osobie obie te role wykonuje Diane Warren, ulubienica oscarowych rankingów, która jednak mimo już sześciu nominacji i tworzenia filmowych megahitów dla tak kasowych gwiazd jak Aerosmith czy Celine Dion, jak dotąd nie zdobyła upragnionego Oscara. I słuchając jej najnowszej kompozycji właściwie trudno się temu dziwić. Pozorne bogactwo dźwięku kryje bowiem wykalkulowaną przebojowość i tani popowy sznyt, a plastikowość syntetycznej orkiestry zaczyna razić już po paru przesłuchaniach tego utworu. Nie pomaga też, typowy dla takich produkcji i mocno już oklepany, tekst o wielkiej i nieprzemijającej miłości. Z drugiej strony: rzecz jest bardzo profesjonalnie zrealizowana, celnie trafia w gusta masowej widowni; może więc dobrze się stało, że jeden taki utwór znalazł się w tegorocznej oscarowej puli
Postaci ani twórczości Paula McCartneya nikomu przedstawiać nie muszę. Wspomnę więc tylko, iż ten eks-Beatles i jeden z dinozaurów rocka wykazuje zainteresowanie kinem (a także telewizją) już od początku swej barwnej kariery w latach 60-tych. I to jako aktor, reżyser, scenarzysta, producent, a przede wszystkim oczywiście kompozytor. Jako jedyny spośród nominowanych w tym roku twórców piosenek mógł on się również poszczycić zdobytym wcześniej Oscarem, którego wraz z resztą słynnej czwórki z Liverpoolu otrzymał w 1971 r. za słynne Let It Be (z filmu The Beatles). Nie odrzucił też propozycji jednego z najbardziej utalentowanych reżyserów młodszego pokolenia, Camerona Crowe`a, gdy ten zwrócił się do niego o napisanie tytułowego songu do swego najnowszego obrazu Vanilla Sky. W efekcie powstał ładny temat muzyczny, który przewija się w filmie, a dzięki nastrojowym, nieco tajemniczym słowom udanie nawiązuje także do jego treści. McCartney snuje swą balladę, opartą o melodyjne dźwięki gitar (akustycznej i basowej) i z charakterystycznym dla siebie wygwizdywanym motywem w zakończeniu. W sumie nic wielkiego, ale refleksyjna, sympatyczna piosenka, której z pewnością warto posłuchać.
We Władcy Pierścieni, wielkim przedsięwzięciu filmowym Petera Jacksona, nikt inny  zdaniem większości fanów tej tak długo wyczekiwanej adaptacji prozy Tolkiena  nie mógł wykonywać partii wokalnych, jak tylko Enya. Wywodząca się z lubianego i w Polsce zespołu Clannad, wykonującego muzykę inspirowaną tradycją celtycką, ta irlandzka wokalistka sama także w swej twórczości w oryginalny sposób łączy muzyczny folklor Zielonej Wyspy ze współczesną popową stylistyką. I choć ostatecznie w pierwszej części eposu, Drużynie Pierścienia, znalazły się jedynie dwa utwory w jej wykonaniu, to jeden z nich, zatytułowany May It Be, promował cały film i wprowadził Enyę na salony świata muzyki filmowej, przynosząc ostatecznie nominację do najważniejszej nagrody, Oscara. W tym miejscu należy zaznaczyć, iż wykonawczyni ta od początku lat 80-tych, kiedy to rozpoczęła własną karierę, przez cały czas ściśle współpracuje z małżeństwem Nickym i Romą Ryanami. Tworzą wręcz trio (Nicky jest producentem muzycznym, Roma tworzy teksty), które Enya firmuje jednak własnym pseudonimem artystycznym. Nie inaczej było teraz, przy okazji May It Be  dlatego cała trójka została nominowana i zaproszona do udziału w oscarowej gali. Owoc ich pracy to poważna, uroczysta pieśń pełna, obecnych i w filmie, smutku, nostalgii, dostojeństwa oraz szlachetnego patosu. Odnajdziemy tu nawet motyw lamentu, podkreślony dzięki znakomitemu pomysłowi, jakim było wplecenie w tekst dwóch wersów w Quenya  stworzonym przez Tolkiena języku Elfów (Mornië utúlië, Mornië alantië). Silny głos piosenkarki tworzy dodatkowo niepowtarzalny klimat zadumy i wzruszenia. Wyjątkowo więc piękny to kawałek muzyki, lecz, być może, nieco zbyt monotonny, nazbyt statyczny, by zostać uznanym za najlepszą piosenkę 2001 roku. Na pewno jednak duża gratka dla miłośników dzieła Jacksona, jak i talentu Enyi.
Kolejna z nominowanych piosenek to Until, romantyczny walc z filmu Kate & Leopold Jamesa Mangolda, z muzyką i słowami Stinga. Ten niezwykle popularny brytyjski wokalista, od lat z powodzeniem łączący w swych kompozycjach elementy rocka i jazzu, chętnie tworzy również dla potrzeb filmu. Jest cenionym aktorem, zaś jego liczne przeboje były już z powodzeniem wykorzystywane w kinie przez najbardziej znanych reżyserów (takich jak Luc Besson czy Ridley Scott). Ostatnio coraz częściej pisze także oryginalne filmowe piosenki i już rok wcześniej za współpracę z Disneyem został po raz pierwszy nominowany przez Akademię. Tym razem również stanął na wysokości zadania, tworząc motyw paradoksalnie mało filmowy, za to zawierający wiele jakże znamiennych dla swej twórczości brzmień. Ciepły, chrapliwie melodyjny głos wykonawcy wspiera tu fantastycznie zrealizowana sekcja smyczków, prowadzonych w rytm delikatnej gitary. Ich melancholijne zawodzenie ubarwia zaś leciutko swingujący fortepian, nadający całości charakteru jazzującej ballady. Prosty, acz ładny tekst o miłości (z przywołaniem, znanych każdemu fanowi Stinga, słów-kluczy, takich jak moon albo time) znakomicie współgra z melodią. Świetny utwór i chyba najpiękniejsza piosenka spośród wyróżnionej piątki.
Jednak żadna z wymienionych gwiazd czy legend światowej muzyki nie zdobyła w tym roku Oscara. Zwyciężył Randy Newman, utalentowany twórca z Los Angeles, który na tę statuetkę czekał od chwili swej pierwszej nominacji równo 20 lat, w ciągu których był aż szesnastokrotnie nominowany (ustanawiając tym samym swoisty rekord) zarówno za swe piosenki, jak i oryginalną muzykę ilustracyjną. Pochodzący z rodziny znanych hollywoodzkich kompozytorów filmowych, Randy nie załamywał się przez te lata, pisząc mnóstwo znakomitych utworów nie tylko dla filmu, uczestnicząc w licznych przedsięwzięciach nagraniowych i koncertowych, współpracując z teatrami muzycznymi i telewizją. Dzięki temu, iż w swej twórczości niezwykle zręcznie łączy on tak odmienne poetyki musicalu, popu i bluesa, okrzyknięto go następcą George`a Gershwina. Do tego dochodzą świetne, satyryczne i często mocno zjadliwe słowa (ekscentryczne teksty o ekscentrycznych ludziach, jak sam mawia). Artysta w ciągu swojej kariery wyrósł więc na jedną z najciekawszych osobowości amerykańskiego showbiznesu, zwłaszcza na styku muzyki i kina. Wciąż jednak nie w pełni docenianym przez Akademię Sztuki i Techniki Filmowej  aż do teraz. Długo oczekiwany sukces przyniosła piosenka If I Didnt Have You, pochodząca z komputerowo animowanego filmu Potwory i spółka, przeboju wytwórni Pixar. Należy podkreślić, iż Newman związany jest z Pixarem już siódmy rok, od czasu ich pierwszego filmu pełnometrażowego (Toy Story). Komponowana do produkowanych przez to studio tytułów muzyka przyniosła mu aż sześć oscarowych nominacji i tym razem wierność została nagrodzona. I chociaż ta konkretna piosenka nie jest z pewnością dziełem jego życia, a w poprzednich latach spod ręki autora wychodziły nawet ładniejsze tematy, to i tak warto na nią zwrócić uwagę. Na płycie znajdują się dwie wersje tego utworu: filmowa, parodiująca numery musicalowe, w wykonaniu Billy`ego Crystala i Johna Goodmana (czyli aktorów użyczających swych głosów filmowym bohaterom) oraz spokojniejsza interpretacja samego kompozytora. Szczególnie ta druga robi wrażenie pełnym profesjonalizmem wykonania, a jednocześnie niespotykaną skromnością, gdyż za cały podkład instrumentalny służy tu fortepian, na którym Randy sobie akompaniuje. Sympatyczny, lekko bluesowy kawałek, wyrastający bardzo mocno z amerykańskiej tradycji muzycznej, z krzepiącym tekstem sławiącym siłę przyjaźni i bliskości drugiej osoby. W sumie więc werdykt Akademii dość zaskakujący, lecz w dużej mierze zrozumiały i raczej niebudzący większego sprzeciwu.
Pięć piosenek, tak różnorodnych, a jednak złączonych pewnym wspólnym mianownikiem. I nie chodzi tylko o ich filmowy rodowód. Jak widać i słychać bowiem, wyróżniono w tym roku utwory w warstwie muzycznej refleksyjne, dość stonowane. Przeważają patos i zaduma; nie znajdziemy tu muzyki stricte tanecznej, rytmów żywiołowych czy radosnych. Widoczne jest to także w sferze tekstów, dotykających wartości uniwersalnych i koncentrujących się na problemach miłości, przyjaźni czy przemijania. Choć przy tej okazji nie sposób nie skonstatować, iż szkoda, że ów pierwszy rok nowego wieku upłynął w kinach bez takich poetyckich perełek, jakim był np. świetny tekst nagrodzony poprzednim piosenkarskim Oscarem, który wyszedł spod pióra samego Boba Dylana. Niemniej i tak nie jest źle, wszystkich nominowanych piosenek słucha się lekko i  biorąc poprawkę na ich popularny charakter  z przyjemnością. A czy któraś z nich zapisze się na trwałe w historii muzyki filmowej albo chociaż muzyki rozrywkowej w ogólności? Czas pokaże
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  Klasyka pod lupę:Jak Lucas zmienił wszystko
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  Na ekrany wszedł właśnie piąty film sagi Georgea Lucasa, zatem postanowiliśmy w Esensji przybliżyć nieco tło dotyczące powstania pierwszego filmu w cyklu. Zdajemy sobie sprawę, że Gwiezdne wojny i historia ich powstania należą do częściej opisywanych kawałków dziedzictwa współczesnego kina, toteż w tym tekście pomijamy najbardziej oczywiste i najlepiej znane fragmenty tej historii   każdy może znaleźć je w szeroko dostępnej oficjalnej literaturze dotyczącej Gwiezdnych wojen. Skoncentrujemy się natomiast szerzej na wprowadzeniu do powstania filmu, mniej chętnie opisywanych w oficjalnej literaturze kontaktach Lucasa z kolegami z branży, nieco bardziej odbrązowionym obrazie samego reżysera oraz na wpływie Gwiezdnych wojen na kino.
[image: Gwiezdne wojny: część IV  Nowa nadzieja]
George Lucas nie sprawiał w dzieciństwie wrażenia człowieka, który w przyszłości może zmienić oblicze kina. Jako mały, drobny, nieśmiały chłopak wolne chwile spędzał przed telewizorem, zamiast np. przy książkach, czy na stadionie baseballowym. W szkole był jednym z obiektów ataku silniejszych chłopaków  z opresji ratowała go podobno zwykle młodsza siostra. Ojciec Georgea, George Lucas senior, również uważał swojego syna za nieszczególnie utalentowanego i raczej leniwego  powtarzał mu podobno regularnie, że nie wyrośnie z niego nikt wartościowy. Dzięki surowemu wychowaniu młody George Lucas jeszcze w dzieciństwie znienawidził silniejsze autorytety, co oczywiście doskonale pasowało do momentu, w którym wkraczał w dorosłość  do lat 60. Jeśli się nad tym zastanowić, może właśnie tego typu postać miała najlepsze predyspozycje do snucia marzeń o jakiejś nadnaturalnej mocy, dzięki której nawet pozornie najmniejszy człowieczek może mieć w ręku potężną broń do walki z silniejszym i liczniejszym wrogiem.
Lucas również jako dorosły człowiek nie sprawiał wrażenia kogoś, kto może lada moment zmienić oblicze kina. Na dobre zainteresował się kinem jako niespełna 20-latek, praktycznie przypadkiem. Znalazł w kręceniu filmów swoją życiową pasję. Niespodziewanie okazało się, że ma talent, toteż szybko dorobił się w swojej szkole pozycji minigwiazdy. Jedną z  konsekwencji był fakt, że ważniejsze wyjazdy szkoleniowe przypadały właśnie jemu. To zresztą dzięki tego typu wyjazdom mógł wstępnie poznawać mechanizmy ówczesnej hollywoodzkiej produkcji  na tyle dobrze, że bardzo szybko serdecznie je znienawidził. Jednym z kluczowych doświadczeń w tych szkolnych latach było nakręcenie na zlecenie studenckiego dokumentu o  realizacji prawdziwego wysokobudżetowego filmu. Lucas trafił na plan westernu Złoto MacKenny  dużej produkcji z Gregorym Peckiem, Omarem Shariffem i Tellym Savallasem, w reżyserii J. Lee Thompsona. Lucas był podobno do tego stopnia zdegustowany hollywoodzkim marnotrawstwem pieniędzy przy tym filmie, że w swoim dokumencie zamieścił bardzo niewiele faktycznego materiału o realizacji westernu; skoncentrował się na pięknych ujęciach pustynnego krajobrazu. Swoje doświadczenie komentował później takimi słowami: Nigdy wcześniej nie widzieliśmy takiego bogactwa. Dosłownie co krok wydawano w tej gigantycznej produkcji góry dolarów. Dla nas było to nie do pojęcia. Realizowaliśmy swoje filmy za 300 dolarów sztuka i to, co zobaczyliśmy, całe to marnotrawstwo, było dla nas obrazem najgorszej strony Hollywood. Pod wpływem tego przeżycia Lucas utwierdził się w przekonaniu, że hollywoodzkie podejście do filmu i do pieniędzy jest mu obce.
A jednak to dzięki stypendiom fundowanym przez hollywoodzkie studia Lucas trafił również na plan innego filmu, który jeszcze bardziej zmienił jego życie: Tęczy Finiana. Tęcza Finiana była drugim poważnym filmem Francisa Forda Coppoli, po serii produkcji uważanych przez hollywoodzkich producentów jedynie za wprawki (tanich erotykach i tanim horrorze zrealizowanym dla Rogera Cormana) oraz jednej niskobudżetowej produkcji studyjnej. Coppola miał wówczas ledwie 28 lat i kręcił swój film dla dużego studia  dzisiaj to żadne wydarzenie, ale w latach 60. takie sytuacje po prostu się nie zdarzały. Reżyserami w  Hollywood byli ludzie co najmniej o 10 lat starsi i to jeśli mieli dużo szczęścia, znajomości i szybko zaczynali zawodową praktykę. Praktycznie nie było możliwości, aby chłopak po szkole filmowej trafił w dużym studio na reżyserskie krzesło, jeśli nie spędził wcześniej długich lat terminując jako asystent uznanego twórcy. Coppola podszedł system w taki sposób, że proponował własne scenariusze, dla których szukał następnie finansowania. Udało się i od tego czasu było to dla niego jak mantra: Jeśli chcesz gdziekolwiek dojść jako młody reżyser, musisz sam pisać sobie scenariusze. W ten sposób Coppola stał się pierwszym młodym chłopakiem, który w tym okresie dorobił się pozycji reżysera w Hollywood  oczywiście w środowisku studenckim w Kalifornii błyskawicznie zrobiło to z niego pierwszoplanową gwiazdę, wręcz legendę. Tęcza Finiana, paradoksalnie, była w karierze Coppoli porażką  reżyser zgodził się pracować z cudzym scenariuszem i ze stanowczo zbyt małym budżetem jak na zamierzenia i gatunek (musical), a do tego miał świadomość, że realizuje całość wyłącznie z powodów pozaartystycznych (pieniądze, pozycja). Film nie odniósł finansowego sukcesu, ale wzmocnił pozycję Coppoli jako utalentowanego, młodego reżysera, uchylił hollywoodzkie drzwi dla innych młodych reżyserów i doprowadził do spotkania Coppoli i Lucasa.
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Plakat z 'Gwiezdnych Wojen'
Spotkanie było przypadkowe. Lucas otrzymał od Warner Brothers stypendium, które pozwalało mu przez pół roku wizytować dowolne miejsca na terenie studia. W młodym chłopaku odezwała się dziecięca fascynacja animacją, toteż Lucas postanowił spędzić większość tego czasu u boku takich twórców jak Chuck Jones. Niestety, dokładnie w tym okresie Warner zamknął swoją sekcję animacji. Podobnie jak reszta Hollywood, studio przeżywało coraz większy kryzys i na terenie wytwórni działo się niewiele. Jednym z garstki aktywniejszych miejsc był plan musicalu Coppoli, toteż obaj panowie wpadli na siebie krótko później  latem 1967 roku. Zwrócili na siebie uwagę z prozaicznego powodu  obaj byli niespotykanie młodzi jak na hollywoodzki krajobraz, a do tego jako jedyni na planie nosili brody. Szybko okazało się też, że obaj potrafią godzinami dyskutować o kinie. Zabawne jest to, że pod kątem charakterów Lucas i Coppola od początku stanowili przeciwieństwa. Coppola był gwiazdą towarzystwa, zawsze rozgadany, jowialny, otwarty i łatwo nawiązujący kontakty z ludźmi. Lucas był przy nim jak noc przy dniu  chorobliwie nieśmiały, małomówny i zamknięty w sobie. A jednak w rozmowach o kinie obaj potrafili dostroić się do swojego poziomu i spędzać całe dnie na dyskusjach. Dla Coppoli Lucas był po prostu bratnią duszą i młodszym kolegą z  ciekawymi pomysłami. Dla Lucasa Coppola był już legendą branży, wzorem tego, jak podchodzić do systemu i wypracować sobie własne prawa, a przy tym kopalnią praktycznej wiedzy o realizacji filmu. Obaj rozumieli się doskonale w jeszcze jednym punkcie  w niechęci do skostniałego systemu produkcyjnego. Coppola otwarcie mówi dziś, że zdawał sobie sprawę, iż w pewnym momencie system będzie musiał zareagować na jego nieukrywaną niechęć do starego Hollywood. Z tego powodu na przykład podczas produkcji Tęczy Finiana regularnie podkradał taśmę filmową  gdyby wyrzucono go z planu, miałby przynajmniej materiał, na którym zdoła nakręcić kolejny film. Lucas doskonale rozumiał ten sposób myślenia, toteż bardzo szybko zyskał status asystenta Coppoli, którym pozostał przez kilka lat.
Wybór Lucasa był wyjątkowo celny. Przez kolejne lata pozycja Coppoli w branży rosła, zaś Lucas zawsze stał obok niego. Gdy w  1968 roku Coppola odreagowywał nieprzyjemności z planu Tęczy Finiana, realizując swój własny autorski projekt Ludzie z  deszczu, Lucas kręcił dokument z realizacji tego filmu (pt. Filmmaker). W założonej przez Coppolę legendarnej niezależnej wytwórni Zoetrope Lucas był wciąż obok właściciela. Zoetrope było nie tylko jednym z artystycznych centrów antyhollywoodzkiego ruchu młodych twórców, ale gwarantowało również dostęp do nowoczesnego sprzętu, który Coppola zamawiał na całym świecie (często nie mając funduszy na zakup i wykorzystując głównie własny urok osobisty). Coppola uważał Lucasa za bardzo utalentowanego chłopaka, który czeka na swój odpowiedni projekt. Regularnie powtarzał mu, że absolutną koniecznością ambitnego reżysera jest tworzenie scenariuszy do własnych filmów. Gdy dzięki Coppoli Zoetrope uzyskało możliwość hollywoodzkiego finansowania kilku scenariuszy niezbyt drogich filmów, rozwinięcie szkolnej etiudy Lucasa THX 1138:4EB należało do pierwszych projektów, których realizację Coppola zaproponował Hollywood (konkretnie, studiu Warnera). Powstał z  tego film THX 1138, który jednak nie podobał się ani Coppoli, ani Warnerowi. Była to depresyjna, chłodna opowieść fantastyczna o sterylnym, orwellowskim świecie, w którym zabroniona jest miłość. Coppola pocieszał wprawdzie Lucasa, że to jego pierwsza poważniejsza próba filmowa, ale sam nie przewidział katastrofalnych skutków tego debiutu  Warner odmówił po nim finansowania jakichkolwiek dalszych projektów Zoetrope, wymagając nawet zwrotu wypłaconych już funduszy. Coppola po części winił za to później Lucasa. Lucas z kolei uważał, że Coppola nie walczył wystarczająco mocno w obronie filmu przed studiem i do tego zawarł w budżecie filmu część kosztów operacyjnych Zoetrope, niepotrzebnie zwiększając kwotę. Przyjaźń i  wzajemne zaufanie zostały lekko nadszarpnięte.
Lucas zdał sobie sprawę, że Zoetrope nie jest w stanie zagwarantować mu kolejnego projektu i zaczął na własną rękę szukać nowych źródeł finansowania, jednocześnie reklamując wśród znajomych usługi swojej żony  dobrze zapowiadającej się montażystki filmowej. Porażka THX 1138 oczywiście wywarła na introwertyku silne wrażenie  Lucas uważał, że nakręcił ważny, wizjonerski film, tymczasem widownia odpowiedziała mu jedynie głośnym chrapaniem. Jak każdy reżyser, który pozbawiony kontaktu z widzami kręci coś nudnego i niezrozumiałego, Lucas lamentował, że w jego kraju nie ma widowni dla kina artystycznego. Coppola kontrował tego typu wypowiedzi wprost: Przestań wydziwiać i zrób coś ludzkiego. Również żona Lucasa, Marcia, wytykała mu podobno, że sam jest sobie winien, skoro nakręcił całkowicie chłodny, pozbawiony emocji film. Lucas odpowiadał na to swoim słynnym stwierdzeniem, że interesuje go poważniejsza sztuka, a nie pociąganie za sznurki; w  końcu nie ma nic prostszego niż wywołanie emocji u widowni  wystarczy pokazać na ekranie słodkiego kotka, a później skręcić mu kark. W ciągu następnych miesięcy pracował nad wypolerowaniem dobrze przyjmowanego scenariusza Johna Miliusa pt. Czas apokalipsy. Kilkanaście miesięcy wcześniej zwrócił na niego uwagę Coppoli, który przedstawił Warnerowi tekst Miliusa jako jeden z potencjalnych projektów Zoetrope. Projekt początkowo nie doszedł do skutku, ale Lucas wciąż planował zająć się nim po zakończeniu THX 1138. Stało się inaczej.
W 1971 roku Lucas pomagał na planie projektu, który Coppola zgodził się zrealizować z przymusu  Ojca chrzestnego. Lucas asystował Coppoli w kilku kluczowych scenach (m.in. w scenie w restauracji, w której Michael Corleone morduje Solozzo). Film okazał się olbrzymim sukcesem artystycznym i finansowym. W tym samym czasie Lucas uległ w końcu namowom żony i Coppoli i  postanowił pokazać wszystkim, że jest w stanie nakręcić film angażujący widownię  napisał scenariusz American Graffiti. Film miał opowiadać w nostalgicznym tonie o życiu nastolatków w niedużym miasteczku z początku lat 60. Coppola zagwarantował Lucasowi pomoc w finansowaniu nowego projektu, dzięki nagłemu wzrostowi swojej pozycji przetargowej w Hollywood. Pominę zbędne szczegóły: American Graffiti zostało nakręcone w 28 dni, przy budżecie ok. 750 tysięcy dolarów (dla Lucasa był to przykry policzek od Hollywood  jego poprzedni film kosztował o połowę więcej). Coppola odegrał kluczową rolę w planowaniu, wyborze ekipy i zagwarantowaniu finansowania produkcji przez Universal. Studio znowu było niezbyt zadowolone z rezultatów i  planowało przemontowanie filmu, ale tym razem Coppola walczył w imieniu Lucasa znacznie skuteczniej i uniemożliwił wprowadzenie zmian. Film stał się jedną z najzyskowniejszych produkcji w dziejach Hollywood; zarobił w kinach ponad 115 milionów dolarów, przynosząc producentom zysk ponad 55 milionów dolarów; drugie tyle pozostało w kieszeni kiniarzy. Film zrobił również z Lucasa milionera  jego udział z wpływów wyniósł około 7 mln dolarów  i dodał kilka milionów do konta Coppoli, który fortuny dorobił się już na Ojcu chrzestnym (mimo to Coppola nie mógł sobie długo darować, że pod wpływem żony postanowił nie finansować filmu Lucasa osobiście i nie zebrał wielokrotnie większych zysków). Dodatkowo obraz zdobył 5  nominacji do Oscara, m.in. w kategorii najlepszego filmu i, dla samego Lucasa, w kategorii najlepszej reżyserii. (American Graffiti jest w polskich wypożyczalniach dostępne na DVD.)
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Plakat 'THX 1138'
Jeszcze zanim American Graffiti trafiło na ekrany, George Lucas uważał ten film za swój wielki sukces. Odkrył na jego przykładzie, że Coppola i Marcia Lucas mieli rację  nakręcenie filmu przemawiającego do widowni na poziomie emocjonalnym może być nie tylko ciekawe, ale i wyzwalające (przynajmniej dla takiego nudziarza, za jakiego wówczas uchodził). Dla wielu jednak Lucas posunął się w swoich wnioskach za daleko, stwierdzając: Realizacja Graffiti była dla mnie czymś niesamowitym. Pomyślałem, że może powinienem nakręcić coś dla jeszcze młodszych dzieciaków. Graffiti było dla szesnastolatków; nowy film powinien być może dla dziesięcio-, dwunastolatków, którzy utracili w życiu coś jeszcze ważniejszego niż starsze nastolatki. Dzisiejsze dzieciaki nie mają już świata fantazji, jaki miało moje pokolenie  nie mają westernów, nie mają filmów o piratach Prawdziwych przygód w rodzaju tych przeżywanych przez Errola Flynna czy Johna Waynea. Disney abdykował z tronu rynku dziecięcego i nikt nie zdołał go zastąpić. Lucas od wielu lat marzył o nakręceniu przygodowego filmu fantastycznonaukowego  czegoś w nurcie Flasha Gordona, Bucka Rogersa, czy też, jak bardziej obrazowo to ujmował, połączenia 2001 z Jamesem Bondem. Natychmiast po zakończeniu pracy nad American Graffiti zatopił się w  lekturach SF, teoretycznych rozważaniach o naturze i konstrukcji bajek i mitów itp. Już od lutego 1973 roku pisał podobno wstępną wersję tego, co miało stać się Gwiezdnymi wojnami, choć jeszcze rok później potrafił pokazać jedynie 13-stronicowy szkic scenariusza. Wynik tej rocznej pracy jest zresztą do dziś wyśmiewany  Lucas miał zawsze problemy z pisaniem w  zrozumiały sposób i szkic scenariusza nowego filmu był podobno przykładem fatalnego bełkotu. Pierwsze zdanie w języku angielskim brzmiało: The Story of Mace Windu, a revered Jedi-bendu of Opuchi who was related to Usby C.J. Thape, padawan learner of the famed Jedi (Historia Mace Windu, szacownego Jedi-bendu z Opuchi, spokrewnionego z Usbym C.J. Thapem, uczniem-padawanem słynnego Jedi). Fabularnie całość była po prostu historią bezczelnie zerżniętą z Ukrytej fortecy Akiry Kurosawy, przepisaną jedynie na potrzeby opowieści fantastycznonaukowej. Szkic nie dawał się podobno łatwo czytać i w normalnych warunkach trafiłby prosto do kosza, ale Lucas nie był już nieznanym, początkującym reżyserem. Jeszcze przed premierą American Graffiti i przed decyzją Universalu o potencjalnym następnym filmie Lucasa, kopia Graffiti została w  tajemnicy pokazana Alanowi Laddowi Jr., szefowi produkcji wytwórni Fox. Ladd był zachwycony nie tylko samym filmem, ale również Lucasem  okazało się, że sam był bardzo podobnym do niego, nieśmiałym, małomównym facetem. Zaproponował Lucasowi realizację następnego filmu dla swojej wytwórni. Lucas w skrócie streścił mu Gwiezdne wojny i usłyszał odpowiedź twierdzącą. W ten sposób na dobre rozpoczął się największy koszmar w ówczesnym zawodowym życiu Lucasa.
Do zawarcia kontraktu potrzebna była tylko jeszcze zgoda Universalu, z którym związany był Lucas. Universal miał na decyzję miesiąc i zastanawiał się do ostatniego dnia, po czym zrezygnował. Lucas natychmiast podpisał umowę z Foksem, ustalając wstępne warunki: 15 tysięcy dolarów za opracowanie historii, 50 tysięcy za napisanie scenariusza, 100 tysięcy za wyreżyserowanie  niskie stawki, które dla Lucasa były wtedy ogromnymi kwotami (przypominam, że Graffiti wciąż nie trafiło na ekrany; honorarium Lucasa za reżyserię tego filmu wyniosło 25 tysięcy dolarów). Film miał początkowo budżet 3,5 mln dolarów i Lucas od samego początku wiedział, że to za mało, ale po prostu obawiał się, że przestraszy studio faktycznie planowanymi wydatkami. Firma produkcyjna Lucasa, założona specjalnie dla potrzeb tej produkcji (czyli Star Wars Corporation) miała otrzymać 40 procent zysku netto filmu. Brzmi to dziś fenomenalnie, ale w rzeczywistości oznacza jedynie dochód na papierze  hollywoodzcy księgowi opłacani są przede wszystkim za to, że pod ich wpływem w cudowny sposób dematerializuje się jakikolwiek zysk nawet z najbardziej rentownych filmów.
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Sukces kasowy American Graffiti doprowadził do słynnej renegocjacji umowy ze studiem, dotyczącej honorarium za realizację Gwiezdnych wojen. Lucas mógł standardowo oczekiwać podniesienia swojego honorarium reżyserskiego do 500 tysięcy dolarów i  zamiany w praktyce bezwartościowych punktów procentowych z zysku netto na punkty procentowe z zysku brutto (czyli na faktyczną część wpływu z każdego dolara wydanego na bilet od momentu wejścia filmu do kin, niezależnie od ostatecznej zyskowności przedsięwzięcia). Lucas zaproponował studiu Fox, że zrezygnuje z tych bardzo wymiernych korzyści w zamian za kilka drobnych ustępstw produkcyjnych ze strony studia. Po pierwsze, przekonany, że wcześniej Warner i Universal oszukały go w taki czy inny sposób w rozliczeniach obu poprzednich filmów, zaproponował, że Gwiezdne wojny będą w całości realizowane pod szyldem jego własnej firmy produkcyjnej. Miało to zagwarantować, że każdy dolar budżetu wydany w trakcie realizacji zostanie wydany zgodnie z zamierzeniem i za wiedzą reżysera (studio zgłaszało pewne obiekcje, ale warunek zaakceptowano). Następnie pojawiły się wymagania, które uszczęśliwiły Foksa: w zamian za rezygnację z podniesienia gaży Lucas poprosił o  całkowitą wyłączność na wpływy z tytułu sprzedaży produktów dotyczących filmu  zabawek, strojów, gadżetów itd.; poprosił również o prawa do ścieżki dźwiękowej oraz do realizowania kontynuacji filmu (tzw. sequeli). Dla studia wszystkie te prawa były praktycznie bezwartościowe  na zabawkach i gadżetach zarabiał tylko Disney, a film Lucasa nie zanosił się na produkcję w stylu Disneya (Lucas uważał dokładnie odwrotnie), poza tym sądzono, iż produkcja zabawek zabiera tyle czasu, że film zdąży już zejść z ekranów; ścieżki dźwiękowe bez przebojowych piosenek nie sprzedawały się dobrze, zaś kontynuacji i tak prawie nikt w Hollywood nie kręcił. Fox miał wprawdzie za sobą sukces całej serii sequeli  Planety małp  ale nikt nie spodziewał się powtórzenia go w podobnej skali.
Lucas dostał, co chciał. Do dziś między wielbicielami i wrogami reżysera toczy się dyskusja o tym, czy od początku zakładał, że jego nowy film będzie marketingową maszynką do zarabiania pieniędzy we wszelkich możliwych mediach, czy też dopiero potężny sukces filmów wywołał w nim jeszcze większy głód pieniędzy. Wielu współpracowników Lucasa twierdzi, że pieniądze motywowały nim zawsze, zaś wypowiedzi o wartościach artystycznych były tylko zasłoną dymną dla mediów. John Milius wspomina, że podczas tworzenia scenariusza Lucas przechwalał się: Zarobię na tych fantastycznych zabawkach pięć razy więcej pieniędzy niż Coppola. I wcale nie muszę nakręcić następnego Ojca chrzestnego. W innej rozmowie, już pod koniec produkcji, twierdził podobno: Robię coś, co wydaje mi się najbardziej konwencjonalnym z możliwych filmów. To praktycznie film Disneya. Wszystkie filmy Disneya zarabiają 16 milionów dolarów, więc mój też zarobi 16 mln dolarów. Kosztował nas 10 milionów, więc w sumie stracimy na samej produkcji, ale mam nadzieję zarobić na zabawkach. Nic dziwnego, że przy tego typu komentarzach przyjaciele z jego najbliższego otoczenia: Martin Scorsese, Francis Coppola czy Brian De Palma stukali się w  głowę. Każdy z nich miał ambicję kręcenia filmów dla inteligentnej, dorosłej widowni, nie przejmując się wielce tym, ile pieniędzy zarabiają dla producentów. 
Proces pisania scenariusza był dla Lucasa koszmarem. Najpierw przez rok powstawał wspomniany szkic, który ostatecznie okazał się dla większości czytających niezrozumiałym bełkotem. Lucas był sfrustrowany nie tylko własną indolencją pisarską, ale również narastającymi problemami finansowymi. Później na ekrany trafiło American Graffiti, robiąc z reżysera milionera dosłownie w ciągu kilku miesięcy, ale paradoksalnie frustracja Lucasa wzrosła. Jego żona Marcia twierdzi, że miejsce rozwiązanych problemów finansowych zajęła myśl, iż Lucasowi nic więcej się w życiu nie uda. Do tego wśród kolegów z  towarzystwa Lucasa zarysowywała się coraz wyraźniej ostra konkurencja zawodowa. W towarzystwie, oprócz wspomnianych Coppoli, Scorsesego i De Palmy byli również m.in. William Friedkin, Steven Spielberg i John Milius. Razem tworzyli grupę czołowych przedstawicieli tzw. Nowego Hollywood. Każdy z nich miał duże ambicje artystyczne, które w latach 70. udało się zwykle połączyć z ogromnymi sukcesami kasowymi i artystycznymi (Ojciec chrzestny Coppoli, Egzorcysta i Francuski łącznik Friedkina, Nędzne ulice i Taksówkarz Scorsesego). Lucas czuł przy nich, że pisze materiał do jakiejś bzdury dla dzieciaków, podczas gdy koledzy tworzą poważne kino. Próbował wprawdzie czasami argumentować, że jego American Graffiti jest w dużej mierze oparte na twórczości Felliniego (dziwił się, dlaczego krytycy tego nie zauważyli), ale spotykał się głównie z uśmiechami politowania, albo bezpośrednimi przytykami co bezczelniejszych kolegów w osobie Friedkina i De Palmy.
Co więcej, jego największy przyjaciel i mentor, Coppola, coraz usilniej namawiał go do powrotu do realizacji Czasu apokalipsy. Lucas chciał ten film realizować zaraz po THX 1138, ale odłożył plany z powodu American Graffiti, mimo że praca nad Czasem apokalipsy została już rozpoczęta (doszło do wyboru lokalizacji dla zdjęć). Coppola czytał fragmenty scenariusza do Gwiezdnych wojen i mówił Lucasowi wprost, że to idiotyzm  że zamiast niego reżyser powinien zabrać się za poważny, filozoficzny Czas apokalipsy.
Aby zrozumieć jak ważne dla Lucasa było zdanie Coppoli i ile wysiłku musiało go kosztować przeciwstawienie się jego opinii, trzeba sobie zdać w tym momencie sprawę kim w tym czasie stał się Coppola. Mówiąc krótko  najważniejszym, najbardziej wynoszonym na piedestał aktywnym twórcą w ówczesnym kinie amerykańskim. W historii amerykańskiej kinematografii nie zdarzyło się wcześniej, żeby tak młody człowiek w tak krótkim czasie dokonał tak niesłychanych wyczynów. Zresztą do dziś nikt nie powtórzył osiągnięć Coppoli z tego okresu w jakiejkolwiek porównywalnej skali. Między rokiem 1972 a 1974 Coppola zdołał nakręcić najzyskowniejszy film w historii (pierwszy Ojciec chrzestny w momencie premiery), wyprodukować następny ultra- zyskowny film (American Graffiti), zdobyć Oscara dla filmu roku (Ojciec chrzestny), nakręcić sequel tego filmu, uzyskać dla niego dwa razy więcej nominacji, zdobyć Oscara za reżyserię roku i ponownie za film roku, za oba filmy dwukrotnie zebrać Oscara za scenariusz, w jednym roku zaliczyć podwójną nominację w kategorii najlepszego filmu (Ojciec chrzestny II i  Rozmowa w 1974) i zdobyć Złotą Palmę w Cannes za film, którego nie nagrodziła Akademia (Rozmowa). Filmowy wielki szlem   nagrody za reżyserię, produkcję i scenariusz. Wszystkie przed 35 rokiem życia. Odrzucenie przez jakiegoś młodego reżysera rady takiego człowieka wydawało się brakiem zdrowego rozsądku.
[image: Okładka DVD 'American Graffiti']
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Coppola miał zatem w tym momencie niesłychane wpływy w Hollywood. Wielokrotnie namawiał Lucasa do realizacji Czasu apokalipsy, czując, że z talentem Lucasa i z własnymi wpływami w branży będą w stanie stworzyć wielki film. Coppola chciał, aby premiera odbyła się na obchody 200-lecia Stanów Zjednoczonych w 1976 roku. Gdy Lucas kolejny raz argumentował, że najpierw chce nakręcić film SF, Coppola zniecierpliwiony postanowił przystąpić do realizacji osobiście, inwestując w to własne fundusze. Lucas uważał podobno przez jakiś czas, że Coppola nie miał do tego prawa (ale być może tak opisywali to jedynie nadgorliwi dziennikarze)  tę opinię wyśmiał nawet sam autor scenariusza, John Milius, który twierdził, że Lucas nie miał żadnego większego wkładu w Czas apokalipsy za wyjątkiem pokazania scenariusza Coppoli kilka lat wcześniej. To Coppola zainteresował nim Warnera, po czym po bezowocnym namawianiu Lucasa i pod wpływem nacisku scenarzysty sam postanowił nakręcić film, zmieniając scenariusz według własnych potrzeb. Od lat był zresztą właścicielem praw do scenariusza i rozważał proponowanie reżyserii również innym reżyserom (m.in. Dusanowi Makavejevowi).
Praca nad scenariuszem Gwiezdnych wojen trwała coraz dłużej. Lucas ciągle nie był zadowolony z kierunku, w jakim zmierzał, i bez przerwy zmieniał fabułę i postacie. Scenariusz robił się tak skomplikowany, że podobno sam Lucas gubił się w nim przy pisaniu. To, że te same postacie nazywał inaczej co kilka stron, było jednym z mniejszych problemów. Większym były ciągłe zmiany koncepcji. Początkowo Obi-Wan Kenobi i Darth Vader byli tą samą osobą, po czym stali się dwiema innymi. Role poszczególnych postaci zmieniały się z epizodycznych w główne i odwrotnie. Obie strony Mocy miały początkowo swoje własne nazwy (dobra  Ashla, zła  Bogan). Głównymi bohaterami byli Annikin Starkiller, Luke Starkiller i wreszcie w Luke Skywalker. Lucas w pewnym momencie tak mocno rozwinął historię, że wykroczył daleko poza możliwości jej prezentacji w jednym filmie (powstał w ten sposób trzon następnych części sagi). Czuł się również coraz gorzej fizycznie  zaczął miewać bóle w  klatce piersiowej, dotkliwe migreny i bóle żołądka. W pewnym momencie był tak załamany, że jego żona Marcia powiedziała Brianowi De Palmie wprost: George uważa, że jest beztalenciem. Ma o tobie wysokie mniemanie. Porozmawiaj z nim i powiedz mu, że ma talent.
Tutaj z kolei warto wspomnieć w kilku słowach o osobie Briana De Palmy, o którym rzeczywiście zarówno Lucas, jak i reszta jego towarzystwa miała wysokie mniemanie, a który miał później odegrać dość niespodziewaną rolę w historii Gwiezdnych wojen. De Palma wybrał odmienną ścieżkę zawodową niż Coppola i Lucas. Kręcił dużo i tanio małe, niezależne filmy, które jeśli traciły pieniądze, traciły niewiele, a jeśli zarabiały, również zarabiały niewiele. Uchodził w towarzystwie za intelektualistę i trzymał się blisko z Martinem Scorsesem, z którym uwielbiali dobrze się zabawić (w tym celu np. wizytowali podobno czasami agencje modelek i wybierali dziewczyny z katalogów, zasłaniając się castingiem do filmu). De Palma był kolejnym przeciwieństwem Lucasa  typem pewnego siebie macho, za którym przepadały kobiety. Dodatkowo Lucasa coraz bardziej drażniło to, że nawet jego własna żona chętniej przebywała w pobliżu Martina Scorsesego i De Palmy, o których filmach wyrażała się w superlatywach (była m.in. montażystką filmów Scorsesego). Trzeba jednak powiedzieć, że De Palma najwyraźniej zazdrościł też Lucasowi ogromnego sukcesu American Graffiti  żaden z jego ówczesnych filmów nie mógł poszczycić się choćby porównywalnym wynikiem. Mówiąc krótko, relacje między obu reżyserami były skomplikowane.
Lucas zakończył kolejną (trzecią) wersję scenariusza na początku sierpnia 1975 roku. W wersji tej znalazła się już m.in. postać Hana Solo, wzorowana przez Lucasa dokładnie na postaci Francisa Coppoli  sprytnego, charyzmatycznego cwaniaka, który dzięki talentowi wykorzystuje system dla swoich własnych celów, nie stroniąc od dużego ryzyka i nie bojąc się przegranej, jednak często potrzebuje pomocy spełniającego ważną misję młodego Lukea. Nie potrzeba dyplomu z analizy literackiej, aby w  scenariuszu dostrzec, że Luke jest odpowiednikiem samego Lucasa. Wzajemna rywalizacja i przyjaźń Lukea i Hana jest najwyraźniej wyidealizowaną wersją marzeń Lucasa o relacji z Coppolą (i o swojej w tym związku roli  namaszczonego przywódcy, który ratuje pozostałych od zguby). Lucas zaprezentował tę wersję scenariusza znajomym, prosząc o opinie. Usłyszał głównie krytyczne uwagi pod adresem dialogów i ujęcia tematu. W tej sytuacji poprosił o pomoc dwójkę wcześniejszych współpracowników, małżeństwo scenarzystów Willarda Huycka (cóż za niefortunne nazwisko do odmiany przez przypadki) i Glorię Katz  autorów scenariusza m.in. do American Graffiti. Studio Fox było już mocno zniecierpliwione i zaniepokojone problemami Lucasa, toteż ten poprosił Katz i Huycka, aby nikomu nie zdradzali, że poprawiają scenariusz. W zamian obiecał obojgu po jednym punkcie procentowym ze swojej puli udziałów. Poprawiony scenariusz przedstawiono Foksowi wraz ze zweryfikowanym budżetem  8,5 miliona dolarów. Alan Ladd Jr. był przekonany, że zarząd studia odrzuci projekt po takim wzroście kosztów, ale okazało się, że z zatwierdzeniem nie było żadnych problemów. Lucas mógł natychmiast wchodzić na plan filmowy. A raczej mógłby, gdyby miał z kim.
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Zabawki...
Jesienią 1976 roku Lucas wybrał się z San Francisco do Los Angeles, aby rozpocząć kompletowanie obsady. Tak się złożyło, że równolegle Brian De Palma miał kręcić swój pierwszy większy film dla hollywoodzkiego studia (Carrie dla United Artists), toteż obaj postanowili przeprowadzić casting wspólnie. Obaj byli przeciwni wykorzystywaniu w filmach gwiazd (typowe dla reżyserów Nowego Hollywood). W siedzibie Goldwyn Studios spotykali się dziennie z 30-40 aktorami i aktorkami, oceniając na oko, kto pasuje do horroru o nastolatkach, a kto do filmu fantastycznonaukowego. O tych przesłuchaniach do dziś krążą legendy. Podobno obaj reżyserzy uzupełniali się w sposób dość komiczny: Lucas jak zawsze był nieśmiały, spięty i cichy, De Palma jak zawsze pewny siebie i hałaśliwy. Lucas rozpoczynał każde przesłuchanie kilkoma zdaniami wstępu, a De Palma kończył kilkoma zdaniami podsumowania. Z tym, że gdy De Palma nie był zadowolony z pretendenta lub pretendentki w momencie ich wejścia na salę, żegnał się z nimi jeszcze zanim Lucas zdążył na dobre zakończyć powitanie. Z czasem Lucas w ogóle przestał się odzywać, pozostawiając cały proces De Palmie.
Kto dobrze zna oba filmy, może się zastanowić, jak zmieniłyby się, gdyby reżyserzy podjęli po tym castingu nieco inne decyzje: o rolę Lukea Skywalkera ubiegał się m.in. William Katt; Hanem Solo mógł zostać Christopher Walken; w roli księżniczki Lei rozważano młodą Jodie Foster, Sissy Spacek i Amy Irving. Irving stała się zresztą ważną osobą w tym środowisku  bardzo podobała się Lucasowi jako aktorka i zapewne dostałaby rolę Lei, gdyby nie fakt, że sama zainteresowana była mocno osobą De Palmy. Z jakiegoś powodu De Palma, uchodzący za wielkiego kobieciarza, nieszczególnie interesował się Irving jako kobietą, jednak również chciał widzieć ją w swoim filmie. Wreszcie Fred Roos, doradzający Lucasowi podczas castingu, pomyślnie zasugerował mu obsadzenie nieznanej 19-latki, Carrie Fisher, zamiast Irving. De Palma obsadził Irving w  Carrie (czyli niejako każdy dostał swoją Carrie), po czym towarzysko sprzedał ją Stevenowi Spielbergowi, który dał jej się owinąć wokół palca na długie lata. Lucas zdołał również nie ugiąć się pod naciskiem studia, które chciało w głównej roli zobaczyć gwiazdę, i obsadził w niej nieznanego 24-latka, Marka Hamilla. Główny trzon ekipy uzupełnili akorzy brytyjscy, m.in. Alec Guinness i Peter Cushing, oraz znany już Lucasowi Harrison Ford (zagrał jedną z ról w American Graffiti i w czasie produkcji naraził się Lucasowi, a mimo to podobno trzeba było ponownie przedstawić go reżyserowi  co może świadczyć o tym, jak mało ważni byli wówczas dla Lucasa jego aktorzy).
25 marca 1976 roku rozpoczęły się zdjęcia do filmu. Lucas chciał kręcić jak najdalej od studia i jego szefów, pamiętając nienajlepsze doświadczenia przy poprzednich filmach własnych i Coppoli. W rezultacie większość zdjęć we wnętrzach nakręcono w londyńskim Elstree Studios, zaś zdjęcia w naturalnych lokalizacjach również w Afryce Północnej, w Tunezji. Dla Lucasa okres kręcenia filmu okazał się jeszcze bardziej koszmarny niż faza pisania scenariusza. O ile nad maszyną do pisania ślęczał sam, walcząc jedynie z własnym ograniczeniem jako scenarzysty, na planie filmowym musiał kontrolować ponad 130- osobową ekipę. Jak można się było spodziewać, współpraca układała się fatalnie. Lucas alienował dużą część techników, nie rozpoznając, kto jest kim lub oczekując realizacji słabo wyjaśnianych zadań; traktował ludzi bardzo chłodno, prawie do nikogo się nie odzywał, a gdy już dochodziło do kontaktu, kończyło się na krzyku. Lucas był przekonany, że ekipa sabotuje jego pracę, świadomie opóźniając realizację filmu. Częściowo miał zresztą rację  np. autor zdjęć, Gilbert Taylor, uważał, że Lucas nie ma pojęcia o zdjęciach filmowych i za jego plecami kontaktował się z wytwórnią Fox prosząc o wskazówki, co robić (Lucas bał się zwolnić Taylora w obawie, że odejdzie z nim duża część brytyjskiego zespołu). O dodatkowych problemach, związanych z afrykańskim klimatem (deszcze, wiatry, choroby) można przeczytać w dowolnym oficjalnym przewodniku po filmie, zatem nie będę tutaj głębiej wdawać się w szczegóły realizacyjne.
Trzeba jednak dodać, że podobne problemy komunikacyjne dotyczyły aktorów, którzy narzekali, że na planie nie mogą się z  Lucasem dogadać. Carrie Fisher i Mark Hamill byli może zbyt młodzi, żeby zgłaszać pretensje, ale Harrison Ford miał już na koncie kilka mniejszych ról (m.in. u Coppoli i Antonioniego), a po American Graffiti miał również doświadczenie we współpracy z Lucasem, toteż pozwalał sobie na głośniejsze komentarze. Do historii przeszła jego krytyczna uwaga na temat bodaj najsłabszej strony pisarstwa Lucasa, czyli dialogów: George, takie gówno da się napisać, ale w żadne sposób nie da się go powiedzieć. (Aktorzy zresztą wielokrotnie proponowali Lucasowi, żeby sam spróbował w przekonujący sposób wymówić kolejne kwestie). Podobnie jak w kontaktach towarzyskich, Lucas był w kontaktach z aktorami małomówny i zamknięty w sobie. Jak wspominali po latach, jego uwagi podczas kręcenia ograniczały się do Dobra, jeszcze raz to samo, ale lepiej i  Szybciej, intensywniej. Do tego przed zdjęciami Lucas poinformował ekipę, że zależy mu na sposobie gry w stylu filmów przygodowych z lat 30. i 40.  lekko przesadzonym, pozbawionym subtelności, za to bardzo czytelnym nawet dla najmłodszych widzów. To również było dla aktorów, zwłaszcza początkujących, mało zrozumiałe, a dla doświadczonych członków ekipy aktorskiej, takich jak Alec Guinness, wręcz nie do zniesienia, szczególnie w połączeniu z dziwacznymi dialogami. Guinness uznał zresztą w trakcie realizacji filmu, że decyzja o udziale w przedsięwzięciu była błędem i poprosił Lucasa o zmianę koncepcji swojej roli i wypisanie go w jakiś prosty sposób z tej opowieści. Zawsze powtarzał później, że koncepcja uśmiercenia Obi-Wana Kenobiego była jego własnym pomysłem. Do śmierci wypowiadał się o Gwiezdnych wojnach z niesmakiem, którego nie zmienił nawet fakt, że 2,25% udziały w zyskach filmu przysporzyło mu sporej fortuny.
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Plakat z 'Gwiezdnych Wojen'
Willard Huyck i Gloria Katz złożyli Lucasowi wizytę w Londynie i to, co zastali, opisywali później w apokaliptycznych słowach: George siedział co rano na brzegu swojego łóżka (miał jakieś nieprzyjemne zapalenia skóry stóp). Siadaliśmy razem z nim. Wyglądało na to, że nie jest nawet w stanie dowlec się na plan. Chodziliśmy wokół niego i próbowaliśmy przekonywać, że nie powinien popełniać samobójstwa. Był potwornie rozczarowany, że nie udaje mu się zrealizować tego, co zamierzał, a w dodatku ekipa stroiła sobie z niego żarty (). George powtarzał Nie dam rady, a myśmy tylko rzucali: Daj spokój, George, poradzisz sobie. Tylko wstań i idź na plan. Naprawdę był wtedy w ciężkim stanie. Zupełnie dobiło go, gdy ostatniego dnia na planie ekipa brytyjska miała głosować, czy zgadzają się na kilka nadgodzin pracy. Zagłosowali, że się nie zgadzają.
Lucas był w tak złym stanie, że Steven Spielberg, traktujący go w towarzystwie jak jednego z najbliższych przyjaciół (obaj dla zewnętrznego świata wyglądali na podobnych sobie nudziarzy nie potrafiących rozmawiać o niczym prócz filmów), zaproponował mu pomoc. Chciał kierować drugim zespołem realizacyjnym i obiecał wymyślić jakiś atrakcyjny wizualnie sposób uśmiercania żołnierzy Imperium (jedna z koncepcji Spielberga: powinni umierać w obłoku zielonej pary). Lucas nie zgodził się na pomoc z dość charakterystycznego dla siebie powodu: jego ukrywaną ambicją było pobicie świeżego rekordu kasowego Szczęk i nie chciał w tym niczyjej pomocy, tym bardziej od kolegi, z którym we własnej głowie konkurował. Do tego Spielberg naraził się Lucasowi, komentując jego metody realizacji. Sugerował podobno Lucasowi, że nie można tak po prostu bez sensu stawiać kamery filmowej byle gdzie i zaczynać filmowania biegających przed nią aktorów.
Po zakończeniu zdjęć z aktorami Lucas wrócił do San Francisco w depresji. Nazywał Gwiezdne wojny reklamówką za 10 milionów dolarów i powtarzał, że udało mu się zrealizować jedynie 30% zamierzeń. Na domiar złego po rozpoczęciu montażu gotowego materiału ze zdziwieniem odkrył, że brytyjska ekipa montażowa traktuje film jako camp (rozmyślnie przesadzony kicz z  komediowym zacięciem) i przycina sceny dla maksymalizacji komicznych akcentów. Lucas zwolnił montażystów i poprosił własną żonę, Marcię, o pomoc. Marcia nie była szczególnie zachwycona filmem Lucasa i jeszcze przed końcem 1976 roku przerwała pracę nad Gwiezdnymi wojnami. Zrobiła to zaproszona przez Martina Scorsesego do zajęcia się montażem realizowanego właśnie New York, New York, o którym krążyły wstępne słuchy wśród znajomych, że będzie arcydziełem. Lucas nie był zachwycony  z jednej strony kolejny raz usłyszał, że kręci bzdurę dla dzieci, a z drugiej przegrał drobny epizod w rywalizacji z innym reżyserem. Scorsese cieszył się właśnie wielkim artystycznym sukcesem Taksówkarza, którego nagradzano w Europie i USA. Do tego prowadził tryb życia niezrozumiały dla Lucasa  bez przerwy imprezował, spotykał się co rusz z innymi dziewczynami, nigdy nie stronił od alkoholu i narkotyków itd. Co zaś być może bolało Lucasa najbardziej, Marcia uwielbiała towarzystwo Scorsesego. Lucas przyznawał też, że nie rozumie jego filmów  uważał, że są zbyt depresyjne, że brakuje im happy endu, który zagwarantowałby dużo większe wpływy kasowe. Uczciwie trzeba tu jednak dodać, że komentarze tego typu były równie niezrozumiałe dla Scorsesego. Obaj reżyserzy mieli po prostu skrajnie odmienne podejście do kina i do widowni.
Nadszedł moment, w którym Lucas uznał, że może wreszcie pokazać kręgowi znajomych zmontowaną wersję filmu. Doszło do legendarnego pokazu wersji Gwiezdnych wojen, w której sceny z efektami specjalnymi nie znajdowały się jeszcze w filmie (o przyczynach tego faktu więcej za moment). Lucas zamiast scen batalistycznych wmontował do filmu fragmenty starych filmów wojennych, prezentujące powietrzne walki myśliwców. W pokazie wzięli udział m.in. Alan Ladd Jr., Spielberg, De Palma, Marcia Lucas, Huyck i Katz. Zabrakło Martina Scorsesego, który wprawdzie podobno wybierał się do San Francisco, żeby obejrzeć film, ale zrejterował w ostatniej chwili. Między nim a Lucasem toczyła się ta sama dziwna rywalizacja, którą widać było i wśród pozostałych młodych reżyserów Nowego Hollywood, tyle że akurat w przypadku Lucasa i Scorsesego osiągnęła ona dość chorobliwy poziom  obaj nie chcieli oglądać przedpremierowych pokazów filmów drugiego w obawie, że okażą się lepsze od tego, nad czym w danym momencie każdy z nich pracuje. Scorsese mówił o tym wprost: Siedziałbym nerwowo i patrzył  może jest lepszy od mojego filmu; zresztą nawet jeśli nie jest, możesz pomyśleć, że jednak jest. A do tego przyjaciele powiedzą ci, że to lepszy film od twojego i będziesz w to wierzyć. Przez lata.
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Pokaz filmu okazał się katastrofą. Po zakończeniu projekcji na sali zapanowała zupełna cisza. W końcu żona Lucasa rozpłakała się, komentując, że film jest zupełnym nieporozumieniem (fakt, bez efektów musiał przecież wyglądać idiotycznie). Lucas, zupełnie zastrzelony zażenowaniem kolegów, zaczął komentować w typowy dla siebie sposób, że w takim razie film zarobi może mniej pieniędzy, niż się początkowo spodziewał  może zamiast 16 milionów dojdzie tylko do 8-10 milionów. Nie chcąc przestraszyć Alana Ladda Jr. z Foksa, wszyscy wstrzymali się jednak z komentarzami aż do kolacji, na którą sama tylko grupka przyjaciół udała się do restauracji. Lucas zadał tam niezręczne pytanie No dobra, to co naprawdę myślicie? i doczekał się odpowiedzi Briana De Palmy, który rozpoczął jeden długi, złośliwy monolog, nie zostawiając ani na filmie, ani na Lucasie suchej nitki. Komentował, że postacie na planie ubrane są jak w Czarnoksiężniku z krainy Oz, że w filmie roi się od narracyjnych błędów, że frunące napisy na początku to kompletny bełkot, który ciągnie się bez końca i wygląda tak, jakby ktoś zapisał całą autostradę (faktycznie, podobno we wstępnej wersji filmu wprowadzenie było strasznie długie i dorównywało wspomnianemu wcześniej początkowi szkicu scenariusza). W pierwszej wersji filmu Moc, czyli the Force występowała jeszcze jako Moc innych, czyli the Force of others. De Palma złośliwie pytał, o co chodzi z tymi the farts of others (czyli pierdnięciami innych). Wytykał, że już w pierwszym akcie filmu historia nie ma sensu fabularnie  że nie ma ani wprowadzenia, ani wyjaśnienia kim są te futrzaki, ani jaki w ogóle film oglądamy. Straciłeś od razu całą widownię  nie mają pojęcia, co się dzieje. De Palma zarzucił Lucasowi, że tylko wykręca się formułą bajki dla dzieci, żeby usprawiedliwić kompletnie niezrozumiały film. Podobno doszedł w swoich komentarzach tak daleko, że Lucas w końcu nie wytrzymał i skontrował w jedyny sposób, jaki uważał za bolesny  zarzucił De Palmie, że się wymądrza, a tymczasem wszystkie jego filmy razem zarobiły mniej niż jeden poprzedni film Lucasa.
Strzał może i byłby celny pół roku wcześniej, jednak De Palma przeżywał właśnie swój największy sukces finansowy w karierze  Carrie w samych tylko Stanach zwróciła swój budżet ponaddziesięciokrotnie i zebrała dobre recenzje (m.in. u bodaj największej admiratorki De Palmy wśród poważnych krytyków, Pauline Kael). De Palma dołączył więc właśnie do grupy reżyserów, którzy zdołali odnieść sukces komercyjny i artystyczny, toteż czuł się w czasie tej rozmowy pewnie. Jednak najwyraźniej przesadził w ataku na Lucasa, skoro nawet Marcia Lucas, mająca fatalne zdanie o filmie swojego męża, miała później De Palmie latami za złe to, co mówił tego wieczoru. Po pewnym czasie obaj reżyserzy uspokoili się i postanowili wspólnie poprawić to, co się da. Lucas notował m.in. uwagi De Palmy na temat początkowych napisów w filmie (Musisz usunąć to gówno o Jedi Bendu   nikt nie ma pojęcia, o czym mówisz). Do dziś nie wiadomo, do jakiego stopnia Lucas zmodyfikował film po tym pierwszym nieudanym pokazie. Wiadomo jedynie, że na pewno na znacznie krótszy zmienił się początkowy napis, wprowadzający widzów w  całą historię.
Po pokazie jedynym członkiem całego towarzystwa przekonanym, że Lucas nakręcił coś niezwykłego, był Steven Spielberg. Od razu powiedział Lucasowi, że film jest rewelacyjny i zarobi pewnie 100 milionów, jeśli nie więcej. W świetle przeżyć tego wieczoru brzmiało to jak niezbyt udany, fałszywy komplement. Nawet sam Lucas w niego nie uwierzył i założył się ze Spielbiergiem, kończącym właśnie realizację Bliskich spotkań trzeciego stopnia, że film Spielberga zarobi 4-5 razy więcej niż Gwiezdne wojny (jak widać, obaj dzielili ze sobą wspólne, bardzo wymierne podejście do kina). Spielberg przekonywał, że Lucas się myli  że tym razem to właśnie Gwiezdne wojny będą filmem dla szerokiej publiczności, a nowy film Spielberga dla wąskiej (tym razem nawiązywało do poprzednich filmów obu reżyserów  Spielberg dotarł ze Szczękami do wszystkich, Lucas nakręcił American Graffiti dla podstarzałych nastolatków). Na szczęście to Spielberg miał w całej grupie najsilniejszą pozycję, toteż to właśnie do niego zadzwonił tego wieczoru Alan Ladd Jr. z prośbą o komentarz. Spielberg zapewnił go, że film Lucasa zrobi wielką kasę. Ciekawe jednak, że podał producentowi przypuszczalną kwotę wpływów na dużo niższym poziomie niż samemu Lucasowi  35 milionów, może więcej.
Zatem dlaczego w filmie pokazywanym tego wieczoru zabrakło bodaj najważniejszej składowej, efektów specjalnych, skoro premiera miała nastąpić za kilka tygodni? Cała historia efektów specjalnych do Gwiezdnych wojen rozpoczęła się jeszcze przed zakończeniem pracy nad scenariuszem. Lucas był zawsze wielkim admiratorem 2001: Odysei kosmicznej Kubricka, a  zwłaszcza realistycznych efektów specjalnych, jakie udało się Kubrickowi osiągnąć. Planował pokazać w swoim filmie przestrzeń kosmiczną w równie przekonujący sposób, choć niekoniecznie przykładając do realizmu taką wagę jak Kubrick. Jednocześnie Lucas miał paranoiczne podejście do pieniędzy, przekonany, że na każdym kroku ktoś chce go ich pozbawić. Przez lata wynikały w związku z tym konflikty między nim i Coppolą. Obydwu cechowało radykalnie odmienne podejście do pieniędzy   mówiono o nich, że niezależnie od tego, ile milionów miał na koncie Lucas, zawsze zachowywał się, jakby nie miał ani centa; z kolei Coppola, niezależnie od tego, jak bliski był bankructwa, zawsze zachowywał się, jakby stać go było na wszystko. Obu łączyło to, że praktycznie przy każdym poprzednim filmie mieli nieprzyjemne doświadczenia z rozliczeniami z hollywoodzkimi studiami. Mówiąc krótko, obaj uważali, że studia w jakimś stopniu okradły ich z należnych im wpływów. Efekty specjalne miały stać się najdroższym elementem w budżecie Gwiezdnych wojen, toteż Lucas postanowił znaleźć sposób na uniemożliwienie studiom manipulacji księgowych, a jednocześnie zapewnienie sobie większej kontroli nad procesem tworzenia efektów. Najprostszym rozwiązaniem wydawało się założenie kolejnej własnej firmy, zajmującej się wyłącznie efektami specjalnymi. W  ten sposób w lipcu 1975 roku narodziło się Industrial Light and Magic (ILM).
[image: Brian De Palma]
Brian De Palma
ILM powstało jako kilkuosobowa grupka specjalistów, których zadaniem było opracowanie wszelkich zagadnień technicznych związanych z efektami specjalnymi do filmu. Grupą zarządzał Jim Nelson, specjalista od postprodukcji. Nelson szybko zatrudnił kluczową dla filmu postać w osobie Johna Dykstry  członka najlepszej w moim odczuciu ekipy efektów specjalnych, jaka kiedykolwiek działała w branży: zespołu Douglasa Trumbulla (m.in. 2001, Bliskie spotkania trzeciego stopnia, Blade Runner). W związku z faktem, że nie istniał praktycznie żaden gotowy do wykorzystania w tego typu pracy sprzęt, ILM stało przed zadaniem wymyślenia i zaprojektowania odpowiednich urządzeń. John Dykstra był do takich zadań osobą wymarzoną   wsławił się w branży m.in. wynalezieniem elektronicznie sterowanej kamery, która umożliwiała dowolne powielanie identycznych ujęć z zastosowaniem modeli.
Oczywiście krótko po założeniu ILM pojawiły się nieporozumienia dotyczące natury pracy tego typu zespołu technicznego. Lucas całkiem słusznie miał nadzieję, że dzięki ILM uda mu się kontrolować przeznaczenie każdego centa wydawanego na efekty specjalne. Wygląda też jednak na to, że spodziewał się w związku z tym, iż mała grupka specjalistów w ILM szybko i tanio rozwiąże każdy problem. Dykstra ostrożnie sugerował Lucasowi, że nie tędy droga. Jeśli efekty w filmie mają być rzeczywiście przełomowe, to potrzebne będą liczne zespoły ludzi, pracujących równolegle nad różnymi zadaniami, potrzebne będą inwestycje w sprzęt i wiedzę, a także dużo czasu na wypracowanie odpowiednich metod pracy  technik optycznych, mechanicznych itd. Jak określił to sam Dykstra: Gdybyśmy zrobili to zgodnie z zaleceniami Georgea, skończyłoby się na machaniu papierowymi samolotami na patykach na tle czarnej zasłonki. Lucas, jak zawsze paranoicznie nastawiony do wydawania pieniędzy, szybko doprowadził do zaognienia kontaktów z Dykstrą i Nelsonem, przekonany, że obaj technicy po prostu wykorzystują sytuację i  próbują przy okazji Gwiezdnych wojen kombinować z własnymi przedsięwzięciami.
Na domiar złego, choć dziś Lucas otoczony jest nimbem wielkiego pioniera nowoczesnego podejścia do techniki filmowej, wtedy, w połowie lat 70., po prostu nie mógł zrozumieć, że zanim na ekranie pojawią się jakiekolwiek wyniki, trzeba przez długi czas inwestować w pracę specjalistów. Ekipa ILM pracowała pełną parą, wydając krocie, jednak po roku pracy nie było gotowe ani jedno ujęcie z efektami specjalnymi. Z przyznanego budżetu 8,5 miliona dolarów Lucas planował przeznaczyć 3 miliony na pracę ILM. Pod koniec pierwszego roku zespół Dykstry przekroczył ten budżet co najmniej o milion, nie oferując Lucasowi w  zamian żadnego gotowego ujęcia. Samo przygotowanie opracowanych już kamer, modeli, systemów kontroli ich ruchu, systemów optycznych itd. zabrało 9 miesięcy. Lucas nie mógł pojąć, jak to możliwe, że pieniądze zostały już wydane, a praca wciąż nie przyniosła żadnych widocznych wyników. Nie chciał słuchać komentarzy Nelsona, który tłumaczył, że sama faktyczna realizacja ujęć do filmu będzie już stosunkowo tania i szybka, ale zanim do niej dojdzie, konieczne są miesiące kosztownej pracy projektantów i techników. Regularne wizyty Lucasa w warsztatach i biurach ILM kończyły się wrzaskami i kłótniami. Raz skończyło się podobno nawet na wizycie Lucasa w szpitalu z objawami załamania nerwowego.
Pierwszym gotowym ujęciem przygotowanym przez ILM był króciutki, dwusekundowy przelot statku kosmicznego przed kamerą (fragment sekwencji początkowej filmu). Spektakularny na tyle, na ile mogą być spektakularne dwie sekundy filmu. Dla zwiększenia efektu Nelson zapętlił dla Lucasa te dwie sekundy i w kółko wyświetlał je raz po razie. Widząc to, Lucas podobno usiadł tylko i głośno się śmiał  oto patrzył na najdroższe dwie sekundy filmu w historii kina.
Dalsza praca ekipy technicznej faktycznie posuwała się już znacznie szybciej, zgodnie z tym, co zapowiedział Nelson. W  ostatniej fazie pracy ILM działało na 3 zmiany, pracując przez całą dobę. Ale dla Lucasa i tak wszystko działo się za wolno i przyniosło rezultaty za późno. Nie mógł zaprezentować kolegom gotowych ujęć z efektami specjalnymi na wspomnianym prywatnym pokazie. Naraził się przed nimi na śmieszność, czego nie umiał wybaczyć pracownikom. Gdy ILM zakończyło pracę i  zorganizowało z tej okazji imprezę, na której wszyscy wspólnie świętowali, Lucas odmówił wzięcia w niej udziału. Kilka miesięcy później, gdy okazało się już, że Gwiezdne wojny są wielkim kasowym hitem, Lucas nagradzał najważniejsze osoby w  swojej ekipie produkcyjnej punktami procentowymi od końcowego zysku filmu  po jednym obiecanym wcześniej punkcie dostali Huyck i Katz, po ułamkach punktów również aktorzy i Ben Burtt, odpowiedzialny za dźwięk. Lucas dał nawet jeden punkt swojemu staremu przyjacielowi, Johnowi Miliusowi, zamieniając z nim jeden procent wpływów z Gwiezdnych wojen na jeden procent wpływów z następnego filmu Miliusa, Big Wednesday. (O sile przyjaźni i lojalności niech świadczy fakt, że później, gdy Big Wednesday okazało się porażką finansową, Lucas poprosił Miliusa o zwrot tego punktu procentowego). Ekipa ILM, bodaj najbardziej zasłużona grupa ludzi odpowiedzialnych za sukces filmu, została w tym procesie przez Lucasa pominięta. John Dykstra uznał zachowanie Lucasa za dziecinadę i powiedział, że nie chce współpracować z nim w przyszłości  wkrótce później odszedł z ILM i założył własną firmę, Apogee Inc. Miał zresztą ułatwioną sytuację, ponieważ wraz z nim odeszła wówczas spora grupa techników firmy, rozczarowanych i zirytowanych zachowaniem Lucasa. (Zupełnie na marginesie, tak się przypadkowo złożyło, że w roku 2002 Dykstra i ILM konkurują ze sobą w kinach bezpośrednio  ILM przygotowało oczywiście efekty specjalne do Ataku klonów, zaś firma Johna Dykstry do Spidermana. Pomijając oczywistą przewagę finansową firmy Lucasa, większość znanych mi komentatorów zgadza się, że dziś ILM wyprzedza firmę Dykstry również technologicznie, realizując po prostu wyraźnie lepiej wyglądającą animację komputerową. Jednym z dowodów jest właśnie jakościowa różnica między nową częścią sagi Lucasa, a filmem o człowieku-pająku).
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Ostatnim kluczowym elementem filmu, o którym nie można nie wspomnieć, był dźwięk. Wśród filmowców z kręgu Coppoli od końca lat 60. narastało przekonanie, że kino nie wykorzystuje tego elementu w wydajny sposób. Jedną z kluczowych osób, które zmieniły podejście do wykorzystania dźwięku w filmie, był bliski współpracownik Lucasa i Coppoli, Walter Murch  nie tylko specjalista w zakresie realizacji i montażu dźwięku, ale również zdolny teoretyk, przekonany, że dźwięk powinien być w  filmie nośnikiem informacji równie ważnym jak obraz. Murch blisko współpracował z Coppolą i Lucasem od samego początku: od Ludzi z deszczu, przez THX 1138 (był współscenarzystą wraz z Lucasem), obie części Ojca chrzestnego, American Graffiti do Rozmowy. Za ten ostatni film zdobył pierwszą nominację do Oscara. Wprawdzie nie miał udziału w realizacji dźwięku do Gwiezdnych wojen, ale jego opinie jako dźwiękowca wywarły ogromny wpływ na Lucasa. Lucas uważał za Murchem, że pięćdziesiąt procent przeżycia filmowego to dźwięk i w związku z tym postanowił zrealizować swój film w systemie Dolby Stereo. Co więcej, nalegał, aby studio Fox zgodziło się prezentować film jedynie w kinach wyposażonych w ten nowoczesny wówczas, choć rzadko stosowany system (zdaniem studiów przydatny głównie w projekcji musicali). Przygotowaniem całej ścieżki dźwiękowej do filmu zajął się wspomniany wcześniej Ben Burtt, którego Lucas znał ze swojej byłej uczelni. Burtt przez rok poszukiwał dźwięków do filmu, nagrywając w całych Stanach silniki samochodowe, industrialne dźwięki, odgłosy zwierząt itp., a następnie w odpowiedni sposób przekształcając je dla potrzeb filmu. I tak na przykład Chewbacca ryczy zmiksowanym rykiem morsa i niedźwiedzia, zaś myśliwce przecinają próżnię dźwiękiem (sic!) połączonego ryku słoni i pisku opon samochodowych. Lucas zasugerował również kompozytorowi muzyki Johnowi Williamsowi, wynajętemu z racji ogromnego sukcesu w Szczękach Spielberga, aby skomponował do filmu muzykę wagnerowską w brzmieniu, z wykorzystaniem całej orkiestry, zupełnie pozbawioną elektronicznych dźwięków, typowych dla kina SF.
Późną wiosną 1977 roku zakończono wreszcie prace nad filmem  ILM ukończyło wszystkie efekty specjalne, całość połączono z  dźwiękiem stereo. Zgodnie z hollywoodzką praktyką, ukończony film zaprezentowano publiczności na nieoficjalnych pokazach testowych (zwykle po tego typu pokazach poprawia się w filmie elementy, które słabo działały na publiczność). Reakcja widowni była fenomenalna, co zaskoczyło przedstawicieli studia. Z drugiej strony niepokojące wieści napłynęły z pokazów dla komisji przyznającej filmom odpowiednią ocenę, określającą minimalny dopuszczalny wiek widowni  część członków komisji najzwyczajniej w świecie zasnęła podczas seansu. Lucas nadal nie mógł być pewny przyjęcia filmu przez widzów  spodziewał się raczej porażki. W tej sytuacji postanowił nie oglądać z bliska premiery filmu i na weekend, w którym wejdzie on na ekrany, wyjechać wraz z żoną i przyjaciółmi na Hawaje (dokładnie tak samo postąpił podczas premiery American Graffiti). Podobno przed wyjazdem miał jeszcze okazję zobaczyć tasiemcowe kolejki przed kinami, ale nawet to wyjaśnił sobie mówiąc, że filmy SF zawsze ściągają najpierw do kin zagorzałych fanów gatunku, a później zainteresowanie błyskawicznie słabnie. Zresztą sama wytwórnia Fox podobno również nieszczególnie wierzyła w powodzenie filmu Lucasa, toteż początkowo nawet nie reklamowano go zbyt szeroko. Większe nadzieje wiązano z realizowaną równolegle ekranizacją Alei potępienia Rogera Zelaznego. Dopiero gdy pokazy testowe okazały się takim sukcesem, Fox zainwestował szerzej w promocję filmu. Oficjalnie Gwiezdne wojny pojawiły się w kinach 25 maja 1977 roku. Reszta to histeria przepraszam, historia.
Początkowo film prezentowano jedynie w garstce amerykańskich kin, gwarantujących odpowiednio wysoką jakość projekcji. Mimo to Gwiezdne wojny notowały rekordowe wyniki oglądalności. Od dnia premiery kina były dosłownie okupowane przez widzów. Kolejki do kas ciągnęły się przez całe przecznice  w większości przypadków i tak na darmo, ponieważ bilety na kolejne seanse wykupywano błyskawicznie. Kolejki w centralnych punktach miasta potrafiły być długie do tego stopnia, że z powodu zagrożenia zamykano nawet niektóre fragmenty jezdni. Zwykłym widokiem było podobno ustawienie się ponownie w kolejce po bilety widzów, którzy dopiero co wyszli z kina po seansie. Tego typu reakcje praktycznie nie zdarzały się wcześniej w  amerykańskim kinie. Dzięki sprytnemu wprowadzeniu filmu do rozpowszechniania w tak wąskim zakresie, Lucas wraz z Foxem zdołali zagwarantować sobie wyjątkowo duży popyt i ściągnąć w ten sposób zainteresowanie mediów. Z kolei media, prezentując apokaliptyczne sceny spod kin wyświetlających Gwiezdne wojny, podkręcały jeszcze bardziej atmosferę, napędzając do kin kolejnych widzów. Po kilku dniach nie było wątpliwości  Gwiezdne wojny okazały się fenomenalnym sukcesem.
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Lucas dowiedział się o swoim sukcesie z telewizji i telefonów od znajomych. Postanowił pozostać kilka dni na Hawajach, unikając całego medialnego cyrku, jaki rozkręcił się wokół filmu w USA. Zamiast listu z gratulacjami, Coppola przysłał mu w  tym czasie humorystyczny telegram: Przyślij kasę. Francis. Na Hawajach do Lucasa dołączył Spielberg z Amy Irving i podczas jednego relaksacyjnego popołudnia, gdy obaj snuli plany na przyszłość, powstały m.in. zręby historii, która zmieniła się kilka lat później w Poszukiwaczy zaginionej arki. Lucas powiedział wtedy podobno pierwszy raz Spielbergowi, że po doświadczeniach z realizacji Gwiezdnych wojen nie ma już w życiu zamiaru reżyserować. Zamiast tego zajmie się tworzeniem scenariuszy i produkcją filmów, które będą reżyserowane przez innych. (Gdybyż tylko dotrzymał słowa! Ominęłoby nas Mroczne widmo w nieudolnej wersji Lucasa). Nawiasem mówiąc, Spielberg wprawdzie gratulował Lucasowi i chwalił jego film, ale jednocześnie uważał Gwiezdne wojny za konkurencję dla swoich Bliskich spotkań trzeciego stopnia. Bliskie spotkania, które miały trafić do kin przed filmem Lucasa, z powodu nieprzewidzianych opóźnień trafiły na ekrany pół roku później, w  listopadzie 1977 roku. Spielberg obawiał się, że sukces Gwiezdnych wojen zmniejszy na jakiś czas chęć oglądania kina SF wśród amerykańskich widzów. (Ostatecznie okazało się, że nie musiał się martwić).
Po podliczeniu wszystkich kosztów produkcyjnych Gwiezdne wojny kosztowały około 9,5 miliona dolarów. Budżet promocyjny i  koszt kopii rozsyłanych do kin dołożyły do tej kwoty kilka milionów. Nie były to w tym okresie koszty wygórowane (Coppola kręcił właśnie Czas apokalipsy z planowanym budżetem 17 milionów, ostatecznie przekroczonym o drugie tyle), ale nie były też małe  średni budżet hollywoodzkiego filmu wynosił wówczas około 4-5 milionów dolarów. Zgodnie z wymaganiem Lucasa, Fox wprowadził film jedynie do kin wyposażonych w system Dolby Stereo  mniej więcej do dwóch kin w każdym ważnym mieście. Razem przez pierwsze miesiące Gwiezdne wojny wyświetlane były w USA w 32 kinach (niektóre źródła podają liczbę 40). Po 3  miesiącach zysk studia z tych kin przekroczył 100 mln dolarów (zatem całościowy przychód był mniej więcej dwukrotnie większy). Po kolejnych 3 miesiącach Gwiezdne wojny wyprzedziły Szczęki i stały się największym kasowym hitem wszech czasów. Ostatecznie dla producentów zarobiły w światowych kinach blisko czterysta milionów dolarów (w samych Stanach ponad 450 milionów przychodu przed odjęciem udziału kiniarzy, z tego prawie 195 mln czystego zysku producentów). Zostały również dostrzeżone w 10 nominacjach do Oscarów, gdzie faktycznie w wielu kategoriach Lucas bezpośrednio konkurował już ze Spielbergiem. Wygrał zresztą ze Spielbergiem w każdej z nich, choć w ostatecznym rozrachunku wszystkie najważniejsze nagrody (film roku, reżyseria, scenariusz) zabrał mu Woody Allen z Annie Hall. Gwiezdne wojny zdobyły nagrody w kategoriach technicznych oraz za muzykę Johna Williamsa. Był to drugi Oscar dla Williamsa w ciągu 2 lat, zaś trzeci w latach 70. (1971   Skrzypek na dachu, 1975  Szczęki, 1977  Gwiezdne wojny). Płyta z jego muzyką do filmu Lucasa stała się również najlepiej sprzedawaną filmową ścieżką muzyczną wszech czasów, rozchodząc się wówczas w nakładzie 3 mln egzemplarzy.
Krótko po premierze, gdy film był wciąż jedynie sukcesem kasowym, Lucas w wywiadach unikał wdawania się w dyskusję na temat swoich inspiracji. Po kilku miesiącach, gdy okazało się, że Gwiezdne wojny przeradzają się w kulturowy fenomen, krytycy zaczęli przyciskać reżysera do muru, zadając coraz więcej pytań i prezentując coraz więcej przypuszczeń. To zresztą oczywiste podejście dziennikarzy  gdyby film przepadł w kinach, byłby po prostu kolejną porażką; skoro stał się fenomenem, po prostu musiało być w nim coś więcej niż w zwykłym filmie. W dyskusjach zaczęło pojawiać się coraz więcej nazwisk. Jednym z kluczowych było nazwisko Josepha Campbella  specjalisty z dziedziny mitologii porównawczej. Campbell przez lata studiował literaturę i psychologię, dochodząc do wniosku, że wszystkie mity i epickie opowieści są zakorzenione w psychice człowieka, zaś same w sobie stanowią kulturową manifestację ludzkiej potrzeby wyjaśnienia zjawisk społecznych, duchowych itd. Lucas stwierdził, że zafascynował się publikacjami Campbella jeszcze w czasie studiów. Później, gdy chciał nakręcić film tworzący dla widowni nowe mity, w naturalny sposób powrócił do studiowania książek Campbella, zwłaszcza Bohatera o  tysiącu twarzy i pisał kolejne fragmenty scenariusza (postacie, wydarzenia, fabułę) według opisywanych przez Campbella zasad konstrukcji mitów. Wielbiciele filmu Lucasa byli tak zachwyceni, że campbellowska interpretacja Gwiezdnych wojen stała się w szybkim tempie bardzo popularna (dziś Gwiezdne wojny są praktycznie nierozerwalnie łączone z nazwiskiem Campbella). Przeciwnicy tej interpretacji utyskują, że to zwykła napuszona gadanina, typowa dla Lucasa. W filmie wiele z  campbellowskich definicji poszczególnych mitów zostało powielonych jedynie powierzchownie, w rzeczywistości nie dochodząc do sedna, jakie nadał im w swoich publikacjach Campbell. Wytyka się zresztą, że inny kasowy hit tego okresu, Rocky, stosuje mity w ujęciu Campbella znacznie wierniej, a jakoś nikt przy tym filmie nie wykrzykiwał o geniuszu przerobienia teorii mitów na materiał filmowy. Ot, mity Campbella, jak wszelkie archetypy, da się po prostu dopasować do wielu znanych historii. W  każdym razie dyskusja na ten temat toczy się do dziś. Sam Campbell był raczej zaskoczony nagłym związkiem z najbardziej kasowym filmem świata, ale od takich powiązań przecież nikt nie będzie się odżegnywać. W wywiadach chwalił Lucasa za skuteczne zastosowanie swoich teorii, choć przyciskany przez dziennikarzy podobno nie był początkowo w stanie powiedzieć wprost, które jego teorie znalazły bezpośrednie odzwierciedlenie w filmie Lucasa. Lucas poznał Campbella osobiście dopiero w  latach 80. Przyczynił się jeszcze bardziej do popularyzacji jego nauk, gdy na swojej posiadłości Skywalker Ranch nakręcił dla telewizji serię wykładów Campbella na temat mitów i mitologii.
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Inną kluczową inspiracją dla Gwiezdnych wojen był film Akiry Kurosawy Ukryta forteca. Znając oba filmy trudno nie dopatrzyć się w nich podobieństw fabularnych i konstrukcyjnych, choćby konstrukcji postaci  w filmie Kurosawy znajdziemy odpowiedników obu głównych robotów, podobną sytuację polityczną i szereg podobnych wspólnych motywów. Z perspektywy ćwierć wieku od premiery Gwiezdnych wojen wiemy dziś, że we wstępnej fazie tworzenia opowieści, czyli przy pisaniu wspomnianego wcześniej 13-stronicowego szkicu, Lucas bezpośrednio posługiwał się streszczeniem Ukrytej fortecy. Używał w tym celu klasycznej książki Donalda Ritchiego na temat kina Kurosawy, The Films of Akira Kurosawa. Niektóre fragmenty przepisał dosłownie słowo w słowo. Dopiero w późniejszych wersjach scenariusza, w miarę jak Lucas rozbudowywał opowieść, fabuła zaczęła coraz dalej odchodzić od pomysłów Kurosawy. Niemniej w ostatecznej wersji Gwiezdnych wojen nadal widać wpływy japońskiego mistrza. Kilka miesięcy temu Lucas złożył bardzo ładny hołd swemu mentorowi, prezentując kilkuminutowe wprowadzenie do wydania DVD Ukrytej fortecy, rozpowszechnianego w USA przez wydawnictwo Criterion w serii The Criterion Collection.
Wśród innych inspiracji Lucasa wymieniano dużą część klasyki powieści fantastycznonaukowych i fantasy  od publikacji Isaaca Asimova (podobnie jak Lucas, Asimov w cyklu Fundacja przerabiał historię cesarstwa rzymskiego na potrzeby opowieści SF), Roberta A. Heinleina, przez czysto pulpowe cykle powieści E.E. Doca Smitha (inspiracja dla lucasowskich rycerzy Jedi i  mocy), historie z udziałem Flasha Gordona czy Bucka Rogersa, do Franka Herberta (podobieństwa Tatooine do Diuny) i J.R.R. Tolkiena (w zasadzie cała historia). Z dzisiejszej perspektywy łatwo również dostrzec inspirację utworami Leigh Brackett   jednej z najtwardszych kobiet w historii amerykańskiej popkultury. Brackett publikowała swoje space opery w popularnych magazynach już od lat 40.; jako nauczyciel odpowiedzialna była za początki pisarskiej kariery Raya Bradburyego (twierdził, że to dzięki niej zaczął pisać); jako pulpowa pisarka zasłużyła się kilkoma powieściami z nurtu czarnego kryminału, zaś jako hollywoodzka scenarzystka dała kinu nie tylko dwa z najważniejszych chandlerowskich scenariuszy  Wielki sen Howarda Hawksa i Długie pożegnanie Roberta Altmana  ale również jeden z najbardziej klasycznych westernów, Rio Bravo. O jej wpływie na Lucasa niech świadczy fakt, że kilka miesięcy po nakręceniu Gwiezdnych wojen to Leigh Brackett otrzymała od reżysera propozycję przygotowania scenariusza do Imperium kontratakuje. Niestety, krótko po przekazaniu Lucasowi pierwszej wersji scenariusza Brackett zmarła na raka (w wieku 63 lat). Lucas i Lawrence Kasdan twierdzili później, że zdecydowali się nie wykorzystywać jej tekstu, tylko całość scenariusza napisać od nowa, ale wystarczy przyjrzeć się samym filmom. Najlepsze w cyklu, mroczne Imperium kontratakuje część swojej siły zawdzięcza umiejętnej prezentacji motywów typowych dla specjalności Brackett, czyli czarnego kryminału  takich jak rozczarowanie, porażka, dwuznaczność moralna itd. Dla odmiany niewątpliwie autorski scenariusz Lucasa i Kasdana do Powrotu Jedi zaowocował najsłabszym filmem w pierwszej trylogii (podkreślam w pierwszej trylogii, bo na dzień dzisiejszy tytuł najsłabszego filmu w cyklu należy moim zdaniem do Mrocznego widma).
Listę inspiracji stojących za Gwiezdnymi wojnami można by ciągnąć bardzo długo (Triumf woli Leni Riefenstahl, Metropolis Fritza Langa, Poszukiwacze Johna Forda itd.), ale z ważniejszych elementów widocznych w samym filmie warto wspomnieć jeszcze na pewno jeden. Gwiezdne wojny, a po nich również każdy kolejny film w cyklu Lucasa, kończą się spektakularnym rozwiązaniem akcji w kilku lokalizacjach jednocześnie. Ze strony Lucasa był to drobny ukłon w stronę wieloletniego mentora w osobie Coppoli. Coppola zastosował ten eisensteinowski chwyt w Ojcu chrzestnym tak efektywnie, że również w jego trylogii mafijnej stał się on stałym elementem (a pojawia się także m.in. w Cotton Clubie).
W miarę jak Gwiezdne wojny stawały się coraz większym fenomenem, wykraczającym daleko poza światek filmowy, pojawiało się coraz więcej ich interpretacji. Okazało się, że film Lucasa jest dokładnie tym, za co po pierwszym pokazie uznał go Steven Spielberg  przebojem dla każdego. Widzowie sympatyzujący z prawicą odczytali film jako alegorię amerykańskiej walki o  wolność na świecie  filmowe imperium symbolizuje Związek Radziecki. Widzowie sympatyzujący z lewicą znaleźli w filmie symbol rewolucji  mniejsza, uciśniona grupa zwolenników wspólnoty walczy przeciwko despotom w typie Richarda Nixona. Lucas potwierdzał zresztą, że podczas pisania scenariusza to właśnie Nixon był dla niego wzorem przy tworzeniu postaci imperatora opętanego żądzą władzy (część przyjaciół Lucasa uważa, że pierwszy raz usłyszeli od niego o tej koncepcji dopiero po sukcesie filmu). Jeszcze inni uznali, że Lucas  owoc wychowania przez wiecznie niezadowolonego ojca  przedstawił na ekranie obraz niedoskonałej rodziny, ze szczególnym uwzględnieniem motywu poszukiwania ojca-nauczyciela.
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Jedną z bardzo czytelnych interpretacji Gwiezdnych wojen jest ujęcie filmu jako symbolicznej walki młodych zdolnych przeciwko skostniałym strukturom gigantycznego molocha. Chodzi oczywiście o młodych twórców Nowego Hollywood, walczących i  pokonujących wielkie imperium w postaci Starego Hollywood. Tego typu interpretację potwierdza zresztą wpisanie w film symbolicznych odpowiedników Lucasa (główny bohater, czyli Luke S.  proste odniesienie do nazwiska reżysera) i Coppoli (w osobie Hana Solo). Z dzisiejszej perspektywy to właśnie ta interpretacja wydaje się najbardziej gorzka. W 20 lat po sukcesie rebelii dowodzonej przez Lucasa, niegdysiejszy młody buntownik sam stał się filmowym imperatorem i w postaci Mrocznego widma powielił najgorsze merkantylne działania nienawidzonego niegdyś imperium Starego Hollywood.
Gwiezdne wojny zmieniły wszystko w życiu Lucasa. Z eksperymentalnego reżysera rozmiłowanego w twórczości Kurosawy zrobiły autora największego finansowego sukcesu w historii kina i twórcę jednego z największych popkulturowych fenomenów drugiej połowy wieku. Jednocześnie jednak zniechęciły go do reżyserowania czegokolwiek w przyszłości. Lucas chciał od tego momentu zająć się tworzeniem scenariuszy i produkcją następnych filmów, ale niestety nie mógł wybrać zupełnie dowolnego tematu. Aby nie utracić praw do kontynuacji Gwiezdnych wojen, musiał rozpocząć produkcję kolejnej części w ciągu 2 lat. Miało się okazać, że zanim będzie mógł zająć się innym projektem, same tylko dwie pierwsze części sagi zabiorą mu razem blisko 6 lat życia, od 1974 do 1980 roku  znacznie więcej, niż początkowo planował.
Choć Gwiezdne wojny zrobiły z Lucasa bardzo bogatego człowieka, nie oznaczały końca jego problemów. Nie oznaczały nawet końca kłopotów finansowych. Z całej olbrzymiej puli zysków z filmu Lucas otrzymał około 20 mln dolarów (całość machiny okołofilmowej, z zabawkami itp., zaczynała się rozkręcać dopiero w roku 1978). Podobnie jak w przypadku poprzednich filmów, uważał, że studio rzuciło mu jedynie ochłapy, zachowując lwią część zysków dla siebie. Postanowił, że przy kolejnym filmie weźmie na Hollywood odwet za wszystkie przeszłe krzywdy. Lucas był w tym momencie na wygranej pozycji  cokolwiek zaproponowałby Foksowi, uzyskałby zgodę lub po prostu poszedł do innego studia, które przyjęłoby go z otwartymi ramionami. Propozycja dotycząca warunków kontynuacji była dla Foksa szokiem  Lucas postanowił, że sam sfinansuje film (wzorował się na Coppoli, który sam finansował realizowany właśnie Czas apokalipsy), będzie właścicielem negatywów, praw telewizyjnych oraz oczywiście praw do produktów związanych z filmem, zaś Fox za prawa dystrybucji filmu będzie musiał zapłacić mu początkowo 50% wpływów, zaś po osiągnięciu konkretnego poziomu przychodów  aż 77% wpływów. Później, gdy Imperium kontratakuje okazało się bardzo problematyczną produkcją, Lucas musiał poprosić Foksa o pomoc przy uzyskaniu gwarancji bankowego kredytu i zgodził się złagodzić warunki. Był zresztą z tego powodu na tyle wściekły, że nigdy więcej nie współpracował ze swoim producentem, odpowiedzialnym za American Graffiti, Gwiezdne wojny i Imperium kontratakuje, Garym Kurtzem. Lucas trzymał się również postanowienia o niereżyserowaniu filmu i wynajął w tym celu jednego ze swoich wykładowców z uczelni, mentora całej grupy młodych reżyserów, Irvina Kershnera. Dzięki temu ominęło go zapewne co najmniej jedno załamanie nerwowe. Jednak nawet jako producent nie mógł narzekać na brak problemów  drugi film sagi doprowadził go na skraj bankructwa   znacznie przekroczył budżet i kosztował ostatecznie prawie 3 razy więcej niż Gwiezdne wojny.
Ale rewolucja w życiu Lucasa była niczym w porównaniu z rewolucją, jaką Gwiezdne wojny wywołały w branży filmowej. Z  niewielką przesadą można powiedzieć, że Lucas zmienił wszystko  od sposobu realizacji filmów, przez metody ich marketingu i  prezentowania widzom, aż do tego, jakie obrazy w ogóle zaczęto produkować. Po pierwsze, Gwiezdne wojny otworzyły oczy widzom i kiniarzom na to, jakie znaczenie może mieć w filmie odpowiednio przygotowany dźwięk. Lucas wraz z Foksem stawiali wysokie wymagania kinom prezentującym ich produkt. Początkowo wyglądało to na zwykły snobizm zbyt ambitnego reżysera, którego kina mogły po prostu zignorować. Jednak gdy Gwiezdne wojny okazały się megasukcesem, warunek był prosty  kto chciał wziąć udział w całej zabawie, musiał zagwarantować odpowiedni poziom prezentacji materiału (ten sam warunek Lucas stawia w USA do dziś). Wspominałem już, że ogromny wpływ na Lucasa miał Walter Murch, specjalista od dźwięku z ekipy Coppoli. Murch z Coppolą już w Rozmowie zrobili z dźwięku jeden z głównych elementów filmu. Tyle że był to psychologiczny dramat, który nie odniósł sukcesu finansowego. Do zmiany sposobu myślenia widzów i kiniarzy potrzebny był wielki hit. Z  perspektywy 20 lat Murch tak komentuje rolę, jaką w tym procesie odegrał film Lucasa: Gwiezdne wojny wyważyły drzwi. Uświadomiły ludziom nie tylko wpływ efektów dźwiękowych na odbiór filmu, ale również wpływ dobrego dźwięku na końcowy wynik kasowy. Kina, które nigdy nie grały filmów w stereo, nagle były zmuszone zainstalować system, jeśli chciały pokazywać Gwiezdne wojny.
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Po drugie, gorzką pigułką dla Foksa, a przez to wielką nauczką (na cudzym błędzie) dla reszty Hollywood było pozbycie się na rzecz Lucasa szeregu pobocznych praw do filmu  praw do ścieżki muzycznej, do kontynuacji filmu, do produktów wykorzystujących film i występujące w nim postacie itd. Fox zarobił na Gwiezdnych wojnach kilkaset milionów dolarów. Suma porażająca. Jednak ocenia się, że w ciągu kilkunastu lat od premiery pierwszego filmu wpływy z wszelkich okołofilmowych produktów związanych z Gwiezdnymi wojnami wyniosły od 3 do 4 miliardów dolarów. Do tego, o ile Fox przy pierwszym filmie zainkasował znakomitą większość zysku z rozpowszechniania, przy drugim przypadła mu mniejsza część, zaś przy kolejnych filmach musiał zadowolić się jedynie odpadkami ze stołu Lucasa. Podział zysków w przypadku Mrocznego widma odbywał się już w proporcjach 90/10. Lucas dzieli się zresztą wciąż zyskami z sagi jedynie dlatego, że potrzebuje dużego studia do rozpowszechniania filmu. Po Gwiezdnych wojnach hollywoodzkie studia zdały sobie sprawę, że prawa do produktów związanych bezpośrednio z filmem, prawa do kontynuacji (sequeli), prawa do rozpowszechniania w telewizji itp. stanowią kluczowe części kapitału studia  na równi z prawami do rozpowszechniania konkretnego tytułu w kinach. A dosłownie za rogiem pojawiała się już koncepcja domowych filmotek i sprzedaży filmów indywidualnym odbiorcom na nośnikach magnetycznych i  optycznych  czyli nowe wielkie źródło dochodu.
Po trzecie, film Lucasa odblokował jakąś zapadkę w świadomości Amerykanów, a za nimi również widzów w innych krajach. Amerykańscy widzowie byli już najwyraźniej zmęczeni tym, co kino oferowało im w ciągu poprzedniej dekady. W drugiej połowie lat 70. całe pokolenie, które dorastało w atmosferze buntu w latach 60., zdążyło się już dorobić. Stały zawód, rodzina, dom z ogródkiem i niechęć do polityki po rozczarowaniach wcześniejszych kilku lat stanowiły część wspólną życia niegdysiejszych młodych buntowników. W pierwszej połowie lat 70. do głosu w amerykańskim kinie doszli przedstawiciele Nowego Hollywood, w większości świetnie wykształceni filmowo i niezainteresowani powielaniem starych hollywoodzkich schematów. Na krótki moment amerykańskie kino zmieniło się w gniazdo talentów  w większości młodych ludzi, którzy w kolejnych filmach chcieli przede wszystkim pokazać coś nowego, zmodyfikować skostniały gatunek, przestawić znane części układanki, zdekonstruować typ bohatera lub fabuły, zakpić ze starego sposobu myślenia. Początkowo widownia zareagowała na to entuzjastycznie, jak na każdy nowy, świeży trend. Pod koniec lat 60. i na początku 70. poważne filmy Roberta Altmana, Francisa Coppoli, Stanleya Kubricka, Williama Friedkina, czy Brytyjczyka Johna Boormana walczyły o widza równie skutecznie lub skuteczniej niż filmy katastroficzne i tradycyjne wyciskacze łez w rodzaju Love Story. Ale po kilku latach trend wyraźnie osłabł. Amerykańska widownia jakby zmęczyła się dramatem i brakiem happy endu.
Na zmianę tę bardzo szybko zareagowała Pauline Kael, publikując jeden ze swoich najsłynniejszych esejów Fear of Movies (Strach przed filmami). Kael piętnowała amerykańskich widzów za pójście na łatwiznę i za nagłą niechęć do filmów, które zmuszają do myślenia i pokazują rzeczy niepokojące. Oskarżyła widzów o poszukiwanie sztuki przyjemnej, która nie wzburza ani nie zmusza do zastanowienia. Lucas należał do pierwszych filmowców, którzy również dostrzegli ten trend wśród widzów, jednak zamiast ich za to piętnować, zdołał to wykorzystać. Rok premiery Gwiezdnych wojen stał się przełomowym momentem dla amerykańskiego kina. Z jednej strony na dobre rozpoczęła się era blockbusterów (o tym więcej w następnym akapicie), z drugiej zaś amerykańskie kino ponownie odkryło siłę happy endu. I to nie happy endu zwykłego, tylko wielkiego, potężnego podsumowania filmu akordem niekwestionowanego triumfu. Obok Gwiezdnych wojen największym sukcesem roku był Rocky. Olbrzymie powodzenie obu filmów potwierdzało opinie Lucasa, że happy end jest tym, na co czekają widzowie. W ramach jednego pokolenia filmowców pochodzących dokładnie z tego samego kręgu na kinowym ekranie starły się dwa typy filmowej wrażliwości: ta spod znaku Coppoli, Scorsesego czy Friedkina  bliska kręgom nowojorskim, intelektualna, osadzona w  literaturze, zainteresowana psychologią postaci, przeznaczona przede wszystkim dla dorosłego widza; oraz ta spod znaku Lucasa i Spielberga  małomiasteczkowa, proponująca proste podziały, unikająca trudnych tematów, przeznaczona w ogromnym stopniu dla młodzieży, czysto rozrywkowa. Wygrała ta druga opcja. Szturm na popularne kino rozpoczął trend, który z czasem nazwano kinem nowej przygody. Jak to określił później John Milius, okazało się, że nawet 40-latkowie woleli odkryć w sobie na nowo nastolatków, niż przyznać się przed sobą, ile mają lat.
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Po czwarte, i ten punkt łączy wszystkie poprzednie, Gwiezdne wojny ostatecznie zmieniły podejście Hollywood do tego, jakie filmy należy realizować, ale zmieniły również samą strukturę Hollywood. Był to proces, który rozpoczął się już kilka lat wcześniej, wraz z niebotycznym sukcesem filmów innych reżyserów Nowego Hollywood. Gdy Francis Coppola przekroczył z Ojcem chrzestnym 80 mln dolarów zysku dla studia z rynku amerykańskiego, na początku lat 70. były to liczby niesłychane (następny na liście konkurent zebrał ponad 3 razy mniej). Choć Coppola ustanowił w ten sposób nowy rekord kasowy w amerykańskim kinie, uznano to wydarzenie za jednorazowy strzał w dziesiątkę. Ale gdy w ciągu następnych kilkunastu miesięcy to samo udało się osiągnąć Williamowi Friedkinowi z Egzorcystą, po czym poprzeczkę podniósł jeszcze wyżej Spielberg ze Szczękami, właściciele studiów i producenci w Hollywood zrozumieli, że nie będą mogli w tak zyskownej branży działać na starych zasadach. Powód: Hollywood przyciągnęło uwagę Wall Street, zaskoczonej faktem, że w rozrywce można osiągnąć aż takie zyski, wielokrotnie większe od zainwestowanych sum. Bezprecedensowy sukces Lucasa w skali światowej przypieczętował i zakończył ten proces. Mówiąc obrazowo, do Hollywood zaczęli zjeżdżać się ludzie w czarnych garniturach  zainteresowani nie tyle filmem jako dyscypliną, co branżą filmową jako rynkiem. Przynosząc ze sobą potężne kwoty, które chcieli inwestować w filmy i  studia, dali początek temu, co trwa w kinie do dziś  erze blockbusterów, czy może raczej hegemonii blockbusterów.
Od tego czasu nowi producenci i właściciele hollywoodzkich studiów zmienili branżę w to, czym jest po dziś dzień  maszynę do produkowania maksymalnie spektakularnej, maksymalnie uproszczonej rozrywki dla maksymalnej liczby widzów. Wszystko, co ryzykowne w temacie i formie, stało się niepożądane. Potrzebny był produkt prosty, łatwo łączony z branżami okołofilmowymi (zabawki, gadżety), a do tego potencjalnie nadający się na nowy franchise. W ciągu następnych lat miała szybko wzrosnąć liczba wysokobudżetowych hollywoodzkich produkcji będących kontynuacjami poprzednich filmów (sequelami), kinowymi wersjami telewizyjnych seriali, odgrzewanymi kotletami sprzed lat. Coraz większa porcja produktu Hollywood miała być przeznaczona dla osób młodych, stanowiących najliczniejszą część widowni. Potrzeba pokazania w kinie czegoś nowego została zastąpiona marketingiem poprzez asocjację  filmy coraz częściej produkowano nie jeśli były oryginalne, tylko jeśli były podobne do innych filmów (reklamując je na zasadzie: To będzie coś w stylu połączenia Rambo z Pretty Woman). W zalewie podobnych produktów i przy wciąż spadającej ich jakości coraz większego znaczenia nabierał oczywiście marketing, toteż branża filmowa szybko przekształciła się w przemysł pierwszego weekendu, czyli znowu to, co obserwujemy dzisiaj: film trzeba sprzedać, zanim rozejdzie się o nim zła opinia wśród widzów. Do tego trzeba oczywiście również mnóstwa multipleksów, żeby dla nikogo nie zabrakło miejsca w weekend otwarcia. Wynik  dzisiejsze budżety marketingowe przekraczają często budżety produkcyjne filmów. Trudno powiedzieć, jak bardzo tego typu podejście w branży może się jeszcze zdegenerować przepraszam, rozwinąć.
Skala sukcesu Lucasa i Spielberga została przez jego kolegów przyjęta jak wyrok śmierci. Martin Scorsese, wypowiadając się za całą grupę tych poważnych filmowców Nowego Hollywood ujął to w trzech krótkich zdaniach: Liczyły się Gwiezdne wojny. Liczył się Spielberg. My byliśmy skończeni.. John Milius komentował to nieco ostrzej: Gdy byłem studentem na uniwersytecie San Francisco, ludzie tłoczyli się, żeby wejść na Powiększenie, a nie żeby w kinie ekscytować się tanią przejażdżką po wesołym miasteczku. Ale Lucas i Spielberg pokazali, że w takich produkcjach jest dwa razy więcej pieniędzy i studia filmowe nie mogły się temu oprzeć. Nikt nie miał pojęcia, że na filmie można się tak wzbogacić  dosłownie jak w starożytnym Rzymie. To ich dwóch można obwiniać za tę sytuację. William Friedkin mówi o Gwiezdnych wojnach jeszcze bardziej bezpośrednio: Gwiezdne wojny zmiotły ze stołu wszystkie karty. To, co nastąpiło po pojawieniu się Gwiezdnych wojen można porównać do tego, co nastąpiło, gdy pojawił się McDonalds  nagle zanikła chęć konsumowania wartościowego jedzenia. Teraz cała branża się cofa. Cofamy się do jednej wielkiej wsysającej wszystko dziury. Z kolei Paul Schrader (reżyser i autor scenariuszy m.in. do filmów Martina Scorsesego), jako najbardziej utalentowany pisarsko z całej tej grupy ujmuje swój komentarz w jednym, najbardziej dosadnym zdaniu: Gwiezdne wojny były filmem, który pożarł serce i duszę Hollywood.
Dla wielbicieli kina nowej przygody i fanów sagi Spielberga te słowa to zapewne szok, ale film naprawdę do tego stopnia spolaryzował nastroje wśród twórców Nowego Hollywood i krytyków. Lucas stracił wtedy wielu znajomych, którzy uznali po prostu, że nagłe bogactwo uderzyło mu do głowy. Spielbergowi i Lucasowi wytykano, że występując jako przedstawiciele nowego pokolenia filmowców wzięli z założeń swojej nowej fali jedynie te, które najbardziej pasowały im finansowo (brak kosztownych gwiazd, nowy podział zysków), zaś odrzucili te, które wymagały wysiłków artystycznych i w gruncie rzeczy wrócili w swojej twórczości do złotego wieku hollywoodzkiej rozrywki. Realizowali kino, ktore kiedyś uważano za produkcję B i C, nobilitując je wielkim budżetem i swoim pierwszoplanowym talentem. Kręcąc swoje filmy niby w akcie buntu przeciwko stetryczałemu systemowi, bezwiednie wzmocnili i przedłużyli jego żywot na długie dekady. Do tego sami z czasem stali się najważniejszymi osobami w branży. Mówiąc złośliwie i bez ogródek: wyszło na to, że Lucas występował w latach 70. przeciwko staremu systemowi po to, żeby w przyszłości zająć w nim czołowe miejsce. Jak na ironię, Luke-rebeliant stał się Imperatorem. W tym świetle wyjątkowej ostrości nabiera fakt, że o ile na początku kariery Lucas wymagał od widza utożsamienia się z  Lukiem Skywalkerem, to 20 lat później opowiada nam już raczej historię Anakina Skywalkera.
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Ale oczywiście takie postawienie sprawy jest zbyt wielkim uproszczeniem. Nonsensem byłoby obwiniać filmowca za skalę osiągniętego sukcesu (nie wątpię zresztą, że każdy z krytyków Lucasa i Spielberga gotów byłby zaprzedać za podobne powodzenie własną duszę). Nonsensem byłoby również ignorować miliony zadowolonych widzów, dla których kino Lucasa i  Spielberga było i jest po prostu najwyższym ucieleśnieniem dobrej kinowej rozrywki. Tym bardziej, że przez pewien czas pierwszorzędne przecież filmy Lucasa i Spielberga po prostu doskonale uzupełniały się z cięższymi produkcjami bardziej ambitnych kolegów. Z zysków pochodzących z Gwiezdnych wojen Alan Ladd Jr. przez kilka lat finansował tanie, ambitne projekty Roberta Altmana. Duże sukcesy w ciągu następnych 2-3 lat mieli przed sobą Coppola, Michael Cimino czy Martin Scorsese. Problemy pojawiły się dopiero po kilku latach, gdy tak utalentowanych filmowców jak Lucas czy Spielberg zaczęli naśladować pozbawieni talentu hollywoodzcy wyrobnicy. Ale za to przecież Lucasa czy Spielberga winić nie sposób. Swoją drogą na nową sytuację znowu bardzo szybko zareagowała Pauline Kael w innym, absolutnie druzgocącym eseju pt. Why Are Movies So Bad, or The Numbers (Dlaczego filmy są tak złe, czyli liczby). Wyliczyła w nim dokładnie wszystkie problemy, jakie pojawiły się w Hollywood wraz z przyjazdem ludzi w garniturach. Smutne, ale jej esej sprzed 20 lat nadal czyta się dziś jak tekst pisany przed kilkoma dniami
Mimo że Kael wymieniała w swoim eseju Imperium kontratakuje jako przykład filmu dobrego (na tyle mocno prezentującego wizję reżysera, że jego powstanie byłoby niemożliwe w hollywoodzkim studiu), Lucas nie cierpiał Kael. Nie bez powodu kilka lat później w produkowanym przez niego filmie Willow główny czarny charakter nosił nazwisko nowojorskiej pani krytyk. A  jednak sam Lucas komentował przemiany w Hollywood z równym niesmakiem, jak autorka eseju. W końcu zerwał z faktycznym Hollywood wszelkie więzy, występując zarówno z gildii reżyserów, jak i Akademii Filmowej i wyprowadzając się wraz ze swoimi pracownikami na północ Kalifornii. Jak sam to później skomentował: Gdy branżę wykupiły korporacje i całość przejęli agenci, prawnicy i księgowi  ludzie, którzy czytali głównie Wall Street Journal, a których filmy obchodziły mniej niż cena akcji  dokładnie wtedy wszystko zmarło. Spielberg miał początkowo dużo mniej krytyczne podejście do tego trendu. Na dobre obudził się w zasadzie dopiero w latach 90., co widać było po typie projektów, którymi się zajmował, i planie założenia własnego studia, kierującego się odmiennymi od pozostałych regułami. No, ale Spielberg w tym towarzystwie zawsze uchodził za postać pod wieloma względami zacofaną w stosunku do kolegów.
Jak zatem widać, trudno nieambiwalentnie podsumować wpływ Gwiezdnych wojen na kino. Pokoleniu nastolatków z lat 70. i  początku 80. Lucas dał bodaj największą kinową legendę ich młodości  sagę bez precedensu w skali i wykonaniu. Trudno dzisiaj znaleźć poważną klasyfikację kina SF, w której film Lucasa nie byłby wymieniany w czołówce. Jego sukces stał się zresztą dużym bodźcem do dalszego rozwoju kina fantastycznego i początkiem jednego z jego najświetniejszych okresów, przynajmniej wśród produkcji wysokobudżetowych. Jednocześnie i kino, i sam Lucas padli ofiarami powodzenia Gwiezdnych wojen. Kino, ponieważ sukces filmu Lucasa zmienił w Hollywood podejście do tego, jakie filmy produkowano, kto je produkował, a przede wszystkim dla kogo je produkował. W ciągu następnych lat miało się okazać, że globalnie bodaj najbardziej twórczy okres amerykańskiego kina został zakończony, a częścią winy za jego zakończenie historycy będą obwiniać fenomenalnie przyjęty przez widownię film Lucasa. Marcia Lucas, nagrodzona Oscarem za montaż Gwiezdnych wojen, ujęła to w  1997 roku tak: Jestem obecnie zdegustowana stanem amerykańskiej branży filmowej. Mamy dziś tak niewiele dobrych filmów. Gdzieś w środku czuję, że Gwiezdne wojny są częściowo odpowiedzialne za kierunek, w jakim poszła branża, i źle mi z  tym uczuciem.
Ambiwalentna ocena Gwiezdnych wojen jest również wyraźna u samego Lucasa, dla którego zakończyły one ciekawie zapowiadającą się reżyserską karierę. Z jednej strony dały mu niezależność od kogokolwiek, nieśmiertelność w historii filmu i zagwarantowały miliony fanów; z drugiej strony zniechęciły go do reżyserii (mimo że po 20 latach ponownie stanął za kamerą, nadal nie wyszedł poza wszechświat Gwiezdnych wojen) i oznaczały nieosiągalny punkt odniesienia dla wszystkiego, co zrobi w przyszłości. Zaangażowanie w całość sagi kosztowało go również rozwód po 13 latach małżeństwa i nadwyrężenie stosunków ze starymi przyjaciółmi, zwłaszcza z Coppolą, z którym pogodził się w latach 80. dopiero po kilku latach nieporozumień. Do tego z perspektywy dwóch dekad, mimo że Gwiezdne wojny jako saga wywalczyły wreszcie dla niego upragnioną niezależność, wydaje się, że Lucas nie potrafił z niej zawodowo skorzystać. Seria filmów o Indianie Jonesie była przez media kojarzona przede wszystkim z nazwiskiem Spielberga, zaś pozostałe projekty producenckie Lucasa klasyfikują się gdzieś między kompletną porażką a, w najlepszym razie, wynikiem średnim. Z eksperymentalnego podejścia do kina zostało mu jedynie eksperymentowanie z nowymi, kosztownymi technologiami. Sam Lucas mówił o tym w 1997 roku z wyraźną nutą smutku, parafrazując znaną kwestię Dartha Vadera zwracającego się do Lukea w Imperium kontratakuje": Wiele czasu zabrało mi dopasowanie się do Gwiezdnych wojen. Wreszcie to zrobiłem i wracam do sagi. Gwiezdne wojny są moim przeznaczeniem.
W historii Gwiezdnych wojen jest więc wszystko  legenda kina, ikona popkultury, oszałamiający finansowy sukces, źródło bogactwa całej grupy ludzi, obiekt miłości i fascynacji milionów widzów, ale i zarzuty o degenerację branży, nieprzewidziane ograniczenia jakie sukces narzucił autorowi, źródło problemów osobistych, słowem  gorycz konsekwencji. Bez dwóch zdań to jeden z najbardziej uwielbianych i jeden z najciężej obwinianych filmów w historii kina. Jak każdy sukces, jak każda legenda, wreszcie  jak wprowadzona przez Lucasa do popkultury Moc, Gwiezdne wojny zawsze będą miały swoje dwie strony. 
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  Czyli kobiece dyskusje o świecie Gwiezdnych Wojen.
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Achika: Widziałyście już ten plakat do Epizodu II?
Kasia: A Jedi shall know no anger, no hate, nor love. Nigdy mi się to nie podobało. Dalej, Anakin, pokaz tym nadętym gnojkom, co potrafi zakochany Jedi!
Cranberry: Mnie też się to nie podoba. Już chociażby miłość w znaczeniu miłości bliźniego. Człowiek, który nie kocha, W OGÓLE nie może czynić dobra, bo po co?
Silvana: Prawda! Z każda chwilą umacniamy się w przekonaniu, że Człowiek We Flaneli nie przemyślał kwestii Jedi.
Kasia: Od razu mówiłam  zbalansować Radę, zrównoważyć ich co do jednego!
Cranberry: Ależ Kasiu! A w ogóle to ja się nie zgadzam z takim mówieniem, jak to Jedi z E1 są tacy strasznie okropni. Tzn. może i w filmie są, ja mam czasem problemy z odróżnianiem filmu od swoich urojeń, ale ogólnie Jedi wcale nie są tacy zimni i okropni. Nawet jeżeli z filmu tak wynika, to ja mam to w nosie jak midichloriany
Silvana: Brawo, Cran! Przynajmniej jesteś konsekwentna, bo ja midi-tfu staram się ignorować, ale draństwo Jedi już zaakceptowałam. Niestety. Oczywiście z wyjątkami jak OWK. I może QGJ.
Achika: Co Ci się u Qui-Gona nie podoba, co?! 
Silvana: Ojejku, już sto razy mówiłam: wpływanie na kostkę Watto, kładzenie ręki na ramieniu Shmi, oszukiwanie Anakina co do tego, że bada mu krew
Achika: Kładzenie ręki?? Według mnie jest to jedna z najładniejszych chwil filmu, pełna ciepła i  jakiejś takiej opiekuńczości. Tak sobie wyobrażam Jedi. 
Cranberry: Ja też uważam że jest to wyraz ciepła i bliskości a nie np. działanie Mocą czy coś.
Silvana: A dla mnie zbytniej poufałości czy wręcz protekcjonalności. Przecież dopiero się poznali, on jest wielkim Jedi i dosłownie nieproszonym gościem, a ona niewolnicą. Trochę więcej szacunku, panie QGJ!
Kasia: No, ale przecież to nie było tak, że QGJ podszedł do niej na ulicy i od razu pchał się z łapami. Został zaproszony do domu, zasiadł do wspólnego stołu, nocował a potem zaangażował się w niebezpieczny i karkołomny pomyśl, razem z jej synem, co zbliżyło niewątpliwie Shmi i QGJ, na zasadzie, że wspólna niedola łączy  ona niewolnica, wiecznie zaharowana i zamartwiająca się o syna, on uwięziony na planecie z powodu głupiej części do hipernapędu, z pościgiem na karku i ze świadomością, że z każdym dniem jego spóźnienia na Naboo ginie więcej ludzi.
Cranberry: ??????? Bez przesady! Ona wcale nie wygląda na niezadowoloną. A gdyby się spytał, to by się na niego dziwnie popatrzyła.
Kasia: Już sobie to wyobrażam  Wybacz, pani Skywalker, ale pragnął bym położyć ci dłoń na ramieniu gestem krzepiącym i przyjacielskim, bez żadnych podtekstów, oczywiście, bo nam Jedajom nie wolno folgować swoim zmysłom. Wiec, jak już zaznaczyłem, będzie to czysto przyjacielski, platoniczny gest świadczący o mojej empatii i wrażliwości i nawet Lucas nie będzie się mógł do niczego przyczepić.
Cranberry: ale gdyby pani chciała z podtekstem to służę oczywiście, jakoś się poświęcę.
Artoo: A propos kładzenia ręki na ramieniu wydaje mi się, że to całkiem normalny gest wobec kogoś, komu się zamieszało w życiu, aczkolwiek częściowo za jego pozwoleniem
Cranberry: Masz rację, ja niedokładnie pamiętam, w którym to było konkretnie momencie, ale mam wrażenie, że on już był wtedy swój tzn. wiedział o Wielkiej-Tajemnicy-Shmi-Skywalker. 
Silvana: Słuchajcie, to są przecież nasze odczucia subiektywne  JA bym była zmieszana; może ktoś, kto jest bardzo otwarty i przyjazny, postąpiłby jak QGJ i byłoby to dla niego naturalne, ale w obecnych czasach, gdyby przyszedł do mnie z ulicy obcy, starszy mężczyzna i tak wyraził swoje współczucie, uznałabym to za brak szacunku względem mnie. Co innego, gdyby to zrobił stary przyjaciel.
Cranberry: Może masz racje, że ktoś mógłby tak odebrać. Nie pomyślałam o ogromnym dystansie społecznym, jaki ich dzielił. Ale z drugiej strony ona chyba była z tego zadowolona i myślę, że Qui-Gon wyczułby, gdyby się np. odruchowo napięła, czy cofnęła, gdyby jej to nie odpowiadało. Zwłaszcza, że później widać, że Shmi Qui-Gonowi od razu zaufała całkowicie, na co koronnym dowodem jest fakt, że oddała mu Anakina.
Silvana: Fakt.
Cranberry: Może był jej wtedy potrzebny ktoś, kto mógłby z niej choć na moment zdjąć tę ogromną odpowiedzialność, jaką sama niosła przez ostatnich kilka lat, kiedy się zorientowała, że Anakin nie jest zwykłym dzieckiem (w wersji którą ja wolę, tzn. kiedy there was no father jest gadka na odczepnego to mój syn, nie twój interes kto go spłodził, skoro go nie wychował). 
Silvana: Też wolę tak myśleć.
Kasia: I po raz kolejny pokazuje to dotkliwy brak przemyśleń ze strony Człowieka we Flaneli na temat stosunków zwykli ludzie  Jedi. Nic nam nie przekazał. Bo z filmów można wywnioskować jedynie, że Jedi wcale nie są aż tak kochani, jakby się mogło wydawać. Wprost przeciwnie, ludzie są nieufni i jakby się ich trochę obawiali. Nie mam specjalnych dowodów na poparcie mojej teorii, to raczej odczucie. 
Silvana: Np. Neimoidianie boją się ich i od razu chcą zabić. Ja na podstawie klasycznej trylogii uważałam zakon za coś szalenie pozytywnego, pewnej rezerwy nabrałam dopiero po EI, i to na podstawie zachowania QGJ i Rady.
Kasia: Ale z tego co wiemy  Han nie ma specjalnego respektu dla Bena i Mocy, Tarkin wyraża się o całym zjawisku mocno pogardliwie, tak samo inni oficerowie, wujostwo Larsowie na słowo Jedi uciekać będą z szybkością Strusia Pędziwiatra, Jabba reaguje na Lukea kpiącym śmiechem a Watto mówi Myślisz, że jesteś jakiś Jedi, czy coś, że tak machasz rękami itd., itd.
Silvana: Bo oni wszyscy niewiele o Jedi wiedzą, a Watto i Jabba są gatunkowo odporni na ich manipulowanie Mocą. Jakby wiedzieli, to by się albo ich bali, albo szanowali.
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Achika: Na pewno na różnych planetach mieli różny stopień informacji o Jedi  od na wpół legendarnych istot do zwykłych dyplomatów, których czasem pokazują w holowizji, jak prowadzą jakieś tam negocjacje. Przemytnicy i łowcy nagród pewnie ich się bali i nienawidzili, bo ja nie wierzę w przedstawioną w TPM wizję rycerzy Jedi jako kogoś, kto tylko zajmuje się polityką. Ci, którzy mieli do tego talent, szli do negocjacji, a reszta podróżowała tu i tam po galaktyce i z mieczem w garści pilnowała praworządności. Coś jak taki błędny rycerz. Natomiast zwykli ludzie wcale nie musieli darzyć ich miłością. Podejrzane sztuczki, zabieranie dzieci 
Kasia: Nie wierzę, żeby zabierali je bez zgody rodziców.
Achika: Jasne, że nie! Wyłącznie za zgodą rodziców i samego dziecka, przynajmniej mam taką nadzieję. Ciekawe, czy czegoś bliżej się dowiemy w II Epizodzie. Na przykład o tym, jak je znajdywali. Bo nie wierzę, że narodziny takiego jednego z drugim dziecka wywołałyby aż takie zaburzenie Mocy, że Rada by to wyczuła przez całą galaktykę.
Cranberry: Myślę że by ich odkrywano nie przez wyczucie, tylko przez obserwację po prostu. Że ludzie wiedzieli, że jak im dzieciak przesuwa przedmioty siłą woli, to lepiej się z kimś skontaktować, bo inaczej dzieciak może sobie zrobić krzywdę, na przykład. 
Kasia: No i tu właśnie zaczyna się koszmar. Bo skoro Mocy w tak małym dziecku nie można było wyczuć poprzez galaktykę, a Jedi było kilkadziesiąt tysięcy (kolejna bzdura z nowelizacji) to oznacza tylko jedno  przychodnie lekarskie z testem na zawartość midi-tfu we krwi. Bardzo mi przykro, ale na to się zanosi. Skoro QGJ miał w swojej golarce urządzenie do pobierania i przesyłania próbek krwi, a odczytanie tej próbki nie stanowiło żadnego problemu dla OWK to znaczy, że taki test był na porządku dziennym. Ha ha.
Właśnie mi przyszło coś do głowy. Krew w swym składzie chemicznym jest właściwa dla ludzkiego gatunku, a co z obcymi?. Przecież nie wszyscy musza mieć idealny odpowiednik krwi, mogą mieć zupełnie inaczej zbudowany organizm. I co? Mam uwierzyć, że midi są tak dalece adaptacyjne, że mogą egzystować we krwi i w powiedzmy kwasie, albo przy jej braku? Jak się je wtedy wykrywa? A może są ich setki rodzajów, midi, maxi, pixi, dixichloriany? Każdy gatunek ma swój typ bakterii? To musi oznaczać niezły chaos z testami. Człowiecze We Flaneli, coś ty narobił?
Achika: Pewna autorka fanfików, z którą czasem koresponduję, napisała, że zastanawia się, w jaki sposób Sidiousowi uda się pokonać cały Zakon Jedi i wymyśliła, że może wynajdzie on wirus niszczący midichloriany. No i co Wy na to?????
Kasia: Hłe hłe. Do tego właśnie to prowadzi, jak Człowiek We Flaneli bez zastanowienia upublicznia bzdury. Bo przecież aż się prosi następujący tok rozumowania: skoro Moc to te  jak  im  tam bakterie to jako bakterie mają to do siebie, że można ich się pozbyć za pomocą leków lub wirusa. Zafundować Jedajom antybiotyki i po kłopocie. I nie ma Mocy. Nie ma Jedajów. Jest tylko banda bezbakteryjnych frustratów, których wystarczy przymknąć za kratkami. I galaktyka jest twoja. Jakie to proste.
Silvana: Niestety, musimy się trzymać filmu. Mam tylko nadzieje, że w dalszych epizodach midi-tfu zostaną pominięte wstydliwym milczeniem. Skoro już jednak są, i to fizycznie, to może rzeczywiście jak geny? I tu jesteśmy w domu. Bo gen na dana cechę może być recesywny (albo dominujący) i cecha ujawnia się dopiero wtedy, kiedy oboje rodzice go mają, albo wystarczy, gdy tylko jedno z nich  pole manewru jest duże. Pewnie zresztą coś poplątałam, biologię miałam kilkanaście lat temu.
Artoo: Chcielibyśta. Midi-tfu wprowadzają taki zamęt, że równie dobrze można sądzić, że są to robale zdolne stworzyć ludzki embrion (chyba na zasadzie klonowania, no bo jak inaczej?).
Silvana: Właśnie że nie. Pomijając całą sprawę, że w ogóle są idiotyczne, genetyczne podejście pozwoliłoby chyba wyjść Lucasowi z sytuacji z w miarę podniesioną głową.
Artoo: Pozwolę się nie zgodzić. Jeśli flanela jest już takim d kiem, że wymyślił midi-coś, to łączność z Mocą nie jest talentem, tylko wadą (no, zaletą) genetyczną. Trzymajmy się oficjalnych informacji, a wtedy zobaczycie, że to wcale nie takie oczywiste.
Kasia: A po cholerę się ich trzymać? Od czego umysł fanowski, który sobie dośpiewa bądź zinterpretuje daną rzecz jak trzeba? Co to religia jakaś jest, że dogmaty obowiązują (tak, tak, wiem, Jedi zostali zarejestrowani, ale nie w tym rzecz)? Przecież to film! A w sytuacji kiedy teorie reżysera mają więcej dziur niż ser szwajcarski, możemy swobodnie wypełniać je po naszemu. Zobaczycie, E2 i E3 nie wniosą nic szczególnie odkrywczego, może ze dwa zdania więcej bełkotu o midi-tfu, którego i tak nikt nie zrozumie  wolnoć Tomku w swoim domku!
Silvana: Dogmaty nie, ale pewne fakty: Vader jest ojcem Lukea, a Leia jego siostrą. Yoda uczy od 800 lat, a Maul zginął. Itp.
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Kasia: Przecież nigdy nie twierdziłam, że jest inaczej. O szczegóły mi idzie. Że niczym filmu nie umniejszę jeśli założę sobie, że niebieskiego słonika nie ma, prawda? Więc, jak wyżej, proponuję cieszyć się tymi fajnymi częściami filmu, a te kiepskie przewinąć (od czego guzik w magnetowidzie), lub względnie zatykać uszy na chwile w kinie. Jak się tworzy tak gigantyczny świat, który na dodatek obrósł tonami książek i opracowań, to się w tym można samemu zgubić no i niestety Lucas się pogubił. Moim zdaniem największym jego błędem było uznanie nurtu Oficjalnej Chały i rozpaczliwe próby pogodzenia tego z filmami, upychanie Thrawna w grach komputerowych traktujących o E5, dołączanie kart z Marą J. do zestawu z głównymi bohaterami sagi itd. itd. I teraz to się mści. Bo skoro dali fanom Marę, a innym Thrawna, to następni chcą, żeby w E3 pojawili się Noghri i żeby w związku z tym Palpy snuł się w E3 z małą rudowłosą dziewczynka u boku. No bo jak to? Przecież ją szkolił, nie? I w efekcie nikt już nic nie wie, czeski film się z tego zrobił. Ja uważam, że każdy z nas, fanów może sobie przyjmować, bądź nie przyjmować do wiadomości, co mu się żywnie podoba, nasze święte fanowskie prawo. Ja np. traktuje film jako pożywkę dla podkarmiania wyobraźni, nie stronię od fanfików, które ciągną moje ulubione wątki, a rzeczy w stylu Midi-Pidi olewam. Jest wystarczająco dużo fajnych rzeczy w tych filmach, żebym się miała zamartwiać niebieskim słonikiem (którego jak dla mnie nie ma).
Silvana: Bo po to są oficjalne informacje. Kasiu, przecież to prowadzi do Mary Jade itp!
Kasia: Do Mary Jade prowadzi uznanie za oficjalne przez Lucasa tego co wymodził Zahn i jemu podobni tj. mocno średni, niespełnieni pisarze sf, którzy dla sławy i forsy wzięli się za Gwiezdne Wojny, węsząc w tym niezły interes i duże nakłady. Dopóki nie było książek, fanowie pisywali i czytywali fanfiki, ale nikt nie domagał się, by do filmów wprowadzić np. Vaela. Chaos zaczął się kiedy Lucas dał wolna rękę autorom książek, sankcjonując to co piszą. A w dodatku dam sobie prawa dłoń uciąć, jeśli on którąkolwiek z tych książek czytał. Na pewno nie, sztab ludzi przegląda je za niego, posługując się wytycznymi  nie może być nic z czasów E1-E3, nie może być brzydkich wyrazów ani seksu i musi się chronologicznie zgadzać ze wszystkimi poprzednimi dziełami, czyli jeśli Leia miała wcześniej bliźniaki to musi je nadal mieć. Czy to jest jakkolwiek zgodne z klimatem filmów nikogo nie obchodzi. Byle było grube, miało dużo dialogów, Luke machał mieczem świetlnym, Han uśmiechał się krzywo, a kolejny cudownie zmaterializowany największy wojownik i strateg wszech czasów zagrażał na krótko Nowej Republice.
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Silvana: No ale i tak wszystko to bierze się że zgody na Expanded Universe  czy to w ramach OCh, czy fanfików. Niektórym fanfikowcom może się np. nie podobać śmierć Chewiego, ale sami wymyślają zdarzenia, o których nie było nawet zająknienia w filmach.
Silvana: Kasiu, nie przeczysz sama sobie? Tu narzekasz na Oficjalna Chałę, a sama jesteś za mnożeniem bytów w fanfikach.
Kasia: Jestem za fanfikami, ale właśnie dlatego, że to są fanfiki. _Fan_-fiki. Niezobowiązująca twórczość fanów, wyrosła z fascynacji tamtą galaktyką. Cierpię na nieuleczalny niedosyt gwiezdnowojenny i lubię sobie poczytać o naszych Milusińskich  ale, no właśnie, niezobowiązująco. Bo Oficjalna Chała narzuca mi na siłę określone wydarzenia i postaci, jak głupie by nie były. A z fanfika biorę co chce. I nikogo do czytania nie zmuszam. Nie przeczę, lubię sobie poczytać o tym, jak to np Vader w chwilach wolnych konstruował okręty i przywiązałam się do tej wizji, ale nikomu przecież nie wmawiam, że tak było. Mnie to pasuje i już. I chyba dziko wywrotowe i mnożące byty w stosunku do filmu to to nie jest. To jest właśnie swoboda korzystania z fanfików. A co do Oficjalnego nurtu to odpowiadając na stwierdzenie Artoo i Sil, że skoro Lucas tak powiedział to tak ma być  wymyślił midi, to znaczy, że są itd. i fanom nie wolno niczego omijać  to znaczy, że musicie uznać Marę, bloby na blobodromach, bąble Mocy i całą resztę. Bo wszak Lucas oficjalnie dal temu wszystkiemu rangę gwiezdnowojennego bytu. A zatem miedzy E4 a E5 Vader posługując się czarodziejskim kryształem Mocy spotkał się z Leia i Lukiem na Mimban, czyż nie? Bo niby jakim prawem uznajesz Sil tylko filmy i ich nowelizacje?
Silvana: Prawem wolności wyboru. Taką sobie obrałam zasadę.
Kasia: Przecież to właśnie jest wybiórczość. Nie powinnaś, bo Lucas życzy sobie byś odruchowo łączyła Marę J. z Lukiem, a bloby z blobodromami. Dlaczego tego nie robisz?
Silvana: Gdyby sobie tego życzył, to by to pokazał w filmach. Znaczy, nakręciłby epizody VII  IX, a podobno tego nie zamierza robić. A ponieważ na Marę było w EIV-VI za wcześnie (bądźmy szczerzy: wtedy jeszcze nie istniała), to objawiła się w OCh, wymyślona przez niespełnionego itp. Czyli dla mnie nie istnieje. QED.
Kasia: Dobrze, wróćmy do tematu  czy Moc wyrywa się z ludzi drzwiami i oknami, że tak powiem, czy raczej siedzi cicho, a dopiero szkolenie te umiejętności wydobywa. Bo dopiero co stwierdziłyśmy, że nawet obdarzony Mocą dzieciak nie rożni się specjalnie od swoich rówieśników. Ot, jest szybszy, może szybciej kojarzy. Zauważcie, że Anakin był jednym z najpotężniejszych Jedi, a jakoś z filmu nie wynika, żeby jego telekinetyczne możliwości były dla kogokolwiek zagrożeniem. Może jak się wkurzył to rozwalał coś niechcący, ale znowu to nasza nadinterpretacja. W filmie nie ma o tym ani słowa. W filmie jest cacany chłopczyk, który świetnie sobie radzi z maszynami i ma znakomity refleks. I to wszystko. Pewnie, że by było ładne, gdyby Moc objawiała się coraz gwałtowniej w miarę dorastania tak jak u Ciri, ale w TPM-ie w ogóle się nie objawiła. Nie mamy też żadnych sugestii w kierunku, że Luke miał jakiekolwiek z tym problemy. Jego rówieśnicy uważali go za mocno przeciętnego, zabawnego Wormiego. Nie odnosiliby się do niego tak kpiąco, gdyby otaczała go aura dziwnych nadprzyrodzonych zjawisk. Więc raz jeszcze  jak do cholery Jedi wyławiali te dzieci?
Achika: Ja osobiście wychodzę z założenia, że dzieci wrażliwe na Moc rodziły się w zwykłych rodzinach i wcale nie musiały to być dzieci Jedi. To tak, jak z talentem do muzyki czy do malowania: Kossakowie odziedziczyli go po ojcu (Juliuszu), ale przecież inni malarze mogli mieć np. ojca nauczyciela, czy górnika, a nie malarza. (może ja mętnie tłumaczę, ale o to mi chodzi).
Silvana: Nie wiem, czy mętnie, ale ja to rozumiem dokładnie tak samo. Owszem, w niektórych rodzinach Moc mogła ujawniać się z pokolenia na pokolenie i wręcz kumulować, ale w innych mogła się znienacka pojawiać u jakiegoś dziecka.
Kasia: Zgadzam się w całej pełni i wcale nie tłumaczysz mętnie. A z twierdzeniem, że skądś się ci Jedi musieli brać jest jak z tym dowcipem z MASHA Ależ pani pułkownik, nam nie uchodzi, jesteśmy oficerami Mój słodziutki, a jak myślisz skąd się biorą podchorążowie"?
Artoo: Niepokalane poczęcie?
Achika: To ONA tak mówi
Cranberry: Hmmmm. Chyba jednak nie, bo przecież seksu im nie zakazywali. :-)
Achika: A skąd wiemy? NIC nie wiemy!
Cranberry: Jejku, rzeczywiście. Ale ja NIE CHCĘ, żeby im zakazywali! (Nie odpowiada mi wizja Zakonu w pełnym tego słowa znaczeniu) Jedyne co mnie pociesza, to że w filmie dla dzieci nie może paść wprost stwierdzenie że Jedi musza żyć w celibacie, a przez to paradoksalnie pozostanie furtka do rożnych interpretacji. Z drugiej strony nie zakazywali im też miłości platonicznej na odległość i gdyby Ani i Ami pisali do siebie długie romantyczne listy, to też by nikt tego nawet nie zauważył. Problem pewnie będzie w tym, że on się będzie chciał z nią ożenić.
Achika: Swoją drogą, jest to bardzo ciekawy temat. Już kiedyś dyskutowałyśmy o tym, czy rycerzom Jedi wolno chodzić z kimś do łóżka i o ile pamiętam, wyszło nam, że mogą, ale nie robią tego jeżeli taki kontakt mógłby zaszkodzić drugiej stronie (mogła by się zakochać i tęsknić albo coś), przypomnijcie mi szczegóły, któraś z Was.
Silvana: Chodziło chyba o to, że Jedi często znajdują się w sytuacjach niebezpiecznych i gdyby byli z kimś mocno związani (żona, mąż, dziecko, kochanek, kochanka, rodzice, rodzeństwo  właśnie, przecież Vader chwycił Lukea na siostrę), to łatwiej byłoby ich pokonać, a przy okazji narażeni na niebezpieczeństwo byliby ci, co w nawiasie. Ale z kolei sypianie z kimś dla sportu, bez uczucia, jak zauważyła Kasia  to chyba nie to. Oczywiście my to osadzamy z perspektywy naszej kultury, a więc głownie tradycji chrześcijańskiej (czekać do ślubu, wierność jednej osobie), ale możemy chyba postawić się w sytuacji tamtych ludzi? Bo przecież, skoro ktoś już wywołał Sapka, nie potępiamy czarodziejów i czarodziejek za to, że wskakują sobie do łóżek przy byle okazji? To dla nich swego rodzaju odprężenie, chwila wytchnienia w ramionach kogoś przyjaznego. Jakieś uczucia chyba przy tym żywili? Podobnie chyba mogliby postępować Jedi  bez krzywdzenia nikogo, z obustronnym rozumieniem, że nie doprowadzi to do niczego stałego, a da chwilowe ukojenie. Sadze nawet, że gdyby coś się z takiej chwili chciało wykluć, to Jedi, przez rozsadek, powinien to stłumić. Dlatego miłość jest zakazana. Cóż za rozległe pole dla dramatycznych historii!
Kasia: czyli innymi słowy zimny, wykalkulowany seks pt. zrobimy-sobie-dobrze-bez-zadnych-zobowiazań, bez absolutnie żadnego zaangażowania emocjonalnego? Bo przelecieć panienkę raz-dwa to wolno, ale już związać się z nią emocjonalnie (albo pozwolić by ona się zakochała) to jest be? Czyli, jak rozumiem, Jedi korzystali z usług prostytutek, bo tylko wtedy (choć i nie zawsze, jak uczy historia Pretty Woman) jest gwarancja rzetelnego rzemiosła, że się tak wyrażę, bez żadnych uwarunkowań emocjonalnych? :))) I to nam, Sithom, zarzucają, że jesteśmy zimne dranie. Stara Republika musiała upaść.
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Cranberry: I tu właśnie trafiłaś na problem. Bo ja oczywiście też bym się buntowała przeciwko zrobimy-sobie-dobrze-bez-zadnych-zobowiazań, a dokładniej buntowałabym się przeciwko wykalkulowaniu. A z kolei mam taki problem  ja mam zakodowane, że chcę się z kimś kiedyś związać na stałe. Ale co zrobić jeżeli się jest takim Jedajem, co to nie wie gdzie będzie jutro w południe. Bo to też podpada trochę pod problem, że jest wiele rzeczy których ja bym nie zrobiła, ale nie potępiłabym kogoś za to, że to zrobił. A, jak już powiedziałam, trudno od koczujących cale życie wymagać podejścia do życia a la ciepła domowa żona czyli ja. Za to bardzo by mi się nie podobał pomysł gdyby rycerzom Jedi ślubów czy stałych związków zakazywano. Ale co do przygód Nie każdy ma silne zasady tylko po ślubie albo tylko jeżeli się zakocham. I wtedy nie widzę w tym nic złego, jeżeli druga strona wie, że jutro nad ranem dostanie buzi na do widzenia, bo Jedi o 9.00 ma tajne spotkanie na sąsiedniej planecie.
Artoo: A ja uważam, że kogoś tu mocno pogięło! Przecież skądś się, qrcze, ci Jedi brać musieli! Niepokalane poczęcie? Thank you, postoję, to się zdarzyło raz w historii i wystarczy. Enough is enough! A poza tym durna flanela nie powinna małpować Biblii, jakikolwiek jest mój osobisty stosunek do tego kryminału wszechczasów. Wierzę, że Jedi mieli zdrowy, uczciwy seks jak każde dwupłciowe istoty (no, może z wyjątkiem ślimaków), a zabranianie związków może co najwyżej dotyczyć sfery politycznej! Jedi to wcielenie zobowiązań, więc nie ma mowy o seksualnych domokrążcach. A wracając do Biblii i flaneli, uważam, że pomysł z niepokalanym poczęciem jest niemoralny, głupi i powinien czym prędzej zostać wyjaśniony w normalny sposób. Będę też bronić swojego zdania, że Jedi to ludzie wrażliwi, mądrzy i zaangażowani, również uczuciowo. Propagowanie sekciarstwa  bo taka jest wymowa celibatu w rozłączeniu z religią katolicką  to chyba nie całkiem to, co chciał nam flanela przekazać.
Achika: Ejże! A inne religie, np. hinduizm? Z tego, co wiem, u nich też celibat nie jest czymś nieznanym. A fascynacje G.L. Dalekim Wschodem są powszechnie znane.
Artoo: Może chodzi wyłącznie o Najpierw muszę skończyć studia, a ty zdobyć jakiś zawód"? tj., Anakin jest za młodym i zbyt niedoświadczonym rycerzem, aby zawracać sobie głowę dziewczynami. Najpierw się wyszkol, a potem rozmnażaj. Kobity, on ma osiemnaście lat! 
Achika: Chyba żadna z nas, nie będąc matkami, o tym nie pomyślała. A to dość ciekawy aspekt.
Kasia: Nie trzeba od razu być matką, żeby o tym pomyśleć. To jest bodajże najbardziej oczywiste wytłumaczenie sprzeciwu OWK i ewentualnego sprzeciwu że strony bliskich lub współpracowników Amidali (o ile jakiś ma). Anakin to dzieciuch, który nie ma nic i niewiele sobą na razie reprezentuje poza tym, że jako dziecko odpalił niechcący torpedy i uratował Naboo. Nie jest nawet Jedi, tylko uczniem, a Padme ma przed sobą wielka przyszłość w dyplomacji, pokłada się w niej wielkie nadzieje i niekoniecznie wszyscy mogą być uszczęśliwieni tym, że zamiast prowadzić naród ku lepszemu, przerzuci się na przysłowiowe pieluchy i gary. Gdyby o ten aspekt zakazanej miłości chodziło  to ok., świetnie, tyle, że obawiam się, że Lucas obwaruje to jakimiś niepotrzebnymi kompletnie wstawkami w stylu A przecież Jedi nie powinni się zakochiwać albo to co jest na plakacie: Jedi shall know no love i zabrnie w uogólnienia, które go przerosną. Gdyby zaś nie uogólniał, tylko skupił się na tym jedynym, wyjątkowym przypadku, byłoby znacznie lepiej.
Artoo: Wejdźcie na chwile w role opiekuna  już nie matki  osiemnastolatka, który traci głowę w samym środku nauki dla dziewczyny o pięć lat starszej.
Cranberry: Problem jest tylko w tym że on nie jest takim 18-latkiem jacy chodzą do naszych liceów, a takim 18-latkiem który np 500 lat temu dziedziczył tron i szedł na wojnę. Jest stary-malutki jak każde dziecko chowane, było nie było na wybrańca. Chodzi też nie tylko o wpajaną od dzieciństwa odpowiedzialność, traktowanie jak dorosłego człowieka i brak dzieciństwa, ale też np. o doświadczenia których on zdążył nabyć kiedy jego rówieśnicy chodzili do szkoły (a on np. na negocjacje jednego dnia, a drugiego załóżmy tropić mafię, bo to i pożyteczne, i potrenować można). Jedyne, co mnie pociesza, to, że w filmie dla dzieci nie może paść wprost stwierdzenie że Jedi muszą żyć w celibacie.
Achika: A There was no father to mogło? Daj spokój! Celibat nie jest wyrażeniem nieprzyzwoitym.
Cranberry: Ależ jest, bo zauważ w jakim kontekście musiałby się np. Anakin tłumaczyć Ależ Ami, weź te ręce, ja muszę żyć w CELIBACIE :))))) :P
A co do skupiania się na problemach ogólnogalaktycznych to masz rację, ale w tym raczej przeszkadza miłość i zobowiązania wobec rodziny, niż brak wstrzemięźliwości. Czyli być może owszem celibat, ale w znaczeniu braku ślubów, a nie braku seksu.
Achika: No nie ! Jak celibat to celibat. Nie ma półśrodków.
Cranberry: W tym momencie masz typowo katolickie podejście tzn. zakładasz, że seks pozamałżeński jest złem z zasady. I bron Boże ci tego nie wypominam, po prostu zaznaczam, że to co dla nas, wychowanych w kulturze polskiej-katolickiej jest oczywistością, dla kogoś innego być nie musi. 
Silvana: Sprawdziłam w Słowniku Wyrazów Obcych: Celibat  bezżenność duchownych w niektórych religiach. Czyli o wstrzemięźliwości nie ma mowy.
Kasia: Ja tak tylko przemądrzalsko w kwestii technicznej  Sil  bezżenność jako taka owszem nie oznacza automatycznie całkowitej wstrzemięźliwości seksualnej, ALE jeśli definicja brzmi bezżenność duchownych w niektórych religiach to wypada tu rozwinąć, że praktycznie wszystkie większe religie zakazują seksu pozamałżeńskiego. Wiec jeśli duchowny nie może mieć żony, to równoznacznie musi żyć w tzw. czystości. Nie słyszałam jeszcze o wyznaniu, które by praktykowało celibat, a zarazem zezwalało swoim duchownym na wolne życie seksualne. Albo rybka albo akwarium, jak zwykła mawiać moja koleżanka.
A jeśli chodzi o Jedajów i seks to proponuje wstrzymać się z dyskusją na po filmie. 
Cranberry: Naprawdę myślisz, że w tym filmie będzie jakiś seks i to w związku z Jedajami? :)))
Silvana:  rzekła Cran z nadzieją.
Kasia: Nic mądrego teraz nie wymyślimy, mamy tylko mętne spekulacje i zdanie z plakatu, które może oznaczać wszystko. Napad Kasztanowców powinien rzucić nowe światło na TE sprawy, a nawet jeśli nie, będziemy mieć znacznie więcej materiału do interpretacji.
Cranberry: A ja i tak będę swojego PRYWATNEGO zdania, że o ile celibat kapłanów da się tłumaczyć, bo można być dobrym katolikiem, ale nie być księdzem, nie ma przymusu zostawania księdzem, to w przypadku Jedi tak nie ma. On już po prostu będzie Jedi zawsze. Nie można mu zakazem wynikającym z obyczajów, a nie z samej natury bycie Jedi, zakazywać normalnego życia. Jasne, wyraziłam się niejasno  ale można być dobrym katolikiem NIE BĘDĄC księdzem w ogóle. Jest wybór i jest droga dla osób świeckich. Natomiast Jedi jest Jedi z urodzenia i nie ma wyboru. Ma pewne zdolności, a nie moralne zasady, które np. kazałyby mu się też wyrzec miłości. A dowodem na to, że mając zdolności Jedi nie ma się od razu (tak samo z siebie) zasad są Sithowie.
Silvana: Właśnie, bo jak jest się Jedi, to wszystkie inne nakazy bledną, ponieważ nakazy jedajowskie mają pierwszeństwo. I, jak sądzę, są wartościowsze.
Cranberry: Kiedy ja mam wrażenie, że nakaz jedajowski to np kochaj bliźniego swego jak siebie samego, czyń dobro itd., a nie nie wolno ci się kochać z kobietą.
Achika (złośliwie): Znaczy, z mężczyzną można? :-PPP
Cranberry (udając że nie zauważa prowokacji): Ależ tak, ja tam jestem za równouprawnieniem płci (i nie tylko).
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Achika: No, ale jak się pozna w barze panienkę (albo siedemnastolatka he, he), która (y) jest wyraźnie chętna (y) i bez problemów z zawiłościami psychiki, to ja bym już tam i jedajom pozwoliła.
Silvana: Ty może byś i pozwoliła, ale Jedi na pewno by sobie na coś takiego nie pozwolił.
Cranberry: Zapętlasz się, Sil! Przecież właśnie niedawno mówiłaś, że i owszem!
Silvana: Mówiłam (albo chciałam powiedzieć), że i owszem, z osoba świadomą tego, co robi, z kimś dojrzałym. Bo taka mała to właśnie mogłaby zostać potraktowana instrumentalnie  jakież, oprócz czysto fizycznego, mogłaby dać wytchnienie steranemu obowiązkami Jedajowi?
Kasia: Ha! Kilka wypowiedzi temu był cały wywód, że seks jest dopuszczalny jako właśnie czysto fizyczne wytchnienie, bo jakże się z kimś mogą wiązać skoro prowadza tak niespokojne życie  a teraz bo nie mogła by mu dać niczego więcej poza fizyczna przyjemnością. To jak, mogą się angażować emocjonalnie, czy nie mogą?
Cranberry: Nie chodzi mi w tym momencie o noc z pijaną licealistką, tylko po prostu o dwoje dorosłych ludzi. A że ten dorosły, niech już będzie i siedemnastolatek :))) (niechże się przynajmniej płciowo wczuję :)))) więc ten siedemnastolatek może już być np rebelianckim pilotem i niestety nie być już psychicznie niewinnym dzieckiem, bo utrata niewinności niestety nie zawsze oznacza seks, tylko czasem też i kontakt ze śmiercią. Ale wróćmy do mniej drastycznych przykładów  a gdzie jest powiedziane, że właśnie tę chwilę ciepła, bezpieczeństwa i ukojenia musi dać ktoś, kogo zna się od lat. A ile oni takich osób (poza innymi Jedi) mieli na świecie?!
Silvana: Nie wiem  zapewne bardzo dużo. Np. taką Shmi
Kasia: Dużo?! Niby jakim cudem? Shmi to wyjątek  Ma matkę, wychowywała go przez 9 lat, tzn. będzie za nią tęsknił, będzie się o nią martwił, będzie o niej myślał = nie potrzebujemy tu takich = nie będzie szkolony. Przecież dla Jedi rodzina to Zakon i mistrz. Konfiskowali w końcu malutkie dzieci, które po przejściu szkolenia miały do swojej matki/brata/ojca stosunek taki jaki my byśmy mieli na widok kuzyna z Hameryki, który przyjechał na chwilę do kraju i widzimy go po raz pierwszy, względnie drugi, w życiu. To obcy facet, co z tego, że nosi to samo nazwisko? Ja uważam, że to dlatego Ben tak się irytował, kiedy Luke upierał się, że nie może zabić własnego ojca. Bo ojciec to mistrz, a więzy krwi nie są dla Jedi aż tak istotne.
Achika: Ciekawe, czy gdyby jednak zgodził się go zabić, to jego psychika by to zniosła. Przecież wiadomo, że Jedi wyczuwają śmierć innych istot znajdujących się blisko albo będących w większej ilości. Własnoręczne zabicie ojca powinno Lukea przyprawić o obłęd.
Silvana: Fantastyczne! Że też wcześniej o tym nie pomyśleliśmy! A może na śmierć istot żywych, na zakłócenia Mocy, byli wyczuleni tylko dobrze wyszkoleni Jedi, mistrzowie, może nawet rycerze, ale nie padawani (bo praktycznie Lukea znamy najdłużej jako padawana?)?
Achika: Jak to nie??? Na serio nie myślałaś, że Jedi czuje śmierć innych istot?? 
Silvana: Naprawdę. Przyjęłam tylko do wiadomości reakcje Bena na Alderaan, a o reszcie w ogóle nie myślałam. Ciągnąc temat i wskakując na mojego ulubionego konika, dorzucę, że śmierć QGJ powinna była fizycznie rzucić Obi-Wanem o podłogę.
Achika: Już pomijając książki (np. Zahna), w których akurat ten temat jest czasem rozsądnie poruszany, to przecież z filmu można to wywnioskować. OK, widzimy Bena, jak prawie mdleje po zagładzie Alderaanu, więc ktoś mógłby pomyśleć, że dlatego, że cała planeta i że doświadczony mistrz, ale ja jestem PEWNA, że każdy Jedi czuje śmierć istot znajdujących się w pobliżu. A jeżeli sam je zabija, to musi to być szczególnie nieprzyjemne.
Cranberry: Zgadzam się z tobą.
Silvana: Ja też. Tylko NAPRAWDĘ wcześniej o tym nie myślałam. Lucas też.. Bo po rozwaleniu GS Lukiem tak powinno rzucić, że wyleciałby z myśliwca.
Kasia: A może rzuciło? Bo widzimy Lukea zaraz po wybuchu jak ma kurczowo zamknięte oczy i bodajże szepcze coś do siebie (muszę sprawdzić, ale tak mi się wydaje, jego szept nakłada się z głosem Bena mówiącym Force will be with, always. A potem widzimy go dopiero jak wyskakuje z myśliwca. Może między strzałem a lądowaniem nim ciepnęło, ale się pozbierał, nie do końca wiedząc, co to jest i odganiając to odczucie?
Cranberry: No tak, też jest taka możliwość. Albo niedoświadczenie Lukea sprawi, że taka dawka Mocy (że tak powiem) da skutek piorunujący, albo nie ma nawyku, jakby otwierania się na Moc, przyjmowania tego, co ona mówi i paradoksalnie to go wtedy osłoniło. Dla mnie jeszcze dochodzi to co ja nazywam teoria kapryśnej Mocy, tzn. że Jedi (albo Sith :-) ) nie zawsze czuje wszystko, to zależy od samej Mocy i być może od jego przeznaczenia. 
Silvana: No wiesz, to bardzo ciekawa teoria. To tłumaczy dlaczego Luke wiedział, co się stanie w Mieście Chmur, a nie wiedział mnóstwa innych rzeczy. Czyli dopuszcza pewien rodzaj ślepoty tzn. Jedi nie wie czegoś, co w zasadzie powinien wiedzieć. 
Silvana: Bardzo znakomite wyjaśnienie dziur w tym serze, których narobił Człowiek We Flaneli.
Cranberry: Bez tej teorii Jedi powinni wiedzieć właściwie wszystko, robili się półbogami i w ogóle się nie dało dawać dramatycznych rozwiązań. 
[image: Ilustracja: Kasiopea]
Ilustracja: Kasiopea
Kasia: A ja tak sobie myślę o tej Mocy i łapię się na tym, że nieraz traktuję ją jak czarodziejska różdżkę. Luke by wyczuł, Palpatine manipulował, Jedi przewidzieli. A przecież MISTRZOWIE Jedi nie wyczuli, że obok nich stoi jeden z najpotężniejszych Sithów jakich znała historia, sam Imperator z kolei nie wyczuł obecności Lukea na Tydirium, Vader nie wyczuł, że przesłuchiwana pani senator jest jego córką itd. itd. Tak naprawdę z filmu (z naciskiem na klasyczną trylogię) wynika, że Moc to coś, co wymyka się definicjom, coś obecnego, ale ulotnego. I że choć podsuwa różne wizje, często się one nie sprawdzają, a przyszłości tak naprawdę nie da się przewidzieć. I co ciekawe, można dzięki Mocy biec szybciej, skakać wyżej, podnosić przedmioty siłą woli, ale jeśli idzie o psychiczne aspekty  to w zasadzie nic nie wiadomo. W filmie nie ma nic o tym, czy Moc daje lepszą pamięć itd. Są  co ciekawe  praktycznie głownie cechy tyczące się kondycji fizycznej. To my sobie ubarwiamy tworząc transy, telepatyczna komunikację, współodczuwanie śmierci bliskich i nie tylko. Zastanawiamy się, czy Luke czuł tych, co zginęli na GS. A niby jak miał to czuć?. Przecież widzimy, że bez szkolenia  a Luke był praktycznie zielony  osoba wrażliwa na Moc jest najzwyklejszym szarym obywatelem galaktyki. Anakin  Wybraniec!- miał niezwykły refleks i zdolności techniczne i to wszystko, a Luke, jego syn, miał smykałkę do pilotażu. Gdyby obaj nie zostali odkryci, prawdopodobnie mielibyśmy dwóch dobrych pilotów więcej. I tyle. Jak Luke miał odczuć śmierć obcych, anonimowych żołnierzy na GS, skoro w czasie, gdy szturmowcy mordowali jego najbliższych siedział sobie spokojnie u Bena i składał Threepia  śmierci opiekunów, którzy do tej pory byli całym jego światem nie wyczuł a szturmowców miał wyczuć? Nie wyczuł żadnego niebezpieczeństwa, trafiło go dopiero wtedy, gdy zobaczył walący w niebo dym. Ja już prędzej skłonię się ku teorii, że zniszczenie GS Vaderem ciepnęło i dlatego nie od razu się pozbierał i nie od razu wyprowadził myśliwca z korkociągu. Sith Sithem, ale na pewno musiało to na nim zrobić wrażenie.
Achika (prowokacyjnie): Skąd wiesz? Może dla Sitha właśnie to jest przyjemne? (poważnie): Dla Vadera raczej nie, w końcu był kiedyś Jedi, ale już nad Impkiem bym się zastanawiała.
Cranberry: Impek to Impek, gdyby odpalił tę torpedę własnoręcznie to byłby happy, ale Impek w ogóle jest porąbany (wiem, co mówię, to w końcu mój mistrz :-))
Kasia: Cały problem w tym, że Vader tak naprawdę nie jest typowym Sithem, więc faktycznie jeśli brać kogoś na tapetę to właśnie Palpatinea. A jak sądzę dla niego odczucie zagłady Alderaan było odjazdowe.
Silvana: Wiecie co? Takiego grona ekspertów od Jedi i Sithow jeszcze nie znał świat!
Kasia: Nooo! :))))) I do jakich konstruktywnych wniosków doszliśmy  że Dżedajowi nie wolno angażować się emocjonalnie (bo to odwróci jego uwagę od spraw zakonu) ani zakładać rodziny (doskonały materiał na zakładników  zbyt niebezpieczne, no chyba że jego rodzina zgodzi się na to ryzyko to wtedy ok.), ale wolno uprawiać wolny seks dla odprężenia, (którego to seksu i tak zresztą nie uprawiają, bo taki Dżedaj to on jest debeściak i panuje nad sobą) pod warunkiem, że nie jest to li i jedynie mechaniczny seks dla odprężenia, więc napalone nimfomanki odpadają, jak również przypadkowe znajomości w barze, bo żeby uprawiać seks, Dżedaj musi się związać emocjonalnie ze starannie wybraną dojrzałą osobą, która musi dawać sobą więcej niż tylko seks, ale oczywiście żadnej miłości, no chyba że jest to miłość tragiczna, ale w takim przypadku uprawianie seksu jest niebezpieczne, bo naraża Dżedaja na to, że Źli ludzie będą go szantażować, że zrobią krzywdę jego kochance. Czyli reasumując Dżedaj może uprawiać wolną miłość pod warunkiem, że nie będzie wolna i nie będzie to miłość. Czy o czymś jeszcze zapomniałam? ;-D
KONIEC
W następnym numerze  wrażenia z Ataku klonów!

W dyskusji udział wzięły:
Kasia
Silvana
Cranberry
Artoo
Achika

Zredagowała: Achika.

Słowniczek:
OWK = Obi-Wan Kenobi
QGJ = Qui-Gon Jinn
CWF = Człowiek We Flaneli = Flanelowiec = Flanela = G.L. = George Lucas (przezwisko nadali mu amerykańscy fani ze względu na upodobanie do flanelowych koszul w kratę) 
midi-tfu = midichloriany
TPM = The Phantom Menace = Mroczne widmo = Epizod I = E1
OCh = Oficjalna Chała = wszystkie książki z cyklu Gwiezdne wojny 
Expanded Universe = książki, komiksy, gry i inne takie
Palpy, Palpie = Palpatine
Wormie (Robaczek) = przezwisko, jakie nadali Lukeowi kumple z Tatooine
Mara J = Mara Jade
E2 = Epizod 2 = Napad Kasztanowców = Atak klonów
E3 = Epizod 3
E5 = Epizod 5 = Imperium kontratakuje
Vael = postać z fanfiku Initial Rites (można go znaleźć na stronie www.fanfiction.net)
Bloby na blobodromach  coś, co podobno występuje w którejś z książek. Stąd się wzięło nasze zawołanie bojowe: Bloby na blobodromy!!, którego używamy, jeżeli chcemy zaprotestować przeciwko dziwnym wymysłom autorów Oficjalnej Chały.
Bąble Mocy  odpychające Moc (??!!) sfery, które w trylogii Zahna wytwarzają isalamiry (Bloby na blobodromy!!!)
QED = quod erat demonstrandum (to nie z GW ^___^)
Ani i Ami = Anakin i Amidala
GS = Gwiazda Śmierci
Impek = Imperator
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  Komiksy


  Plansze


  Wyprawa do krajów Beneluksu

  PIOtr Kaliński

  
  

  
  Komiks jest zarazem rozbudowaną ilustracją wywiadu z PIO.
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Jak to jest pisać wiersze 
złe? plotkarskie? niezrozumiałe? -
dumałem w autokarze.
PIO jadł jedną kanapkę
za drugą, popijał wodą niegazowaną 
i patrzył przez okno.
Potem puścili komedie romantyczną
z Harrisonem Fordem, w ogóle
tamta noc zapadła mi w pamięć.
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W sztuce chodzi o prawdę  
powiedział pewien artysta
z którym jestem na ty
i wybuchnął śmiechem.
Namalował fasadę knajpki,
zapomniał jednak o szyldzie
ale cyt dałem słowo, 
że zachowam milczenie
dla siebie.
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Rysunek nosił tytuł Na 
ruchomych schodach, wiersz -
A louer albo Te koop
Gołębie śmigają pod mostem
dokądś, ponad krzywą linią lasów,
dachów, mijanych dworców.
To epoka kolei żelaznej, wiek
pary, nic wielkiego: flamandzcy
mistrzowie śpią w całkiem pustych
przedziałach.
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PIO nad nim
ściany domów, wsporniki, linie elektryczne, fasady i szyldy  miasto
rośnie w oczach ogromnieje,
nie mieści się 
w kadrze. Metro przeciąga poniżej z hukiem  wielkie, niewidzialne,
nieme  i ginie poza granicami kartki.
Kobiety są jak ruchome schody  myśli PIO  raz wyżej, raz niżej.
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Podczas gdy PIO poszedł po kolejnego Rodenbacha,
ja patrzę na Gravensteen, zamek hrabiów. Motorówki
ze świeżym transportem turystów suną po kanale. Głos
przewodnika wydaje rozkazy: na prawo patrz!
Wiatr zerwał się jak oparzony i deszcz daje znać o swoim
niestety istnieniu. Jasne niebo nie ma nic do powiedzenia.
Ta knajpka tam na drugim brzegu kanału to chyba jedyne
wyjście z tej deszczowej strofy. ale PIO już przyszedł.
Tutejsze piwo to bubel  mówi  nie ma nawet daty
założenia browaru.
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Kupiliśmy kilka puszek
piwa, jakieś gofry, i
przycupnęliśmy u stóp
Pałacu Sprawiedliwości,
żeby popatrzeć jak zmierzch
zapada nad miastem.
Zaraz wracam  po chwili 
PIO zniknął za wyłomem muru.
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Murzyn wyrósł nagle, jak spod ziemi, czarny jak
czarny tusz, nocą, pośrodku wesołego miasteczka
Foire du Midi.
Niewiadomo czy chodziło o Minoltę, czy o życie
wieczne. (Tak się bałem  wyznał PIO  że musiałem
to narysować).
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pili włoskie wino w Amsterdamie spacerując brzegiem rzeki a ogromne
chmury pękały nad ich głowami, zastygały  prawda, tak pisze o nas poeta.
My tymczasem jedziemy na rowerach wzdłuż Haren-Gracht, a potem
w Coffeeshopie palimy Afgan, Shiva skunk i White Widow. Jedne statki
odpływają, inne rzucają cumy na brzeg. I jest niebo  szare, pocięte jak
na zmatowiałej rycinie. Gdy PIO przebiera w sadzonkach tulipanów,
Juro czeka na niego półprzytomny wśród wielo języcznego gwaru przed
Cafe Brasil. A gdy zaczynamy milczeć do siebie, jest już prawie zmierzch,
prawie świt: pora wstać, iść spać. I ptaki kołują nisko nad wierzycami katedr.
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PIO robił zdjęcia rowerom
przez cały dzień, wieczorem
podrywał Włoszki. Ja 
napisałem dwa wiersze
jeszcze przed kolacją
(chleb + konserwa turystyczna
z dodatkiem żwiru) a trzy
już po. Och życie
życie.
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W oddali furkoczą latawce. Niebo chmurne, woda
zimna i słona. Piasek daje się we znaki. Więc
najpierw chodz na obiad, a potem przejdziemy się"?
Czyli moules frites, rozmowy o kobietach, które
są daleko, długi gwarny bulwar i znana na pamięć droga
Westende  Ostende  Westende? I pytanie: jak
rozbić namiot na wydmie? Woda sięga nam po brody,
usta. PIO robi retusze: tu boja tam rybka no i te fale 
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No no no, jako model nie masz nic do powiedzenia! Przechyl
głowę albo spróbuj chociaż ruszyćl lewą ręką! PIO rysuje mnie
nawet gdy śpię. Ten wiersz jest nie na temat, zamawiam 
wielki garnek Moules frites, szybko
zapada noc, zasypiam. Rano 
wstaję rześki i piszę aforyzm: wszędzie dobrze, nie ma żadnego
ale.
copyright PIOtr Kaliński;
wydawnistwo: światprzedstawionypublishing
Kraków 2001, tom: I
nakład nieokreślony.
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  Usługa kompletna

  Rafał Wolny, Stefan Wolny

  
  

  
  Przedstawiamy komiks nagrodzony (2 miejsce) w organizowanym jakiś czas temu konkursie AQQ, Science Fiction i Esensji Odyseja komiksowa 2001.
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  Recenzje


  Diabeł tkwi w szczegółach

  Paweł Nurzyński

  Hayashi Hikaru Jak powstaje manga #3: Łączenie technik
  

  
  W poprzednich tomach podręcznika poznawaliśmy ogólne zasady tworzenia mangi oraz uczyliśmy się tworzyć bohaterów. Teraz przyszła kolej na doskonalenie umiejętności. Jak wiadomo nie samym bohaterem komiks stoi  trzeba go umieścić w jakimś środowisku, zapewnić tło itd. Tym zajmuje się trzeci tom.
Ekstrakt: 80%
[image: Jak powstaje manga #3: Łączenie technik]
Na początku zostaje wyjaśniony sekret, często występujących w mangach linii. Ich zadaniem jest ′współpraca′ z bohaterem. Podkreślają one stan w jakim akurat znajduje się narysowana postać. Skupiają uwagę czytelnika, podkreślają postać pierwszoplanową. Jak rysować takie linie wyjaśnia właśnie ten rozdział. 
Tło to również różne zastosowanie perspektywy. W komiksie należy używać różnego rodzaju rzutów perspektywicznych, aby uniknąć monotonności. Nie jest to łatwa sztuka, a informacje zawarte w podręczniku pomogą ją opanować każdemu początkowemu mangaiście.
Największa część podręcznika poświęcona jest pracy z rastrami. Raster to specjalny rodzaj folii pokryty fakturą (kropki, kreski  szeroki wybór), który służy do wypełniania tła w mandze. Operowanie tą techniką nie jest łatwa, wymaga zestawu narzędzi i sporej wprawy. Ta technika jest bardzo popularna w mangach, w komiksie amerykańskim, lub europejskim występuje rzadziej (lub wcale)..
Za pomocą rastra można łatwo przedstawić wiele efektów: od prostego uzyskania kolorów (różne grubości rastra oznaczają różne kolory) poprzez mgłę, czy wreszcie chmury. Dzięki temu manga nie jest ′płaska′, zyskuje na głębi.
Ostatnia cześć tej części poświęcona jest grze świateł i cieni. Jest to niezwykle ważny element w komiksie, o którym początkujący twórcy często zapominają, lub nie potrafią sobie z nim poradzić. Jak rozłożyć cienie na twarzy, na całym ciele, jakie cienie rzucają przedmioty  wszystko jest tutaj bardzo przystępnie wyjaśnione.
Jak wszystkie poprzednie części, również ta opatrzona jest krótkim komiksem, przybliżającym niełatwy żywot mangaisty.
Informacje zawarte w książce nie zrobią z nikogo wielkiego artysty. Na to nie ma chyba żadnej recepty. Ale każdy, nawet najlepszy rysownik musi znać podstawy operowania językiem komiksu i pozna je, jeśli będzie czytał Jak powstaje manga.




Tytuł: Łączenie technik
Scenariusz: Hayashi Hikaru
Data wydania: kwiecień 2002
Rysunki: Hayashi Hikaru
Wydawca:  Waneko
Cykl: Jak powstaje manga
ISBN-10: 83-88272-08-X 
Format: 118 stron, okładka miękka
Cena: 27,-
Gatunek: manga
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Krótko o komiksach:Maj 2002

  Marcin Herman

  Warszawskie Spotkania Komiksowe 2, D Lux / P Lux 1, KKK 16 (1/2002, marzec), Yves Swolfs Książę nocy #4: Dziennik Maksymiliana, Matthew Grant, Mark Olivetti Top Komiks #16 (1/2002): Lobo  Demon, Świat Komiksu 27 (kwiecień 2002), Dan Jurgens, Andy Park TM-Semic Wydanie Specjalne #28 (2/2002): Tomb Raider: Dead Center, Tom 2
  

  
  Warszawskie Spotkania Komiksowe 2, D Lux, KKK #16, Książę Nocy: Dziennik Maksymiliana (Le journal de Maximilien), Lobo/Demon: Soul brothers, Świat Komiksu #27, Tomb Raider: Deadcenter #2
Ekstrakt: 70%
[image: Warszawskie Spotkania Komiksowe 2]
‹Warszawskie Spotkania Komiksowe 2›
Marcin Herman [70%]

Na tę okoliczność
Jest to pierwsze okolicznościowe wydawnictwo związane z Warszawskimi Spotkaniami Komiksowymi. Jeśli przetrwa tradycja organizowania tych imprez, zapewne stanie się stałym elementem polskiej sceny komiksowej.
Jest to wydawnictwo raczej elitarne. Znalazły się tutaj dość dobre prace autorów znanych lub bardzo znanych. Większość komiksów w czerni i bieli. Podwójna sekcja Cyryla Lechowicza  intrygujący, dobrze narysowany komiks niemy. 
Jeden ze słabszych odcinków Likwidatora Ryszarda Dąbrowskiego. Z radością odkryłem, że zrobił on także coś innego. Redaktor Szwędak to zabawne szorciaki z przygodami głupawego dziennikarza. 
Adrian Madej pod lupę wziął sytuację na naszych stadionach. Tematem Meczu jest walka o wejście do czwartej ligi dwóch lokalnych drużyn. Trafne. 
Nie zawodzi wojenny epizod z przygód Kastora Kriega w wykonaniu Adlera i Piątkowskiego. Linia frontu, spluwy i zombiaki. 
Zawiedzeni za to mogą być fani Przemka Truścińskiego. Jego Bełkot to w istocie bełkot zupełnie niezrozumiały.
Z ciekawej strony dają się poznać autorzy Jeża Jerzego  Rafał Skarżycki i Tomek Leśniak. Jednoplanszówki z przygodami dwóch nierozgarniętych pingwinów  Euzebiusza i Cezara, są bardzo zabawne. Jednak 9 plansz na 38 stron komiksu w antologii to trochę za dużo. 
Na koniec People Rafała Gosienieckiego. Bardzo metaforyczne, ale doskonałe graficznie. 
W środku znajdziemy jeszcze dwie kolorowe strony z Przygodami Praktycznego Pana Tadeusza Baranowskiego. Z właściwym sobie absurdalnym, skojarzeniowym poczuciem humoru obnaża paradoksy i kompleksy seksualności człowieka.
Antologia WSK 2 jest przygotowana nienagannie pod względem edytorskim. Jest to jednak tylko okolicznościowy katalog towarzyszący imprezie. Zważywszy na zawartość nie sądzę, by kiedyś odegrał znaczącą rolę jako platforma promocyjna. 


Ekstrakt: 80%
[image: D Lux / P Lux 1]
‹D Lux / P Lux 1›
Marcin Herman [80%]

Wersja lux
To nie jest Produkt #2. D Lux nie ma tego środkowoeuropejskiego klimatu jakim charakteryzuje się Produkt. Całkowicie zgadzam się ze zdaniem Wielkiego Producenta Naczelnego. Cokolwiek to znaczy.
Okładka limitowanej edycji[bookmark: a1]1) to elegancka, dwuczęściowa rozkładówka. Wizerunek Parisha w wykonaniu Śledzia z kolorem Mariana. Właśnie Parish, mimo zabójczego tempa realizacji (19 plansz w 7 dni), jest najjaśniejszą gwiazdą nowego magazynu. Do tego Śledziu z właściwą sobie swobodą opisuje historię powstania komiksu. 
Eksperyment z Osiedlem Swoboda ciekawy, ale to nie to samo Osiedle (Szopa: Dziwnie tu jakoś, niby osiedle to samo, ale coś jest inaczej. Czujesz to Dźwiedziu? Niedźwiedź: Nie!). Zupełnie nie przypadła mi do gustu wersja Olafa Ciszaka. 
Ciekawie zapowiada się Stan Woyenny do scenariusza Śledzia. Filip Myszkowski zrezygnował z fajerwerków (i prawdopodobnie formatu A3) na rzecz kreski bardziej oszczędnej, w mrocznych klimatach a la McKeever (i formatu A4). Wygląda dobrze. Nie razi tak aseksualność kobiet, które rysuje Filip. 
Kawałek Chmielewskiego i Janickiego oraz Lux Galeria, mimo niezaprzeczalnych walorów fabularnych i estetycznych, to trochę takie zapchajdziury. 
Ogólnie: jest dobrze, ale mogło być lepiej. Parisha i Stana wolałbym zobaczyć w albumie w tej formie edytorskiej. Nie wiem, czy magazyn to był dobry pomysł. Zobaczymy, czy się przyjmie. Na poziomie, więc czytać!


Ekstrakt: 60%
[image: KKK 16 (1/2002, marzec)]
‹KKK 16 (1/2002, marzec)›
Marcin Herman [60%]

To musi być żart
Szesnasty numer KKK wywiadami stoi. Bardzo obszerna rozmowa z Maciejem Parowskim, redaktorem naczelnym Nowej Fantastyki oraz scenarzystą komiksowym, jest gwoździem programu. Wywiadowcy KKK wyciągnęli ze swojego gościa wiele ciekawych informacji. Dalej wywiady z gwiazdami polskiej sceny komiksowej: Robertem Adlerem i Tobiaszem Piątkowskim (48 stron, Breakoff) oraz Tomaszem Leśniakiem i Rafałem Skarżyckim (Jeż Jerzy: the true story, Jeż Jerzy nie dla dzieci). Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że wypowiedzi młodych twórców są co najmniej żartobliwe i mają niewiele wspólnego z prawdą. Rozmowy są zabawne, odbiegają jednak od standardów wyznaczonych przez reguły gatunku. Oba wywiady okraszone komiksami. Kundle Adlera i Euzebiusz i Cezary Leśniaka i Skarżyckiego. 
W komiksach nieciekawie. Najlepsza historia to Kot. Komiks w nieco mignolowskim stylu, do scenariusza Michała Gałka i Mariusza Zabdyra. Wyraźnie inspirowana Mignolą jest także jednoplanszówka Mateusza Kołka. 
Z publicystyki zawsze warto sięgnąć do artykułów Wojtka Birka. Tym razem pisze o cyklu Świat Edeny Moebiusa. Polecam także felieton Tomka Kołodziejczaka, w którym przekornie analizuje sytuację komiksu na rynku polskim. 
Generalnie KKK zawiera wiele ciekawych materiałów, ale pismu wyraźnie brakuje klamry, która w równie interesujący sposób mogłaby je połączyć. Zobaczymy, jakie zmiany nadejdą teraz, kiedy nowym wydawcą KKK jest Mandragora. 


Ekstrakt: 80%
[image: Książę nocy #4: Dziennik Maksymiliana]
Yves Swolfs
‹Książę nocy #4: Dziennik Maksymiliana›
Marcin Herman [80%]

W wieku rozumu
Czwarty tom Księcia Nocy, zatytułowany Dziennik Maksymiliana, rozwija mroczną historię rodziny Rougemont. Vincent Rougemont jest głównym podejrzanym w sprawie morderstw popełnianych przez wampira z Paryża. Nikt nie wierzy w jego niewinność. Jego tłumaczenia są tak nieprawdopodobne, że zostaje zamknięty w zakładzie dla psychicznie chorych. Tam zapoznaje się z dziennikiem jednego ze swoich przodków, Maksymiliana Rougemont, który jako człowiek oświecenia  uważa, że wszystko można wyjaśnić na drodze rozumu. Nie wierzy w wampiryzm, nawet, kiedy na swojej drodze spotyka wampira. 
Podstawowym atutem tego komiksu jest misterna konstrukcja. Fabuła rozgrywa się w dwóch równoległych rzeczywistościach. Współczesnej, w której Vincent Rougemont stara się rozwikłać zagadkę swojej rodziny i przeszłej, którą poznajemy z retrospekcji w postaci listów, dokumentów, lub pamiętnika. Śledzimy losy rodziny Rougemont od średniowiecza do współczesności. Swolfs prowadzi czytelnika przez różne epoki odtwarzając ich realia z dużą dokładnością. Rysunku dopełnia stonowany kolor Sophie Swolfs. Używa jednolitej palety dla podkreślenia nastroju wydarzeń. Decyduje o tym głównie oświetlenie, jakie panuje w danym pomieszczeniu. 
Książe Nocy to dobrze skonstruowana opowieść grozy. Polecam zarówno Dziennik Maksymiliana, jak i poprzednie części. 


Ekstrakt: 40%
[image: Top Komiks #16 (1/2002): Lobo  Demon]
Matthew Grant, Mark Olivetti
‹Top Komiks #16 (1/2002): Lobo  Demon›
Marcin Herman [40%]

Powrót do piekła
Lobo i niejaki demon Etrigan na zlecenie nieba wyruszają do piekła by uwolnić jedną, specjalną duszę. Dla Lobo to nie pierwszyzna. Już raz przebywał w piekle, skąd został wydalony za złe zachowanie (Lobo powraca , Tm Semic wydanie specjalne 1/97). Po tym incydencie dostał całkowity zakaz wstępu zarówno do nieba, jak i do piekła. Tym razem sytuacja jest jednak wyjątkowa. 
Niestety ten odcinek przygód Lobo wyjątkowy nie jest. Twórcy postawili na wypróbowany schemat, który nie wypalił. Pozornie zawiera wszystkie elementy charakterystyczne dla komiksów z tej serii. Zawiera nawalanki, zabójstwa, specyficzny język, ale daleko mu do poziomu Ostatniego Czarniana. Jest to jeden ze słabszych zeszytów, jakie do tej pory ukazały się w Polsce. 
Polecam tylko nie zmęczonym lobomaniakom. 


Ekstrakt: 60%
[image: Świat Komiksu 27 (kwiecień 2002)]
‹Świat Komiksu 27 (kwiecień 2002)›
Marcin Herman [60%]

Powrót katalogu?
Jak wieść gminna niesie, w Świecie Komiksu idą duże zmiany. Podobno na gorsze, lecz nie uprzedzajmy faktów. 
Odnoszę wrażenie, że wydawca Świata Komiksu silniej wraca do koncepcji pisma, jako katalogu-platformy promocyjnej swoich komiksów. Aż dziewięć z 84 stron nowego numeru magazynu poświęconych jest komiksom wydawanym przez Egmont. Również publicystyka w większości dotyczy najnowszych tytułów z Klubu Świata Komiksu. Nie ma się czemu dziwić. Rolą pisma takiego jak Świat Komiksu jest między innymi promocja rodzimego wydawnictwa. Wyjątkiem jest tekst Wojtka Birka o Neilu Gaimanie. 
Z części komiksowej (zasadniczej) cieszy opowieść Enki Bilala Planeta bez powrotu, pochodząca ze zbioru Wspomnienia spoza przestrzeni. Inicjatywa wydawnicza tym cenniejsza, że chyba długo przyjdzie nam czekać na wydanie albumowe starych komiksów tego autora. 
W najnowszym numerze Świata Komiksu zdecydowanie za dużo jest Storma. Za to Dingodossier rozbawia do łez. Znaleźli się tam także dwa Polacy, laureaci konkursu Świata Komiksu i Tenbitu. Ich komiksy prezentują się całkiem nieźle, ale bez rozmachu. 
Czy warto kupić kolejny numer Świata Komiksu"? Warto. Chociażby po to, by zorientować się, co w trawie piszczy i poczytać komiksy, jakich póki co, nie znajdziemy w żadnym innym piśmie w Polsce. Później będziemy mogli kupić je sobie w księgarni. 


Ekstrakt: 40%
[image: TM-Semic Wydanie Specjalne #28 (2/2002): Tomb Raider: Dead Center, Tom 2]
Dan Jurgens, Andy Park
‹TM-Semic Wydanie Specjalne #28 (2/2002): Tomb Raider: Dead Center, Tom 2›
Marcin Herman [40%]

Ciach!
A zapowiadało się tak dobrze. Fabuła, jaką twórcy Deadcenter konstruowali w kolejnych epizodach opowieści, została brutalnie ucięta z przerażającą wręcz prostotą.
Lara Croft, jej asystentka Madeline Hovan oraz ekspert od zabezpieczeń komputerowych John Rivers, uciekają dosłownie sprzed luf karabinów Północnych Rycerzy. Wszystko dzięki niespodziewanej (ha!) pomocy tajemniczego (ha, ha!) nieznajomego (ha, ha, ha!). Dzielna czwórka postanawia odnaleźć Samuela Quilla  jedynego człowieka, który jest zdolny przeciwstawić się Rycerzom. De facto to Quill znajduje naszych bohaterów. Najpierw dużo gadają. Quill nie potrafi powstrzymać swojego pożądania wobec Lary (nic dziwnego jak na faceta utrzymującego własny harem; zresztą, kto by potrafił). Później dużo strzelają, niszczą wszystko, a Quill ucieka w cennym artefaktem. I nic nie wiadomo. Pozostaje więcej pytań niż odpowiedzi. Aż się prosi o ciąg dalszy. A tu ciach. Jakby nożem uciął. 
Komiks ratują jedynie rysunki. Realistyczna kreska, amerykańska szkoła. Olbrzymie postacie, przeplatające się kadry. Generalnie dużo patosu. Zarówno w słowie, jak i w obrazie. Co ciekawe, odkryłem pewna prawidłowość. Piękna Lara przynajmniej raz w każdym z czterech epizodów Deadcenter prezentuje nam niemalże pełnię swoich wdzięków, pobudzając wyobraźnię (ciekawe czyja bardziej działała: rysownika w trakcie pracy, czy czytelnika podczas lektury?). Zwolennicy amerykańskiego Kodeksu Komiksowego z lat 60 powiedzieliby, że to obraza moralności wywołująca u młodzieży zbędne emocje, ale to po prostu trzeba zobaczyć.

[bookmark: a1t]1) Tylko kilkudziesięciu szczęśliwców w całej Polsce jest w posiadaniu magazynu komiksowego D Lux. W związku z tym, że nazwa D Lux została już zarejestrowana wcześniej, wydawca magazynu zmuszony był do zmiany nazwy na P Lux. Poza nazwą i okładką nie różni się niczym od D Luxa.
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  Komiks 2001 w Polsce  podsumowanie

  Esensja Komiks

  
  

  
  W 14 numerze Esensji zabraliśmy się redakcyjnymi siłami za próbę podsumowania zeszłego roku dla polskiego rynku komiksowego. Obiecaliśmy wtedy jej kontynuację. Oto i ona.
Zwykle sequel jest gorszy niż część pierwsza. Mamy nadzieję, że powiedzenie to nie jest adekwatne w stosunku do poniższej, drugiej części podsumowania roku 2001 dla komiksu w Polsce. Po wielu bojach zdecydowaliśmy się na 12 albumów roku i jest to absolutnie nasz esensyjny wybór. Przy czym zaznaczamy, że pozycja na liście nie odgrywa żadnej roli , ułożyliśmy je na wszelki wypadek w alfabetycznej kolejności. Zbędnym wydawało się ponowne wychwalanie tych tytułów, więc tylko opatrzyliśmy je linkami do recenzji w poprzednich numerach Esensji.
Poza tym zadaliśmy kilku reprezentatywnym osobom rynku komiksowego 3 pytania sądząc, że skonfrontowanie ich wypowiedzie może być ciekawe. Na koniec sami pozwoliliśmy sobie na udzielenie odpowiedzi na te pytania.
Zapraszamy do lektury i zachęcamy do trzymania kciuków za bieżący komiksowy rok, który zaczął się naprawdę mocno.
12 albumów Esensji
Armada: W trybach rewolucji (Egmont)
Blacksad: Pośród cieni (Siedmioróg)
Dylan Dog: Johnny Freak (Egmont)
Hellboy: Nasienie zniszczenia (Egmont)
Largo Winch: Spadkobierca (Motopol - Twój Komiks)
Maus. Opowieść ocalonego (POST)
Kajtek i Koko w kosmosie (Egmont)
Mikropolis. Przewodnik turystyczny (Siedmioróg)
Piotrus Pan: Londyn (Egmont)
Rork: Cmentarzysko katedr (Motopol - Twój Komiks)
Western (Egmont)
48 stron (Mandragora)


Wypowiedzi
[image: Armada #3: W trybach rewolucji]
Wojtek Birek (tłumacz, krytyk):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Fakt, że ukazuje się tyle komiksów w tak szerokim wyborze. A jeśli mam wybierać, to Marini. Komiksy Mariniego. Na pewno są to przełomowe, są tak dobre, że warto zwrócić na nie uwagę. Poza tym decyzje wydawnicze Egmontu - to jest równe kroczenie naprzód, rozwijanie, przemyślanego profilu.
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Nie wiem, szczerze mówiąc nawet największa wpadka w polskim komiksie jest w tej chwili jego sukcesem. Ponieważ jeszcze teraz wszystko co się pojawi jest lepsze niż nic. Później, za parę lat, może wpadka będzie wpadką, natomiast teraz, nawet komiks Gail - lepiej, że się ukazał, niżby miał się nie ukazać.
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Nie wiem. Na dwoje babka wróżyła. Ani lepiej ani gorzej, byleby było tak samo. Nie ma sensu narzucać większego tempa, należy utrzymać dotychczasowe. Jest jeszcze czarna wersja - zacznie się zamykanie serii i upadki wydawnictw, ale wolę być optymistą.
• • •
[image: Blacksad #1: Pośród cieni]
Tomasz Kołodziejczak (redaktor Klubu Świata Komiksu, Egmont, wydawca):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Szczególnie: Kajtek i Koko w Kosmosie. A ogólnie: dalszy wzrost tegoż rynku. 
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Szczególnie: komiks o piłkarzach. Ogólnie: zbyt wolno powiększa się liczba osób czytających komiksy i wzmożona produkcja atakuje wciąż tych samych klientów 
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Będzie więcej wydawców i więcej tytułów. Za dużo, jeśli nie uda się pozyskać nowych czytelników.
• • •
[image: Dylan Dog #01: Johnny Freak]
Marcin Lorek (współtwórca Serwisu Komiksowego):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Moim zdaniem najważniejszym wydarzeniem zeszłego roku było otwarcie się wydawców na prace polskich autorów, co zaowocowało wydaniem albumów Śledzia, Piotra Kowalskiego czy duetów Adler-Piątkowski, Wojda-Gawronkiewicz. Tym bardziej, że wydawcy na tych publikacjach chyba się nie zawiedli, bowiem na ten rok planowane są kolejne polskie produkcje.
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Zeszły rok był w moich oczach zasadniczo pozbawiony jakichś wielkich wpadek. Może poza jednym wyjątkiem, którym były warsztaty komiksowe w Bytowie, organizowane przez dawną Gildię (nieistniejącą już poprzedniczkę Nowej Gildii), a które się nie odbyły. A raczej wpadką był fakt, iż decyzja o odwołaniu imprezy zapadła zbyt późno i informacja o tym nie zdążyła dotrzeć do wszystkich zainteresowanych. Przez to na tych, którzy zdecydowali się przyjechać, czekała w Bytowie nieprzyjemna niespodzianka .
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
[image: Hellboy: Nasienie zniszczenia]
Przypuszczam, że będzie równie dobry jak rok poprzedni. Nie spodziewam się, żeby któreś z nowych wydawnictw, było już zmuszone zrezygnować z działalności wydawniczej. Na to jeszcze chyba za wcześnie. Spodziewam się raczej, że w tym roku będzie toczyć się walka pomiędzy wydawcami o uzyskanie jak największych udziałów w rynku, a to powinno oznaczać konkurowanie poprzez ofertę wydawniczą. Czyli jest szansa, że ilość naprawdę dobrych komiksów będzie się zwiększać. Oby.
• • •
Witek Tkaczyk (wydawca i redaktor AQQ, krytyk):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Był to rok ogromnego przyspieszenia w edycji komiksów w Polsce i przełomu, bo nigdy przedtem nie ukazało się tak wiele albumów z tzw. górnej półki, czyli ambitnych i świetnych artystycznie (Maus, Rork, Blacksad, Władcy Chmielu, El Borbah, Hellboy, Piotruś Pan, Largo Winch, Drapieżcy, Western, kolorowy Szninkiel) oraz takich czytadeł na dobrym poziomie (Giacomo C., Cygan, W kręgu podejrzeń, Lanfeust z Troy, Skarga Utraconych Ziem, Nathan Never, Dylan Dog, Alvin Norge). Zakończył się też etap boomu i popularności superbohaterów zza oceanu. TM-Semic przekształcił się w inną firmę, a ilość tytułów i nakłady zmniejszyły się do minimum. 
[image: Spadkobierca]
Poza tym z podziemia wyszli autorzy krajowi, których albumy zaczęli wydawać więksi wydawcy: Mikropolis, 48 stron, Fido i Mel: Na kozetce, Gail, Quo Vadis, W pustyni i w puszczy, nieskromnie wspomnę też o "Ernie. Kolejne tomiki artystycznego Popmana równoważy popularny i pierwszy erotyczny cykl o Pauli. I jeszcze Rechot Mazura. Rozpoczął się też powrót do archiwalnych pozycji: Kloss, Janosik, zerowy Żbik, Wiedźmin, Kajtek i Koko (W kosmosie, Na tropach Pitekantropa). Do łask powraca powoli Tadeusz Baranowski - w 2001 na stronach internetowych, ale i w Świecie Komiksu. Zdecydowanie zmalał rynek wydawnictw fanzinowych. Wydawcy fanzinowi starają się wybić na poziom profesjonalnych, choć niewielkich edytorów, mających swoje wydawnicze stajnie. Prasa komiksowa praktycznie pozostała bez zmian, przy czym swą pozycję ugruntował Produkt (vide plebiscyt KKK), ale i "Świat Komiksu uległ dużym i pozytywnym przeobrażeniom. Dobrą robotę artystyczną robi Arena-Komiks, a i AQQ chyba nie obniża lotów. No i jeszcze konkursy. Tu oprócz Łodzi, ŚK i Tenbitu, także 2001: Odyseja komiksowa AQQ, Esensji i SF. A do tego fajny blok komiksowy na imprezie SF w Katowicach. A i książka Adama Ruska o początkach komiksu w Polsce też nie do pominięcia. Komiks miał też dobrą passę w reklamie i w mediach (głównie prasa). Dużo zamieszania narobiła tzw. afera z pierwszym Batmanem. 
[image: Maus. Opowieść Ocalonego #1: Mój ojciec krwawi historią]
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
WT: Myślę, że jednak opoźnienie wydania Quo Vadis w stosunku do filmu, no i perturbacje z jakością druku tego komiksu. Wyszło to dość kiepskawo, mimo takich autorów i olbrzymiego nakładu pracy. Tu zawinił wydawca, wielki, a jednak amator. Po drugie upadek Gildii i plajta imprezy zapowiadanej na lipiec, jako wydarzenie z szeroką obecnością komiksu. Tytus ksiega XXVI w wyd. Jaworski to duża wpadka. Zawiodłem się też na serwisach komiksowych w internecie - nie nadążają za nowościami (Esensja i "Nowa Gildia to chlubny wyjątek), dobór informacji i recenzji jest przypadkowy i bezkrytyczny, strony utykają na powierzchni i nie potrafią rozbudować i uzupełniać zaczętych działów. 
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Lepszy, bo planowanych jest więcej dobrych albumów i komiksów w ogóle. Być może jednak gorszy pod względem sprzedaży - kryzys. Ale kto to wie? Sytuacja zrobi się normalna, albumy będą sobie leżeć i czekać na klienta, a tylko te najpopularniejsze pójdą jak woda. Ceny raczej w dół nie pójdą. Jest szansa na przyciągnięcie do komiksu większej rzeszy fanów. Może rynek komiksu w kraju będzie wreszcie normalny. Przewiduje większe zainteresowanie komiksem mediów (np. przy okazji filmu o Tytusie).
• • •
[image: Klasyka polskiego komiksu: Kajtek i Koko w kosmosie]
Michał Śledziu Śledziński (Produkt, twórca):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Moim skromnym zdaniem największym wydarzeniem mijającego roku było wznowienie świetnego Wiedźmina. Komiksu niedocenianego, o wartkiej akcji, niebanalnych postaciach. Ponoć scenariusz powstał na podstawie jakiejś książki???
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Uważam, iż największą wpadka było wyrzucenie mojego kolegi redakcyjnego Bizona z klubu w Łodzi, gdzie upijał się łódzką międzynarodówką. Nic nie tłumaczy chamskiego zachowania ochrony lokalu, za to wiele tłumaczy Bizona.
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Najbliższy rok będzie ciepły, ze spora ilością zachmurzeń, niewielkimi opadami i kilkoma burzami. Wiatr porywisty, prędkości dochodzące do 70 km na godzinę.
• • •
[image: Mikropolis. Przewodnik turystyczny]
Kamil Śmiałkowski (dziennikarz Newsweek Polska, krytyk):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Boom na rynku wydawniczym. Kolejny ważny element komiksowego świata zawitał do Polski. Mamy już nie tylko dobrych tworców, imprezy środowiskowe, kilka specjalistycznych sklepów, ale i coraz więcej ważnych komiksów dostępnych po polsku. Zresztą nie tylko ważnych - komiksów jest mnóstwo i wreszcie każdy może sobie kupić te, na które ma ochotę. Po wielkiej robocie u podstaw, jaką zrobił Egmont, pojawiła się konkurencja (i bardzo dobrze, bo to zdrowo), po latach absencji komiksów w księgarniach, EMPIK przełamał barierę i sprzedaje mnóstwo komiksów. Pośrednim efektem tego jest też coraz wyraźniejsza obecność komiksowej publicystyki w mediach. I żeby się nie chwalić w tym miejscu przerwę. 
[image: Piotruś Pan #1: Londyn]
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Nic spektakularnego nie zauważyłem. Coraz żałosniejsze były zeszłoroczne podrygi TM Semic, ale może to po prostu gorszy rok. Przez lata to wydawnictwo zrobiło sporo dobrego. Może odrodzi sie w 2002 jako FUM-MEDIA. Nie ma co liczyć na dzieła sztuki, ale wydany w ostatnich dniach w nowej formule Ultimate Spider-man jest chyba krokiem w dobrą stronę.
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Jak zawodowy polityczny komentator mógłbym powiedzieć, że widzę dwie drogi. Albo będzie bardzo dobrze, albo bardzo źle. Ale nie ma co popadać w skrajności. Bardzo dobrze nie będzie nigdy, ale jeszcze może być sporo lepiej i jak na razie taka tendencja trwa i jako optymista wierzę, że się utrzyma. Bardzo źle, czyli przegrzanie rynku, załamanie sytuacji i wycofanie się wszystkich wydawców też nam raczej nie grozi. Wycofają się być może słabsi gracze, ale Egmont i zapaleńcy typu Mandragora, czy Post pewnie zostaną. Bo przecież nagle nie znikną wszyscy ci, którzy te komiksy czytają i kupują.
• • •
[image: Rork #3: Cmentarzysko katedr]
Dennis Wojda (Mikropolis, twórca):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Zeszły rok był wyjątkowy pod wieloma względami. Największym sukcesem moim zdaniem było pojawienie się wydawnictwa Post i fakt, że wydali albumy z serii Maus. Ten komiks spowodował lawinę komentarzy w mediach oraz zaciekawienie u osób, które wcześniej były negatywnie nastawione do komiksów. Był to też świetny rok dla Polskich rysowników: nagroda Jacka Frąsia w Angouleme, debiut albumowy Piotra Kowalskiego i duetu Piątkowski-Adler.
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Powstał moim zdaniem negatywny boom. Wydano dużą ilość albumów o małej wartość artystycznej i intelektualnej. Myślę tu o tym, co w dużej mierze wydają giganty Twój Komiks i Egmont. Skutki są takie, że trudniej jest wydać coś ambitnego, gdy w księgarniach zalegają sterty albumów, które nikt nie chce kupować. Trudno ocenić teraz czy takie postępowanie spowoduje zwiększenie zainteresowania komiksem w Polsce. 
[image: Mistrzowie Komiksu: Western]
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Rok rozpoczął się obiecująco. Wielkim sukcesem jest wydanie albumów Enki Bilala. Czekam teraz z niecierpliwością na wydanie klasycznej serii Tintin oraz na kolejne debiuty polskich twórców. Fajne przedsięwzięcie było wydanie albumu zbiorowego I co dalej kapitanie? przez niezależną oficynę Kultura wesołych podskakiwaczy. Takie akcje działają odświeżająco na tzw. Polskie Środowisko Komiksowe. Mam też nadzieję, że małe oficyny jak Post i Mandragora zdołają utrzymać się na rynku i że ich praca zainspiruje innych.
• • •
[image: 48 stron]
Esensja (czyli my):
Największy sukces 2001 w polskim komiksie?
Bez wątpienia największym sukcesem jest zorganizowanie konwentu komiksowego w Warszawie. Piewsze Warszawskie Spotkania Komiksowe były sukcesem i przyczyniły się do pojawienia się Warszawy na konwentowej mapie Polski. Plusem obecnego boomu komiksowego jest konsekwentna polityka wydawnicza, w której przoduje Egmont. Firma ta nie zasypuje rynku przypadkowymi tytułami, ale stara się skierować swą ofertę do różnego rodzaju odbiorców. Promując przy tym również polskich twórców.
Największa wpadka 2001 w polskim komiksie?
Rozczarowanie obniżającym się poziomem i spadkiem zainteresowania konwentem w Łodzi oraz zaprzepaszczona szansa krakowskiego konwentu. Wydawniczo - niefortunne wznowienie Janosika.
Jaki będzie rok 2002 dla polskiego komiksu?
Niepewność, to pierwsze co przychodzi na myśl. Ukazuje się miesięcznie bardzo dużo tytułów, przy stosunkowo wolno rosnącym rynku, oznacza to zmniejszenia nakładów bądź wyższe ceny. To drugie raczej odpada, kupienie nawet części miesięcznej oferty już teraz nadweręża poważnie kieszeń czytelnika. Nakłada się na to jeszcze panująca w kraju trudna sytuacja ekonomiczna, rosnące bezrobocie, więc to rok zdaje się decydujący dla rynku komiksowego w Polsce. Nie spodziewamy się raczej zapaści, ale bierzemy pod uwagę korektę planów wydawniczych liczących się wydawnictw.




Tytuł: Armada #3: W trybach rewolucji
Tytuł oryginalny: Sillage: Engrenages
Scenariusz: Jean David Morvan
Data wydania: kwiecień 2001
Rysunki: Philippe Buchet
Wydawca:  Egmont
Cykl: Armada
ISBN-10: 83-237-1218-2
Format: 48s. 215×290mm
Cena: 15,90
Gatunek: SF
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Blacksad #1: Pośród cieni
Tytuł oryginalny: Quelque part entre les ombres
Scenariusz: Juan Diaz Canales
Data wydania: 2001
Rysunki: Juanjo Guarnido
Przekład: Arno
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Blacksad
ISBN-10: 83-7162-938-9
Format: 56s. 220×295mm; oprawa twarda
Cena: 20,
Gatunek: kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dylan Dog #01: Johnny Freak
Tytuł oryginalny: Johnny Freak
Scenariusz: Mauro Marcheselli, Tiziano Sclavi
Data wydania: 2001
Rysunki: Andrea Venturi
Przekład: Jacek Drewnowski
Wydawca:  Egmont
Cykl: Dylan Dog
ISBN-10: 83-237-1251-4
Format: 96s. A5
Cena: 9,95
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Hellboy: Nasienie zniszczenia
Tytuł oryginalny: Hellboy: Seeds of Destruction
Scenariusz: John Byrne
Data wydania: 2001
Rysunki: Mike Mignola
Wydawca:  Egmont
Cykl: Hellboy
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Spadkobierca
Scenariusz: Jean Van Hamme
Rysunki: Philippe Francq
Wydawca:  Twój Komiks
Cykl: Largo Winch
ISBN-10: 83-7320-500-4 
Format: 210297
Cena: 18,90
Gatunek: sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Maus. Opowieść Ocalonego #1: Mój ojciec krwawi historią
Scenariusz: Art Spiegelman
Data wydania: 2001
Rysunki: Art Spiegelman
Przekład: Piotr Bikont
Wydawca:  POST
Cykl: Maus. Opowieść ocalonego
Format: 165×235
Cena: 22,-
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Kajtek i Koko w kosmosie
Scenariusz: Janusz Christa
Data wydania: maj 2001
Rysunki: Janusz Christa
Wydawca:  Egmont
Cykl: Klasyka polskiego komiksu
ISBN-10: 8323712220
Format: 586s. B5; oprawa twarda
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Mikropolis. Przewodnik turystyczny
Scenariusz: Dennis Wojda
Data wydania: 2001
Rysunki: Krzysztof Gawronkiewicz
Wydawca:  Siedmioróg
Cykl: Miasteczko Mikropolis
ISBN-10: 83-7162-949-4
Format: 64s.
Cena: 20,-
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Londyn
Tytuł oryginalny: Londres
Scenariusz: Regis Loisel
Data wydania: kwiecień 2001
Rysunki: Regis Loisel
Przekład: Maria Mosiewicz-Szrejter
Wydawca:  Egmont
Cykl: Piotruś Pan
ISBN-10: 83-237-1223-9
Format: 215290 mm
Cena: 15,90
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Rork #3: Cmentarzysko katedr
Scenariusz: Andreas Martens
Rysunki: Andreas Martens
Wydawca:  Twój Komiks
Cykl: Rork
ISBN-10: 83-7320-702-3
Format: 210×297
Cena: 18,90
Gatunek: SF
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Western
Tytuł oryginalny: Western
Scenariusz: Jean Van Hamme
Data wydania: 2001
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Przekład: Ksenia Chamerska
Wydawca:  Egmont
Cykl: Mistrzowie Komiksu
ISBN-10: 83-237-1237-9 
Cena: 19,90
Gatunek: western
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: 48 stron
Scenariusz: Robert Adler, Tobiasz Piątkowski
Data wydania: grudzień 2001
Rysunki: Robert Adler
Wydawca:  Mandragora
Cykl: 48 stron
ISBN-10: 83-89036-00-2
Format: A4
Cena: 14,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
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  czyli narrator w komiksie
Narrator w komiksie???
Narracja nie wydaje się być centralnym tematem badań teoretycznych nad komiksem. Nie jest to również jego składowa, której byliby szerzej świadomi czytelnicy. Niektórym może się nawet wydawać, że w komiksach (a przynajmniej w ich części) brak jest narracji w ogóle - same obrazki i dymki. Inni będą twierdzić, że owszem, narracja jest, ale nie ma o czym dyskutować: może być czasami pierwszoosobowa, czasami trzecioosobowa i tyle. Uważam, że taki pogląd jest zbyt uproszczony, a zagadnienie narracji należy do najciekawszych problemów teoretycznych związanych z komiksem. Od razu uprzedzę, że nie zamierzam tu przedstawić całościowego studium narracji w tym medium, a to z dwóch powodów: po pierwsze większość tego, co napisałbym, powiedziano już wcześniej w pracach z teorii literatury, po drugie jest to raczej temat na pracę doktorską, a nie esej. Postaram się jedynie naświetlić kilka, moim zdaniem, najbardziej interesujących aspektów. 
Na wstępie przypomnę krótko, kim jest narrator. Jest to fikcyjna postać, opowiadacz, który przedstawia czytelnikowi zdarzenia opowiadane w dziele literackim (albo, ogólniej, fabularnym). Narrator może być tożsamy z jednym z bohaterów, mamy wówczas do czynienia z narracją pierwszoosobową. Taki narrator wypowiada się np. tak: Zobaczyliśmy stojący na wzgórzu biały dom. Pierwszoosobowa narracja może być też prowadzona przez osobę spoza świata przedstawionego, ale będącą świadkiem wydarzeń lub w jakiś sposób o nich poinformowaną. Bywa, że taka narracja ma postać pamiętnika lub listu. Narrator trzecioosobowy z kolei wypowiada się o wydarzeniach, używając gramatycznej formy trzeciej osoby: Zobaczyli stojący na wzgórzu biały dom. Jego stopień uwikłania w przedstawianą historię jest zazwyczaj mniejszy, próbuje on zwykle - lepiej lub gorzej - udawać obiektywność. Warto dodać, że nie można utożsamiać narratora z autorem. Wszystkich, którzy chcieliby dowiedzieć się więcej na ten temat, odsyłam do prac teoretycznych. 
Czy mówienie o narracji jest jednak prawomocne w przypadku komiksu, gdzie obraz odgrywa dużą rolę? Sceptycy mogą przecież powiedzieć, że spora część komiksów obywa się bez żadnych komentarzy tekstowych, pozostając przy dymkach, ewentualnie wtrącając krótki tekst typu Styczeń 1926 roku na samym początku. A potem czytelnik czyta już komiks i o narratorze może zapomnieć. 
Wymieńmy przykłady dzieł fabularnych o różnym stosunku ilości tekstu do ilości obrazków. Zacząć należy od prozy, opartej wyłącznie na tekście. Idąc krok dalej można dodać do takiej opowieści ilustrujące ją obrazki; nie jest to jeszcze komiks, ale niektórzy komiksowi artyści (np. Enki Bilal) stosują taką formę. Kolejny krok i już mamy komiks, na przykład Théogonie: La naissance des dieux (Teogonia: narodziny bogów, Dominique Desbiens i Gilles Laporte) albo Kabuki Davida Macka, w którym występują dymki, mamy też sekwencje obrazków (ujętych w kadry lub nie), przedstawiających kolejne momenty w czasie. Wszystko to jednak jest opatrzone mnóstwem tekstu opisowego, komentarzy, pseudo-dokumentami itp. Część ilustracji nie pełni funkcji komiksowych kadrów. Idąc dalej mamy komiksy opatrzone dużą ilością tekstu opisowego, co przesuwa ciężar opowiadania historii z rysunku na tekst, bez którego wciąż nie da się nic zrozumieć. Przykłady: wczesne krótkie prace Bilala, Dessin (Rysunek) Marc-Antoinea Mathieu albo The Jew of New York (Nowojorski Żyd) Bena Katchora. Zredukowawszy jeszcze bardziej ilość tekstu otrzymujemy typowy komiks głównonurtowy z niewielką ilością tekstu opisowego, konieczną do zrozumienia historii, opowiadanej głównie poprzez obraz (i dymki). Jeszcze bardziej redukując ilość tekstu otrzymujemy takie prace, jak na przykład la Théorie du chaos (Teoria chaosu), narysowana przez Pierrea Schelle, gdzie tekst praktycznie wcale nie występuje, pod jakąkolwiek postacią (nawet dymków), a mimo to komiks ten nie jest zespołem przypadkowych obrazków, ale tworzy opowieść. 
Wiele osób zgodziłoby się ze stwierdzeniem, że w opisanych wyżej przykładach postać narratora, na początku istniejąca z całą pewnością, coraz bardziej blednie, staje się mniej widoczna, by na koniec zniknąć. Takie podejście wynika z ukrytego założenia, że narracja jest powiązana z obecnością tekstu w dziele, z czym trudno się zgodzić - przecież definicja słowa narrator nie zawiera jakiekolwiek odniesienia do tekstu. Narrator ma być fikcyjną postacią, opowiadającą nam historię. A zatem by zaistniał, wystarczy, że istnieje historia. Jakąś historię zaś opowiadają wszystkie wymienione dzieła, niezależnie od tego, jaką rolę odgrywa w nich tekst komentarza. Wniosek jest jednoznaczny: w przypadku każdego komiksu możemy mówić o narratorze. Owszem, zwykle do zaprezentowania nam opowieści używa on obrazu, jednak formalnie rzecz biorąc nie ma to żadnego znaczenia. 
Narracja jest wspólnym mianownikiem wszystkich fabularnych opowieści, niezależnie od formy ich przedstawienia. To, że zwykle kojarzymy ją z prozą, świadczy tylko o sile naszych przyzwyczajeń. W komiksie tekst komentarza jest tylko jedną z możliwych postaci wypowiedzi narratora. Podobnie jest nią każdy rysunek. To narrator pokazuje nam perypetie bohaterów, operuje kamerą, obrazuje ruch i czas. Każdy kadr komiksu, choćby nie zawierał ani jednej litery, jest wypowiedzią narratora o świecie przedstawionym, jest jakby zdaniem, akapitem albo stroną powieści. Dymki są przytoczonymi przez narratora wypowiedziami postaci. Narrator pokazuje czytelnikowi fikcyjny świat, prowadzi go przez niego, dokonuje arbitralnych wyborów, które wydarzenia powinny zostać pokazane, które zaś ukryte, nadaje im dynamikę i podejmuje mnóstwo innych decyzji, przez co nadaje opowieści kształt i charakter. 
W prozie behawioralnej (np. niektórych nowelach Hemingwaya) używana jest narracja, polegająca na ograniczeniu roli zewnętrznego narratora niemal jedynie do przekazywania wypowiedzi postaci; jednym słowem, występują tam głównie dialogi. W przypadku komiksu taki sposób opowiadania jest niemożliwy, gdyż nawet całkowicie pozbawiony komentarza słownego obraz wciąż niesie ze sobą mnóstwo informacji o świecie przedstawionym oraz opisuje rozwój wydarzeń. Nie bez kozery zatem we Francji o komiksie mówi się narracyjne obrazki. To nie obecność tekstu świadczy bowiem o istnieniu narratora, lecz sama narracyjność dzieła, czyli fakt, że zostało ono stworzone, by opowiedzieć nam jakąś historię. To nie tekst zatem jest łącznikiem komiksu z prozą, ale właśnie narracyjność. Tekst jest jedynie jednym ze sposobów przekazywania treści, narzędziem. 
Jak na dłoni
[image: Bohater krótkiej opowiastki Freda rysuje sam siebie.]
Bohater krótkiej opowiastki Freda rysuje sam siebie.
Kolejnym przykładem na poparcie powyższej tezy jest krótka (ośmiostronicowa) historyjka Mais ou vont-ils chercher tout ça? (Ale skąd oni to wszystko biorą?), napisana przez Freda. Zaczyna się ona obrazkiem (nieujętym w ramkę, jako że jako kadry w zasadzie w tej opowieści nie istnieją) wąsatego mężczyzny w cylindrze, narysowanym jedynie częściowo. Trzyma on w ręku duży ołówek, którym rysuje właśnie swój własny mankiet. Na następnym obrazku kończy rysować swoją nogę, po czym nonszalancko odrzuca ołówek, wyciąga skądś cygaro i zaczyna mówić: Taaaaa To pytanie jest często stawiane autorom komiksów!. Kontynuując, mężczyzna w dowcipny sposób opowiada, że najpierw trzeba mieć pomysł (co wcale nie jest takie proste!), później zaostrzyć pióro, zakupić tusz i przystąpić do pracy. 
[image: Pierwsza strona komiksu. Autorzy komiksów jako małpy :-)]
Pierwsza strona komiksu. Autorzy komiksów jako małpy :-)
Na pierwszej stronie słowa wypowiadane przez mężczyznę ułożone są w kształt dymków (ale nieobramowane), dalej przyjmują postać tekstu komentującego ilustracje. Co jakiś czas mężczyzna pojawia się znowu, kontynuując swoją opowieść przez chwilę w postaci dymku. Ciekawą rzeczą jest to, że owa postać wypowiada się wyłącznie w trzeciej osobie. Wszystkie to wytwarza jednoznaczne skojarzenie: mężczyzna w cylindrze - bohater tej krótkiej opowieści - gra tutaj rolę narratora. Mówiąc o autorach komiksu zawsze używa formy oni, co czyni z niego insajdera, dobrze znającego reguły rządzące światem obrazkowych historii, ale pochodzącego z ich wnętrza. O tym, co wynika z zastosowania takiej narracyjnej ciekawostki, napiszę więcej w ostatnim rozdziale. 
[image: Autor komiksów żebrzący o pomysł na opowieść.]
Autor komiksów żebrzący o pomysł na opowieść.
Bardzo ciekawy jest też sposób realizacji ilustracji do Ale skąd": są to (albo wyglądają jak) stare ryciny, przedstawiające realistyczne sceny (mężczyzna obejmujący kobietę, dwóch ludzi garbujących skóry, koń zaprzężony w wóz w kopalni, stara huta itp.), które dopiero tekst komentarza łączy ze sobą w jedną opowieść. Z kolei mężczyzna w cylindrze jest narysowany w "typowo komiksowy sposób, schematycznie, z uproszczeniami, mniej dokładnie. Takie wyraźne wyodrębnienie osoby, która mówi, z samej historii świetnie ilustruje odrębność narratora od opowieści, to, że należy on formalnie do innego świata. Z kolei realizacja graficznej strony historii w postaci kolażu różnych, niezwiązanych oryginalnie ze sobą ilustracji, może zostać uznana za próbę wyrażenia myśli, że komiks to nic innego, jak seria odrębnych obrazków, które dopiero założona narracyjność (uzyskiwana w tym przypadku jedynie przy pomocy tekstu) przekształca w umyśle czytelnika w jedną, spójną fabułę. 
Nie ma wątpliwości, że ta krótka historyjka Freda mówi nam interesujące rzeczy na temat komiksu jako takiego. Oznacza to, że mamy tu do czynienia z metakomiksem, czyli takim komiksem, który bezpośrednio w swej fabule odsłania nam ukryte mechanizmy działania tego medium, komentuje je i opisuje. 
Paradoks jednoczesności 
[image: Trwa nadmuchiwanie dymków...]
Trwa nadmuchiwanie dymków...
Można w tej chwili powrócić do wyrażonej na samym początku drugiej wątpliwości: jeśli uznamy fakt istnienia narratora w każdym komiksie (nawet całkiem pozbawionym tekstu), zachodzi obawa, że nie ma o czym więcej mówić. Jest narrator, opowiada nam historię, używa do tego celu zarówno tekstu, jak rysunków. Wydaje się, że nie może być nic prostszego. 
O tym, że jest to zbyt pochopny wniosek, przekonuje dokładniejsze przyjrzenie się takiej postaci narracji pierwszoosobowej, w której tekst ma gramatyczną formę wypowiedzi w pierwszej osobie w czasie teraźniejszym (czas przeszły, mimo że częściej stosowany, implikuje jeszcze inne znaczenia), użytym również w Immondysie, którego omówię dalej. Okazuje się, że dokładniejsza analiza tego przypadku prowadzi do niezwykle ciekawych wniosków. 
[image: Narrator podpisuje swój komiks pseudonimem autora.]
Narrator podpisuje swój komiks pseudonimem autora.
Zacznijmy od przykładu. Niech obrazkowa historia zaczyna się takim tekstem komentarza: No tak, już ósma, Kowalska wraca z zakupów Jezu, ale boli mnie głowa!. Pierwszy kadr niech przedstawia młodego mężczyznę, mijającego na stromych schodach kamienicy starszą kobietę. Zakładam oczywiście, że to właśnie on przy użyciu tekstu zwraca się do czytelnika, by rozpocząć swoją opowieść. Przyjrzyjmy się dokładniej temu kadrowi: zobrazowana na nim postać, która sama mówi nam o tym, co właśnie odczuwa, jest jednocześnie ukazana na rysunku z perspektywy kogoś jeszcze innego, zostaje więc zdegradowana do bycia opisywaną, a nie opisującą. Dalsze kadry komiksu mogą już tylko to podkreślać: z jednej strony mamy narrację prowadzoną bezpośrednio przez jednego z bohaterów, z drugiej zaś ktoś inny pokazuje nam to wszystko przy pomocy obrazu. Oznacza to, że de facto mamy tutaj do czynienia z dwiema jednoczesnymi narracjami, prowadzonymi przez dwóch narratorów: słownego i rysunkowego. 
W niekomiksowej sztuce fabularnej zjawisko takie jest niezwykle rzadkie. Narracja jednoczesna bywa stosowana w teatrze, kiedy na jednej scenie (albo dwóch sąsiednich) toczą się dwie sztuki. Tak czy inaczej nie da się jednak śledzić ich obu w tym samym czasie, więc ich jednoczesność jest kaleka. W literaturze narracje albo zagnieżdżają się jedna w drugiej, albo następują po sobie, raczej zaś nie istnieją jednocześnie, przynajmniej na tym samym poziomie narracyjnym. Jest tak dlatego, że literatura opiera się na języku, który ma charakter czasowy, w komiksie zaś pojawia się dodatkowo obraz, mający charakter przestrzenny. 
Immondys
[image: Tytułowa łamigłówka.]
Tytułowa łamigłówka.
Wszystkim, którym wydaje się, że narracja jednoczesna jest czysto intelektualną kategorią, niezbyt naturalną i nie mającą praktycznego znaczenia, proponuję przyjrzenie się komiksowi Huleta Immondys, tom pierwszy: Casse-tete (Łamigłówka). 
[image: Ange, bohater Immondysa.]
Ange, bohater Immondysa.
Podstawowy wątek w Immondysie jest stosunkowo prosty: bohater o imieniu Ange otrzymuje pocztą dziwne metalowe przedmioty, które okazują się być częściami łamigłowki - rodzaju trójwymiarowej gwiazdy. Jednocześnie zaczyna mieć dziwne wizje, które stają się mocniejsze po złożeniu gwiazdy w jedną całość. Poznaje dziewczynę, Zitę, która ma taką samą gwiazdę i doświadcza podobnych omamów. Wspólnie przedzierają się przez świat, będący mieszaniną teraźniejszości i przeszłości, lęków i koszmarów obojga bohaterów. Na końcu okazuje się, że ten postępujący rozpad rzeczywistości, mający najwyraźniej na celu doprowadzenie ich na skraj psychicznej przepaści i strącenie w nią, ma związek z owymi tajemniczymi gwiazdami i po ich rozłożeniu świat wraca do normy. Na jak długo - nie wiadomo, ale oboje postanawiają dowiedzieć się, kto za tym stoi. Tak kończy się pierwszy tom. 
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Kadry do góry nogami. Komiks jest świetnie narysowany, na szczególne uznanie zasługują sceny 
Komiks jest świetnie narysowany, na szczególne uznanie zasługują sceny zwizualizowanych koszmarnych wizji i wspomnień, jakby żywcem przeniesione z płócien malarzy surrealistycznych. Hulet zastosował ponadto bardzo interesującą technikę: w wielu miejscach narysował kadry do góry nogami. Raz nawet taki układ ciągnie się przez ponad stronę, gdzie indziej komiksem trzeba co chwilę obracać. Bardzo wzmacnia to schizofreniczny nastrój opowieści. 
Efekty formalne, choć ciekawe i niespotykane, nie są jednak przyczyną, dla której piszę tutaj o Immondysie. Komiks ten staje się jeszcze bardziej interesujący wtedy, gdy przyjrzymy się konstrukcji jego narracji. Od początku do końca rysunkom towarzyszy tekst komentarza, wypowiadany przez bohaterów, którzy rozmawiają o toczących się wydarzeniach. 
[image: Kadr z Immondysa.]
Kadr z Immondysa.
Co ciekawe, nie jest to jednak klasyczna pierwszoosobowa narracja. Oglądają bowiem oni to, co dzieje się w świecie przedstawionym, nie mając na to żadnego wpływu i nie posiadając o wydarzeniach większej wiedzy niż czytelnik. Podobnie jak on są zwodzeni kolejnymi wizjami i rozpadającą się rzeczywistością. Próbują ustalić, co się właściwie dzieje - czy śnią, czy oszaleli, czy może umarli W narysowanych osobach rozpoznają siebie samych, ale z drugiej strony nie kontrolują ich, nie znają ich myśli. Jest to tak, jakby ktoś pokazał mi teraz film, na którym jestem, ale zupełnie nie pamiętam toczących się na nim wydarzeń i staram się połączyć je w spójną całość z resztą mojego życia. Sytuacja w Immondysie jest jednak o tyle inna od pokazania komuś filmu, że świat opowiadanej historii wydaje się być jedynym, który jest dla tekstowych narratorów dostępny, tak jakby unosili się jako duchy poza swoimi ciałami i bez kontroli nad nimi. 
[image: Ange w swoim pokoju podczas jednej z wizji.]
Ange w swoim pokoju podczas jednej z wizji.
Sytuacja jest zatem niezwykle interesująca: nie wiadomo, kogo ma się na myśli mówiąc tu o "bohaterach, sam świat przedstawiony również uległ rozszczepieniu na dwa światy równoległe, których wzajemna relacja nie jest łatwa do odgadnięcia. Narratorzy tekstowi (których jest dwoje, a czasami nawet troje na raz) zasadniczo utożsamiają się z bohaterami rysunkowymi, jednak z jakiegoś powodu tak naprawdę w chwili opowiadania historii nimi nie są, co wyraża się tym, że ich wiedza o świecie przedstawionym jest znacząco różna, zaś możliwości oddziaływania na niego - zerowe. Racjonalnie wytłumaczyć tego się nie da, jeśli uznamy, że rysunkowi Ange i Zita są odpowiedzialni za tekst komentarza. Jak bowiem można być obdarzoną świadomością osobą w świecie realnym i zarazem rzekomo tą samą osobą, ale jedynie obserwować i nie znać swoich myśli? Być jednocześnie w swojej głowie i poza nią? Może chodzi tu o jakiś rodzaj zaburzenia psychicznego, rozdwojenia jaźni? Inna hipoteza może być taka, że mamy do czynienia z projekcją wydarzeń (jak wyświetlanie filmu), które zdarzyły się w przeszłości, ale bohaterowie o nich zapomnieli, bądź takich, które dopiero zajdą. Wówczas jednak nie wiadomo, kto stoi za taką manipulacją. Narratorzy nie odpowiadają na te pytania, gdyż albo nie zdają sobie sprawy ze swojego niejasnego statusu ontologicznego, albo rozumieją go doskonale, nie przekazując jednak tej wiedzy czytelnikowi. Z punktu widzenia tej historii są jednocześnie tymi, którzy opowiadają, i tymi, o których się opowiada, jednak zachodzi to na odmiennych płaszczyznach rzeczywistości. 
[image: Ange stoi przed tramwajem podczas podróży przez koszmar.]
Ange stoi przed tramwajem podczas podróży przez koszmar.
Karkołomna strategia narracyjna w Immondysie ma odniesienia do kwestii relacji narratora obrazkowego i tekstowego. W tym konkretnym przypadku narrator obrazkowy zdecydowanie dominuje, zwodząc nie tylko czytelnika, ale i narratorów tekstowych. Komiks ten można odczytać zatem nie tylko jako próbę opowiedzenia historii przy użyciu pokrętnego schematu narracyjnego, ale jako rodzaj manifestu artystycznego, w którym Hulet dobitnie podkreśla, że narracja tekstowa w komiksie jest czymś całkiem innym, niż narracja obrazkowa. Immondysa - podobnie jak wcześniej Ale skąd oni to wszystko biorą? - należy odczytywać jako metakomiks, dzieło poświęcone nie tylko bezpośrednio opisanej w nim historii, ale, w conajmniej równym stopniu, samemu komiksowi jako medium. 
[image: Zita walczy ze swoją wizją, podczas gdy Ange rozbiera swoją łamigłówkę.]
Zita walczy ze swoją wizją, podczas gdy Ange rozbiera swoją łamigłówkę.
Komiks Huleta jest też poniekąd dowodem na to, że narrator obrazkowy istnieje. Zauważmy, że bez niego bowiem Immondys zmienia się w niezrozumiały bełkot. Musimy wówczas tekstowych narratorów pierwszoosobowych utożsamić z bohaterami obrazkowymi, ale z drugiej strony nie ma to sensu, gdyż ich rozłączność jest wpisana w ten komiks: dlaczego bowiem Ange tekstowy zastanawiałby się, co i z jakich przyczyn robi teraz Ange obrazkowy i co zamierza zrobić dalej? Sprzeczność tę usuwa założenie odrębności bohaterów i narratorów tekstowych oraz uwzględnienie narratora obrazkowego, który pokazuje narratorom tekstowym i czytelnikowi wszystkie opisane wydarzenia. W Immondysie narracja jednoczesna jest wykorzystana maksymalnie: komiks ten zasadza się na niej całkowicie. 
[brakujący tytuł rozdziału] 
[image: Zita i jej koszmar.]
Zita i jej koszmar.
Powróćmy teraz do opisanej wcześniej historyjki Freda, w której zwyczajny, trzecioosobowy narrator tekstowy uległ materializacji, stając się również bohaterem. Wydaje mi się, że interpretacja Immondysa pozwala posunąć dalej jej analizę i wyciągnąć wnioski słuszne dla komiksu w ogóle. Zauważmy bowiem, że postać mężczyzny w cylindrze sama w sobie nie wystarcza, by opowiedzieć tę historię: jest ona ukazana czytelnikowi przez kogoś jeszcze innego. Sytuacja pokazana w pierwszym obrazku (kiedy bohater / narrator sam siebie rysuje) jest narracyjną niemożliwością (podobnie jak wyciągnięcie siebie samego z bagna za włosy) o ile nie założymy, że istnieje dodatkowo narrator obrazkowy, zapewniający spójność całości. Sytuacja jest o tyle różna od tej opisanej w Immondysie, że tym razem narracja słowna jest trzecioosobowa. Może to oznaczać to, że narracja jednoczesna występuje w większej grupie obrazkowych opowieści. Pokuszę się na następujące twierdzenie: w każdym komiksie, w którym istnieje tekst komentarza, mamy do czynienia z narracją jednoczesną. Jeden, tekstowy, literacki narrator wypowiada się przy pomocy słów i zdań. Drugi zaś używa to tego celu obrazu, przytacza też wypowiedzi bohaterów i umieszcza je w obrębie kadrów w dymkach. Obaj uzupełniają się - za błąd stylistyczny jest uważana sytuacja, kiedy tekst opowiada nam to samo, co widać na obrazkach. Współpracują, by razem stworzyć jedną, spójną opowieść. 
[image: Połączona wizja obojga bohaterów.]
Połączona wizja obojga bohaterów.
W większości komiksów mamy do czynienia z zacieraniem śladów niejednorodności narracyjnej przed odbiorcą. Dopiero komiksy takie, jak Immondys i "Ale skąd oni to wszystko biorą?, opierając podstawowy wątek opowieści na tym narracyjnym paradoksie, ujawniają go w całej pełni. Twierdzenie to wydaje się spełniać warunki dobrze zbudowanej teorii: z jednej strony w przypadku prostych komiksów nie komplikuje sytuacji, a to dzięki łączeniu się dwóch narracji w jedną pozorną, z drugiej - jest na tyle pojemne, by skutecznie opisać komiksy, w których narracja jest skonstruowana w sposób bardziej złożony. 
Nigdzie nie jest powiedziane, że owi dwaj narratorzy muszą ze sobą współpracować. Każdy z nich może, tak jak w albumie Huleta, snuć własną opowieść, próbując zgubić czytelnika w niecodziennych schematach narracyjnych. Jest tak dlatego, iż jedynie umowną rzeczą jest to, że tekst dotyczy bezpośrednio rysunków, które są nim opatrzone. Do odczytania komiksu potrzebna jest znajomość konwencji (co potwierdzają obserwacje dzieci z zespołem Aspergera, które często nie potrafią zrozumieć komiksów). Można to zresztą zastosować do osiągnięcia zaskakujących efektów narracyjnych, występujących we współczesnym komiksie. Wyobraźmy sobie komiks, zaczynający się słowami Ten dzień był wyjątkowo paskudny. Nie chciało mi się wstać, a kiedy wreszcie zwlokłem się z łóżka, okazało się, że zabrakło pasty do zębów. Rysunki niech odpowiadają stylem atmosferze budowanej przez tekst i przedstawiają kolejne chwile nieudanego poranka. Po kilku stronach może się jednak okazać, że słowa nie są wypowiadane przez zobrazowanego bohatera, ale inną postać, na przykład policjanta, który go obserwuje i ma ciężki dzień. Przedstawiona na jednym z rysunków scena, która wcześniej wydawała się być irytacją z powodu braku pasty, może się później okazać porzuceniem zamiaru wyszczotkowania zębów z całkiem innego powodu. 
Jak widać z podanych przykładów, dwie podstawowe narracje poddają się manipulacjom i mogą stać się materiałem twórczym równie ważnym, co pozostałe elementy komiksu. Tutaj ujawnia się nam narrator wyższego poziomu, którego jedynym zadaniem jest właśnie budowanie mniej lub bardziej spójnej opowieści z oddziaływująych na siebie wzajemnie narracji podstawowych. Może on zatuszować ich istnienie, harmonizując je idealnie, może też celowo wyprowadzić je z rezonansu, uwypuklając w ten sposób jakąś prawdę o świecie przedstawionym bądź o samym medium. Wywiera on istotny wpływ na opowiadaną historię. Jego istnienia nie można pominąć, wynika zaś ono z samego faktu obecności w komiksie dwóch (albo - potencjalnie - większej ilości) narracji podstawowych, które przecież nie mogą same się konstruować. 
Zakończenie
W artykule tym starałem się pokazać, że narrator jest pojęciem immanentnie związanym z komiksem. Posługując się kilkoma przykładami wprowadziłem następnie pojęcie narracji jednoczesnej (tekstowej i obrazkowej), opowiadających w sposób równoległy dwie historie. Na koniec pokazałem, że istnieje też narrator wyższego poziomu, którego zadaniem jest połączenie ich obu w jedną całość fabularną. Pokazuje to, że świat często bagatelizowanych historyjek obrazkowych kryje w sobie zagadnienia niezwykle interesujące z teoretycznego punktu widzenia, nieoczywiste na pierwszy rzut oka. Wydaje się, że dalsze badania nad komiksową narracją mogłyby być bardzo ciekawe.

Dziękuję mojej żonie Ani za nieocenioną pomoc w przygotowaniu tego tekstu.
Tekst pierwotnie został zamieszczony na stronie Lagafium - Komiks według Błażeja.


  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 5 (XVII) maj 2002
  




  
  

  Sprawa Kuby R.

  Tomasz Sidorkiewicz

  
  

  
  Wrzesień 1923 roku. Na plaży leży martwa, rozkładająca się mewa. Dwóch starszych mężczyzn przechodzi obok niej kontynuując rozpoczętą wcześniej rozmowę.
[image: From Hell TPB]
From Hell TPB
Rozmawiają o czasach minionych, przywołują dawne chwile. 
 Nie czujesz się winny? Mogliśmy coś powiedzieć. Mogliśmy coś zrobić. Dlaczego Fred? Dlaczego pozwoliliśmy im pogrzebać tę sprawę?
 Bo nie chcieliśmy by poderżnięto nam gardła. Bo nie chcieliśmy żyć z duszą na ramieniu.
[image: From Hell TPB  okładka filmowa]
From Hell TPB  okładka filmowa
Tych dwóch dystyngowanych dżentelmenów poznało się 35 lat temu. Los zetknął ich ze sobą jesienią 1888 podczas sprawy, która wstrząsnęła Whitechapel  wschodnią dzielnicą Londynu, a której echa trwają po dziś dzień. Pierwszym z mężczyzn jest inspektor Fred Abberline  przed laty prowadził sprawę popełnianych z wyjątkowym okrucieństwem morderstw londyńskich prostytutek. Drugi ze spacerowiczów to Robert Lees, osobiste medium królowej; człowiek, który, jak twierdził, rozwiązał zagadkę tożsamości sprawcy tych mordów. Czego lub kogo bali się rozmówcy? Co spowodowało ich strach, i co powoduje że 35 lat później temat ten jest dla nich wciąż aktualny? Minęło prawie pół wieku, a wspomniani tu panowie nadal nie potrafią zapomnieć o tajemniczej postaci, która swoje listy do policji opatrywała adresem zwrotnym z Piekła (From Hell) a podpisywała je jako Kuba Rozpruwacz (Jack the Ripper). 
[image: ]
Historia pięciu mordów popełnionych we wrześniu 1888 roku na Londyńskim East Endzie nigdy nie doczekała się rozwiązania, a ich sprawca nigdy nie został pochwycony. Pierwszy udokumentowany, seryjny morderca stał się natomiast inspiracją dla wielu późniejszych pokoleń. Wielu próbowało iść śladami mistrza popełniając jeszcze straszliwsze zbrodnie. Inni z kolei wykorzystywali jego postać w dziełach literackich (on sam lub wzmianki o nim pojawia się na kartach wielu powieści dotyczących tego okresu; min. Niebezpieczne spotkanie Ernsta Jüngera i The Lodger Belloc Lowndes) i filmowych (adaptacja powieści The Lodger dokonana przez Alfreda Hitchcocka). Postać Kuby Rozpruwacza staje się tematem popularnych pieśni i utworów rozrywkowych (utwory z Kubą w tytule mają na koncie min. Dire Straits, Nick Cave, Motorhead, The Smiths czy [image: ]
Legendary Pink Dots), opowiadań (Ripper! to antologia opowiadań grozy z Kubą w roli głównej w wykonaniu min. Luciusa Sheparda, Harlana Ellisona, Roberta Blocha i Genea Wolfea) i snów (historycy nie kryją faktu, że seria koszmarów związanych z grasującym po Londynie szaleńcu inspirowała Roberta Louisa Stevensona do napisania Niezwykłego przypadku doktora Jekylla i Pana Hydea). Z czasem historia Kuby trafia na coraz większej ilości odbiorców. Pod koniec XX wieku można go spotkać w epizodach w popularnych serialach sf  swoje występy miał w Babilonie 5 oraz w Star Treku; czoło stawiają mu też Batman (na łamach dziejącego się w alternatywnej rzeczywistości komiksu rysowanego przez Mikea Mignolę Gotham by Gaslight), Sherlock Holmes (Edward B. Hanna The Whitechapel Horrors) oraz Jakub Wędrowycz w jednym z opowiadań Andrzeja Pilipiuka. Kuba Rozpruwacz stał się legendą, jeszcze jednym z symbolów minionych wieków.
Przede wszystkim jednak zajmują się nim badacze historii, ripperologodzy starający się za wszelką cenę ustalić autentyczną tożsamość sprawcy mordów z Whitechapel. Teorii było wiele. Mordowali mieszkańcy obozów wędrownych, artyści cyrkowi, zazdrosne żony, matki, pragnące pomścić synów zarażonych chorobami wenerycznymi, szaleni Rosjanie, rzeźnicy, chirurdzy. Jego (a czasami jej) historię opowiada wielu, każdy na swój własny sposób. W 1976 roku Stephen Knight publikuje Jack the Ripper: [image: ]
The Final Solution, a w niej przekonywujący, podparty wieloma faktami wywód, który stanowi fundament dla zaistnienia pewnego komiksu. Niezwykłego komiksu pod tytułem From Hell.
Alan Moore, autor wielu znanych, klasycznych już komiksów (Watchmen, Saga of the Swamp Thing, Batman: Killing Joke, V for Vendetta, Miracleman czy Captain Britain) postanawia napisać tekst o morderstwach. Nie ma jednak solidnego punktu zaczepienia. Jest jesień 1988. 100 rocznica mordów z Whitechapel. Okolicznościowy szum w mediach naprowadza Moorea na ślad książki Stephena Knighta. Pomysły się mnożą i nawarstwiają. Moore przeprowadza własne badania i łączy ze sobą fakty, adresy, wydarzenia sprzed dziesięcioleci. Wciąga do swojej pracy przyjaciół, współpracowników i znajomych. Dave Gibbons [image: ]
(Watchmen), Steve Bissette (Saga of the Swamp Thing), Eddie Campbell (Bacchus) i wielu innych zaczyna poszukiwania dokumentów, zdjęć sprzed 100 lat, dokumentacji dotyczącej zwyczajów, mody, języka panujących w czasach, gdy po ulicach Londynu chodził Kuba Rozpruwacz. I w końcu w listopadzie 1988 na łamach Taboo #2, komiksowej antologii grozy prowadzonej przez Bissetta, pojawia się epizod pierwszy jedynego w swoim rodzaju komiksowego serialu paradokumentalnego. Po pewnym czasie, gdy Taboo przestaje się ukazywać, serial przenosi się z antologii do wydawnictwa Kitchen Sink, gdzie ukazuje się już jako autonomiczne zeszyty by w 1999 roku po raz pierwszy pojawić się w formie zebranej jako ponad 500 stronicowy dokument wstrząsających wydarzeń z kilku jesiennych wieczorów sprzed stu lat
[image: ]
Seria zaskakuje profesjonalnym podejściem do tematu. Do każdego rozdziału dołączana jest przez Moorea lista przypisów, w których praktycznie każda strona, każda scena i każda lokalizacja w jakiej toczy się akcja ma wskazane swoje źródło historyczne, książkę w której można znaleźć zdjęcia lub odpowiednie opisy. A jeśli autor nie jest pewien co do faktów, lub je celowo podkolorował dla potrzeb przedstawianej opowieści  lojalnie daje o tym znać. 
From Hell, czarno-biała, olbrzymia księga to paradokumentalna opowieść o XIX-wiecznej Angli. Nie ma w niej jakże często spotykanych w książkach na temat tajemniczych morderców zagadek typu: Kto Zabił?. Komiks Moorea nie jest poświęcony odpowiedzi na pytanie kto?  to wiemy już po kilkunastu stronach lektury. Komiks odpowiada na pytania Dlaczego? Jak do [image: ]
tego doszło? Kim były osoby dramatu i co kierowało ich poczynaniami?. Z komiksu możemy tez dowiedzieć się wielu faktów mniej lub bardziej z mordami z Whitechapel związanymi. Możemy poznać historię kultów pogańskich jakie miały miejsce na ziemiach na których Londyn został wybudowany, historię architektury miasta, ze szczególnym uwzględnieniem kościołów stawianych przez Nicholasa Hawksmoora, jednego z większych barokowych architektów angielskich. Możemy zagłębić się w historię wolnomularzy, dowiedzieć się jaki wpływ na królową Wiktorię mieli Iluminaci Bawarscy, a także poznać szczegółowo losy kilku członków rodziny królewskiej. Możemy poznać realia XIX-wiecznego Londynu, szczegółowo opracowane na podstawie półżółkłych rycin, fotosów i map, a często rysowanych na podstawie istniejących jeszcze budynków. Jesteśmy również świadkami prowadzonego śledztwa, manipulacji oraz wprowadzanych przez wysoko postawione postacie kozłów ofiarnych mających na celu ukrycie tożsamości prawdziwego mordercy. 
[image: ]
Razem z bohaterami komiksu podróżujemy przez piekło  i nie jest to piekło dantejskie, z cierpieniem i niegasnącym ogniem. To piekło hipokryzji, biedy i brudu ówczesnego Londynu. Możemy prześledzić dzień z życia londyńskiej prostytutki, łącznie z jej przypadkowymi klientami, pośpiesznymi usługami seksualnymi, kłopotami związanymi ze znalezieniem porządnego noclegu i strachem że to ona będzie kolejną ofiarą Jesteśmy świadkami pisania listów od Kuby Rozpruwacza. Listów pisanych przez różnej maści zboczeńców, chłopców robiących sobie żarty oraz ludzi piszących je dla samej satysfakcji wyprowadzenia sił prawa na manowce. Listów z piekła rodem.
We wstępie do serii Alan Moore pisał: Wierzę, że jeśli wnikniesz się w daną sprawę wystarczająco głęboko, a Twoje nacięcia są przeprowadzane dokładnie i metodycznie, możesz odkryć nie tylko wnętrzności danej sprawy, ale również powód ich [image: ]
zaistnienia. A korzystając ze skalpela fikcji Moore wniknął w sprawę Kuby R. wystarczająco głęboko, by wykryć niektóre z jej znaczeń. W komiksie możemy też być świadkami tego, czego w innym medium nie można by chyba pokazać bezpośrednio (czarno-białe rysunki Eddiego Campbella zapewniają pewną dozę dystansu)  jesteśmy świadkami mordów popełnianych na miejscowych prostytutkach, ze szczegółowym wyszczególnieniem obrażeń im zadanych (wraz ze szczególnie szokującą ponad trzydziestostronicową sekwencją egzekucji ostatniej ofiary  Marie Kelly). Czytelnik może wniknąć w psychikę zabójcy, poznając jego motywy, przeszłość i wizje jakich doznaje w trakcie popełniania mordów. A zabójca widzi rzeczy różne  od wizji swojej młodości po futurystyczne obrazy z końca XX wieku. Bo czas jest dla niego tylko czwartym wymiarem. Tato, śniło mi się że byłem dorosły. Śniło mi się, że moja biegłość w użyciu noży uczyniła ze mnie sławnego człowieka. Śniło mi się też, że umierałem w domu dla obłąkanych. 
[image: ]
Dodatkową atrakcją komiksu są występy gościnne. Alan Moore nie mógł się oprzeć dodaniu do fabuły znanych postaci które były w Londynie jesienią 1888 lub mogły mieć ze wspomnianymi wydarzeniami jakiś związek. Możemy zajrzeć więc do Scotland Yardu, spotkać królową Wiktorię, Oscara Wildea, Jamesa Człowieka Słonia Merricka, Aleistera Crowleya i wiele innych historycznych postaci, którym przytrafiło się być w okolicach Londynu tej szczególnej jesieni.
Komiks kończą dwa dodatki. Jeden to wspomniane już wcześniej przypisy dokumentujące i rozszerzające dane o opisywanych wydarzeniach. Drugim dodatkiem jest komiksowa wersja historii ripperologów, opisująca wszelkiego rodzaju tropy, wątki i [image: ]
wskazówki jakie wyłaniały się na przestrzeni lat. Wszelkiego rodzaju teorie spiskowe, domniemywania i ślady, które wyłoniły się na światło dzienne do czasu pojawienia się tegoż komiksu. Czytelnik po pewnym czasie może spostrzec, że przez tych kilka godzin spędzonych na czytaniu From Hell sam stał się kolejnym, zapalonym poszukiwaczem przeszłości. Prawdy, która nigdy nie zostanie odkryta
Polly Nichols, Annie Chapman, Liz Stride, Kate Eddowes, Marie Jeannette Kelly. Spoczywajcie w spokoju.
Nakrecony w 2001 roku film Alberta i Allena Hughesów, mimo że ma w czołówce planszę informującą, że został nakręcony na podstawie pracy Alana Moorea, z samym komiksem ma niewiele wspólnego. Znika z niego wątek paradokumentalny, znika erudycja [image: ]
autora, znikają autentyczne postacie historyczne a zamiast nich wprowadzane są inne, które mogą bardziej przyciągnąć widownię. Znika również koncept według którego Moore prowadził fabułę  widz miast śledzić poczynania mordercy, zmuszony jest do kolejnego śledztwa w sprawie Kim jest Kuba? (by nie psuć przyjemności potencjalnym widzom filmu powyższa recenzja komiksu została znacznie okrojona). Inspektor Abberline nie jest już znużonym życiem człowiekiem, duszącym się w statycznym związku ze swoją żoną, który na stare lata zostaje sprowadzony do Whitechapel, by poprowadzić nowe śledztwo. W filmie to Johnny Depp, młody opiumista z wizjami wskazującymi mu drogę do rozwiązania zagadki. Znika też młoda kobieta z którą Abberline spotykał się w jednym z londyńskich barów  w filmie zastępuje ją Heather Graham grająca Mary Kelly, ostatnią z ofiar Kuby (znacznie młodszą  atrakcyjniejszą więc dla publiczności  niż w rzeczywistości). Robert Lees nie miewa już swoich wizji, zanikają też one w znacznym stopniu u sprawcy mordów. Znikają drobiazgowo odtworzone fakty i postacie historyczne, a widz otrzymuje jedynie kolejne hollywoodzkie widowisko, które ani nie straszy, ani nie wciąga w fabułę filmu. Ginie w filmie braci Hugesów magia, która udziela się czytelnikom komiksu, chęć śledzenia ciągów dalszych, wgłębiania się w szczegóły Zanika przekaz, małe iskierki magii wydobywające się z kart komiksu. Pozostaje tylko kolejna historia o Kubie Rozpruwaczu.
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  Lobo  kurdebele  mania!

  Marcin Herman

  
  

  
  Od redakcji: Recenzję albumu Lobo/Demon: Soul Brothers prezentujemy w bieżącym numerze magazynu.
[image: Top Komiks #15 (4/2001): Lobo: Dzieciobójstwo]
Gdy przychodził na świat na swojej rodzinne planecie, akuszerka, która odbierała poród dostała niepohamowanego ataku histerii. Doznała pomieszania zmysłów po tym, jak niemowlak odgryzł jej cztery palce. Była pierwszą ofiarą istoty, która miała w przyszłości zmienić losy rajskiej planety, przez niektórych nazywanej Perfekcją. Na Czarni pojawił się Lobo!
W ten sposób twórcy komiksu opisują początki jednego z najbardziej charyzmatycznych bohaterów universum DC. Tak naprawdę Lobo zrodził się w chorej wyobraźni Rogera Slifera, a wyszedł spod trzymającej ołówek ręki Keitha Giffena. Po raz pierwszy Lobo pojawił się w komiksie Omega Men #3, datowanym na czerwiec 1983 roku. Od tamtej pory wielokrotnie występował gościnnie na łamach wielu komiksów, między innymi Green Lantern, Superman. Tutaj pierwszy raz spotkali go również polscy czytelnicy (Superman 2/92, Tm-Semic 1992). 


Lobo kilkakrotnie wystąpił gościnnie również w Polsce:
Superman 2/1992: Siła bestii
Superman 3/1992: Krwawa walka
Superman 9/1995: Pogrzeb przyjaciela
Superman 2/1997: Zmartwychwstanie


[image: Top Komiks #12 (1/2001): Lobo  Śmierć i podatki]
Lobo doczekał się wielu mini-serii, kilku wydań specjalnych oraz własnej serii, wydawanej w latach 1993-1999, o wymownym tytule Lobo. Szybko zdobył sobie wiernych fanów. Głównie za sprawą nieskomplikowanych zasad życiowych i bezpardonowych metod działania. W każdym odcinku Lobo otrzymuje nowe zadanie, z którego wywiązuje się idąc po trupach (dosłownie!). Niestety podobny schemat opowieści szybko się wyczerpał i kierownictwo DC zdecydowało się zamknąć tytuł po numerze 64. 
O pewnej popularności postaci może świadczyć fakt, że Lobo wielokrotnie spotykał na swojej drodze inne postacie ze świata DC. Byli to między innymi Batman (Batman/Lobo, Top Komiks 2/2001, Tm-Semic 2001), Superman, czy Sędzia Dredd (Psychole kontra mutanci z piekła, Top Komiks 1/2000, Tm-Semic 2000). Sens podobnych crossooverów wynikał prawdopodobnie także z chęci urozmaicenia fabuły. 
Kim jest Lobo? Jego imię w dialekcie Khund znaczy ten-kto-pożera-wnętrzności-i-sprawia-mu-to-przyjemność. Jako dziecko wymordował wszystkich mieszkańców rodzinnej planety, by pozostać jedyną istota swojego gatunku. Po opuszczeniu Czarni stał się kosmicznym łowcą głów i płatnym zabójcą. Przez jakiś czas pracował na własne konto. Niestety w wyniku przegranej walki z Vrilem Doxem, szefem organizacji L.E.G.I.O.N, Lobo został zmuszony do wstąpienia w jej szeregi. Po licznych perturbacjach i kłótniach z Doxem został wyrzucony i powrócił do pracy jako łowca głów. 
Lobo jest potężnym facetem o białej skórze i kruczoczarnych włosach. Ma krwistoczerwone oczy i czarne otoczki wokół nich. Teoretycznie nie posiada żadnych specjalnych zdolności poza ogromną siłą fizyczną i wytrzymałością na obrażenia. Niezwykle szybko dochodzi do siebie po ranach odniesionych w walce. Lobo jest także teoretycznie nieśmiertelny, ponieważ ma całkowity zakaz wstępu do nieba i do piekła (Lobo powraca, Tm-Semic Wydanie Specjalne 1/96, Tm-Semic 1996). 
[image: Top Komiks #16 (1/2002): Lobo  Demon&rsaquo]
Top Komiks #16 (1/2002): Lobo  Demon&rsaquo
Bohater kieruje się w życiu obsesją zabijania, z której czerpie motywację. Zabija dla pieniędzy, ale także dla satysfakcji z udowodnienia, kto jest najlepszy. Swoją ofiarę odnajdzie nawet na drugim końcu kosmosu, dzięki doprowadzonemu do perfekcji zmysłowi tropienia. Cechuje go swoiste poczucie honoru. Kiedy podpisze kontrakt, z całą pewnością wykona zadanie. Nawet wtedy, gdy zleceniodawca zmieni zdanie. Później zapewne zabije i jego. Ale słowa dotrzyma. Na koniec dorzuci: kurde bele!
Ma słabość do dwóch rzeczy: kosmicznych delfinów i muzyki rockowej. W głowie ma wszczepione radio, które podtrzymuje odpowiedni poziom agresji. Muzyka dostarczana jest bezpośrednio do mózgu Lobo. Są to nagrania stacji Kosmo-Rockowy Zombi. W czasie, kiedy Lobo walczył z Doxem, nadajniki stacji zostały zniszczone. W umęczonym umyśle Lobo zapanowała cisza i przez to przegrał walkę.
Lobo jest wreszcie wiecznym chłopcem. Wprawdzie zabawki, jakimi się posługuje są śmiertelnie niebezpieczne, ale z ich używania czerpie prawdziwą przyjemność. Jest wszystkim, czego się boimy. Zaprzeczeniem wszystkich wartości, wyznawanych przez nowoczesne społeczeństwa. Skończonym twardzielem nie do pokonania. Nieokrzesanym bydlakiem z cygarem w gębie, piąchą zawsze gotową do uderzenia. I za to wszystko go lubimy. 
Dotychczas w Polsce ukazało się piętnaście komiksów z Lobo. Jako ciekawostkę należy podać, że cztery z nich narysował Simon Bisley. Natomiast okładkę Nieamerykańskich gladiatorów (Tm-Semic Wydanie Specjalne 1/98) wykonał Mike Mignola! 
Dotychczas w Polsce ukazały się następujące komiksy z Lobo w roli głównej:
Ostatni Czarnian  Tm-Semic Wydanie Specjalne 2/1994
Lobo powraca!  Tm-Semic Wydanie Specjalne 1/1996
Nieamerykańscy gladiatorzy  Tm-Semic Wydanie Specjalne 1/1998
Paramilitarne święta specjalne + LOBOtomia w San Diego  Top Komiks 2/1994
Kontrakt na bouga  Top Komiks 2/1999
Lobo/Mask  Top Komiks 4/1999
Lobo/Judge Dredd  Top Komiks 1/2000
P P P Pingwin; Lobo na krześle; Lobo uwięziony  Top Komiks 2/2000
Lobo i płonący łańcuch miłości; Lobo i wiosenne lasencje; Lobo w Hollywood  Top Komiks 3/2000
Portret ofiary; Year One  Top Komiks 4/2000
Śmierć i podatki  Top Komiks 1/2001
Batman/Lobo  Top Komiks 2/2001
Lobocop  Top Komiks 3/2001
Dzieciobójstwo  Top Komiks 4/2001
Lobo/Demon: Soul Brothers  Top Komiks 1/2002
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  Gry


  Recenzje


  Rewolucja nie do końca czerwona...

  Bartosz Kalandyk

  Command & Conquer: Red Alert 2
  

  
  Na drugą część tej gry, muszę przyznać, w ogóle nie czekałem, gdyż sądziłem, że pierwsza jej część stanowi pewien zamknięty rozdział tej tematyki.
[image: Command & Conquer: Red Alert 2]
Po jej ukazaniu się na rynku w 2000 roku byłem mile zaskoczony sposobem jej wykonania, znacznie różniącym się od pierwszej części. Ale nie o samej grze jako takiej będzie tu mowa. Chciałbym poruszyć tu parę kwestii politycznych tej gry. 
Ale zacznijmy od początku: Lata 30-te XX wieku. Dzięki wynalazkowi Alberta Einsteina  chronosferze  Adolf Hitler i naziści nigdy nie dochodzą do władzy, a Anschluss Austrii nigdy nie miał miejsca. A więc Europa trwa w takim kształcie, jak na początku lat 30-tych. I tu rozpoczyna się pierwsza część gry RED ALERT. Już na samym początku razi mapa polityczna Europy, jaką proponują nam autorzy gry. Co razi? A mianowicie układ granic, ustalony na konferencjach w Jałcie i w Poczdamie. Skoro nie było nazistów, to skąd ład jałtańsko  poczdamski? Czyżby II RP i Republika weimarska (skoro nie było nazistów i II wojny św.) podpisały układ przekazujący tej drugiej ziemie na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej  sprawa bardzo wątpliwa. 
I tu rozpoczyna się konflikt pomiędzy ZSRR i Europą zachodnią. W ZSRR sprawuje rządy absolutne Józef Stalin, pragnący przenieść wielką rewolucję na Europę zachodnią, a następnie na cały świat. Wkrótce Stalin i Armia Czerwona zajmują Europę. Jedynym broniącym się państwem zostaje Wielka Brytania. Nasuwa się pytanie, czy ZSRR pod koniec lat 40-tych (bo wtedy zaczyna się sowiecka inwazja) byłby w stanie podbić całą Europę (podczas II wojny św. w walce z nazistowskimi Niemcami, nawet przy pomocy USA  Lend-Lease Act ZSRR poniósł ciężkie straty i tylko otwarcie drugiego frontu przyspieszyło koniec IIWŚ). Ale mimo to alianci zwyciężają ZSRR, a na miejsce Stalina osadzają niejakiego Aleksandra Romanowa, arystokratę i członka partii komunistycznej (nie wiem, jak to razem do siebie pasuje). Premier Romanow to człowiek postrzegany jako nieszkodliwy przywódca  marionetka w ręku aliantów. [image: Ekran z gry]
Ekran z gry
Nastaje pokój, alianci odbudowują zniszczoną Europę, a Romanow ZSRR. 
RED ALERT 2 rozpoczyna się atakiem ZSRR na Stany Zjednoczone. Zaskoczony prezydent USA otrzymuje meldunek z Pentagonu o tym, że sowieckie samoloty atakują wschodnie i zachodnie wybrzeże, a siły lądowe napierają z Meksyku. Zaskoczony Dugan dzwoni przez gorącą linię na Kreml. Na pytanie: Co tam się dzieje, Alex? zdziwiony premier Romanow odpowiada: Ależ panie prezydencie, co pan ma na myśli?. [image: Ekran z gry]
Ekran z gry
Po dalszej wymianie zdań prezydent Dugan decyduje wystrzelić rakiety z pociskami nuklearnymi w ZSRR. Niestety doradca Romanowa, niejaki Yuri, przejmuje kontrolę nad silosem z pociskami (przy pomocy telefonu kontroluje myśli jego obsługi, co sprawia, że pociski eksplodują w silosach). 
Tu nasuwa się kolejne pytanie: skoro nie było zimnej wojny, to po co USA zbroiły się w balistyczne rakiety z głowicami atomowymi? I czy gorąca linia byłaby rzeczywiście potrzebna? Dużo wątpliwości pozostawia także atak ZSRR na USA. Czy rzeczywiście siły sowieckie byłyby w stanie podejść tak blisko granic Stanów niezauważone? [image: Ekran z gry]
Ekran z gry
Podczas oglądania kolejnych wstawek filmowych pojawiają się kolejne pytania i wątpliwości. Wybierając kampanię Sowietów rozpoczynamy przy pomniku zwycięstwa pod Iwo-Jima nad Japończykami. Jakiego zwycięstwa, skoro nie było III Rzeszy i jej sojuszników? 
Mimo niewątpliwego wysiłku, jaki twórcy tej gry w nią włożyli, to możliwość realizacji takiego scenariusza politycznego jest wysoce nieprawdopodobna. Ale dla tych, którzy interesują się samą grą, nie powinno stanowić to problemu
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  Gwiezdne wojny:Sterta kostek, X-Wingi i miecze świetlne

  Leszek Leslie Karlik

  Greg Costikyan Star Wars: The Roleplaying Game, 2nd edition
  

  
  Gwiezdne Wojny. Świetlne miecze, zwinne myśliwce, potężne krążowniki gwiezdne, zdezelowane transportowce, szmuglerzy, rebelianci i Szturmowcy Imperium. Który miłośnik fantastyki nie oglądał tych filmów? I który gracz nie chciałby kiedyś zagrać w tym świecie?
[image: Star Wars: The Roleplaying Game, 2nd edition]
Ja chciałem, i dlatego, kiedy niedługo po zapoznaniu się z fascynującym światem gier fabularnych zobaczyłem w sklepie ciemnoniebieską okładkę, z której patrzył na mnie sam Darth Vader, nie czekałem długo. I w ten oto sposób wszedłem w posiadanie Star Wars, the Roleplaying Game, 2nd edition, a w konsekwencji  zostałem zarażony nałogiem Gwiezdnych Wojen. 
A teraz cofnijmy się w czasie. W roku 1986 firma West End Games, która później zajmie się tworzeniem gier fabularnych opartych o licencje ze znanych światów filmowych (i nie tylko), a wcześniej znana z wydania Toona i Paranoi, wydała grę fabularną Ghostbusters. Jej mechanika opiera się na rzuceniu tyloma kostkami, ile wynosi określony atrybut lub umiejętność, dodaniu do siebie wartości wszystkich kostek i porównaniu wyniku z określoną trudnością (była to pierwsza mechanika wykorzystująca pule kostek  Shadowrun został wydany w 1989, a Wampir: Maskarada w 1991). 
Rok później na rynek wyszła pierwsza edycja Star Wars: the Roleplaying Game. Jej autorzy to Greg Costikyan (autor Paranoi), Greg Gorden oraz Bill Slavicsek. Podstawowe zasady pozostały takie same (rzuć tyle kostek, ile wynosi twój atrybut plus umiejętność, dodaj do siebie, porównaj z trudnością), ale zwiększona została liczba atrybutów (z czterech do sześciu: Dexterity  zręczność, Strength  siła, Perception  percepcja, Knowledge  wiedza, Mechanical  pilotaż oraz Technical  naprawa), umiejętności oraz dodatkowych zasad obejmujących takie rzeczy, jak różnice w skali (co pozwala na wykorzystanie mechaniki w sytuacji, kiedy pilot AT-AT ostrzeliwuje ludzi na ziemi, myśliwce atakują międzygwiezdne krążowniki etc. bez określania), pilotaż airspeederów i statków międzygwiezdnych, konstrukcję i naprawę droidów czy posługiwanie się Mocą. 
[image: Wstąp do Floty Imperium! Galaktyka cię potrzebuje!]
Wstąp do Floty Imperium! Galaktyka cię potrzebuje!
To ostatnie zasługuje na specjalną wzmiankę, bowiem zasady dotyczące Mocy są w SWRPG bardzo elastyczne i ciekawie zrobione. A mianowicie  postać zdolna do posługiwania się mocą ma trzy specjalne umiejętności: Control (kontrola przepływu Mocy przez ciało postaci), Sense (wyczuwanie przepływu Mocy dookoła postaci) oraz Alter (zmiana przepływu Mocy i manipulowanie za jej pomocą światem fizycznym). To wszystko. W podręczniku podano następnie przykładowe sytuacje, w których można wykorzystać Moc  na przykład do zwiększania umiejętności walki mieczami świetlnymi i odbijania strzałów z blastera, do przyspieszania leczenia, do telepatii i do telekinezy. Ale, co najważniejsze, nie było żadnych ograniczeń na stosowanie Mocy. To było poważne odejście od paradygmatu równowagi gry, który dyktował zmuszanie magów do posiadania określonej liczby możliwych do rzucenia czarów dziennie, ograniczonej liczby punktów magii czy innych tego rodzaju rozwiązań. Było to podejście nietypowe i dość świeże, uwalniające się (jak wiele innych elementów WEGowego SWRPG) od standardowych, poadekowych konwencji, w których uwięzło tyle innych systemów. 
SWRPG odeszło również od paradygmatu punktów obrażeń  postacie mają określone poziomy zdrowia (oszołomiony, ranny, nieprzytomny, śmiertelnie ranny i martwy), a to, jaki jest efekt trafienia, zależy od porównania wyniku testu obrażeń z testem siły postaci (tak, to właśnie mechanika soakowania zastosowana później w Świecie Mroku). W pierwszej edycji jednak trudno było zrobić komuś krzywdę  poziom otrzymanych obrażeń zależał bowiem od tego, jaką wielokrotność wyniku testu siły udało się wyrzucić na teście na obrażenia. To oznaczało, że aby kogoś zabić jednym strzałem należało wyrzucić pięć razy tyle, ile on wyrzucił na teście Siły  co było dość trudne. 
W 1992 West End Games wydało drugą edycję, której głównym autorem był Bill Smith. Naprawiono w niej część błędów pierwszej edycji, na przykład oparcie efektów trafienia broni o wielokrotność wyniku testu siły celu. W drugiej edycji efekt trafienia zależał od prostej tabelki porównującej wynik testu siły z testem obrażeń: wyrzucenie o 0 do 3 punktów więcej oznaczało chwilowe oszołomienie celu, 4-8  zranienie go, 9-12 obezwładnienie, 13-15 zadanie śmiertelnej rany, a 16+ natychmiastową śmierć. To znacząco zmniejszyło niewrażliwość na ostrzał postaci o wysokiej sile i pojazdów o wysokiej wytrzymałości (taka sama tabelka była stosowana do określenia wpływu ostrzału na pojazd, jedynie możliwe efekty były inne  od zmniejszenia tarczy, przez lekkie, średnie i ciężkie uszkodzenie pojazdu aż do natychmiastowego zniszczenia go). Dodano również więcej zasad dotyczących takich rzeczy jak praca zespołowa i trochę zmieniono zasady dotyczące skalowania. 
[image: Zoptymalizowany stosunek ceny do jakości]
Zoptymalizowany stosunek ceny do jakości
Nastąpił jednak pewien regres jeżeli chodzi o Moc, zapewne w celu ograniczenia przepakowania Jedi. W drugiej edycji różne zastosowania Mocy, które w pierwszej edycji były podane jako przykłady, zostały skodyfikowane jako sztywne Force Powers (czyli, hmmm moce Mocy), a postać posługująca się Mocą otrzymała po trzy takie moce na każdą kostkę w określonej umiejętności (Control, Sense i Alter). W ten sposób Moc stała się bardziej przybliżona do magii fantasy (z określonymi mocami pełniącymi role czarów)  ale nadal Jedi mogli używać swoich zdolności bez żadnych ograniczeń. Podręcznik do drugiej edycji zawierał również dość ciekawe alternatywne podejście do Mocy  Tyia, czyli drogę, metodę bardziej kontemplacyjną i medytacyjną, niż droga Jedi. Tyia opierała się o te same trzy umiejętności, ale jej użytkownicy byli lepsi w zadaniach wymagających introspekcji  w zamian za utrudnione wpływanie Mocą na otoczenie, wymagające długotrwałej koncentracji. 
Zmieniona została również przykładowa przygoda  w pierwszej edycji postacie znajdowały się w kopalni i były gonione przez szturmowców, w drugiej edycji podana jest jedna przykładowa krótka przygoda (Shootout at the spaceport), w której postacie są zaatakowane przez łowców nagród oraz są naszkicowane pomysły na 4 inne przygody. 
Jednak jednym z najciekawszych elementów drugiej edycji są, moim zdaniem, zawarte wewnątrz plansze z kolorowymi ilustracjami. Znajdowały się na nich kolorowe obrazy ze szkiców projektantów grafiki do filmów, a oprócz nich doskonałe plakaty ze świata gry  od rekrutacyjnego plakatu Floty Imperium (The Navy wants You!), przez propagandowe postery Nowej Republiki (Alderaan. Never again. Never forget.), Imperialne listy gończe (WANTED for crimes against the Empire) po plakaty reklamowe.
Wreszcie w 1996 wychodzi edycja 2.1  jak ją żartobliwie nazywano na liście dyskusyjnej SWRPG  Star Wars 2nd edition Revised and Expanded. W jej tworzeniu udział biorą Bill Smith, Peter Schweighofer, George R. Strayton, Paul Sudlow, Eric S. Trautman i Greg Farshtey (w tym samym roku wychodzi uniwersalny D6 System autorstwa Georga Straytona, który ma zastąpić mało popularny system uniwersalny Masterbook, używany przez West End Games do takich licencjonowanych światów, jak Indiana Jones, Tank Girl, Necroscope, Opowieści z krypty czy Gatunek; z mechaniki D6 korzystają takie gry WEG jak Faceci w Czerni, Herkules i Xena czy DC Universe Roleplaying Game). 
[image: Propaganda Nowej Republiki]
Propaganda Nowej Republiki
Revised and Expanded to w pełni kolorowy, doskonale wydany gruby podręcznik, pełen zdjęć z filmów oraz ilustracji. Konsoliduje on zasady pozmieniane w ciągu wielu lat rozwoju drugiej edycji, zbierając na przykład w jednym miejscu zdolności Jedi porozrzucane wcześniej po kilku podręcznikach. Jednocześnie edycja 2.1 upraszcza co bardziej skomplikowane zasady zmienione w drugiej edycji  przede wszystkim zasady dotyczące różnych skali oraz współpracy wielu postaci. Cały podręcznik jest wyraźnie stworzony z myślą o ułatwieniu rozpoczęcia gry osobom niezaznajomionym z RPG. I tak na przykład każdy z rozdziałów miał swoją postać przewodnią, która mówi bezpośrednio do czytelnika, oprowadzając go po zawartości danego rozdziału. Rozdział poświęcony mechanice otwiera tekst Imperialnego celnika, który zaznacza, że należy koniecznie przestrzegać wszystkich zasad, a w następny rozdział  dotyczący prowadzenia gry  wprowadza nas znany szmugler, Platt OKeefe, stwierdzająca, że należy zignorować uwagi rzeczonego celnika (który jest typowym Imperialnym służbistą), a zasady można naginać i ignorować kiedy jest to tylko potrzebne Również przygoda przykładowa została zmieniona na inną, dłuższą i dokładnie rozpisaną przygodę z kosmicznymi piratami w roli głównego przeciwnika. Innymi słowy  Revised & Expanded to świetny prezent dla niczego nie podejrzewających znajomych, których chcemy wprowadzić w świat RPG 
A co zawierają Gwiezdne Wojny tak ogólnie i niezależnie od edycji? 
Przede wszystkim prostą mechanikę, którą można szybko wytłumaczyć nawet ośmio- czy dziesięciolatkowi (co sprawdziłem osobiście prowadząc krótką kampanię grupie dzieciaków w wieku od lat ośmiu do czternastu), i mnóstwo wartościowych porad dla MG. Star Wars: the Roleplaying Game to dobry przykład gry zorientowanej dramatystycznie  w końcu ma emulować filmowy świat i konwencje space-opery, więc takie podejście jest tutaj niejako wymagane  i zawierającej mnóstwo dobrych porad dla Mistrza Gry, jak prowadzić ciekawie, szybko i oddać ducha filmowych Gwiezdnych Wojen. Na przykład w jednej z ramek tekstowych można znaleźć informacje o tym, że aby stworzyć gwiezdnowojnną planetę, należy przydzielić jej jedną określoną charakterystykę, na przykład planeta pustynna, planeta bagienna lub lodowe piekło. Owszem, nie jest to realistyczne  ale tak to wygląda w świecie GW. Przygody WEG zaczynają się zazwyczaj in media res  tak, jak na filmach postacie wpadają w sam środek akcji. Ich pojazd właśnie rozbija się na wodnej planecie, właśnie zostali zaatakowani przez łowców nagród, ścigają uciekającego zdrajcę korytarzami Miasta w Chmurach I tak powinno być. Epizod 4 nie zaczął się pokazaniem, jak to dzielni Bothanie zostają wysłani przez Mon Mothmę w celu zdobycia planów Gwiazdy Śmierci  nie, na początku filmu od razu widzimy niewielki stateczek uciekający przed potężnym masywem Gwiezdnego Niszczyciela.
[image: Niebezpieczni i uzbrojeni]
Niebezpieczni i uzbrojeni
Innym, doskonale sprawdzającym się (jak wynika z moich doświadczeń) pomysłem z WEGowych Gwiezdnych Wojen, jest idea cut scenes, czyli filmowych przerywników między jedną a drugą sceną z udziałem graczy, pokazujących na przykład jak główny czarny charakter wysyła grupę łowców nagród za postaciami, które tak mu się ostatnio naprzykrzają. Oczywiście postacie o tym nie wiedzą, ale dla graczy opisana przez MG krótka scenka pokazująca, skąd w zasadzie wzięli się ci łowcy, którzy właśnie ich atakują jest miłym akcentem w całej sesji. Moi gracze bardzo szybko zaakceptowali i polubili instytucję przebitek filmowych, pomimo że wcześniej dużo graliśmy w kultywujący tajemnice, zdrady i zazdrosne gromadzenie informacji Amber DRPG. 
Kolejna idea to zastosowanie krytycznych porażek do wprowadzenia komplikacji  niespodziewanych zmian czyniących opowiadaną historię bardziej interesującą. To znacznie ciekawsze podejście, niż prezentowane zazwyczaj podejście karania postaci za nieudaną próbę zastosowania umiejętności. W mechanice D6 postać może w wyniku komplikacji po prostu nie zdać, lecz możliwe jest też inne rozwiązanie: Udało ci się, ale 
Mechanika pozwala każdej postaci na skorzystanie z Mocy, nawet jeżeli nie jest ona wyszkolona. Otóż każdy bohater posiada Force Points, czyli Punkty Mocy. Pozwalają one _podwoić_ wszystkie statystki na okres jednej rundy, a na dodatek, jeżeli zostaną zużyte w celu heroicznym (na przykład podczas walki z sługami Zła, takimi jak szturmowcy), to po zakończeniu sesji wracają  a jeżeli Punkt Mocy zostanie wydany w dramatycznie odpowiedniej chwili (na przykład w celu podwojenia umiejętności strzelania torpedami protonowymi tak, aby postaci udało się w ostatniej chwili zniszczyć Gwiazdę Śmierci), to po zakończeniu sesji postać dostaje _dwa_ punkty. Jeżeli gracz wykorzysta go jednak w celu mało heroicznym (na przykład zdobycia góry pieniędzy podczas gry w sabacca), to nie otrzymuje go z powrotem po zakończeniu sesji, a jeżeli użyje go w złym celu (aby kogoś zamordować, czy używając Mocy, kiedy jest się przepełnionym nienawiścią i złością) to dostaje dodatkowo Punkt Ciemnej Strony (Dark Side Point)  mechaniczny sposób na śledzenie tego, jak blisko Ciemnej Strony Mocy postać się znajduje. 
Oczywiście, postać może również spróbować skorzystać z siły oferowanej przez Ciemną Stronę Mocy. Oznacza to automatycznego DSP, a jeżeli jej się to uda, to także otrzymanie 1 Force Point, którego trzeba natychmiast wydać. Ciemna Strona oferuje potęgę ale tym, którzy zostali już przez nią uwiedzeni i skorumpowani trudniej z niej korzystać, a w końcu zostaną przez nią pochłonięci. Długotrwali użytkownicy Ciemnej Strony są przez nią powoli pochłaniani żywcem, co degraduje ich atrybuty i przybliża do śmierci. 
[image: I ty możesz zostać cyborgiem]
I ty możesz zostać cyborgiem
No cóż, ani Darth Vader, ani Palpatine nie byli okazami zdrowia 
A co najlepsze, podręcznik zaleca MG, aby od czasu do czasu zagrał rolę Ciemnej Strony, kusząc gracza przez podsuwanie mu prostych rozwiązań problemów jego postaci, czy nawet oferowanie mu bonusowych punktów mocy (których wykorzystanie oznacza automatycznie otrzymanie DSP, heh heh heh). A w momencie, w którym postać przejdzie na Ciemną Stronę, staje się Bohaterem Niezależnym  chociaż MG może się zgodzić na pozwolenie graczowi poprowadzenia jej jeszcze przez kilka sesji, tak aby postać miała okazję na odkupienie swoich win i powrót na stronę światła 
Jeszcze jednym miłym akcentem jest to, że Punkty Postaci (Character Points), czyli odpowiednik punktów doświadczenia w SWRPG, również reprezentują w pewien sposób Moc  i oprócz wydania ich na podniesienie umiejętności lub atrybutu, postać może wykorzystać je do zwiększenia któregoś ze swoich rzutów. Postacie niezależne pełniące role drugoplanowe, nie tak ważne, jak główni bohaterowie, ale nie będące bezimiennymi statystami w rodzaju szturmowców czy droidów bojowych, nie mają Punktów Mocy, ale mają kilka Punktów Postaci, które mogą wydać w celu uratowania się przed ewentualnym nieszczęściem. 
Czy jednak Gwiezdne Wojny są tak idealnym, pozbawionym wad systemem? Niestety nie.
Głównym problemem jest ich bardzo niska śmiertelność. Na pierwszy rzut oka taki zarzut może wydawać się dziwny, jednak jest to poważny problem, ponieważ niska śmiertelność dotyczy wszystkich, a więc także szturmowców Imperium i innych tego typu postaci, które powinny padać od pierwszego strzału. Jednak ten problem można bardzo łatwo rozwiązać  bądź przez zastosowanie jednej z zasad opcjonalnych z podręcznika Rules of Engagement, opisującego siły specjalne Rebelii, czy też w inny sposób (na przykład moje rozwiązanie jest trywialnie proste  w przypadku, kiedy ktoś zostanie trafiony bronią ostrą lub energetyczną, rzuca tylko połową kostek Siły; pełna Siła jest nadal wykorzystywana przy określaniu obrażeń zadawanych ciosem pałką, blasterem ustawionym na ogłuszanie czy kopnięciem w walce wręcz). 
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Drugi problem to zasady walki wręcz i bronią białą, które nie ułatwiają przeprowadzania długich, kinowych pojedynków bez interwencji MG lub wydawania przez walczących całych stert punktów postaci. Ten problem również wydaje się mało ważny na pierwszy rzut oka  ale tylko dopóki nie zdamy sobie sprawy, że zasady te dotyczą również walki na miecze świetlne.
Trzeci problem to regres systemu Mocy w drugiej edycji w stronę bardziej czarowego, ze ściśle zdefiniowanymi zdolnościami, jednak jego usunięcie jest względnie proste  wystarczy stwierdzić, że Jedi mogą spróbować zrobić co tylko zechcą, a MG ustala trudność w oparciu o podane moce, traktując je tylko jako przykłady. 
I wreszcie ostatnim problemem, który stał się widoczny zwłaszcza po premierze Mrocznego Widma  niektóre zdolności Mocy opisane w podręczniku są mało prawdopodobne. Chodzi mi tutaj dokładniej o zdolności pozwalające na uleczenie lub ustabilizowanie śmiertelnie rannych osób (na szczęście w WEGowej wersji wymaga to posiadania Punktu Mocy, więc możliwe że Obi-Wan nie mógł uratować Qui-Gon Jinna po prostu z powodu zużycia wszystkich Force Pointów podczas pojedynku z Darth Maulem), czy też zmniejszania odniesionych obrażeń, pozwalającej Jedi posiadającemu jeszcze Punkty Mocy na uratowanie życia kosztem jakiejś części ciała (i znowu przykład Qui-Gona pokazuje, że Moc aż tak potężna raczej nie jest). 
Ale pomimo tego Star Wars: the Roleplaying Game to doskonała, kinowa, szybka i ciekawa gra. Niestety, materiały dostępne w wielu wydanych do niej dodatkach (w większości dobrych lub bardzo dobrych, chociaż zdarzyło się też kilka kiepskich) obejmowały tylko erę klasycznych Gwiezdnych Wojen (epizody IV do VI), czasy opisane w książkach (erę Nowej Republiki) oraz czas Wojen Sithów i świetności Republiki (Tales of The Jedi Sourcebook). Nie było natomiast materiałów o upadku Republiki ani o Jedi  Lucasfilm nie zezwalał na opublikowanie niczego zajmującego się tą tematyką do momentu premiery Epizodu I. 
Niestety, w roku 1999 West End Games popadło w poważne tarapaty finansowe. A dokładniej, w tarapaty wpadła zajmująca się handlem obuwiem (sic!) firma rodziców właściciela WEG, Scotta Paltera, związana finansowo z West End Games. Firma ta wcześniej udzielała wsparcia finansowego West End Games, więc naturalną koleją rzeczy West End Games udzielił wsparcia jej. Niestety, kryzys okazał się tak głęboki, że po zredukowaniu personelu praktycznie do zera, WEG musiał ogłosić bankructwo. I nie miał pieniędzy na opłaty licencyjne. Tak oto prawa do produkcji gry fabularnej w świecie Gwiezdnych Wojen wróciły do Lucasarts a następnie zostały wykupione przez Hasbro dla Wizards of the Coast. I tak narodził się The Star Wars Roleplaying Game. 
Ale jeżeli ktoś ma okazję zdobyć Star Wars the Roleplaying Game 2nd edition (lub, jeszcze lepiej, 2nd edition Revised & Expanded) i jest fanem Gwiezdnych Wojen, to niech się długo nie zastanawia. 
A dlaczego? O tym można przeczytać w mojej recenzji Wizardsowych Gwiezdnych Wojen, Dedeki w kosmosie.
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WEG podniosła się wprawdzie w końcu na nogi przez fuzję z francuską firmą Yeti, zajmującą się szeroko pojętą grafiką w komiksach, książkach i multimediach. Powstała firma, D6Legend, Inc. nadal korzysta z nazwy West End Games i udało jej się zachować na przykład prawa do DC Heroes, ale licencji na Gwiezdne Wojny nie udało się odzyskać. 
Co więcej, patrząc na działania wielotonowego goryla rynku gier, Hasbro, nawet gdyby WEG nie upadło, nowe Gwiezdne Wojny zostałyby pewnie wydane przez Wizardsów  tak, jak nowa karcianka ze świata Gwiezdnych Wojen zostanie wydana przez WotC, a nie przez Decipher, któremu prawa do Gwiezdnych Wojen zostały po prostu  ot tak  zabrane na rzecz Wizardsów, którzy stworzą zupełnie nową grę, zapewne skierowaną do trochę młodszej publiczności (WotC wydaje karciankę Pokemon). 
Tak więc do opracowania nowej gry fabularnej osadzonej w świecie Gwiezdnych Wojen zabrali się Bill Slavicsek, Andy Collins i J.D. Wiker. Bill to jednen z byłych pracowników West End Games, człowiekiem, który doskonale znał świat Gwiezdnych Wojen i miał długie doświadczenie w pisaniu gier fabularnych. Zaistniał jednak pewien problem. Bill był pracownikiem Wizardsów, ale nad nim znajdował się cały szereg Dilbertowych Pointy-Haired Bosses. A w roku 2000 Wizards of the Coast wydał nową edycję Advanced Dungeons & Dragons, czyli Dungeons & Dragons Third edition. A razem z nią pojawiła się Open Gaming Foundation, czyli marketingowy chwyt WotC mający na celu nadanie D20 (mechanice D&D 3e) roli mechaniki uniwersalnej. 
W listopadzie roku 2000 świat ujrzała The Star Wars Roleplaying Game. Oparta o system D20. I w tym tkwi problem  po przeczytaniu podręcznika miałem wrażenie, że zobaczyłem efekt skrzyżowania WEGowych Gwiezdnych Wojen z D&D 3e. Bo tak w zasadzie jest. 
A dlaczego tak mnie to załamało? Przyczyna jest prosta. The Star Wars Roleplaying Game jest przesiąknięta taktyczno-turlaczowym podejściem systemu D20. Dungeons & Dragons Third Edition to mechanika wybitnie gamistyczna i w nowych Gwiezdnych Wojnach to widać. Nic, co zrobi Bill Slaviscek nie zmieni faktu, że musiał opierać się na mechanice D20. Ale i tak mogło być lepiej. W nowym SWRPG nie ma bowiem nawet pozornie tak niezależnej od stosowanych zasad rzeczy, jak porady dla Mistrza Gry  nie ma tutaj genialnych pomysłów rozpoczynania przygód in media res, ani filmowych przebitek na rozpaczliwie potrzebującą pomocy księżniczkę w opałach. Jest natomiast przykładowa przygoda, zaczynająca się od wezwania postaci przez Kanclerza Valorum i wynajęcia ich do ważnej misji  chociaż to i tak dobrze, bo mogło być gorzej: Spotykacie się wszyscy w kantynie. Są zones of control, czyli pola kontrolowane przez figurkę lub żeton postaci. Są 
A zresztą, zacznę od nowa. Wyliczenie wszystkich wad nowego systemu w jednym akapicie byłoby bardzo, bardzo niewygodne do czytania. 
Pierwszym, co rzuca się w oczy, jest layout i ilustracje. Układ graficzny podręcznika jest odrobinę lepszy, niż w 3 edycji Dungeons & Dragons. Jednak wbrew pozorom nie oznacza to, że jest szczytem perfekcji  po prostu zdecydowanie nie podzielam zasłyszanej kilkakrotnie opinii, jakoby D&D 3e były świetnie wydane. Moim zdaniem są zdecydowanie przeładowane graficznie i osoba, która je składała, nie była jakimś świetnym fachowcem, bo podręcznik do D&D 3e jest przez swoje wielokolorowe (i w większości przypadków, bądźmy szczerzy, dość niefajne) ilustracje podłożone często pod tekst, dość nieczytelny. 
Podręcznik do SW D20 jest względnie czytelny, ale nie wiem skąd się wzięły kody paskowe na każdej stronie. To nie przypomina ani trochę Gwiezdnych Wojen  na żadnym z filmów nie było cyberpunkowych elektronicznych dokumentów, a tak właśnie stylizowane są marginesy kartek podręcznika do nowych Gwiezdnych Wojen. Dodatkowo po całym podręczniku porozrzucane są cytaty z wszystkich filmów, które są nie wiadomo czemu walnięte wielką szaro-fioletowo-niebieską czcionką (taki sam kolor mają również kody paskowe) na szerokość całej strony i zupełnie rozwalają jej układ graficzny. A dodatkowo razem z tymi dziwacznymi paskami i kwadracikami powpychanymi na marginesy powodują, że podręcznik wygląda na zapchany informacjami, pomimo że po uważnej lekturze okazuje się, że jest w nim bardzo mało informacji o świecie Gwiezdnych Wojen, a większość podręcznika zajmuje mechanika. W WEG-owym SWRPG było więcej informacji o świecie i prowadzeniu, a mechanika nie zajmowała tyle miejsca 
Fatalne są również ilustracje umieszczone w podręczniku. Jest ich niewiele  w większości przypadków elementy graficzne to zdjęcia z filmów  ale nieliczne zamieszczone rysunki są bardzo komiksowo-mangowe w stylu, a niektóre powodują u oglądających istne salwy śmiechu (głównie chodzi tutaj o Flower-power Wookieego). 
Przejdźmy więc do mięcha, czyli mechaniki, która, sądząc po ilości poświęconego jej tekstu, jest głównym elementem, za który musieliśmy zapłacić te 35 dolców. No cóż, wychodzi na to, że projektanci zamiast skoncentrować się na zrobieniu gry pasującej do filmów, musieli zająć się zrobieniem gry opartej o D20. I nie wyszło jej to na dobre. Jest więc sześć atrybutów: Siła (Str), Zręczność (Dex), Budowa (Con), Inteligencja (Int), Mądrość (Wis) oraz Charyzma (Cha). Są klasy i poziomy, umiejętności, zdolności klasowe oraz featy (czyli, dla osób nie znających D&D 3e: coś w rodzaju zalet). 
Załóżmy więc, że chcemy stworzyć sobie postać. Jeżeli nie wybieramy jednej z gotowych postaci, to musimy wylosować atrybuty. Chociaż istnieją również dwie opcjonalne metody pozwalające na dobranie sobie atrybutów  jedna to metoda kupowania atrybutów za punkty, z wysokimi atrybutami kosztującymi więcej punktów (na przykład 10 punktów za atrybut na poziomie 18, a 1 punkt za atrybut 9), druga to standardowy zestaw wartości (15, 14, 13, 12, 10 i 8), który można rozdysponować między poszczególnymi atrybutami. 
Następnie mamy oczywiście do wyboru jeden z kilku gatunków  poczynając od ludzi, mających jeden dodatkowy feat na starcie i więcej punktów na umiejętności (standard D&D 3e), przez Ewoki (gwiezdnowojenne halflingi, małe, z +2 do Zręczności i -2 do Siły) i Gungan (+2 do Budowy, -2 do Mądrości oraz elfi wzrok zdolny do widzenia w półmroku), aż do Mon Calamari (+2 do Inteligencji i -2 do Budowy i zdolność do widzenia w półmroku) i Sullustan (+2 do Zręczności, -2 do Budowy oraz darkvision, czyli dedekowy magiczny, czarno-biały wzrok o zasięgu 20 metrów) i jeszcze kilku innych. 
Po wybraniu rasy gracz tworzący postać dowiaduje się o tym, jakie ma dostępne dla siebie klasy postaci: Fringer (takie pochodzące ze światów granicznych niewiadomoco na kształt technika  czyli specjalna klasa dla Anakina i Lukea Skywalkerów na początku kariery), Noble (czyli osoba specjalizująca się w dyplomacji  specjalna klasa dla Amidali i Lei), Scoundrel (czyli Łajdak, wiadomo  klasa Hana i Lando), Scout (Zwiadowca  klasa Chewiego, nie wiadomo czemu), Soldier (Żołnierz  prominentnych przykładów brak, ale podręcznik podaje admirała Akbara, generała Madine i kapitana Panakę). Wreszcie okazane zostają trzy klasy posługujące się mocą  Force Adept (Adept Mocy, którego przykładów w filmach brak), Jedi Guardian (Jedi-wojownik, czyli wszyscy Jedi z filmów z wyjątkiem Yody) oraz Jedi Consular (Jedi-mędrzec, czyli smutny samotny Yoda). 
OK, przyznaję, że tutaj opadły mi ręce. System wykorzystujący klasy może się nieźle sprawdzić do heroicznych filmowych rozgrywek, ale te podane w podręczniku do SW D20 klasy są naprawdę fatalne, ponieważ są albo wzorowane dokładnie i dosłownie na postaciach filmowych, albo też są kalkami z D&D. I tak na przykład, jeżeli gracz chce wcielić się w postać dyplomaty, to będzie grać Szlachcicem  nawet jeżeli jest demokratycznie wybranym politykiem. Jeżeli Lepper lub Krzaklewski byliby postaciami graczy, to byliby Szlachcicami. Kanclerz Valorum i Senator Palpatine są Szlachcicami. Według podręcznika nawet Jego Wielka Oślizgłość, Jabba Hutt jest Szlachcicem. Nie mówiąc już o tym, że bycie Szlachcicem absolutnie posysa z tego powodu, że jedna z jego ważniejszych zdolności klasowych, Przysługa (Call in a Favor) jest otrzymywana raz na dwa poziomy, a po zużyciu jest tracona. Z kolei Łajdacy, klasa przeznaczona dla Hana Solo nadal zawiera kalki z D&D, tak aby gracz pamiętał, że ta postać to dedekowy złodziej  stąd specjalna zdolność ataku z zaskoczenia zwiększającego obrażenia (klasyczny dedekowy Sneak Attack). Ale już Łajdak nie potrafi się przed takim atakiem bronić  to jest domeną Zwiadowców (którzy mają zdolność Uncanny Dodge, czyli Nadnaturalny Unik). Żołnierze z kolei to praktycznie bezpośrednie przełożenie dedekowego fajtera, czyli wojownika automatycznie potrafiącego walczyć w pancerzu i otrzymującego sterty bonusowych featów. 
Wreszcie na koniec pozostają klasy posługujące się mocą. Nie wiem, skąd wziął się genialny pomysł, aby rozdzielić od siebie Jedi wojowników i Jedi mędrców  ale jest on nadzwyczaj chybiony. A co gorsza, wybranie jednej ścieżki automatycznie zamyka możliwość wejścia na drugą. Tak, tak  Jedi mędrzec już nigdy nie może zostać Jedi wojownikiem i vice versa. 
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Obi-Sailor-Moon-Jedi-san?
Wybierając profesję zaczynamy zauważać pierwsze zmiany w mechanice. Oczywiście, nadal obecny jest bazowy modyfikator trafienia (Base Attack Bonus) i trzy rodzaje rzutów obronnych, ale zamiast Hit Points występuje coś, co nazywa się VP  Vitality Points, czyli Punkty Żywotności oraz WP  Wound Points, czyli Punkty Obrażeń. Dodatkowo, patrząc na tabelkę opisującą przyrost BAB i rzutów obronnych oraz zdolności klasowe zauważamy, że od poziomu zależy też parametr Reputacja oraz Bonus Obronny. Ten ostatni, jak okazuje się, to rozwiązanie problemu wynikającego z faktu, że w D&D główną przeszkodą w trafieniu postaci gracza jest noszona przez nią zbroja. Parametr Obrona zwiększa trudność trafienia postaci  pod warunkiem że nie ma na sobie zbroi. Jak się okazuje, bonus ze zbroi zastępuje Obronę, nawet jeżeli jest niższy  nawet lekka zbroja nie pozwala w ogóle wykonywać uników i wykorzystać swojego doświadczenia w walce w celu uniknięcia zostania trafionym. Tutaj szybka zagadka dla misia Uszatka  która z klas ma najmniejszy bonus do Obrony? Kogo najłatwiej trafić? Kto jest najgorszy w unikaniu strzałów i ciosów? Oczywiście ŻOŁNIERZ! Wiadomo, w takiego doświadczonego Żołnierza znacznie łatwiej wcelować, niż w kogoś szlachetnie urodzonego, w złodzieja czy w zwiadowcę. Ten niski bonus do Obrony jest, jak się domyślam, po to, aby była jakaś klasa, która zechce na siebie założyć pancerz bez wyrazu ekstremalnego obrzydzenia na twarzy ale sensu w tym za grosz. 
Jednak i tak wszelkiego typu pancerze są praktycznie bezużyteczne dla wysokopoziomowych postaci  dlatego Darth Vader ma pancerz, który łamie zasady i zamiast dawać bonus do Obrony, zmniejsza obrażenia (ma Damage Reduction 5), a Boba Fett  pancerz, który najwyraźniej nie daje żadnego bonusu do obrony (bo wtedy wysoki bonus do obrony wynikający z poziomów Boba Fetta zostałby zastąpiony przez niższy bonus z pancerza). A to wszystko dlatego, że stosując normalne zasady Vader czy Fett w pancerzu jest łatwiejszy do trafienia, niż bez niego. Genialne, czyż nie? 
Ale wróćmy do VP i WP. Te zasady są już krokiem naprzód w stosunku do dedekowych HP, które reprezentują odporność, wytrzymałość i szczęście, ale nadal pozostawiają wiele do życzenia. Otóż każda postać posiada tyle Punktów Obrażeń ile wynosi jej Budowa, a każdy poziom w klasie heroicznej daje jej określoną ilość Punktów Żywotności. Mają one przedstawiać zdolność do uniknięcia zostania trafionym w walce (hmmm to czym różni się ta zdolność od Defense Bonus?), zamieniającą śmiertelne trafienie na prawie chybienie. () Utrata Punktów Żywotności powoduje zmęczenie i zmniejsza możliwość uniknięcia potencjalnie zabójczej rany. Naciągane, ale w sumie niezłe rozwiązanie problemu HP, zwłaszcza w połączeniu z faktem, że postacie nieheroiczne (commoners, czyli postacie nie posiadające poziomów w żadnej klasie oraz klasy nieheroiczne takie jak Dyplomata, Bandzior (Thug) czy Ekspert) posiadają tylko Punkty Obrażeń, a nie mają żadnych Punktów Żywotności, niezależnie od tego, ile mają poziomów. Ponieważ postacie w rodzaju droidów bojowych czy Szturmowców Imperium są Bandziorami niskiego bądź średniego poziomu, są bardzo łatwe do wyłączenia z walki. 
Jednak istnieją dwa problemy z taką mechaniką. Po pierwsze, w przypadku trafienia krytycznego (które dla większości blasterów występuje raz na dziesięć strzałów) postać traci od razu Punkty Obrażeń, a nie Punkty Żywotności. To oznacza, że kiedy walczy się z bossem należy atakować tak często jak się tylko da (na przykład otwierając seryjny ogień z blastera) i liczyć na trafienia krytyczne. Oznacza to również, że droideki są w stanie zmasakrować grupę graczy przy dobrych rzutach  jeden droidek nie dość, że posiada generatory tarcz zmniejszające ilość otrzymanych obrażeń (Damage Resistance 15), to jeszcze może atakować od 7 do 8 razy w rundzie swoimi blasterami zadającymi dość wysokie obrażenia. Ale drugi problem jest znacznie gorszy  upadki z dużych wysokości wymagają udanego rzutu obronnego. Jeżeli ten rzut nie wyjdzie, postać otrzymuje obrażenia bezpośrednio na Punkty Obrażeń, co zazwyczaj kończy się śmiercią. To oznacza, że gracze zazwyczaj będą woleli stawić czoła uzbrojonym w blastery przeciwnikom, niż skakać po jakichś galeryjkach, które są typową sceną pojedynków Jedi. 
Poza tym  wprawdzie mechanika VP/WP jest lepsza niż dedekowa hapeki, ale to nadal jest kiepska mechanika. I tak na przykłąd Obi-Wan nie mógł obciąć dłoni Ponda Babie w Kantynie w Mos Eisley, bowiem SW D20 nie przewiduje możliwości obcinania dłoni. Owszem, istnieje dodatkowa opcjonalna zasada pozwalająca na ustalanie przez MG efektów trafienia w określone miejsce (ale nie ma żadnych zasad pozwalających na określenie, czy postaci udało się trafić przeciwnika w dłoń lub na przykład w oko), ale Aqualish z obciętą dłonią będzie miał tylko -2 do ataku  to wszystko. 
Co więcej, w nowej, drugiej edycji Star Wars D20, wychodzącej z okazji Ataku Klonów, wszystkie pancerze mają zmniejszać odnoszone obrażenia, tak jak hiperspecjalny, nie przestrzegający zasad pancerz Vadera. Problem polega na tym, że taki pancerz zmniejsza zmęczenie odczuwane przez zakutą w pancerz postać w wyniku unikania strzałów (mniejsza utrata Vitality Points)  i tak źle, i tak niedobrze. Pancerz dzięki któremu postać się wolniej męczy? Niesamowicie sensowne 
Po stworzeniu postaci możemy przejść do umiejętności i zalet. No cóż, umiejętności są w większości takie same jak te w D&D 3e, co nie jest specjalnie dziwne. Zauważyć można również, że ogólnie postacie w SW D20 dostają więcej punktów umiejętności, niż postacie w D&D 3e. To dobrze. Większość klas otrzymuje 6 punktów umiejętności (plus modyfikator z Inteligencji) na poziom, tylko Żołnierze i Jedi-wojownicy otrzymują mniej (4 punkty), a Łajdacy więcej (8 punktów). To ostatnie to wyraźnie spuścizna D&D 3e i ichniego Rogue W SW D20 możemy znaleźć zarówno takie umiejętności, jak Astrogacja i Używanie Komputera, jak też typowo dedekowe rozbrajanie urządzeń (Disable Device) i akrobatyka (Tumble). Opisy większości umiejętności są prawie żywcem przeniesione z D&D 3e. Ciekawostką jest to, że do pilotowania wszelkiego rodzaju urządzeń  od samochodów przez podracery, aż do X-Wingów i Niszczycieli Gwiezdnych klasy Executor. [?] Chociaż tylko na pierwszy rzut oka. A dlaczego? No cóż, o tym dowiadujemy się w następnym rozdziale, opisującym featy  do pilotowania statków kosmicznych konieczne jest posiadanie zalety Starship Operation (dla wyobrażonej klasy: myśliwce kosmiczne, statki sportowe, krążowniki). Jeżeli jej się nie posiada, można nadal pilotować statki kosmiczne, ale z modyfikatorem -4. Zresztą featy w SW D20 są też dość ciekawe. Oprócz takich zalet, jak bycie niesławnym czy posiadanie niskiej reputacji (Low Profile), postać może również wziąć standardowe dedekowe kombosy w rodzaju Power Attack  Cleave  Great Cleave czy Dodge  Mobility  Spring Attack  Whirlwind Attack. 
Jak się okazuje również zdolności Jedi są rozbite w podobny sposób. Otóż istnieje kategoria Force Feats, czyli zalet Mocy oraz kategoria Force Skills, czyli umiejętności Mocy. Aby posiadać określone umiejętności, należy wykupić zaletę Czuły na Moc (Force-sensitive) oraz, w przypadku niektórych umiejętności, jedną z trzech podstawowych zalet Mocy: Control, Sense i Alter. Brzmi znajomo? Tak, to właśnie umiejętności posługiwania się Mocą z SWRPG West End Games. Ale to nie koniec  otóż niektóre z mocy z SWRPG są w SW D20 umiejętnościami (takie zdolności jak Affect Mind, czyli stara sztuczka z droidami, których nie szukamy, czy Force Grip, czyli szybka ścieżka awansu pod rozkazami Dartha Vadera), a inne  zaletami (na przykład umiejętność odbijania strzałów z blastera  Deflect Blasters, zdolności przyspieszania szybkości poruszania się  Burst of Speed, Knight Speed i Master Speed, czy też, zawsze rozśmieszające mnie kiedy o nich czytam, zdolności zwiększania atrybutów sprzymierzeńców  Force Mind, Knight Mind i Master Mind. Ta ostatnia zdolność zapewne pozwala Jedi świetnie knuć plany dominacji nad światem). Nie wiem, jaką logiką kierowali się tutaj twórcy systemu i dlaczego na przykład telekinetyczne duszenie kogoś Mocą (Force Grip) to umiejętność, a porażenie kogoś błyskawicami Mocy (Force Lightning) to zaleta. Nie wiem również dlaczego zadanie komuś obrażeń przez telekinetyczne duszenie powoduje otrzymanie Punktów Ciemnej Strony, a zadanie komuś obrażeń przez walnięcie go telekinetyczną pięścią (Force Push) nie powoduje. Efekt obu umiejętności jest identyczny, ale jedna jest zła, a druga nie 
Ach, zapomniałem jeszcze powiedzieć o jednym. Wykorzystywanie zdolności Mocy kosztuje, zapewne po to, aby Jedi nie mogli zdominować walki  wiadomo, w gamistycznym podejściu dedeków czczącym ponad wszystko równowagę gry, każda zdolność musi mieć jakąś cenę. W związku z tym Jedi wykorzystujący Moc muszą za to płacić tracąc Vitality Points. Tak, używanie Mocy powoduje zmęczenie i niemożliwość unikania ataków. Sensowne? Hmmm 
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Kiedy przeczytałem ten rozdział, nasunęło mi się pewne niejasne podejrzenie dotyczące rozbicia Jedi na dwie różne klasy. Otóż Adept Mocy otrzymuje na pierwszym poziomie zaletę Alter, Jedi-mędrzec  zaletę Sense, a Jedi-wojownik  zaletę Control. Na drugim poziomie Jedi uczy się walczyć mieczem świetlnym, na trzecim otrzymuje drugą zaletę z serii, a na czwartym  trzecią (i może mieć już wszystkie umiejętności  niezależnie od tego, czy wymagają one Sense, Alter czy Control). Przypuszczam, że to był powód rozbicia Jedi na trzy klasy  trzy podstawowe zalety Mocy wymagały posiadania trzech klas posługujących się Mocą 
Potem jest krótki rozdział opisujący efekty starzenia się oraz mechanikę reputacji (dającą sławnym  lub niesławnym w przypadku wykupienia odpowiedniej zalety  postaciom bonusy do umiejętności blefowania, negocjacji, zastraszania etc.), a także zasady dotyczące pozyskiwania followersów, czyli dedekowych henchmenów, a mówiąc po ludzku  przydupasów. W rozdziale tym można również znaleźć dokładne zasady dotyczące szybkości poruszania się, obciążenia, poruszania się na piechotę po dziczy (bardzo przydatne w świecie Gwiezdnych Wojen, czyż nie?) oraz wpływu noszonego pancerza na zdolności postaci. 
Potem już tylko pora na zakupienie sprzętu  broni (w tym gungańskich zabawek), pancerzy (absolutnie bezużytecznych, więc można sobie darować), ładunków wybuchowych i różnych innych gadżetów. Tutaj spotyka nas kolejne zaskoczenie. Otóż okazuje się, że szturmowcy na Tantive IV nie mogli obezwładnić księżniczki Lei, bowiem karabiny blasterowe nie są wyposażone w funkcję ogłuszania  jest ona dostępna tylko w pistoletach. Dobrze, że nikt im o tym nie powiedział, co? :)
Mając już więc gotową postać przechodzimy dalej, do mechaniki walki. I co się okazuje? Prawie nic nie zmieniło się z D&D 3e, z wyjątkiem usunięcia instytucji attacks of opportunity. Nadal optymalną taktyką jest ustawienie się przy wrogu i nawalanie go mieczem świetlnym, bądź stanie w miejscu i prucie z blastera  przy takim poruszaniu się, jakie widzimy na filmach, można wykonywać tylko jeden atak na rundę zamiast kilku. W związku z tym pierwsza scena walki w Mrocznym Widmie, kiedy to dwóch Jedi wybiega z pełnego gazu pokoju i w ciągu kilku sekund rozkawałkowuje całą bandę droidów bojowych, jest niemożliwa. Jedi poruszający się, a dokładniej, robiący coś więcej, niż dwumetrowy krok (dwumetrowy krok, he he he he), może wykonać tylko jeden atak na sześć sekund. Tak wynika z zasad. Żeby móc w ciągu jednej rundy biec i strzelać, trzeba wziąć feat Shot on the Run. Aby móc wyskoczyć zza zasłony, chwycić blaster leżący obok powalonego Szturmowca i otworzyć ogień, trzebaby mieć feata Shot on the Run lub Heroic Surge (i nie zużyte jeszcze przyspieszenie danego dnia). Innymi słowy, aby postacie mogły robić to, co zazwyczaj robią główni bohaterowie w filmach akcji, trzeba brać specjalne zdolności, których każda postać nie ma zbyt wiele. 
Jak widać, ruch i działania w D&D 3e (i jako konsekwencji w Star Wars D20) są totalne skopane jeżeli chodzi o kinowość akcji, co wynika z przestrzegania spuścizny bitewniaka. Nie można ruszać się w trakcie wykonywania jakiegoś działania, a poruszenie się w jednej rundzie więcej niż raz wymaga specjalnych kwalifikacji (których wzięcie oznacza, że nie można wziąć innych, bardziej przydatnych zdolności). Idea wymagania zużywania cennych featów na zdolności posiadane praktycznie przez każdego bohatera filmów akcji jest tragiczna, ponieważ oznacza aktywne zniechęcanie graczy do tworzenia ciekawych postaci  bardziej opłaca im się tworzenie postaci efektywnych. Na przykład aby być niesławnym, trzeba zużyć jednego feata. Czyli Darth Vader (lub inszy Boba Fett), z uwagi na to, że jest znany jako budzący grozę skurczybyk, gorzej walczy, bo mógłby zamiast zalety Infamy wziąć jakiś feat związany z walką. 
Co więcej, po dokładnym przeczytaniu zasad dotyczących obrażeń i śmierci odkryłem brudny sekret Lucasa. Qui-Gon Jinn wcale nie umarł. Nie mógł umrzeć. W SW D20 jeżeli śmiertelnie obrażona postać nie umrze od razu, to następny rzut obronny sprawdzający, czy nie umrze, wykonuje dopiero po godzinie. A w międzyczasie można próbować wykonywać testy pierwszej pomocy aż do momentu uzyskania wyniku 15  lub, jeżeli ma się wolne dwie minuty, można automatycznie ustabilizować umierającą postać nawet jeżeli nie ma się żadnego przeszkolenia medycznego. Nie mówiąc o tym, że szybki rzut okiem na statystyki Qui-Gona pokazuje, że rzeczony rzut obronny wynosi u niego 10+d20, a żeby umrzeć trzeba wyrzucić mniej niż 10 
Ale tym, co spowodowało u mnie poważny atak głupawki, było przeczytanie podanej skali do zastosowania przy używaniu figurek. Otóż wszystkie odległości są w zasadach podawane w metrach (stąd takie potworki jak 2 meter step, czyli krok o długości dwóch metrów). A jak podawane są odległości dla figurek? 1 cal = 2 metry. Zabawne, czyż nie? 
Następnie możemy przeczytać rozdział poświęcony Mocy. Cóż możemy tam znaleźć, jak nie kodeks Jedi z WEGowych Gwiezdnych Wojen oraz Punkty Mocy i Punkty Ciemnej Strony, z tego samego źródła? 
Punkty Mocy działają prawie tak, jak w poprzedniej edycji, tylko że nie są otrzymywane z powrotem po sesji  chyba że wyda się je w dramatycznie odpowiednim momencie (kiedy to nadal wracają dwa) no i otrzymywane przy każdym podniesieniu poziomu postaci. Ano  jak postać podnosi się o poziom, dostaje kolejny Punkt Mocy. Ale nadal postacie, które nie są czułe na Moc, mogą mieć nie więcej niż 5 punktów 
Jednak najgorsze dopiero przed nami. Zasadom dotyczącym pojazdów poświęcone są dwa rozdziały  jeden o pojazdach naziemnych, a drugi o statkach kosmicznych. Niestety, pojazdy również stosują hapeki, a dokładniej Hull Points (odpowiadające za wytrzymałość) i Shield Points (odpowiadające za tarcze). Ciekawostką jest tutaj fakt, że tarcze droideków powodują zmniejszanie otrzymywanych obrażeń (DR 5), natomiast tarcze X-Winga czy Sokoła Millenium to po prostu dodatkowa pula hapeków Problemem jest to, że pojazdy i statki nie mogą zostać uszkodzone na różne sposoby, tak jak było to w SWRPG West End Games. Nie, po prostu najpierw tracą punkty tarcz, potem punkty kadłuba, a potem wybuchają zadając 20D6 obrażeń znajdującym się w środku postaciom. Oznacza to, że nie mogą wysiąść generatory tarcz, hipernapęd nie przestanie działać, nie można stracić strzelca siedzącego z tyłu pojazdu Innymi słowy, nie można odtworzyć żadnego z wydarzeń filmowych. System walki statków kosmicznych obsysa. Ot, weźmy chociażby takie myśliwce Naboo N-1. Każdy z nich ma na pokładzie 10 torped protonowych zadających 10k10x2 obrażeń. Krążownik Federacji Handlowej ma 300 punktów tarczy i 600 punktów kadłuba. To oznacza, że statystycznie 3 trafienia z torped protonowych zdejmują mu tarcze. Filmowe stwierdzenie, że Nie możemy przebić osłon! jest wyraźnie fałszywe. Zniszczenie takiego krążownika po wyeliminowaniu jego osłon jest trochę trudniejsze, bo ma on jeszcze dodatkowy pancerz zmniejszający obrażenia (DR 30)  wymaga więc jeszcze tylko 8 trafień z torped. No, dla jednego myśliwca nie do wykonania, ale dla dwóch lub trzech  żaden problem. Najbardziej bawi mnie to, że na początku rozdziału widzimy wielki cytat Two fighters against a Star Destroyer?, a pod koniec rozdziału możemy porównać statystyki Imperial Star Destroyera (300 punktów tarcz, 700 punktów kadłuba, DR 30; obrona 12) i uzbrojenia X-Winga (działka laserowe zadające 6k10x2, czyli średnio 66 punktów i mające +12 do trafienia, czyli trafiające praktycznie zawsze, oraz 6 torped protonowych zadających 9k10x2 obrażeń, czyli średnio 99 obrażeń). Rozwalenie Star Destroyera przez 2 X-Wingi to kwestia jakichś 5-10 rund. A, oczywiście ISD może usiłować się bronić, ale ma bonus do trafienia równy -4, a Obrona X-Winga to 22; zadając 5k10x5 obrażeń musi trafić X-Winga średnio dwa razy zanim go zniszczy, więc pierwsze trafienie nie powstrzyma ataków wściekłego myśliwca z piekła rodem. 
Żeby było jeszcze zabawniej, to Sokół Millenium ma 90 punktów tarcz i 180 punktów kadłuba, a TIE Fighter zadaje trafieniem 5k10x2 (średnio 55 obrażeń). To oznacza, ze tarcze Sokoła Milenium padają po dwóch celnych trafieniach TIE fightera, a cały statek rozpada się po kolejnych czterech. Ups. To trochę nie to, co pokazano na filmie, nieprawdaż? 
A jeszcze zabawniejsze jest to, co się dzieje w przypadku walki dwóch krążowników ze sobą. Otóż salwa burtowa ISD to dwadzieścia strzałów, zadających trochę ponad 130 punktów obrażeń każdy. Ten sam ISD ma w sumie 1000 punktów w wytrzymałości tarcz i kadłuba. Salwa burtowa krążownika Mon Calamari zadaje natomiast trochę ponad 1000 punktów obrażeń, a ten sam Mon Cal ma 900 punktów w wytrzymałości tarcz i kadłuba. To oznacza, że pojedynki krążowników gwiezdnych w świecie Star Wars D20 przypominają pojedynki rewolwerowców  jeżeli ISD pierwszy strzeli, rozniesie Mon Calamari na strzępy, jeżeli MC strzeli pierwszy, ma duże szanse na zniszczenie ISD. 
Ale to jakby nie to, co widzimy na filmach, no nie? 
Lektura rozdziału o walce w kosmosie staje się jeszcze weselsza po przeczytaniu następnego rozdziału, poświęconego prowadzeniu. Ostrzega on Mistrzów Gry przed zmienianiem zasad  jak można przeczytać: zmiana zasad jest możliwa, ale dla niedoświadczonych MG stanowi poważne wyzwanie. Tak, to prawda w przypadku gamistycznych, starannie wyważonych systemów  ale Gwiezdne Wojny nie powinny być systemem gamistycznym, tylko dramatystycznym, zorientowanym na opowiadanie heroicznych historii o bohaterach walczących ze złem i niesprawiedliwością, czy to w czasach Imperium, czy w czasach upadku Republiki, czy też już po bitwie pod Endorem. I, co gorsza, są kiepsko zrobionym systemem gamistycznym, co można zobaczyć na przykładzie nadającej się jedynie do wyrzucenia do śmieci mechaniki walk statków kosmicznych. 
W rozdziale tym można również przeczytać o tym, jak tworzyć wyrównane wyzwania dla postaci graczy, takie, które nie są zbyt proste ani zbyt niebezpieczne, jak określać tzw. Challenge Code (poziomy trudności) przeciwników i ile przydzielać ekspów za przygodę (to akurat jest proste  1000 XP za krótką przygodę, 2000 XP za średnią, i 4000 XP za długą; inspirujące, nespa?). W rozdziale mistrza gry znajdujemy także opis klas nieheroicznych (eksperta, bandziora i dyplomaty) oraz klas prestiżowych, takich jak łowca nagród (Bounty Hunter), szef mafii (Crimelord), komandos (Elite trooper), pilot myśliwca (Starfighter Ace) oraz oficer (Officer). Potem można znaleźć kilkanaście stron z gotowymi statystykami zwierząt, typowych przedstawicieli różnych ras oraz postaci niezależnych z każdej z możliwych klas, na kilku poziomach zaawansowania  zaczynając od dyplomatów, techników i płatnych zabójców, a kończąc na Jedi i Szturmowcach Imperium. Oddzielny rozdział poświęcony jest droidom (niestety, nie ma zasad tworzenia postaci gracza  droida; zapewne gracze chcący zagrać R2-D2 lub IG-88 będą musieli poczekać na oddzielny dodatek), z przykładowymi statystykami, począwszy od bojowych droidów federacji a kończąc na zwiadowczym Arakyd Viper oraz boskim droidzie zasilającym Gonk EG-6.
Wreszcie książkę zamyka nienajlepsza przykładowa przygoda (Postacie zostają wynajęte przez kanclerza Valorum do chronienia go przed zagrożeniem ze strony terrorystów. Dlaczego na przykład grupa składająca się z dwóch Łajdaków, Zwiadowcy i Szlachcica miałaby chronić kanclerza Valorum przygoda już nie tłumaczy) i zasady konwersji postaci z SWRPG West End Games (no cóż, jak ktoś ma już Star Wars D6, to raczej nie przesiądzie się na Star Wars D20). Przy okazji szybkie spojrzenie na zasady konwersji pojazdów ujawnia, dlaczego statki w SW D20 są istnymi skorupkami od jajek wyposażonymi w działa elektromagnetyczne  z uwagi na to, że ich statystyki zostały po prostu wzięte na żywca z wersji West End Games, nie bacząc zupełnie na to, że mechanika poziomów obrażeń a mechanika punktów obrażeń to dwie różne rzeczy 
Podręcznik podaje również statystyki postaci ze wszystkich czterech filmów oraz z książek. I tak oto dowiadujemy się, że Qui-Gon Jinn był 15-poziomowym Jedi Guardianem, a Obi-Wan  6-poziomowym. W związku z tym w starannie wyważonym, świetnie zrobionym pod względem równowagi systemie Star Wars D20, Qui-Gon w pojedynkę powinien bez problemu załatwić Darth Maula, który jest 12-poziomowym Jedi Guardianem, nie mówiąc już o starciu grupy mającej w sumie 21 poziomów przeciwko jednej osobie mającej 12 poziomów  sprawa jest przesądzona, Darth Maul nie ma żadnych szans. Szkoda tylko, że prowadzący o tym nie wiedział i zabił Qui-Gona. 
Ale to nie koniec. Otrzymujemy na przykład oddzielne statystyki dla Senatora Palpatine (Szlachcic 3) i Darth Sidiousa (Szlachcic 3 i Jedi-mędrzec 16), ale brak statystyk Imperatora Palpatine. Dowiadujemy się, że Jar Jar Binks (drugopoziomowy Zwiadowca) jest nie tyle głupi, co niezręczny, czemu zapewne zawdzięczamy fakt, że ma Wis 9 i Dex 16 oraz Akrobatykę (Tumble) na +5 i zaletę Szybkość. Nie ma co, przecież to praktycznie rzecz biorąc zawodowy akrobata Anakin Skywalker to czuły na Moc Fringer 1, a jego przeciwnik, najlepszy z pilotów podracerów, Sebulba, to 2-poziomowy Łajdak z umiejętnością pilotażu na +8. Najlepszy? Hmmm Kontynuujemy lekturę i dowiadujemy się jeszcze że Yoda z Epizodu 1 to Jedi-mędrzec 20 poziomu (ciekawe na jakim poziomie jest podczas Imperium Kontratakuje  25?), a Mace Windu  Jedi-wojownik 18 poziomu. Potem przechodzimy do opisu postaci z klasycznej trylogii  i tak na przykład Luke to drugopoziomowy Fringer, Leia Organa to Szlachcic 3 i Żołnierz 2 (wiadomo, podczas filmu strzelała z blastera  no to dajemy jej dwa poziomy Żołnierza), Han Solo to Łajdak 6 i Żołnierz 2, Chewbacca to Zwiadowca 6, R2D2 to postać na pół niezależna (ma jedną klasę dla Bohaterów Niezależnych  Ekspert 4 poziomu i jedną klasę dla Bohaterów Graczy  Zwiadowca 3 poziomu), a C-3PO to Dyplomata 3 poziomu, a więc czysty BN. Z kolei nasz stary łamiący zasady znajomy, Boba Fett ma 6 poziomów Żołnierza, 1 poziom Łajdaka i 6 poziomów prestiżowej klasy Łowcy Nagród. Obi-Wan Kenobi dochrapał się 15 poziomu, a Darth Vader to Fringer 1 i Jedi-wojownik 18 poziomu. A jak się okazuje na następnej stronie, Luke Skywalker z książek, 25 lat po wydarzeniach Epizodu 4, jest zaledwie Jedi-wojownikiem 16 poziomu, więc to, jak udało mu się pokonać Vadera w walce na miecze, pozostaje dla mnie zagadką 
Nie mówiąc już o tym, że napuszczenie na 6- do 8-poziomowego Lukea 19-poziomowego Dartha Vadera, łamie wszelkie zasady dotyczące wyrównanych spotkań, Challenge Codes i ogólnie konstruowania przygód zgodnie z duchem dedeków, to znaczy, chciałem napisać, Gwiezdnych Wojen. To samo dotyczy drużyny z Epizodu I, czyli jednej postaci na 15, dwóch na 6 (Amidala to Szlachcic 4 i Żołnierz 2), jednej na 2 poziomie (Jar-Jar) i jednego pierwszopoziomowego dzieciaka Żadnej, ale to żadnej równowagi gry! 
George Lucas jest, jak się okazuje, bardzo kiepskim Mistrzem Gry 
Podsumowując  nowe Gwiezdne Wojny są straszliwie bezbarwne. Brak w nich kinowości. Brak tego uczucia zanurzenia się w świecie Gwiezdnych Wojen. W podręczniku do drugiej edycji Star Wars the Roleplaying Game były doskonałe porady dla Mistrza Gry, bardzo fajne ilustracje, świetne plakaty, a wszystko to połączone z prostą mechaniką pozwalającą na i zachęcającą do kinowych zagrywek. W D20 Star Wars można znaleźć mnóstwo zdjęć z filmów, skomplikowana mechanikę zniechęcającą do filmowych zagrywek i pełną wewnętrznych sprzeczności, a wszystko to okraszone elementami wyrwanymi na żywca z poprzedniej edycji i przyszytymi grubą dratwą do zdeformowanego cielska systemu D20. Istny Frankenstein [?]. 
Szczerze nie polecam. 
Z ostatniej chwili: Z okazji premiery Ataku Klonów wyszła już druga edycja The Star Wars Roleplaying Game, z pozmienianymi parametrami klas, dodaną nową klasą technika, nowymi gatunkami i klasami prestiżowymi, zasadami dotyczącymi wykorzystania droidów jako BG oraz zmienionym systemem walki postaci (Attacks of Opportunity wróciły) i statków kosmicznych (który już nie stosuje abstrakcyjnego systemu odległości, tylko przemieszczanie miniaturek po kwadratowych polach). Nie wstrzymuję oddechu.
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  Konwencje w RPG
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  Moja klasyfikacja nie tyle stara się wprowadzić porządek w RPG, co ułatwić pisanie systemów i scenariuszy oraz zabawę na sesji.
Konwencje w systemie
Każdy system wpisuje się w jakąś konwencję. Wiemy, że EarthDawn i AD&D to heroic fantasy, Warhammer Fantasy Role Play to dark fantasy, World of Darkness to horror (personal horror ;)), Zew Cthulhu to horror zwykły, ale i tak niezwykły, bo z Lovercrafta... Można nawet pokusić się o klasyfikację, co też poniżej czynię. Równie dobrze można uznać wszystkie granice za płynne. Moja klasyfikacja nie tyle stara się wprowadzić porządek w RPG, co ułatwić pisanie systemów i scenariuszy oraz zabawę na sesji.
Najpierw kwestia rzeczywistości. Światy systemów mogą być:
- rzeczywiste (reprezentanci to głównie systemy historyczne - Pirates and Plunder, Run Out the Guns, Sengoku, różne światy do GURPSa w rodzaju GURPS Ancient Rome czy GURPS Robin Hood, jak również współczesne militarne w rodzaju Commando, Delta Force, pierwszej edycji Top Secret czy GURPS Special Ops; w większej części spełniają te założenia Dzikie Pola), to znaczy takie, które rozgrywają się w przeszłości (historyczne) lub teraźniejszości i są w budowie świata zgodne ze świadectwami historycznymi (ewentualnie z  widokiem za oknem) oraz nie wprowadzają elementów w rodzaju magii czy elfów. 
- fantastyczne (np. WFRP, ED, (A)D&D, MERP), to znaczy takie, które dzieją się w neverlandzie lub w zmodyfikowanej rzeczywistości (Romantyczność). Wyznacznikiem świata fantastycznego jest właśnie neverland lub zmodyfikowanie praw przyrody. 
- alternatywne (np. Cyberpunk 2020) - przedstawiające nasz świat w przypadku odmiennego biegu historii lub jego wizję w  przyszłości. Jeśli w tym świecie występuje magia czy elfy, jest to de facto świat fantastyczny, neverland, który podszywa się pod zmodyfikowany świat realny. Możliwe są odstępstwa od praw rządzących społeczeństwem, ekonomią czy nawet praw przyrody, ale pod warunkiem, iż nie mają one na celu zaburzenia logiki rzeczywistości. Dla przykładu wszczepy w CP są raczej absurdalne z punktu widzenia nauki, jednak mieszczą się w kanonie phuturologii (tak, tak, takiej przez ph). Ufoludki już za to powodują przesunięcie do rubryczki fantasy - po prostu wprowadzenie ufoludków wiąże się z wprowadzeniem ich świata, który jest neverlandem. 
Następnie wypadałoby zaszufladkować mechanikę. Oto mamy mechaniki: 
- realistyczne - czyli takie, które mają za zadanie symulować życie. Realizm jest zawsze deklaratywny: mechanika ma za zadanie być realistyczna, jednak w praktyce nie da się takiej stworzyć. Składają się na to potworne skomplikowanie czynności w świecie rzeczywistym, niemożność przełożenia świata i człowieka na liczby, niemożność ustalenia bezwzględnej i uniwersalnej skali liczbowej oraz brak środków technicznych do przeprowadzenia odpowiednich badań probabilistycznych, jakie pozwoliłyby na stworzenie mechaniki kazuistycznej.
W rezultacie stwierdzenie, iż mechanika ma charakter realistyczny oznacza, że w rozumieniu autora odzwierciedla ona z grubsza rzeczywiste szanse powodzenia działań. Taka mechanika z natury jest otwarta na wszelkie ulepszenia. Problematyczne jest występowanie w takiej mechanice magii. Moim zdaniem jest to możliwe, pod tym wszakże warunkiem, że magia ta rządzi się rygorystyczną logiką (najlepiej zaczerpniętą z rzeczywistych wierzeń lub historii).
- konwencjonalistyczne - czyli takie, które mają odzwierciedlać konwencję gry i charakter świata. Konsekwentny relatywista (przepraszam za oksymoron) stwierdziłby zapewne, że mechanika realistyczna to taka, która odzwierciedla realistyczną konwencję. Ja zdecydowałem się wyodrębnić ją ze względu na jej doniosły charakter jako skali porównawczej (mówimy, że jedna mechanika jest bardziej realistyczna niż druga). Mechanika może lepiej lub gorzej przylegać do konwencji gry. Jeśli jedna mała ołowiana kuleczka wystarczy by umrzeć, romans przygodowy nie jest wymarzonym gatunkiem przygody. Znowu zaklęcie Unicestwienie Ożywieńców skutecznie może uniemożliwić grę w horror z przerażającym wampirem w roli głównej. Często do mechaniki wprowadzane są elementy, które sprawiają, że przestaje być ona przezroczysta, zaś wpasowuje się w świat. Przykładem mogą być Dyscypliny i Kręgi w Earthdawnie czy rola kart w Deadlands. Mechanika współdecyduje o charakterze, w jakim występują BG. Może to być rola heroiczna (AD
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  Tacy, co w pelerynkach...

  Michał Wyporski

  
  

  
  Champions SRPG
[image: Champions, The Superhero Role-Playing Game]
- A teraz, Szanowni Państwo, pozwólcie przedstawić sobie naszego gościa honorowego. Panie i panowie  oto Obsidian!
Wśród zgromadzonych dzieci i ich rodziców rozległy się gromkie oklaski, towarzyszące mocarnemu bohaterowi w drodze na mównicę.
 Panie i Panowie, dziękuję za wyrazy uznania. To wielka satysfakcja, kiedy ktoś zostaje doceniony za swoje czyny. I właśnie po to dziś się tu zebraliśmy: aby docenić i wyróżnić tych wspaniałych, młodych ludzi za ich wybitne osiągnięcia.
Szerokim ruchem wskazał rząd krzeseł, gdzie siedzieli uczniowie wyróżnieni Stypendium Naukowym Hillermana.
Kiedy burza braw ucichła, Obsidian kontynuował.
 A teraz przejdźmy do najbardziej prestiżowego wyróżnienia. Oto najlepszy uczeń szkoły Hillerman Junior High. Ten młody człowiek otrzymuje najwyższe oceny od początku swej szkolnej kariery. Pomimo tego, że jest dwa lata młodszy od swoich kolegów, już w wieku jedenastu lat został wybrany przewodniczącym Rady Uczniowskiej i delegatem do Parlamentu Szkolnego. Prócz tego reprezentuje swoją szkołę w biegach przełajowych. A do tego, muszę przyznać, nieźle gra na trąbce.
Gdzieniegdzie na sali rozległy się chichoty, ale natychmiast zagłuszył je tubalny głos herosa: 
 Przyjaciele, oto tegoroczny zdobywca tytułu Najlepszego Studenta szkoły Hillermana  Howard Brody!
Młody, szczupły i bardzo niski, w porównaniu z siedzącymi obok ósmoklasistami, człowiek wstał i zbliżył się do podium. Kiedy Obsidian podszedł, by wręczyć mu puchar, kątem oka zauważył ciemną sylwetkę, widoczną przez świetlik na dachu audytorium. Co do przemknęło mu przez głowę, kiedy okno rozprysło się w deszczu odłamków. Odruch, nabyty przez godziny ćwiczeń na sali walki, kazał rzucić mu się przed chłopca i osłonić go własnym ciałem. Czując rozpryskujące się na swej pancernej piersi rakietowe pociski stwierdził, że unosi się w powietrzu, wsparty o niewidzialną barierę otaczającą ucznia. Usłyszał cichy, niepewny głos.
 Cholera, teraz wszyscy będą wiedzieli, że jestem mutantem
Ciemne postacie odziane w czerń i uzbrojone w futurystycznie wyglądającą broń wysypały się przez drzwi i okna pomieszczenia. Dziwnie wyglądające lufy skierowane były w stronę młodego mutanta. Jeden z napastników, prawdopodobnie przywódca, szczeknął krótko w stronę swoich ludzi.
 Szlag! Ten odmieniec przebudził swoją moc! Standardowa taktyka Brain-Drain i Beamer. Dawać tu dwóch z wyposażeniem Strongman!
• • •
[image: Champions II: The Super Supplement!]
Polski rynek RPG rozrósł się ostatnio tak, że fani praktycznie każdego gatunku mogą znaleźć coś dla siebie. Chcemy fantasy? Proszę bardzo. Potrzebny horror? Z przyjemnością. Coś futurystycznego? A jakże. Cyberpunk? Bez problemu. Bajka i sielanka. Ale nie do końca. Jeżeli przyjrzeć się lepiej, pojawiają się białe plamy. Ot, choćby tacy superherosi. Spojrzy człek tęsknym okiem na leżący nieopodal stosik komiksów i aż go ręce świerzbią
Na świecie było i jest wydawanych wiele systemów komiksowych. Aberrant, Blood of Heroes, Brave New World, Heroes and Heroines, Villains and Vigilantes, Marvel SAGA, Living Legends Ale wszyscy wiedzą, że król jest tylko jeden.
Dawno, dawno temu, bo 1981 roku, dwaj panowie, George MacDonald i Steve Peterson, wydali system, jakiego dotąd nie było. W ręce graczy oddano mechanikę umożliwiającą zbudowanie sobie postaci z punktów, określenie jej wad, zalet i umiejętności, a także nadanie jej dowolnych, specyficznych tylko dla niej, mocy.
Narodzili się Championsi.
To była prawdziwa rewelacja. W ciągu roku Champions SRPG (the Super Role Playing Game) stali się najlepiej sprzedającym się systemem w USA. System sprzedawał się jak ciepłe bułeczki, toteż już w 1984 roku wydano poprawioną i rozszerzoną drugą edycję. W tym samym roku wydano również podręczniki umożliwiające grę w innych settingach, w oparciu o tę samą, rewolucyjną (jak na te czasy, rzecz jasna) mechanikę. Na rynku pojawiły się Star Hero, Fantasy Hero, Ninja Hero, Western Hero i Cyber Hero. To był pierwszy uniwersalny system z prawdziwego zdarzenia. W 1987 roku zebrano i zunifikowano raz jeszcze zasady, przy okazji przejmując najlepsze rozwiązania z innych systemów wydawanych przez Hero Games, takich jak Justice Inc., Espionage, Danger International, czy Robot Warriors. Prace trwały dwa lata, ale wreszcie na początku 1989 pojawił się, tadam, tadam, Hero System.
Co wyróżniało Hero System na tle innych mechanik RPG? Punktowe tworzenie postaci? Liczbowy system skilli opartych na atrybutach? Brak sztywnego podziału na klasy? Możliwość płynnego rozwoju postaci bez sztucznych ograniczeń w postaci poziomów? To prawda, w każdej z tych dziedzin Championsi byli jednym z prekursorów. Ale oprócz wszystkich tych innowacyjnych, jak na początek lat osiemdziesiątych, cech, Championsi mieli jeszcze coś, czego świat jeszcze nie widział.
Wyobraźmy sobie typowy świat rodem z amerykańskiego komiksu. Panteon superbohaterów i superłotrów wydaje się sięgać po horyzont. Jak opisać w jednym podręczniku moce potężnego, kuloodpornego osiłka, superzwinnego, biegającego po ścianach akrobaty, półpłynnego człowieka z roztopionego metalu, bogini władającej pogodą, niematerialnego władcy umysłów czy miotającego kulami energii cyborga? A to tylko kilka klasycznych typów postaci. Takie przykłady można mnożyć i mnożyć. Przecież to musi mieć setki stron!
[image: Champions III: Another Super Supplement!]
Nieprawda. Championsi umożliwiają grę dowolną postacią. Bez wyjątku. A zasady tworzenia postaci mieszczą się na niecałych stu dwudziestu stronach. Jak to możliwe? Bardzo prosto. Projektanci systemu zrezygnowali z rozpisywania wszystkich możliwych mocy, zaklęć, cyberwszczepów czy czego tam jeszcze, koncentrując się na ich efekcie. Przykład? Proszę bardzo. Po co tracić czas na opisywanie osobno ognistej kuli, błyskawicy, plazmy, deszczy kwasu czy innych laserów? Za każdym razem chodzi przecież o to, żeby zrobić przeciwnikowi krzywdę na odległość, czyż nie? Stwórzmy sobie zatem moc, nazwijmy ją Energy Blast i umówmy się, że wszystko, co robi przeciwnikowi kuku na dystans, to jest właśnie to. A czy to będzie prądem, strzałą z łuku, czy splunięciem kwasem, to już tzw. Special Effect. Proste? Proste.
Zaraz, zaraz, powie ktoś, przecież taki fajerbol to jest zupełnie inny, niż byle seria z karabinu maszynowego. Tu obszar rażenia, tam seria. Gdzie Rzym, gdzie Krym No dobra. To załóżmy sobie jeszcze, że mamy zbiór modyfikacji, odpowiednio wpływających na specyfikę i koszt punktowy danej mocy. Rozszerzenia na plus i limitacje na minus. Co wtedy? Potrzebny fajerbol? Proszę bardzo. Energy Blast o takiej a takiej sile z rozszerzeniem Explosion albo Area Effect. Z różdżki? OK., limitacja Focus. Wymaga rzucenia zaklęcia? To dorzućmy jeszcze Incantation i Requires Skill Roll. Jak powiadają, sky is the limit.
Czy kogoś jeszcze dziwi, że system o takim potencjale żyje i jest rozwijany od dwudziestu lat z okładem? Przez ten czas wydano cztery i pół edycji samych Championsów (pół, gdyż mająca przejściowe problemy z dystrybucją firma HeroGames zezwoliła na wydanie w 1997 roku przez R. Talsorian Games systemu Champions: New Millennium, opartego na mechanice Fuzion. Ten sam świat, choć nieco przesunięty w przyszłość, ale mechanika już nie ta). Dodatkowo na początku kwietnia wyszła piąta edycja mechaniki Hero System (której nakład został w ciągu miesiąca wykupiony na pniu i trzeba czekać do końca maja na reprint), zaś piąta edycja Championsów zapowiedziana została na sierpień. Mniam, mniam.
Oprócz podstawowych podręczników Hero Games wydało ponad pięćdziesiąt dodatkowych, zachowując zdrową proporcję  dwie trzecie to sourcebooki, jedna trzecia  scenariusze. Wszystkie zachowują wysoki poziom i aż żal, że niektóre są już out-of-print. Na szczęście większość z nich sprzedawana jest również w postaci elektronicznej jako pliki PDF, a poza tym w związku z wydaniem piątej edycji szaleństwo rozkręca się na nowo, więc drżyjcie, portfele!
[image: Champions: The Super Role-Playing Game, 3rd edition]
Póki co jednak ostrzmy sobie zęby na przyszłość i przyjrzyjmy się aktualnie obowiązującej, czwartej edycji.
Za dwadzieścia cztery dolary (lub trzydzieści, jeśli chcemy twardej oprawy) w nasze ręce wpada licząca 343 strony książka, podzielona na trzy części: Rulesbook, Sourcebook i Campaign book.
Część pierwsza przedstawia nam zasady czwartej edycji mechaniki Hero System, bywa zresztą sprzedawana osobno jako oddzielna książka. Na początku mamy typowe słowo wstępne, wyjaśniające co to właściwie jest RPG, co to jest Hero System, co takiego wspaniałego jest w czwartej edycji, a czego nie było wcześniej, takie tam typowe blablanie. Ale już na ósmej stronie mamy to, co tygrysy lubią najbardziej. Samo mięsko, czyli tworzenie postaci.
Pierwsze pięć stron koncentruje się na wyjaśnieniu różnic między postacią w konwencji heroicznej a superheroicznej, podane są typowe ilości punktów, z których buduje się postać w każdej konwencji, a także kilka kwestii, które powinien rozważyć gracz budując koncepcję postaci. Dalej przechodzimy do atrybutów postaci, których jest tu aż czternaście. Osiem z nich (Siła, Zręczność, Kondycja, Budowa Fizyczna, Inteligencja, Ego, Prezencja i Wygląd) są to atrybuty podstawowe, których podstawowa i darmowa wartość równa jest przeciętnej dla człowieka, natomiast dalsze sześć stanowią atrybuty pochodne (Obrona Fizyczna, Obrona Energetyczna, Szybkość, Zdrowienie, Wytrzymałość i Punkty Przytomności), których podstawa jest wyliczana z atrybutów podstawowych. Do tego dochodzą jeszcze Wartość Ataku, Wartość Obrony oraz prędkość poruszania się.
Mając opisane cechy postaci możemy przejść do umiejętności. Autorzy opisują jak testować umiejętności, jak wykonywać testy porównawcze i jak korzystać z umiejętności uzupełniających. Dodatkowo podana jest tabela modyfikatorów, która ma, rzecz jasna, charakter przykładowy. Wszelkie testy wykonuje się za pomocą trzech klasycznych kości sześciościennych, zaś testowane umiejętności wahają się w przedziale od ośmiu do nieskończoności, choć w rzeczywistości umiejętność na poziomach 16 i więcej są właściwie niespotykane. Większość umiejętności oparta jest na jednym z atrybutów podstawowych, choć bywają również umiejętności ogólne. Oprócz umiejętności podanych explicite, gracz może tworzyć własne umiejętności naukowe, zawodowe, bądź będące dziedzinami wiedzy, a ich lista nie jest niczym ograniczona. Dodatkowo przy okazji umiejętności opisano również języki, przedstawione w postaci grafu odzwierciedlającego ich pokrewieństwo (wykorzystując pokrewieństwo języków można łatwiej i mniejszym kosztem nauczyć się np. języków pokrewnych). Graf ten jest dość rozbudowany i obejmuje praktycznie wszystkie ważniejsze języki świata, włącznie z taką egzotyką, jak Hausa, Tagalog, czy Wu. Podobnymi, choć oczywiście mniej złożonymi, grafami opisana jest znajomość broni i znajomość środków transportu.
[image: Champions, The Super Role-Playing Game. 4th Edition]
Mówiąc o umiejętnościach w Champions SRPG nie można zapomnieć o sztukach walki. Podobnie jak w przypadku mocy, również tu opisano poszczególne manewry (Cios Ofensywny, Cios Defensywny, Blok, Rzut, Unik, Trzymanie itp.) koncentrując się na ich efektach, zaś dokładne opisanie pozostawiając graczowi. Podano również zestawy manewrów typowe dla poszczególnych rzeczywistych stylów walki wraz z przykładem, jak tworzyć własne style. Temat ten doczekał się zresztą osobnego, bardzo dokładnego rozwinięcia w sourcebooku Ultimate Martial Artist.
W dalszej części opisano tzw. Perki i Talenty. Perki są to użyteczne przedmioty, przywileje lub kontakty, które są właściwe dla danej postaci i mogą być dla niej użyteczne podczas gry. W tej kategorii znajdziemy tego typu rzeczy jak zwolenników, kontakty, majątek, legitymacja policyjna, legitymacja prasowa, czy nawet licencja na zabijanie. Talenty z kolei opisują pewne niezwykłe zdolności, które mimo wszystko istnieją w rzeczywistym świecie, takie jak oburęczność, pamięć fotograficzna, słuch absolutny, czy po prostu szczęście.
No i wreszcie sama śmietanka. Moce, rozszerzenia i ograniczenia. Na następnych sześćdziesięciu stronach znajdziemy wszystko, co jest nam potrzebne do budowania własnych mocy, opisywania ich efektów itp. Na przykładach pokazano, jak można opisać jedną moc na kilka sposobów, jak wiele różnych, nie związanych ze sobą efektów, można opisać jedną mocą. Pełne szaleństwo.
W każdej beczce miodu znajdzie się jednak łyżka dziegciu. Upojeni możliwościami, potęgą i zdolnościami naszej nowej postaci odwracamy stronę i powrót na ziemię. Wady. System punktowy zaproponowany przez autorów jest taki, że bazowo na skonstruowanie postaci mamy tych punktów niewiele. Sporo ponad połowę z całkowitego limitu punktowego dostajemy właśnie za wady, które opisane są tu poszczególnymi kategoriami (wada fizyczna, wada psychiczna, podatność na coś, wróg, cecha szczególna itp.), zaś konkretne wady tworzone są już przez samego gracza (i oczywiście weryfikowane przez MG).
Drugą część Rulesbooka stanowi opisanie mechaniki świata. Znajdziemy tu więc zasady opisujące korzystanie ze zmysłów (rzecz bardzo ważna ze względu na to, że postacie często miewają zmysły niedostępne normalnym ludziom) i poruszania się (włącznie z lataniem, teleportacją itp.). Następnie idą zasady walki (łącznie z zasadami wykorzystującymi heksy, co akurat w Championsach bardzo się przydaje ze względu na szeroki garnitur umiejętności postaci i wynikające z tego możliwości taktyczne) i określania obrażeń. Mechanika walki jest bardzo elastyczna, a zarazem skonstruowana tak, aby umożliwiać działania grupowe (ataki koordynowane, łączenie mocy itp.). Do tego osobny rozdział opisuje opcjonalne zasady dotyczące walki i obrażeń (krwawienie, okaleczenie, ataki mierzone itp.), które mogą nie pasować do komiksowego stylu prowadzenia kampanii. Opisowi obrażeń towarzyszy także zasad związanych z męczeniem się, wypoczywaniem, zdrowieniem i regeneracją.
[image: Hero System 5th Edition]
Po rozdziale związanym z walką czas na bardziej przyziemne sprawy. Mamy więc zasady związane z dźwiganiem, rzucaniem, niszczeniem, ukrywaniem i w ogóle manewrowaniem sobą i różnymi przedmiotami
Rulesbook kończy się rozbudowanymi zasadami tworzenia robotów, komputerów, pojazdów, baz, a nawet broni. Za każdym razem mamy również tabelkę gotowych, wziętych z życia przykładów.
Część druga, czyli Sourcebook podzielona jest na dwa rozdziały. Rozdział pierwszy, przeznaczony dla graczy, zawiera porady związane z tworzeniem koncepcji postaci, jej psychiki i motywacji a także proponowanym sposobem rozwoju. Na szczególną uwagę zasługuje ostatni podrozdział, zatytułowany Are You a powergamer?, wraz z przykładami (Planet Man: minimalizuje planety do wielkości pięści i chowa do kieszeni. W razie niebezpieczeństwa ciska nimi w przeciwnika, przywracając im w locie pierwotne wymiary, podczas gdy jeden z jego sześciu pomagierów teleportuje go do innego wymiaru. Śliczne, czyż nie?)
Rozdział drugi, skierowany do Mistrza Gry, opisuje sposoby prowadzenia kampanii, zawiera rady związane z tworzeniem własnych scenariuszy i wprowadzaniem zwrotów sytuacji. Opisuje potencjalne motywacje przeciwników i najczęstsze schematy (to komiks, pamiętacie?) ich postępowania. Klasyfikuje graczy na podstawie ich postępowania i podpowiada, jakie typy scenariuszy nadają się dla nich najlepiej i jak wyrugować podstawowe błędy. Następnie zwraca uwagę na pewne detale związane z życiem potencjalnych herosów, a które często umykają uwadze graczy i MG (bohaterowie a media, bohaterowie a prawo itp.), pokazuje podstawowe kruczki techniczne ułatwiające prowadzenie scenariuszy (konspekt, karta prowadzenia walki, podsumowanie przygody, wyważanie postaci). Na koniec przedstawia przykładowe tabele wydarzeń losowych wraz z ewentualnymi rozwinięciami. W tej części szczególnie polecam dwa podrozdziały o wiele mówiących tytułach How to ruin Your campaign i Teamwork, or, how to stomp your heroes into the ground and make them learn from it.
Trzecia, i najkrótsza, część podręcznika to tzw. Campaign Book. Zawiera krótki opis świata, przykładową grupę superherosów (tytułowi Champions przewijają się w treści i na okładkach większości książek do systemu), kolekcję gotowych przeciwników i dwa proste, choć na przyzwoitym poziomie, scenariusze.
Podsumowując: Championsi pojawili się dwadzieścia lat temu, wyznaczając nowy kierunek i nowy poziom. Przez ten czas konkurencja nie zasypiała gruszek w popiele, ale stary król jest jeszcze w dobrym zdrowiu i trzyma się twardo. Nie wiadomo jeszcze, co zawierać będzie piąta odsłona. Czas pokaże. Ale jeśli następca tronu dorówna poprzednikowi, to panowanie dynastii wydaje się niezagrożone.
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  Rzecz o magów ubijaniu

  Michał Wyporski

  
  

  
  Praca niniejsza ma za zadanie nie tylko przybliżenie tematu i omówienie konkretnych technik likwidacji, lecz również zwrócenie uwagi nauczycieli na zagadnienia, które powinny zostać poruszone podczas edukacji młodszych adeptów, tak, aby wybadać ich zdolności w tej materii i przygotować do wykonywania podobnych zleceń.
Pojedyncza kropla zaperliła się na szerokim czole Vinta. Palce nerwowo zabębniły o poorany stół.
     - Człowieka mi trzeba. Ale nie zwykłego łamikarka. Najlepszego... - grubas urwał nagle. Sięgnął po stojący opodal kufel, zabełtał. 
     - Mówcie, szlachetny kupcze.
     Ciche słowa z ust cichego człowieka. Śmiertelnie cichego...
     Piwo z głośnym chlupotem znikło w gardzieli tłuściocha. Kupiec wziął głęboki oddech i wypuścił wolno powietrze. "Jak za młodu" - pomyślał. Nagle, nie wiedzieć czemu, przed oczami stanęły mu dawne czasy, kiedy sam jeszcze musiał nurkować po swoje perły. Ech, wolałby choćby zaraz skoczyć, tak jak stoi, w ciepłe wody zatoki, niż być tu i teraz. I rozmawiać z tym zakapturzonym mnichem.
     - Kupiłem wczoraj pewien cenny drobiazg. Nie jest ważne w tej chwili, co. Ważne za to, że nim słonko wstało, miałem dwie wizyty. Najpierw przyszedł taki młodziak. Chudy jakiś taki, blady. Z początku kazałem go pachołkom ze schodów zrzucić, ale ten sypnął im w oczy jakimś proszkiem, coś tam wymamrotał i oba bez ducha padli.
     Perłowy magnat otrząsnął się na samo wspomnienie. Machinalnie chwycił kufel, uniósł do ust.
     - Co do kur... Karczmarzu! Jeszcze dwa kufelki, jeśli łaska! - zawołał gromko, rad, że ma pretekst do zmiany tematu.
     - ...i oba bez ducha padli. Ciekawe. Co dalej, szlachetny? 
     - I bez ducha padli. Co było robić? Wpuściłem gada do biura, a ten od progu rzecze, że cacko, które nabyłem, jest własnością jego mistrza. I mam go oddać teraz i z marszu, bo inaczej krucho ze mną będzie. Jak świat światem, tego jeszcze nie było, żeby mi jakiś taki groził na moim własnym podwórku! - sapnął grubas wściekle, po czym ciągnął dalej.
     - Rzecz jasna obśmiałem go nieprzystojnie i powiadam, że jeżeli myśli, że rzecz ową przy sobie trzymam, to jest głupszy, niż na to wygląda. A poza tym zakup był legalny i mam na to świadków. I jeszcze, że jak jego mistrz chce, to może się tu sam pofatygować, być może targu dobijem. Po cenie zakupu plus te, no, koszta manipulacyjne.
     Vint zawiesił głos, jakby czekając na jakąś zachętę ze strony towarzysza. Nie doczekał się.
     - Taa, no cóż... W każdym razie typ warknął coś, minę zrobił i poszedł sobie. Ale za to kilka godzin później miałem kolejne odwiedziny. Nie wiem dokładnie, która godzina była, ale wiem, że obudziłem się uboższy o kilka wartościowych drobiazgów. Włącznie z tym. Z początku pomyślałem sobie, że jak nie dałem po dobroci, to zabrali po złości. Przyznam się szczerze - tu bogacz zniżył głos do szeptu - że nawet mi ulżyło. W samej koszuli nie zostałem, a jakoś niespieszno mi było z tym jego mistrzem się kumać. Ale nie! Oto z samego ranka posłaniec dostarczył mi wiadomość, że jeżeli w ciągu trzech dni cacka nie dostarczę, to już mogę się żegnać ze skórą.
     Postać w kapturze poruszyła się lekko.
     - Rozumiem, że chcecie, szlachetny kupcze, żeby ów problem zdjąć wam, że się tak wyrażę, z karku. W porządku - palec mówiącego nakreślił liczbę na pobrużdżonym blacie. - Cena nie podlega negocjacji.
     - Ale... - próbował wykłócać się tłuścioch 
     - Nie ma ale - głos ciął protesty, jak nóż. - To jest cena Bractwa. Czy kiedykolwiek byłeś niezadowolony z usług? 
     - Nie, ale taka kwota! Z góry! A jeżeli się nie uda? 
     - Przypominam, że rozmawiasz z Bractwem, szlachetny kupcze. Mam odpowiedniego człowieka. Jeżeli się zdecydujesz, wiesz co robić.
     Człowiek w kapturze wstał od stołu, dając do zrozumienia, że to koniec rozmowy. Wychodząc z alkowy minął oberżystę, niosącego kufle z piwem. Uśmiechnął się pod nosem. Dobrze wiedział, że tego dnia w świątyni Amona ktoś przekaże na ofiarę mały, safianowy woreczek, zawierający perły. Perły i karteczkę z dwoma imionami...
Poniższy tekst stanowi fragment pracy zatytułowanej "Rzecz o maggusów ubijaniu" pióra Stratosa Zabójcy Magów, znajdującego się w zbiorach Królewskiej Biblioteki w Villacaro. 
Wśród wielu wyzwań, jakim musi stawić czoła człek parający się naszą sztuką, największym niewątpliwie jest podmiot parający się sztukami tajemnymi. Wyzwanie to jest w istocie tak wielkie, że jeno najbardziej wprawni mistrzowie mogą mu śmiało podołać. Ze względu na szczególny charakter sprawy ważne jest tu nie tylko opanowanie kunsztu, lecz także pewne wrodzone cechy i predyspozycje, bez których ciężko mówić o powodzeniu, zwłaszcza w trudniejszych wypadkach. Praca niniejsza ma za zadanie nie tylko przybliżenie tematu i omówienie konkretnych technik likwidacji, lecz również zwrócenie uwagi nauczycieli na zagadnienia, które powinny zostać poruszone podczas edukacji młodszych adeptów, tak, aby wybadać ich zdolności w tej materii i przygotować do wykonywania podobnych zleceń.
W dalszej części pracy czytelnik uważny odnajdzie zalecenia i pobieżne omówienie technik stosowanych przy likwidacji obiektów na terenie neutralnym, jak również podczas spotkań bezpośrednich. Na koniec skoncentrujemy się na kilku powszechnie stosowanych metodach likwidacji celu na własnym terenie. [...]
I. MYŚLIWY
Wśród wielu cech potencjalnego likwidatora podmiotów magicznych najważniejszą, a jakże często niedocenianą, jest cierpliwość. W odróżnieniu od innych zleceń, likwidator podmiotów magicznych najczęściej nie ma możliwości powtórzenia nieudanego podejścia, czy to ze względu na niedostępne mu środki transportu, którymi posługuje się obiekt, czy też fizyczne zagrożenie z jego strony. W związku z tym niezbędna jest dokładna znajomość nawyków, obyczajów, a szczególnie zabezpieczeń i środków zaradczych obiektu. Podczas gdy pierwsze dwa z tych punktów ustalić można drogą żmudnej obserwacji, w celu poznania środków, które mogą zostać użyte przeciw likwidatorowi, niezbędne będzie użycie specjalistycznych narzędzi (patrz rozdz. II). [...]
Znacznym ułatwieniem w gromadzeniu informacji może być znajomość podstawowych technik magicznych. Opanowanie sztuki wykrywania i analizy magii, jak również analizy aury może znakomicie przyspieszyć moment, kiedy likwidator będzie miał komplet informacji niezbędnych do wykonania udanego podejścia. Dotyczy to zwłaszcza magicznych przedmiotów, których może używać podmiot, a które to często wyposażone są w typowe, podstawowe zaklęcia i ich identyfikacja bywa możliwa od pierwszego rzutu oka. [...]
W przypadku konfrontacji bezpośredniej nie bez znaczenia jest podatność likwidatora na oddziaływanie magiczne. Oczywiście w przypadku potężniejszych podmiotów kwestia ta nie ma większego znaczenia, gdyż likwidatorowi jest zazwyczaj obojętne, czy w przypadku nieudanego podejścia będzie zwyczajnie martwy, czy też rozniesiony na strzępy, toteż sytuacji takich należy za wszelką cenę unikać, decydując się raczej na metody pośrednie, wykorzystujące pułapki czy trucizny.
Jeżeli do konfrontacji dochodzi w miejscach publicznych, podmioty magiczne często uciekają się w swej obronie do magii iluzyjnej, bądź oddziałującej bezpośrednio na umysł. Poprzez odpowiednie techniki, obejmujące między innymi medytacje i trening siły woli, możliwe jest osiągnięcie stanu częściowej bądź nawet całkowitej odporności na magię tego rodzaju. Ważne jest tu również wyrobienie u likwidatora nawyku korzystania w równej mierze ze wszystkich zmysłów. Częstym błędem, popełnianym nawet przez doświadczonych łowców, jest przyjmowanie za fakt tego, co się widzi i słyszy, podczas gdy podmiot najczęściej nie ma czasu zadbać o tego typu detale, jak na przykład odpowiedni zapach tworzonej naprędce iluzji.
W prawidłowej identyfikacji iluzji dopomóc może również zwrócenie uwagi na szczegóły wiążące się z oddziaływaniem domniemanej iluzji na otoczenie. Tak powszechnie stosowany na przykład czar iluzyjny jak lustrzane odbicie, okazuje się łatwy do rozszyfrowania, gdy zwróci się uwagę na to, czy dana postać zostawia ślady na podłożu, czy nie przenika przez drobne przedmioty (np. trociny na podłodze, przewrócone naczynia) itp. [...]
Niewielu łowców zwraca uwagę na fakt, że zaklęcia wpływające na umysł najczęściej słabo oddziałują na istoty, których umysł już znajduje się pod jakimś wpływem. Pierwsze badania w tej dziedzinie obejmowały wykorzystanie alkoholu, lecz, pomijając doznania towarzyszące wprowadzaniu się w stan zamroczenia umysłu, skuteczność tych środków jest znikoma. Metoda ta została obecnie znacznie udoskonalona i w chwili obecnej wyróżnia się dwa rodzaje samokontroli umysłu. Pierwszy z nich polega na aplikowaniu sobie ściśle określonych dawek odpowiednich narkotyków, natomiast druga nie wymaga wspomagania zewnętrznego i opiera się na autohipnozie. Możliwe jest oczywiście łączenie obu metod.
Metody samokontroli umysłu bywają przydatne również w pokonywaniu różnego rodzaju alarmów magicznych. Wszelkiego rodzaju zaklęcia typu "wyczucie wroga" opierają się najczęściej na odczytaniu emocji potencjalnego likwidatora. Bardziej zaawansowane formy owych zaklęć wyłapują niejako z przyszłości akcję bezpośredniego ataku na obiekt. Obie natomiast beznadziejnie wykładają się w momencie, gdy mają do czynienia z likwidatorem, którego jedynym celem jest na przykład wykonanie takiego a takiego ruchu, niezależnie od faktum, że ruch ten jest w rzeczywistości zastawieniem pułapki, zaaplikowaniem trucizny, czy też zwolnieniem mechanizmu spustowego. [...]
Czytelnik spostrzegawczy zwrócił zapewne uwagę, że do tej pory nie została poruszona kwestia przygotowania fizycznego likwidatora. Przyczyna tegoż jest prosta. Nie powinno ono odbiegać od standardowego przygotowania w przypadku likwidatorów zajmujących się innymi obiektami. Wiadomo, że najważniejsze cechy to zwinność i zręczność likwidatora, poparte odpowiednimi umiejętnościami akrobatycznymi i wspinaczkowymi. W przypadku likwidacji podmiotu na własnym terenie umiejętności akrobatyczne stają się szczególnie cenne, albowiem ze względu na rozliczne pułapki i zabezpieczenia stosowane przez podmioty magiczne koniecznym może okazać się odnalezienie niestandardowej drogi wejścia i poruszania się wewnątrz budynku. [...]
II. WARSZTAT PRACY
Pośród wielu narzędzi wykorzystywanych podczas pracy likwidatora wyróżnić można kilka zasadniczych grup. Poniżej grupy te zostaną omówione w odpowiedniej kolejności. Należy zauważyć, że poniższa lista w żaden sposób nie wyczerpuje tematu i stanowi jedynie ogólny zarys niezbędnego wyposażenia.
Pierwszą grupą używanych narzędzi będą narzędzia ofensywne bezpośrednie. Do tej grupy zaliczyć można wszelkiego rodzaju broń będącą na wyposażeniu likwidatora. Dobierając broń należy wziąć pod uwagę, że zadaniem likwidatora jest usunięcie obiektu, nie zaś walka, toteż całkowicie mija się z celem branie ze sobą ciężkiej lub nieporęcznej broni, takiej jak topory, maczugi czy broń drzewcowa. W roli podstawowej broni doskonale sprawuje się noszony na plecach krótki miecz o zaostrzonym sztychu, który jest wystarczająco poręczny na potrzeby likwidatora, nie utrudnia ruchów, a zarazem jest wystarczająco duży, by umożliwić stawienie czoła przeciętnemu przeciwnikowi w walce wręcz. Przydatne jest, jeżeli pochwa tegoż miecza wykonana jest w formie nagwintowanego na końcu drąga, zaś sam miecz zabezpieczany jest przed wypadnięciem za pomocą skuwki. Dzięki gwintowi możliwe jest połączenie pochwy z krótkim, również odpowiednio nagwintowanym łomem, przez co otrzymuje się dość długi drąg przydatny czy w bezpośrednim starciu, czy też na przykład do utrzymywania równowagi podczas chodzenia po linie lub innych wąskich miejscach.
Wspominając o broni nie sposób pominąć bicza. Bicz o długości czterech-pięciu metrów potrafi być nieoceniony w wielu przypadkach. Po pierwsze umożliwia omiecenie dużego obszaru jednym zamachem (co często powoduje rozproszenie czarów iluzyjnych na omiatanym obszarze). Po drugie umożliwia oplątanie kończyny, uniemożliwiając podmiotowi na przykład sięgnięcie po niezbędny do rzucenia zaklęcia składnik. Po trzecie wreszcie umożliwia zadawanie niegroźnych lecz bolesnych uderzeń, skutkujących na przykład wypuszczeniem z dłoni trzymanego przedmiotu, dającego podmiotowi określone korzyści.
Ze względu na fakt, że nie zawsze możliwe jest bezpośrednie dotarcie do podmiotu, niezbędny jest zestaw broni miotanych. W znakomitej większości przypadków zestaw taki składa się z noży, lecz jest to kwestia osobistych preferencji likwidatora. Ponieważ broń tej wielkości powoduje rany najczęściej nie skutkujące usunięciem podmiotu, należy rozważyć zatrucie broni szybko działającą trucizną. Wygodne jest, gdy trucizna znajduje się na dnie pochwy, albowiem w takim przypadku wypłukanie trucizny przez krew celu nie zmniejsza użyteczności noża, gdyż po powtórnym schowaniu do pochwy broń jest zatruwana na nowo.
Prócz noży w skład broni miotanych warto zaliczyć także broń krępującą ruchy przeciwnika (broń typu bolas). Podmioty parające się magią często używają zaklęć, które utrudniają bądź uniemożliwiają przebicie odzieży ochronnej czy pancerza, natomiast nie chronią przed skrępowaniem. W bezpośredniej konfrontacji użyteczna bywa także sieć, natomiast sporządzenie lassa z liny (która to razem z kotwiczką jest sprzętem niezbędnym do pracy) nie powinno stanowić większej trudności.
Na większe odległości niezbędne jest użycie broni miotającej. Osobistym preferencjom likwidatora należy oddać to, czy będzie to krótki łuk, czy niewielka kusza. Ważne natomiast jest, aby mieć na wyposażeniu, prócz pocisków zwykłych, pociski specjalne, przeznaczone do walki z podmiotami magicznymi. Najczęściej spotykanym typem takiego pocisku są słynne "pieprzówki", czyli strzały bądź bełty, które zamiast grotu mają woreczki wypełnione np. pieprzem czy inną drażniącą substancją.
Mówiąc o pieprzówkach należy również wspomnieć o większych nieco woreczkach wypełnionych już to substancją drażniącą, już to obojętnym, barwnym, a najlepiej świecącym proszkiem. Pierwszy rodzaj posłuży do utrudnienia koncentracji (a więc rzucania czarów) podmiotowi, zaś drugi znakomicie sprawdzi się w odnajdywaniu przeciwników niewidzialnych. [...]
Drugą grupę używanych narzędzi stanowić będą narzędzia ofensywne pośrednie. Są to wszelkiego rodzaju trucizny i pułapki. Dokładniejsze omówienie wykorzystywanych trucizn i pułapek nastąpi w rozdziałach późniejszych, natomiast teraz czytelnik pozwoli na wymienienie kilku podstawowych.
Arsenał trucizn wykorzystywanych przez likwidatora powinien obejmować trucizny podawane na śluzówkę obiektu, trucizny działające przez skórę, przez krew, trucizny jedno i wieloskładnikowe wymagające spożycia, jak również środki halucynogenne. Do aplikowania trucizn przydatne będą między innymi pierścienie z uchylanym okiem, pierścienie z zadziorem, kolczaste kulki (kaltrop) rzucane w ciemnych miejscach na podłoże, czy też wszelkiego rodzaju igły umieszczane w trudno widocznych, a łatwo dostępnych miejscach, takich jak klamki, czy zakamarki ubrania. [...]
Pora przejść do narzędzi defensywnych. Czytelnik bystry zauważy natychmiast, że nie chodzi tu o jakiekolwiek pancerze, które tylko utrudniałyby zadanie krępując ruchy, czy powodując niepożądane dźwięki. Nie od rzeczy będzie tu natomiast wspomnieć o wszelkiego rodzaju miksturach zwiększających odporność likwidatora na fizyczne działanie podmiotu, a także narkotykach wzmacniających zmysły likwidatora, czy też pomagających w samokontroli umysłu.
Kolejną, czwartą już grupę narzędzi, stanowią narzędzia służące do pokonywania zabezpieczeń, które mogą zostać przygotowane przez podmiot. Zabezpieczenia takie można podzielić z grubsza na magiczne i niemagiczne.
Do pokonywania zabezpieczeń magicznych służą wszelkiego rodzaju urządzenia umożliwiające wykrywanie i rozpoznawanie magii, jak również rozpraszanie rzuconych zaklęć. W forsowaniu zabezpieczeń niemagicznych przydatne będą wzmacniane rękawice i buty, umożliwiające usuwanie pułapek opierających się o zatrute igły, spełniająca podobną rolę odrobina gliny, wosku czy innej lepkiej substancji, a także wspomniany uprzednio łom, który umożliwia uruchomienie pewnych pułapek z dalszej odległości.
Łom przydatny będzie również do forsowania zabezpieczeń blokujących dostęp do miejsca, w którym znajduje się podmiot. Innymi narzędziami tego typu będą wytrychy i ampułki zawierające stężony kwas.
Na koniec wreszcie wspomnieć trzeba o narzędziach służących do neutralizacji podmiotu. Są to młotek, igła z dratwą oraz piła. Najczęściej stosowanie tych narzędzi nie jest konieczne, ale okazać się może, że do skutecznej neutralizacji podmiotu niezbędne będzie zaszycie ust czy powiek podmiotu, połamanie palców, czy też, w najtrudniejszych przypadkach, pokawałkowanie ciała.
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  Pokolenie GNU:Niech sczezną marketingowcy

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Interesującym przeżyciem jest obejrzenie po kolei obu Terminatorów.
[image: ]
Zobaczyć wtedy można precyzyjną konstrukcję obu filmów. I szkodę, jaką tym filmom wyrządził ich marketing. Mówimy: Terminator  myślimy Arnold Schwarzenegger z bronią palną. A przynajmniej w pierwszych aktach są to bardzo precyzyjnie skonstruowane thrillery. W obu filmach nic nie wskazuje, kto jest dobry, a kto zły  aż do momentu pierwszej konfrontacji.
Niestety, idąc do kina wiemy już kto jest dobry i to niszczy suspens. Zawdzięczamy to machinie filmowego marketingu, która wykorzystuje fakt, że widzowie wolą wiedzieć na jaki film idą. Więc w kinowych zwiastunach i materiałach reklamowych będzie napisane o filmie prawie wszystko  a czasami nawet dowiemy się kto zabił. Bo więcej ludzi idzie na film jeśli wie o czym on będzie.
Rozpoczyna się produkcja trzeciego Terminatora. Niewiele jeszcze wiadomo, ale w informacjach prasowych już napisano kto jest zły.
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  Słynny oprawca graficzny

  PIOtr Kaliński

  
  

  
  PIOtr Kaliński (1977) Słynny oprawca graficzny, Fotograf ciszy, Redaktor artystyczny Nowego Wieku, Współpracownik kilku poczytnych pism krakowskich. Autor bajek min.: Bajka o człowieku, wilku i księżycu . Założyciel i twórca PIOPICTURESPRODUCTION oraz autorskiego wydawnictwa świat przedstawiony publishing. Założyciel i koordynator fotogalerii LOKATOR, Kraków ul. Krakowska 10. Uczestnik wystaw krajowych i zagranicznych. W wolnych chwilach student wydziału grafiki Akademii Sztuk Pięknych.
Ilustracją do niniejszego wywiadu jest także komiks współautorstwa PIO.
[image: PIO PIO]
PIO PIO
Justyna Fular: Słynny oprawca graficzny?
PIOtr Kaliński: To powiedzenie wymyślił Grzegorz Jankowicz w momencie, gdy kilka lat temu założyliśmy z nim i Jurkiem Franczakiem pismo literacko-artystyczne Nowy Wiek, które z resztą do dnia dzisiejszego ukazuje się, mniej lub bardziej regularnie. Z  racji tego, że zajmuję się w nim składem i oprawą graficzną, jestem oprawcą a czy słynnym? 
JF: Ktoś powiedział, że artysta istnieje tylko, jeśli jest znany.
PK: Na pewno nie tylko. Według mnie, artystą jest się przede wszystkim dla samego siebie. Natomiast jeśli podoba się to jeszcze komuś poza nami, to dobrze. Jednak popularność ma ze sztuką niewiele wspólnego. Jest jak reklama dla produktu. 
JF: Czy to znaczy, że sztuka potrzebuje reklamy?
[image: PIO Juro]
PIO Juro
PK: Tak, choć na pewno nie takiej jak produkty żywnościowe. Najlepszą reklamą dla sztuki jest krytyka. 
JF: Czy internet to dobry sposób na zaistnienie dla młodych artystów?
PK: Trudno jest od razu pokazywać się w galeriach. Internet jest obecnie najbardziej popularnym nośnikiem informacji. Dlatego też jest dobrym miejscem na prezentacje swoich prac i promowanie ich wśród szerokiego grona odbiorców. 
JF: Co to jest PIO PICTURES PRODUCTION"?
PK: PPP to witryna internetowa którą współtworzę z PIO i Wojtkiem Mrozem (webmaster), wirtualna galeria prezentująca grafiki, bajki autorstwa PIO i Juro, sklep internetowy w którym można zamówić podkoszulki z grafikami PIO oraz kilka innych projektów. 
JF: Czym zajmujesz się oprócz grafiki?
[image: PIO Janko]
PIO Janko
PK: Zajmuje się przede wszystkim grafiką, choć w różny sposób ją wykorzystuję. Czasami jako niezależną pracę, jako ilustrację do książek, na okładki lub jako motywu na plakat. Zajmuje się również fotografią, która jest zresztą pochodną grafiki.
JF: A jak rozpoczęła się twoja współpraca z Jerzym Franczakiem? 
PK: Pierwszą rzeczą jaką wspólnie zrobiliśmy były Apokryfy (Kraków 1999), czyli zestaw siedmiu grafik, między innymi trzech kobiet i tekstów Jurka, które zebraliśmy w całość i wydaliśmy w stu i jednym egzemplarzu. Później powstały kolejne bajki, jak Bajka o człowieku, wilku i księżycu, Królestwo za 1 zł czy Wyprawa do krajów Beneluksu.
JF: Co powstaje najpierw  tekst czy grafiki?
PK: Najczęściej jest tak, że pokazuję Jurkowi nową serię grafik z zamiarem stworzenia bajki. A Jurek to przegląda i jeśli mu się spodoba to zwykle na następny dzień przynosi mi gotowy tekst. 
JF: Czy połączenie twoich grafik z tekstami Jurka można uznać za komiks?
PK: Jeżeli połączenie rysunku i tekstu w pewną całość można nazwać komiksem, to tak. Jednak nie jestem pewien, co na to powiedzą znawcy i miłośnicy komiksu. My raczej nazywamy nasze historie bajkami.
[image: PIO Mroziu]
PIO Mroziu
JF: Na czym polega twoja działalność wydawnicza?
PK: Łączę w niej wypowiedzi Jurka, Grzegorza, poetów i prozaików z moimi wizjami przeczytanych tekstów; z moim ich rozumieniem.
JF: Co to jest Świat przedstawiony publishing"?
PK: To właśnie sposób połączenia obrazu i słowa w formie książeczek, których Świat przedstawiony publishing ma na swoim koncie już kilka, między innymi czternaście słów czyli szept na trzy głosy (Kraków 2002). Wszystkie ukazują się w formie hand-madeów, w wersji bibliofilskiej, powielanej w kilkudziesięciu egzemplarzach, które trafiają do specyficznego grona odbiorców.
JF: Czy sukces, sława, pieniądze mogą wpłynąć na artystę, skomercjalizować jego sztukę?
PK: Skomercjalizować na pewno. Ale myślę, że na ludzi wpływ ma wszystko. Najmniejsze detale z dnia codziennego kształtują człowieka i tym samym jego światopogląd. Pieniądze ułatwiają tworzenie. Chociaż podobno sztuka rodzi się w bólu. ;)
[image: PIO Artysta w kosmosie]
PIO Artysta w kosmosie
JF: Co cię inspiruje do tworzenia?
PK: Najczęściej są to wydarzenia dnia codziennego. Postacie i chwile zapadające w pamięci. Podróże, słowa, królowie, odległe krainy, wilki i księżyce, zaćmienia słońca, mosty, kawiarnie, murzyni 
JF: Jakie masz plany na przyszłość?
PK: Najbliższe jakie mam, i zamierzam zrealizować to wypić kawę na południu Włoch twarzą do słońca. Chcę się wyżyć w kolorach, bo tego mi ostatnio brakuje. A później zobaczymy. 
JF: Jakie są twoje marzenia?
PK: Chciałbym zostać astronautą!
JF: Dziękuję bardzo.
PK: Dziękuję.

rozmowę przeprowadziła Justyna Fular, 
w kawiarni LOKATOR pub, 30 lutego 2002 roku.
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  Hitalia:Historia interaktywnej opowieści

  Jarosław Grzędowicz

  
  

  
  W poprzednim numerze Magazynu Esensja opublikowaliśmy blok hitaliański: opowiadania Wojciecha Gołąbowskiego, Michała Studniarka, Andrzeja Filipczaka i Marcina Jankowskiego oraz tegoż galerię pejzaży Hitalii. Nie zdążyliśmy natomiast opublikować tekstu wprowadzającego w temat, co niniejszym naprawiamy
[image: Logo Hitalii]
Logo Hitalii
Pomysł przyszedł z Internetu. W dzisiejszych czasach, a nawet i parę lat temu nie było pisma, w którym nie zadawano by sobie bez przerwy pytań: co by tu zrobić nowego? Eksperyment. Hitalia była właśnie eksperymentem. Pierwotnie była zabawą towarzyską, role playing games toczonym na liście dyskusyjnej o nazwie HIT. Ktoś z nas, bodajże Krzysztof Sokołowski który bywał na tej liście wysunął pomysł, by założenia fabularne przenieść do Fenixa. Uzyskał zresztą zgodę uczestników tamtej listy. Pomysł jak to pomysł. Został rzucony i skisł. Głównie dlatego, że nikt nie miał pojęcia jak zastosować go w praktyce. No i nikt też nie wiedział, o co tam naprawdę chodziło. Była tylko relacja Krzysia z tego, co się dzieje na jakiejś brytyjskiej czy amerykańskiej liście netowej, poświęconej fantastyce. 
Po jakimś czasie jednak pomysł, który wisiał nad redakcją jak miecz Damoklesa powrócił. Potrzeba szukania nowych dróg, to w dzisiejszych czasach obsesja, konieczność która nie daje spać po nocach. 
Ktoś musiał się tym zająć i padło na skromną osobę niżej podpisanego. Były ogólne założenia. Niech będzie planeta, na której rozbija się nielegalny statek z kolonistami. Uczestnicy gry (?) niech będą takimi rozbitkami, na globie, który jest całkowicie tabula rasa. Wrak trzeba będzie opuścić, jest radioaktywny. Ładownie zamknięte. Co zrobią, jak będą się ratować? Trzeba jednak było jakoś zacząć. W Internecie można grać w RPG, jak przy stole. Ludzie reagują na siebie nawzajem niemal natychmiast. A w piśmie? Jedyny kontakt zwrotny to listy do redakcji. Co gorsza wplecione w cykl produkcyjny. Żeby coś ukazało się w miesięczniku musi do niego trafić przynajmniej miesiąc wcześniej. Jeżeli ktoś coś powie do twojej postaci w maju, zobaczysz to w druku  w czerwcu. Jeżeli zareagujesz natychmiast, twoja replika ukaże się w sierpniu. To znaczy, że twoja postać na Jak się miewasz rzucone wiosną, odpowie Dziękuję nieźle - pod koniec lata. To tyle, jeżeli idzie o "interakcje.
Wtedy wymyśliłem żeby zrobić z tego zabawę o charakterze literackim. Niech poszczególne wypowiedzi uczestników przypominają opowiadania albo miniatury literackie. Mają ten sam świat, wspólnych bohaterów i nawet jakieś szczątkowe kontakty międzyludzkie. Rodzaj powieści rzeki pisanej przez czytelników. Trzeba było stworzyć rodzaj NPC, postaci prowadzonej przez redakcję, żeby to wszystko spajać i podsuwać uczestnikom wspólne założenia fabularne. Wymyśliliśmy z Jackiem Drewnowskim dwie postaci - jedną rozpoznawalną jako NPC, mutanta-cyborga, rudego mięśniaka o ksywie Kaktus, natomiast postać Jacka była zamaskowana pośród innych postaci graczy. Gra ruszyła, odzew  był dużo większy niż się spodziewaliśmy. 
Najlepsze jednak było to, że bardzo szybko Hitalia zaczęła żyć własnym życiem. Uczestnicy gry czuli niedosyt i zaczęli spotykać się w świecie rzeczywistym. Dzięki energii i staraniom Niny Liedtke odbyło się w Beskidach pierwsze spotkanie - mikrokonwent Hitalijczyków. Przyjechało kilkunastu ludzi którzy nigdy nie widzieli się na oczy i z miejsca zaczęli rozmawiać tak, jakby znali się od lat. Część Hitalian zresztą do tej pory spotyka się na dużych konwentach i nadal identyfikują się ze swoją nielegalną kolonią.
Eksperyment toczył się przez jakieś trzy lata. Zaowocował kilkoma spotkaniami na konwentach, własną listą dyskusyjną, stroną internetową i co najmniej dwoma małżeństwami. 
Był interesujący, przede wszystkim z socjologicznego punktu widzenia. Powstały odrębne wątki w ramach samej gry, której uczestnicy podzielili się na kilka frakcji. Powstała miniaturowa i krótkotrwała subkultura. Hitalia jako rodzaj eksperymentu i powieści w odcinkach zarazem miała stałe miejsce na łamach Fenixa i dorobiła się także własnych sympatyków nie rekrutujących się z pomiędzy samych uczestników.
Do tego, o ile mi wiadomo, w żadnym innym piśmie nikt niczego podobnego nie zrobił. 
Po jakimś czasie fabuła gry utknęła. Przyczyną były przede wszystkim owe opóźnienia w transmisji. Ilekroć któryś z graczy usiłował przeprowadzić istotny zwrot akcji, do nas jako redakcji należało doprowadzenie do jakiejś kompatybilności miedzy tym co zamierzał, a tym, co napisali inni autorzy. Często okazywało się to niemożliwe. Nie da się prowadzić akcji obmyślanej przez kilkudziesięciu nie mających bezpośredniego kontaktu ze sobą autorami. Sami uczestnicy próbowali temu zaradzić, tworząc zespoły autorskie produkujące poszczególne odcinki.
Po jakimś czasie jednak, pojawiła się obawa, że cały eksperyment który trwał jednak dość długo, nie jest równie zajmujący dla kilku tysięcy pozostałych czytelników. Poza tym, zbyt lubiliśmy Hitalię, by pozwolić jej na zamienienie się w jakąś fantastyczno naukową wersję telenoweli i zdecydowaliśmy się zamknąć projekt w tej postaci, proponując jednocześnie by świat Hitalii pozostał kanwą tradycyjnych opowiadań - coś jak tematyczna antologia. Do końca ukazywania się ówczesnej edycji Fenixa, ukazało się kilka takich, wcale udanych opowiadań. Natomiast Hitalia wróciła tam, gdzie się narodziła: do Internetu.
Eksperyment został zakończony, i można powiedzieć, że się udał. Pomimo wszelkich ograniczeń stworzyliśmy coś jedynego w swoim rodzaju. Siłami wszystkich hitalijskich rozbitków.
Warto było.

Oficjalna strona Hitalii: hitalia.rotfl.eu.org.
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  W endemicznym kręgu

  Paweł Pluta

  
  

  
  Arracon 2002: Elbląg, 30 kwietnia  4 maja 2002
[image: Okładka informatora]
Okładka informatora
Nad hallem elbląskiego WOKu krążył Gwiezdny Niszczyciel Imperium, więc arraconowe informatorium z konieczności schowało się w możliwie mało eksponowanym miejscu. Skutkiem ubocznym tego manewru były chwile konsternacji, które przeżywał chyba każdy przyjeżdżający, nie znalazłszy organizatorów w znajomym miejscu, jednak dzięki ofiarności swoich już zaakredytowanych poprzedników, czyhających wewnątrz, szybko był przechwytywany. Trafiał tym sposobem do kantorka, w którym otrzymywał niebrzydką, acz eksponującą podejrzanie wieloznaczny obrazek plakietkę, kartkę na kino, kartkę na obiad i kartkę na spanie. Nic więcej. Ledwo co odkonsternowany uczestnik konsternował się zatem ponownie, spoglądając pytająco na organizatora, ten zaś powiadamiał go kompetentnie, że na informatory trzeba poczekać i to samo dotyczy identyfikatorów. Przyczyną, jak się później okazało, było kółko zębate, które dokonało żywota w mrocznych czeluściach bodajże maszyny offsetowej, czy też może laserowej drukarki, siejąc tym prostym sposobem zamęt w szeregach Fremenowców.
Dodatkową dywersją było usunięcie z budynku WOK chińskiej restauracji, przez co spotkanie z Ewą Białołęcką musiało się odbyć trywialnie, w sali prelekcyjnej. Ze względu na wczesną porę, słuchaczy zebrało się jeszcze niewielu, zresztą wtorek w zasadzie był dniem roboczym, co dodatkowo opóźniało przyjazdy pracujących. Przez tę roboczość zresztą na ulicach Elbląga, które przemierzaliśmy razem z JoAsią Słupek i Szymonem Sokołem, można było napotkać korki, które wprawiły nas w zdumienie trwające do chwili, gdyśmy się zorientowali, że jakoś wcześniej pierwszy dzień Arraconu wypadał w sobotę lub niedzielę, kiedy ludzie siedzą w domach, a nie włóczą się samochodami po mieście.
Wracając jednak do spotkania z Ewą, można się było na nim dowiedzieć, że jej najnowsza książka leży już w wydawnictwie, a co więcej jest tak wielka i gruba, że leżą dwie. Ograniczona liczba słuchaczy spowodowała jednak szybkie wyczerpanie się pytań z sali, zwłaszcza że wiele zostało nieoficjalnie zadanych już wcześniej, więc połowę swojego czasu Ewa oddała Andrzejowi Pilipiukowi, przybyłemu z konkurencyjnej sali prelekcyjnej w poszukiwaniu kogokolwiek, kto zechciałby go posłuchać. I owszem, skoro prelegent był już na miejscu, jego opowieść o tajemniczej angielskiej zarazie sprzed kilkuset lat spotkała się ze sporym zainteresowaniem.
[image: Warta honorowa witająca uczestników konwentu]
Warta honorowa witająca uczestników konwentu
Tymczasem w hallu powoli zbierali się następni konwentowicze, w szczególności zaś Ela Gepfert i Piotr Cholewa, dowiezieni na miejsce własnym dużym Fiatem, którego nawet Misiek Cholewa dał Piotrowi trochę poprowadzić. We wspaniałym tym pojeździe znalazło się także miejsce dla Natalii i Andrzeja Młynarzy, co robi już pewne wrażenie, bo byle kto przejazdu przez całą Polskę w pięć osób jednym samochodem łatwo nie przetrzyma. Nieco przed nimi przyjechała Agnieszka Szady, jak zwykle z rysunkami, oraz Szaman i Szamanowa Agnieszka, tu i ówdzie pojawiali się tez Anna Góra i Michał Dagajew ze swoim długim obiektywem. Niedługo później Pipok osłaniany przez Marcina Rutkowskiego otworzył piąty już Arracon, a następnie rozpoczęła się, tradycyjna Noc Walpurgii, tradycyjnie napisana przez dwa i, zakończona niespodzianką w postaci Shreka, co mnie trochę dziwi, bo choć to film straszny, to przecież jednak nie o taką straszność chodzi w horrorze. Skoro jednak wszyscy twierdzili to samo, to chyba rzeczywiście taka to właśnie niespodzianka była, a muszę im wierzyć, bo ja o tej porze spokojnie już sobie spałem.
Pierwszomajowy poranek przyniósł rozwiązanie problemów z brakującą dokumentacją konwentową, dzięki czemu każdy mógł się zapoznać z całością rysunku umieszczonego na plakietce, gdyż pełna jego wersja zdobiła okładkę informatora. Niektóre ze złośliwych interpretacji musiały zostać zrewidowane. Największą sensację wzbudziły jednak skrócone programy połączone z identyfikatorami, zaopatrzone w uroczy żółty sznurek pozwalający na zawieszenie książeczki na szyi uczestnika. Zapewne jedynie przez niedopatrzenie brakowało na nich prośby do znalazcy nosiciela o odprowadzenie zabłąkanego konwentowicza do WOKu. 
Dzień rozpoczął się od Mai Lidii Kossakowskiej posadzonej obok nastrojowej świecącej kuli w niemal całkowicie skądinąd ciemnej sali, będącej widownią małej sceny miejscowego teatru. Tylko zza pleców słuchaczy świecił dodatkowo po oczach Mai halogenowy reflektor. Nic to jednak w porównaniu ze Światłością, w której mieszkają opisywane przez nią anioły, wiodąc wbrew pozorom żywot niekiedy nader nudny i uciążliwy, zwłaszcza te opiekujące się na polach marchewką i pietruszką. Do tego w każdej chwili mogą dostać wezwanie do anielskiego wojska. Jakby nieco ciekawiej było po drugiej stronie, w dziedzinie Chaosu, może dlatego, że demonów jest sporo mniej i nie muszą się łapać byle jakich zajęć, żeby mieć coś do roboty.
[image: Błękitny muminek ze swoją zdobywczynią]
Błękitny muminek ze swoją zdobywczynią
Po demonach i aniołach miejsce zajęli uczestnicy konkursu muzycznego, a tymczasem w drugiej sali najpierw odbyło się zebranie dotyczące Związku Stowarzyszeń Fandom Polski, a następnie Forum Fandomu, a że czasy są jednak spokojne, nie zaszły na nich żadne znaczniejsze wydarzenia ani nie zapadły doniosłe dla narodu decyzje.
Tymczasem zaś do Elbląga dojechała Ania Brzezińska, ponieważ zbliżał się termin jej prelekcji. Czy pisząc w programie Wiedźma organizatorzy mieli na myśli temat wykładu, czy osobę prowadzącej, nie zostało ostatecznie ustalone, w każdym razie wiedza zgromadzonych o różnego rodzaju czarownicach i wiedźmach właśnie niewątpliwie poszerzyła się. W szczególności okazało się, że typowa czarodziejka nie była urodziwą i młodą posiadaczką cokolwiek kiczowatego pałacyku, w którym wysypiała się do południa, ale raczej posuniętą nieco w latach mieszkanką chaty na obrzeżach wsi, zbierającą o dziwnych porach zioła. Przy takim trybie życia z urodą też pewnie nie było co przesadzać. Aby więc nasza nie ucierpiała, zaszczyciliśmy obecnością kawiarnię U aktorów, gdzie okazało się, że na półmetrowej średnicy stoliku bez trudu da się wygospodarować miejsce dla czterech, a w porywach pięciu jedzących obiad osób. 
W tym samym czasie trwał konkurs muminkowy, z którego ze zdobytym niebieskim pluszowym Muminkiem wyszła Kasia Chmiel, po czym podążyła prowadzić prelekcję o Władcach Pierścieni, książkowym i filmowym, co czyniła razem z Agnieszką Sylwanowicz. Wprawdzie ich poglądy na temat ekranizacji były dość zbieżne, ale na szczęście widownia miewała odmienne, więc dyskusja toczyła się zawzięcie i tak długo, że w jej trakcie Greg Wiśniewski zdążył przedstawić zbiór historii o gorszących zajściach towarzyszących powstawaniu pierwszych Gwiezdnych wojen, z nerwowym załamaniem Georgea Lucasa na czele. Kiedy wróciłem do sali tolkienowskiej, powoli dobiegał końca finałowy pokaz ilustracji, z których największe zainteresowanie wzbudzały, rzecz jasna, te najbardziej nieudane. Fandom lubi się pośmiać.
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Gandalf. Antoni Gandalf.
Na zakończenie dnia odbył się konkurs gwiezdnowojenny prowadzony przez Adama i Marka Kuleszów, twórców imponujących modeli pojazdów zawieszonych w hallu. Ze względu na późną godzinę musiał jednak odstąpić trochę uczestników zaczynającemu się wkrótce Avalonowi, który wzbudzał emocje o różnym natężeniu, ale oklasków wtórujących tym z ekranowej filharmonii się doczekał.
Następnego dnia pojawiły się dwa autokary i, strategicznie wybrawszy ten, w którym nie było nikogo z WAT, bo oni w trakcie jazdy śpiewają, ruszyliśmy w drogę. Ocierając się o Gdańsk dotarliśmy do Kartuz, gdzie w muzeum kaszubskim przewodnik najpierw opowiedział nieprzyzwoity kawał, a potem zaśpiewał piosenkę. Nie ograniczył się jednak do tego i w każdej z sal wyjaśniał, do czego służyły różne mniej lub bardziej tajemnicze narzędzia i przedmioty. Aczkolwiek uznać należy, że niezorganizowane pytanie Ewy Białołęckiej o konkretne metody barwienia eksponowanej tkaniny było jawnie tendencyjne.
Dalej na trasie znalazł się kościół jak sama nazwa wskazuje Kartuzów, w którym na oparciu jednej ze stalli wyobrażony był ewidentnie Gandalf z Gollumem i Balrogiem. Co prawda podpis głosił, że to święty Antoni, ale tak prostymi sztuczkami nie da się zmylić fachowców, którzy wiedzą że dla kogoś, kogo inaczej nazywały elfy, inaczej krasnoludy, a jeszcze inaczej ludzie, nie jest żadnym problemem przedstawienie się przeorowi jako Antoni Gandalf. Ciekawy był też umieszczony na ścianie zegar słoneczny, ale chyba z powodu likwidacji zakonu jeszcze w XIX wieku nie było go już komu wyregulować i zdaje się, że nadal wskazywał czas zimowy.
[image: Najnowszy średniowieczny zamek nowoczesnej Europy]
Najnowszy średniowieczny zamek nowoczesnej Europy
Spod kościoła ruszyliśmy w dalszą drogę, która zawiodła nas pod słynny dwudziestoletni zamek średniowieczny, zbudowany od razu w postaci ruin. Nabrawszy pod jego bramą sił za pomocą wielkich worków bułek i licznych wiader z kiszonymi ogórkami obeszliśmy go wzdłuż murów, a gdzie nie było murów  wzdłuż drutu kolczastego, ponieważ całość nadal pozostaje terenem prywatnym. Dotarłszy do romantycznego stawu na tyłach budowli zadumaliśmy się nad godną podziwu wyobraźnią artystyczną autora, godnym pożałowania brakiem wyobraźni ekonomicznej tegoż, pisarz Pilipiuk ucieszył się, że są jeszcze wariaci więksi od niego i ruszyliśmy w las. Droga zawiodła nas na Górę Tamową, gdzie jedni weszli, inni się wdrapali, a reszta dobrnęła. Tradycyjnie widok na jezioro okazał się uroczy, zatem rozumując, że skoro tam na dole jest tak ładnie, to nie ma co siedzieć tu na górze, wróciliśmy do autobusów, które dowiozły nas do muzeum garncarstwa. W muzeum był nawet żywy garncarz od dziesięciu pokoleń, całkiem zresztą młody, który zademonstrował proces technologiczny, za pomocą którego na codzień zarabia na życie, a nawet odżałował trochę gliny do wysmarowania Ewy Białołęckiej, która znowu rzuciła się na działalność artystyczną. Spodeczek wyszedł jej co prawda trochę nierówny, ale ofiar w ludziach nie było.
Robiło się już dość późno, więc ruszyliśmy do ośrodka Elf. Po tamtejszym obiedzie dość powszechne stało się podejrzenie, że w sporych, płaskich kotletach nie rozpoznaliśmy bitek z elfich uszu jedynie dlatego, iż były panierowane. Niektórzy, rozpierani świeżo wchłoniętą energią, dali się namówić na grę w paintball, po czym wrócili podkolorowani tu i ówdzie na zielono, ale nie stanowiło to problemu, ponieważ było już ciemno i płonęło ognisko. Obok ogniska można było dostać kawałek dzika, a po północy organizatorzy zdobyli wielkie bochny chleba, przy których największą atrakcją było odrywanie kawałków.
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Nie każdy aparat był podatny na dziwne emanacje kamiennych kręgów
Kto po tym wstał odpowiednio wcześnie rano, mógł pójść na spacer, na przykład taki jak ten, na którym Agnieszka Szady polowała na kleszcze, a kto spał dłużej, trafiał od razu na śniadanie. Następnie, po szybkim wyjaśnieniu kwestii pewnego kranu, który Michał Dagajew naprawił, żeby nadawał się do użytku, a następnie zapomniał zepsuć z powrotem, autobusy zawiozły nas do rezerwatu kamiennych kręgów. Kręgi poustawiali Goci podczas jakichś swoich wędrówek i to nie jest nic dziwnego, bo z nudów nie takie rzeczy można zrobić. Nie dziwi też obecność na tych kamieniach oryginalnych lodowcowych porostów, sztuka w sztukę mających siedem tysięcy lat, a do tego endemicznych  w końcu od tego są tajemnicze kamienie, żeby były omszałe. Absolutnie nie jest też dziwna obecność w takim miejscu ludzi opowiadających o radiacjach, prądach, dziwnych światłach i naukowych pomiarach, których metodologia woła o pomstę do nieba, a podstawy teoretyczne o powtórzenie fizyki ze średniej szkoły. Natomiast kiedy odbiera się z wywołania normalny na początku i końcu film, na którym w okolicy zdjęć tego miejsca kilkanaście klatek jest zamazanych sporymi zaświetlonymi plamami Zapewniam, że jest to doświadczenie niepokojące.
Ale po drodze na wieżę widokową na Wieżycy jeszcze tego nie wiedziałem, więc spokojnie podziwiałem panoramę, zastanawiając się wraz z innymi, ileż to może się ta konstrukcja odchylać na boki pod naporem wiatru. Na pewno niewiele, bo na dół zeszliśmy w dalszym ciągu po schodach, po czym organizatorzy jedną część grupy wysłali na zwiedzanie w Żukowie kolejnego kościoła, tym razem zdaje się należącego do zakonu żeńskiego, a następnie sąsiadującego z nim muzeum, a drugą puścili do lasu, strasząc że jest w nim mokro, ciemno, zimno i do domu daleko. Przesadzali.
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Wieża widokowa na Wieżycy wybudowana w celu uzasadnienia nazwy góry
Powrót do Elbląga przebiegł w atmosferze dość sennej, bo te dwa dni były jednak dość męczące. Na miejscu trzeba było jeszcze zdobyć coś do jedzenia, przy czym ujawniły się frakcje zwolenników pizzy proletariackiej i kuchni chińskiej. Ta druga, w której i ja się znalazłem, zawdzięcza obiad Piotrowi Cholewie, bohatersko machającemu na dostarczyciela, któremu dziesięć metrów przed internatem coś się odwidziało i zawrócił. PWC skromnie twierdził, że nie było to nic wielkiego, bo za młodu, kiedy jeszcze były tu lodowce, to zaganiał mamuty do pułapek, po czym dla dania dobrego przykładu młodzieży dodał, że złapanemu mamutowi rzucał się osobiście na łeb i dusił go własną trąbą. Chiński obiad był jednak mniej kłopotliwy niż mamut, więc na zakończenie konwentu dało się zdążyć.
Finałowym mocnym akordem Arraconu 2002 stał się wyświetlony na zakończenie Władca Pierścieni, który dostarczył tematów na długie nocne rozmowy, mimo dryfów wracające wciąż do kwestii takich jak, na przykład, wykrycie konkretnych predyspozycji, dzięki którym niemal wszystkie filmowe orki to kobiety. Koncepcja, iż łatwiej im było znosić ciepło pod charakteryzacją wydaje się nieco zbyt przyziemna. Kiedy wszystko ucichło, odczekałem dwie godziny i, aby w rozsądnym czasie dostarczyć do Poznania czekające od początku konwentu przesyłki, ruszyłem na dworzec.
A zaświetlony film Cóż, teraz już wiem, że jeżeli odpadnie przycisk samowyzwalacza, to ujmując rzecz dosadnie a precyzyjnie  w obudowie aparatu zostaje niezbyt duża, ale wystarczająca dziura.
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  Zabić powieść

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Mnóstwo czasu spędzam w pociągach. Polskie wydanie Zodiaca nabyłem w przelocie do pośpiesznego, gdzie zadomowiwszy się w pozycji stojącej w przestronnym korytarzu rozpocząłem lekturę. Po dwóch stronach wyciągnąłem z zestawu alarmowego ołówek i zacząłem robić to, czego nie zrobił wydawca. Później w pociągu zgasło światło; kontynuowałem przy latarce. Ktoś to musiał zrobić.
[image: Zodiac. Thriller ekologiczny]
To, czyli redakcję merytoryczną i językową.
W książce tej jest podane nazwisko redaktora: Piotr Rumakowski. Człowiek ten popełniła przestępstwo wyłudzenia. Zodiac został bowiem wydany bez jakiejkolwiek redakcji językowej czy też weryfikacji tłumaczenia.
Akcja książki toczy się wokół skażenia środowiska przez substancje z rodziny polichlorobifenyli (PCB). W polskim tłumaczeniu są one nazywane freonem; freony to zupełnie inna rodzina związków, fluorowęglowodory. Można by to było odpuścić, gdyby dookoła PCB, i ich właściwości chemicznych, nie obracała się akcja książki. Ale się obraca, niestety. No ale kogo to obchodzi. Dalej, w jednym miejscu jest Straż Przybrzeżna, akapit dalej mamy Coast Guard. Cheerleaderki zamiast majoretek. Komputer w biurze ma prostownik, a nie zasilacz. Zgrupowanie zamiast skupienia (trafień z pistoletu). I tak dalej i tak dalej (na życzenie służę moim pokreślonym egzemplarzem).
Paradoksalnie, tłumaczenie nieźle oddaje potoczny styl narracji oryginału. Wewnętrzny głos Sangamona Taylora, Toksycznego Spidermana jest swobodny, miejscami popadający w wulgarność.
Wielka szkoda, że wydawca nie dołożył większej staranności. Zodiac nie jest może wiekopomnym dziełem literatury, ale jest książką wartą czytania z przyjemnością. Niechlujne językowo wydanie skutecznie to uniemożliwia.




Tytuł: Zodiac. Thriller ekologiczny
Tytuł oryginalny: Zodiac: TheEco-Thriller
Data wydania: 2001
Autor: Neal Stephenson
Przekład: Tomasz S. Gałązka
Wydawca:  Zysk i S-ka
ISBN: 83-7150-760-7
Format: 323s. 120×180mm
Cena: 25,
Gatunek: kryminał / sensacja / thriller
Zobacz w: Kulturowskazie
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 5 (XVII) maj 2002
  




  
  

  Wszyscy jesteśmy fantastyczni

  Eryk Remiezowicz

  
  

  
  Polemika z felietonem pt. Być fantastą autorstwa Andrzeja Filipczaka.
Właściwie to zaniepokoił mnie jeden akapit. Cytuję: Kim właściwie jesteśmy? () Dziwakami, którzy nie lubią oglądać Świata według Kiepskich i słuchać Ich Trojga, woląc po raz setny przeżywać przygody Lukea Skywalkera i rozkoszować muzyką Vangelisa do Łowcy androidów?. No więc nie, tym nie jesteśmy. Ja niestety przy Vangelisie usypiam, a z letargu wyrwać mnie może wyłącznie rytmiczne dudnienie wspomagane melorecytacją Britney Spears, Sary Connor, czy też innej Shakiry. Więcej: dużo bliższe i ciekawsze jest dla mnie pechowe małżeństwo Ala Bundyego niż nieszczęśliwe dzieciństwo Lukea Skywalkera. Proszę więc uprzejmie o zatrzymanie rozpędzonych procedur szufladkowania i klasyfikacji na fantastów i mugoli, bo jest to zajęcie a) niewdzięczne b) konfliktogenne c) bez sensu, bo właśnie niechęć do klasyfikowania powinna być cechą fana fantastyki.
Fantazjuje bowiem każdy, niezależnie od rodzaju czytanych książek i oglądanych filmów. Należy jedynie zastanowić się, czym też powinien się fantasta wyróżniać. Na pewno nie ilością czasu spędzonego na marzeniach. Nieustanne przeżywanie przygód w magicznych krainach jest niewątpliwie przyjemne, piszący te słowa niejednego smoka zabił we śnie i bardzo mu z tym dobrze. Ale dookoła nas istnieje świat pełen bliźnich, czasem niesympatycznych i wrednych, gdzie po ulicach gnają rozpędzone samochody, a wprowadzany właśnie kapitalizm zmusza nas do wytwarzania wartości dodanej. Rozsądnym będzie więc zwrócenie uwagi na szarą codzienność.
Zresztą, nadmierne przykładanie wagi do swoich fantazji też bywa szkodliwe. Większość naszego kochanego gatunku marzy bowiem przede wszystkim o sobie, o swoich własnych dokonaniach i przewagach. Więcej: te przyjemne wizje są tak bardzo przekonujące i wciągające, że z radością przyjmuje się je za właściwy i jedynie słuszny obraz świata. Po czym świat stwierdza, że on ma nieco inną wizję naszej osoby, po czym zaczyna się płacz i zgrzytanie zębów. Bo nasze marzenia i nasza sytuacja obecna są zupełnie rozbieżne i raczej się oddalają zamiast zbliżać. Zresztą, schodząc już zupełnie w dygresje - Hitler też realizował swoje marzenia, z oddaniem i pasją rzadką dla naszego gatunku. Ech, gdyby miał więcej LSD niż posłuchu - to byłyby obrazy
Co też jeszcze czyni fantastę? Czytanie pewnego typu książek i oglądanie pokrewnych im filmów? Niewątpliwie pozytywny jest sam fakt istnienia grupki, która spędza czas na lekturze i w kinie, a nie w bramie z jabolem i pisze się to fantastom na plus. Jednak magiczne literki sf nie czynią jeszcze książki dobrą. Chały pojawiają się wszędzie i zawsze, nie uratuje ich nawet magiczny miecz, czy też świst blasterów. Ograniczanie się do speculative fiction wszelkich rodzajów jest, nie da się ukryć, ograniczaniem właśnie. Zamykaniem swojego horyzontu, odcinaniem się od wspaniałej literatury w imię przynależności do fantastycznego getta. Z nawiedzaniem kina jest jeszcze gorzej, bo tam stężenie miernoty jest jeszcze większe, jako że fantastyczny sztafaż służy jedynie do wrzucenia na ekran sterty obmyślonych ostatnio efektów.
Udowadniamy często światu, że jesteśmy inni. Po co? Na czym nam zależy - na powiększaniu naszego grona, czy klepaniu się po plecach i wzajemnym przekonywaniu o naszej misji i wyższości? Może to i polepsza samopoczucie, kiedy patrzy się z góry i twierdzi my tu, czytamy i fantazjujemy, phi, ale jedynym takiego działania efektem jest zrażanie do siebie wielu potencjalnych współfantastów i budzenie reakcji obronnych. A moim zdaniem (i nie tylko moim - patrz felieton Rafała Ziemkiewicza w 14 numerze Science Fiction) bycie fantastą, to przede wszystkim umiejętność szerokiego patrzenia na świat i utrzymywania umysłu w aktywności. Człowiek zainteresowany fantastyką powinien być otwarty na najdziksze i najniezwyklejsze idee - nie tylko te napotykane w książkach, ale też w jego najbliższym otoczeniu.
Wyjdźmy do ludzi. Twierdzą, że pisarstwo sf jest ciężkie i niezrozumiałe - podsuńmy im coś śmiesznego i lekkiego. Twierdzą, że jest bezmyślne i płaskie - poczęstujmy ich Lemem i Dukajem. Nie rozumieją konwentów i RPG - pokażmy, że to rozrywka dobra jak każda inna. Nie podoba im się kino sf - hm, tu nie mam pomysłu :) Władca Pierścieni nieco nas uratuje, ale nie wiem, na ile to wystarczy. A jeżeli stwierdzą, że nie chcą, nie lubią i nie mają zamiaru próbować - to wtedy ze spokojnym sercem rezygnujmy, bo jeżeli ktoś się zadnimi łapami zaryje i z ciepłej ziemianki swoich poglądów wychylić się nie zamierza, to fantastą on nie jest i nie będzie. Ale niechże w końcu zrozumie świat, że wyobrażanie sobie różnych rzeczy to czynność równie naturalna jak oddychanie. Wszyscy jesteśmy fantastyczni.
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  Nagroda im. Janusza A. Zajdla za rok 2001  nominacje

  Fandom

  
  

  
  Nagroda im. Janusza A. Zajdla jest coroczną nagrodą w dziedzinie fantastyki, przyznawaną przez miłośników SF autorom najlepszych polskich utworów literackich. O jej przyznaniu decyduje głosowanie wszystkich uczestników POLCONu, czyli Ogólnopolskiego Konwentu Miłośników Fantastyki. Nagroda jest przyznawana w dwóch kategoriach: powieści i opowiadania.
[image: Nagroda fandomu polskiego im. Janusza A. Zajdla]
Każdy czytelnik fantastyki może wybrać od jednego do trzech utworów z każdej kategorii, wydanych w minionym roku kalendarzowym. Wszystkie głosy są równoważne. Na podstawie zgłoszeń Komitet Organizacyjny POLCONu wyłoni nominacje z obu kategorii. Dopiero spośród tych nominowanych utworów uczestnicy POLCONu 2002 w Krakowie dokonają wyboru Laureatów Nagrody im. Janusza A. Zajdla za rok 2001.
Propozycje nominacji do Nagrody (maksymalnie trzy utwory w kategorii opowiadanie i trzy w kategorii powieść) prosimy nadsyłać imiennie do 15 lipca 2002 roku na adres:Tomasz Z. Majkowski
skr. poczt. 2
30-104 Kraków 45
z dopiskiem ZAJDEL

Lub na adres poczty elektronicznej zajdel@fandom.art.pl
Wśród autorów nadesłanych propozycji rozlosujemy nagrody.
• • •
Poniżej zamieszczamy ściągę dla zgłaszających nominacje. 
UWAGA: Poniższe listy utworów mogą być niekompletne. Nie ograniczają tym samym możliwości nominowania innych, niedostrzeżonych tutaj utworów, a wydanych w roku 2001 po raz pierwszy.
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  W sieci


  W sieci:Z Internetem dookoła świata

  Bartosz Kotarba

  
  

  
  czyli o regatach Volvo Ocean Race w Internecie.
[image: Volvo Ocean Race]
Wielu z Was, drodzy Czytelnicy, było zapewne latem na Mazurach. Co się rzuca w oczy? Żagle, oczywiście Masa żagli. Jak łatwo się domyślić, zwolenników i entuzjastów żeglarstwa jest wielu. Kiedy jednak nadchodzi zimniejszy okres i czynne uprawianie tego sportu jest niemożliwe, pozostaje. usiąść przed monitorem i pożeglować, tym razem po wirtualnych wodach Internetu.
Raz na trzy lata grupa śmiałków porywa się na szalony czyn. Powtarzając wyczyn Magellana opływają oni Ziemię. Rytuał ten powtarza się nieprzerwanie od 8 września 1973 roku, kiedy z Portsmouth wystartowało 17 jachtów. Idea regat powstała nieco wcześniej, bo w roku 1971, jednakże brak głównego sponsora i patrona nad regatami utrudniał realizację tego, wydawałoby się szalonego, pomysłu. Marzenie kilku wizjonerów ziściło się dopiero w 1973 roku, kiedy to The Royal Naval Sailing Association oraz koncern Whitbread PLC (założony w 1742 r.) zdecydowały się na patronat i sponsoring tego przedsięwzięcia. Royal Navy symbolizowało potęgę morską i długą żeglarską tradycję Wielkiej Brytanii, Whitbread natomiast reprezentował potęgę handlową, kiedy kontakty imperium brytyjskiego oplatały praktycznie cały glob. A więc były pieniądze i była tradycja, lecz wszyscy z niecierpliwością zastanawiali się, czy pomysł wypali, czy ta szalona idea przyjmie się i na stałe zagości w kalendarzu imprez żeglarskich świata.
[image: ]
23 września 2001 roku rozpoczął się kolejny, ósmy już, wyścig dookoła świata. Miejscem startu był angielski port w Southampton. Tym razem zmieniono również nazwę regat z Whitbread na Volvo Ocean Race. Osiem jednostek stanęło do rejsu, mając do pokonania 32.700 mil morskich podzielonych na 9 etapów. Ilość jednostek w historii regat ulegała zmianie, podobnie jak dystans i ilość etapów. Dopiero od regat 97/98 dystans podzielony jest na 9 odcinków. Wcześniej były to 4 (do regat 85/86), a potem 6 odcinków (do siódmych z kolei regat w roku 97/98). Jak już wspomniałem, ósme regaty rozpoczęły się 23 września 2001 roku. Obecnie (kiedy to piszę) przed zawodnikami 7 etap, jeden z dłuższych i zapewne równie emocjonujący, jak wszystkie poprzednie (wliczając w to dramatyczny etap z Sydney do Hobart podczas szalejącego cyklonu) 
Pozostaje jedno pytanie, dlaczego rozpisuję się o regatach w artykule dotyczącym Internetu? Odpowiedź jest wyjątkowo prosta. Otóż od ostatnich regat z lat 97/98 regaty Whitbread zawitały do Internetu. Podobnie ma się sprawa z aktualnymi regatami.
[image: ]
Strona www.volvooceanrace.org to olbrzymi serwis oferujący odwiedzającemu całą gamę informacji. Poza informacjami możemy nabyć różnego rodzaju gadżety itp. Eksplorując zasoby witryny można dokładnie prześledzić przebieg wcześniejszych edycji regat (z wyszczególnieniem kolejnych etapów) oraz zapoznać się z ich uczestnikami. Przede wszystkim jednak otrzymujemy szczegółowe informacje dotyczące obecnych załóg i jednostek biorących udział w Volvo Ocean Race. Dostępne są także informacje odnośnie portów, do których zawitają uczestnicy tegorocznych zawodów. Ponadto serwis oferuje szczegółowy terminarz imprezy, obecny stan rywalizacji jak również zasady, na jakich rozgrywane są zawody. Wszystkie wyżej wymienione informację opatrzone są oczywiście odpowiednią oprawą graficzną. Najczęściej są to fantastyczne zdjęcia ilustrujące rywalizację załóg na wodzie, lub zdjęcia przedstawiające tzw. życie portowe. Warto zaznaczyć, iż strona oferuje odrębny dział poświęcony multimediom gdzie internauci znajdą świetnej jakości zdjęcia, a także nagrania audio i video.
[image: ]
Strona Volvo Ocean Race to bez dwóch zdań przede wszystkim serwisy informacyjne. Od krótkich wiadomości z ostatniej chwili, do wywiadów z uczestnikami zawodów. Wraz z łodziami wypływającymi na ocean ożywa serwis. Poprzez stronę WWW możemy śledzić na bieżąco zmagania załóg, gdyż serwis podaje co 6 godzin aktualne pozycje łodzi, wszystko możemy obserwować na miniaturowych mapach. Dostępne są oczywiście wszelkiego rodzaju dane, takie jak prędkość, częstotliwość fal, ich wysokość, dystans jednostki do mety, odległość od lidera itp. Informacje opatrzone są komentarzami, analizami taktycznymi, prognozami pogody itp. Relacjonowane na bieżąco wydarzenia komentowane są między innymi przez samych uczestników zawodów. Odbywa się to oczywiście za pomocą poczty elektronicznej przesyłanej z pokładów jednostek biorących udział w regatach. 
Informacje wymienione powyżej to jedynie najbardziej charakterystyczne elementy serwisu. Resztę pozostawiam ciekawości Czytelników i ich skłonnościom do eksplorowania serwisów internetowych.
Reasumując, www.volvooceanrace.org to witryna dla każdego miłośnika żeglarstwa. Szeroka gama informacji i doskonałe zdjęcia, będące chyba najlepszą ilustracją zmagań, jakie toczą się na wodach oceanów. Zmagań, które budzą wielkie emocje u niejednego miłośnika żagli. 
To wszystko, a nawet trochę więcej, znajdziecie na www.volvooceanrace.org.




Tytuł: Volvo Ocean Race
WWW: Strona
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  W sieci:Krótko o...

  Magda Fabrykowska,  Wojciech Gołąbowski

  
  

  
  Lois McMaster Bujold  polskie wydania (Lois McMaster Bujold  Polish Editions), Hitalia  Twój własny świat
[image: Lois McMaster Bujold  polskie wydania]
Lois McMaster Bujold  polskie wydania
Magda Fabrykowska

LMB PL
Lois MacMaster Bujold doczekała się nareszcie swojej polskiej strony, co jest zasługą Joasi Słupek i Szymona Sokoła. 
Strona nie jest zbyt obszerna tematycznie i zawiera jedynie informacje o polskich wydaniach. Na razie można zobaczyć pełną listę opublikownych książek i opowiadań, skany z okładek oraz ilustracje z czasopism. Do tego autorka strony dodała pełną chronologię świata (uwaga do polskich czytelników  lista zawiera streszczenia niewydanych u nas książek). 
Osoby, które poczują niedosyt, mogą skorzystać z linku do webringu skupiającego anglojęzyczne strony (w tym jedną poświęconą wspaniałym przepisom Ma Kosti ;-) ). Warto zauważyć, że prosta i gustowna szata graficzna jest przyjazna dla wszystkich przeglądarek. 
Dla miłośników twórczości Lois MacMaster Bujold jest to pozycja obowiązkowa.


[image: Hitalia  Twój własny świat]
Hitalia  Twój własny świat
Wojciech Gołąbowski

W opisach i w obrazkach
Skoro zostały opublikowane HisTorie (czyli opowiadania dziejące się na Hitalii), galeria pejzaży i artykuł wyjaśniający genezę powstania, rozwój i stan obecny (nota bene nie do końca oddający stan faktyczny) zabawy, zajrzyjmy i na oficjalną stronę Hitalii.
Strona powstała w 1996 roku w efekcie ustaleń uczestników zjazdu Hitalian, równolegle ze swą listą dyskusyjną. Od tego czasu wiele się na niej zmieniło  przede wszystkim co i rusz dochodzą nowe teksty i ilustracje. Snute są także plany dalszego rozwoju
Na stronie można przeczytać większość archiwalnych Zapisów, wypowiedzi Hitalian publikowanych w Fenixie  reszta czeka w kolejce na obróbkę; wszystkie powstałe HisTorie, uporządkowane w kolejności chronologicznej; teksty naukowe i pseudonaukowe, pomocne przy snuciu kolejnych opowiadań  wiadomości o planecie, florze, faunie, technicznych i socjalnych stronach zagadnienia; pełne relacje z dotychczasowych zlotów Hitalian (czyli HITów).
Pooglądać można mapy (archiwalne, hand made oraz współczesne, cyfrowe), generowane pejzaże i technikalia  w wersjach statycznych oraz animowanych.
Czego nie ma? Danych osobowych postaci ukrywających się pod imionami Hitalijczyków. Aby więc poznać od hitaliańskiej strony choć niektórych jej twórców  pewną Zajdlistkę, kilku redaktorów, tłumaczy i tłumaczki  trzeba wejść nieco głębiej lub wyczytać to między wierszami.




Tytuł: Lois McMaster Bujold  polskie wydania
WWW: Polska strona

Tytuł: Hitalia  Twój własny świat
WWW: Polska strona
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 5 (XVII) maj 2002
  




  Galeria


  

  Maluję oczami duszy...

  Krzysztof Jagoda

  
  

  
  Zgodnie z rodzinną tradycją, Krzysztof Jagoda zajmował się fotografiką do ciężkiego wypadku w 1978 roku. Siedem lat później, za namową żony, zaczął malować  a malarstwo stało się jego pasją. Mieszka w Beskidzie Śląskim, jest regularnie zapraszany na Dni Wisły i Tydzień Kultury Beskidzkiej. Zaprasza do zakupu swoich prac, kontakt telefoniczny: (+48)(+32) 215-74-04.
[image: Krzysztof Jagoda, Opętany (olej)]
Krzysztof Jagoda, Opętany (olej)




[image: Krzysztof Jagoda, Książę Madagaskaru (olej)]
Krzysztof Jagoda, Książę Madagaskaru (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Tańczące Eurydyki (olej)]
Krzysztof Jagoda, Tańczące Eurydyki (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Poranek w górach (olej)]
Krzysztof Jagoda, Poranek w górach (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Kolory jesieni (olej)]
Krzysztof Jagoda, Kolory jesieni (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Barwy jesieni (olej)]
Krzysztof Jagoda, Barwy jesieni (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Słomiany duet (olej)]
Krzysztof Jagoda, Słomiany duet (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Zima (olej)]
Krzysztof Jagoda, Zima (olej)



[image: Krzysztof Jagoda, Babie lato (olej)]
Krzysztof Jagoda, Babie lato (olej)
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  Gwiezdne wojny:Ilustracje

  Kasiopea

  
  

  
  Przedstawiamy kilka ilustracji gwiezdnowojennych fanfików, autorstwa Kasiopei. Kilka innych, mniejszych, zilustrowało obszerną dyskusję, umieszczoną w filmowym dziale tego numeru Magazynu Esensja.
[image: Kasiopea. Mos Espa]
Kasiopea. Mos Espa




[image: Kasiopea. Wild Child]
Kasiopea. Wild Child



[image: Kasiopea. Kua (Its always easier to run away)]
Kasiopea. Kua (Its always easier to run away)



[image: Kasiopea. Han & Vader]
Kasiopea. Han 
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  Ascii-arty Spiderman-The movie

  Łukasz Wilu Wilk

  
  

  
  Green Goblin
                                  ..--..                                                                                                     
                               .-′  .′  ′.                                                                                                   
                             :′     :    ′.                                                                                                  
                           :′      :′     ′.                                                                                                 
                           :    ′. :       :                                                                                                 
                           :     : :        :                                                                                                
                          :′ :.   v         :                                                                                                
                          : : :.      .′    :                                                                                                
                         :′ :′: :   .′      :                                                                                                
                         :. :  ′:  : _.′:  .:                                                                                                
                          : :    : :′   :   :                                                                                                
                          : ′._.: ′.  .′  :.′                                                                                                
                          :: ._ :_-":′  .′:′                                                                                                 
                 .._      ′. ::-_---:-′  :    _.._                                                                                          
              .′′   :′-.._.: : ′vv/ :  .′: .-′    ′-.                                                                                       
              :    .′′.    ′.:      .: .′:′′.′-.      ′.                                                                                     
             :′:   :   ′:   :"/|^/.:.-′  .′   .′       :                                                                                    
             : :   ′..-′    ′. "--" :    ′     :′.      :                                                                                    
           .′ :′    ′:       :     :′     .′   ′.′.  .′.:                                                                                    
         .- .′     .′:       :   .′   ____:   .′: :  :   ′.                                                                                  
      .-′_.-′::′′..′.′ .′.   ′′′′′.-′′    ′.  : ′.′:′      ′.                                                                                
    .′.-: ′. ′"..  ′  :′  ′.   ′.:′       .′′-"′ ′.:. .-′    ′-.                                                                             
  .′.′  :   ′.   : :  :     ′.′: :        :       : :′′. .-′   .′-._                                                                         
 ′ .′   ′..   ′. :..′.:        : :        ′. .    ′.  .′  .′-′     ′.    .                                                                  
   :′′′′.  ′.  _.-′  :         : :         ′.:′.   :′::.-′′           ′.._′.                                                                
   :---_.:...-′      :         : :           : ".  ..′:                   .::._                                                              
  :′       :         ′:        : :           ′. :.′  :′:                   : ′.′′′--.___                                                     
 ′  .      :           :-..._.′  .′._        .: ′′ ′. ::.                  :   :        )                                                    
     ′′′. .′           ′. -------:.__′′---__′  :    ′.:.:′′′-_             ′:   :..′.   ′.        :.                                         
   ′′-.  ′:             ′.   .--. __ ′′′′′    :      :′ :     ′-_           : _. :_′.    :       ::                                         
   .   ′′.′              ′..′.′ ′.  ′--_    .′ ′.  .′   ′:      _:-_        :′  ′:._.′    ′.      ::                                         
    ′.. :                 : .:   ′.        .′   ′.:      :.′:′′′    """--..__:      :  .   ′.     :′.′                                       
 ′._  _′                  ′:  ._ -′..--.-′.′    .′       :.         """.     :    .′  .′    ′.    :  :                                       
    ′′                     ′.   ′  ′.    .′    .′  .′′′.  :            :      :   :  .′  :   ′.._ ′: :                                       
                             ′.     ′.  .′   .′  .:-′′. ′.:.            .     :′′′′′:′  .′    :..′-: ′:                                      
                           _..:′′---′: .′   .′ .′ _.   : : :        .......    :    ′...′ .′-.′  ′′′′.:_                                     
              _  __---′′-.′          ′:′   .′ :  :  : :′."  ′:  _:-         -. ′:     .-′′..__′′-.     ′:-.                                  
       _-.---′ ′:   ..---′      .    .:   .′.′:  ′-′.′  :   .:.                .:   .′′′′′′′-.:′. ′-.:′. ′.′.                                
     .′- :  . :-:--.- ′ ...′-.  ′.  .′ ′..′ : ′.__.′  .′  .′ ′:                  :  : "..      ′.′:  ′ :′-.′.′-.                             
   .′′′′ :. .′:.:. : ′:′.:. .′.._′..′′.  ′  :.     _.′   .′   :                   : ′.   ′-___-′  :    ′.  ′.′′#′-.                          
  :.′′′′ :/  :########:..: ′: : ′..′   :      ′---′     :     :                   :   ′-.      _.′       ′.  :. ′###-._                      
  :   .  ′.  :################----:    :               :′     :                    :     ′′""′′       ′._  ′′: ′-.′#####._                   
  : .′ . .′-_  ′##################′.  .′              :′      ′:     ##.           :                     ′.   ′.  ′.′######._                
  :′ .:  : . ′-  ′′##############′ ′. :              :′        :  ########.         :   ...............    ′._  ′.: -.′#######-.             
  ′.::  .′: ′.′′_   ′.##########′   ′:′  ...__       :         ::###########.      ′ .&

  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 5 (XVII) maj 2002
  




  Konkursy


  

  Czy znasz już Artemisa Fowla? (2)

  Esensja

  
  

  
  Jeśli jeszcze nie znasz Artemisa Fowla, bohatera niedawno wydanej książki o tym samym tytule, to odpowiadając na 5 poniższych prostych pytań masz poważne szanse go poznać!
[image: Artemis Fowl]
Pierwsze dziesięć osób, które odpowie na prawidłowo na zamieszczone pytania, otrzyma egzemplarze książki. Jeśli nie otrzymamy do końca czerwca 10 prawidłowych odpowiedzi, książki trafią do 10 czytelników, którzy odpowiadali najlepiej. Nagrody zostały ufundowane przez wydawcę powieści w Polsce, wydawnictwo WAB.
Recenzję książki można przeczytać w poprzednim numerze Magazynu Esensja.
Pytania konkursowe:
1. Jak Łucja po raz pierwszy dostała się do Narni?
	Śniąc o niej
	Przechodząc przez szafę
	Wskakując w ekran kinowy


2. Jakie było pierwsze zaklęcie, które poznał Ged?
	Zaklęcie wzmacniania miecza
	Zaklęcie nieśmiertelności
	Zaklęcie przywołujące kozy


3. Co według Golluma Bilbo miał w kieszeni?
	Mikrofon
	Sznurek albo nic
	Pierścień


4. Co było w kuferku Topika i Topci?
	Królewski Rubin
	Drugie śniadanie
	Kilka garści pyłu


5. Czym Don Pedro próbował otruć Smoka Wawelskiego i jego towarzyszy w oberży Pod Wesołym Karakonem"?
	Cyjankiem
	Karakonami
	Dżemem z muchomorów


Prosimy także o podanie swojego imienia, nazwiska oraz zwrotnego adresu e-mail.
Odpowiedzi można przesłać korzystając z własnego programu pocztowego, na adres konkurs@redakcja.esensja.pl z tematem Artemis Fowl lub korzystając z gotowego formularza dostępnego na stronach Esensji.
Podając swe dane, jednocześnie zgadzasz się na ich wykorzystanie przez Esensję do celów niniejszego konkursu. Jednocześnie redakcja Esensji zapewnia, że nie wykorzysta ich do żadnych innych celów.




Tytuł: Artemis Fowl
Tytuł oryginalny: Artemis Fowl
Data wydania: 3 marca 2002
Autor: Eoin Colfer
Przekład: Barbara Kopeć-Umiastowska
Wydawca:  W.A.B.
Cykl: Artemis Fowl
ISBN: 83-88221-77-9
Format: 280s. 125×195mm
Cena: 26,20
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Breakoff  podsumowanie i wyniki

  Esensja Komiks

  
  

  
  Redakcja magazynu ESENSJA ma przyjemność ogłosić wyniki konkursu.
[image: Status 7: Breakoff]
Główną nagrodę, oryginalny rysunek Roberta Adlera, oprawiony wgustowną antyramę, otrzymuje:
Piotr Jabłoński -marudnicki @ o2.pl
Ponadto unikalne, pierwsze wydruki plansz komiksu "Breakoff" otrzymują:
Michał Górski -fresh @ acn.waw.pl
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  Cień... Orsona Scotta Carda

  Esensja

  
  

  
  Wydawnictwo Prószyński i S-ka wydało powieść Orsona Scotta Carda Cień Hegemona, należącą do słynnego i wielokrotnie nagradzanego cyklu enderowskiego, a konkretnie do opowieści o najlepszym żołnierzu Endera  Groszku. Esensja objęła nad książką patronat medialny. Z tej okazji przygotowaliśmy konkurs wiedzy o książkach Carda.
[image: Cień Hegemona]
Pierwsze dziesięć osób, które odpowie na prawidłowo na zamieszczone pytania, otrzyma egzemplarze książki Cień Hegemona. Jeśli nie otrzymamy do końca czerwca 10 prawidłowych odpowiedzi, ksiązki trafia do 10 czytelników, którzy odpowiadali najlepiej.
Pytania konkursowe:
1. Jaką armią dowodził Ender Wiggin w Szkole Bojowej?
	Feniksa
	Salamandry
	Smoka
	Szczura


2. Jak brzmiało prawdziwe nazwisko ojca Endera?
	Jan Paweł Wieczorek
	Julian Delphiki
	John Wiggin
	Mazer Rackham


3. Która z wymienionych osób nie wezwała Mówcy Umarłych na Lusitanię?
	Ela
	Libo
	Miro
	Novinha


4. Kto podpisał przymierze między ludźmi a pequeninos?
	Ender, Człowiek i Patrząca w Gwiazdy
	Ender, Miro i Liściojad
	Ender, biskup Peregrino i Korzeniak
	Ender, Mandachuva i Królowa Kopca


5. Kto został Boginią Drogi?
	Fei-tzu
	Jiang-qing
	Wang-mu
	Qing-jao


6. W jakim mieście przyszedł na świat i spedził pierwsze lata życia Groszek?
	Budapeszcie
	Greensboro
	Knossos
	Rotterdamie


7. Jak nazywała się czarownica, która rzuciła klątwę na księżniczkę Katerinę?
	Baba-Jaga
	Baba-Taina
	Baba-Tila
	Baba-Ola


8. Efektem ilu interwencji w czasie jest nasza wersja historii (podbój Ameryki przez Europę)?
	żadnej
	jednej
	dwóch
	trzech


9. Które z poniższych słow nie jest tytułem jednego ze zbiorów opowiadań Orsona Scotta Carda wydanych przez Amber?
	Chaos
	Kalejdoskop
	Mozaika
	Układanka


Prosimy także o podanie swojego imienia, nazwiska oraz zwrotnego adresu e-mail.
Odpowiedzi można też przesłać korzystając z własnego programu pocztowego, na adres konkurs@redakcja.esensja.pl z tematem Cień Orsona Scotta Carda lub korzystając z gotowego formularza dostępnego na stronach Esensji.
Podając swe dane, jednocześnie zgadzasz się na ich wykorzystanie przez Esensję do celów niniejszego konkursu. Jednocześnie redakcja Esensji zapewnia, że nie wykorzysta ich do żadnych innych celów.




Tytuł: Cień Hegemona
Tytuł oryginalny: Shadow of the Hegemon
Data wydania: 10 stycznia 2002
Autor: Orson Scott Card
Przekład: Piotr W. Cholewa
Wydawca:  Prószyński i S-ka
Cykl: Saga Cienia
ISBN: 83-7337-075-7
Format: 344s. 142×202mm
Cena: 34,90s.
Gatunek: fantastyka
WWW: Polska strona
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Redakcja


  

  Zespół redakcyjny Esensji

  Esensja

  
  

  
  	[image: Artur Długosz]	Redaktor naczelny:
 Artur Długosz (tel. 0 604 27 47 91)

Z-ca redaktora naczelnego:
 Konrad R. Wągrowski (tel. 0 602 206 575)	[image: Konrad R. Wągrowski]
	Zespół:
Anna Draniewicz
Tomasz Dziembowski
Magda Fabrykowska-Młotek
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Marcin Herman
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Leszek Karlik
Magda Kawczyńska
Bartosz Kotarba
Marcin Lorek
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Wiktor "Wiki" Matlakiewicz
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Michał Młotek
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Grzegorz Wiśniewski
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Pismo wspiera:
Stowarzyszenie Fantastyki Framling
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